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i. D W IE TEORVE 0  POCHODZENIU 

MAHÂ-BHÂRATY.

і.

Baòanie Mahâ-Bhâraty1) przeòstaw ia niepospo ite 
ťruímošci — nietylko ze wzglęóu na kolosalne rozmiary 
tego poem atu —  i nietylko ze wzglęóu na jego pozor
nie chaotyczną buóowę i tysiączne sprzeczności w nim 
zaw arte, ale przeöew szystkiem  òlatego, że europejczyk 
przystępuje óo tych baóań ze sw oją m etoóą logiczną, ze 
swojemi wymaganiami literacko-filozoficznemi — i tego 
w łaśnie szuka w Mahâ-Bhâracie.

Tymczasem um ysł inóyjski ma tak swoiste òrogi 
i tak niespoòziew ane intuicye, że nasz uporząókowany 
system  myślenia, nasze poczucie symetryi i t. ó. jest tu 
zupełnie niewystarczające.

W Mahà-Bhâracie nagrom aóziło się tyle pierw iast
ków, że stanowi ona nietylko epos, ale i cały szereg 
innych kom pleksów , które zazwyczaj służą za motyw 
bzieł osobnych. Stuòya naò MB. óotychczas nie ustaliły 
sobie jeònolitej zasaóy. Każóy niemal uczony wychoózi 
z innego stanow iska, każóy w europejskich sposobach 
myślenia szuka órogi óo opanowania przeómiotu. Nawet 
młobzi hinóowie poó wpływem szkół angielskich ulegają 
tej zarazie.

*) PoÓajemy tu  w  ch a ra k te rze  p rzeóm ow y k ilka  ro zp raw ek  naszych , 
d rukow anych  po  ró żn y ch  czaso p ism ach , jak  S p o ł e c z e ń s t w o ,  S f i n k s ,  
29o w a  G a z e t a .  Z tego  pow odu  n ie k tó re  szczegó ły  s ię  pow ta rzają ; nie 
chcieliśm y jednak  n a ru sza ć  całośc i oddzielnych  artyku łów .



To też zòania są  baròzo różne na tem at każóej 
kwestyi, jaką w tej spraw ie można postawić.

Kto n a p isa ł/ИаЛа-ВЛагаЛ? ? Kieby pow stała? jakim  
sposobem  została u łożoną? Czem ona jest i z jakich 
skłaba się pierwiastków ?

Oto są pytania zasabnicze, z których każbe może 
mieć jeszcze kilka brugorzębnych pobpytań.

Są nabto pytania botyczące metoby babania: Czy 
naprzób babać pojebyncze szczegóły a potem całość ? 
czy też właśnie naobw rót?

Czy traktow ać MB. jako zbiór baśni czy też jako 
zbiór nauk prawno - m oralnych? jeżeli tak, to co jest 
pierwszem, a co brugiem ? czy Mahâ-Bhârata naprzób 
była epopeą, a potem  księgą nauczającą (dharmaśastrą) 
czy naobw rót ? Kieby i jak nastąpiła  ta zmiana ?

Na każbe z tych pytań mamy sprzeczne i niezgobne 
obpowiebzi.

Są tacy którzy twierbzą, że Mahà-Bhàrata pow stała 
w VII —VI w. przeb Chr., gby n. p. Ellis przenosi ją 
bo XVI w. po Chr. jebn i wibzą w niej bzieło po s to 
kroć przerabiane, ukłabane, klejone (jak M. Müller, H op
kins, A. Holtzman), inni, jak O. Bühler lub Dahlman 
przeciwnie — bzieło jebnolite i zam knięte w sobie, jebni 
bopatrują się w niem zbarzeń historycznych, inni alegoryi.

W szystkie teorye, botyczące powstania MB., babzą 
się zrebukować bo bwóch krańcowo sprzecznych, które 
wygłosili z jebnej strony prof. Abolf Holtzman, z brugiej 
józef Dahlman.

Rozważymy naprzób pogląb A. Holtzmana. Dzieło 
jego nosi tytuł: Das Mahâbhârata und seine Theiie. 
W czterech częściach obejmuje ono: 1) streszczenie poe
matu, w pewien specyalny sposób ośw ietlone: 2) bzieje 
genezy poem atu i analizę jego bubowy; 3) rozważa MB. 
w całości ; 4) przebstaw ia losy poem atu w Azyi i w E uro
pie (przekłaby, historya £>abań).

MB. opiewa starożytną walkę bwóch pokrewnych 
robów — Kuru i Panbu — o panowanie nab północno- 
wschobnią częścią Inbyi. Wojna ta kończy się klęską 
robu Kuru na rzecz Panbu — na polu K urukszetra.

Jest to razem Iliaba i Tebaiba inbyjska, a na jej 
tle mamy cały szereg epizobów wtrąconych jeben w brugf

U.



w  sposób niepokojący, jeónakże mimo pozorny bezłaó— 
buóowa poem atu jest niezmiernie kunsztow na— i pomimo 
liczne sprzeczności — całość pełna harmonii, oczywiście 
nie w znaczeniu greckiem, ale harmonii specyficznej, in
dyjskiej, w której niesym etryczność stanowi system. Np. 
księga XII МБ. liczy 40.000 wierszy, a księga XVII nie 
dochodzi pięciuset.

Całość liczy około 200.000 wierszy, podzielonych 
na 18 ksiąg. Rzeczą jest oczywistą, że dzieło takie nie 
może być utworem  jednego człowieka — i niewątpliwie 
rozm iary tej księgi nie zawsze były takie jak dzisiaj. 
W  samej MB. mówi się: »Różni poeci w różnych cza
sach śpiewali ten poem at; jedni go zaczynali od Manu, 
inni od Astiki... i t. d. Była MB. w 8.800 ślokach (t. j. 
dwuwierszach), w 24.000 ślok, w 43.000 ślok.« To zna
czy MB. stopniowo rosła i coraz nowe pokolenia nowe 
w kłady włączały do jej korpusu.

I nie tylko zmieniały ją co do masy, ale też co do idei.
Zdaniem A. Holtzmana każde pokolenie w inny 

sposób obrabiało MB. Poem at ten liczy się do ksiąg 
świętych, ale nie był nietykalny, jak Weda, gdzie każdy 
wyraz ważono i kom entowano po sto razy. Maha-Bh. 
była księgą świętą dla sfer, którym Wedy czytać nie było 
wolno. Był to poem at świecki — i bynajmniej nie niety
kalny. Można go było zmieniać, rozszerzać i uzupełniać 
bez końca.

MB. zbudowana jest w ten sposò,b że opowiada 
ją Vaisampayana, pieśniarz, rapsod, ale Vaisampayana 
powtarza to, czego się nauczył od właściwego twórcy 
poematu, — Vyâsy t. j. układacza, redaktora; a znów 
układ Vaisampayany powtarza Sauti. Innemi słowy Sauti 
pow tarza za Vaisampayaną poem at Vyâsy.

MB. wylicza cały szereg uczniów Vyâsy (jak Dżai- 
mini, Sum antu i in.), a co się tyczy epizodów wcielo
nych w opowiadanie — to wszędzie zaznaczone jest imię 
autora : B rhadašva rzecze, M arkandeya rzecze — mówi 
główny autor MB., gdy przytacza jaki poemat. Nie idzie 
tu oczywiście o to, czy istotnie autorem  danego frag
mentu jest wieszczek, w tekście wymieniony, ale o to, 
że w Indyach zawsze było poczucie odrębnego au to r
stwa różnych części Mahà-Bh. Tak np. prawie cały dział

III.
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nauczający (księga XII i XIII) stanowi niby opowieść 
bramina-wojownika Bhiszmy.

Słowem rozm aitość genezy МБ. uóerza w oczy, 
a jeónak ). Dahlman niemniej kunsztow nie òowoòzi jej 
jebnolitości. Styl MB. jest nierów ny: czasami epicko-!o- 
tny, czasem byóaktyczno-ciężki, a jeszcze i tu mamy 
z jeónej strony cuóownie płomienny ton Bhagavadgity, 
z órugiej suchą scholastykę Anugity. język niejebnakowy: 
obok klasycznego sanskrytu liczne miejsca w mowie łu
bowej; trafiają się wyrazy cubzoziem skie— perskie, grec
kie1), arabskie. W szystko to świabczy, że MB. nie może 
być bziełem jebnego człowieka i jebnego okresu.

Holtzman twierbzi, że uważany za autora MB. 
Vyâsa, zastał m ateryał poematu już gotowy — i tylko 
ułożył go obpowiebnio bo sm aku swej epoki albo też 
interesów  kastowych warstwy kapłańskiej.

Początki formacyi MB. sięgają VIII - VII w. przeb 
Chr. (»przeb Aleksanbrem  W., przeb Bubbą« jak mówi 
Maks Müller), a kończą się w XI— XII w. po Chr. Innemi 
słowy MB. pow staw ała w ciągu 1200— 1400 lat. W tym 
czasie jej ostateczna rebakcya została zamknięta, jakkol
wiek i bziś gęślarze pozwalają sobie na zmiany i prze
róbki2). Do bziś bowiem w Inbyach istnieje klasa rap- 
sobów, którzy umieją po 4 0 — 50.000 wierszy na pamięć, 
i śrób niepiśmiennej lubności szerzą znajom ość wielkich 
eposów inbyjskich. W czasie pewnych świąt narobowych 
MB. jest czytana w świątyniach.

Nie jest rzeczą trubną obróżnić starsze fragmenty 
ob nowych w spraw ie pojęć o bogach. Stary Olimp we- 
bycki różni się ob braminizmu, a jeszcze barbziej hin- 
buizmu.

W MB. mamy epizoby, gbzie trwa stara generacya 
panów św iata: Inb ra— Agni— V aruna—i jam a, gby póź
niej bogowie ci grają rolę pobrzębną. Zamiast Inbry wy

ł) P r. Luówig w ylicza n ie k tó re  w yrazy g reck ie  i in . b a rò zo  p ó źn e  
w  Inòyach, a sp o ty k an e  w  М Б .: khalinau  — [w ęózióło] — — -
— surunga  [fletn ia]—  O V Q L fí;— kalam a  [pióro] łidkccfjLOę, — Bóg w ojny 
zow ie s ie  Skanda , co m a być p rz e ró b k ą  im ienia  A leksander. — Podług  
H oltzm ana im iona k ró lów  Bhagadatta  i D attam itra  to grecy A pollodo tos
i D em etrios.

2) Za naszych  czasów  Ш Б. ś ró d  ogółu lud n o śc i czyta  s ie  w jeżykach, 
n ow oindyjsk ich .

IV.



stępuje jako główny m ocarz boski W isznu, zwany w Rig- 
weózie Upainbrą t. j. m łoószym Inórą. Jamę i Agni — 
zastępuje Siwa, a Varuna w Bhagavaògicie nazwany jest 
największą bestyą m orską, w roózaju Lewiatana.

W nowszych fragm entach główni bogowie są: Wi- 
sznu^—bóg zachowania i Siwa — bóg zniszczenia. Nabto 
występuje pierw iastek twórczy — Brahma, który jebnakże 
w starciu W isznu z Siwą — trwa na stanow isku oboję- 
tnem i rychło traci osobistość, zmienia się w bóstw o ober
wane, w pierw iastek metafizyczny, brahma w robz. nija
kim, w sat czyli ens. Brahm a w całych Inbyach ma 
tylko jebną świątynię, a w cerem oniach i kulcie nikt się
0 niego nie troszczy. W obrzębach figurują tylko W isznu
1 Siwa. Oni jebni mają czcicieli; mają wielką liczbę ava- 
tarów  — wcieleń i po tysiącu imion.

Miębzy bogiem W isznu a Siwą jest przeciwieństwo 
i walka. Każby też z nich ma swoich wyłącznych czci
cieli i bo bziś jeszcze Inbye bzielą się na bwie główne 
sekty: W isznuitów i Siwaitów. Dla pierwszych głównym 
i najwyższym bogiem jest W isznu, a bla brugich Siwa. 
1 w MB. mamy epizoby, w których głównie opiewa się 
kult W isznu i inne, pośw ięcone Siwie.

Mąbrość bram inów polegała na tem, że połączyli 
w jebność świetlany kult W isznu i bemoniczny kult Siwy 
i zrównali, utożsamili obu bogów i obie sekty.

Holtzm an wibzi w MB. kolejne opracow ania w du
chu Wisznuickim, w buchu Siwaickim, w buchu wreszcie 
pogodzenia W isznuizmu z Siwaizmem.

Zasadniczy jednak motyw przeróbki całego poe
matu — ob góry bo dołu — jest to podług Holtzm ana 
walka z Buddyzmem.

Słabym punktem  teoryi Holtzmana, pomijając już 
niepom iernie długą liczbę lat pow staw ania MB., jest przy
puszczenie przeróbki (buddyjskiej) jakiejś MB. pierwotnej, 
której w żaden sposób nie można sobie wyobrazić, ani 
charakteru jej określić.

Jest to pewne x, o którem  nie wiadomo, czy w w. 
V II— VI było gotowe, czy nie, ale Holtzm an tego x  nie 
rozważa. Mówi on, że począwszy ob VII w. przed Chr. 
bo IX w. po Chr. panow ał w Inbyach Buddyzm. Ponie

V.



waż królowie buòòyjscy, jak Czanòragupta1) i Asoka byli 
to m onarchowie w stylu Luòwika XIV — popierali oni 
na swoich óworach sztukę poetycką—i nakazali pierwszą 
przeróbkę MB. w buchu buòòyjskim. Kieòy zaś brami- 
nizm zwyciężył w Inòyach — zaczęto całą MB. przera
biać w òuchu antibuòòyjskim  ad majorem gloriam Wi- 
sznu. P ierw iastkow e kult Bubby m ieszał się w tym no
wym ukłabzie z kultem Siwy i stąb pochobził antago
nizm czcicieli W isznu a Siwy. Ostatecznie kult W isznu — 
po zupełnem  zgłabzeniu ślabów Bubbyzmu w Inbyach 
właściwych — pojebnał się z kultem Siwy. Cała ta hi- 
storya wojen religijnych w Inbyach, baje się — zbaniem 
H oltzm ana — prześlebzić w Mahâ-Bhâracie.

II.

Treścią MB. jest walka robów Kuru i Panbu. W obe
cnej rebakcyi bom Kuru wyobraża pierw iastek ujemny, 
Panbu zaś bobatni.

Rób K uru— jak mówi w różba— skazany jest na za- 
głabę za grzechy; rób Panbu, który bużo cierpiał i był 
prześlabow any — zostaje przez bogów wynagrobzony. 
Owóż zbaniem Holtzm ana w MB. pierwotnej z czasów 
Czanbragupty było wręcz obwrotnie.

]estto  hypotéza, którą już niegbyś poruszył Lassen 
w swoich Indische Alterthümer oraz A. Holtzm an s ta r
szy (stryj żyjącego bziś uczonego), który w barbzo pię
knych tłum aczeniach swoich p. t. Indische Sagen obmie- 
nił niejako sens MB. bzisiejszej, rzekom o przywracając 
jej ukłab pierwotny2).

A. Holtzman młobszy poszebł za starszym  oraz za 
Lassenem  i twierbzi, że w Mahà-Bhàracie z czasów 
Asoki i Sanbrokotta właśnie Kuru byli pierw iastkiem  bo- 
batnim, obbarzonym  wszelkiemi cnotam i, Panbawicze 
przeciwnie wyobrażali charaktery czarne. Była to prze
róbka bubbyjska; wszystko w teoryi Holtzm ana ukłaba 
się barbzo głabko, za wyjątkiem tej kwestyi : jaką była

S an ò ra k o tto s  u greków .
-) Kilka fragm entów  z tej p rze ró b k i w p rz ek ład z ie  J. S zu jsk iego  p o 

dajem y w  tek śc ie .



МБ. przeòbuòòyjska i kto w niej w yobrażał stronę óo- 
óatnią, a kto ujem ną? Słowem, jaki był stosunek Kuru 
i Panòu przeó Czanbraguptą i przeö Buóbą?

Pominąwszy owo Pra-epos, znajóujemy się więc 
obrazu wobec Holtzmanowskiej МБ. buòòyjskiej. Róò 
Kuru wyobraża w niej czcicieli Buòòy, róò Panòu zwo
lenników starego braminizmu. KieÓy jeónakże zwyciężył 
braminizm, zrobiono z òawnych buòòystów  sługi czarta, 
z ujemnych braci Panòu ■— postacie Óoskonałe, zóobyw- 
ców nieba1). A jeònak mimo tej przeróbki Kuru nieje- 
nokrotnie wykazują bohaterskość i szlachetność, góy 
Panòu zachowują się nieprawowicie, — w ostateczności 
jeònak w MB., jaką posiaòamy, Panòu przewyższają mo
ralnie Kuru; oni wyobrażają dharma (zakon, prawo, 
cnota, m ąórość, religia), góy Kuru w yobrażają adharma 
(bezprawie). Poóług ]. Dahlmana sens moralny MB. re- 
óukuje się óo walki mięózy zasaóam i dharma i adharma.

Chociaż fakt istnienia Buòòy jest óziś poóawany 
w wątpliwość, to jeònak zjawienie się Buòòyzmu, jego 
panowanie w Inòyach przez lat z górą tysiąc i jego za
nik zupełny na kontynencie nie mogły się nie oóbić 
na òziele tak popularnem , jak MB. A jeònak ślaóów 
imiennych Buòòyzmu w MB. niemasz wcale, zarówno 
jak i w całej literaturze bramińskiej. Bramini wióocznie 
postanowili unicestwić Buòòyzm milczeniem.

Ślaóy Buòòyzmu w MB. należy wyławiać barózo 
przenikliwie. Tak też czyni Holtzman, choć nieraz jego 
òowoòy są  kruche. Ślaóy te w ózisiejszej postaci są ra
czej antybuòòyjskie.

D uryoòhana2), najstarszy z braci Kuru, nie wierzy 
w Krsznę (t. j. W isznu), jest rakszasem  (upiorem ) i ma 
niektóre cechy w spólne z Asoką. O królu Czanóragupcie 
legenòa mówi, że miał stu synów, którzy się uroòzili 
w formie wielkiego kawała m ięsa; taką sam ą legenóę 
prawi ШВ. o D hrtarastrze, ojcu braci Kuru.

Imię Kuru (w starych tekstach Krvi) tłumaczy

*) Nie są  p rzeciw ni tej hypo tez ie  (Dax M üller i am erykan in  H opk ins.
2) W te k śc ie  k ilk ak ro tn ie  p rz e z  zapom nien ie , jak mówi H o ltzm an ; 

p rz e z  szy ö ers tw o  lub ó la eufón ii, jak mówi D ahlm an — Duvyodhana  tj. zły 
w ojow nik  nazw any  je s t Suyodhana  tj. ö ob ry  w ojow nik . P oóobn ież  b ra t jego 
D u h śasan a  — z ła  nauka  zow ie s ię  Suśasana  — b o b ra  n a u k a  i t. p . H o ltz 
m an tw ierdz i, żę  są  to  w łaśn ie  ich im iona z p ie rw o tne j rebakcy i ШВ.
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pr. Luòwig — czerwony, gòy Panòu znaczy blady, biały. 
Kapłani buóbyjscy noszą czerwone szaty1); owóż na 
òworze Kuruióów kapłani oóziewają się czerwono. MB. 
nazywa Kuru bałwochwalcami oraz nâstika  (ateiści). — 
Półupiór, kapłan Czarvaka— wyobraża zwyroóniały Buò- 
òyzm, który się para z òyabelstwem. Jeben z kapłanów 
Kuru nosi imię Kałusza  tj. nieczystość. Drona, kapłan 
bęóący zarazem  wojownikiem to znaczy zabójcą — zo
wie się też Gautama, jak Buòòa.

G atotkacza —  przyjaciel Kuru — ogłasza się w ro
giem braminów, jeb en  z głównych bohaterów , syn Drony 
Aśvattaman, bębący pob opieką byabła, nosi imię, k tóre 
przypom ina ulubioną figę (aśuatta) Bubby2). Ma on na 
czole kamień byabelski na kształt rogu, który jest niczem 
innem, jak ową protuberancyą, co to ją mają zawsze po
sągi Bubby. Bramin znikczemniały Gautama żyje w śrób 
najnębzniejszych subrów  i czanbalów.

Bram ińskie pojęcie Nirvány3) chwilami zmienia się 
w Bubbyjskie.

Bramini walczyli z bubbyzmem w interesie czysto 
klasowym (kapłańskim ); nabto zaś znaleźli oni bynastyę, 
która uległa ich żąbaniom i wystąpiła przeciw bynasiyom 
bubbyjskim. Dynastya przyjazna bram inom  otrzym ała też 
nazwę Panbu — t. j. białych, ile że bram ini noszą białe 
szaty, gby kapłani bubbyści ubierają się czerwono.

Interesa klasy rycerskiej ścierały się czasami z in
teresam i kapłanów — i bubbyzm był chwilowem wyzwo
leniem szlachty z pob włabzy księży: ostatecznie jebnak 
księża zwyciężyli. W Bubbyźmie ściśle biorąc, niema tak 
gwałtownego przewrotu, żeby istotnie metafizyka bram i
nów była naruszona. Bubbyzm uznaje wieczną w ębrów kę 
busz, balej potęgę ascezy, miłosierbzia, rozm yślania: ale 
nie uznaje boga osobistego, ani robowego kapłaństw a. 
Nie negując bynajmniej kast, Bubbyzm jebnak przyjmuje, że

‘) N azw a czerw onej sza ty  kaszaya  — o znacza  zařazen  p rzez  grę 
w yrazów  ogłupienie. B ram ini n o szą  s ię  biało .

2) Należy jeönak  zaznaczyć, że w Bhagavadgicie  K rszna  tj. W isznu  
sam  s ieb ie  nazyw a: czerw onym  m ęórcem  {kap i lo rnuniłi). filówi o so b ie  
ró w n ie ż : P o sró ò  ó rzew  jestem  aśuatta. (Obacz u P. D eu ssen a , V ie r  Texte, 
Bhag. X, 26). A gastya rów nież  nosi sza tę  cze rw oną  (obacz n in ie jsze j k s iążk i 
s tr .  101).

3) Nirvana  p ie rw o tn ie  o zn acza  ty leż co nie w ianie, k ra in a  bez w ia
tró w , k ra in a  ciszy , ra j. U B uôóystów  p rz e sz ła  on a  w  ro ö za j un icestw ien ia  
p rz e z  o s ta tecz n e  p o ło żen ie  k re su  od rodzen iom  i p o łączen ie  z B uddą.
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każóy, nawet suòra, może być kapłanem . Nie tyle więc 
zaprzeczenie bóstwa, góyż bram ini umieli óoskonale po- 
gobzić teizm z ateizmem, ile naruszenie kastow ości po- 
buóziło energię braminów.

Rzeczą teòy jest naturalną opozycya braminów 
przeciw tej ióei nieprzyjaznej. Znaleźli też oni sprzym ie
rzeńców, z jeónej strony przyjmując óo swego kościoła 
wszystkie kulty łubowe, z órugiej za pom ocą tych kul
tów —• óegenerując buòòyzm.

Jakoż buòòyzm, upow szechnił się pierw iastkow e 
w śróó luóów aryjskich, śróó klasy rycerskiej — i na 
óworach królewskich oóegrał w spaniałą rolę R enesansu 
sztuk i nauk, ale zarazem  przyjęły go najóziksze kolo
rowe luòy Inòyj, żółte i czarne — i te w niesłychanie 
szybkim czasie òoprowaòziiy buòòyzm òo zwyroònienia.

Pomięszawszy imię Buddha z nazwą zywiołaków 
pierwotnych, bhuta i z całym szeregiem  biesów, czar
tów, lich, wciórnościów i tym poóobnych óyabłów ele
m entarnych — wrychle zmieniły one buòòyzm w jakąś 
religię szatańską, opętaną, czarnoksięzką, pełną najbar- 
óziej zabobonnych i barbarzyńskich praktyk. Chytra po
lityka braminów popierała ten zwyroóniały buòòyzm 
i rozwijała kult bogów lokalnych, bogów kast i ras niż
szych, wchłaniała je w siebie — tworząc tzw. hinduizm  
t. j. sekciarstw o, òostosow ane óo potrzeb i w arunków 
rozmaitych okolic kraju i rozmaitych warstw  luóności. 
Hinóuizm w różnych oócieniach jest właściwą religią 
dzisiejszych lnóyj.

W szystkie te kulty czarnoksięzkie przejął braminizm; 
kunsztownie, choć mechanicznie, połączył on swoją me
tafizykę z ózikim kultem biesów — związał jego baśni 
z bogiem zniszczenia tj. Siwą — i za jego pomocą zła
mał buòòyzm.

Poemat p. t. Sankara-uidżaya (Zwycięztwo Siwy), 
nakazuje buòòystów wszęózie niszczyć, wypęózać, mor- 
óow ać; kacerzem jest, kto tego nie czyni. Kult Siwy po
w stał na tle przesąóów  i baśni luóowych z demonicz
nego, zwyrodniałego buddyzmu. Gdy za pom ocą Siwy 
wiara w Buddę została zniweczoną, wówczas bramini 
rozpoczęli walkę właśnie z Siwaityzmem, ale ostatecznie 
potw orną postać jego złagodzili i doprowadzili Siwę do toż
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sam ości z bogiem Wisznu. Jakkolwiek w religii łubowej 
pozostały ślaby tego pierwotnego kultu bemonów w po
staci Kali — czarnej bogini śmierci w wieńcu z lubzkich 
czaszek; straszliwej Durgi, małżonki Siwy, który w tym 
wypabku zowie się Bhutaradż, król upiorów, Dżwali — 
bogini żółtej febry itp. — to jebnak Siwa późniejszy — 
jest to bóg łaskawy, uśmiechnięty, bobrotliwy, zgobnie ze 
swem  imieniem, zapewne bla eufónii wybranem (Siwa- 
życzliwy). Krótko zaznaczymy tu główne baty (o ile 
w Inbyach może być mowa o batach) wielkości i upabku 
bubbyzmu. Bubbyzm zjawia się w VII w. przeb Chr., 
jako wielka potęga reform atorska; w II i I, rozlewa się 
po wyspach połubniowych, po Tybecie, Chinach, Japonii 
i Syberyi; tzw. gimnosofiści bochobzą nawet bo Persyi, 
Egiptu i Palestyny.

W III w. po Chr. znajbuje się w największym roz
kwicie (o czem nas uczą pobróżnicy chińscy), a w r. 
900— 1000 znika zupełnie z kontynentu inbyjskiego — 
i tylko na Cejlonie się zachował w śrób łubów półmalaj- 
skich.

Konstantynem W. bubbyzmu był król Czanbragupta, 
później Asoka1), On to pierwszy upamiętnił na kam ien
nych tablicach tryumf Bubby (r. 250— 200) w Inbyach. 
Na bworze Asoki i jego potomków, była wysoka kultura, 
o czem mamy świabectwo posła greckiego (Seleukibów) 
M egasthenesa, którego pisma zginęły, ale k tóre cytuje 
Dion Chryzostom.

Najazb grecki był bla hinbów ważnym momentem 
przebubzenia bucha narobowego, patryotyzmu, którego 
Inbye właściwie nie znały. Seleukibowie zostali z Inbyj 
wyparci, a później greccy sąsiebzi hinbów, jak Apollobotos 
(160) i Demetrios (100) żyli z niemi w przyjaźni i wpłynęli 
na Inbye, szerząc w nich naukę grecką i sztukę grecką8).

Królowie ci wspom inani są w MB., jako włabcy 
lubu Yavana, Yauna t. j. Jonów, greków, pob imionami 
Bhagabatta i Dattam itra3); tak mówi A. Holtzman.

ł) Że w szy stk o  to je st p ó ł legenóą, św iadczy p rz e k o n an ie  dość  p o 
w szech n e , że C zandragup ta  i A soka je s t jed n ą  i tą  sam ą oso b ą .

2) R zeźb a—a rc h ite k tu ra —te c h n ik a—nauki śc is łe . Na wpływ  greck i
w Indyach  zw raca uw agę A. W eber o raz  G oblet d ’Alviella.

8) W Biblii rów nież g recy  zow ią s ię  Y avan, Znany też  był w  Indyach 
a lfab e t greck i (Yavanani lipi), o k tórym  w spom ina MB.
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Po zwycięstwie z jeònej strony buòòyzmu naò 
braminizrnein, z örugiej Inòyi naò najezòniczym grekiem, 
rozwinęła się na òworach królewskich upraw a sztuki 
i poezyi, niby w Atenach za Peryklesa po wojnach per
skich lub w Hiszpanii po złamaniu jarzma arabskiego.

W ówczas to przystąpiono óo rewizyi, ukłaóu i re- 
óakcyi Mahâ-Bhârafy.

МБ. w stanie płynnym oberwanych rapsoóów  — 
istniała już oó niepamiętnych czasów. Imiona jej boha
terów (z wyjątkiem Panóu) spotykamy w Rigweózie. 
Oòòzielne rapsoòy zapewne krążyły po świecie. Jak 
jeónakże wygląóało to pierwotne epos, — niepoóobna 
sobie wyobrazić. Czy Mahà-Bh. buòòyjska była pierw szą 
postacią skonstruow aną tego utworu czy też już przeó- 
tem istniała inna konstrukcya ? o tern Holtzm an nic nie 
mówi.

W analogiczny sposób rozwija autor hypotezę o MB. 
Wisznuickiej, Siwaickiej i Wisznu-Siwaickiej.

Daje on naózwyczaj ciekawe szczegóły, zestawienia, 
òowoòy na potwierózenie swej tezy. Jego streszczenie 
MB. jest ułożone ściśle w óuchu jego teoryi; mianowicie 
poókreśla on zawsze alte Züge, które stanowią óla 
niego Òowóò pierwotnej reóakcyi MB.; oóróżnia przytem 
starożytną Sagę, legenóę czyli m ateryał czysto epicki 
oraz stronę óyóaktyczną, nauczającą, prawno-teologiczną 
Mahà-Bhàraty. W poóobny sposób czyni Hopkins, oó- 
różniając epikę i pseuóo-epikę. Owa pseuóoepika za
wiera starożytne rysy urząózeń społecznych (óawne 
formy m ałżeństwa, mniejszy rygor kastowy, igrzyska ry
cerskie, jak polowanie — później przez bram inów potę
pione), a jeónocześnie i zgoła nowe zasaóy, oparte już 
na mocno utrwalonej właózy braminów. W części óy- 
óaktycznej m ożnaby równie bobrze wibzieć stare i nowe 
rysy, jak w części opowieściowej. Obtwarzanie pierwo
tnej, nieznanej nikomu MB. ma tę wabę, że nie ba się 
skontrolow ać. Sprzeczności charakterystyki bohaterów  
wcale nie świabczą o przeróbce ; bowobzą one tylko, że 
poeci inbyjscy, pomimo niesłychanie bujnej fantazyi byli 
realistami, bla których w człowieku miesza się zło 
i bobro. Dlatego też bitwy, pomimo różnych ubocznych 
cubów (np. cubownego oręża Arbżuny), obbywają się
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lege artis poóług Dhanurvedy t. j. nauki wojennej. Sprze
czności zatem charakteru braci Kuru i braci Panóu — 
mogły istnieć poza w szelką hypotezą buóóyjską. Naòto 
МБ. była za pom ocą traóycyi ustnej u trw aloną: śiaóy
oòmiennej buóowy w jakiś sposób by się przechowały. 
Oòmiany perskie i arabskie МБ. żabnej różnicy istotnej nie 
wykazują. Nie wykazują jej również oòmiany buòòyjskie 
(tzw. óżataki). Zóaniem ]. Dahlmana МБ., którą Holtz- 
man uważa za pierwotną, w 8800 ślokach, była wła
śnie skróceniem : istniała bowiem też МБ. w 1000 ślokach 
i nawet 4 ślokach t. j. 8 wierszach, już zapewne bynaj
mniej nie pierwotna. Istnieje też t. zw. Balâ Bhârata 
t. j. mała Bh., utw ór XV lub XVI w., skrócenie sam o
istne wielkiego poematu. Zastrzeżenia powyższe są ko
nieczne przy rozważaniu teoryi Holtzmana, k tóra Óługi czas 
była barózo ceniona, a i óziś jeszcze nie straciła na w ar
tości.

III.

Joseph Dahlman w kilku swoich óziełach »Genesis 
des MB.« »Mahä-Bh. als Epos & Rechtsbuch«, z zupeł
nie innego punktu wiózenia rozważa МБ. Zóaniem jego 
błąó krytyki dotychczasowej polega na tern, że naprzóó 
rozw ażała ona szczegóły, óopiero później przechoóząc óo 
uogólnień. Była to krytyka analityczna; Dahlman roz
wija krytykę syntetyczną, k tóra przeóewszystkiem  roz
waża fDB. jako całość i óopiero potem przechodzi Óo 
szczegółów. Holtzm anowski system  fałszowań, interpre- 
tacyj, oómian póty się óa utrzymać, póki się przyglądamy 
pojedynczym fragmentom : z chwilą jednakże, gdy trak tu
jemy МБ. nie jako konglom erat sprzecznych ze sobą 
cząstek, jako ein historisch-chronologisch unqualificier- 
bares Mischmasch1), wtedy spostrzegam y w МБ. harm o
nię i jednolitość bezwzględną, od wszelkich sprzeczności 
wolną i nie widzimy potrzeby traktow ania tego budynku, 
jako formacyi tysiącletniej o najrozm aitszych przekształ
ceniach.

Tezy Dahlmana są następujące:

•) P r. A. LuSwig.
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1. Epos jest prawiółowo zbuóow aną jeónością.
2. Pojeóyncze części eposu świaóomie i celowo są 

powiązane ze sobą.
3. Jeóność została pom yślana i w ykonana przez 

jebną osobistość.
4. Stopniowe rozszerzanie lub kolejne przeróbki są 

przeto wykluczone.
Słowem wbrew wszelkim twierbzeniom  Holtzm ana 

]. Dahlman utrzymuje, »że Żabna część MB. nie jest obcą 
celowi całości ; każba część celowi całości służy«.

Nie jest to bynajmniej jebność estetyczna. Celem 
rzeczywistym MB. nie jest bajanie, lecz nauka; m iano
wicie nauka religii, filozofii, moralności, polityki, organi- 
zacyi państwowej, genealogii i historyi; tłem tej nauki 
są żywoty świętych, królów, bohaterów  — wogóle rapsob, 
poezya jest tu jebynie na usłubze prawb filozoficznych, 
ona jest nosicielką i głosicielką tych nauk. Poezya MB. 
jest piątą Webą.

W szystko, co wybaje się sprzecznem  wewnętrznie; 
wszystko, co jest bziwaczne i potw orne — wszystko się 
wyjaśnia zasabą taką lub inną, jaka się zawiera w księ
gach świętych (Webach, ks. Manu, Brahmanach, Pura- 
nach i t. b.). Istotnie Dahlman znakomicie, ubowabnia 
przykłabami, że ilekroć ktokolwiek w MB. jakikolwiek 
czyn popełnia, natychm iast uzasabnia go całym szeregiem 
cytat z ksiąg świętych. Kieby np. król Duszyanta chce 
poślubić Sakuntalę trybem Ganbharw ów 1), wówczas oboje 
z jurystą prowabzą z tego powobu bługą byskusyę o isto 
cie i charakterze tego ślubu, jeżeli pobług Holtzmana 
i wielu innych pobstaw ą MB. jest Saga, powieść : to bla 
Dahlmana przeciwnie esencyę poem atu stanowi w ła
śnie część nauczająca, a Saga jest tylko popularnym 
sposobem  wykłabu. Mamy w MB. specyalne bziały, 
w których się skoncentrow ało nauczanie, jak księga Sa- 
natsubżaty, Bhagavadgita, Radżadharma  (Prawo kró
lewskie), Mokszadharma (nauka o wyzwoleniu), Anugita 
(uzupełnienie Bhag.); mimo to jebnak esencya tych nauk

*) Było to  m ałżeństw o bez ob rzęóów  i form  koście lnych ; po łączen ie  
dob ro w o ln e , jakbyśm y pow iedzieli »na w iarą«, a le  obow iązu jące. Z m ał
żeń stw a  S akun ta li z D uszyan tą  ro d z i s ię  B harata . Król żegna s ię  na tychm iast 
po  ś lu b ie  z ż o n ą  i p rzy jm uje  ją  d o p ie ro  po  sześciu  la tach , gdy^z synem  z ja 
w ia s ię  na  dw orze.
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rozlaną jest po całej MB. oč) początku óo końca - 
w każóym epizoòzie, w każóej pieśni i w każóym 
wierszu.

Jest to nauka oó początku óo końca jeönolita 
i jeönakowa, która kunsztownie powiązała tysiącoletnie 
sprzeczności i konflikty òucha inóyjskiego. Bogowie sta 
rzy i nowi żyją koło siebie w zupełnej swoboózie, bo 
jakkolwiek W isznu jest młobszym oó Inbry, a Siwa ob 
Varny — to jeònak autor umiał każóem u z nich nabać 
obpowiebnie stanowisko.

W gruncie ani co bo stopnia kultury, ani też co bo 
pojęcia o bogach — niema tak wielkiej różnicy przy po
rów naniu Mahâ-Bh. z Webą.

Są to ci sami bogowie, te sam e kasty, te sam e oby
czaje, te sam e zasaby życia. Jebną tylko rzecz wchobzi 
tu nowa, choć już zaznaczona w W ebach, a mianowicie 
filozofia, webług pewnych szkół i system ów wykłabana.

Systemy te są : Sankhya  czyli syntetyczne rozum o
wanie, Yoga czyli nauka jebności mistycznej, Vedanta 
czyli ibealizm intuitywny.

Trzy te system y przenikają na w skroś Mahâ-Bhâr., 
a zwłaszcza Sankhya.

Nie bębziemy tu bliżej rozwijać zasab Sankhyi ; 
zaznaczymy tylko, że jest to nauka całkowicie oparta na 
rozumie, pomijająca ibeję boga i wszystko, co wynika 
z w ierzenia; w zasabzie swej bualistyczna. Dzieli ona 
świat na bwa niepołączone wewnętrznie elem enty: ma- 
teryę (prakriti) i bucha (purusza). Z tej nauki bezpo- 
śrebnio wyniknął naprzób Dżainizm, a potem Bubbyzm.

Dżainizm bo bziś istnieje w Inbyach, ma on około 
150 tys. wyznawców i barbzo zbliżony jest bo Bubby- 
zm u; nigby nie był on wojującym, nigby nie miał takiego 
powobzenia jak nauka Sakya-Muniego i blatego nie był 
przęślabow any. Natom iast bramini przyjęli Sankhyę, lecz 
ją przerobili, włączywszy bo niej pewne tezy Yogi (Boga 
osobistego) oraz tezę Vebanty: principium łączące we
wnętrznie bucha i materyę. Tak przetw orzona Sankhya 
nie była sprzeczna, ani z wiarą webycką, ani z religią 
łubową.

Owóż Sankhya, jako robzicielka bubbyzmu, chwi
lami nabawać może ШБ. pozory bubbystyczne: te wła
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śnie pozory uwioóły Holtzm ana, który wszęózie pobej- 
rzew a slaöy buböyzmu w swojej pierwotnej Mahâ-Bhâ- 
racie.

Niema w MB. buòòyzmu, gbyż nie pow stała ona 
w kołach buòòyjskich, przeciwnie bramini to zgromaózili 
wszystkie swoje trabycye legenóowe, historyczne, teolo
giczne i filozoficzne i połączyli to w kunsztowne, jeòno- 
lite ózieło, jakiem jest MB.

Co öo czasu jebynie, to zarówno MB. jak buòòyzm 
jest wytworem jeónej i tej samej epoki bujnego rozkwitu 
buchowości inbyjskiej : jebno i brugie narobziło się
w V II— VI w. przeb Chr., na tle kultury barbzo wy
sokiej zarów no pob wzglębem społecznym , jak i umy
słowym.

już Weby, które zbaje się były gotowe w XX w. 
przeb Chr., są wytworem sztuki literackiej barbzo wy
robionej, która świabczy o bawności kultury Inbyi. MB. 
jest o bw anaście stuleci późniejsza. Tu forma boszła bo 
skończonej boskonałości, miejscami nawet znać już ślaby 
tej bojrzałości literackiej, która się zowie bekabentyzmem. 
Znajbujemy w MB. wszystkie formy ob ‘czystego klasy
cyzmu bo rozkłabającego się baroku.

Na ogół jebnak przeważa styl sztuczny, pobobnie 
jak u Hom era, język rapsobów , specyficzny, którym nikt 
nie mówił potocznie, je s t to mowa par excellence poe
tycka.

Przechobząc teraz ob formy bo treści, zaznaczymy, 
że bla Dahlmana celem zasabniczym MB. jest nauka za
konu (dharma)-, walka zaś, jaką poeta nam w MB. opo- 
wiaba jest to walka miębzy prawem  a bezprawiem  (ad- 
harma), cnotą a występkiem, praw bą a kłam stwem , ma- 
teryą a buchem etc. Ponieważ zaś Dahlman bzieli MB. 
na Epos i Lehrbuch (Śastra), barbzo zręcznie zestaw ia 
on, jak się bany motyw przebstaw ia w eposie, a jak 
w Lehrbuchu. Oczywiście sprawiebliwy zyska wszelkie 
nagroby; niesprawiebliwy bębzie ukarany, jebnakże za
kon ma w sobie tajemnicę: nieraz zły bywa szczęśliwy, 
bobry gnębiony losem ; ale to pozór: czekajcie a patrzcie 
końca.

Hażba też opow ieść ma na celu wyjaśnić albo po
przeć bane praw o; z brugiej strony wytłumaczyć stary



obyczaj (np. porywanie kobiet), już nie bęóący w użyciu. 
Stąb wszęózie w poemacie różni »znawcy praw« i wogóle 
prawnicy, luòzie nieobzowni na każdym bworze, oczy
wiście bramini. N ajstarszą legenóę autor MB. umiał w ten 
sposób przetopić w buchu jebnorobnym.

Przypuszczając, że cała teorya Dahlmana jest praw 
dziwą, pozostaje najdrażliwszy punkt, jak pow stała ta 
kolosalna księga i jakim sposobem  mógł ją ułożyć je
den człowiek?

Dahlman przyznaje, że t. zw. epizody, n. p. Nal 
i Damayanti, Savitri, Bhagavadgita i t. d. mogły być w łą
czone, chociaż są to utwory innych autorów. Ale całość, 
to nagrom adzenie tak rozmaitych, tak odrębnych frag
mentów — ma być dziełem jednego człowieka. W księ
dze wyzwolenia (Mokszadharmie) stale się powtarza 
form uła: Stara legenda opowiada o tej sprawie... Jak to 
nam prawi starożytna powieść... i t. d. Tego rodzaju wy
jaśnienie możnaby w bardzo wielu miejscach pododawać, 
jako oczywiste, choć przez poetę nie wygłoszone (n. p. 
w księdze Markandeyi, w Pielgrzymce po pustelniach 
i t. d.). Bezwzględnie poza sam ą linią główną powieści, 
która niewątpliwie też ulegała rozszerzeniom , MB. jest 
kom binacyą utworów różnych i różnych pisarzy.

Choć styl jest mniej więcej wszędzie jednakowy, to 
przecież i w nim można zauważyć różnice.

Dahlman dosyć słusznie pow raca do tradycyi in
dyjskiej, która układ MB. przypisuje jednem u pisarzowi, 
ale imię tego pisarza jest Vyâsa, to znaczy układacz, re 
daktor, to jest człowiek, który m ateryał istniejący zebrał 
i u łożył; że go ułożył w sposób mądry, jednolity, har
monijny, jest to dowód genialności, ale niewątpliwie MB. 
jest pracą poniekąd zbiorową.

Przedstawiliśm y tu obie hypotézy, Holtzm anowską 
i Dahlm anow ską ; jedna drugiej przeczy bezwzględnie; 
każda bardzo um iejętnie wyłożona, każda też chwilowo 
może olśnić czytelnika i przekonać. Ale zarówno jedna 
jak druga załam uje się w punkcie najważniejszym i nie 
może dać odpowiedzi na to zasadnicze pytanie : jak po
w stała ta Mahâ-Bhârata, k tórą dziś posiadam y i z jakich 
rozw inęła się pierw iastków ? Kwestya genezy — słowem 
pozostaje otwarta.
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Są jeszcze inne próby wyjaśnienia roòow oòu MB., 
ale wszystkie óaózą się sprowaózić już to óo typu Holtzma- 
nowskiej teoryi, już to Dahlmanowskiej.

Można óziś śmiało powtórzyć słow a anglika T. 
W heleera z r. 1869, że stubyum  Mâha-Bhâraty jest 
jeszcze w kolebce.
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II. MITYCZNA PODSTAW A GCNCZY 

MAHÂ-BHÂRATV.

M aha-Bharata obok Ramayany należy nietylko bo 
największych pereł literatury inbyjskiej, ale też jest 
wogóle jebnym z najznakom itszych wytworów lubzkiego 
bucha na ziemi. Obejmuje ona tak obszerny zakres przeb- 
miotów, że jest zarówno poem atem  i powieścią, jako też 
księgą religijną, księgą pobań mitologicznych, księgą p ra 
wa, księgą filozoficzną, księgą obyczajową, gnomiczną itb.

Ramayana jest utworem  jebnolitym : opowiaba ona 
bzieje jebnego człowieka, który może streszcza bzieje 
wielu lubzi, ale jest sprow abzony bo sym bolu; bubowa 
Ram. jest harm onijna i poniekąb klasyczna, gby MB. mo- 
żnaby określić, jako utw ór na w skroś romantyczny. Co 
bo czasu, to powszechnie bziś jest przyjęte mniemanie, 
że Ram ayana ukończoną została wcześniej, niż Mahâ- 
B hârata; że kieby już formacya Ram. była zamknięta, 
ГПВ. istniała jeszcze w stanie płynnym niejako oberw a
nych, sam oistnych rapsobów , które może nawet były s ta r
sze, niż powieść o Ramie i opiewały bawniejszy ustrój 
społeczny i starsze w yobrażenie o bogach, ale, że cały 
splot tych legenb tak, jak je bziś posiabamy, jest zna
cznie późniejszy.

W istocie mamy w MB. pow tórzoną treść Rama- 
yany w skróceniu, ale już z pewnym obcieniem tenbencyi 
wisznuickiej, która w Ram. właściwej nie tak ostro wy
stępuje. W ibocznem to jest zwłaszcza we fragmencie ks. 
III p. t. Parasu-Rama, gbzie Rama sam  o sobie mówi, że 
jest Krszną, W isznu itb. Obok więc najbawniejszych le
genb, gbzie jeszcze głównym Bogiem jest Inbra, mamy 
w MB. epizoby, gbzie Inbra zajmuje cale brugorzębne 
miejsce, a na czoło bogów wysuwa się Wisznu.

Również obok fragmentów, gbzie obyczaje są bar- 
bzo pierwotne, mamy takie, gbzie wiboczny jest naber wy
soki rozwój urząbzeń społecznych ; zwłaszcza silnie jest 
pobkreślona : kastowość, w łabza braminów, pobbaństw o 
kobiet, rzeczy u starożytnych aróyw mało znane. Nako-
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nieć zupełnie niepierwotny charakter mają wykłady p ra
w ne i filozoficzne zaw arte w MB., widoczny produkt dłu
giej kultury dyalektycznej ; um iejętność sofistyki przewyż
sza tu greków z epoki upadku, a w kazuistyce prawno- 
etycznej nikt nie dorów na braminom.

Konglom erat tych utworów bardzo dawnych i b ar
dzo późnych uderzał już pierw szych badaczy ҐПВ., k tó
rym to dzieło wydawało się jakimś osobliwym chaosem. 
Dopiero przy bliższem badaniu okazało się, że ten po
zorny chaos zawiera utajoną, głęboką harmonię, zapewne 
harm onię nie w znaczeniu greckiem, ale swoistą, w łasną— 
w stylu indyjskim — jedność wewnętrzną.

jeżeli obnażymy MB. z epizodów— to mamy powieść 
cale niezłożoną. Później dopiero zaczęto kunsztow nie do 
głównego korpusu poem atu wciągać zarówno epizody po
wieściowe, nie związane z tekstem , jako też fragmenty 
filozoficzne i dydaktyczne.

Taka historya pow stania MB. i przerobienia jej 
z epopei jednolitej na cykl powieści epicznych jest praw 
dopodobna. Problem atem  staje się dopiero, jak i kiedy 
nastąpiła  taka przemiana.

Starożytni hindowie mieli jeden szczególny, dla na
szego umysłu wręcz niezrozumiały brak, nie posiadali 
poczucia historyi. Zdaje się poprostu, że kategorya czasu 
dla nich nie istniała. Człowiek był tam zawsze tak za
głębiony w falach universum, że nie odróżniał m om en
tów pojedynczych. Każdy hindus ma przytem tak rozw i
niętą osobistość i tak głęboką swoją w łasną historyę 
wewnętrzną, że t. zw. wybitne osobistości i historya gro
mady ludzkiej mało go interesowały. Stąd wynikła rów 
nież obojętność m onarchów indyjskich dla sławy u po
tomnych. Każdy z nich miał przed sobą nieśm iertelność 
w iekuistą—ten lichy mom ent jego pobytu na ziemi zda
wał mu się zbyt małoważny, aby go upamiętniać na ta
blicach lub obeliskach, jak to czynili królowie Asyryi lub 
Egiptu1)..

Ten brak historyi, który teoretycznie stanowić może 
urok starożytnych Indyj, w praktyce jest dla badaczy 
przeszłości tego kraju bardzo przykry — i zwłaszcza

1) T rzeba  óoóać, że m aterya ł p iśm ienny m ieli b a ró zo  słaby  — liście, 
Sòy inni p isali na ceg łach , pergam in ie , w ypraw nym  p a p iru s ie  i t. ó.



nierncy są z tego niezaòowoleni, a Holtzm an w prost 
oskarża braminów o sfałszow anie historyi. Nie poóoba 
mu się to, że w ШБ. i wogóle w całej literaturze b ra
mińskiej niema prawie zupełnie wzmianek o Buòòzie. 
Ponieważ zaś Holtzm an głosi teoryę przeróbek MB. z po
ematu mitycznego na buööyjski i z buòòyjskiego na b ra
miński -  przeto wnioskuje, że bramini óla swoich ce
lów usunęli z ГПВ. imię Buòòy i przerobili ją ob po
czątku bo końca. Jebnakże bziś wogóle przeważać za
czyna opinia tego robzaju, że Bubba nigby nie egzystował, 
i że jest to legenba, jak wiele innych legenb o prorokach, 
która obrazuje starożytny mit o narobzinach ognia. Nic 
teby bziwnego, że ГПВ. o nim nie wspomina, ale w każ- 
bym razie, chociaż hypotéza Holtzm ana zbaje się stać 
na niezawsze trwałej pobstawie, bał on tyle niezmiernie 
ciekawego m ateryału i tyle wybobył ważnych szczegółów 
i informacyj na tem at MB., że jego praca stała się pob- 
stawową w tej bziebzinie babań.

A. Holtzm an swoją hypotezę o kolejnych prze
kształceniach MB. obbziebziczył niejako po swoim stryju, 
również Abolfie Holtzmanie, który pierwszy zwrócił uwagę 
na ten szczególny fakt, że w (DB., bwa wrogie pokole
nia, Kuru i Panbu, są traktow ane niejebnolicie. Należy 
przypuszczać—m ów ił— z wielu powobów, że w pierw o
tnej (DB. stroną bobatnią byli Kuru, ujemną — Panbu, 
gby w nowej rzecz się ma naobwrót. Pomimo tę — za
pew ne tenbencyjną— przeróbkę nieraz i w nowem opra
cowaniu Panbu właśnie grają rolę ujemną, Kuru boba
tnią. Jak pow stała ta przeróbka, na to pierwszą, nieco 
rom antyczną obpowiebź bał Holtzman starszy, później 
szeroko ją rozwinął i uzasabnił jego bratanek.

A. Holtzman starszy słynie przebewszystkiem , jako 
autor świetnych tłum aczeń z Ramayany i (DB. p. t. : 
Indische Sagen (koło 1850). Tenże w swojem stubyum 
o Nibelungach bał następującą, bla nas bość zabawną, 
hypotezę: MB., lliaba i Pieśń o Nibelungach płyną z je- 
bnego źróbła; z pierwotnego Ur-epos aryjskiego i opi
sują te sam e zbarzenia: walkę robow ą z prawieku albo 
też walkę żywiołów. Syn słońca Siegfrieb z Nibelungów 
to inbyjski syn słońca, Karna. Hypotéza ta niemcom tak 
się pobobała, że w r. 1884, niejaki Heinrich Leo pisząc
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historyę naroòu niemieckiego, zaczyna ją oó Karny, je- 
ònego z głównych bohaterów  M aha-Bharaty.

Tak óawne miało być pochodzenie zarów no Nibe- 
lungów, jak i MB. Owóż w fDaha-Bh. zmieniono stosu
nek bohaterów : czarne zmieniono na białe, białe na 
czarne. Głównym przerabiaczem  był tu naprzód buddyzm, 
następnie braminizm. Cel przeróbki był sekciarski, wy
znaniowy. Szło o zwalczenie buddyzmu, o tryumf bram i
nów. Hypotéza A. Holtzmana, pomimo kwestyę, czy 
Budda istniał, czy nie istniał — nie jest niepraw dopo
dobna. Ale nie wyjaśnia ona zupełnie kwestyi, czem 
była pierw otna M ahâ-Bhârata, która, jak to i sam  Holtz- 
man dowodzi i Max Müller, istniała przed Aleksandrem  
W. i przed Buddyzmem.

Podług tradycyi indyjskiej autorem  MB. był Vyasa, 
zwany też Veda-Vyasa, zwany też Krszna-Dvaipayana. 
Vyasa—znaczy układacz, redaktor; Veda-Vyasa—redaktor 
Wedy. Przypisują mu też autorstw o Puranów  czyli Ży
wotów Świętych, je s t to oczywiście imię zbiorowe i okre
śla poprostu grupę Arystarchów, którzy ułożyli w spo 
sób logiczny ten m ateryał poetycki, jaki zastali. Bardzo 
praw dopodobne, że plan poem atu i nawet jego pierw o
tny układ jest dziełem jednego poety.

Profesor Ludwig z Pragi Czeskiej w taki sposób 
układa plan tej Pra-Mahâ-Bhâraty.
Część I. Księga 1. W spółżycie Kuru i Pandu.

Księga 2. Rozłączenie czasowe.
Księga 3. Zerwanie ostateczne.

Część II. Księga 4. Pobyt w puszczy.
Księga 5. W alka o krowy.
Księga 6. Pandu żyją nieznani u obcego króla. 

Część III. Księga 7. Zbrojenie wojsk.
Księga 8. Bitwa.
Księga 9. K atastrota ostateczna.

A. Holtzm an jest bezwarunkowym  zwolennikiem 
historyczności zdarzeń opisanych w (T1B. Profesor Lud
wig przeciwnie widzi w nich tylko allegoryę mitów przy
rodniczych. W podobny sposób H. jacobi wyłożył Ra- 
mayanę.

Głównym brakiem  przy badaniu Ram. i MB. jest 
to, że jedni rozważają specyalnie Ramayanę, inni ҐПВ.,
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mało sobie ważąc stubya drugie1). Z tego wynika, że 
jakaś metoóa logiczna óla Ram. zostaje odrzuconą dla 
MB. Hypotéza Jacobiego, która wykłada Ram., jako mit 
przyrodniczy — dla MB. nie została przyjętą, jakkolwiek 
się sam a przez się narzuca. Oczywiście nie należy pod 
tym względem przesadzać. Pierwotna powieść o walkach 
s ił jasnych z ciemnemi, o walkach wiosny z zimą — 
m ogła być w starej legendzie tłem, k tóre później zostało 
zarzucone — i przeszło w stan  antropom orficzny.

Taką jest hypotéza pr. Ludwiga, który ją zresztą 
uzasadnił niedostatecznie — i nie zwrócił uwagi na nie
k tóre bardzo ważne szczegóły, a przedew szystkiem  na 
sam o imię Bharata.

Imię to już dla samych Hindów było niezrozum iałe 
i kom entatorzy rozmaicie ten wyraz tłum aczą. Chociaż 
W edy wspom inają imię Ramy i Sity, wspom inają ple
miona Ayu, Puru, Vadu, Turvasu, nawet K uru— to jednak 
B harata zlekka tylko jest zaznaczony, jakoż i w samym 
tekście poem atu zjawia się on jakoś przypadkowo, na 
chwilę i żadnej rzeczywistej roli nie gra. je s t  on synem 
króla Duszyanty i Sakuntali, pół nimfy, pół królewny. 
Cały zaś ustęp o Sakuntali został wtrącony później dla 
uzasadnienia rodow odu wspólnego Kuru i Pandu, którzy 
pierwotnie byli, zdaje się, zupełnie sobie obcy.

Tytuł poem atu, fllahâ-Bhârata, różnie bywał tłóma- 
czony. jedni mówią: W ielka powieść o wojnie potom 
ków Bharaty. Bhàrata znaczy potomek króla imieniem 
Bharata.

Ale wyraz Bharata znaczy też śpiewak, poeta, 
przeto MB. znaczyłoby poprostu »Wielki poem at«. Hin- 
dowie objaśniali tę nazwę grą wyrazów: kiedy bogowie 
położyli na wagach z jednej strony cztery Wedy, z dru
giej wielką księgę — ona to przeważyła i przeto na
zwana została: Mahâ-Bhârata tj. wielki ciężar (Cf. słow. 
bar-ту, bre-mipj.

Najważniejsze jednak—ze stanow iska zwolenników 
metody m yto-przyrodniczej—jest jeszcze jedno znaczenie

Ś led zen ia  porów naw cze  is tn ie ją , ale  n ie  s ta ran o  s ię  nigdy obu 
poem atów  badać  na  tle  jedno lite j zasady . To, co uczyn iono  [W eber, M uir. 
}acobi] — s ą  to  racze j z es taw ien ia  lite ra c k ie  i filo logiczne. T rzeba  dodać, 
że  R am ayana w  fTlB. ma n ie k tó re  rysy  znaczn ie  s ta r sz e , n iż w  tek śc ie  Val- 
m ikiego.
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w yrazu B harata; mianowicie tak się mięózy innymi na
zywał bóg ognia; Hinóowie tłómaczą, że ma on takie 
imię, góyż bharati1) wszystkie, stworzenia. Jest to ety
mologia łubowa, która nie tłómaczy nazwy ognia Bha
rata, ale barbzo być może, że w łaśnie w znaczeniu 
Bharaty— jako boga ognia, mieści się ta pierw otna m ito
logiczna treść poem atu, k tórą pob wielu wzglębami za
znaczył prof. Lubwig.

Bez przeciwieństwa oczywiście nie byłoby walki: 
jeżeli więc walczą ze sobą Kuru i Panbu, to niewątpli
wie wyobrarażają elem enta sprzeczne. Te elementa sp rze
czne m ożna traktow ać społecznie, etnograficznie, teolo
gicznie (różnica wiar), teozoficznie (różnica wewnętrznych 
zasab grup lubzkich), teogonicznie, wreszcie kosmologi
cznie. Owóż przeciwieństwo Kuru i Panbu— z rozmaitych 
punktów ośw ietlone— ba się wyłożyć, jako przeciwieństwo 
rozmaitych potęg bytowych.

Zaznaczę tu jeszcze, jak wykłaba prof. Lubwig ety
mologię imion Kuru i Panbu.

Kuru— Kauraua zestawia on ze słowiańskim wyra
zem krew; znaczenie wyrazu k u m — czerwony2)-, oto ze 
słow nika sanskryckiego cały szereg wyrazów na potwier- 
bzenie banej tezy.

Kuru-uarnaka . . czerwonobarwny.
Kurumba  . . . .  pom arańcza.
Kuru-kandaka . . rzobkiewka.
Kurunta  . . . .  amarant.
Kuruczilla . . . raczek.
Kuruuinda . . . kurunb (robzaj rubinu)3).
^  B harati — fe rt, b r-ing t, p rzy n o si, ro ò z i. S tąó  m ałżonka  zow ie się  

bhárya, t, j. n o sząca  p łóó , b re -m ien n a , B r-au t.
2) ] .  D ahlm an z azn acza , że w s ta rszy ch  te k stac h  K uru  zow ią s ię  

K w i  (czytać jak po  czesku].
3) Kurunci, ko ru n d  — używ a s ię  w E u ro p ie  ; je s t to  oczyw iście  w y

ra z  s an sk ry c k i; k o ru n ò  je s t to  ro b za j ru b in u , z re sz tą  w cale  n ie  czerw ony. 
W językach  n aszych  używ a s ię  k ilka  w yrazów  san sk ry ck ich , k tó re  p rzez  
P e rsy ę  —G recyę a lbo  A rab ię—H iszp an ię  Dostały s ię  bo E uropy .

Cukier, la t. saccharum , p e r. szarkar, s an sk r . sarkhara  k ry sz ta lik .
Sucre candi, k anbyzow any  t. j. łam any, san sk r. /cftanda—ułom ek, 

fragm en t [tak s ię  zow ie w R am ayanie księga).
Im bier, la t. zing iber, s sk s . s r /n ^ a y e ra —Drzewko roga te .
Cynamon, gr. kinnam on , z m alajsk . ka ju m a n is—b rzew o  s łobk ie .
Kamfora — s s k r .  karphura.
Pom arańcza  — z w łosk . pom -arancio  tj. jab łk o -a ran czo ; fr . orange, 

zam iast arange, p rze z  u p o b o b n ien ie  bo or — zło to . Język  fr . i wł. w zięły 
to  s łow o z h iszp . aranjo, czytaj arancho; to  z p e rsk o -a ra b sk ie g o  narangh, 
a  to z s sk r . naga-ranga — p rz y n ę ta  słon i.
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Co się tyczy imienia Panòu t. j. przeciwników roòu 
Kuru, to wyraz ten uważa się za cuòzoziem ski; zapewne 
imię którego z plemion niearyjskich, ale w każóym razie 
białych, góyż takie jest znaczenie wyrazu Panöu =  blaòy, 
biały. МБ. poucza, że góy Matka Panöu, Ambalika w e
szła w związek miłosny z jego ojcem (Vyasą tj. samym 
autorem  M aha-Bharaty)— zbladła ze w zruszenia i blatego 
syn jej naroóził się blady. Rig-veòa wspom ina białych 
Bharatów, a naòto rób czy plemię Śuitna, Śueta, tj. Bia
łych1). Trzeba zaznaczyć, że w Inòyach białość czy bla- 
óość uchobziła za cechę ujemną, pewnej niższości2); 
główni, boskonali bohaterow ie, jak Rama lub jego brat 
Bharata — mają czarne oczy i czarne w łosy; ich bracia 
przyrobni, kom parsy, typy b ierne— są jaśniejsi. W każbym 
razie przeciw ieństwo Kuru i Panbu — etymologicznie — 
rebukuje się bo przeciwieństwa czerwonych i białych.

To przeciwieństwo może mieć sens rozmaity, a jak 
to często bywa w Inbyach chwilami bwuznaczny.

A więc kapłani nosili wogóle szatę białą, rycerze 
czerw oną: społecznie więc jest to przeciwieństwo klasy
rycerskiej, a kapłańskiej. Jakoż poematy epickie {jak
i Upaniszaby, np. Bhagavad-gita) były wytworem rycer
skim, nie kapłańskim  i mogły być wyrazem opozycyi 
przeciw kapłanom . Dlatego nie jest wykluczone, że w poe
macie pierwotnym górę brali kszatrye— czerw oni— Kuru, 
a w późniejszym — po zwycięstwie b ram in ó w — biali t. j. 
Pandu. Toż w Bhagavab-gicie sam Krszna zowie siebie 
czerwonym  i wogóle wyższe funkcye przypisuje rycerzom, 
niż kapłanom .

Jeżeli weźmiemy rzecz etnograficznie, to po stronie 
robu Kuru są po większej części aryowie; po stronie
Panbu są niearyowie, różne bzikie plemiona, jak Yabava,
którego król zowie się Czarny (Krszna^) ; niektórzy m ó

Poncz, z  inò. panez  tj. p ięć , góyż sk łaó a  s ię  z p ięciu  p ie rw iastk ó w ; 
w yraz p rzy ję ty  w  Inòyach  p rz ez  anglików , k tó rzy  m ów ią punch.

R y ż  s s k r .  w ih i  i t. b.
*) Imię órug iego  z b rac i Panòu  — A rdżuna — A. H oltzm an tłóm aczy 

ró w n ież  biały  [Ci. a rg -en tu m j.
2) W  R ig -w ed zie  ce ra  a ti-pandu , b a rò zo  b laòa , o k re ś lo n a  je st jako 

zn a k  u jem ny — kastow o  i rasow o .
3) K rszna w ów ojakie j ro li w y stępu je  w СПБ. [ Raz jako  k ró l pó łózi- 

k iego p lem ien ia  górali, chytry  i zm ysłowy, p ijan ica , O óyseusz  całej spraw y; 
to  znów  --  p rz e z  n ie o k re ś lo n ą  m etam o rfo zę  — jest on na jw yższem  w ciele
n iem  o so b isteg o  i n ieo so b isteg o  bóstw a, je st on sam ym  W isznu , zjawie«
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wią językiem Mleczhów (t. j. milczków, niemców, bar
barzyńców), a sam o ich imię P anóu—jest obce sanskry- 
towi; mają też obyczaje nieznane aryom : poiyanbryę, ku
powanie żon, Dopiero później (tak jak legenöa perska 
uczyniła A leksanöra W. bratem  D aryusza) spokrew niono 
roby Kuru i Panóu, nabając im w sposób nabto niewy
raźny wspólnych przobków. Choć imiona takie, jak Ar- 
bżuna, Yubhisztira i t. p., znane są  w bawnych legen- 
bach, przeb MB. — to jebnak imię Panbu jest nieznane. 
Legenba bopiero później synom fDabri i Kunti borobiła 
ojca.

Przeciwieństwo teologiczne czyli przeciwieństwo sy- 
stem atów religijnych w MB. stało się bla A. Holtzm ana 
głównym motywem jego rozważeń. Wibzi on w walce 
Kuru i Panbu walkę braminizmu z bubbyzmem. Nie bo- 
tyka nigbzie kwestyi, jaką była Pra-Mahà-Bhârata zanim 
ją obrabiać zaczęli bubbyści. Twierbzi poprostu, że bub- 
byści (mniej więcej w VI-—V wieku przeb Chr.), zaczęli 
przerabiać MB. po swojemu na chwałę Bubby i przeciw 
braminom. Rebakcya ta skończoną była w III w. przeb 
Chr., za króla Czanbragupty. Kieby jebnaB bramini z nie
słychaną energią zaczęli zwalczać bubbyzm, wzywając fa
natyzm łubu bo oporu— koło X w. boprowabzili bubbyzm 
bo zupełnego upabku i wteby zaczęli przerabiać MB. w bu- 
chu bram ińskim . Kuru, którzy wyobrażali bubbyzm, wy
stawieni zostali w czarnem świetle; Panbu wywyższeni 
bo potęgi najboskonalszych bohaterów, którzy też osią
gają najczystsze królestwo niebieskie w ostatniej XVIII 
pieśni, ta zaś wraz z XVII została barbzo późno boro- 
biona i już zupełnie w buchu bramińskim. M ahâ-Bhârata 
pierw otna była cale inaczej ułożona. Kuru, jako przeb- 
stawiciele prawby byli boskonali; P a n b u — jako obrońcy 
fałszu — byli wystawieni ujemnie. Pewne ślaby tego ob- 
wrotnego stosunku rzekom o są wiboczne — i A. Holiz- 
man bość zręcznie się wywiązał ze swojej tezy, obkry- 
cia sprzeczności w charakterystyce bohaterów.

Niebawno, jak bonosi Koppen, obnaleziono tybe
tańską wersyę M ahâ-Bhâraty, a więc w kraju bubbyjskim

niem  pan te istycznem  tw órcy bytu  i jego ó u szą  pow szechną. —Uivaga. Dość 
osob liw e je st, że K rszna [Czarny], m ów iąc z A rdżuną [Białym], nazyw a 
s ieb ie  Czerwonym .
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upow szechnioną1). ]est ona óotąó mało znana; należy 
jebnak przypuszczać, że nie jest ułożona w óuchu b ra
mińskim. Bliższe wniknięcie w jej treść — pozwoli nam 
sprawózić, o ile jest trafną hypotéza A. Holtzmana.

W każóym razie hypotéza A. H oltzm ana jest bar- 
ózo kunsztowną. Co się tyczy óanego przeciwieństwa, 
białych i czerwonych, to kapłani buòòyjscy ubierają się 
czerwono (raczej żóito-czerwono albo ceglasto), bramini 
biało. Na óworze Dżanaki są kapłani w szatach czerw o
nych; Kuru nienawiózą braminów, a imiona ich przypo
minają różne momenty z życia Buóóy. Są oni przez 
poetę traktowani, jako heretycy, nieóowiarki i bałw o
chwalcy. Holtzm an za Schleglem cytuje taki frazes z ksiąg 
bramińskich: Rubris vestibus indutus, ne quis deum eo
lito! »Przyodziany szatą czerw oną — niechaj nikt nie 
modli się do boga«. Dla H oltzm ana znaczy to, że b ra
mini zakazują modlić się na sposób buddyjski, ale jeżeli 
przyjmiemy, że kolor czerwony oznacza rycerstw o, to 
znaczyłoby poprostu, że rycerz do modlitwy powinien 
się przybrać w szaty innej barwy, nie czerwono. O tem 
przeciwieństwie mówię gdzieindziej i tu powtarzać nie 
będę.

Przejdę do innego przeciwieństwa, które w myśli 
indyjskiej mogło mieć pierw szorzędne znaczenie; do prze
ciwieństwa moralnych pierwiastów, poruszających życie 
różnych typów ludzkich.

Nauka, zwana Sankhya, co możnaby przełożyć syn
teza rozumowania  uczy, że trzy istnieją dźwignie, poru 
szające życie i działanie człowieka. Są to trzy guny2), 
a m ianowicie: sativa, radżas, tamas. Ścisłe tłum aczenie 
tych terminów, elastycznych, jak cała filozofia indyjska— 
jest niemożliwe; w przybliżeniu tylko i to całym szere
giem pojęć można je do pewnego stopnia określić; istotę 
ich raczej uczuciowo da się wyłożyć.

A więc sativa  oznacza dobro, prawdę, swobodę, re- 
ligię, cnotę, kontemplacyę.

Radżas  — to działanie, walka, nam iętność, grzech, 
poznanie doświadczalne.

1 Is tn ie ją  fragm en ta  w  m. T anóżu r, jak p isze  K oppen w  òz ie le  
B uddha, t. 11.

2 Gi/л а—óosłow nie  kno t, w łókno , nić p rzew o ò n ia ; óalej cecha, p rz y 
m iot, z asa ó a , \V języku zenózk im  ten  sam  w yraz gaona  o zn acza  barwą.
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Tamas — ciemność, obojętność, bierność, nierucho
mość, niewolnictwo. W szystkie czynniki życia naszego ba- 
ózą się zrebukow ać bo tych trzech gun. Zasabnicza po
tęga, subjectum  bytu, busza pow szechna i zarazem  bu- 
sza pojebyczego osobnika — zwana Purusza, jest tłem, 
na którem  się rozwija cały splot fenomenów życia lubz- 
kiego. P urusza— jest niezmienny i nieruchom y; cech ża- 
bnych nie posiaba, ale przejm uje zjawiska.

W każbem zjawisku są trzy guny powyższe: sattva 
(esencya, treść, subjekt), radżas (siła, ruch), wreszcie ta
mas (śrobowisko, obojętna przestrzeń zjawiska).

Obpowiebnio też występuje w bziebzinie poznania 
i kultu :

sattva radżas tamas
poznający poznawanie rzecz poznawana
ofiarnik akt ofiary przebm iot ofiary.

W bziebzinie wiary są trzy typy lubzi, którzy tro 
jakim bóstwom skłabają cześć : ci, którzy ibą brogą sattvy, 
wierzą w davasów, t. j. bogów; d eva s— jest to bóg ab
strakcyjny, symboliczny, bezcielesny, choć bla czerni bywa 
on realny i nawet osobisty.

Lubzie z pob znaku radżas mają za główne bó
stw a yakszów; yakszas  jest wcieleniem siły niemateryal- 
nej bytu, potęgą ruchu mechanicznego; yaksze  to punkty 
karbynalne świata, archaniołowie, uosobienie tem para- 
mentów.

Lubzie m roku (tamas) wierzą w buchy żywiołowe, 
upiory, umarlaki, zmory, biesy, które ogólnie zowią się 
bhûtas.

jak  istnieją trzy guny, tak też istnieją lubzie tro ja
kiego typu, trojakie bóstw a i trzy religie.

Człowiek, który bąży bo prawby, czci bóstw o w bu- 
chu, kontemplacyjnie. Człowiek, który żyje w niepokoju 
spraw ziemskich i w ruchu — czci energie i siły natury. 
Człowiek ciemny wierzy w grube form y: stąb ibą prze- 
sąby i bałwochwalstwo masy.

Są też trzy robzaje szczęścia: sattva baje naprzób 
gorycz, a potem  zbawienie i rabość; radżas baje naprzób 
rozkosz, a potem niesmak i zniechęcenie; tamas wywo
łuje senność i bezwłab.
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Każóy też istniete w trojakich w arunkach: w obo
jętnej przestrzeni rozwija się tamas-, przeciwnie zaś ra- 
dżas  zapełnia przestrzeń stosunkow ością i óziałaniem, 
göy sativa, wychoóząc poza przestrzeń i bziałanie — óo- 
sięga treści (sat). Człowiek ciemny (tamas) żyje w prze
strzeni; człowiek czynny (radżas) żyje w ruchu ; człowiek 
prawóziwy (sattva) żyje w esencyi bytu.

Ten kunsztow ny system , określający żywot lubzki 
w najwęższym i najszerszym  zakresie, mamy oóbity w MB. 
zresztą razem  z innymi wykłabami filozofii inbyjskiej1). 
Pominąwszy pierwiastek obojętności i ciemnoty, który 
niem ałą gra rolę w poemacie, jako tło ogólne panowania 
m roku na ziemi— mamy w postaci robów Kuru i Panbu— 
wcielone bwie guny  zasabnicze iubzkiego żywota: sattva 
i radżas. Panbu wyobrażają (w bzisiejszym ukłabzie MB.) 
sattvą, Kuru wyobrażają radżas. Żabna z tych gun oczy
wiście nie może bezwzglębnie opanować bucha Iubzkiego; 
człowiek obbany sattvie  nieraz spaba w bół, w radżas, 
a nawet tamas i na obwrót, mętna istota z nizin tamas, 
może mieć w życiu m om ent sattvy.

Kuru — jako przebstawiciele radżas, namiętności 
bziałania, energii— nie są bezwzglębnie ujemni, a Panbu— 
wcielenie sattvy, kontemplacyi, sprawiebliwości, bobra— 
nie zawsze są skończenie bobatni. W każbym razie b ra 
cia Panbu pob wzglębem światopogląbu, honoru, cnoty, 
pośw ięcenia— stoją wyżej, niż bracia Kuru, którym autor 
przypisuje różne grzechy i związki z ciemnymi żywiołami 
bytu.

Tu oczywiście barwa (czerwona czy biała) niema 
znaczenia, choć m ożnaby (nieco bowolnie) Kuru, jako 
przebstawicieli namiętnej energii życiowej usymbolizować 
w kolorze czerwonym, gby Panbu — wyzwoleni z kon
trastów  życiowych— stoją ponab w szelką barw ą i osiągają 
białość (śveta).

Przejbźmy teraz bo hypotézy prof. Lubwiga. Wy- 
kłaba on MB. w sposób kosmologiczny. Rbzeniem poe
matu jest bla niego mit najpierwotniejszy, jaki utworzyła

1 P rócz  S a n kh y i  w ażną  ro lą  gra  w  MB. Yoga (nauka o jeó n o śc i m i
s tycznej). a  n aò to  Vedanta, k tó ra  je s t d ro g ą  na tchn ien ia  i rea lizacy i dążeń  
Sankhy i i Yogi. S ankhya  o p ie ra  s ię  głów nie na  ro zu m ie , Yoga na woli. Ve
d a n ta  łączy  ten d en cy e  rozum u  i w oli. Pom im o sp rzeczn o śc i tych  trz ech  
n au k  — bram ini uw ażają  je za  iden tyczne .
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myśl luòzka na wiòok przeciwieństwa zjawisk ziemskich. 
Światło i ciemność, lato i zima, życie i śm ierć — to 
pierwszy kontrast, który uóerza nasze oczy. Ponieważ 
człowiek pierwotny myśli w obrazach, ponieważ wszystko 
óla niego jest żywe i ożywione — więc w szystko uczło
wiecza, wszystkiemu przypisuje osobistość.

W iosna i zima, gwiazóy i słońca, órzew a i kwiaty, 
zw ierzęta i ptaki, pioruny i burze, woóa i pow ietrze — 
wszystko to óla pierwotnego człowieka jest osobą, jest 
żywą istotą, óo człowieka pobobną.

Te pogląóy pieśniarzy weòyckich bezwiebnie po 
czterech tysiącach lat powtórzy znowu poeta angielski, 
Wiliam Blake1).

Jeżeli zważymy, że wszystkie prawie legenby pier
w otne w Asyryi, w Egipcie, w Grecyi, w Persyi — 
i u wszystkich łubów bzikich lub półcywiiizowanych 
(Meksyk, Peru) — botyczą tych najpierwszych i zasabni- 
czych motywów obserwacyi i obczucia lubzi —  to staje 
się wielce praw bopobobnem , że taka, a nie inna jest 
pobstaw a baśni zawartych w ГПВ.

Jeżeli przytem zaznaczymy, że bla Bamayany H er
m an Jacobi znakomicie bowióbł pochobzenia jej treści 
z mitów przyrobniczo-rolniczych, to można z góry przy
puszczać analogiczną tożsam ość bla MB. Oczywiście 
i inne analogie grają tu ro lę: analogie społeczne, histo
ryczne, psychologiczne. W reszcie i sama, z rozpębu nie
jako pow stająca skłonność bo bajania; chęć zabawiania 
wyobraźni, chęć szerzenia pewnych nauk moralnych i fi
lozoficznych ; zamiłowanie igraszek retorycznych i wierszo- 
pisarskich i t. b.: w szystko to zwolna wlewało się w ten 
olbrzymi kocioł, który się zwie MB., zasłaniając i u su 
wając nawet pierwotne tło mitologiczne starobaw nych 
legenb.

A. Holtzman chce bezw arunkow o w MB. wibzieć 
zbarzenia historyczne. Jeżeli jebnak przypomnimy sobie 
tylko obojętność Hinbów bla historyi — to już nam wy
starczy, by zrozumieć, jak bez znaczenia wewnętrznego 
jest to pytanie. Zbarzenie historyczne ma bla H inba sens 
o tyle, o ile w tym fenomenie ukrywa się jakieś uogól

1 W szystko  je s t człow iekiem . Bóg je s t człow iekiem . Anioł je s t cz ło 
w iekiem . S łońce  je s t człow iekiem . (Z poem atu  W . B lake’a  Ursel).
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nienie, n. p. bitwa jest zjawiskiem żywiołowem: czy 
w niej przyjmowali uóział Kuru i Panóu, Czerwoni i Biali, 
Swoi i Barbarzyńcy — jest to wszystko jeòno: czy bi
twa oóbywała się raz czy sto razy — również jest bez 
znaczenia, góyż wiekuiście walczą Kuru i Panóu— i każóe 
pole bitwy jest K urukszetrą.

Jakoż bitwa naszych bohaterów  oóbywa się na rów 
ninach Kurukszetry.

Co to znaczy Kurukszetrą ? Nazwa ta niewątpliwie 
nabana została później jakiejś jeönej m iejscowości lub 
kilku, wsławionym bitwą braci Kuru. Kurukszetrą  jest 
to wyraz złożony. K szetra1) — znaczy »pole«, a nawet 
ściślej »miejsce«. K urukszetrą to znaczy pole Kuru. 
Z nazwy tej wióać, że pow stała ona później, po fakcie. 
Ale w wielu fragmentach MB., nie bezpośreónio z sam ą 
bitwą zw iązanych,, wyraz ten ma zgoła oòm ienne zna
czenie : np. w historyi p. t. Sunda i Upasunda z powoóu 
nieszczęść, jakie spaóły na luózkość, święci i bramini 
zwracają się óo Brahmy i bo wszystkich bogów o po
moc —  i oto bogowie schoózą się na raóę. Dokąó ibą? 
Do Kurukszetry. Zatem owo pole bitwy gra tu rolę 
Olimpu lub czegoś w tym roózaju. K urukszetrą wcale 
nie leży na ziemi.

Doóam tu jeszcze, że w języku filozoficznym ksze- 
tra pole, oznacza materyę2); tak tłumaczy Є. Burnouf, 
(D eussen m ówi—-Orí oraz Leib). Stąó zaś kszetra-dżna— 
umysł, poznający m ateryę czyli subjekt (u D eussena Orts- 
kenner oraz Seele). Jest to również jeöno z imion boga 
Krszny. Jeżeli więc istniało pole K urukszetrą3), w każ- 
óym razie nie było to pole bitwy historycznej, ale jakaś, 
że tak powiem, kreacya literacka, zapożyczona z legenb, 
nie z życia.

Sam a już ta nieokreśloność znaczeń wielu nazw 
geograficznych, etnograficznych i osobowych — świaóczy

*) Pierw , k sza , k sze ,  o dpow iada  g re c k ie m u /ira, ktê: k taom ai, k teom ei 
o siągać, zdobyw ać. K sze-tra  — gr. k tê-m a  p o s iad ło ść , m ienie, p o le ; k sza -  
trya  sz lachc ic , ry ce rz  — gr. k tê to r  p o s iad acz , pan .

2) ]a k  g reck ie  hyle  t. j. las, w jęz. filozof, m aterya .
3) W iele m iejscow ości w Indyach  n o s iło  tą  n azw ę , a naw et i na  w y

sp ie  Jaw ie  je s t H astin ap u ra  i K u ru k sze trą  — i Jaw ańczycy, k tó rzy  (ПВ. na 
sw ój język p rze ło ży li dosyć p óźno  — są  jed n ak  tego  zd an ia , że w szy stk ie  
z d a rzen ia  w MB., miały m iejsce  na  w y sp ie  Jaw ie. Jeże li w ykład Ludwiga 
K uru  — czerw ony  u trzym a się, to m oże K uruksze trą  znaczy łoby  po p ro s tu  
K rw aw e, C zerw one pole.
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że tu, jak należało się spoóziew ać ■— rzeczywistość mie
sza się z cuóownością, z baśnią, legenbą, symboliką i me
tafizyką.

Mięózy bogiem a człowiekiem w Inòyach granica 
nie jest tak surow o zakreślona, jak w religiach później
szych. Choć i u Hinóów było jebynobóstw o (aikantittva), 
to jeónak nie miało ono nigóy wyłączności żyóowsko- 
chrześcijańskiej. H inbus boskonale rozum iał, że może 
istnieć jeben bóg i że może być bogów trzybzieści trzy 
tysiące i że jest to absolutnie jebno i to samo. Kieby 
H inbus się mobli, wówczas bóg, bo którego się mobli, 
jest jebynym bogiem i zawiera w sobie wszystkich in
nych bogów (co Max Müller nazywa henoteizmem). 
W każbym razie bramini obróżniali transcenbentalne sat 
(ens), byt nieosobisty, niewibzialny i bezprzymiotowy 
(brahma), oraz półm ateryalne bóstw a łubowe, a nawet 
bóstw a klas wyższych — rycerskie bogi elem entów i po
tęg buchowych.

Z brugiej strony MB., uczy: devâh pitarah, pitare 
devâh. »Bogowie są  ojcami, ojcowie są  bogami«. To 
znaczy, że z wiary w nieśm iertelność w ynika: buchy 
zmarłych ojców (u nas dziady) zlewają się ze światem 
bogów, bogowie zatem są z nami spokrewnieni.

Tożsam ość bogów i lubzi była jebnem z najważ
niejszych principiów myśli inbyjskiej. Owszem, jak lubzie 
zależą ob bogów, tak i bogowie ob lubzi: na tern polega 
cała mistyka ofiary. Z tego bałby się wysnuć cale ob- 
mienny system  rozumienia legenb inbyjskich. Tymczasowo 
jebnak wrócimy bo hypotézy prof. Lubwiga.

Піе bębziemy tu pow tarzali jego wątpliwości co bo 
robowobu, który łączy Panbu i Kuru, choć Kuru najwi- 
boczniej nie byli z nimi (ani historycznie, ani mitycznie 
np. w Rigwebzie) spokrewnieni. O sprawie tej już w spo
minaliśmy. Również liczba stu synów D hrtarasztry (t. j. 
robu Kuru) jest przypabkowa, gbyż właściwie rolę gra 
tylko jeben, najstarszy Kuru, a mianowicie Duryobhana. 
Imię to Lubwig tłumaczy: trubny bo zwalczenia1). fDa 
on przeciw sobie grupę pięciu braci, którzy się zowią 
Panbu. Owóż mamy razem  sześć postaci, a w Inbyach

1) A. H oltzm an  mówi : zły w ojow nik.
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rok bzielił się na sześć pór po ówa miesiące. Zima in- 
óyjska (opisana barózo ciekawie w Ramayanie), była 
oczywiście niezbyt surowa, ale lubziom nawykłym bo 
podzwrotnikowego słońca m usiała wybawać się przy- 
krem  wcieleniem wszelkich złowrogich potęg natury. 
Była ona bla nich trudna do zwalczenia-, słońce zi
mowe, pełne surowości, jak słońce zachobowe — jest 
czerwone (kuru), gby tymczasem słońce bzienne, słońce 
jasnych i miłych pór roku — jest białe (pandu). Dla 
Lubwiga w tern przeciw ieństw ie jebnej pory roku su ro 
wej i pięciu łagodnych — streszcza się zasadnicze pod
łoże mitologiczne MB. Do najosobliwszych rzeczy w tym 
poemacie należy małżeństwo jebnej kobiety (Draupadi) 
z pięciu braćmi Pandu. Rozmaicie rzecz tę tłómaczono 
(etnograficznie, mistycznie i t. d.). Dla Lubwiga spraw a 
tak się przedstaw ia: Draupadi jest tą sam ą postacią, co 
Sita z Ramayany. Sita zaś znaczy miedza, brózda; jest 
ona córką Ziemi (Madhavi) i urodziła się w miedzy bez 
ojca; gdy zaś umiera, znów ją ziemia pochłania.

To znaczy, że Sita wyobraża pewien fenomen z ży
cia rolniczego; (tak też spraw ę tę wykłada H. Jacobi). 
Owóż, jeżeli D raupadi1) jest indentyczna z Sitą — to 
związek jej z pięciu braćmi oznacza poprostu związek 
ziemi ornej z pięciu łagodnie-gorącemi porami roku, k tó
rych wrogiem jest zima czyli Duryodhana.

W ten sposób da się wytłomaczyć nader ważny 
w poemacie, a zupełnie niespodziewany epizod gry w ko
ści ; epizod ten zjawia się bez przygotowania, ale staje 
się zawiązkiem całej dalszej historyi, wygnania braci 
Pandu, ich błądzenia po puszczy, ich służby bezimiennej 
u króla Viraty i następnie długotrwałej wojny z Du- 
ryodhaną.

Co znaczy ten epizod? Ludwig tłumaczy, że jest to 
obraz walki między zimą a ciepłą porą roku o wszystkie 
skarby, promienie, kwiaty i t. d. wiosny i lata. Jest to 
gra między bogiem śmierci a bogami życia; kośćmi są 
gwiazdy, a gdy zima wygrała, zdziera z ziemi jej szaty 
tak, iż ziemia jest bez sukien (a va sta );  Duryodhana

*) Tak zow ie s ię  ona  po  ojcu sw o im : DrupaÒa (co znaczy  D re 
w n iana  noga, m oże Socha); sam a z aś  zow ie K rsznà (òhigie â) tj. Czarna 
(C zarnoziem ?).
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zaś rzuca się wteóy na Draupaòi, t. j. na Sitę, czyli zie
mię orną i chce ją porw ać: ale ją w powieści obronił 
Bhima (t. j. groźny; obraz młobocianych burz w iosen
nych).

N astępuje wówczas wygnanie pięciu braci Panóu na 
lat ów anaście; owe 12 lat to 12 bni zimowego solsŕi- 
tium. Dobany jeszcze rok trzynasty (miesiąc przyby
szowy). Następuje później pow rót braci Panbu; przy- 
czem Kuru napabają na ziemię króla Viraty i krabną 
jego krowy (chcą powstrzym ać zjawienie chm ur w iosen
nych) ale ostatecznie Panbu ich zwyciężyli — i pow ra
cają bo stolicy (Hastinapury).

N astępuje szczegółowy opis przygotowań bo wojny 
i samej bitwy. Kuru zostają zwyciężeni i w pień wycięci: 
tylko paru zostało, miębzy innemi Duryobhana, który 
przerażony klęską, uchobzi i kryje się w jeziorze. Na
tychmiast jezioro zam arzło: w tern zjawisku najjawniej 
występuje lobowy charakter Duryobhany, jako uosobienia 
zimy.

Przy pomocy Siwy, który jest bogiem nocy, śmierci, 
zimy, przyjaciel Duryobhany, Asvattaman spraw ia rzeź 
najokrutniejszą w uśpionym po bitwie obozie stronników  
Panbu; to ostatni pobm uch zimy, który zważył pierw sze 
kwiaty wiosenne. Bhima wyzywa Duryobhanę na poje- 
bynek i zwycięża go. Potem bohaterow ie bomu P anbu— 
w iosna— tryumfalnie wchobzą bo stolicy.

Spraw a gry w kości może tem śmielej być tłum a
czoną jako myt naturalistyczny, że pobobną baśń  prawią 
o bogu Siwie, który gra w kości srebrne i złote. Siwa, 
jako bóg śmierci, nicości — niewątpliwie gra tu nie bla 
skarbów, ale bla zwalczania życia i wegetacyi wiosenno- 
letniej.

Jak zaś Arbżuna jest wcieleniem W isznu, tak Du
ryobhana jest Siwą. Walka Arbżuny z D uryobhaną jest 
to walka W isznu z Siwą.

W isznu był bogiem życia, światła, rozkwitu, wio
sny, Siwa bogiem śmierci, mroku, nicestwa, zimy.

Jeżeli więc z jebnej strony MB. przebstaw ia walkę 
potęg natury w postaci bwuch grup lubzkich, to rów 
nież ją wyobraża w postaci przeciw ieństw a bogów Wi
sznu i Siwy.
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Nie należy jeònak przypuszczać, aby Hinòowie kie- 
òykolwiek òoszli òo tak ostrego i poniekąó m echanicz
nego kontrastu, òobra i zła, jaki wiòzimy w Zenó-Aweście. 
Umysł inóyjski był zbyt subtelny i zbyt elastyczny òo tak 
prostej kombinacyi.

W isznu walczy z Siwą, ale w д ги п с іЛ п і są ióen- 
tyczni, jak Sankhya z Yogą. Zapewne Siwa jest to bóg 
zły, ale imię jego znaczy właśnie życzliwy. Zło i óobro 
nigóy nie jest òla inóyjczyka czemś bezwzglęónem ; naj
doskonalej oóczuwa on relatywizm wszystkich pojęć ludz
kich.

A jednak przeciw ieństwo między W isznu a Siwą 
długie czasy było w Indyach tak surowem , że podzieliło 
kraj na dwie walczące sekty. ]edni za najwyższego boga 
uznawali W isznu, drudzy Siwę. Kult W isznu był bardziej 
świetlany i czysty, kult Siwy ponury i satanistyczny. Kult 
W isznu szerzył się bardziej w sferach ukształconych, kult 
Siwy śród gromad ciemnych, wierzących w żywiołaki 
i upiory.

Zdaniem Holtzmana pierwsza przeróbka MB. z bud
dyzmu była dokonaną w duchu W isznuickim; druga — 
w duchu Siwaickim, przyczem Siwa występuje, jako wróg 
człowieka i W isznu; trzecia — w duchu pogodzenia W i
sznu z Siwą i ostatecznego ich utożsamienia.

A jeżeli MB. mówi o sobie, że jako mięso wołowe 
w garnku przesycone jest tłuszczem  we wszystkich swoich 
cząstkach, tak ШВ. przesycona jest na w skroś istotą boga 
W isznu: to określenie takie jest niedokładne. Prawda, że 
ustępów, poświęconych kultowi Siwy jest mniej, niż tych, 
które wyrażają cześć W isznu, ale i tych jest niemało. 
W idoczną jest rzeczą, że sekta Siwaitów doszła do zna
cznej liczby i mocy — tak, iż zręczny oportunizm  b ra
minów uznał za stosow ne przyjąć i ten kult do swego 
kościoła.

Ponieważ w myśleniu indyjskiem granica między 
bogiem a człowiekiem jest prawie niezakreślona, zatem 
schodzenie boga na ziemię, wcielanie się w postać ludzką, 
utożsam ianie się jego z człowiekiem— jest zjawiskiem nie
mal codziennem. W isznu co jakiś czas schodzi na ziemię 
jako zbawiciel; te jego wcielenia zowią się avatary. Rama 
jest wcieleniem Wisznu. Ardżuna jest wcieleniem W isznu.
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Ale i Krszna jest wcieleniem W isznu — i Krszna jest 
ióentyczny z Aróżuną. DuryoÓhana jest Siwą, inni bracia 
Kuru są wcieleniami czartów rakszasów .

W ogóle zaś wszyscy bracia Panóu są pięciokro- 
tnem  wcieleniem Inòry i są mięózy sobą ióentyczni.

W panteistycznem  rozum ieniu zjawisk, rzeczą jest 
zupełnie logiczną takie utożsam ienie luòzi z bogami, bo
gów z naturą i bogów mięózy sobą.

Jest czas, kieóy W isznu =  Siwa. Ale jest też czas, 
kieóy W isznu walczy z Siwą. Jeóność wszechbytu nie 
wyklucza bynajmniej wewnętrznych przeciwieństw śróó 
zjawisk oòòzielnych ; owszem na nieustannym  starciu 
przeciwieństw polega rozwój bytu — i w rzeczywistości 
walczą ze sobą wiecznie, poó rożnem  imieniem — ówa 
pierwiastki nieprzyjazne. W MB. te siły walczące nie
ustannie zmieniają nazwę — i m ożna by w nich wibzieć, 
jakby form ułę algebraiczną, wiecznie nowy kształt przy
bierających antytez bytu na ziemi— i w nieskończoności.

Jak widzieliśmy, przeciwieństwa były różnego typu 
i możnaby je w następujący sposób usegregować :

PANDU KURU
Biali Czerwoni

Kapłani Rycerze
Braminizm Buóóyzm

Sativa Raóżas
W isznu Siwa
W iosna Zima
Światło Ciemność
Słońce Księżyc1).

Hypotéza, która w przeciw ieństw ie Panóu i Kuru 
widzieć każe myt przyrodniczy, może nawet astralny — 
wyóaje się barózo szczęśliwie obmyślaną, o ile óotycze 
MB. pierwotnej, która jeszcze tkwi w naturaliźm ie we- 
óyckim.

1 W rodow odz ie  m onarchów  H astin ap u ry  znajdujem y dwie^ lin ie : 
jedna  idz ie  od  Boga S ury i, t .  j. S łońca  d ru g a  od Som y, to  je s t K siężyca. 
Są to  tak  zw ane dyn asty e  s ło n ecz n a  i księżycow a. Z dynasty i księżycow ej 
idz ie  D h rta ra sz tra  i P an d u . Ale ż o n a  P an d u  — Kunti je s t dynasty i s ło 
n ecznej. Synow ie zatem  P an d u  p o ch o d zą  od  S ło ń ca ; gdy synow ie D hrta- 
ra sz try , zw ani K uru — id ą  od K siężyca. — Z atem  s ta rc ie  Pandu  i Kuru, 
m oże je szcze  oznaczać  p rzeciw ieństw o  S łońca i K siężyca czyli D nia 
i Nocy.
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Jebnakże pr. Lubwig hypotezę swoją tylko naszki
cował — i barbzo nieóostatecznie ją uzasaónił. )est to 
ébauche iòei, może baròzo płobnej, ale która nie wy
starcza bla utrwalenia mocniejszej teoryi. Szkic jeónak 
ma pobstawy tak racyonalne, że nie może być pierwszą 
i ostanią próbą tego robzaju. Znajbą się zapewne baba- 
cze, którzy rozwiną myśl prof. Lubwiga.

O ile zaś spraw bzi się barbzo logiczne przypusz
czenie o stosunku Inbyj z Asyryą i Babilonem, to m o
żliwe jest, że w Inbyach obkryjemy analogię bo pobań 
z ziemi Szenaaru. Ostatniemi czasy znaleziono cegiełkę, 
na której klinowem pismem są nakreślone obok bogów 
semickich imiona bogów persko-inbyjskich: Inbara (Inbra), 
Mitra, N asatya (Asvin) i Aruna (Varuna).
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IV. BHAGAVADGITA.

і.

Bhagavadgita1) należy òo najcenniejszych pereł 
Mahâ-Bhâraty i wogóle całej literatury inòyjskiej. Rzaòko 
gbzie w piśmiennictwie możnaby znaleźć utwór, tak óo- 
skonale utrzymujący w harmonii ówie zgoła sprzeczne 
formy twórczości luózkiej: filozofię czyli myśl oberw aną 
i poezyę czyli zbolność obrazowania.

Nie mogę się coprawba zgobzić na zbanie E. Bur- 
noufa, który uważa BG. za najpiękniejszą książkę, jaką 
wybała lubzkość; barbziej skłonny jestem  przyznać s łu 
szność słowom R. Kassnera, który powiaba, że oś, buch, 
motyw, sam BG. jest baleko głębszy i ważniejszy, niż 
wszystkie myśli w niej zawarte.

(Tìotyw jest obwieczny: przeciwieństwo myśli i bzia- 
łania, ibei i boświabczenia, m arzenia i czynu — we 
wszelkich postaciach, a które streścić się bają w prze
ciwieństwie poznania i bytu lub, mówiąc po inbyjsku, 
Athmy i Brahmy. Europejczykom utrubnia obczucie 
i przeniknięcie BG. jej bziwaczna, elastyczna, rozciągliwa, 
mitologiczna nomenklatura. Niewątpliwie ibeą twórcy BG. 
było znalezienie najogólniejsze pobstawy lubzkiej myśli ; 
ale zarazem  form ułował on swe ibee w granicach tych 
obrazów, jakie mu pobawała trabycyjna mitologia naro- 
bowa.

Elastyczność i giętkość takich pojęć, jak brahma, 
atma, purusza, prakriti, sativa, radżas, tamas sprawia, 
że mają one barbzo rozmaite znaczenie i często ibee bla 
nas byametralnie przeciwne, okazują się zgoła ibentycz- 
nemi. Ten nieustanny kołowrot przeciwieństw i tożsa
mości wybaje mi się najcharakterystyczniejszą cechą fi
lozofii inbyjskiej. Dla Inbyjczyka niema nic prostszego 
nab tę myśl, że bóg jest jeben i że zarazem  jest bogów

1 W trak c ie  ò ruku  IV tom u wyò. Epos  w yszeó ł p o lsk i p rzek ład  
B hagavadgity  p. St. Fr. fTHchalskiego, dokonany  b e zp o śre d n io  z S an sk ry tu , 
p rozą . A utor n in ie jsze j k siążk i, zam ierza jąc  p rze łożyć  BG. z oryginału  
w ierszem , tym czasow o pow ierzy ł p rzek ład  tego  poem atu  p . Br. O lszew 
sk iem u , k tó ry  w yw iązał s ię  z zadan ia  b. d o b rze , tłum acząc pod ług  E. B ur- 
noufa . K orzystaliśm y rów nież z innych tłum aczeń  (D eussen , G arbe),
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trzybzieści trzy miliony; że bóg istnieje i nie istnieje 
jednocześnie, słowem, że óeizm i ateizm nie zawiera 
w sobie żaónej sprzeczności ; niemniej naturalnem  zóaje 
mu się, że busza jest jeónocześnie śm iertelna i nieśm ier
telna. Hinóowie nie znają kwestyi »na początku«, nie 
znają »przyczyny pierwotnej«, ani celów ostatecznych. 
Świat jest bez początku i bez końca, albo raczej każóa 
chwila jest początkiem  i końcem ; wieczność jest jeònem 
mgnieniem, a m gnienie— wiecznością. W szystko jest wie
cznie wszystkiem u przeciw staw ne i wszystko jest ze 
wszystkiem  ibentyczne.

Bhagavad-gita streszcza wszystkie te przeciwień
stwa, igra niemi, jak tancerz na linie i boprowabziwszy 
sw oje rozum owanie bo pewnego punktu, nagle cofa się 
na brugi kraniec swego stanow iska i z niego sąbzić za
czyna też sam e fenomeny. BG. jest kombinacyą różnych 
system ów filozoficznych, ale sam a nie jest system atem ; 
stoi ona w bliskiem pokrew ieństw ie z religią, ze starą, 
p ierw otną wiarą Aryów, którzy bogów uważali za swoich 
przodków ; ten panteistyczny związek człowieka z bogiem 
spraw ił, że Inbyjczyk, pogrążony wiecznie w nieustająco 
zmiennym kołowrocie czasów, nie zw racał uwagi na te 
drobne szczegóły przem ian chwilowych, które my nazy
wamy historyą.

H istorya jest indywidualną, ponieważ wydobywa 
pewne jednostki wybitne na tle szarego tłumu. Ale In- 
dyjczyk każdy bez wyjątku jest indywidualnością; ta zaś, 
pogrążona w absolucie, pochłania całkowicie historyę. 
Indye nie znają historyi. Indye mają tylko legendę, t. j. 
symboliczne uogólnienie historyi. H istorya jest wynikiem 
polityki (przeciwieństwa partyj), a Indye nigdy nie miały 
partyj. Trzeba dodać, że Indye nie miały nigdy poczucia 
narodowego, patryotyzmu. W Indyach były tylko kasty, 
tj. instytucya, która uniemożliwia rozwój społeczny; przy 
braku tego rozwoju niem asz historyi. W Indyach wszystko 
jest albo wiecznem, albo ułudą, albo wreszcie wieczną 
ułudą.

Taki też jest stosunek Indyj do zasadniczych sprze
czności bytu; gdy dla nas rozwiązują się one dogmaty
cznie albo wywołują tragedyę wewnętrzną, tam dogmat
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z trageóyą w ew nętrzną Òucha luózkiego wiąże się w je- 
óność mistyczną.

Myślenie inóyjskie — powiaóa R. K assner — jest 
obnażone jak muzyka; zawiera ono harm onię wszystkich 
òysonansów . Byli oczywiście w Inòyach racyonaliści, 
których bramini zwalczali, jak S okrates sofistów, ale b ra
mini umieli wkluczyć bo swego system u wszystkie naj
sprzeczniejsze teorye. Z tego łączenia rzeczy sprzecznych 
wynika bezcielesność, albo raczej bezkształtność bogów 
inóyjskich. Gby Grecy boszli bo najboskonalszej plastyki 
w swym Panteonie, Inöowie mieli zaw sze bóstw a bezfo- 
rem ne. Bogowie inbyjscy są ruchem , greccy kształtem  
nieruchomym. Grecy — wcielenie rozsąbku — stworzyli 
czyste, jasne, określone formy; Inòyjczyk nigóy nie upra
wiał rozsąbku. Owszem upojenie wieczne jest cechą jego 
bucha: jest on natchniony i jasnowibzący. Kocha muzykę 
słowa, ale kształt mu nie jest potrzebny.

Form ą kultu bogów jest ofiara. Nie bębziemy się 
tu rozszerzali nab symboliką ofiary w Inbyach ; była to 
niezmiernie szczegółowa i pogłębiona nauka mająca za
równo realne, jak i abstrakcyjne znaczenie. W każbym 
razie ibea ofiary stworzyła w Inbyach osobny bział me
tafizyki, a nawet osobną szkołę filozoficzną — K arm a- 
Mimansa.

Samo to pojęcie Karma jest elastyczne, jak w szyst
kie pojęcia inbyjskie. Oznacza ona pierwotnie po prostu 
czyn  (ob pierw, kr, kar  — czynić, łac. creo); oznacza 
balej związek przyczyn i skutków ; oznacza tę linię, którą 
my nabajemy sami swojemu życiu przez nasze własne 
czyny złe lub bobre; oznacza wpływ naszych żywotów 
poprzebnich na obecny i obecnego na przyszły; oznacza 
w reszcie te wszytkie bziałania i operacye, k tóre się 
w iążą z obrzębem  ofiary. Karma jest to sam a ofiara, 
cerem oniał ofiarny, szczegóły tego ceremoniału.

W BG. napotykamy często wyrażenie czyn, dzia
łanie i t. b. Ale to bziałanie oznacza poprostu służbę 
przy uroczystościach ofiarnych: gbyż, w pojęciu inbyj- 
skiem, służba ta jest najwyższym czynem. Nie znaczy 
to jebnak, aby to był czyn jebyny: służbą ofiarną ryce
rza naprz. jest walka. W BG.’, jak to zobaczymy, Arbżuna 
chce się powstrzym ać ob walki, a nauczający go Bha-
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gavat wykłaóa mu konieczność óziałania przeznaczonego 
rycerzom.

W ofiarnictwie Inòye ściągnęły niejako plastykę 
swoich ióej filozoficznych i teologicznych^— i każóy naj- 
brobniejszy rękoczyn cerem oniału ma swoje znaczenie 
metafizyczne. W ofiarach streszcza się główna myśl filo
zofii inòyjskiej, a mianowicie, że człowiek konkretny jest 
tylko cząstką człowieka niewiózialnego, abstrakcyjnego1), 
którzy bębąc esencyą (panteistycznego) rozumu, woli 
i bob ra— umrzeć nie może.

Spraw a nieśm iertelności w Europie traktow ana 
w sposób niepewny (jebni mówią tak, brubzy nie), tam 
w Inbyach jest ob bawna rozwiązaną, jako bezw arun
kowa rzeczywistość. Inbyjczyk, łącząc tak i nie, wiąże 
byt z niebytem i busza jest bla niego razem śm iertelną 
i nieśm iertelną. W rezultacie ta kunsztow na teorya pro- 
wabzi bo takich rezultatów  : busza (pojebyncza) istniała 
ob miliarbów lat i istnieć bębzie miliarby lat; przez ten 
nieskończony okres swego trwania, busza obbywa nie
ustające wębrówki po ciałach rozm aitych istot. Z wy
jątkiem niektórych proroków , lubzie nieznają zwykle 
swoich poprzebnich istnień ; ale jebno jest powszechnie 
zrozum iałem : ponieważ to w iekuiste obrabzanie się jest 
cierpieniem, przeto bążyć powinniśmy bo tego celu, aby 
powstrzym ać ten wiekuisty kołow rót obrobzin — i, zbo- 
bywszy sobie najwyższą świabomość, złączyć się z pra- 
istotą, czy nazwiemy ją Brahm ą czy Kriszną, czy jakkol- 
wiekbąbź. Jest to bążność bo wyzwolenia (ob nowych 
narobzin, t. j. ob nieśm iertelności). Tylko cnota prowa- 
bzi bo wyzwolenia.

Słowem mamy tu paroboks: ponieważ nieśm iertel
ność istnieje, przeto należy bążyć bo wyzwolenia ob nie
śm iertelności. N ieśm iertelność traktow ana jest raczej jako 
wiekuisty ból istnienia, niż jako lux perpetua. Dopiero 
Bubbyzm stworzył pojęcie analogiczne bo lux perpetua, 
pob nazwą Nirvány, która jest połączeniem świabo- 
mości z nieświabom ością w trwaniu wiekuistem na łonie 
Bubby.

1 P urusza  — e sen cy a  luózka  bytu , jego p ie rw iastek  m ęzki, bóstw o- 
człow iek  n iesk o ń czo n o śc i, Ą d a m —kadm on  oku lty s tów  ; zarazem  jest to 
w  m ikrokosm ie  b u sza  p o jeb y n cza , człow ieka . Nabto w języku potocznym  
pu ru sza  znaczy  m ężczyzna, m ałżonek. (O bacz też  Saviŕri, P V.)
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Nie öa się zaprzeczyć, że ten paraòoks, óążenie 
òo przerw ania metempsychozy, jest zupełnie logiczny. 
W szystkie wysiłki system ów filozoficznych inóyjskich w ła
ściwie òo tego celu tylko óążą. Nazywa się to nieco 
inaczej: wyzwoleniem ob ułuby, ale ułubą jest właśnie 
przem iana form i kołow rót żywotów. Rozmaite są sy
stem y filozoficzne inbyjskie: ob najskrajniejszego mate- 
ryalizmu bo ibealizmu bezwzglębnego, w szystko tu znaj- 
bziemy. W kilku słowach powiemy tu o trzech syste
mach, czyli darsanach, mianowicie o tych, które przeni
kają głównie Bhagavabgitę. Są to po pierw sze Vedanta 
czyli koniec Weby, Sankhya  czyli nauka rozumowa, 
Voga czyli nauka »bziałania«.

Vebanta brogę zbawienia wibzi jebynie w rozwoju 
życia kontem placyjnego, które prowabzi bo jebności 
z bóstwem.

Śankhya bąży bo wyzwolenia bucha przez rozwój 
czystego rozum u; Yoga—przez specyalne ćwiczenie woli.

Pobług Vebanty w świecie istnieje tylko oberwane 
bóstw o Sat (ens). Człowiek nie posiaba obbzielnego 
bytu, ale bzięki nieświabom ości wierzy w swoją obręb- 
ność. Człowiek trwa w różnych narobzinach, pob tem 
złubzeniem, lecz zwyciężywszy je ostatecznie, zlewa się 
z bóstwem. Brahm a (nieosobiste) jest owem Sat, przeni- 
kającem byt; jest to razem  stw órca i stw orzenie. Naturą 
jego jest byt, św iabom ość i szczęśliwość. Świabomy po
w rót bo niego — to ostateczny cel wszystkiego, co było 
jest i bębzie.

Osobniki lubzkie wybzielają się z Brahmy, jak 
małe iskry z wielkiego płomienia. Duch lubzki nie robzi 
się i nie um iera; był wiecznie i bębzie wiecznie, je s t
on boskim w swej istocie, nie może zatracić bytu, ani
św iabom ości i jest bziebzicem wiecznej niewymownej 
szczęśliwości. Te słow a Kriszny: na sato vidy ate bhava, 
nâbhavo vidyate sata (to, co nie istnieje, nie może prze
jawić bytu; niebyt zaś nie może przejawić istnienia) 
stanow ią pobstaw ę całej Vebanty — i one to są  główną 
osią pierwszych pieśni Bhagavabgity.

Nie Vebanta jebnakże jest główną pobstaw ą BG.,
ale bwie boktryny pozornie sprzeczne, ale przez autora
BG. pogobzone.
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Są to Sankhya  і Yoga. Jak V eòanta, poóobnież 
i Sankhya jest nauką o wyzwoleniu (oò ułuóy i cier
pień), t. j. o takim stanie òucha, gby człowiek, opano
wawszy pożąóania, nie bęózie już więcej cierpiał. Naj
pewniejsza òroga òo tego, to prawiółowe rozum owanie 
i prawiółowe użycie 25 zasab czyli koniecznych w arun
ków istnienia. Te zasaóy (zw. tatíva) są : prakriti czyli 
m aterya pierw otna (zarazem i m artwa przyroba); buddhi 
— zbolność myślenia, osobista; ahamkara — jaźń; pięć 
żywiołów; g\ettanmatrów  tj. energij poruszających pięć ży
wiołów (eter, powietrze itb.); pięć zmysłów; pięć narzębzi 
bziałania; m anas— zbolność tworzenia obrazów i pożą- 
bania tego, co w obrazie się ujawnia; w reszcie purusza  
pierw iastek lubzki, buch, busza.

Przez połączenie Prakriti z Puruszą  t. j. materyi 
z buchem lub, jak mówią znawcy Sankhyi, przez połą
czenie ślepego z kulawym, pow stało niebo i ziemia,, 
świat wibzialny i niewibzialny. Ślepa Prakriti ma słuchać 
nakazów Puruszy ; nieruchomy Purusza ma kierować 
bziałaniem  Prakriti.

Stworzenie, wynikające z tego. związku, bywa bwo- 
jakie: m ateryalne i oberwane. Materyalnem jest wszystko, 
co mając bezcielesny prototyp, jest jebnak cielesne, jak 
bogowie, biesy, lubzie, zwierzęta, rośliny, kruszce. Ober- 
wanem jest wszystko, co obbziaływa na bubbhi czyli zbol
ność myślenia w człowieku.

Czworakie jest to obbziaływanie; bwa szkobliwe, 
bwa użyteczne. Szkobliwem jest to co przeszkadza  my
śleniu, i to, co je osłabia. Użytecznem to, co je zaspa
kaja i co je udoskonala. Ta część jest w Sankhyi nie
zmiernie szczegółowo opracow ana; każba z tych katego- 
ryj bzieli się na 64 pobgatunki itb.; jest tu bużo schola
styki. Celem tej nauki jest ochronić rozum ob pomyłek 
i wskazać mu właściwe brogi, gbyż tylko praw iółow e wy
ćwiczenie rozum u prowabzi bo rzetelnego wyzwolenia.

Dalszym punktem Sankhyi jest nauka o trzech ce
chach czyli gunach. Jakkolwiek wielu zwolenników miała 
nauka filozofa Kapili (Sankhya), to jebnak zarzut jej s ta 
wiano, że pomija Boga.

Tę pominiętą przez Kapilę ibeę Boga wprowabził 
bo swej nauki Patanbżali, który przyjął całą rozum ow ą
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stronę  Sankhyi, ale òoòai òo niej istotę osobistą, prze
nikającą wszystko, a k tórą nazwał Išvara, tj. Pan. Z óru- 
giej strony w spraw ie wyzwolenia położył główny nacisk 
nie na potęgę rozumu, lecz na potęgę woli. Nauka ta 
zowie się Yoga i, jakkolwiek jej tw órca zapewne miał 
cele wyłącznie fiiozoficzne, zmieniła się ona z biegiem 
czasu w roózaj czarnoksięstw a, a mięózy innemi, naj
sław niejszą jest sztuka oòòychania u yoginów, um iejęt
ność powstrzym ania życia na trzy — cztery miesiące itó. 
Główne ćwiczenia Vogi są: wstrzem ięźliwość, wykony
wanie obrzęóów, sztuka utrzymywania się óługi czas 
w jeónej pozie, sztuka wdychania i wydychania powie
trza, panow anie nad pięciu zmysłami, nad myśleniem, 
kontemplacya, ekstaza.

Do tego wszystkiego prow adzą różne, czysto ze
w nętrzne praktyki, jak naprzykład powtarzanie głoski Om 
144,000 razy. W realizacyi Vogi jest wiele absurdu; jed
nakże z drugiej strony daje ona pewne nader ciekawe - 
rezultaty, choć mało wspólnego mające z filozofią. Bądź 
jak bądź bez Sankhyi — Yoga byłaby rodzajem  kuglar- 
stwa. W BG. Voga występuje w swojej czystości pier
wotnej, jako doktryna filozoficzna w połączeniu z Sankhyą.

II.

Nazwa Bhagavad-gita składa się z dwóch wyrazów: 
gita znaczy pieśń, przypow ieść, podanie; Bhagavat 
(w połączeniu t g =  dg) — pochodzi od bhaga — 
dział, część, los; z tego samego źródła idzie s taroper
skie Baga (deus) i słow iańskie Bóg. Zatem Bhagavat— 
to boski, błogosławiony, wybrany1). Przekład tego tytułu 
bywa rozmaity. Ed. Arnold tłumaczy Celestial Song-, 
inni wykładają : Przypowieści Pańskie, pieśń Pańska, 
pieśń Błogosławionego lub pieśń o Błogosławionym, 
pieśń Boska. St. Michalski tłóm aczy: pieśń o Bogu; nie 
wydaje mi się to szczęśliwym wykładem tytułu BG.

*) W języ k ach  now oinóy jsk ich  z w yrazu  B hagavat p ow stało  Bagota, 
Pagoda --  b łogosław iony , b o sk i (bom) t. j. św iątyn ia. Z po lsk iego  iózie 
z -b o ż-e  (t. j. bogactw o); bog-a ty , d /y-es. w ybrany p rz e z  bogów  o raz  u-bog-i, 
nie-bog-a , Z tegoż  sam ego  p o ch o ò zi p e rsk i bagadur, słow . bagatyr, bohater.
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Treść wyrazu Bhagavat ma najwłaściwszy ekwiwalent 
w pojęciu błogosławiony albo óźwiękowo bogowaty. Wy
brańcem  jest tu Krszna, syn Vasuòevy, syna Słońca (Vi- 
vasvata), bóg - -  pierwotnie m ałoznaczny— który później 
utożsam iony został z głównym i jeóynym bogiem Wisznu. 
K rszna jest tym błogosławionym, który posiaòa najòo- 
skonalszą traóycyę nauki o wyzwoleniu. Krszna wykłaóa 
też Aróżunie tę naukę. Bhagavadgita, jakkolwiek tworzy 
całość sam a w sobie, nie jest poem atem  samoistnym. 
Stanowi ona epizoó wielkiej, największej na świecie epo
pei inóyjskiej, M ahâbhârata. Poem at ten opiewa bzieje 
wojny ¿omowej, wojny ówóch pokrewnych robów Kuru 
i Panbu. Z jebnej strony jest ślepy D hrtarasztra, mający, 
jak Pryam, stu synów (Kuru), z brugiej pięciu synów ~y- 
króla Panbu, na których czele stoi myśliciel Yubhisztìra '\>Ь' 
i wojownik Arbżuna.

Na polu K urukszetra zebrały się obie arm ie: z je
bnej strony sprzym ierzeńcy Kuruibów, z brugiej zwolen
nicy spraw y braci Panbu.

Laba chwila ma się rozpocząć, bitwa. Arbżuna na 
bojowym wozie spogląba na szeregi armii nieprzyjaciel
skiej. Kogoż to bostrzega on w tej grom abzie wrogów: 
»nauczyciele, ojcowie, synowie, bziaby, wujowie, stryjo
wie, wnucy, szwagrowie i inni krewni — stoją tam na
przeciw nich — i on, Arbżuna ma ich morbować.«

Zawahał się bohater i mówi o tem swemu woźnicy.
A woźnicą jest nie kto inny, jeno sam  Krszna. I Krszna 
zaczyna Arbżunie wykłabać ze stanow iska oberwanego 
obowiązki człowieka na ziemi. Ten to wykłab, w byalogu 
ułożony, zowie się Bhagavabgita. Niektórzy uczeni twier- 
bzą, że BG. pierwotnie była barbzo krótka, że skłabała 
się z bwóch albo trzech pieśni — i że później ją co po
kolenie rozszerzano i rozwijano; nab tą spraw ą zastana
wiać się tu nie bębziemy: przyjmujemy BG. taką, jaka 
boszła bo naszych czasów.

Dzisiejsza BG. skłaba się z osiem nastu pieśni. Pa
weł D eussen bzieli ją na trzy części. Część I, etyczna 
obejmuje pierw sze sześć pieśni; część II, teozoficzna, 
brugie sześć (ob 7— 12); część III, psychologiczna, po
zostałe (13— 18).
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1

Początek БО. opiewa sm utek i wahanie się Ar- 
bżuny na wióok krewnych-nieprzyjaciół. Zasabnicza myśl 
Krszny w części etycznej jest, że każóy powinien speł
niać swoje obowiązki, choćby najsurow sze. Rycerza obo
wiązkiem jest walka i Arbżuna, nie bacząc na skutek 
i warunki, powinien walczyć. Zyska panow anie (ziemię) 
lub śm ierć (niebo). Walczyć powinien öla samej walki. 
M ęórzec nie opłakuje ani żywych, ani umarłych.

Każóy z nas istniał zawsze i nigby istnienie jego 
się nie przerwie. Śm ierć jest pozorem  i ułuóą- Jak ob 
m łoóości bo starości, tak przechoözimy ob jebnego ist
nienia bo brugiego. Cierpienie i rabość przemijają i nie 
mają w sobie realności. Nieświabomy powiaba: ten za
bija, ów jest zabity. Ale nikt nie może nikogo unicest- 

• wić, nikt nie może być unicestwiony. Atma (jaźń) jest 
nieurobzona i umrzeć nie może; porzuca ciało bla no
wego ciała, jak my porzucam y stare  suknie bla nowych. 
Kto wie, że atma jest nieśm iertelna, ten się żalić nie 
bębzie, ani wahać nie bębzie wobec czynu. Dlatego też 
i bojaźń śmierci jest nieborzecznością.

W III p. Krszna w inny sposób rozwija swoją 
tezę. Jak w pierwszym jego wykłabzie, tak i tu, mamy 
pew ną sofistykę. Poprzebnio wibzieliśmy, że Krszna 
w gruncie uzasabnia tylko zabójstw o; tu zaś poucza ze 
stanow iska Yogi, co mówił przebtem  ze stanow iska 
Sankhyi. Sankhya  jest nauką bziałania, Yoga — nauką 
zrzeczenia się. Arbżuna powinien się wyrzec swojej nie
chęci bo bziałania. Cała ta sofistyka inne ma znaczenie 
ze stanow iska boraźnej rzeczywistości, inne zaś ze s ta 
now iska mistycznego, m uzykę BG. należy traktow ać mi
stycznie: nie przez czyste rozum owanie, ale przez intui- 
cyę treść jej się przenika.

To zaznaczywszy, ibziemy balej. Yoga jest to zwią
zek wszystkich czynów i myśli w istocie najwyższej 
(Atmie), która się w końcu okazuje ibentyczna z Brahmą. 
Człowiek ciemny za pomocą różnych czynów (ofiar) spo- 
bziewa się osiągnąć niebo; poszukuje nagrób, zam iast 
bążyć bo wyzwolenia. Przebtem  Krszna w skazyw ał pa
nowanie jako cel, teraz wykłaba naukę wyrzeczenia. Ale 
tylko głupcy mogą sąbzić, że Sankhya jest sprzeczna 
z Yogą ; w istocie są one ibentyczne i jebną bopełnia
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órugą. N astępuje tu nauka o trzech gunach1) czyli przy
miotach, które życiem naszem  kierują. Ale m ęórzec je- 
ónakowo unika wszystkich trzech. Nie zwraca uwagi na 
owoc swych czynów, wyzwala się oö pożąbań, żyje bez 
gniewu i trwogi, bez nienawiści i miłości, flłębrzec, który 
wciąż trw a w związku z brahm ą3) bębzie wolny ob n o 
wych obrobzin i błogosławiony na wieki.

W balszym ciągu poucza Krszna, co znaczy wy
zwolenie ob bziałania. Nie jest to bynajmniej martwota, 
gbyż bez bziałania ciało nie wytrwa i chwili. Działanie 
jest fenomenem koniecznym życia, ale bziałać należy bez 
uwagi na wynik i korzyści. Pożąbanie jest m atką grze
chu; żąbza jest zam roczeniem  naszej świabomości.

Nauka ta jest obwieczną: Krszna przeb czasem 
nauczał jej bogów i lubzi; później została zapom nianą; 
tu Krszna sam siebie utożsam ia z buszą wszechbytu, 
słowem  w ystępuje jako obwieczny i bezgraniczny Pan. 
Tu już poniekąb zaczyna się część teozoficzna Bhaga- 
vabgity.

»— Jestem  wiekuisty — mówi Krszna —  i nie 
bziałam cale, ale ob czasu bo czasu, gby zło bierze górę 
nab bobrem , schobzę na świat, jako zbawca. IDębrzec, 
który to pojął, unika powtórnych narobzin — i bla wy
zwolenia ostatecznego skłaba najwyższą ofiarę — św ia
bom ości — i wówczas we mnie bostrzega siebie i cały 
w szechbyt; ta wiebza oczyszcza ob grzechów i prowabzi 
bo spokoju«.

Co jest wyższe: bziałanie czy zrzeczenie się? Dzia
łanie jest źróbłem  cierpienia, gbyż opiera się na fałszy- 
wem poznaniu; kto zwalcza je za pom ocą prawbziwego 
poznania, ten osiąga wieczny spokój. Kto zbobył sobie 
niezależność (w stosunku bo wyników czynu), niechaj 
się obba ćwiczeniom Yogi (t. j. Jebności mistycznej), 
które należy uprawiać z m ąbrą miarą. Opanowanie zmy
słów  jest brogą bo spokoju bucha. Wibzisz wteby jaźń

, ) G uny  dźw ignie, cechy, dążn o śc i. S ą  to  trzy  głów ne siły  k ie 
ro w n icze  życia ludzk iego  : Sativa  — d o b ro , cno ta , p raw da; r a d ia s  — d z ia 
łan ie , nam ię tność , g rzech ; tam as  — ciem ność, n ie św iadom ość , o bo ję tność. 
T rzy te  siły  w  rozm aity  sp o só b  i w  rozm aitym  s to su n k u  łą czą  s ię  w  cz ło 
w ieku , d ecydu jąc  o jego n a tu rz e , ch a rak te rze  i inte ligencyi.

a) Brahm a  — używ a s ię  o sob iśc ie , w  ro d za ju  m ęzkim , je s t to  ojciec 
bogów  i n ieo so b iśc ie , w  ro d z . n ijak im  {brahmą)% je s t to  p ie rw ia s tek  z a s a d 
n iczy  św iat p rzen ik a jący , z asa d a  ew olucyi..
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we wszystkiem, w szystko w jaźni. Nie m asz óla ciebie 
różnicy mięózy tobą a w szechświatem .

Szczególny u Inòów brak poczucia symetryi i har
monii sprawia, że obok tych pięknych i wzniosłych nauk 
znajòujemy bziwactwa, groteskow e i nieóorzeczne. Oto 
przykłab, który śrób całej powobzi kwiatów cubownych, 
brażni nas, jak brzybki oset.

»Pustelnik, który obpycha ob siebie zetknięcia ze 
światem zewnętrznym, który wzrok kieruje na jeden 
p u n k t pom iędzy brwiami i równomiernie wdycha i w y
dycha przez nos (sic!); który powściągnął swe zew nę
trzne zmysły, zmysł w ewnętrzny i rozum, a najwyższy 
cel wibzi w zbawieniu...— jest wybawionym na zaw sze«1).

Praktycznie biorąc, m etoba ta opanow ania zmysłów 
nie jest bez znaczenia; jest to poprostu  nauka samohy- 
pnozy, ale czy to ma jaki realny związek z uboskonale- 
niem buchowem — rzecz barbzo wątpliwa. Jebnakże na 
tern polega istota Yogi.

Przechobzimy teraz bo części teozoficznej. Tu 
K rszna wykłaba tajemnicę stworzenia. Materya pierw o
tna, żywioły i in. tattuy stanow ią jego niższą naturę. 
]ego natura wyższa — to pierw iastek ożywiający bytu. 
Mębrzec, który po wielu narobzinach zrozumie, że Krszna 
jest wszystkiem  — połączy się na wieki z jego istotą. 
Kto w gobzinie śmierci pomyśli o Krsznie, ten się z nim 
połączy. Krszna zawiera w sobie wszystko ; wszystkie 
rzeczy m ieszczą się w nim, nie zaś on w nich. Nie za
wierają się one w nim zewnętrznie, lecz tak, że on ich 
byt uwarunkowywa. Ze swej pierwotnej substancyi Krszna 
wywołuje wszystkie istoty, sam trwając niezmienny i nie
naruszony.

Albowiem on jest wszystkiem, jest we wszystkiem, 
jest spraw cą wszystkiego. Kto zaś łączy się z nim w my
śli i bziałaniu, każby swój czyn jemu porucza, ten jest 
wolny ob karm y  (związku przyczyn i skutków). Krszna 
jest prazasabą i prapoczątkiem  wszystkiego. Miewa on 
różne postacie, ale w jego istocie rzeczywistej nikt go 
nie wibział. Tu mieści się p. XI, zwana Viśvarupa-dar- 
śana-yoga czyli Yoga wibzenia w szechpostaciowej istoty

*) E. B urnouf ta k ie  w y rażen ia  tagoûzi.
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Krszny. Istotnie jest to wizya panteistyczna, obraz, prze
rastający moc w yobraźni lubzkiej, chwilami po inbyjsku 
potworny.

W óalszym ciągu BG. baba, jaka broga prowa- 
bzi pewniej ku wyzwoleniu ostatecznem u: pogrążyć się 
w nieosobistym  wszechbycie czy w osobistym  Krsznie. 
Tu mamy rzecz rozw ażaną ze stanow iska Vebanty, która 
łączy stary  panteizm z nowym teizmem (kultem Wisznu). 
Obie brogi prow abzą bo tego celu, ale broga kultu Wi
sznu (tj. Krszny) jest pewniejsza.

W części III, którą D eussen zowie psychologiczną, 
mamy ciekawe zjaw isko: K rszna chwilowo zupełnie za
pomniany, a na jego miejsce w ystępuje niespobzianie 
Brahma. I przem awia znowu panteizm  zam iast teizmu.

ja k  to zaznaczają liczni uczeni (Holtzman, Garbe), 
nawet Inbowie w spółcześni, BG. jest konglom enatem  
różnych fragmentów. Pieśń XIII niewątpliwie pochobzi 
z innych źróbeł, niż te pieśni k tóre  wysławiają Krsznę.

Brahm a jest najwyższym przebmiotem poznania. 
B rahm a nie ma początku, ani końca, nie ma bytu, ani 
niebytu (razem jest i nie jest): "substancya pierwotna 
(prakriti) oraz buch (purusza) są  ibentyczne z Brahmą. 
Prakriti jest ogniskiem gun  czyli przymiotów, purusza  — 
bziałania i rozwoju.

Kto poza przemijającym ruchem  zjawisk wibzi tę 
ich niezmienną esencyę, ten osiągnął prawbziwe poznanie.

N ajwyższem u buchowi obbać się należy: życie 
ziemskie jest jako brzewo aśuattha (figa), którego ko
rzenie tkwią w ziemi, a gałęzie nieba sięgają. (Tlębrzec 
który poznał wieczność, siekierą swej świabom ości ob- 
rąbywa korzenie. Takim mębrcem jest yogin. Ale czło
wiek miewa pew ne przeznaczenia, z góry niejako mu 
narzucone (wynik poprzebnich żywotów), już to boskie, 
już czartow skie — stosow nie bo tego, jakie guny  nim 
kierują.

Inna bowiem jest w iara tych, którzy są  sativa 
(kult bogów), inna jest w iara radżas (kult bemonów), 
inna jest w iara tamas (kult żywiołaków). Trojakie też 
wybierają sobie pożywienie lubzie każbej z trzech gun; 
pierwsi żyją głównie roślinam i i mlekiem, brubzy żywią 
się mięsem, korzeniami, alkoholem, trzeci jabają pablinę.
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Troista bywa ofiara: ofiara szczerze pobożna, bez ocze
kiwania nagroby — to sattvam-, ofiara interesow na lub. 
óla rozgłosu, pychy itó., to radżas ; ofiara bez wiary, bez 
zachowania przepisów  — tamas. Poóobnież tro istą bywa 
pokuta, tro istą  mowa, troiście się różni nauka, prawo, 
rozóaw anie jałmużny, czyn, spraw ca czynu, rozum, wy
trwałość, raóość i sm utek itó. Troiste również są obo
wiązki kast: braminów, rycerzy i waisyów. Połączenie 
z Brahm a jest ostatecznym celem człowieka.

23. »Om, tad, sa t — słow a te uważane są  za tro
jaką nazwę Brahmy. Przez nie zostali stw orzeni bramini, 
tubzież Weby i ofiary.

24. Dlatego też czciciele Brahmy, spełniając czyn
ności, przepisane przy ofierze, barach, pokucie, zaczy
nają zaw sze ob słow a Om.

45. Tad bywa używane przez lubzi, nieoczekujących 
nagroby i bążących bo zbawienia — przy różnych obrzę- 
bach, pobczas pokuty i ofiary oraz przy rozbaw aniu 
barów.

26. Sat używa się bla oznaczenia rzeczywistości 
i bobroci. Słowo to używa się również bla oznaczenia 
każbego chwalebnego bzieła.

27. Również stałość w ofierze, pokucie i rozbaw a
niu barów nazywa się sat. Tak sam o wszelki czyn, s łu 
żący bo takiego celu, nosi miano sat.

28. W szystko zaś, co jest bez wiary ofiarowane, 
pobarow ane lub jako pokuta spełnione, wszystko, co bez 
wiary jest uczynione — nosi nazwę asat. Nic ono nie 
znaczy ani po śmierci, ani tu na ziemi.

W p. XVIII mowa jest o rezygnacyi, która bywa 
również prawbziwa i fałszywa. Nieraz w łaśnie czyn wy
maga rezygnacyi, gbyż bywa on wielkiem brzemieniem. 
Ale każby powinien spełnić swój obowiązek, choćby naj
surowszy. W ykonanie obowiązku jest również brogą bo 
wyzwolenia, bo połączenia z Brahmą. I ty, Arbżuno, 
jako rycerz, nie m ożesz uchylić się ob bitwy.

Tak kończy Hrszna poczem Arbżuna, na buchu 
pobniesiony, baje znak bitwy.

Taka jest — szkieletow e — treść Bhagavadgity, 
w którą jebnakże wniknąć można bopiero bostatecznie, 
gbyś ją czytał i obczytywał po sto razy. Dasz ubogi,
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europejski słownik, w którym w szystko jest sztywne 
i monotonne, nie oòòa nigòy wielostronności znaczenia 
słów  inóyjskich. Z órugiej strony nasz pospolity racyo- 
nalizm nie jest również w stanie oóczuć ognistego, na
tchnionego, rozpętanego, jak wicher, mistycyzmu inóyj- 
skiego. Po trzecie rażą nas niektóre nieestetycyne, nie- 
harm onijne wyskoki fantazyi inóyjskiej oraz czasami 
scholastyczna suchość ich wyliczeń i sztuczek óyalek- 
tycznych.

Jest to jeónakże księga wielce upow szechniona na 
całym W schoózie, zarów no w sanskrycie, jak i w prze- 
kłaózie na liczne języki nowo-inóyjskie, malajskie oraz 
chińskie. W Europie znaną jest oó r. 1785, göy po raz 
pierwszy Sir Charles W ilkins w yóał w Lonóynie tłum a
czenie angielskie tego utworu. Oó tego czasu tłum aczono 
BG. po wielekroć na angielski, niemiecki, francuski, 
włoski, óuński, na łacinę (F. Schlegel), na grecki (De
m etrios Galanos)1). Rękopisów BG. w Inòyach jest ty
siące : sam a biblioteka w Bombaju liczy ich z górą trzy
sta. Obecnie są  również eóycye brukowane.

ł) Po p o lsk u  — jak m ówiliśm y — w yóał św ieżo  p rzek łaó  Bhagavadgiŕy  
p . F. S. M ichalski. N ad to  p . Jó ze f Jankow sk i ó a ł tłum aczen ie  P ieśn i X II  
(Ob. jego Poezye, 1910) — Bhagavadgita  Br. O lszew sk iego  w yszła  w oÓÓziel- 
ne j odb itce  (E. W ende  i Ska).
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V. PROZODVA EPIK I INDYJSKIEJ.

M ahâbhârata ułożoną jest, jak Ramayana, w ślokach 
czyli ówuw ierszach po 32 sylaby; ów uw iersz skłaba się 
zazwyczaj z ówóch wierszy po 16 sylab albo jak inni 
liczą z czterech wierszy (pada) po ośm sylab, co wykła- 
óa Valmiki:

padaiś czaturbhih sam yuktam  
etad vâkyam svalankrtam.

(Z w ie rszy  cz te rech  z ło żo n ą  [jest] ow a s tro fa  óo sk o n ała ).
To znaczy, że śloka może być ułożona w ówóch wier

szach po 16 sylab lub w czterech po 8 sylab. Np.:
asid radża Nalo пата Virasena suto bali 
upapanno gunair iszta i rúpavan ašvakovidah.

albo
âsid radża Naia пата 
Virasena suto bali 
upapanno gunair isztai 
rúpavan ašvakovidah.

(był k ró l, Nal im ieniem , V iraseny , syn  p o tężny , ob ò arzo n y  cnotam i p o żąó a - 
n em i, p iękny , znaw ca koni).

Па ogół biorąc śloka skłaba się z 32 sylab czyli 
stanowi bystych; jebnakże zbarzają się czasam i śloki je- 
bnow ierszow e czyli o 16 sylabach lub trzywierszowe 
czyli o 48 sylabach. W tłum aczeniu bajemy w takim ra 
zie zazwyczaj trzy rymy (ob. Nal i Damayanti oraz Sa- 
vitri)— i czytelnik łatw o zauważy, że istotnie w tych wy- 
pabkach było po p rostu  wymaganiem logiki, aby strofa 
była trójw ierszow a lub jebnow ierszow a. Np.:
Więc się oddaje serce ich pod skrzydła  łaski tych Ama-

frów,
A wybrańcowi perły dziew  — strażnicy bytu wszechob-

[szarów,
Rozradowani ucztą sn a d ź— Nalowi, dadzą osiem darów.

(Nal i D am ayanti)

Cieleśnie tedy, panie mój, królowi nagle się objawi; 
Jako radosny, cudny w id w  ogniu się żyw o rozemgławi; 
Spełniając modłów króla treść, do Asvapati tak ci prawi.

(Savitri)
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Najpowszechniej przecie strofa epicka, jest to śloka 
övvuwierszowa o 32 sylabach. Strofa zowie się Anusz- 
tubh. Najogólniejszy jej schem at poöaje A. Schleicher 
w sposób następujący:

X X X X X X X X | | _ _ _ _ w j L _ -
X X X X X X X X | ! _ _ w _ i _ ^

Inni pisarze szczegółowiej poóają schem at.
W ^  ) . .      ̂ .--^X

^  I ___   <W  j I •—' ¿

W istocie rzeczy pierwsza połowa wiersza jest bar- 
bzo sw oboóna; bruga zaś mniejwięcej obpowiaba naszem u 
wierszowi jambicznemu; jebnak zakończenie w iersza bywa 
najczęściej baktyliczne.

Oto np. wzory anusztubhu:
brahmanyo vedavicz czhura N iszadeszu mahipati 
akszapriya satyavadi mahan akszauhini patì.
(pobożny, znaw ca W eb, b o h a te rsk i, na N iszabach  w ielk i w łabca, 
k ości m iłośn ik , p raw bom ów ny, w ielk i n acze ln ik  o lb rzym iej arm ii).

agnihotrat samutthaya, harszena mahatanmta 
uvacza czainam varada vaczanam partìvamtada.
(z o fia rnego  ognia po w stając  Savitri, ra b o śc ią  w ielką p rz e ję ta  — m ówiła 
bo  n iego , bo  k ró la  teby , jako  w ykonaw czyni jego p rośby).

Tłumaczenie takiej formy w iersza jest barbzo utru- 
bnione, o ile się chce obbać ściśle rytmikę oryginału; 
mianowicie zaś w języku polskim, który prawie całkowi
cie pozbawiony jest akcentu baktylicznego. Pobam tu parę 
wierszy w niemieckim przekłabzie Boppa, zresztą barbzo 
nieubolnym, aby wykazać w przybliżeniu brzm ienie ryt
miki oryginału:
Als er nun dem Bezirk nahte, der unsichtbar den Ster

b lichen
Erdewandelnden, sah Wagen, wunderschön’ er zu Tau

senden...
Fürstliche Weisen und Büsser waren daselbst zu

[Hunderten,
Sämtliche einen Glanz leuchtend; sie sehend staunte

[Ardschunas.
(Inb ralokagam ana)
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Choć mniejwięcej tak przełożyć po polsku, rzecz to 
niepoóotma. Piszący te słow a ułożył niegóyś w iersz óak- 
tyliczny polski pt. S t r o f a  a l c e j s k a

Twarda nas droga wiedzie na Helikon :
Duch, w którym tli się ogień Apollina,

Aia tysiąc walk i morze krwi,
Zanim osiągnie cel ostateczny, 

i t. d.
Zóaje się że wyczerpałem tu wszystkie, prawiółowe i 

nieprawiółowe, proparoxytona polskie. To też chcąc przetłu
maczyć harm onijnie ślokę inóyjską anusztubh, trzeba wybrać 
w iersz nieco oòmienny, zgoóny z naturą języka. Można teòy 
tłumaczyć albo szesnastozgłoskow ym  wierszem  trochaicznym 
albo jambicznym. Ten ostatni wypaba mojem zbaniem, najle
piej, ale nabaje się tylko bo fragm entów; całą MB. albo więk
szy jakiś bział przetłum aczyć tą melobyą byłoby niezm ier
nie nużące bla czytelnika, a w skutek ubóstw a monosylabów 
bla tłum acza w prost niemożliwe, pob grozą jebnostajności 
i powtarzań. W iersz trochaiczny brzmi zanabto bajkowato, 
a znowu heksam etr w języku polskim może ulegać licz
nym zarzutom , jako forma niezupełnie naturalna, a która 
— pomimo próby m istrzowskie — nie uzyskała jebnak 
palmy w poezyi polskiej.

Dosyć szczęśliwy był pom ysł A. Schleichera, który 
przełożył Naia i Damayanti na język czeski miarą bzie- 
sięciozgłoskową, na wzór rapsobów  serbskich i czeskich; 
nigby tu jebnak nieba się przełożyć wiersz bo wiersza. 
W przekłabach które załączam  w tekście, próbow ałem  i 
jambu, i trocheja, i miary rapsobycznej serbskiej, i heksa- 
m etru i innych. Nakoniec kilka razy użyłem aleksanbrynu 
13-zgłoskowego, którego giętkość nabaje się może naj
lepiej bo wyrażenia wszelkich form poetyckich większych 
rozmiarów.

Powtarzam  tu, com mówił w przebm owie bo Rama- 
yany, żem w tej rozm aitości kształtów  wierszowych, szu
kał formy najwłaściwszej bo przekłabu MB.

Śloka, zwana Anusztubh, jest to zasabnicze metrum 
epickie inbów. ]ebnakże ob czasu bo czasu zjawia się for
ma inna, już to bla urozm aicenia tonu, już to bla pob- 
kreślenia wagi banego ustępu. Pomijając niektóre frag-

LIV.





n T îrôtm w R  u

Il ^ T R  II

■^RR îi: §tfr t R ą  д я ит ч ^ я  <
^ » j ą  ï R r q f î t i m ^ f H :  m u

й я ш  ç î ^ n  л я щ  л  й ^ ч я :  і
Ч гГя^ Ч ЯЯ Й Л І  4 5 : Й Л Р Т ?  II ?  II
^iÍ 4 T g f ^ ig!|.ni ч  лттйч: і
ЯЧІЧТ^%ПШН Л Л К  H 4 f t 4 :  Il ?  Il 
^R R jfëK renn 'ЛТЙ ЛЛТЙЙ% 5 I 
5§t 5(ГІГЯ  ЇПТГ 4 t t  Ч ^ тотд їі Î R J  il a  II

w t ì t  ч ^ т я ч ^ д  и ч n
ЧЛЧД s fw  4ë54SÏt 4 4  ЯН I

f i  (rât яг it  чтдн|1н дн я  u n 
ç tç j  Ч Г̂ГтТГ f f  нячт няч й% чя: I 
W R f f H T  ТГЧТ ^ Р ч Г ч Й Я І  н :  H H T řn ft II ® Il 
Л Н П ч А ч Н Н ^  H 35R Ť  H t  Й Н Ч Я :  I ,
ч т д н |й  чілт sfHT u f it f  ті я ч  n t  n

T e k s t  s a n s k r y c k i  M a h â - B h â r a t y
(podług A. Sclilelchtra)



M A T S Y O ŕ A K H Y A N A M .
(P O W I E Ś Ć  O R V B I E )

Markandeja nvàcza
ЛШагІ«ап0еу» rzecze).

Vivasvatah suto, rádžan, maharszih supratàpavàn |
W iwaswata syn, królu, wielki riszi przeöostojny

babhuva naraśarduta pradżapati samadyutih ||
był mąż-tygrys o|cu stw orzenia równy blaskiem

odżasi tedżasa lakszmyâ tapasâ cza uiśeszatah |
mocą, światłem, pięknością, ascezą te ł  doskonały

aticzakràma pitaram Manuh svaňcza pitamaham ||
dosięgał ojca (Hanu swego też dziada (Brahmy)

urddhvabâhur viéâlâyam vadaryäm sa narâdhipah ^
z podniesionemi ramiony w ogromnym lesie. ten władca ludzi

ekapâda sthitas tivram czaczâra sumahat tapah ||
na jednej nodze stojąc twardo uprawiał najwyższą ascezę

avakširás tathâ czâpi netrair animiszair drdham  I
z głową pochyloną tak, jako też z oczami nieporuszonem i, wytrwale

so' —  tappata tapo ghoram varszânâm ayutam tadâ ||
ów uprawiał ascezę groźną lat tysiące tedy

tam kadâczit tapasyantam àrdracziram dżatadharam  |
do niego kiedyś, uprawiającego ascezę, w mokre łach -] warkocz noszącego

many ubranego J

Czirinitiram âgamya matsyo uaczanam abravit ||
na brzeg Cztrini przybywszy, ryba słowo powiedziała

bhagavankszudra mâtsyo’smi balavadbhyo bhayam mama\
Błogosławiony, mała ryba jestem mocnych strach mi

matsyebhyo hi tato mâm tvam traturn arhasi suvrata ||
ryb; więc zatem mię ty ochronić chciej, o pobożny

durbalam balauanto hi matsyâ matsyam uiśeszatah 1
słabą silne to£ ryby rybę, o doskonały

âsvadanti taiha urttir uihitâ nah sanàtani |j
pożerają; tak jos postanowiony nam na wieki

tasmâd bhayâughân mâhato madźdźantam mâm uiśeszatah j
w tej strachu fali wielkiej tonącą mnie, o doskonały^

traturn arhasi kartâ-smi krte pratikrtam taua ||
ocalić chciej ; uczynię za czyn przeciwczyn tobie

(odwdziękę)

T o ż  s a m o  w  tr a n s k r y p c y i  ła c iń s k ie j .



menta, zarówno powieściowe (np. Pauszya), jak òyòakty- 
czne (ks., XII і XIII) pisane p r o z ą  — znajòujemy w МБ. 
prócz Anusztubhu —  jeszcze ówie inne formy, a m iano
wicie Dwuwiersz o 48 sylabach i Dwuwiersz o 44 sylabach.

Vamšastha lub Vamšasthabila (wyDrążenie trzciny 
bam busow ej) skłaba się z Dwóch wierszy po 24 sylaby 
albo z  czterech półwierszy po 12 sylab. Taka ćwiartka 
oDpowiaDa, z pewną małą zmianą, wierszowi greckich 
tragebyj, który jest barDziej jeDnoroDny.

Oto m iara grecka:

ш <рікт«л>\ dg Щу yr¡Qvv -rje&óurjV x lv o v  
6ocpr¡v GOcpov ла д ’ àvd'gôg, èv âôuoiJiv œv.

(E urypiòes)
Miara inDyjska zaś jest:

na kâmaye bhartrivinàkrita sukham  ; 
na kâmaye bhartrivinakrita div am. 
na kâm aye bhartrivinàkrita śriyam, 
na bharirihinâ vyavasâmi dżiuitum. (ß*' :
(n ie pożąóam , m ęża p o zbaw iona , szczęśc ia , 
n ie  pożąóam , m ęża p o zbaw iona , n ieba, 
n ie  pożąóam , m ęża p o zbaw iona , p ięknośc i, 
an i p o zbaw iona  m ęża p rag n ę  żyw ota).

W brzmieniu ogólnem różnica miębzy miarą Dwu- 
nastozgłoskow ą grecką a inDyjską, jest barDzo Drobna — 
i ostatecznie obie DaDzą się Doskonale wyrazić za pomocą 
aleksanDrynu. Tak też czynimy, mianowicie w tłum aczeniu 
Savitri.

NaDto znajDujemy w МБ. miarę, która zowie się 
Trisztubh; jest to strofa z 44 sylab złożona, a które 
Dzielą się na Dwa w iersze po 22 sylaby lub na cztery pół- 
w iersze po 11 sylab. Pierwszy półwiersz zowie się Indra- 
vadérâ (piorun InDry), Drugi Upendravadžra  (piorun Wisz- 
nu); schem at w iersza:

KażDy półw iersz obpowiaba mniejwiecej naszemu 
wierszowi jeDenastozgłoskowemu. Zjawia się on czasem

(Savitri)

  I w  il Indravadžra
  w  _í_ І ^  ir! I Upendravadžra
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niespoòzianie śróó całej powoòzi zwykłej śloki epickiej 
tak np. w Nalu i Damayanti raz jeóen, w Indralokaga- 
manie raz jeòen; w Savitri znajòujemy go w rozmowie 
królewny z Yamą, w Bhagavadgicie cała prawie pieśń 
jebenasta poóług tej miary ułożona.

Sa śikszito  nrtyagunân anekân 
vaditra gitartha gunańścza sârvan 
na sarna lebhe paravirahanta 
bhrâtrin smaran mataram czaiva Kuntim.
(ów uczy ł s ię  tam  licznych  ro ò za jó w  tańca, 
w szystk ich  (wogóle) m elodyj i h a rm o n ij, 
jednak  n ie  z n a laz ł sp o k o ju  zw ycięzca w rogów , 
b rac i pam iętny  o ra z  m atki K unti).

(Indralokagamana)

15. paśyami devans tana, dena, debe 
sarnâns tathà bhûta nišešansandhän 
Brahmanam-iśam kamalasanastham  
riszińścza sam an uragańścza diyyan.
16. aneka bahu-dara-naktra-netram  
paśyami tnâ sarnato’nantarupam, 
nântam na m adhyam na purasthauâdim  
paśyam i uiśneśnara, niśnarnpam. ..

(15. w idzę bogów  w  tw o jem , o b o że! c ie le, jak o też  w sze lk ie  grom ady ro z 
m aitych is to t, B rahm ę — p an a  s iedzącego  na  lo to s ie  i w szy stk ich  risz ic h  
o ra z  w ęże  b o s k ie ;
16. n iez liczo n e  ram iona  — b rzu ch y  — u s ta  — oczy (m ającego) w idzę c ieb ie , 
ze  w szech  s tro n  n ie sk o ń c z o n e g o ; n ie  m ającego końca  an i ś ro d k a , an i p o 
czą tk u  w idzę  cię, o w szech p an ie , w szech k sz ta łto w eg o ).

(Bhagavadgìta X II)

Rytm tego robzaju tłumaczymy wierszem  jebenasto- 
zgłoskow ym : (obacz Sanitri)

T e k s t  pobany w niniejszej książce, sk łaba się już 
to ze streszczeń, już to z przekłabów  bosłownych wierszem  
lub prozą. W ierszem  tłumaczyliśmy przeważnie fragmenty 
powieściowe, prozą bybaktyczne. Co bo fragm entów w ier
szowanych, to m ieszczą się one głównie w księbze III, 
częściowo w księbze II, oraz w opisie bitwy.

Po największej części tłum aczenia są nasze w łasne 
a mianowicie:
1) W alka z czartem (str. 33).
2) Lament bram ina (str. 42).
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3) Sunòa і U pasunòa (str. 51).
4) Powieść o góralu (str. 69).
5) W yprawa Aróżuny òo nieba Inòry (str. 74).
6) Nal i Damayanti (str. 81).
7) ilvala i Vatapi (str. 98).
8) Rama і Parasu-R am a (str. 104).
9) Walka Inòry z Vitrą (str. 107).

10) Sokół i gołąb (str. 113).
11) Powieść o Rybie (str. 118).
12) Savitri (str. 126).
13) Poezye gnomiczne (str. 217).
14) Pogrzeb (str. 263)..

Naòmieniam, że w W yprawie Aróżuny, òwa frag
menty zapożyczyłem oò ]. A. Święcickiego; w òziejach 
bitwy w szystkie urywki są óziełem ]. Szujskiego. W pro
zie Bhagavadgitç tłum aczył p. B ronisław  Olszewski.

Prozą również tłumaczyliśmy óyalogi z Sanatsuóża- 
ty, z Anugity, z Mokszaóharmy, oraz całą M ahaprasthanikę 
i Svargarohanę.

Z fragmentów wierszowanych bezpośreónio z san- 
skrytu tłum aczone są 1) Nal i Damayanti, 2) Savitri,
3) Powieść o rybie; wreszcie 4) Sunda i Upasun- 
da tłum aczony był z niemieckiego przekłaóu Boppa, 
wciąż jeónak porównywany z oryginałem. W szystkie inne 
epizoòy przerobione są poóług tłum aczeń już to fran
cuskich, już to niemieckich.

O imionach. W języku sanskryckim  nazwiska męz- 
kie najczęściej kończą się a (as), żeńskie na i np. Aró- 
żuna, Bhima, Naia, Hiòimba, Karna, Czitraratha, Duryoóha- 
na i tó. Imiona żeńskie: Damayanti, Savitri, Resini, Robi
ni, Draupaòi, Satyavati i t. ò. W tłum aczeniu poòajemy 
imiona męzkie albo w brzm ieniu pierwotnem  na a (Bhi
ma) albo z obrzuceniem  a (Bhim), na wzór Boppa, 
który pisze po łacinie Nalus, Bhim us, Camus, Hidim- 
bus i tó., mówimy więc Nal, Bhim, Hióimb, Aróżun, Wi- 
rat. Imiona żeńskie oómieniamy na w zór: pani, gospodyni.

Do osobliwości języka sanskryckiego należy form o
wanie imion roóowych (a także i niektórych innych) przez 
zm ianę sam ogłoski zasaóniczej; greckie -ides, słow. -wic,
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wicz, germ. ing. np. Atryòes, ]anowicz. Wolfing, w san- 
skrycie wyraża się nieco inaczej, np.
K uru— K aurava, potom ek Kuru, Kurawicz, Kuruióes, Ku- 
ruing.
P an b u — Pànòava, potom ek Panòu, Panòawicz, Panbuiòes, 
Panòuing1)

Na ogół biorąc zmiany są takie;
Bharara Bhàrata, Bharatyòa 
Vadu Yâdava, potom ek V. 
Veda Vaidya, weòycki
Bhima Bhaimi, Bhimówna
Niszada Naiszada, Niszaòzki 
Vidarba Vaidarbi, V iòarbianka 
viś (wieś) vaišya, w ieśniak 
Suta Sauti, syn Suty
Kosala Kausalya, Kosalianka 
Usinara Ausinara, syn Us. 
supra (uśpiony), sauptikabotyczą- 

[cy uśpionych 
drona (pole), draunika  należący 

[bo pola
Prócz powyższych sam ogłosek sanskryt, pobobnie 

jak czeski lub serbski, posiaba sam ogłoskow e r  i /. Jak 
więc mamy w jęz. słow. srb, vlk, prst, czrt, smrt, po- 
bobnież i w sanskrycie spotyka się vrkas (vlk), vrksza  
(brzewo), Krszna, Krpa, Vrtra, mrga (antylopa), grha 
(bom), m rtyu  (smrt), amrta (ambrozya) i tb. Niemcy 
zazwyczaj oznaczają tę głoskę za pom ocą ri albo jak się 
teraz robi przez r  (z kropką u bołu); my przecież m o
żemy pozostawić r, pam iętając tylko zawsze, że stanowi 
ono osobną sylabę, czasem nawet akcentowaną.

Jebnakże sanskryt, czego już niema w jęz. słow., 
pom ieszcza nieraz tę sam ogłoskę na początku wyrazu np. 
rszi, Rbhu, rtu, co należałoby czytać z lekkim nagłosem  
a lub e, więc arszi lub erszi, zRbhu, artu: w tych wy- 
pabkach jebnak przyjęliśmy za Europą czytanie Ribhu

1) K aurava i PanÒava m ają  zarów no  znaczen ie  liczby p o jedyncze j np. 
A rdżuna Pandaw a  znaczy  A różuna syn P an ò u , jako  też  i liczby m nogiej ; w szy 
scy  po tom kow ie  Panòu  zow ią s ię  b ra c ia  Panďava ; ò ru ò zy  — b rac ia  Kaurava. 
Używam  te ż  ob u  tych  w yrazów  czasem  w  znaczen iu  zb io row em , jak po p o lsk u  
bracia, szlach ta , księża , wófcia.

a przechobzi w â np. 

e, i „ ai np.

o, u „ au np.
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ritu, riszi: bopiero w złożonych występuje radżarszi, ma
ttar s  zi.

Sam ozgłoskow e r  w imionach robowych przechobzi 
w a r: np. Dhrtarasztra-Dhartarasztra syn Dh., Pritha-Par- 
tha. syn P. jeszcze jebną uwaga. Połączenie sam ogłosek 
bwóch wyrazów baje zazwyczaj jebną sam ogłoską bługą, 
pobług pewnych ścisłych zasab:

a +  / =  e, a +  u =  o, a +  a —  â
np. Maha -j- indra =  Mahendra, wielki Inbra.
Naia -f- upakhyana =  Nalopakhyana powieść o Nalu. 
Ardżuna  +  abhigâmana =  Ardzunâbhigâmana, objazb

[Arbżuny.
Dźwięk ś, który się napotyka często w sanskrycie, 

oznaczany przez francuzów ę, przez anglików s, należy 
wymawiać jak polskie ś, naco jest obecnie powszechna 
niemal zgoba np. śri, śukra, śueta, śloka, śudra, śaczi, śa- 
kuntala.

Pisownię wprowabzamy wszębzie polską, zachow u
jąc tylko v zam iast w  oraz y  zam iast /.

U w a g a . Załączamy tu m apkę oraz tablice bogów 
pobług j. Lelewela, z książki pt. Dzieje starożytne Indyi 
ze  szczególnem  zastanowieniem się nad wpływem, ja k i 
mieć mogła na strony zachodnie, to jes t Indya zagan- 
gecka, Sinia i Serika, ile je  starożytni znali; geografia 
indyjska z  ksiąg świętych i pierwotna na wschodzie 
ziem i znajomość. Warszawa. N. Glücksberg 1829.

Mówiąc naw iasem  książka bziś jeszcze w artościo
wa i gobna przebruku.
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KSIĘGA í. ADI-PARVAN
(KSIĘGA POCZĄTKOWA).

Anukramanika (Przystąpienie). Król Saunaka 
oópraw iał w lesie Naimisza wielką ów unastoletnią u ro 
czystość ofiarną, na k tórą sprosił bram inów z óziesięciu 
stron  świata. W czasie ofiar odbywały się nabożeństw a 
i modły, czytano księgi święte, rozw ażano żywoty wiel
kich r i s z i c h i tajemnice bytu, wreszcie opowiadano 
sobie stare  legendy z historyi rodów  królewskich. W tym 
czasie zjawił się wędrowiec z dalekich stron, bramin, 
imieniem U graśravas, zwany Sauti, syn Lomaharszany, 
zwanego Suta, starzec siwobrody. Sauti opowiedział, że 
niegdyś, będąc jeszcze młodzieńcem, był obecnym przy 
wielkich ofiarach wężowych, które odpraw iał król Dża- 
nam edżaja, z rodu Bhâraty — i że słyszał tam wielką 
opowieść, która się zowie M a h â - B h â r a t a .  ]es t to naj
piękniejsza historya, jaka na ziemię została przez bogów 
zesłaną. Daje ona m ądrość i życie, bohaterstw o i cnotę; 
chroni od grzechów i od grzechów oczyszcza; ciemnych 
oświeca, zmartwionych pociesza, osam otnionym  daje to
warzystwo, zbłąkanym  drogę wskazuje. I gdyby ludzie 
znali całą fllaha-Bharatę, to ziemia byłaby tak dosko
nałą, jak kraina bogów. dlahâ-B hârata — to olbrzymia 
księga, obejmująca sześć milionów ś 1 о к (dwuwierszy), 
ale z nich 3,000.000 znają tylko bogowie; 1,500.000 — 
p i t r i (t. j. duchy ojców) ; 1,400.000 — g a n d h a r v y  
(tj. muzykanci niebiescy). Ludzie z całej MB. znają jedynie 
bez mała 100.000 ślok, ale i tego dość dla ich szczęśli

- ...................................................  : -    I
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wości. Reszta rozlaną jest we wszechbycie. Znajomość 
jedynej cząstki tej księgi ksiąg — już podnosi człowieka.

Od kogo Sauti słyszał tę pieśń boską?
Da uroczystości D żanam edżai opow iadał ją wieszcz 

V a i s a m p a y a n a ,  tak jak się nauczył jej tekstu od 
swego mistrza, twórcy i składacza ГПБ., wielkiego b ra
mina, imieniem V e d a - V y â s a  albo K r i s z n a - D v a i -  
p a y a n a ,  który był praojcem rodów K u r u  i P a n d u .  
MB. opiewa historyę wojny domowej Kuru i Pandu. 
Wielki m ędrzec Vyâsa usunął się od rzeczy ziemskich 
i, w puszczy żyjąc, opisywał krwawe dzieje swoich po
tomków, podnosząc razem  chwałę bogów, bohaterów , 
bram inów i radżów.

W szyscy chcą słyszeć świętą księgę M ahâ-Bhâraty, 
jak ją przekazała tradycya.

II. P a r v a - S a n g r a h a  (Spis ksiąg). Sauti, wezwaw
szy na pom oc boga W isznu, opowiada naprzód o swoich 
pielgrzym kach po różnych miejscach świętych i zazna
cza, że niedaw no w łaśnie zwiedził miejscowość zwaną 
S a m a n t a p a n c z a k a ,  gdzie przed dawnemi laty, na 
przełom ie wielkich tysiącoleci D v a p a r  a i K a l i1), miała 
m iejsce tragiczna bitwa Kurawiczów z Pandawiczami; — 
w bitwie tej zginęła niezliczona a k s z a u h u n i  (ośm naś- 
cie armij). W szystko, co było przedtym  i co było potym, 
aż do chwili, kiedy bezgrzeszny król Y u d h i s z t i r a  
w stąpił do najczystszej krainy S v a r g i  (nieba), opowiada 
święta (śri) MB.

Tu określa Sauti podział MB. na sto  ksiąg, jak je 
ułożył Veda-Yyâsa i opowiada pokrótce treść, jaka się 
w każdej księdze zawiera, w jakiej kolei oraz jakim to 
nem należy je opowiadać — i jak je opowiadano w cza
sie wielkiej ofiary wężowej króla Dżanamedżai.

Księga I. czyli księga Początku zawiera 19 rapso
dów, stanc 234.
Rapsod 1. Przystąpienie (stanca 1).

„ 2. Spis ksiąg (st. 2).
„ 3. H istorya króla Puszyi (st. 3).
„ 4. H istorya Pulomy (st. 4— 12).

*) O kresy  bzie jów  by tu  s ą  u H indów  n a stę p u ją c e : K rita , T reta , Dva- 
p a ra , Kali (nasz  o k res).
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Rapsoò 4. H istorya Astiki (1 3 —58).
„ 6. Pierw sza księga robowoòu (59— 64).
„ 7. Genealogia (65— 140).
„ 8. Dom z laki (141 — 151).
„ 9. W alka z H ióim bą (152 — 156).

10. W alka z Baką (157— 164).
„ 11. Czitrarata, król Ganòharvów (165 — 193).
„ 12. W ybór męża (1 8 4 — 192).
„ 13. Posag  królewny (193— 199).
„ 14. W yprawa Viòury (200—206).
„ 15. Ujęcie królestw a (207—212).
„ 16. Pobyt Ardżuny w lasach (213—219).
„ 17. Porwanie Subhaóry (219 — 220).
„ 18. Przewóz wiana (221).
„ 19. Spalenie puszczy Khanòa (322— 234).

Księga II. czyli ks. Sali — zaw iera 10 rapsoóów , 
stanc 81.
R apsoò 20. Buòow anie sali (st. 1— 4).

„ 21. Opis sali w pałacu bogów (st. 5 — 12).
„ 22. Zam iar koronacyi (13t— 19).
„ 23. Walka z D żarasanóhą (20—24).
„ 23. Zóobywanie krain (25— 32).
„ 25. Koronacya (3 3 —35).
„ 26. Rozòawanie nagróó (36— 38):
„ 27. Walka z Sisupalą (40—45).

28. G ra ( 4 6 - 7 3 ) .
„ 29. Oógrywanie się (44— 81).

Księga III. czyli ks. Puszczy — rapsoóów  22, 
stanc 315.

Rapsoò 30. Las figowy (st. 1— 10).
„ 31. W alka z Kirmirą (11),
„ 32. W ęórów ka Aróżuny (12— 37).
„ 33. Powieść o góralu (38— 41).
„ 34. W yprawa óo nieba Inòry (42— 51).

35. Powieść o Balu (5 2 — 79).
„ 36. W ęórów ka po pustelniach (80— 156).
„ 37. W alka z D żatasurą (157).
„ 38. Bitwa z Yakszami (158— 164).
„ 39. Czarty Nivatakavasza (165— 175).
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R apsoò 40. Przygoòa z mężem (176— 181).
„ 41. Rapsoö MarkanÒeyi (182— 232).
„ 42. Rozmowa kobiet (233— 235).
„ 43. Przegląb krów  (236— 257).
„ 44. Sen o antylopach (258).
„ 45. Sprawy Drony (259— 260).
„ 46. Porw anie D raupabi (262— 271).
„ 47. Rozwiązanie Dżayabrathy (272).
„ 48. Pow ieść o Ramie (273— 292).
„ 49. Powieść o wiernej żonie (293— 299).
„ 50. U trata skarbów  przez Karną (300— 310).
„ 51. Zakończenie księgi puszczy (311— 313).

Księga IV. czyli księga Viraty — rapsoòów  5, 
stanc 72.
Rapsoò 52. Przybycie Panòawy (st. 1 — 12).

„ 53. Porozum ienie (13).
„ 54. W alka z Kiczaką (14— 24).
„ 55. Porw anie krów  (25— 69).
„ 56. Uczta w eselna (70— 72).

Księga V. czyli księga Zbrojeń — rapsoòów  19, 
stanc 196.
Rapsoò 57. Zbrojenie armii (1— 19).

„ 58. Przybycie Sanóżayi (20— 32).
„ 59. Czuwanie (32— 40).
„ 60. Sanatsuóżata (41'— 46).
„ 61. Zgrom aózenie książąt (47— 71).
„ 62. B logosław ieństo wyprawy (72— 150).
„ 63. Spotkanie wojsk (150— 159).
„ 64. Poselstw o Uluki (160— 164).
„ 65. Katalog bohaterów  (165— 172).
„ 66. Pow ieść o Ambie (173— 196).

Księga VI. czyli księga Bhiszmy — rapsoòów  4, 
stanc 122.

Rapsoò 67. W ymiary Inòyj (1 — 10).
„ 68. Opis ziemi (11— 12).

69. Księga Bhagavat-gity (13— 24). 
Bhagavat-gita (25— 42).

70. Walki Bhiszmy (43— 122).



Księga VU. czyli księga Drony — rapsobów  8, 
stanc 202.
Rapsoó 71. W ybór Drony (1— 16).

„ 72. Walka z luóem Sam śaptaków  (17— 32).
„ 73. Śmierć Abhimanyu (3 8 — 71).
„ 74. Obwet (72— 84).
„ 75. W alka z Dżayabrathą (85— 152).
„ 76. Śmierć Gatotkaczy (153— 183).
„ 77. Śm ierć Drony (193— 192).
„ 78. W yzwolenie ob grotu Narayany (193— 202).

Księga VIII. czyli księga Karny — rapsob 1, 
stanc 96.
Rapsoó 79. Boje Karny (1— 96).

Księga IX. czyli księga Śalyi — rapsobów  3, 
stanc 65.
Rapsob 80. Boje Śalyi (1 — 28).

„ 81. Ukrycie w jeziorze (29).
„ 82. Śm ierć D uryobhany (30— 65).

Księga X. czyli księga Uśpienia — rapsobów  2, 
stanc 18.
Rapsob 83. Uśpienie (1— 9).

„ 84. Ofiara Siwy czyli Isziki (10— 18).
Księga XI. czyli księga Niewiast — rapsobów  3, 

stanc 27.
Rapsob 85. Dar woby (1— 15).

„ 86. Płacz kobiet (16— 25).
„ 87. Pogrzeb (26— 27).

Księga XII. czyli księga W ykłabów1)— rapsobów  3, 
stanc 365.
R apsob 88. Nauka o królew skości (1 — 130).

„ 89. O przeciwieństwach prawnych (131— 173).
„ 90. Nauka o wyzwoleniu (174— 365).

Księga XIII. czyli księga Nauczania — rapsobów  2, 
stanc 168.
Rapsob 91. Nauczanie (1 — 166).

„ 92. W niebowstąpienie Bhiszmy (167— 168).
*) W łaściw ie  k s i ę g a  P o k o j u ,  U s p o k o j e n i a .



Księga XIV. czyli księga Ofiary konia — rapso- 
óów 2, stanc 92.

Rapsoó 93. Ofiara konia (1— 15).
„ 94. Anugita t. j. uzupełnienie ßhagavat-gity

(16—92).

Księga XV. czyli księga Pobytu w pustelni— rapso- 
óów 3, stanc 39.

R apsoó 95. Pobyt w pustelni (1— 28).
„ 96. W idzenie synów (29— 35).
„ 97. Przybycie Naraby (37— 39).

Księga XVI. czyli księga Mausali — rapsoó 1, 
stanc 8.

Rapsoó 98. Śmierć Krszny (1— 8).

Księga XVII.  czyli księga Wielkiej podróży —  rap
soó 1, stanc 3.

Rapsoó 99. Wielka poóróż (1— 3).

Księga XVIII.  czyli W niebowstąpienie — rapsoó 1, 
stanc 5.

Rapsoó 100. Apoteoza (1— 5).

Po wysłuchaniu spisu ksiąg raóża Saunaka zapytał gę- 
ślarza, św iadomego MB., óla jakiej przyczyny Dżanam e- 
óżaya oópraw iał ofiarę w ężow ą1).

III. P a u s z y a .  Dżanam eóżaya oópraw iał niegóyś 
uroczystość ofiarną na dolinie Kurukszetry. Tu bracia 
jego, w czasie igrzysk łowieckich, obili m łodego chłopca, 
który, jak się okazało, był synem  suki boskiej S a  r a my .  
Góy chłopiec ze łzami w oczach matce się skarżył na 
krzywdę óoznaną oó braci królewskich, suka boska rzu
ciła klątwę na króla Dżanameóżayę, że go choroba 
ciężka ma spotkać.

*) Z a łączone  tu  s tre sz c ze n ie  ГПБ., jak rów nież  i pom ieszczo n a  
w ra p so ö z ie  VI (P o czą tk i roòow oòów ) B h a  r  a  t a -s  u t r  a — p o ó a n ą  je s t 
w  oöm ienny sp o só b  n iż  w  o ryg ina le . S łużyć ma to  p o p ro s tu  ö la oryen tacy i 
czy teln ika  w  ШВ.



Бу się ob tej klątwy uchronić, D żanam ebżaya wy
brał sobie kapłana imieniem S o m a š r a v a ,  który isto t
nie zapom ocą mobłów, zaklęć i ofiar, siłę klątwy Saramy 
tisunął i gniew jej przebłagał. Poczym król szczęliwie 
obpraw ił ofiarę na bolinie Kurukszetry — i wyruszył na 
w ojnę przeciw ziemi Takszasila, którą zwycięsko poko
nał i w otoczeniu swej armii, oraz licznych jeńców i łu 
pów, wrócił bo swej stolicy, pięknego grobu Hasti- 
napury.

Po brobze, w czasie popasu, zbliżył się bo króla 
Dżanamebżai, bramin, U t a n k a  imieniem, i zapytał go, 
dlaczego zaniebbuje należnej zemsty nab królem  wężów, 
Takszaką, który był przyczyną śm ierci jego o jca?  Dża- 
nam ebżaya powinien obprawić wielką uroczystość ofiarną 
o najpotężniejszych zaklęciach, aby rób wężowy wytępić 
do szczętu — i w ten sposób nietylko pomścić śmierć, 
ale też zakończyć wojnę odwieczną pom iędzy rodem 
ludzkim a wężowym.

W zruszony Dżanamedżaya zapytał bram ina : w jaki 
sposób  ojciec mój P a r i k s z i t utracił życie ?

Sauti zatym chce opowiadać, jak króla Dżanamę- 
bżayę objaśnił Utanka, ale król Saunaka pragnąłby prze- 
dew szystkiem  wiedzieć, kto jest Utanka, i dlaczego taką 
nienawiścią pała przeciw rodowi wężowemu.

Utanka — jako młody uczeń kapłaństw a, mieszkał 
u swego m istrza bramina, imieniem V e d a .  Kiedy zaś 
m istrz mu objawił, że już nauka jego jest skończona, 
Utanka dzięki mu złożył, lecz przed pożegnaniem  Vedy, 
chciał jakiś dar ofiarować braminowi. Veda nie żądał 
nic dla siebie, ale do żony swej go odesłał. Żona Vedy 
powiedziała Utance, że za dni cztery ma się odbyć wiel
kie zebranie braminów, na którym ich żony niewątpliwie 
zjawią się bardzo przystrojone. Ona —  żona Vedy — 
chce zaćmić wszystkie. Żona króla Pauszyi posiada cu
downe kolczyki. »Idź i przynieś mi te kolczyki, zanim 
minie dzień czw arty«.— Utanka wyrusza w niebezpieczną 
drogę; widziadła rozm aite zatrzym ują go i przerażają, 
mimo to, idzie wciąż naprzód, aż stanął w pałacu k ró 
lewskim. Król Pauszya, gdy się dowiedział, że małżonka 
wielkiego bram ina żąda kolczyków jego żony, z poboż
nością mu je oddał. W ówczas Utanka wyruszył w drogę
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pow rotną: na gościńcu napotkał żebraka, pob którego 
postacią ukrywał się król wężów Takszaka. Ten m ąbrą 
i pochlebną rozm ow ą wnęcił się w serce Utanki, a że 
był czas kąpieli, obaj ruszyli bo rzeki — i pierwszy ro 
zebrał się Utanka. W ówczas wąż Takszaka, porw ał kol
czyki królowej Pauszyi, pom ieszczone w obzieży bram ina 
i we własnej już postaci uszebł z niemi — naprzób 
w pełznął bo jaskini w okolicy, a tam tęby bo pobziem- 
nego królestw a wężów.

Ale Utanka go poznał i wezwał pomocy Inbry. Bóg 
rozbarł ziemię zapom ocą błyskawicy i Utanka wszebł bo 
krainy wężowej. Tu stanąw szy przeb Takszaką, bram in 
naprzób jemu śpiew ał pieśń pochw alną, ale bez skutku. 
W teby Utanka jął śpiewać wielką pochwalną pieśń na 
cześć Inbry, który też zjawił się w postaci straszliw ych 
ogni płomienistych. W ęże przerażone zaczęły uciekać 
a Takszaka obbał kolczyki. Czwarty bzień jeszcze bo po
łowy nie boszebł, gby Utanka złożył kolczyki w ręce 
żony swego mistrza; Veba jeszcze mu wytłumaczył zja
wiska królestw a wężów i mówił o obwiecznej wojnie 
miębzy człowiekiem a wężem i o klątwie, jaka zawisła 
nab pokoleniem wężowem.

Saunaka pytał : blaczego ta obwieczna wojna ? i ja
każ to klątwa ? i blaczego bóg Agni przystał na poże
ranie w ężów ? Wówczas,, znawca MB., U graśrava-Sauti 
opowiebział mu w szystkie historye z tą spraw ą pow ią
zane.

IV. Pauloma. Był niegbyś r i s z i święty, imieniem 
B r i g u ,  syn Brahrny. Żoną jego była Puloma, przebtem  
narzeczona pewnego r a k s z a s a  (złego bucha), imieniem 
Puloman. Raz w nieobecności Brigu Pulom an zjawił się 
w jego pustelni i postanow ił barbzo  ciężarną Pulom ę 
porw ać i unieść ; przyczym wzywa na świabka boga Agni, 
że niegbyś była ona jego narzeczoną, i bóg Agni m usi 
przyznać, że to prawba. R akszas porywa m ałżonkę ri- 
sziego, ale w tej sam ej chwili z jej ciężarnego łona przy- 
chobzi na św iat C z y a v a n a ,  którego gniewne spo jrze
nie zabija na miejscu Pulom ana.

Brigu powraca ; urabowany, że Pulom a nie zniknęła, 
ma jebnak żal bo boga Agni, że tak biernie się zacho
wał wobec grzechu czarta. Dlatego rzuca klątwę na Acni,



aby się stał s a r v a b a k s z a  (t. j. w szystko pożerającym , 
naw et rzeczy nieczyste).

Następują teraz ózieje potom ków Pulomy, którzy 
się zowią Pauiomâ.

Naprzót) iózie syn Brigu C z y a v a n a ,  potym syn 
Czyavany P . r a m a t i ,  óalej syn Pram ati R u r u .

R u r u był zaręczony z piękną a p s a r ą (nimfą) 
imieniem P a m a ò v a r a .  W ózień ślubu öziewica zostaje 
ukąszoną przez węża i um iera natychm iast. Góy Ruru 
błaga Yamę (boga śmierci), aby ten ją óo życia przy
wrócił, bóg przystaje, ale poó warunkiem, że Ruru oóba 
jej połow ę swego życia. Zgaóza się na to oblubieniec 
i Pram aòvara zmartwychwstaje. Ale ob tego czasu Ruru 
zaprzysiągł śm ierć wężom i tysiącam i je tępił. Nie każóy 
jebnak wąż jest rzeczywistym wężem. Zbarzyło się, że 
Ruru chciał uberzyć węża, gby ten naraz lubzkim głosem 
bo niego przemówił. Był to bramin, imieniem R u r a ,  
zaklęty w postać węża, aż bo bnia, w którym miał zo
baczyć Ruru. Bramin przekłaba Ruru grzech jego postę
powania, zabijanie istot żywych, które wszystkie są so 
bie pokrewne, i każe mu iść za przykłabem, jaki lubziom 
bał Astika.

Kto to był Astika ? o tym opowie się natychm iast—- 
a tymczasem musimy się bowiebzieć, jak zginął Parikszit, 
ojciec Dżanamebżai.

V. A s tik a . Utanka opowiebział Dżanamebżai hi- 
storyę śmierci jego ojca.

Parikszit, syn Abhimanyu, był to m onarcha świa- 
bomy praw  i nauk boskich, ale młoby i lekkomyślny. 
Bębąc raz na polowaniu, król ten trafił sarnę, k tóra jeb- 
nakże, choć raniona, uciekła. Próżno ją myśliwiec gonił, 
szukając na wszystkie strony. Nakoniec napotkał w le- 
sie pustelnika, który sta ł przeb swoją chatą, nieruchomy 
i milczący. Istotnie uczynił on wielki ślub milczenia, 
o czym Parikszit nie wiebział. Król pyta bram ina, czy 
nie wibział tu rannej, uciekającej łani — a gby bram in 
milczy — pow tóre i potrzecie rabża to sam o pytanie mu 
zaba. Gby pomimo kilkakrotnego pytania nie miał obpo- 
wiebzi, Parikszit uchwycił leżące na ziemi ciało zbech- 
łego węża — na śmiech i p o g a rb ę— otoczył szyję bra
mina tym pabłem  i obszebł w głębie lasu. Bram in żab-
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nego słow a nie powieóział, ani giestu nie uczynił,i aby 
grzech rabży powstrzymać, gbyż uczynił był ślub mil
czenia.

Gòy jeónak ujrzał tę zniewagę ojca, syn pokutnika 
Ś r i n g  i n,  również bram in potężny i w zaklęciach nie- 

rzezwyciężony, gniewem się zapalił wielkim. Splamić 
zcigoóną osobę bram ina nieczystym paółem  wężowym, 

grzechy to niezmierny i powinien być ukarany.
Śringin przeklina króla Parikszita: w ciągu ośmiu 

öni ma on zginąć, zóuszony śm iertelnie przez węża-
Gòy usłyszał o tej klątwie król wężów Takszaka, 

w yruszył natychm iast w órogę w postaci bramina. lóąc 
tak , spo tkał po òroòze innego bram ina, imieniem К a- 
s y  a p a , który był wielkim lekarzem  i um iał nawet śmierć 
przezwyciężać i w skrzeszać to, co um arło.

— Dokąó ióziesz, K asyapa? — zapytał Takszaka 
spotkanego bramina.

— Słyszałem, że óziś król Parikszit ma zginąć oó 
trucizny  węża Takszaki — chcę go w skrzesić na nowo.

—  Nie w skrzesisz óo życia człowieka, który zgi
nął oó zębów Takszaki.

— Nie masz śmierci, którejby moja nauka nie prze
zwyciężyła.

— Jam jest Takszaka — rzekł wąż — i ióę zabić 
Parikszita. Patrz, jaka moja potęga, a zobaczymy, czy ją 
przewyższysz.

To rzekłszy, Takszaka utopił ząb w prześlicznym  
órzew ie figi ( n y a g r o ò y )  i òrzewo, jaóem przepojone, 
natychm iast powięóło, poczerniało i zgniło. W ówczas 
Kasyapa zbliżył się òo órzewa i óotknął go swą laską, 
poczym form uły czarnoksięskie jął szeptać i òrzewo na nowo 
oóczarowane, zakwitło, ożyło i zazieleniało.

Ujrzawszy ten óziw, zapytał wąż lekarza :
— Czego się spoòziew asz oó króla ?
— Spoòziewam się wielkiej nagroòy. Tyle a tyle.
— Ja ci óam ówakroć tyle, a nie ióź óo P a rik 

szita.
Kasyapa przystał na tę propozycyę, skarb  wziął 

5 ruszył óo óomu. Takszaka zaś szeó ł teraz pewny sw ego 
ózieła na ów ór Parikszita, ile że rankiem  już w ysłał tam 
swoich pomocników. Kilkanaście wężów, przybraw szy
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kształt braminów, ofiarowało Parikszitowi ciasta i owoce ; 
słyszeli niby o jego nieszczęściu, więc chcą je obżegnać.

PariKszit, z pewną niewiarą oczekiwał bnia bzi- 
siejszego, który pobług klątwy m iał być ostatnim  bniem 
jego życia. Przyjął ofiarę nieznanych bram inów i chęt
nie jabł ciasta i owoce. W jebnym jabłku był maleńki 
robaczek biało-różow y z czarnym oczkiem. Parikszit 
z uśmiechem przypatryw ał się robaczkowi i rzekł żarto
bliwie:

— Jeżeli to jest wąż, ob którego mam zginąć, więc 
sam  go sobie na szyję położę.

Jakoż tak zrobił i oto — patrz — maleńki roba
czek nagle urósł bo rozm iarów  olbrzymich i ukazał się 
w swojej własnej postaci: był to złowrogi wąż Takszaka, 
czerwony, o czarnym, piekielnym oku. Ubusił króla, który 
natychm iast pabł martwy.

Tak zginął Parikszit — i cały rób wężowy, a prze- 
bewszystkiem  Takszaka powinien zginąć przez twoją pom 
stę za śm ierć ojca. Ofiara twoja — ofiara wężowa — 
była bawno w losach zapowiebziana.

Gby usłyszał tę opowieść król Dżanamebżaya, na
tychmiast rozpoczął wielkie przygotowania bo uroczy
stości ku wytępieniu wężów. Zgromabził teby bram inów 
co najpotężniejszych w sztuce zaklęć, a ci za pom ocą 
form uł czarnoksięskich, jęli wywoływać węże ze w szyst
kich krańców św iata; węże zaś szły jakby woli pozba
wione, snem nieziemskim ujęte — i sam ochcąc wpabały 
na olbrzymie stosy płom ienne, gbzie gorzał Agni s a r- 
v a b a k s z a .

Już lata mijały za latami, już tysiące tysięcy węży 
zginęło: Takszaka jeben się nie zjawiał. Ukrył się on 
w niebie Inbry i pochlebnem i słowy i surow ą pokutą 
ubłagał boga, iż ten go chronił ob stosu. Inbra otoczył 
sw ą osobę ciałem Takszaki. Ale zaklęcia bram inów były 
tak wszechmocne, że ostatecznie Takszakę wraz z sa
mym Inbrą ściągnęły z nieba i oboje szli prosto  w pło
mienie. Nakoniec Inbra wyrwał się z pierścieni Takszaki 
i bo nieba swego uleciał. W ąż zaś powoli spływał ku 
ogniowi.

I naraz pieśni czarnoksięskie zamilkły, a Takszaka 
na bwa kroki ob ognia zaw isł w powietrzu.



W szeół młoóziutki, ówanaście leówie lat liczący 
bramin, imieniem Astika, którego postać wielce się spo- 
bobała królowi.

—  Czego pragniesz, młoóy bram inie?
Ów zaś piękną mowę pochw alną wygłosił na cześć 

Dżanameóżai, iż rabża oczarowany, rzekł mu:
— Jakiegokolwiek zażądasz baru, otrzym asz go obe-

mnie.
— jebnego tylko baru żąbam : przerwij tę uroczy

stość, przerwij ofiarę wężową. Nasyciłeś już swoją zem 
stę. Odwiecznym wróżbom  i klątwom stało się zadość. 
Królewskie bałeś słow o: niech się zakończy twoja ofiara.

I związany słowem  król Dżanamebżaya, przerw ał 
ofiarę.

Tak uratowany został od zagłady król wężów, Tak- 
szaka. Z nim zaś i wszystkie węże, które dotąd w ogniu 
nie zginęły.

Dżaratkaru. Teraz trzeba powiedzieć, kto był Asti
ka — i dlaczego stanął w obronie wężów. Był niegdyś 
bram in D żaratkaru, który ślubow ał żyć w bezżeństwie 
i ubóstw ie — i surow ym  oddaw ał się pokutom. Gdy raz 
tak s ta ł w rozm yślaniach pobożnych, ujrzał nagle łodygę, 
k tórą  mysz nadgryzała i która chyliła się w przepaść. Na 
drzewie zaś — na gałęziach — usłyszał głosy — i ujrzał 
gromady istot maleńkich, formy ludzkiej, głową na dół 
opuszczonych. G łosy mówiły: O my nieszczęśni! jednego 
tylko mamy potomka, i ten ma zemrzeć bezdzietny — 
tak iż ród nasz zginie! Jeśli D żaratkaru nie pojmie m ał
żonki — biada nam, biada!

— Jam jest D żaratkaru! Czego chcecie odemnie, 
duchy, i kto wy jesteście?

— Jesteśm y twoi p i t  r i  (duchy ojców) i płaczemy 
nad naszą zagładą. Patrz ta łodyga to nasz ród, ta ot
chłań — to nasze unicestwienie, a ta mysz — to jesteś 
ty sam, który ród nasz strącasz w nicość.

— Zaiste — nie przeczuwałem  tego. Ale żem klą
twę uczynił, tedy m uszę jej dotrzymać. Ożenię się więc 
z kobietą, coby się nazywała jak ja, D żaratkaru, gdyż 
w ten sposób żenię się jakby sam ze sobą. Powtóre 
żona moja niechaj nie żąda odem nie utrzymania, albowiem
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zaprzysiągłem ubóstwo. A gby urobzi bziecię, niechaj mi 
bęózie wolno ją opuścić.

P i t r i błogosławili bram ina — i zniknęli natych
miast, a wraz z niemi — łobyga — i mysz — i ot
chłań.

Tymczasem rozmowę Dżaratkaru z bucham i ojców 
usłyszały węże w lesie i pobiegły natychm iast bo wiel
kiego w ę ż a — bram ina, imieniem V a s u k i .  Ten z a śm ia ł 
siostrę  imieniem D żaratkaru — i była wróżba, że z łona 
jej, zapłobnionego lubzkim nasieniem, narobzi się wielki 
bram in, który rób wężowy oswobobzi ob klątwy, jaką 
nań rzuciła niegbyś w gniewie m atka ich Kabru.

Ruszył też Vasuki na spotkanie bram ina i powie- 
bział mu :

— Dżaratkaru! szukasz małżonki imieniem Dża
ratkaru . S iostra moja zowie się D żaratkaru. O pracę bla 
jej utrzym ania m ożesz nie bbać, gbyż siostra  moja p e 
siaba skarby. A kieby syna porobzi — m ożesz ją opu
ścić, jeżeli taki jest twój sąb.

Przystał na te warunki D żaratkaru, a kieby żona 
jego poczuła się brzem ienną, rzekła mu bnia pewnego :— 
A s t i  (to znaczy j e s t )  — i blatego syn nazwany był 
później A s t i к a. Kieby zaś syn się narobził, bramin, 
opuścił żonę, aby znów żyć w sam otności i ubóstwie.

Ten to Astika, syn człowieka i niewiasty z robu 
wężowego —  jako półwąż i półczłowiek — rychło 
przytym poznawszy m ąbrość bram inów — wybawił 
węże ob okrutnej ofiary Dżanamebżai, którą już niegbyś 
zapow iebziała ich m atka Kabru.

Kadru i Vinata. Król Saunaka zapytał: — Jakież 
to  przekleństw o rzuciła Kabru, m atka wężowa na swoje 
bzieci ?

Sauti obpow iebział: —  Wielki bram in, imieniem 
Kasyapa miał bwie żony ; pierw sza zwała się K a b r u ,  
zaś bruga V i n a t a .  Kobiety nie żyły ze sobą w zgobzie; 
każba z nich chciała brugą wobec m ałżonka przewyż
szyć. Kieby były zapłobnione, mobliły się bo bogów 
o boskonałe potom stwo —- i oto, skoro  nabszebł czas 
rozwiązania, Kabru złożyła tysiąc jaj, a Vinata tylko bwa 
jajka. Ja ja , złożone przez Kabru, wylęgały się przez lat 
pięćset, aż wykluło się z nich tysiąc wężów — i tak
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została Kaòru m atką wężową. Ale jajka Vinaty nie wy
lęgały się jeszcze : ta więc, zaciekawiona, naókruszyła jeó- 
no — i oto ukazała się postać cubnego młoózieńca 
(ptaka), ale óo połowy tylko w formie skończonej. Owszem 
nogi i część grzbietu bezkształtne jeszcze były i niewy
robione.

— Matko, zaw ołał przedw cześnie narodzony, cze- 
m użeś rozłupała to jajko ? Jeszcze 500 lat m iałem się 
tu rozwijać. Przez ciebie, jako poczw ara bezkształtna, 
istnieć będę na świecie! Przeklęta bądź! Bodajbyś zo 
stała niewolnicą tej, z k tórą współzawodniczysz w m iłoś
ci — i niech nie prędzej się skończy twoje rabstw o, 
aż cię drugi syn twój —  za lat 500 — z drugiego jajka 
narodzony — przyjdzie wyzwolić !

Tak Vinatę przeklął syn jej pierwszy, imieniem 
A r u n a  — i uleciał w wyżyny ku Bogu S ło ń c a — S u- 
r y i ,  który go później przyjął za woźnicę.

Tymczasem razu pewnego obie niewiasty, Kadru 
i Vinata stanęły nad brzegiem morza, gdy oto ukazał się 
cudny koń Indry zwany U c z c z a i h ś r a w a  (długouchy)— 
i pasł się na morskiej łące.

Przyglądały mu się obie — i Vinata pow iedziała:— 
Ten koń jest biały!

Kadru zaś mówi : — N ieprawda ! ogon ma czarny.
I tak spierały się o barw ę konia, aż założyły się— 

i jako zakład gry postawiły sw oją wolność. Jutro mają 
przyjść zobaczyć konia, a która przegra, zostanie drugiej 
niewolnicą.

Gdy więc zakład stanął, Kadru pobiegła do sw oich 
dzieci wężów i tak im rzecze:

— Założyłam się z Vinatą tak a tak. Idźcie n a 
tychm iast — zmieńcie się w czarne w łosy — i pokryjcie 
sobą ciało konia.

Ale węże nie usłuchały matki i rozbiegły się w róż
ne strony, i tylko m ała cząstka uczerniła ogon konia. 
W ówczas to Kadru przeklęła dzieci, aby zginęły kiedyś 
w ogniu ofiarnym króla D żanam edżai.

Nazajutrz koń się znów ukazał: był biały, ale ogon 
miał czarny. Vinata przegrała — i musi być służebnicą 
Kadru : teraz czekać będzie cierpliwie pięćset lat, póki 
się nie narodzi syn — wyzwoliciel.
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Ten się naroóził, a był to boski sęp  G a r u ó  a ■— 
wróg wężów.

Znakom itsze węże : T a k s z a k a ,  który zamoróowab 
Parikszita; Ś e s z a ,  który pokutą i moółami oóżegnał 
klątwę Kaóru i otrzym ał oó Bogów urząó pobtrzym y- 
wacza ziemi na swym grzbiecie; A n a n t l a ,  t. j. n ieskoń
czony; Є1 a p a t r a ,  który miał bucha proroczego i prze- 
wibział narobziny Astiki z D żaratkaru i D żaratkaru  ; 
wreszcie V a s u k i ,  b ra t  Dżaratkaru, wąż bramin, k tóry  
się wielce zasłużył bogom przy zbobywaniu A m r i t i 
(tj. ambrozyi, niemrzy) i i.1).

Garuda — zjawił się na świecie, jako przepotężny 
sęp, umiejący zmieniać postać i rozm iary webług woli,, 
siły nabzyczajnej, k tóra bogom nawet mogła być groźną, 
zwłaszcza Inbra się uląkł Garuby, bo miał o nim prze- 
powiebnię, że brugi Inbra się narobzi.

G aruba był jako wicher płomienny — i kieby bo 
gowie ujrzeli ogień płynący po błękicie, z p rzerażeniem  
zwrócili się bo boga Agni (bo jeszcze nie znali przy
czyny), aby świata nie spalił, ale on im rzecze:

— Die ja to płonę, ale Garuba, wróg wężów, nisz
czyciel bemonów, bruh bogów.

Bogowie teby z pochwalną mową zwrócili się bo 
wielkiego sępa, aby nie palił świata. G aruba zm niejszył 
swą formę — i ruszył w inne strony.

Porw ał on brata swego Arunę, i zaniósł go bo 
matki. Surya tymczasem jął ogniem swoim palić światy, 
aż się bogowie znowu przerazili. Ale gniew Suryi nie 
był bez przyczyny. Chociaż bogowie przy zbobywaniu 
ambrozyi otumanili asurów, bóg słońca przew ażnie za to 
cierpiał, albowiem jego to głównie ścigał asur o głowie 
nieśmiertelnej R a  h u 2). W ówczas to bogowie wybrali 
Arunę na woźnicę Suryi : woźnica ochraniał światy ob 
zbyt wielkiego żaru słońca — a słońce ob złośliwości 
Rahu.

Garuba rozm yślał ciągle o wyzwoleniu matki ze 
stanu służebnicy.

Vinata na grzecie własnym m usiała bźwigać Ha
bru —- pobług jej woli, na wyspę wężową. Raz w cza-

1) S au ti w ylicza im ion ko ło  stu .
2j W yjaśn ien ie  tego fenom enu  n iże j.



sie  takiej wyprawy G aruba wziął węże na wyspę — 
lecz umyślnie tak je poniósł, aż zaczęły goreć oć) p ło
mieni słońca. Dopiero na błaganie Kaòru — G aruòa wy
w ołał beszcz, który ochłoóził złemię. Urabowane węże 
bziękowały sępowi, a ten bo matki mówił :

— Cóż mam uczynić, albowiem m uszę pożerać węże, 
ale przebtym ciebie chcę oswobobzić.

I pytał wężów : Cóż mam bla was zrobić, aby m at
ka moja przestała być niewolnicą ?

—  Przynieś nam a m r i t ę z krainy bogów.
— Przyniosę — rzekł sęp.
Ale bo tego potrzeba siły niesłychanej : trzeba zwal

czyć bogów. Dla uzyskania tej siły trzeba pcchłonąć m nó
stwo ciał. Vinaty poucza syna, że w pobliżu jest wyspa 
Niszabów: niechaj pożre cały narób, z wyjątkiem brami- 
mów, a siły uzyska.

G aruba ubał się na Diszaby — pożarł ich tysią
ce — ale nie był nasycony. Poszebł teby bo ojca swego 
Kasyapa i mówi mu o swem nienasyceniu. Kasyap mu 
rzekł :

— Jest rzeka czysta, nab której brzegami z jebnej 
strony przebywa słoń olbrzymi (6 mil rozmiaru), z bru- 
giej żółw (3 milowy); są  to bwaj bramimi, bwaj bracia, 
V i b h i v a s u  i S u p r a  t i k  a,  którzy niegbyś jako lubzie 
żyli w wiecznej kłótni ze sobą — i tak spabli bo stanu 
zwierząt.

I bzisiaj nieustanną walkę toczą ze sobą; tydť] po
rwij — pożryj, a bębziesz syty i silny. Kieby zaś bębziesz 
ich pożerał — pam iętaj, żebyś żabnej istoty żywej, 
a zwłaszcza braminów, ciatem swoim nie zgniótł i nie 
zabił.

Poczym Kasyap błogosław ił sępa — ten przyleciał 
nab czystą rzekę — i porw ał jebną nogę słonia, brugą 
żółwia i uleciał z niemi szukając miejsca, gbzieby je po 
żarł. I zasiabł na jebnym brzew ie, ale brzew o się pob 
nim złam ało — i z przerażeniem  G aruba ujrzał bokoła 
grom abę krasnolubków , ale braminów. Była to wyspa 
V a  1 i k h i 1 y ó w.

Na ten wibok G aruba cofnął się i znów bo ojca 
pospieszył, bzierżąc w żelaznych szponach —  słonia 
i żółwia i uleciał z niemi szukając miejsca, gbzieby je
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pożarł. I zasłabł na jeònym örzewie, ale òrzew o się 
poò nim złamało — i z przerażeniem  G aruòa ujrzał òo 
koła grom aóę krasnoluòków , a jeònak braminów. Była to 
wyspa V a 1 i k h і 1 y ó w.

Na ten wiòok G aruòa cofnął się i znów òo ojca 
pospieszył, ózierżąc w żelaznych szponach— słonia i żół
wia. Ojciec mu w skazał górę sam otną i pustynną, óokąó 
też poleciał sęp— i zjaółszy oba potw ory— był syty i siły 
nagromaóził.

W ówczas •— zwielokrotniwszy swój kształt — ruszył 
przeciw niebu.

Straszne wróżby pokazały się w krainie bogów: 
wichry, płomienie; wieńce bogów poczęły więónąć, a In- 
òra krwią cały jął sączyć.

W yruszyli bogowie òo świętego Brihaspati, by im 
powieóział, co znaczą te wróżby.

Święty rzecze: Niegóyś, o Inòro, napotkałeś k rasn o 
luòków —  Valikhilyów, ale bram inów -— i órwić z nich 
począłeś. Przeto cię oni wyklęli, mówiąc, aby się naro- 
óził òrugi Inòra. Ten òrugi Inòra się naroóził, a jest to 
wszechpotężny sęp Garuòa, który też iózie na niebo Inòry.

Istotnie G aruòa zbliżał się w wichrach i płomieniach. 
Mrok pomięszany z ogniem w strząsał niebo. P różno bo
gowie walczyli z sępem ; òo ucieczki zm uszeni — ro z 
pierzchli się na wszystkie strony. A kieóy jeszcze p ró 
bowali pożarem  go oópęózić, G aruòa 90 razy 90 rzek 
pochłonął i zalał niemi Agnisa.

Poczym zmniejszył się òo wielkości muchy złotej 
i ruszył tam, gózie stało naczynie, zaw ierające a m r i t ę ,  
poò strażą ówóch wężów. W ówczas sęp zmienił się w pro
mień i w postaci prom ienia uchwycił trunek nieśm iertel
ności ■— wteóy zaś we własnym kształcie uleciał z nim 
w wyżyny, a sam o trzymanie tego naczynia już óoóało 
mu nowej ogromnej siły.

]eòen  Visznu głośno sław ił ten czyn naózwyczajny 
— i sam wyszeół na spotkanie sępa, ofiarując mu óary 
jakich zażąóa.

Sęp zażąóał nieśm iertelności —choćby nie pił am rity: 
była mu óana. Drugi zaś óar, miał oznaczyć Visznu sam : 
uczynił on G aruóę swoim wybranym ptakiem.
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Inòra z a ś —po krótkiej, a bezpłodnej w alce—sprzy
m ierzył się z G arubą tak, iż odtąd sęp ów święty żył
dla szczęścia bogów, riszich i ludzi.

Indra, pozyskawszy przyjaźń Garudy, prosił go 
o zw rot ambrozyi. Sęp mu wytłumaczył, dla czego ją 
porw ał; ma ją wężom dać, dla wyzwolenia matki, ale 
węże jej nie dostaną. Przyleciał w końcu na wyspę w ę
żową i postaw ił na polanie, traw ą к u ś a obrosłej —
naczynie święte, wzywając węże:

—  Dotrzymałem słowa. Oto jest a m r i t a .  Niechaj 
m atka moja, Vinata, będzie wolną, a dostaniecie tej wody.

W ęże zapowiedziały wyzwolenie Vinaty — i poszły 
się kąpać.

Vinata była wolną, ale kiedy węże przybyły na po
lanę — już nie było naczynia: G aruda z powrotem  oddał 
je bogom.

W ęże tylko lizać poczęły miejsce na którym  stało 
to naczynie— i od tego czasu m ają rozdw ojone języki— 
a przytym żyją bardzo długo.

Trawa zaś k u ś  a, na której stała a m r i t a  — na
brała odtąd św iętości— i dobrą jest na uroczystości ofiarne.

G aruda uszczęśliwiony zam ieszkał z m atką w lesie.
Kto czytać będzie historyę Garudy lub kto ją będzie 

opow iadał — wyzwolony od grzechów, pójdzie do nieba, 
a kto będzie czytał i rozw ażał dzieje Astiki — ten może 
się już wężów, ani złych duchów nie lękać, gdyż są 
wobec niego bezsilne.

Kiedy Sauti skończył tę powieść, król Saunaka rze
cze:

—- Tyle nieszczęść nastąpiło z pow odu sporu  dwóch 
kobiet o barw ę konia. Powiedzże mi jakim sposobem  ten 
koń się zjawił na świecie.

— Ten koń się zjawił w czasie, kiedy bogowie dla 
uzyskania ambrozyi, ubijali ocean, aby go zmienić w zsia
dłe mleko. Był on wytworem tego zsiadania mleka oce
anowego, a wraz z nim i inne bóstw a się narodziły.

— Jakże to bogowie chcieli pozyskać ambrozyę, 
w jakim celu i z jakiej przyczyny?

Amrita. Opowiem ci historyę, jak bogowie zdobyli 
sobie nieśm iertelność. Albowiem z początku bogowie, choć 
długie żyli tysiącolecia, nie byli jednak nieśm iertelni. Jé
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òen tylko był nieśmiertelny, Brahma, bóg bogów, ten 
który jest i nie jest, istota nieistniejąca, niepojęta i wie
kuista.

Owóż naószebł czas, kiedy bogowie poczuli, że już 
potęga ich słabnie, że ich wieńce rudzieją, że ich szaty 
w iotszeją: oznaki nadchodzącego zaniku.

Zebrali się tedy na płomiennym szczycie góry Meru, 
aby rozważyć tę spraw ę dotyczącą ich bytu. Visznu zaś 
powiedział:

■— A m r i t a  (ambrozya) znajduje się rozpłyniona 
w falach Oceanu. Trzeba, aby się zsiadła, a zdobędziemy 
wodę wiecznego żywota. Jeżeli poruszym y wody oceanu 
za pomocą góry zawierającej w sobie wszystkie szlache
tne metale i wszystkie szlachetne soki roślinne — to 
am rita się zsiądzie.

Postanowili za tłok, którego się używa przy wyrobie 
m asła, wziąć górę Mandara.

Zebrali się tedy wszyscy bogowie i niebogowie 
<a s u r y), aby ruszyć górę z miejsca — ale sił im nie 
starczyło. Dopiero pobudzili wielkiego węża A n  a n  t ę 1) 
i ten podniósł górę M andara z miejsca, a wówczas bo
gowie ją zawiesili nad oceanem  i powoli w głąb opusz
czali, a wielki żółw który m ieszka na dnie morza, przy
stał, iż na swym grzbiecie podtrzym ywał górę. Tak więc 
z góry tej zrobiono tłok, a święty wąż Vasuki służył za 
sznur.

Przytym Sury i Asury zawarli przym ierze i p rzer
wali na ten czas sw ą wiekuistą wojnę.

G óra Mandara regularnie ruchem  obrotowym  w głę
bi morza poruszana, rozgrzała się potężnie a złoto i s re 
bro jej żył zaczęło się rozpływać po falach, soki roślinne, 
żywice i zapachy, esencye nasion kwiatowych, ptasich 
i zwierzęcych, w szystko to oddziałało na fale oceanu — 
i oto woda jego stała się mlekiem, a mleko m asłem  oczy
szczonym.

Bogowie już omdlewali, ale Visznu im dodał swoją 
s iłę— i oto z głębi m orza wyszły kolejno S o m  a2), L a k -

*) A nta E nòe, kon iec . A nanta == n ieskończony .
2) ]e s t  to razem  księżyc i ro ś lin a , k tó re j sok  św ięty  — używ any był 

p rzy  ofiarach .
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s z m i  (tortura), S u r a ò e v i  (piękność i koń słoneczny 
Inòry — wreszcie klejnot boski — K a u k s z t u b h a  (óya- 
ment); wszystko to  się zroóziło w czasie um aślania oceanu.

Da koniec ukazał się D h a n v a n t a r i  (lekarz b o 
gów), trzymając w ręku białe naczynie z am brozyą1).

W ióok ten wywołał wielką wrzawę, Danavy (t. j. złe 
buchy) chcieli je porw ać óla siebie, ale bogowie tego nie 
bopuścili. Visznu przybraw szy kształt czarującej nimfy— 
łubził Asurów, którzy opętani żąbzą, ambrozyę obbali tej 
kobiecie. Tak zbobyli nektar bogowie na czartach-— i je- 
ben tylko R a  h u  wypił łyk ambrozyi, o czym powiebzieli 
bogom Słońce i Księżyc.

W oba życia jeszcze nie boszła bo garbła szatana, 
kieby mu Visznu mieczem obciął głowę. Ciało Rahu pa- 
bło martwe, ale głowa jego — która piła nieśm iertelność, 
żyje wiekuiście.

Zaprzysiągł też Rahu wieczną nieprzyjaźń słońcu 
i miesiącowi, k tó re  ob czasu bo czasu chce pożreć (z a- 
ć m i e n i a ) ,  ale mąbry woźnica Aruna nie bopuszcza bo 
tego.

W chwili, kieby Rahu pabł martwy, rozpoczęła s ię  
straszliw a bitwa Surów  (bogów) i Asurów (czartów), — 
w której bogowie, pokrzepieni am brozyą, coraz większej 
nabierali siły, gby czarty (Danavy i Daitye) — tysiącami 
pabali, bezsilni wobec bogów. Kieby zaś Visznu rzucił 
swój przepotężny, słońcu pobobny, bysk w tłuszczę złych 
buchów — przełam ały się ich szeregi— i bogowie am brozyą 
pili swe zwycięstwo.

Asury zaś, strąceni zostali na ziemię, pob ziemię 
i w głębie morza.

Sury ukryli am brozyę w miejscu bobrze utajonym  
— i pob czujną strażą.

Nikt jej nigby nie ruszył, tylko jeben G aruba, który 
się zrobził na świat bla ukarania Inbry.

W czasie tego ubijania m orza na m asło — narobził 
się ów koń świetlany, który sta ł się powobem  sporu  bwóch 
niew iast— powobem niewoli Vinaty, powobem klątwy rzu

1) N aò to  u r o d z i ł  s ię  w te ò y  s ło ń  A ira v a n a , o r a z  t r u c iz n a  K a  l a  к  u  t a ,  
k tó r a  m o g ła  o t r u ć  n a w e t b o g a  ś m ie rc i.
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conej na węże przez m atkę i powobem  porw ania Amrity 
z nieba przez Garuóę.

Trzeba jeszcze bobać, że choć to było srogie prze
kleństwo, (wężów przez Kabru), to jebnak Brahm a uznał 
je za słuszne, ile że rób wężowy jest pełny złośliwości; 
natom iast ojcu wężów — Kasyapowi —  Brahm a bał moc 
zwalczania jabu wężów.

Wielka ofiara wężowa króla Dżanamanbżaji obbawna 
była w wyrokach zapowiebziana; blatego, Kasyapa nie 
mógł zatrzymać czynu Takszaki i śmierci Parikszita; al
bowiem spełnić się m usiała klątwa, rzucona przez m atkę 
wężów.

VI. Adi-Vamsa. (Początki rodowodu). Teraz z ro 
zum iał król Saunaka— i wszyscy zebrani bokoła risziowie 
bramini, blaczego to król Dżanamabżaya czynił bługoletnią 
ofiarę ku zagłabzie wężów i blaczego ją przerw ał i jakie 
spraw y lubzkie, czartow skie i boże —  były z tym po łą
czone.

— Ale wspom inałeś, że przy tych uroczystościach 
opow iabano sobie fDaha-Bharatę. Mów nam o niej.

— Tak jest. Opowiabano tam M aha-Bharatę, a m ó
w ił ją Vaisampayana, pobług nauk Vyâsy.

Tu Urgaśrava-Sauti pobaje tzw. B h â r a t a- S ù t r ę1) 
t. j. nić przew obnią fflahâ-Bhâraty, brugie, obmienne 
ob P a r v a - S a n g r a  h y, streszczenie poematu.

Bhârata-Sûtra (Nić przewobnią MB.). W księbze I-ej 
opowiebziany jest robowób bomu Panbu i Kuru i m ło
dzieńcze lata królewiczów; balej wibzimy ich niezgobne 
pożycie, którego wynik ten, że za porabą D rtarasztry ojca 
Kuru — pięciu braci Panbava — ubaje się na puszczę. 
W sąsiebniem  państwie (fDithili) król D rupaba wybaje za 
mąż córkę. Królewna (imieniem D raupabi) zostaje żoną 
wszystkich pięciu braci. — Imiona książąt Panbava: Yub- 
hisztira, Arbżuna, Bhima, Nakula i Sahabeva. — Bracia 
Panbava, po uroczystości weselnej wracają bo H astina- 
pury (stolicy Kurów).

2. D rtarasztra bzieli królestw o na bwie połowy: je
bną obbaje swoim stu synom (H astinapurę), brugą — 
Paubawiczom  (Inbraprastę). — Yubhisztira uzyskuje tytuł

1). S û t r a  — n ić , z w ią z a n ie ,  z e s z y t ,  k s ię g a .
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następcy tronu: w ogóle bracia Panòava są óosko- 
nalsi niż Kaurava. Ci ostatni postanowili zgubić swoich 
braci stryjecznych i wyzwali ich na grę w kości. S ku t
kiem tej gry Yuóhisztira i wszyscy bracia Panòava u tra 
cili całe mienie i królestw o— i mają uóać się na 12 lat 
na wygnanie w puszczy, a 13-ego roku bląózić nieznani.

3. Bracia Panòava przebywają w puszczy. Rozma
ici męórcy i poeci prow aózą z niemi nauczające rozm o
wy. Tymczasem Aróżuna uóaje się óo nieba Inòry, gòzie 
uzyskuje oò boga broń cuóowną.

4. Naòchoòzi trzynasty rok wygnania. Królewicze po ò 
zmienionem nazwiskiem óostają się na ówór Viraty, k ró 
la Matsyów. —• Nieprzyjaciele napaóają kraj — i oto Pan- 
óawa tak ózielnie w czasie wojny walczyli, że tajem nica 
ich pochoózenia została oósłoniętą.— Virata sprzym ierzył 
się z roòem  Panòava, którzy mu opowiaóają swój s to su 
nek óo braci Kuru.

5. Królowie inóyjscy ózielą się na ówa obozy: je- 
òni stają po stronie Panòu, òruòzy po stronie Kuru. 
Krszna, król Yaòavy, wcielony bóg W isznu, ofiaruje Du- 
ryoóhanie, najstarszem u z Kuru w ybór mięózy swoją przy
jaźnią a wielką armią Duryoóhana wybiera armię i Krszna 
staje po stronie Panóawy.

6. Rozpoczyna się bitwa na óolinie K urukszetry. 
Przeó bitwą Aróżuna się chwieje: żal ogarnia jego se r
ce na myśl wojny bratobójczej. W ówczas Krszna oókry- 
wa Aróżunie istotą rzeczy, tajemnicę bytu i przemiany 
form natury i óucha aż óo ich ostatecznego rozwiania się 
się w nicości. Jest to tzw. Bhagavat-gìta.

7— 10. Opis bitwy. Powoózenie z obu stro n  zm ien
ne. Śm iertelnie ranny Bhiszma, ginie Drona, Karna, Śa- 
lya—m potem wszyscy bracia Kaurava.— Po bitwie sprzy
mierzeńcy Panòavy oóóają się snowi: w czasie snu zo
stają zòraòziecko zamoròowani.

11. Kobiety opłakują um arłych.— Uroczysty pogrzeb 
wszystkich, którzy w bitwie zginęli.

12— 13. Yuóhisztira wzruszony rozpaczliwą rze
zią wojenną, zaczyna się zastanaw iać naó obowiązkami 
m onarchy. Uóaje się óo ranionego w bitwie wuja Bhiszmy, 
który go poucza o królew skości, o prawach, o organiza- 
cyi wojsk, o porząóku społecznym , o kastach, o sprzecz
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nościach juryòycznych, w reszcie przechoòzi òo nauki 
o istocie rzeczy, o wyzwoleniu òucha, o m ąórości b os
kiej i t. ò.

14. Yubhisztira — starożytnym  obrząókiem  odpra
wia uroczystość poświęcenia konia (asvamedhq), jako 
ofiarę óziękczynną i błaganie o spokój bla siebie i n a 
rodu.

15. D rtarasztra, który widział zdziesiątkow aną całą 
swoją rodzinę— wraz z żoną oddala się do pustyni, gdzie 
w czasie pożaru lasu —- oboje, oraz m atka Pandawiczów, 
Kunti, um ierają jako święci.

16. Tymczasem Krszna powraca do swego kró le
stwa Mansali, gdzie zapanow ała anarchia. Plemię Yadava 
napadnięte zostało przez dzikie hordy, a stolica kraju — 
Dvaraka w perzynę obrócona. Krzna, ginie zabity strzałą 
zatrutą — i po śmierci, jako geniusz nadludzki, ulatuje 
do nieba, by się połączyć ze sw ą boską isto tą W isznu.

17. Dowiedziawszy się o śmierci Krszny — Yud- 
hisztira postanow ił opuścić życie ziem skie — i wraz 
z braćmi oraz Draupadi udają się wszyscy na wielką 
pielgrzymkę — ku krainie niebios.. Po drodze wszyscy 
umierają, z wyjątkiem Yudhisztiry oraz psa, który się 
okazuje bogiem Yamą.

18. Yudhisztira wchodzi do niebios, gdzie mu 
Indra daje koronę em pirejską i żywot wieczny. W szyscy 
bracia powracają do swej pierwotnej natury boskiej.

Gdy Santi opowiedział skróconą treść historyi Bha- 
ratydów, król Sannaka go zapytał:

—  Powiedz mi teraz, kto był Vyâsa—jakiego rodu 
— i dlaczego się zowie D vaipayana?

— Cudowną jest historya narodzin tego wielkiego 
poety. Był niegdyś książę piękny i bohaterski, który m ał
żonkę miał piękną, uścisków miłosnych spragnioną i go
dną uścisków, imieniem G i r i с z a. Raz w piękny czysty 
dzień księżycowy, w stosow ną porę, chwilę, czas — Giri- 
cza, wykąpawszy się pobożnie i odśw iętne włożywszy 
szaty — powiedziała swem u małżonkowi, że jest gotowa 
dziś do uścisku, płodnego w żywe następstw o i że go
dzina w łaściwa nadeszła. Książę z radością usłyszał jej 
słow a— i przystał na jej ośw iadczenie; miał zaś zjawić
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się w jej łożu, góy chwila naòejòzie właściwa, jak to po
bożne księgi przepisują.

I upojony miłością młoby książę ruszył bo lasu — 
gbzie krążył pełny m arzeń o swej ukochanej tak, iż — 
zbało się — miał ją wciąż koło siebie, jakoby żywą. Tak 
m arząc — nazbyt głęboko w mrok lasu się zapuścił — 
i nie mógł znaleźć właściwej brogi.

Znużony legł pob brzewem a s о к ą, które wielce 
pobnieca m arzenia — i oto w ekstazie — nasienie przezna
czone bla Giriczy — rozgorzałe wyobraźnią rabźy — o su 
nęło się na trawę.

Zasm ucił się tym książę szlachetny, lecz aby nie 
zmarnować nasienia — zebrał je w liść — i rozm yślał jak 
je przechować. W tern ujrzał w pobliżu sokoła.

—  Sokole! rzekł, oto jest nasienie moje. Zanieś je 
lotem szkrzybeł twoich bo mej kochanki Giriczy, która 
na uścisk mój czeka.

Sokół z rabością chciał tą służbę bla księcia wy
konać •— i pob skrzybło wziął liść z nasieniem.

Ale oto po brobze spotkał brugiego sokoła. Ów. 
myśląc iż ten pob skrzybłem  ukrywa mięso, rozpoczął 
z nim walkę, aby mu jabło obebrać. Napabnięty pierwszy 
sokół bronił się bzielnie i bługo, ale ostatecznie liść z na
sieniem z pob skrzybła mu wyleciał i w pabł w wobę, 
nab którą  toczyła się walka.

W wobzie czystej rzeki płynęła właśnie ryba n ie
zmiernej piękności, w której łono samicze spabło nasie
nie książęce. I ryba zaw ołała:

—- Błogosławionyś, sokole książęcy, albowiem go- 
bzina mego wyzwolenia nabeszła!

Istotnie nie była to pospolita ryba: była to a p s a r a  
(nimfa) w postać ryby zaklęta, a która miała póty w ry
bim gatunku istnieć, póki nie narobzi bwojga bzieci z lubz- 
kiego nasienia.

I oto — kieby przyszebł czas właściwy — narobziła 
ona chłopca i bziewczynę, imieniem S a t y a v a t i .

Dziewczyna była wielkiej piękności — a wychowy
wał ją rybak nab brzegiem tej rzeki zamieszkały.

Kieby bziewczyna boszła bo lat ślubnych—pewnego 
razu u brzegu rzeki ujrzała czółno, a w nim bramina,
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męórca wielkiej potęgi, świątobliwego męża, oòòanego su 
rowej cnocie.

Ten ujrzawszy óziewicę, zaprosił ją óo swego czółna 
—  i na śroóek rzeki z nią popłynął.

—  Oóòaj mi się — bąóź moją — rzek ł bramin.
— Dziewczyną jestem ubogą — obrzękła — i jeby-

nym moim skarbem  jest bziewictwo: jakże mam ci się
■obbać?

•— Przeznaczonym ci jest, abyś mi się obbała — 
bla bobra świata. A bziewictwo bębzie ci przywrócone.

— Ale jakże, tu, na śrobku rzeki? gbzie wszyscy 
wibzą.

W ówczas bramin mocą swej pobożności stw orzył 
bo koła czółna — mgłę nieprzejrzystą, tak iż byli sami.

— Mocen jestem wszystko uczynić, czego żąbasz 
obemnie. Powiebz, jakiego pragniesz baru?

Satyavati rzekła: — Przyznają wszyscy, że jestem
wielkiej piękności, ale m atka moja była rybą — a przeto 
mam jebną wabę: pachnę rybą. Daj mi, wielki braminie, 
aby moje ciało pachniało najcubniejszą wonią, a obbam 
się tobie, jako twoja kochanka i żona.

Bramin na to żąbanie przystał —  i bał Satyavati 
zapach tak cubowny, że obtąb ją nazywano Y o b ż a n a- 
g a n b h Î t. j. na milę pachnąca.

W teby bram in połączył się z Satyavati w uścisku 
miłosnym.

Satyavati — w czasie właściwym —- ubała się na wys
pę w pobliżu— i tam narobził się Vyâsa. jak o  urobzony 
na wyspie (bvîpa) nazwany został D v a i p a y a n a .

Satyavati później na nowo obzyskała bziewictwo — 
i została żoną króla Parasary. W czasie wielkiego pom oru 
rycerstw a, bogowie nakazali, by wezwano bram inów bla 
utrwalenia robów. Satyavati sprow abziła syna swego Vy- 
asę, który zapłabnia żony swoich braci, (z Ambiki naro
bził D r t a r a s z t ę ,  z Ambaliki P a n  b u , z jebnej nie
wolnicy V i b u r  ę).

D r t a r a s z t r a ,  zwany też Kaurava (potom ek Ku
r u ) — był ojcem robu K u r u  — i miał stu synów; P a n -  
b u — miał synów pięciu (Pânbava).

Synowie Kuru i synowie Panbu — toczyli ze sobą 
krwawe i bługie wojny, które stanowią treść fDahâ-Bhâraty.
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VII. S a m b h a v a  (Rodowód). Księga ta poóaje szcze
gółowy, choć nieco chaotyczny roóowób potom ków Bha- 
raty. RobowóÓ nie jest jednolity, lecz wystawiony podług 
różnych tradycyj, tak, że mamy kilka list genealogicznych. 
Znajdujemy tu setki imion. Bezużytecznem byłoby pow ta
rzać te rodowody, dlatego znakomicie skrócimy ten roz
dział, najdłuższy w pierwowzorze (3126 ślok  czyli dwu
wierszy) —  i tylko te punkty zaznaczymy, gdzie są waż
niejsze legendy i podania,

Rodowód pierwszy. Na początku był Brahma, sam 
przez się bytujący, pierw oźródło zjawisk materyalnych 
i duchowych. — Miał on naprzód sześciu synów z ducha 
jego pochodzących (Mariczi i i.) oraz jedenastu synów 
cielesnych czyli Rudrów. Z Brahmy również pochodzą 
Daksza, Dharma (Praw o), Kasyapa (bóg-lekarz), Bhrigu 
(bóg-kapłan) i t. d. — Daksza ma 50 córek, z których 
rodzą się twory ziemskie. Tam ra i Krodha — wyłaniają 
ze siebie świat zwierzęcy. — Kasyapa ze swej małżonki 
Aditi (nieskończoności) narodził bogów i przeciwbogów, 
zw. Surai Asura. — Z rodu asurów  pow stały złe duchy 
Diti i Danu oraz ich potomkowie, zwani Daitya i Danava. 
Synem Brahmy bezpośrednio był nadczłowieczy p ra
ojciec ludzi, imieniem Manu oraz ojciec ośmiu Vasu (bo
gowie rzeczy materyalnych).

MB. utożsam ia wielu królów i bohaterów  z bogami 
i asuram i. Tak np. Drona to Krpa, Vidura =  Atri, Dru- 
pada =  Marut, D uryodhana =  Kali, Śakuni =  D vapara1) Sy
nowie D rtarasztry to Rakszasy, a Pandawicze przeciwnie 
są wcieleniami Indry. Królowe są  podobnież boginiami.

Śakuntala. Duszyanta był pierwszym królem  z ro
dziny Puru.

Pewnego razu wyruszył on na łowy z wielkim o r
szakiem. Przybył do pustelni Kasyapy, w miejscu zwanem 
Malini, w górach Himalajskich. Pustelnia jest bezludna, 
i dopiero na długie w ołanie króla zjawia się Śakuntala, 
dziewica niezmiernej piękności. Król dowiaduje się od 
niej, że jej przybrany ojciec Kanva poszedł do lasu po 
owoce. —  O swem pochodzeniu Śakuntala prawi rzecz 
taką: niegdyś Indra tak się przeraził potężnej ascezy

J) K ali D v a p a ra —s ą  to  c z a r ty , m iq ò zy  in n e m i, k ie r u ją c e  g rą  w  k o ś c i.
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Visvamitry, oò której góry zaczęły óymić, że öla jej prze
łam ania zesła ł mu cuóną nimfę Menakę, by go uw ioóła 
i bo grzechu óoprowaóziła. ]akoż św ięty uległ czarom 
boginki i przez bziesięć lat żył z nią w miłości. Po Dzie
sięciu latach Visvamitra przebubził się z zapom nienia — 
i córkę swoją, k tóra się z tego związku narobziła um ieś
cił w pustelni Kasyapy, na górze ГПаїіпі, wybrawszy jej 
za ojca— ogrobnika Kanvę. Ponieważ nab Dzieckiem czu
wały ptaki (śakunta) — nazwana jest Śakuntalą. —  Król 
Duszyanta wielce się w pannie rozm iłow ał—i natychm iast 
sposobem  G anbharwów się z nią ożenił, zaprzysiągłszy 
jej, że gbyby miała syna —  uczyni go swym następcą 
tronu. Poczem ją żegna, mówiąc, aby w swoim czasie 
bo stolicy jego przybyła. — W łaśnie zaś powrócił ojciec 
(Kanva), który bał swe przyzwolenie na te zaślubiny. — 
Sakuntala ma syna, imieniem Sarvabam ana, a gby chło
piec boszebł lat sześciu, pob wszelkim wzglębem bowo- 
bząc swej wyższości — matka ubaje się z nim na Dwór 
Duszyanty, Ъо Hastinapury. Król początkowo obpycha 
przybyłą Sakuntalę —  i zaprzecza swego ojcowstwa jej 
Dziecku, ale na głos z nieba ostatecznie syna przyznaje, 
przyczem nabaje mu imię Bhârâta. Ob tego Bharaty cały 
rób imię to nosił1).

Rodowód domu Риги2). D aksza— syn Brahmy (albo 
Praczety) miał 50 córek. Z tych Dharm a wziął za żony 10, 
Kasyapa-— 13, Czanbra — 27. — Z Kasyapy narobził się- 
Visvavat (tj. słońce); z Visvavata — Yama (bóg śmierci) 
i (Danu (praczłowiek). Z (Danu — narobzili się Manava 
— pierwolubzie i M anusza— lubzie. Manu miał 10 synów ; 
z tych najsłynniejsi Ila — na przem iany mężczyzna i ko
bieta oraz syn jego Pururava — wróg braminów.

Pururava z Urvasi miał sześciu synów ; z nich Ayu 
miał czterech synów; z Dzieci Ayu — Dahusza, słynny 
licznemi ofiarami koni miał synów sześciu, a z synów Na- 
huszy— Yayati miał z Dwóch żon pięciu synów : Yabu, Tur- 
vasu, Druhyu, Anu, Puru.

1) D z ie je  S a k u n ta l i  w  m is te rn y  s p o s ó b  o p ra c o w a ł w  fo rm ie  s c e n ic z 
n e j p o e ta  in ò y jsk i z  V II w . — K a liò a sa .

2) L ub  ja k  c h c ą  in n i R o ò o w ó ò  p o d ł u g  P u r a  n ó w  tj .  p o d łu g  
d a w n e j tra d y c y i.



Żyw ot Yayati. Król ten miał òwie żony: Devayani 
oraz Śarm isztę. Kobiety żyły ze sobą w niezgoózie, już 
zanim zostały mu poślubione.

Devayani była córką Śukry, który je&yny umiał po
ległych w boju w skrzeszać óo życia. Syn Brhaspati, imie
niem Kacza, chciał się tej sztuki nauczyć i bo Śukry po
szedł za pasterza. Devayani sztuki tej go nauczyła — 
i gby go Danavy (złe óuchy) potrzykroć zabiły, sam a go 
b o  życia przywróciła. Chciała ona, by Kacza został jej 
mężem, lecz on uw ażał ją jako siostrę i nie chciał na to 
przystać. Przeklęła go, aby nigóy swej sztuki nie mógł 
upraw iać; on zaś ją przeklął, aby mężem jej nie był ża- 
don  riszi (święty, półbóg). —  Kacza obszedł i nauczył 
bogów sztuki w skrzeszania umarłych.

Devayani pewnego razu z dworem  swoich dziewic 
kąpała  się w rzece, a jednocześnie przybyła Śarm iszta. 
Sukienki swoje ułożyły na brzegu, ale Indra dla igraszki 
tak i w iatr zrobił, że suknie się pomięszały —  i kiedy 
dziewczyny wyszły z wody, zaczęła się między niemi bi
twa o te suknie, aż Śarm iszta rzuciła Devayanię do s tu 
dni. —  Przechodził w łaśnie Yayati, który wydobył dzie
wicę ze studni. —  Śukra dowiedziawszy się o tern prze
klął Śarm isztę, aby stała się służebnicą jego córki. — 
Yayati został mężem Devayani i miał z nią dwóch synów 
{Vadu i Turvasu1), a potajem nie ożenił się z Śarm isztą ■— 
i miał z nią trzech synów Druhyu, Anu i Puru. Gdy się 
o tej zdradzie dowiedziała Devayani —  oskarżyła Yayati 
przed ojcem. Ów zaś przęklął zięcia, aby natychm iast się 
zestarzał chyba, gdyby który z jego synów starość jego 
wziął na siebie. — Yayati wezwał synów, pytając, który 
zgodzi się w mgnieniu oka o 1000 lat postarzeć. Synowie 
długo milczeli, aż nakoniec odezwał się Puru; klątwę ojca 
■wziął na siebie i stał się nagle starcem. To też potom 
kowie Puru — mieli uzyskać tron, gdy inni synowie na 
zawsze go utracili. Po 1000 latach Yayati zwrócił sy
nowi swemu Puru m łodość i królestwo, sam zaś udał się 
n á  puszczę dla umartwień.

1) Z ro ò z in y  Y aóu  p o c h o d z i  p ó łb ó g  K rs z n a , k tó r y  w  M B. g ra  w ie lk ą  
r o lę .  — O d T u rv a su  p o c h o d z i  n a ró d  Y a v a n a  (G re c y ? ) .
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To też za życia jeszcze poszebł òo nieba, ale tu 
okazało się, że była w nim wielka pycha; uważał się  
bowiem za największego pokutnika na świecie. Za to po
w tórnie z nieba na ziemię strącony — i nową pokutę 
czyni: poczem  bo niebios óopuszczony. W tym rozóziale- 
znajóują się liczne rozw ażania o w ędrów ce busz, o grze
chu i cnocie, o karze i nagrodzie za czyny ziem skie; 
nadto o obowiązkach mnichów (типі).

Narodziny Drtarasztry i Pandu. Pewien riszi imieniem 
M ahabisza ujrzał raz w zebraniu bogów Gangę obnażoną; 
za to bogowie strącili go na ziemię, aby się narodził jako 
syn Parasary, a również i Ganga miała zejść na ziemię 
w postaci kobiety.— Parasara (król) udał się do lasu jako 
pustelnik — gdzie zeszła ku niemu królew na —  bogini 
Ganga i została żoną jego syna Santanu. — Ganga sied
miu swoich synów rzuciła w wodę, ale ósmego ocalono. 
Jest to Bhiszma. Królewicz skutkiem  pewnej klątwy nie 
może się żenić —  i sam dla ojca swego sprow adza drugą 
żonę: Satyavati (matka Vyasy — autora Mahabharaty). — 
Santanu miał z nią dwóch synów: Czitrangadę i Viczitra- 
viryę.— Biszma ożenił jednego z Ambiką, drugiego z Am- 
baliką. Ale Czitrangada został przez pewnego G andharuę 
zabity, a Viczitravirya um arł wkrótce z suchot.— Ród Puru 
niejako wymarł.

W ówczas Satyavati wezwała Bhiszmę, aby zastąpił 
zmarłych braci: ten jednakże, klątwą dotknięty, nie może 
tego uczynić i przypomina, jak to w dawnych czasach, 
gdy Parasu-Ram a szlachtę wytępił, bramini utrwalili wy
mierające pokolenia. Radzi tedy, aby Satyavati wezwała 
syna swego —  Vyasę; ten niechaj prawo dziewierskie1} 
wykona.

Vyasa tedy połączył się z żonami swych braci. 
Z Ambiki, która na widok Vyasy zam knęła oczy, naro 
dził się D ritarasztra, niewidomy. Z Ambaliki, która na 
widok jego zbladła, narodził się Pandu, tj. blady. W reszcie 
z jednej niewolnicy Vyasa miał trzeciego syna Vidurę.

N arodziny synów Drtarasztry. D rtarasztra ożenił 
się z królew ną Gandhari, córką Gandharów. Aby tak samo

1) Levirat: w  r a z i e  ś m ie rc i m ę ż a  — b r a t  je g o  (ż o n y  ó z ie w ie rz - /e y /r )  
s ta w a ł  s ię  je j m ę żem .



jak mąż być niewióomą, G anóhari nosiła na oczach czarną 
przepaskę. —• Żona D rtarasztry po bwóch łatach uroòzila 
olbrzymią m asę bezkształtnego mięsa. Za poraóą Vyasy 
mięso to rzucono w wobę, gózie rozpadło się na 101 
kawałków, k tóre przez òwa lata przechowywano w garn
kach z masłem. W końcu rozwinęło się z nich stu chłopców 
i jeòna dziewczyna. — Najstarszy z chłopców był Du- 
ryodhana. — Synowie Dritarasztry, nazywali się od p ra 
ojca Kuru — Kaurava (Kurawicze).

Synowie Pandu. Król ten miał dwie żony: Kunti 
i M adri.— Kunti, jeszcze przed ślubem, słynęła pod imie
niem Prita. Miała ona zaklęcie ( m a n t r  ę), za pomocą 
której mogła się łączyć z każdym bogiem. W ten sposób 
przez boga Suryę miała syna, imieniem Karna. Za ziem
skiego ojca służył mu pewien woźnica (Adiratha), ale 
chłopiec nie wiedział, kto jest jego matką. Wychowywał 
się on z dziećmi D rtarasztry —  i z tej nieświadom ości 
wynikły później liczne nieszczęścia.

Pandu zabił raz na polowaniu parę gazel, złączoną 
w uścisku — i pewien bram in go zato przeklął, aby nie 
niał dzieci i aby nigdy nie zaznał miłości.— Pandu wów
czas udał się na puszczę i trw ał w pokucie.^— A iż dzieci 
długi czas nie miał, przeto żony jego — Kunti i Madri 
za pom ocą m a n t r y  wezwały bogów, aby im dali dzieci 
— i bogowie wysłuchali ich zaklęcia.

Kunti miała trzech synów : najstarszy Yudhisztira 
był synem Yamy czyli Dharmy. Bhimasena, zwany też 
Bhima — był synem Vayu. Ardżuna wreszcie był synem 
Indry. — Madri zasię z dwóch Aswinów miała dwóch sy
nów : Sahadeyę i Nakulę.

Młodzieńcy ci, będąc synami bogów, byli jednakże 
dziećmi króla Pandu. A przytem byli wszyscy wcieleniem 
Indry —  pięciokrotnie z Indrą identyczni — i w rzeczy 
samej identyczni pomiędzy sobą.

Po narodzeniu swoich pięciu synów Pundu sądził, 
że klątwa minęła —  i pragnął się oddać miłości z żoną; 
ale oto bóg pokarał go śmiercią. Stos mu przygotowano, 
a żona jego Madri razem  z nim na stos weszła i w ogniu 
sp łonęła1).

ł) J e s t  to  p ie rw s z y  o p is  s p a le n ia  s i ę  w ó o w y  w  p o e z y i in d y jsk ie j’.
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Kunti zaś z bziećmi powróciła bo H astinapury. Tu 
jeónakże śrób łubu szem rać poczęto, mówiąc, że chłopcy 
nie są bziećmi Panbu, że są  to bzieci niewiabomego bo- 
chowku. W ówczas to beszcz kwiatów spabł z nieba na 
bzieci i zagrzm iała muzyka arf niebieskich, czem bogowie 
stwierbzili praw ość pochobzenia Panbawiczów.

Wychowanie królewiczów  obbano w ręce bram ina 
Drony; nabto zaś kierował niemi wuj Bhiszma.— fDłobzi k ró 
lewicze żyli ze sobą w wielkiej niezgobzie; mianowicie 
Kaurava prześlabowali Panbauę; zwłaszcza zaś był złośli
wy Duryobhana, o którym już przy urobzeniu istniały w róż
by, że cały rób przez niego zginie. Vibura rabził go uśm ier
cić w zarobku, ale D rtarasztra nie przystał na to.

Drona — był posiabaczem  broni zaklętej i nauczał 
królewiczów wszelkiej sztuki rycerskiej, gby Bhiszma 
wtajem niczał ich w Pismo.

Niezgoda królewiczów. Głównym winowajcą walk 
i niezgoby książąt D rtarasztrybów  i Panbawiczów był naj
starszy syn ślepego króla ■— Duryobhana. Był on za- 
zbrosny zwłaszcza o Bhimasenę, który we wszystkich 
zabawach bziecinnych zwyciężał Kurawiczów. Z tego powo- 
bu Duryobhana raz bał jakąś trutkę Bhimie i strącił go bo 
woby Gangesu. Bhimę jebnak uratow ał wąż Vasuki, który 
jab z niego wyssał. Poczem baje mu pić tęgie wino życia. 
Bhima wypił go ośm konwi i bopiero po ośmiu bniach 
się przebubził. Kunti wielce była o niego stroskana — to 
też  niem ałą obczuła rabość po jego powrocie.

Ardżuna  — w ysunął się później na czoło Panbawi- 
czó ł—i zasłynął jako znakomity łucznik, procarz, potężny 
we włabaniu miecza, i znawca koni. Jeben tylko Karna, 
syn Prity, bługi czas mu borównywał, ale Arbżuna i jego 
zwyciężył w pojebynczym boju.

Drona był niegbyś w przyjaźni z królem D rupabą; 
później D rupaba go obraził, więc Drona go porzucił, przy
sięgając zemstę. — Obecnie, gby ebukacya książąt została 
skończoną, Drona bomaga się nagroby: ukarania Drupaby. 
Książęta — pob wobzą Arbżuny—urząbzają wyprawę wo
jenną przeciw Drupabzie, który bostaje się jako jeniec 
w ręce Drony. Królestwo jego opanow ane i na bwie po
łowy zostaje pobzielone: jebną A rbżuna pozostawia D ru
pabzie, w brugiej osabza na tronie swego m istrza Dronę.
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Yudhisztira — był najstarszy z książąt Panöava. Był 
on też najm ęórszy z nich i najcnotliwszy, wcielenie sa 
mego Dharmy (Prawa). —  Gby Arbżuna óokoła zbobywa 
sąsiebnie królestwa (Vavanę, Saiw irę i i.), D rtarasztra 
tymczasem, oceniwszy należycie zalety swoich synów i sy
nów swego b ra ta — wybrał Yubhisztirę na y u v a r a b ż ę  
(młobego współbzierżcę korony), czem narób był wielce 
urabowany.— Jebnakże potęga Panbawiczów zaczęła nie
pokoić D rtarasztrę.

VIII. D ż a tu - g r ih a  (Dom z  laki). Toteż, gby Du- 
ryobhana, niezabowolony z chęci mianowania y u v a r a b -  
ż ą  Drtarasztry, zaczął u ojca przeciw Panbavie intrygi, 
słaby król zgobził się na złośliwy projekt swych synów. 
Szło o to, żeby Panbawiczów na pewien czas obbalić,, 
a Duryobhana zam ierzał w tym okresie silną arm ię przygo
tować. D rtarasztra nakazał synom Panbu, aby na parę lat 
ubali się bo lasu Varanavata. D uryobhana zaś polecił 
cieślom zbubować bom z laki, aby go w sposób zbrabziec- 
ki pobpalić wraz z książętami.

Yubhisztira z braćm i postanowili mieszkać w tym 
bom u: nocą pobziem ne przejście bubowali, a we bnie po
lować bla poznania puszczy. — Po roku Panbava sami 
pobpalają bom —  i pobziem ną brogą uchobzą wszyscy 
pięciu wraz ze sw ą m atką Kunti, — W ieść o spaleniu 
bomu z laki szybko boszła bo H astinapury, i śrób Kau- 
ravy uważano, że ich bracia stryjeczni zginęli. D rtarasztra 
nakazał uroczystość pogrzebową.

Tymczasem Kunti z bziećmi szły coraz głębiej w pusz
cze, aż znużeni spoczęli pob figą. Bhima poszebł po wobę, 
a gby powrócił wszystkich zastał pogrążonych w śnie głę
bokim.

IX. H id im b a - V a d h a  (Walka z  Hidimbą). Rakszas 
Hibimba poczuł lubzkie mięso.— Posyła zatem siostrę swoją 
Hibimbi, by ich ściągnęła bo siebie. Wiebźm.a przybrawszy 
kształt pięknej bziewczyny, wyruszyła ku lubziom, ale na 
wibok Bhimy wielce się w nim rozkochała —  i obmieniła 
zamiary. Owszem oświabczyła mu swe uczucia — i po- 
wiebziała, co jej b rat nakazał. Olbrzym, wibząc przyjazną 
rozm owę siostry z człowiekiem grozić zaczął śm iercią 
i lubziom i jej samej. W reszcie po bługim sporze rozpo
czął walkę z Bhimą. W tym czasie przebubzili się uśpieni
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i Hibimbi rzecz im powiedziała. Złośliwy Hiòimb1) zginął 
w tern starciu, ale Bhima i kobietę chce zabić. O statecz
nie prośbom  Bhima ulega i żeni się z tą istotą. — Kiedy 
się im narodził syn, Bhima kobietę pożegnał i w dalszą 
drogę wyruszył z braćmi i matką. Poszli do m iasta Eka- 
czakry.

WALKA Z CZARTEM.
Utrudzona tą pielgrzymką, wyczerpana od pragnienia, 
Do swych synów  rzecze Kunti, macierz Pandów pokolenia:
—  Wyczerpana od pragnienia, schnę— goreję! Dajcie wody! 
Gdy usłyszy  skargę matki, poruszony Bhima młody,
Z e współczuciem śledzi w koło, czyli zna jdzie gdzie krynicę, 
A ż ci ujrzą po wędrówce dzikiej puszczy  okolicę.
Tam ciernista rosła figa, co rozkoszą cię napawa. 
Razem  z  matką w cieniu figi za trzym ali się Pandava.
—  Woda będzie wnet! Bhim rzecze  — wy spocznijcie,

[duch mój sp ieszy! 
Oto słychać klucz żórawi, jak  się wodą świeżą cieszy. 
Pewnie tutaj gdzie w pobliżu jakie czyste jes t jezioro—
— Idź  — tak rzecze Yudisztira  — idź, skąd  ludzie wodę

[biorą.
Spiesznie Bhima rusza w drogę nad jezioro, gdzie żórawie; 
A gdy wody tam zaczerpnął— i wykąpał się we stawie — 
Do sw ej m atki i do braci spieszy, wody dzbanek niesie 
I powraca do rodziny  — pod figowiec w czarnym lesie. 
Tutaj sm utek i tęsknota rozdzierają Bhimie łono:
W idzi braci snem ujętych, matkę we śnie pogrążoną. 
Żal mu serce żre gorący, skarga duszę  mu przenika.
— Jest-że w iększy ból na ziemi, w iększy ból dla śmier-

[telnika?
Tu uśpioną w idzę macierz oraz brata koło brata;
Ci, co niegdyś w swych namiotach, w puszczy  tam Para-

[nauata —
Słodko spali jak na puchu — leżą dziś na gołej ziemi. 
Ona — siostra Vasudevy, strojna szaty królewskiemi, 
Ona, Kunti — córka króla, pełna czarów niepodobnych, 
Godna zam ków  marmurowych, manel złotych, sza t ozdo-

[bnych,

1) W  w ie r s z u  b r a t a  z o w ie m y  : Hidimb, s io s t r ę  Hidimba.
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Musi spać na gołej ziemi, chociaż tron się jej należy! 
Cóż gorszego w życiu ujrzę, cóż boleśniej mnie uderzy, 
Jak ten ividok monarszego lusa, co w puszczy  śpi tu dzikiej 
I Ardżuny promiennego tam! łucznika nad tuczniki.
I  bliźniaki dwaj —  obliczem piękni —  niby dwa Aswiny. 
Spoczywają tu na ziemi, jak  nikczem ne sudrów  syny! 
Umęczeni śpią w spokoju pod tą figi czarną gęstwą  — 
Nieświadomi, niepamiętni na tych puszcz niebezpieczeń-

[stwo.

Mówił tak wielkoramienny, gniewem cały w skroś dyszący! 
Dłonią w dłoń potężnie walił, westchnieniami gorejący. 
Żal rozpalał jego duszę, niby ognia krwawa łuna, 
Kiedy ujrzał, jak śpi Kunti, Vudisztjra i Ardżuna.
Ci bez troski tam leżeli, n iby urodźeni w  puszczy:
— Tu w  pobliżu  — mówi Bhima od nieznanych wrogów,

[tłuszczy
Ja ich czujnie bronić będę: gdy tu śpią ci wędrownicy ! 
R zecz takową postanowił Bhim  — i stanie na strażnicy.

II.

Gdy zaś owi drzemią w  lesie ■— stał tam ludzi wróg
[zażarty,

R akszas Hidimb, co na śpiących — patrzył o pień drze-
[wa wsparty.

Ludożerca beziitośny, mocy strasznej — ciemnoskóry — 
Jak jesienny wielki obłok, tak ohydny i ponury.
Zęby szczerzy ł jak  k ły  wilcze, bo go długie dręczą głody. 
Włos czerwony m iał na głowie i czerwone kudły brody. 
Grzbiet miał wielki, długie uszy, głodny był Pandusów

[ciała;
Bezforemna, krwawooka bestya groźna i zuchwała,
Gdy mu ludzkie  mięso pachnie, tak do siostry swej po-

[wiada :
— Długo brakło mi tej strawy, którą rakszas chciwie jada. 
Więc w ich ciałach się wytarzam, poczem będę żreć ich

[bryły —
Połknę mięso ich ze  szczętem — i wysączę krw i ich żyły. 
Ciepłą krew  ich chłeptać będę, pełną miarą— źródło siły!



Zbadaj, siostro, co za jedni, bo ju ż  chciałbym mieć ich
[w łapach:

Silnie działa na me nozdrza— rozpiera mię ludzki zapach. 
Zabij m i tych w szystkich ludzi — ściągnij tutaj mi ich

[ciało.
Tych, co w naszym  śpią tu lesie— mówię-ć, siostro, za-

[bij śmiało.
H id im b a .

Gdy te ciała porąbiemy — jako prawy ludożerca,
D asz mi dzia ł m ój! Żreć je będziem. Spełnię wolę twe-

[go serca.
A gdy mięso ich pożrem y— i gdy głód się nasz uśm ierzy— 
Zatańczym y krąg wesoły— w takt na leśnej tu trzebieży.

Gdy Hidimba usłyszała, co jej Hidimb rzekł poczwarny, 
Spiesznie idzie w cienie figi, spełnić rozkaz jego czarny. 
Spiesznie idzie w  cienie figi, gdzie  usnęli Pandawicze: 
Razem  z  niemi ujrzy również Kunti, m atki ich oblicze. 
Spali wszyscy. Tylko jeden czuw ał p rzy  nich m ężny Bhima, 
Gdy ujrzała wiedźma Bhima, potężnego, jak olbrzyma; 
Niepojęty żar miłości ją rozpalił doń płomienne.

•X __ _
H id im b a .

Ciemnowłosy ten, promienny rycerz-lew wielkoramienny, 
Pięknobrody, pięknooki mężem będzie m i — zaiste!
Co m i kazał brat uczynić, rozkazanie to nieczyste! 
Miłość męża jest potężna, w iększa niźli miłość brata. 
Chwilę potrwa moja rozkosz, gdy ich zgładzę z  tego świata, 
A gdy ich nie zgładzę z świata, rozkosz mam na długie

[lata.

Więc przybiera kszta łt człowieczy, samej sobie niepo-
[dobny.

Czarujący i prześw ietny  — i słonecznie przeozdobny.
! tak staje przed mocarzem promienista i wytworna — 
Niebiańskiemi strojna szaty  — i wstydliwa i pokorna.
I z  uśmiechem tak powiada panna, cudna na obliczu: 
— Kto ty jesteś?  skąd ty jesteś, mów, o p iękny królewiczu?  
Kto są ci, co śpią tu w  koło ludzie formy napół boskiej? 
Śpią tu niby w domu w łasnym — tak spokojnie i bez troski,
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Niestrwożeni, pełni męstwa śpią tu w głębi ciemnych
[lasów:

Gdzie dokoła tłum upiorów i złośliwa czerń rakszasów. 
Jest tu rakszas ludożerca— Hidimb— takci go ochrzczono, 
Brat mój; on tu mię przysyła  — mnie bezw stydny za-

[wstydzoną.
Onby pragnął się nasycić braci twoich mięsem krasnym, 
Lecz, gdym  ciebie zobaczyła— podobnego bogom jasnym, 
Męża nie chcę ju ż  innego — kocham ciebie, czczę i lubię. 
Toż, gdy o tern wiesz, rycerzu, pomyśl więc o rychłym

[ślubie.
Tęskni duch mój, tęskni ciało — miły, cześć mą uczcij

[zatem!
Ja ocalę cię, rycerzu, przed złowrogim moim bratem.
Na wyżynach m ieszkać będziem, mężem moim bądź,.

[sokole!
Ja w  powietrzu latać umiem, gdy natężę swoją wolę! 
R ozkosz czerpaj niewymowną— tu i tam — złączony ze

[mną:
Teraz mów, lotosooki, czy ci mowa ma przyjem ną ? 

Bhima.

Matkę, braci starszych, m łodszych, tych rycerzy w szyst-
[kich świetnych,

Mów, opuścić czy liż mogę? Któż to zrobi ze  szlachet-
[nych ?

Żali człowiek mnie podobny matkę, braci swych porzuci. 
Zostaw iw szy ich czartowi, sam zaś pójdzie szlakiem  chuci?
Hidimba.

Obudź śpiących, bohaterze, spełnij wolę swego serca.
Ja ocalę was od brata: zg in ie groźny ludożerca.
Bliima.

Tych, co tutaj śpią spokojnie pod zielonej figi dachem— 
Mamże budzić ich napróżno, przepełniony dyabła stra-

[chem ?
O trwożliwa, niema tworu, który moją moc wytrzyma: 
Niigandharwów—yakszów — ludzi nie przerazi ci się Bhima. 
Idź lub zostań, czarnooka, czyń jak zechcesz, jasnoszata. 
Lecz mi przyszlij, o wysmukła, krwiożerczego swego brata.
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Długo czekał swojej siostry, książę biesów, łiid im b krwawy. 
Więc opuszcza swoje miejsce, idąc tam, gdzie są Pandawy. 
S zed ł potężny, ogniooki, m iał czerwony włos rozwiany. 
Tak burzliwe mkną obłoki — skroś ponurych nieb tumany. 
A gdy ujrzy go Hidimba  —  idącego tu olbrzyma —
Co jak wicher groźnie kroczy, tak zawoła w net do Bhima. 
— Patrz—ju ż  idzie bezlitośny— ludożerca dziko gniewny. 
Czyń, co mówię! Zbudź rodzeństwo, bowiem los wasz

[jest niepewny. 
Ja zaś latam wedle woli —  siły mam niewyczerpane. 
Na grzbiet wejdź m i — w wyż ulecę — i na szczytach

[nieba stanę.
Braci swoich oraz matkę ze  snu zbudź, o bohaterze— 
W szystkich na kark swój pom ieszczę i uniosę po eterze.
B h im a .

Nie poradzi, nie wydoli przeciw mojej sile mocy!
Ja go wrychle zgładzę, u jrzysz: legnie w mroku wiecz-

[nej nocy.
Ten ci rakszas bojaźliwy, strzym ać ręki mej nie zdoła : 
Ani żaden olbrzym świata, ani żaden mocarz zgoła. 
Spójrz na prężne te ramiona— na te bary lwie, te dłonie— 
Na te uda jak maczugi, na żelazo to w  mem łonie. 
Taką, pojmij, moc posiada tylko Indra, pan wszechrzeczy. 
Nie lekceważ mnie, o piękna, żem w postaci je s t człowieczej.
H id im b a .

Królewiczu, bogom równy— nie, ja cię nie lekceważę: 
Lecz od ludzi potężniejsze są rakszasy, puszcz mocarze.

Gdy z Hidimbą pięknobiodrą tak rozmawiał Bhim Pan-
[dava :

Olbrzym słyszy  jego słowa i jak wicher z ły  się stawa. 
A gdy siostrę swą obaczy, w ludzki kszta łt przyobleczoną, 
Z  twarzą niby księżyc jasny, z  głową kwieciem umajoną 
I mającą piękne włosy, piękne usta, brwi, źrenice — 
Skórę lśniącą i paznokcie, z  złotych kó t naramiennice ; 
Suknię jasną barwy złotej, i ozdoby —  i klejnoty ~
I że ufnie koło Bhima swoją dłoń na sercu trzyma:
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Przeczuł, że tu bruździ Катд1) i zaryczałgniewem  ostry— 
/  jak  burza gromko woła do swej zaw stydzonej siostry. 
I szeroko rozwarł oczy — i do tej, co kszta łt swój krasi 
W  promienisty zw id  uroczy— rzecze rakszas do rakszasi: 
— Kto jes t ten, co dręczonemu głodem —opór mi tu stawia. 
Czyż, Hidimbo, gniewu mego, dusza twa się nie obawia ? 
Biada ci, bezecna wozgro, co m i sprawiasz mękę głodu. 
Tyś jest hańbą rodu ojców, hańbą tyś rakszasów rodu. 
Ale tych, coś ty zjednała, budząc gniew mój przeciw sobie: 
Wymorduję w ocemgnieniu — i ty sama legniesz w grobie. 
Mówił tak czerwonooki groźny Hidimb do Hidemby  — 
/  ponuro szczęką zgrzytał i zębami bił o zęby.

IV.

Bhimasena, widząc czarta, jak się zbliża do ich koła, 
Pełny gniewu na swą siostrę, tak ze śmiechem nań za -

[woła :
—  łiej-że, biesie, tych co słodko śpią tu —  niechaj n ik t

[nie b u d ził
Na mnie, nocny ty włóczęgo, na mnie uderz, wrogu ludzi. 
Na mnie uderz! Siostry swojej nie zabijaj, w ilkołaku! 
Toż nie ciebie miała w braku, lecz innego miała w braku. 
Nie jest to jej wola własna, że  ją miłość ku  mnie skłania. 
Tak Ananga1) chciał potężny, który nawskroś nas pochłania. 
Twoja siostra, o piekielny, hańbo rodu wszech rakszasów, 
Na twój rozkaz tu przybyła i ujrzała mnie śród lasów. 
Pokochała mnie, trwożliwa; ona rodu wam nie kala-' 
Kamy wola! nie, na siostrę niech twój gniew się nie

[zapala..
Do mnie pójdź, o pójdź, nikczemny, nie zabijaj płci nie-

[wieściej!
Ze mną wystąp tu do boju — sam na sam  — ty psie

[bez części.
Dzisiaj jeszcze poślę ciebie— do pomrocznych krain Yamy: 
Łeb ci zwali się z  kadłuba, rozmiażdżony na ułamy. 
N iby słoń cię zdepczę łapą —  i na ziemię cię powalę ! 
Jeszcze dziś cię pożrą kruki, krwawe sępy i szakale.

1) К аш а — a m o r  — b ó g  m iło śc i.
!) A n an g a  — b ó g  m iło śc i.
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Żreć też bądą cię z  rozkoszą, gdy cię złamię w rychłej
[walce.

W net też w  całej okolicy ród wytępię wasz, padalce! 
Tam, gdzieś długo krążył władny, pożerając ludzkie ciało. 
Ujrzy siostra twa zagładę nad tą rasą waszą całą! 
Jako góra wali górę, jako lew na słonia wpada —•
Tak ja rzucę się na ciebie: srom ci wieczny i zagłada! 
Wyzwolony człowiek w lesie— paść tu będzie swoje stada.
Hidimb.

Po co próżne te przechwałki i ta cała gadanina ?
Jeśliś mocen — stań do walki, niechaj twoja moc zaczyna. 
Chwalisz siebie, żeś jest siłacz, niezwalczony i wytrawny— 
Ale w boju zemną poznasz. — kto jest w mocy bardziej

[sprawny.
Tych uśpionych nie przebudzę, niechaj sobie śpią w spo-

[koju —
Ciebie naprzód, n ikły tworze, unicestwię w krwawym boju. 
Gdy ty zginiesz, ci co śpią tu—pójdą na śmierć i zagładę. 
Potem zasię ta nikczemna śmiercią padnie za swą zdradę.

Tak ci ryczał ów krwiożerczy bies i w górę wznosi ramię 
I tak runie wprost na Bhimę, który wrogów mężnie łam ie . 
A lić  naraz Bhim potężny chwyci ramię to do góry —
/  tak ściśnie niby kleszczem , aż się ugiął ciemnoskóry. 
Tak go ujął i tak wlecze, choć mu ów oporem stanie — 
Lecz na osiem strzałów z  tuku wlecze go, niby lew łanię. 
Nagle rakszas wściekły z  gniewu, że  się zg iął pod wo-

[jownikiem  — 
Sam w ramiona chwyci Bhimę i zaryczy wielkim

[rykiem.
Ale znów  go Bhim powali — z mocą moc a siła z  siłą. 
— Milczeć! woła Bhim  — tu drzemią bracia moi z  mat-

[ką miłą.
Znów się rzucą na się wzajem obaj — niby wielkoludy— 
Rakszas Hidimb i Pandaua straszne męstwa czyniąc

[cudy.
Drzewa wokrąg połamali, aż się pęki sypią kwietnie, 
Jak dwa słonie walczą pjane, silne, sześćdziesięcioletnie. 
Od tej wrzawy naraz Kunti się zbudziła i książęta  —• 
Przy nich zaś Hidimba stała, jasną szatą owinięta.
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Gdy ujrzeli piękną postać nieznajomej przebudzeni,
Lwy książęce z  dobrą Kunti — patrzą : nimfa czyli

[ksieni ?
Widząc piękną tę Hidimbę Kunti, zacna białogłowa,
W m iły uśmiech składa usta i wyrzecze takie słowa.
— Czyjaś jest i kto ty jesteś, piękna równie z  zorzą

ranną —
/  dlaczego tu przybywasz, mów nam, o nieznana panno! 
Czyś ty jest tych puszcz boginka — czy Apsara — czy

[Kinnari ?
To nam wszystko mów, o piękna, wedle prawdy, wedle

[wiary !

Hidimba.

Bór ten wokół, który zda się czarnej chmury burzą
[ciemną —

Zamieszkuje, wiedz, o pani, rakszas Hidimb razem
[ze mną.

Ja zaś jestem jego siostra, chociaż mi to wyznać smu-
[tnie:

Brat mię przysłał tutaj do was, bym ubiła was okrutnie. 
Więc na rozkaz mego brata — z  temi przyszłam  tu

[zamiary,
Lecz gdy ujrzę postać Bhima  — miłość czyni ze  mną

[czary.
Że zaś wszystko na tej ziemi, krąży tak jak  żąda Kama, 
Więc gdy ujrzę twego syna, pokochałam go ja sama.
Za małżonka go wybrałam, bohatera twego syna  — 
Chciałam wnet nasycić żądzę, lecz on was nie zapomina. 
Długo próżno gdy mnie czekał, Hidimb w końcu tu

[przyleci,
Aby sam mógł pomordować, dobra matko, twoje dzieci. 
Ale tu mój narzeczony, syn twój srodze go posiecze, 
M iażdży go mocarną ręką, gwałtownika w  dal powlecze. 
Jak ścierają się mocarze, jak jednego drugi łam ie;
Jak znużeni są ju ż  bojem, patrz : tam walczą ramię

[w ramię.

Gdy usłyszy te jej słowa, Yudhisztira wstał z  pod
[drzewa —

I Ardżuna i Nakula i przebiegły Sahadeva.
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I ujrzeli bohaterów jako z  jednym walczy drugi — 
Dwa olbrzymy — lwy drapieżne z  ramionami jak ma-

[czugi.
Już ów tego — ten owego — chwyci w górę pełny siły. 
Pole zda się ciemną chmurą, w koło czarne krążą pyły. 
Kurz okrywa bojowników, co się wnet na szczęt roz-

fniosą —
Świecą zaś niby dwie skały, operlone srebrną rosą.
A gdy widzi, że na chwilę Bhimę rakszas ów prze-

[waża,
Oto Ardżun go zagrzewa i podsyca moc mocarza. 

Ardżumi.

Nie rozpaczaj, wielkoręki, m y dopomóc ci gotowi — 
Wypoczęci, nieznużeni — pójdziem przeciw rakszasowi. 

Ja  tu stoję, m iły bracie, ja powalę go jak drzewo. 
Potem matki bronić będzie brat Nakula z  Sahadeuą.

Bhinta.

Patrzyć możesz, siedząc zdala ! Za mnie nie trwóż się
[dla czarta.

Z  moich ramion ju ż  nie ujdzie ta poczwara wskroś roz-
[darta.

Ardżuna.

Śpiesz z  n im ! dopędź go do kresu  — hej! śmierć za-
fdaj temu biesu !

M y  pomożem c i!  Z  tych progów precz wnet pójdziem,
[klęsko wrogów !

A gdy dzień przeminie jasny, o godzinie zm roku sza 
tr ej —

Toć rakszasów moc urasta do ogromnej zw ykle miary. 
Nie trać czasu, bracie Bhimo ! przede zmrokiem złam

[demona,
Siły wszystkie zbierz, witeziu, nim on czarem cię po-

[kona.

Bhim gdy słyszy  takie słowa, zapłomieniał mową brata. 
I jak wicher stał się czarny w  dniu zagłady wielkiej

[świata;
Chmurobarwne ciało biesa, twardemi swych rąk żelazy—
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W  górę porwał Bhim potężny, wstrząsając nim ze  sto
[razy„

Bhima.

Próżno ludzkiem żyłeś mięsem, próżno byłeś pełen zbrodni 
Śmierć! to jedno ciebie czeka — zginiesz zaraz, jak

[niegodni.
Ardżima.

Gdy ci trudnym bój się stanie z  tym rakszasem, krzyk-
[nij jeno.

Ja wspomogę ciebie, bracie, radę sobie dam z  hyeną! 
Albo sam ja go zniweczę, pozwól, m iły l/rkodaro1)  ; 
Gdyś znużony walką, spocznij, ja uporam się z  pocz-

[warą.
Gdy usłyszy Bhim tę mowę, skrzepił ramię swe mo-

[carne
I na ziemię zw alił biesa, co jak bydlę padł ofiarne.
Tak zm iażdżony dłonią Bhimy, Hidimb zw alił się jak

[dąb —
Z rykiem padł, a ryk szed ł echem w puszczę niby huk

[stu trąb.
Teraz w dłonie trupa chwyci niezwalczony Bhim Pan-

[dawa.
I na dwoje go rozsieka i tak wobec braci stawa.
Ci sławili męstwo brata, który walczył jako lew!

X. B a k a -V a d h a  (Walka z  Baką). Panòava żyją ja
ko pustelnicy u pewnego bramina. Bramin lamentuje. Bhi
ma pyta bram ina o powób tego lamentu. Bramin rzecz 
objaśnia. ]e s t tu w okolicy rakszas Baka, który coózień 
pożera stóg ryżu, jeònego bawołu i jeònego człowieka. 
Król jest wobec niego bezsilny. — Dziś na mnie przyszła 
kolej! ]a mu wyznaczony jestem  na pożarcie: ofiary żony 
ani özieci przyjąć nie mogę.

LAMENT BRAMINA.
i.

Gdy szlachetne Pandawy w leśnej samotni za miastem  
Przebywali ukryci, minęło czasu nie mało.

J) V rk o ò a ra  — ò ru g ie  im ię  B him y (B h im asen y )
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Raz królewicze wygnańcy wyszli, by zbierać jałmużnę.. 
Bbima jeden pozostał w chacie, śród puszczy, wraz

[z matką..
Naraz Kunti usłyszy w domu bramina tuż obok.
Jęk i lament okropny, rozdzierający do trzewia.
Kunti nie mogła wytrzymać ju ż  owych skarg i lamentu, 
Więc poruszona współczuciem, politowaniem serdecznem, 
W  duchu wstrząśniona do głębi, szlachetna matka Pan-

[dawy,.
Do syna swego, czcigodna, słowo powiada w zruszone : 
— Synu mój, w szczęściu i ciszy żyjem  tu w domu

[bramina,.
Wolni od Duryodhany, bez troski, gościnnie przyjęci. 
Zaw sze też myślę o tem, jak braminowi odpłacić,
Jaką im oddać przysługę, dla gospodarza przyjemną. 
Prawy człowiek, zaiste, nie zapomina usługi 
I co mu inny uczyni, toć on mu zwraca podwójnie. 
Przeto złagodzićbym chciała ból, co dolega mu teraz.. 
W tej mu żałości dopomóc, za przyjaźń mu się wy-

[wdzięczyć.
B liim a .

Tedy poznajmy istotę łez jego, i skąd pochodzą?
Toż postanowię, chociażbym rzecz miał uczynić naj-

[cięższą..
A gdy tak mówią, powtóre głos usłyszeli bramina, 
Zbolałego kapłana, a żona mu towarzyszyła.
Do środka chaty więc idzie wielkodusznego bramina 
Kunti, a spieszy tak właśnie jak krowa za krzykiem

[cielęcia..
W  izbie tam ujrzy bramina wraz z  jego żoną i synem,. 
Oraz i córkę w pobliżu z  głową ku ziem i schyloną.
B r a m in .

Klątwa pełnemu cierpienia życiu, gdzie wszystko nie
trw ałe!'

Życie — to źródło boleści, od wszystkich mroków za-
[leżne..

Cierpienie z  życiem się wiąże, życie— to wieczne cier-
[pienie..

Kto żyw, ten wciąż znosi klęski, skądkolwiek na niego
[spadają..
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Bo jedna dusza ma służyć Prawu — i Dobru — Ż ądzy1)
Zrzec się jednego z  tych trojga jest niewymownem cier

pieniem .
N iektórzy za dobro najw yższe czczą wyzwolenie, lecz

[błądzą.
Zasię na żądzy bogactwa całe się piekło opiera.
Tęsknić za dobrem to męka, większa za ś— dobro uzy- 

t t p i  [skać.
Bowiem, gdyś dobro uzyskał, dobro przestaje być do-

[brem.
Kto żądzę oparł o dobro, temu rozłąka jest bólem.
Żadnego środka nie 'w idzę, coby mię zbaw ił od nędzy, Ґ р ' 
Coby mej żonie i córce ze  synem wraz dał ocalenie.
N iegdyś mówiłem do ciebie, pamiętasz, bramini szla

chetna :
»Tam, gdzie jest szczęście, tam idźm y! lecz tyś mnie

(słuchać nie chciała 
»Tu się rodziłam, tu wzrosłam, tu żyją moi rodzice«
Taką mi dałaś odpowiedź, o nierozważna, gdym błagał:
A le twój ojciec do nieba ju ż  odszedł, a za nim twa

[matka,
•Oraz i krewni za nimi, jakaż ci radość tu m ieszkać ?
N azbyt kochałaś swych krewnych i nie posłuchałaś

[słów moich.
Oto krewni pomarli, nad czem ja sam też płakałem !
D ziś  moja własna śmierć blizko, bo żadną miarą nie

[mogę
Kogoś z  was ofiarować, by żyć  nikczemnie samemu.
Ciebie pobożnie myślącej, która mi jesteś jak matka,
Ciebie od bogów wybranej, coś m i najwyższem  jest do-

[brem,
Którą mi niegdyś twój rodzic za tow arzyszkę dał wierną,
Którą, jak pismo nam każe, wybrałem i poślubiłem,
Szlachetna i obyczajna, ty rodzicielko mych dzieci,
Ciebie, o dobra, bezgrzeszna mamże dla życia własnego

WJ o ry g in a le  w ie r s z  te n  b rz m i :
âtmâ h y ’eko hi dharmàrthai kàmam cza sa niševate 

to  z n a c z y :  ò u s z a  je ò n a  s łu ż y  tr z e m  p o tę g o m , k tó r e  s ą :  d h a rm a , a r th a ,  
k a m a . D h a r m a  — p ra w o , m ą d ro ś ć , o b o w ią z e k , c n o ta , re l ig ia  ; a r t h a  — 
d o b ro ,  in t e r e s ,  z y s k , b o g a c tw o ;  k â m a  — ż ą d z a  c ie le s n a ,  m iło ść , n a m ię t
n o ś ć . C z ło w iek  je s t  je d n o c z e ś n ie  p o d  w ła d z ą  ty c h  tr z e c h  p o tę g , a  r ó ż n o 
r a k a  ic h  k o m b in a c y a  s ta n o w i o je g o  w a r to ś c i ,  s z c z ę ś c iu  i k ie ru n k u  ży c ia .
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Mamże cię oddać śmierci, o wierna, oddana niewiasto ? 
Lecz jakże mógłbym ja syna oddać na żer, ofiarować,. 
W  młodzieńczych oddać go latach, toć jeszcze dziecko

[jest m ałe!
Tę zaś, co wielki mi Brahma stw orzył na jutro dla

[męża ;■
Co mnie i dziadom stanowi możność licznego potomstwa; 
Tę, com wychował troskliwie w pokorze, mądrości i cnocie. 
Tę córę mą ukochaną mamże sromotnie opuścić?
Jedni tak mówią, że ojciec więcej miłuje syna,
D rudzy: że więcej córkę. Ja równo kocham oboje.
Córki mojej bezgrzesznej, ach, jakże wyrzec się mogę ? 
Gdy się zaś sam ofiaruję, to dla nich droga do grobu.. 
Bo opuszczone przezem nie żyć  nie wydoła to troje !
A jedno z  trojga poświęcić, mędrzec to hańbą nazowie.. 
W nędzę popadłem okropną, ach, nie uniknę nieszczę

śc ia  !'
0  rozpaczy! gdzież znajdę wraz z  mą rodziną ucie

c z k ę  ?
Lepiej umrzyjm y razem, bo życia tak ju ż  nie wytrzy-

[mam !
II.

[¡ra m ín k a .

Nie powinieneś tak jęczeć, niby człek nizko zrodzony. 
Nie czas zaiste na skargi, ty o tern wiesz, o rozumny! 
Los nieuchronny tak każe, że ludzie muszą umierać. 
Ale co jest nieuchronne, na to nie można się skarżyć,
1 żony i córki i syna dla szczęścia pożąda śm iertelnik. 
Przeto, powstrzym aj swą rozpacz, ja sama tam pójdę,

[o m ędrcze!
Toż obowiązek najw yższy małżonki, a wieczny na ziem i. 
By ofiarować swe życie, gdy męża los tego wymaga. 
Tak ci mój czyn wykonany stanowi twe wyzwolenie. 
Wiekuiście trwa w niebie, chwałę na ziem i przynosi. 
Wzniosły to obowiązek, który ci chcę uświadomić.
Twoje to artha i dharma, tak zaspakajasz oboje.
Czego zaś mąż chce od żony, toś ju ż  odemnie uzyskał. 
Syna ci dałam i córkę, tak ci swój dług wypłaciłam. 
Ale nie zdołam, o panie, ani ich karmić ni bronić ! 
Twej pozbawiona opieki, o władco dóbr moich i życia,
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~¡ak±e utrzymani te dzieci, jak  samą siebie utrzymam ? 
Wdowa, bez męża, bezbronna, z  niedorosłemi dzieciny, 
Mogęż je karmić i żyw ić i z  drogi cnoty nie zboczyć?  
A  kiedy mocni i dumni będą pożądać twej córy,
Nic nie lękając się ciebie: mów, jakże będę jej bronić? 
Jak ptaki rzucają się chciwie na ziarno, co leży na

[drodze :
Tak się zbliżają m ężczyźni do wdowy, co żyje samotna. 
Gdy mnie jednakże bezczelni swem i pochlebstwy otoczą, 
Mogęż na drodze stać cnoty, co pożądaniem jest do-

[brych ?
Córa jedyna twych ojców, ta jasna dziewica bez grzechu 
Czyli na drodze tej wytrwa niepokalana i czysta ? 
Mogęż tej pannie bezbronnej dać pożądane te cnoty? 
Od niebezpieczeństw ją bronić, jak tybyś to czynił,

[o panie!
Oni zaś, ci niegodziwcy na twoją córkę bezbronną, 
Nastawać będą łakomie, na moje słowa nie bacząc;
A gdy ja sama jej nie dam, pomna twych cnót i nauki, 
Oni ją porwą przemocą, jak żóraw jadło ofiarne.
A  gdy się syn twój wyrodzi i, niepodobny do ciebie,
W  złej mocy będzie m iał siostrę, com ją na św iat ten

[wydała:
Toż w hańbie żyć będę sama, i samej sobie ju ż  obca. 
Ludzie drwić będą ze  mnie, i umrę od wstydu i żalu. 
A gdy ja zginę, toż dzieci bez twej opieki i mojej 
Sponiewierają się, zemrą jak ryba, z  wody wyjęta. 
Niewątpliwa zaiste jest owa zguba nas trojga,
Gdy osierocisz nas, panie, a przeto nas nie opuszczaj. 
Szczęściem najwyższem  kobiety jest przed małżonkiem

[iść w  niebo, 
Gdy porodziła dziatwę: tak nauczają nas księgi.
Mogę się wyrzec syna, mogę się wyrzec i córki,
Mogę się wyrzec i krewnych dla ciebie i życia wie

trznego.
N iźli ofiara z  pokutą, niżeli dary pobożne,
W yższą jest troską małżonki, szczęście i dobro jej męża. 
To, co ja czynić zamierzam jest obowiązkiem najwyż-

[szym.
Dobra życzenie przyspieszyć, to rodu mojego jest dobro. 
Dzieci pożądasz, bogactwa oraz przyjaciół, tak mówią,
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Dla ochrony od złego, dlategoż się pragnie i żony.
Lecz cała rodu istota, i utrwalenie też rodu
Niczem się zda wobec atm y1) : tak nauczają nas księgi.
Pozwól mym obowiązkom zadość uczynić, o panie,
Ocal siebie przezem nie i dzieci moje zachowaj. 
Szczędzić należy niewiastę, tak ci nas prawo naucza.
/  rakszas także zna prawo, więc rakszas mię nie zabije. 
Śmierć m ężczyzny jest pewna, śmierć zaś kobiety wąt

p liw a .
Przeto winieneś, braminie, wysłać mię tam, do rakszasa. 
Dość miałam w życiu radości, spełniłam swe powołanie. 
Dzieci mam z  twego nasienia, a więc mię śmierć nie

[przeraża.
Dzieci mam, stara ju ż  jestem, i pragnę służyć ci wiernie. 
W szystko to w duchu zw ażyw szy, postanowienie zro-

[biłam.
Gdy się poświęcę, bez trudu ty inną znajdziesz kobietę. 
Tak obowiązek swój spełnisz, jako przystało, o riszi. 
Nie jest to grzech dla m ężczyzny liczne zaślubiać ko-

[biety,
Wielce zaś grzeszy niewiasta, co zam ąż powtórnie wy-

[chodzi.
R ozw aż to wszystko, i grzech ten: iść samowolnie ku

[śmierci.
Rychło też ocal siebie i ród twój i dzieci tych dwoje.

S łysząc tę żony przemowę, m ąż ją przycisnął do piersi 
J łzy  wylewał gorące, bardzo z  nią razem wzruszony.

III.

Gdy w onym domu żałobnym taka się toczy rozmowa, 
Pełna zadum y posępnej, naraz odezwie się córka :
— Cóż was tak srodze zasmuca, że jak  sieroty pła-

[czecie?
Moich też słów posłuchajcie, a pobłażliwi m i bądźcie. 
Mnie odmawiacie tej chwały, niem asz tu wątpliwości. 
Wyrzeczcie się wyrzeczalnego : tak ocalicie się wszyscy. 
Toż poco pragnie się dzieci? Ocalą nas, tak się po-

[wiada.
' )  ] a ź ń  w e w n ę trz n a  i s to ty  lu ò z k ie j ,  ó u s z a  o s o b is ta  ja k o  c z ą s tk a  ó u -  

sz y  p o w s z e c h n e j ,  r a z e m  m ik ro k o s m o s  i m a k ro k o s m o s  p s y c h ic z n y .
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Czas taki właśnie nadchodzi: ocalcie się za mą p rzy 
czyn ą .

Niech syn tu czyni objaty, albo niech tam je odprawia: 
Zaw szeć jes t syn ofiarnikiem, a przeto go mędrzec

[zwie synem.
Toż córczynego zbawienia żądają też nieraz pradziady. 
Tak ja dzisiaj uczynię, ojca ratując od śmierci.
B rat pacholęciem jest jeszcze: gdy ojciec do nieba

(odejdzie.
Chłopiec ten zgoła przepadnie, to niewątpliwa jes t

[prawda.
Gdyby zaś poszedł do nieba on, co się po mnie na-

[rodził,
Ginie praojców ofiara, i ginie ród cały do szczętu. 
Pozbawiona zaś ojca zarówno jak  matki i brata, 
Najboleśniej zraniona umrę, do łez nienawykła.
Gdy jednak sam się ocalasz, brat żyć  będzie i matka, 
Syn jes t atma1), małżonka je s t przyjaciółką, a córka — 
Cierpieniem ; z  cierpienia się wyzwól i podług prawa

[czyń ze mną. 
Jużci bezdomna sierota, tu się i tam błąkająca,
Zginę niechybnie, o m istrzu, gdy ciebie na ziem i nie

[stanie.
Gdy jednak ród ten ocalę, gdy go wyzwolę od zguby, 
Będę zbierała owoce, skoro wypełnię swoje dzieło.
Lecz gdy ty sam idziesz na śmierć, mnie opuszczając,

[o święty,
W rozpacz się gorzką pogrążę, od czego broń mnie,

[o panie.
Dla mnie to samej, o m istrzu, dla mego rodu, dla

[cnoty
VJyrzecz się wyrzeczalnego : życie zachowaj dla w szyst

k ic h .
Spełń ten czyn nieuchronny i czasu nie trać, tak proszę. 
Jest-li w iększy ból dla nas, n iż gdybyś odszedł do

[nieba,
A m y o chleby żebrali, jako psy błądząc dokoła.
Toż gdyś przezem nie ocalon, wraz ocaleni są wszyscy.

1) tj . m a s w o ją  ó u s z ę  w ła s n ą , góy k o b ie ta  m a ty lk o  ó u s z ę , ja k b y  o ó -  
b i tą  oó  D uszy m ę z k ie j .
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]a nieśmiertelnym dorównam, pełna radości i szczęścia. 
A zaś bogowie i pitri1)  też się ucieszą tym czynem, 
Mając twoje objaty, co im zbawienie przynoszą.

Tak się skarżyli kolejno i razem gorzko płakali,
Ojciec i matka wzruszona, i córka z  nimi płakała. 
Widząc, jako ci płaczą, przem ów ił też i chłopczyna ; 
Oczy szeroko rozwarłszy, takie szczebiotał wyrazy.
— Nie płaczcie, ojcze i matko, nie płacz, o siostro

[kochana !
I uśmiechnięty obchodzi całą rodzinę dokoła,
I oto, słom kę podnosząc, tak opowiada z  zapałem:
— Nie płaczcie ! Tern ja zabiję tego brzydkiego ol

b rzym a  !
Chociaż gorzką słuchacze byli przejęci rozpaczą, 
Przecież na szczebiot dziecięcy przez chwilę się słod-

[ko uśmiechną.

Góy się o sprawie óowieóział Bhima, za poraóą matki 
oraz Yuóisztiry wyruszył przeciw Bace. Ostatecznie Baka 
w pojebynku tym zginął. Bhima zakazał lubożerstwa po
zostałym rakszasom . — Lubzie przychobzili z m iasta oglą- 
bać potwornego trupa, ale nie wiebzieli kto go zabił, ile 
że bracia Panbava ukrywali swe imię i pobyt swój 
w puszczy.

XI. C z i t r a r a th a .  Pewien bramin przybywa bo sie- 
bziby Panbawiczów i opowiaba im o bzieciach króla Dru- 
paby. Ma on syna imieniem Drsztabyum nę oraz córkę 
niezmiernej piękności imieniem Krsznaa, zwaną też po 
ojcu Draupabi.— Królewna jest w latach ślubnych— i nie- 
bługo mają się obbyć jej zwoliny czyli s v a y a m v a r a  
(sam owybór męża). — Książęta postanowili ubać się na 
tę uroczystość.— Po brobze spotkali się oni z g a n b h a r -  
V ą imieniem Czitraratha, który się początkowo wrogo 
wzglębem nich zachował, ale potem się z nimi pogobził 
i zawarł przymierze. lìaucza on ich znaczenia ka
płaństw a i borabza im, aby wzięli kapłana bomowego 
( p u r  o h i  tę ), przyczem im wskazuje niejakiego Dhaumyę, 
jako barbzo właściwego na ten urząb.

1) P i t r i  — ó u c h y  o jc ó w .
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Czitraratha opowiaòa młodzieńcom liczne historye, 
dowodzące potęgi braminów (dzieje Visvamitry, Kalmasa- 
pady, Aitrvy).

XII. Svayamvara (Wybór męża). Pandawicze uda
ją się w sąsiedztwo stolicy Drupadów i tu w chacie pew
nego garncarza żyją jako bramini-pustelnicy. Urządzono 
wielką arenę dla zalotników. Drsztadyumna— brat panny 
młodej — ogłasza, że ten uzyska dziewicę, kto zegnie po
tężny łuk i pięciu strzałami trafi do celu. Da zwoliny 
przybyli wszyscy Kurawicze, ród Vrszni, ich przyjaciele 
i wielu innych. Był również Karna.

Nie mniej też przybył na tę uroczystość półbóg 
Krszna wraz z bratem swym Baladeuą, dawnym mistrzem 
Bhimaseny; w tajemniczych braminach poznali oni Pan- 
dawiczów. Kolejno występują rycerze, próbując łuku. Nikt 
prócz Karny zgiąć go nie może, ale Draupadi nie chce 
syna woźnicy. Wówczas zjawia się Ardżuna, który wyko
nał wszystkie warunki konkursu. Jemu zatem przyznaną 
jest Draupadi. Inni zalotnicy, gniewrfi z tego wyroku, rzu
cają się na Ardżunę, ale ten zwalczył ich wszystkich 
a tymczasem bracia Ardżuny wzięli królewnę pod swoją 
opiekę. Po krótkiem starciu nieprzyjaciele Pandavy ucho
dzą, a zwycięzcy idą do Kunti z wieścią o całej sprawie. 
(Batka im rzecze: Cieszcie się nią wszyscy razem!
W ten sposób Draupadi została żoną pięciu braci naraz. 
Brat jej podsłuchuje rozmowę królewiczów, chcąc zbadać, 
co za jedni.

XIII. Vaivahika (Posag królewny). Drupada, ojciec 
panny, posyła swego purohitę, by ten zbadał ród zalotni
ków. Yudisztira odpowiedział wymijająco, ale ostatecznie 
przy uczcie potajemnie dał mu się poznać. Poczem żąda 
dziewicy—jako wspólnej małżonki pięciu braci.

Trojakie jest wyjaśnienie tego osobliwego małżeń
stwa. Racyonaliści mówią, że i dziś jeszcze w Tybecie 
istnieje wielomęztwo — i przy małej ilości kobiet—jedna 
osoba służy jako żona siedmiu ludziom.

Wykład ludowy jest ten, że Draupadi w poprzedniem 
życiu pięć razy błagała bogów o małżonka, więc teraz 
otrzymuje pięciu jednocześnie. Wreszcie mistyka tłuma- 
maczy, że pięciu braci Pandava — są pięciokrotnem wcie
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leniem Inòry — czyli że są sobie ióentyczni — są jebną 
istotą.

Vyasa łączy wykłaó lubow/y z mistycznym: Draupaòi 
prosiła o męża pięciokrotnie — i otrzymuje teraz pięcio
krotną tożsamość Inòry1).

Doóać trzeba, że wobec całej powoòzi naóprzyro- 
ózonych związków małżeńskich w MB., ten nie jest oó 
innych óziwniejszy.

Oóbywają się zaślubiny Draupaòi z Panóavą: na- 
przóó małżonkiem jej zostaje Yuóisztira, potem inni.

Król Drupaòa wypłaca bogate wiano pannie młoóej.
XIV. V i d u r a - g a m a n a  (Wyprawa Vidury). Viòura, 

młoószy brat Drtarasztry i Panóu, óowieóział się w nie- 
óługim czasie o tryumfie Panóawiczów w próbie łuku. 
Kaurava są pełni gniewu i pragnęliby się zemścić naó 
braćmi stryjecznymi. Duryoóhana, Karna, Śakuni, obmy
ślają nową wyprawę. Bhiszma, a z nim i Drona, przeciw
nie raózą, aby się z Panóauą pogoózić i połowę króle
stwa im oóóać. Drtarasztra jest tego samego zóania — 
i wysyła Vióurę óo króla Drupaòy, aby mu się pokłonić, 
óary mu bogate przywozi z Hastinapury i prosi, by sw o
ich zięciów oópuścił.

XV. R a d ż y a l a b h a  (Ujęcie królestwa). Wraz z żo
ną królewicze jaóą óo Hastinapury. Drtarasztra ofiaruje 
im połowę królestwa, imieniem K h a n ò a v a p r a s t h a .  
Królewicze poó woózą Vyasy zbuòowali tu nową stolicę 
Inòraprastha. Był też z nimi półbóg, Yaòava z roóu, 
Krszna, syn Vasuòevy.

W tym czasie przybył óo nich meòrzec Naraòa, 
a wióząc ich współżycie z jeóną żoną, uprzeóza ich, aby 
unikali zazórości— i opowiaóa im historyę Sunóy i Upa- 
sunóy.

S U N D Á  I U P A S U N D A .
B ył potężny niegdyś A sm  Hiranya-Kasipu zwan. 
Prawnuk jego był Nikumba, Daityów ludu możny pan. 
Ten dwóch synów m iał potężnych, bohaterskich, duchem

[groźnych.

1) D rupaòa je st kró lem  luòu  zw anego P anczala. S tąó  k ró lew na z o 
w ie s ię  Panczali, a pon iew aż  pancza  po  s sk r. znaczy  pięć, p rz e to  sam o p rz e 
zw isko  D raupaò i mogło p o ó su n ąć  legenóę.
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Jeden z  s i/nów zw a ł się  Sunda, drugi zw a ł się Upasunda.. 
Obaj jednej byli myśli i jednego zaw żdy czynu; 
Nierozłączni z  sobą nigdy, zło i dobro dzielą społem. 
Razem  jedli, razem pili, razem spali, wędrowali,
Wolę zasie swą nawzajem temu ten wypełnia w lot. 

Jednej myśli, uczuć, pragnień —■ jakby obaj byli jednem .

Так-ci rosły bohatery, aż rzecz jedną postanowią. 
Postanowią w  krzepkim  duchu, aby zdobyć niebios troje.. 
Gdy ofiary odprawili, do W indyjskich ruszą gór 
I pokuty co najsroższe uprawiali długi czas.
W  głodzie żyli i pragnieniu, nieczesani, w  szatach z  łyka. 
Duchem zm ysły  swe ujarzmią, wiatrem jeno karmiąc żywot,. 
Ciało własne zdając mękom, stali długi czas na palcach. 
Z  wyciągniętem w zw yż ramieniem, nie ruszając nigdy

[źrenic;
A ż pokuty ich wszechmocą przepalona — poruszona 
Jęła dym ić góra Windy a: patrzeć na to \— istny dziw!'

W idząc groźne te pokuty, przerazili się bogowie:
B y to samoudręczenie złam ać  — drogi poszukują.
Kuszą braci czarem złota, czarem ciał kobiecych woni, 
Lecz ci wierni swym  zamiarom, nie przerwali swej pokuty. 
Znów  ułudy niezwyczajne, stworzą bogi tym ascetom; 
Siostry, matki, lube żony ukazują się im wciąż, 
Przerażone, a ścigane przez okrutnych wielkoludów,
W przerażeniu wołające: hej, pomocy! hej, pomocy! 
Lecz ci wierni swym zamiarom, nie przerwali swej pokuty.. 
Że ich nic nie poruszało, że ich troski nie zachwieją, 
Przeto zn ik ły  te niewiasty i to całe złudowisko.
A ż-сі wielki Ojciec bytu do asurów się przybliży.
B y im wielkie nadać łaski dłonią swą błogosławiącą. 
Ale Sunda-Upasunda, bracia duchem przepotężni,
Gdy ujrzeli Ojca bytu — na krzy ż  ręce swoje złożą  
I tak Bramie, co zestąpił, pełnym siły rzekną głosem : 
— Jeśliś, Panie, zadowolon tą pokutą naszę wielką, 
Żeśm y prawdę i ułudę, rozpoznali, Ojcze, wskroś,
Że zdobyliśm y potęgę, wolą tworząc samych siebie, 
Tedy, Panie, łaskę uczyń, daj nam żywą nieśmiertelność.. 
—  Wszelką łaskę nadam wam, jedno krom nieśmiertelności. 
Wybierajcie inny dar, równy zaś nieśmiertelności.

52 - -------------



Panowania-ście pragnęli: taka wasza m yśl pokuty, 
Przeto właśnie wam nie będzie daną żywa nieśmiertelność. 
Opanować niebios troje — taka wasza m yśl pokuty: 
Przeto, syny Daityowe, wola wasza się nie spełni.

•Sunda U p a sn n d a .

'Co w  trzech światach się znajduje  — ile istot w nich się
[mieści,

Nieruchomych czy ruchomych, niechaj [nic nas nie
[zw ycięży!

Niechaj nic nas nie przew aży: tylko gdyby nadszedł
[dzień,

Że będziemy walczyć z  sobą, jeden niech drugiego
[złamie.

Tylko wzajem sam i siebie byśmy mogli przezwyciężyć, 
Zresztą  żaden inny twór — taką łaskę daj nam, Ojcze!

B r a n ia .

— Coście rzekli— czego chcecie— iście dane będzie wam. 
Ten jedyny rodzaj śmierci wam solennie przeznaczony.

Gdy Praojciec braciom obu ofiarował taki dar — 
Pohamował ich ascezę i do nieba idzie stref:
Gdy zaś dar ten uzyskali bracia Sunda-Upasunda, 
Których odtąd n ikt na świecie nie mógł zabić — do dom

[ruszą.

Toż radością ich powrotu cały naród się radował. 
Wonnościami włos obleją i w kędziory go utrefią —
W barwne sza ty  się przystroją, a w girlandy i klejnoty. 
Potem uczty jęli sprawiać ku wszelakich żądz uciesze.
— Jedzm y! kąpm y się w pachnidlach, rozkoszujm y się

[miłością.
Pijmy! śpiew nam niechaj dzw oni.— Tak wołano w każ-

[dym domu.
K rzyk godowy brzmi dokoła— pocałunki— rąk klaskanie— 
A ż z  radości wskroś pijana grzm i stolica Daityowa.
Tak Daityom, co dowoli odmieniają kształtów  cień, 
Upływały na igrzyskach lata— gdyby jeden dzień!
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II.

Gdy minęły igrzysk lata, na zdobycie Indry świata 
Zgrom adzili tęgie wici bracia męstwem znakomici.
Od przyjaciół pożegnani, od starostów i doradców — 
W yruszyli o północy, gdy lśnią gw iazdy strasznej mocy. 
Mieli wojsko niezliczone, w obowiązku wyćwiczone, 
Zbrojne w  łuki, miecze, włócznie: w św iat wyruszą bra-

[cia hucznie.
Toż zaklęcia, modły, męstwo wielkie wróżą im zw y-

[cięstwo.
Na powietrze się unoszą żądne boju Daityów syny, 
Latające podług woli, i w niebieskie mkną wyżyny.
Gdy poznali rzecz bogowie, więc świadomi Ojca łaski, 
Wnet opuszczą troje niebios, płynąc w wyższych Rajów

[blaski.
Gdy zdobyli Indry sfery  — tłum wytępią bohatery 
Powietrzniaków, żywiołaków i rakszasów i yakszasów. 
Toż zwyciężą silni bracia podziemnego Węża państwo  — 
/  nad m orzem  opanują Mleczhasowe mnogie plemię. 
Poczem zdobyć zamierzali obaj bracia całą ziemię.
Wić gromadzą doborową i okrzykną takie słowo:
—  Króle, mędrcy i bramini — osiągają ofiar mocą 
Nieśmiertelnych istot blask i szczęśliwość ich promienną. 
Że zaś ci, co czynią tak, — to Asurów wieczne wrogi, 
Przeto n iszczyć ich należy, podw oiw szy ducha siły.
Tak gromadą wyruszyli z  Zachodniego brzegu morza — 
Duchy, pełne okrucieństwa, idąc w różne świata krańce. 
Kto ofiarę bogom składał, kto ofiarą rozporządzał, 
Zabijali go — i dalej bohatery w  strony cztery 
S z ły — i ogień gdzie się pali na ołtarzach czyli w chatach, 
Zgaszą, zmącą, w wodę strącą, groźną siłą swą niszczącą. 
Gdy zaklęcia wygłaszają —pustelników duchy mocne — 
Łaską B ram y przygaszone, m odły nikną bezowocne — 
Gdy więc modły zanikały jako groty w piasku ławy  — 
Pełne trwogi w swejascezie precz uchodzą mnichy święte; 
Ci, co zm ysłów  panowanie — ju ż  zdobyli — cel pokuty — 
Jako węże przed orłami uchodzili przed tą dwójcą.
W  gruzach stały wciąż pustelnie— i ołtarze— i św iat cały, 
Spustoszony  — niby rażon groźną ręką boga czasu. 
Gdy książęta, mędrcy znikli i kapłani rozmyślacze,
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Dalej szerzą sw e zn iszczenie pożądliwe krw i —  Asury. 
Więc, przyjąw szy postać słoni — w czasie rui — z  groź-

fnym  rykiem  —
Szerzą w puszczach władztwo Yamy, śmierć powszechną

[i ruinę.
Znów  tygrysy— znowu iwy— znów  rozwiani jako mgły  — 
W gruz n iszczyli św ięte gaje, gdzie asceta bogów śni 
B ez monarchów i kapłanów, bez ksiąg świętych i ołtarzy— 
Przepełniona jękiem  — lękiem, bez zakupna i przedaży, 
Bez festynów uroczystych — była ziemia dziś dokoła — 
B ez libacyj winnych bogom i bez ślubnych godów zgoła. 
Bez oraczy— bez pasterzy gród i sioło w  zgliszczach leży. 
A ż od kości-czaszek tłoku — cały św iat był straszny oku, 
I zburzony na w sze strony cały św iat był straszny oku. 
Słońce, księżyc, gw iazdy jasne i m ieszkańcy nieb dzie-

[dziny  —
W przerażeniu patrzą wielkiem na Daityów straszne czyny. 
A gdy bracia zw yciężyli ziem ię ogniem wytępienia: 
Bogi sz ły  do Kurukszetry i błagały wyzwolenia.

III.

Zatem wszyscy bogomędrcy, riszyowie w szyscy święci — 
Zatroskani byli srodze tern powszechnem wyniszczeniem. 
Ci zwycięzcy czyści gniewu, władcy ducha, zm ysłów  pany, 
S zli do zam ku Prarodzica, rozżaleni świata żalem.
W otoczeniu bogomędrców, świętych riszich i braminów—  
B ył tam Brama, władca raju, był tam Agni, był tam Vayu, 
B ył tam Indra, Księżyc, Słońce — wiecznie w  Bramy

[wzrok patrzące. 
Więc świadkowie opowiedzą: gwałty Sundy-Upasundy, 
Jak zrobili — co zrobili, jaka złość ich oraz moc. 
Powiedzieli o tern w szystkiem  bytu Prastworzycielowi.

Gdy zaś Brama wyrozumiał wobec sejmu bogów rzecz: 
Jedno mgnienie myślał o tern, jaki bogów ma być czyn. 
Śmierci wyrok w ydał na nich — i zawoła Visvakarmy, 
Widząc tuż Wszechbudownika  — i rozkaże taką rzecz: 
— Czarującą stwórz mi pannę! rzecze w zniosły Mahadeua. 
Rozmodlony Visvakarma, treść pojąw szy jego słów, 
Czarującą tworzy pannę: nieruchome i ruchome
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W  jedność łączy w niej Budownik, że patrzącym istny dziw ! 
Złoto, gem m y drogocenne zdobią ciało jej promienne. 
Ogniem pereł i kamieni —  oto posąg skrzy  s ię— mieni — 
Tak starownie jes t ulana panna ta p rzez Budownika,
Ż e się przy  niej wyda niczem każda światów trzech podwika  
Każda bowiem cząstka ciała — doskonała ja k  potrzeba, 
Tak że rychło w niej rozpoznasz nieśmiertelną córę nieba. 
Cudna, jako płomień słońca, wielkie ognie żądz budząca, 
K ażdy rozum tumaniąca — każdy wzrok oślepiająca. 
Więc, z łożyw szy  w krzyż  ramiona, rzecze Bramie ta stwo-

[rzona :
—  Jakaż, powiedz, królu, sprawa, że do bytu duch mój

[stawa ?
— Idź, i zbudź, błogosławiona, w sercu dwóch strasz

liw y ch  braci,
Płomienisty ogień żą d zy  —  czarem cudnej swej postaci. 
B y na widok twój, Apsaro, na tę postać doskonałą, 
Rozdwoili się, skłócili walką z  chuci rozgorzałą.
— Tak! — w ukłonach chyląc ramię, czysta nimfa rze

cze Bramie —
/  obeszła — w prawo — w lewo — kołem w szystek nie-

[bian chór.
Zgromadzenie jasnych bogów oraz świętych riszich zbór 
Tam odwraca ciągle oczy, gdzie Apsary wid uroczy. 
Każdy w zrok był skierowany w cudną postać boskiej

[dziew y  —
K ażdy w zrok wysokich niebian, prócz jednego Mahadeuy. 
Gdy schodziła w d ó ł--n a  ziem ię  — ważą sprawę bogi —

[święci:
— R zecz spełniona ! — tak wołają, czarem piękna jej

[dotknięci.
Gdy schodziła Tilottama — toż opuścił wielki Brama 
R zeszę bogów wniebowziętą — i w  siedzibę swą szed ł

[świętą.

IV.

Gdy podbili św iat dwaj bracia z  konieczności wyzwoleni— 
1 trójniebo przerazili, trud swój mieli za skończony; 
Bogom, yakszom i gandarwom, królom, wężom i ol-

[brzymom
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-Zrabowali w szystkie skarby, wielce tern uszczęśliwieni. 
Gdy nie było ju ż  nikogo, coby godzien był ich walki — 
Próżni trudu, obaj ninie godowali jak bogowie. 
Zażyw ali pieszczot, wieńców, słodkich woni, jadła w bród 
I napoi płomienistych, które w sercu żarzą krew.
Tak po gajach, po dąbrowach, tak po górach a do-

[linach —-
W czaru pełnych okolicach — żyli jako nieśmiertelni. 
Raz na zboczu góry Windyi, gdzie są hale gładko równe, 
W drzew zielonych bujnym cieniu— oddawali się rozkoszy. 
Miękie łoża tam wniesiono — oraz stoły jadłem kryte: 
Tam więc obaj spoczywali, otoczeni rojem niewiast. 
Wtem z  muzyką dźwięczną dąży ku  Daityom orszak kobiet. 
Pieśni głoszą wielotonne te boginie krasołonne.
Owo cudna Tillotama, sypiąc w lesie kwiaty wonne 
I uwodne ornamenta, purpurową suknią spięta —
Szła, zbierając karnikary, rozkwitnione nad moczary. 

-Zwolna idzie na szczy t góry, gdzie siedziały te Asury. 
Obaj trunkiem upojeni, obu w oczach skra się mieni. 
Toż na widok Krasopani — zadrżą tak oczarowani,
A ż na łożach podskoczyli, śpieszą ku n ie j w  jednej chw ili. 
Opętała dysze  obie, każdy ciągnie ją ku sobie.
Prawe ramię Tilottamy rozgorzały chwyci Sunda,
Lewe ramię Tilottamy chwyci żądny Upasunda.
Ogniem żądzy  swej pijani — rwą się obaj ku tej pani: 
Podnieceni swą potęgą, niby wina czarą tęgą —■
Tak obojgiem upojeni ■— wzajem na się marszczą brew  — 
/  zakrzykną  — gdy im z żądzy  rozbujała huczy krew.
—  Moja żona! twoja jątrew! — tak do brata woła Sunda.
— Moja żona! twoja jątrew! — tak zaryczy Upasunda. 
—• Nie, nie twoja! — moja, moja! — tak ich d zik i sza ł

[rozdrażni.
Jej pięknością opętani — zapomnieli o przyjaźni.
A ż pochwycą ostre miecze — i brat brata wzajem siecze— 
/  gdy miecz się z  mieczem szczepi, obaj dyszą żądzą ślepi.
— Moja — moja! — z tym okrzykiem  — patrzcie —-

[brat zabija brata,
I upadną straszne trupy— gdy ich wzajem miecz rozpłata. 
I upadną krwią oblani, jako spadłe z  nieb otchłani 
Słońca dwa.— A ż przerażony Daityów lud uchodzi srogi— 
Pełny zgrozy, pełny trwogi— hen, w piekielne śpieszy progi.
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Aż ci świata Prastworzyciel, riszyowie, święci, bogi — 
Z eszli uczcić czarozłudą Tilottamę krasoudą:
Więc praojciec Mahadeva, by zlać na nią wielkie łaski, 
Dał jej sfery promieniące czarownymi samoblaski.
I łaskawie do tej dziew y tak przemawia krasobrewej: 
— Będziesz kroczyć po przestworzach, kędy słońce kro

jczy w zorzach,1)
Z yskasz taki blask uroczy, że nie spojrzy ci n ikt w oczy,. 
Л gdy taki dar uzyszcze, cud-Apsara od Praojca —
Ów trójniebo Indrze zwrócił i do swego szed ł ogrojca.

Królewicze ukłaó robią, że ktoby ujrzał Draupaòi 
z innym, ten na dwanaście lat uba się na wygnanie 0 0 ’ 
puszczy.

XVI. A r d ż u n a - v a n a - v a s a  (Pobyt Ardżuny w lasach).. 
Aróżuna pierwszy mimowoli złamał układy; zszedł Yu- 
disztirę z Draupadi sam na sam. Z tego powodu musi na 
dwanaście lat udać się na wygnanie.

idzie naprzód do Gangadvary, gdzie w czasie kąpieli 
ujrzała go córka króla wężowego, Ulupi — i ukochał ją 
Ardżuna. Mało wiele czasu zabawiwszy w zamku pod
wodnym, pojechał dalej i zwiedza pustelnie rozmaite, aż 
przybył do Kalingi, poczem ruszył do Шапіригу. Upodo
bał sobie córę królewską Czitrangadę, którą też za żonę- 
dostał -  i żył z nią trzy lata. Urodził mu się syn Ba- 
bhruuana. Stąd udaje się do świętego miejsca pielgrzymek 
zwanego D a r i t i r t h a ,  wielce niebezpiecznego z powodu 
krokodyli, co tam mieszkały; były to właściwie dziewice, 
w liczbie pięciu, zaklęte w postać krokodyli przez pew
nego bramina. Dopiero wejście Ardżuny do jeziora — 
miało je odczarować. Właśnie zaś Ardżuna wszedł do
wody — i oto zaklęte krokodyle na nowo przybrały po
stać pięknych dziewic. Dokonawszy tego czynu, Ardżuna 
wrócił do Czitrangady, i znów dłuższy czas tam pobył. 
Poczem udał się na puszczę, i zatrzymał się u braminów, 
już to w Gokarnie, już w Aparancie. W ziemi Prabhasa 
spotkał się z Krszną, i razem z nim pojechał do Dvaraki, 
rodzinnego miasta Krszny.

*) T illo ttam a z o s ta je  p rzem ien io n a  w gw iazdę p o ra n n ą , k tó ra  to w a
rz y szy  w schodzącem u słpńcu .
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XVII. Subhadra-harana (Porwanie Subhadry). 
Aróżuna wraz z Krszną przybyli bo stolicy w czasie u ro 
czystości góralskiej, góy całe miasto oóóawało się uczcie 
i tańcom. Tu Aróżuna ujrzał siostrę Krszny — Subhaórę  
i wielce się w niej rozmiłował; za zgoóą też Krszny por
wał óziewicę i tajemnie poślubił. Zgromabzeni książęta 
Bhobżów, Wrszniów, Anóhaków grożą mu pościgiem, ale 
ich Krszna uspokaja. Jeóen tylko Balaòeva (zwany też 
Balarama), brat Krszny, zapowiaóa zemstę.

XVIII. Harana-harana (Przewóz posagu). Aróżu
na ostatecznie pogoóził się z krewnymi Subhaóry i w Dva- 
race ojciec królewny sprawił mu huczne goóy. Poczem 
Aróżuna mieszka na bworze teścia, aż óo upływu bwu- 
nastego roku wygnania. Naroóził mu się tu syn Abhima- 
nyu. Wracają óo Inóraprasthy, óokąó też Krszna przywozi 
bogaty posag swej siostry.

Draupaói w tym czasie miała pięciu synów; każóy 
z Panóawiczów był ojcem jeónego z nich. Aróżuna wy
brany został ich wychowawcą.

XIX. Khandava-daha (Spalenie lasu Khandauy).. 
W czasie skwarów letnich Aróżuna z Krszną ubali się 
óo puszczy Khanbava. Zjawił się im pewien potężny bra
min; jak się okazało potem, był to sam Agni. Powiebział 
on im, że las ten jest sieózibą istot nieprzyjaznych bo
gom; Agni chciał wytępić mrok óyabelski, słowem Kan- 
bavę spalić, ale Inbra nie óopuszcza óo pożaru, gbyż tu 
mieszka jego przyjaciel, wąż Takszaka. Przeciw łunie- 
pożaru wysyła on zawsze obfity óeszcz. To też wzywa 
Krsznę i Aróżunę, jako wcielenia Nary i Narayany1), aby 
las pobpalili. Aróżunie óaje on boski łuk Ganbivę„ 
Krsznie — bysk V a ó ż r a n a b h a  (to jest chmurę pio
runową) — i sam poópala wrażą puszczę.

Krszna i Aróżuna szerzą śmierć śróó mieszkańców 
lasu: lubzi, wężów, òanavów, rakszasów. Napróżno Inbra 
beszczem zalewa pożar: nic już nie powstrzyma rozpę
tanego ognia. Nawet Inórę samego zwalczają Krszna i Arb- 
żuna; Agni im bopomaga. Bogowie się cofają. Puszcza: 
Khanbava spopielona zupełnie.

*) N ara i N arayana — są to ró żn e  p o stac i boga W isznu . K rszna jestr 
rów ny A różunie.
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Nie wiele istot pozostało przy życiu: syn węża Tak- 
szaki Ašvasena, oraz asur Maya1), który właśnie był po
za lasem. Nabto czterech synów bramina fllanbapala — 
bogowie zamienili w ptaki.

Pożar trwał òni piętnaście.
Gby pożar minął — bogowie cześć złożyli Krsznie 

'i Aróżunie, a Inöra uöobruchany, obiecał Aróżunie oręż 
boga Siwy.

E  ej]

ł) Ш ауа—jest to a s u r  buóow niczy , a rty s ta . W języku zenózk im  m a- 
y a  =  sz tu k a . O prócz tego  Maya — w języku filozof, inò . — z łuózen ie . T a
kież  imię M a y a  — nosi m atka  ßuööy . P o ó o b n ież  u Rzym ian ГП a j a  z o 
w ie s ię  m atka ҐПегкигедо.



KSIĘGA II. SABHA-PARVAM.
(KSIĘGA IZBV).

XX. Sabhakriya (Budowanie Izby). Maya, buòow- 
niczy Danavów, by się oówbzięczyć Panòavom za ocale
nie życia, obiecał Yubhisztirze wybubować w pałacu pię
kną hallę.

Krszna objeżóża óo swojej ziemi — a tymczasem 
Maya stworzył cuóowną salę, na kolumnach wspaniałych 
opartą, a na śrobku jej sztuczny staw lotosowy z wobo- 
tryskiem. Poświęcono salę mobłami i piękną muzyką apsar 
i ganbharwów.

XXI. Loka-pala-sabhakhyana (Powieść o halli' 
panów świata). Naraba przybył również na tą uroczystość 
i pobziwiał piękną robotę Mayi. Daraba powiaba, że na 
ziemi niemasz równie wspaniałej bubowli, lecz jest w krai
nie bogów sala Inbry, nawet piękniejsza, bzieło cieśli bos
kiego Višvakarmy. Na prośbę Yubisztiry Narab wylicza 
cuba sali pałacu Inbry, poczem bobaje, że i lubzie mogą 
się tam bostać, jak Hariśczanbra, który obprawił uroczy
sty obrzęb koronacyi.

XXII. Raażasuya-rambha (Zamiar koronacyi). 
Na słowa posłańca bogów Naraby — Yubisztira postano
wił obprawić wielki obrzęb. Wezwał teby Krsznę, aby 
ów mu w rzeczy tej bopomógł i wynalazł kogo z potęż
nych monarchów. Najpotężniejszy był niegbyś Yayati, bziś 
zaś na ziemi największym monarchą jest Dżarasanbha, 
król ziemi Magabha. Król Czebiów Sisupala, król Vava- 
nów Bhagabatta, balej jego wasale Kamsa i Dimbhaka it .  b. 
wszystko to jest w służbie Dżarasanbhy.

Z brugiej strony luby Bhobża, Banga, Punbra i Ki- 
ra ta— są obbane Krsznie— i tak klany całej tej bzielnicy 
rozbzieliły się na bwa walczące ze sobą obozy.

Krszna — na czele wiernych sobie plemion, zwycię
żył część stronników Dżarasanbhy, a Khamsa w walce tej 
zginął. Wbowy Khamsy wołają zemsty — i wojownicy 18 
klanów Vabava, 19 Mabhava, 7 Ratha i 7 Maharatha —



zbuòowali potężną twierózę Dvaravati na górach Gama- 
nta— skąó zamierzają spaść na nieprzyjaciół Dżarasanóhy.

Owóż bez Dżarasanbhy, który niemało książąt uwię
ził, aby ich ofiarować Ruòrze— bez Dżarasanbhy Yubisztira 
nie może wykonać ofiary r a b ż a s u y i .  Ale Dżarasanóha ma 
niepomierne ambicye: pragnie on zostać cesarzem ( s a ru
r a  óż), sam jeben chce rząbzić i wszystkich innych mo
narchów boprowabzić bo stanu służebnictwa. Owóż kto 
Dżarasanbhę zwycięży, ten sam zostanie samrabżem.

Zabanie wcale nie łatwe bo rozwiązania; to też, 
choć Arbżuna obrazu wzywał bo boju — Yubisztira się 
namyślał — i balej pytał o Dżarasanbhę.

Krszna teby opowiaba bzieje Dżarasanbhy, miano
wicie zaś jego początki. Król Brhabratha miał bwie żony, 
ale był bługie czasy bezbzietny. Pewien bramin bał im 
bo zjebzenia owoc m a n g o  i oto każba wybała na świat 
jakiś płób poroniony, połowiczny — i bopiero niejaka 
Dżara, wiebźma z robu Rakszasów — połączyła te bwie 
połowice i zrobiła z nich bziwnego potwora, któremu na- 
bano imię Dżarasanbha. Wiebźma opowiaba o sobie, że 
zjawiła się na ziemi, by unicestwić Demony — a kto jej 
cześć sk łaba—temu szczęście służy. Dżarasanbha bębzie 
najpotężniejszym z królów i sam bębzie kreował monar
chów. Brhabratha po pewnym czasie ubał się na puszczę, 
by żyć w pobożnych rozmyślaniach, a tron obbał Dżara- 
sanbzie.

Ob najbawniejszych lat miębzy plemionami Dżara- 
sanby a Krszną trwa uporczywa i nieprzerwana wojna. 
Trzeba więc naprzób złamać Dżarasanbhę, a wteby bopiero 
bębzie można przystąpić bo uroczystości r a b ż a s u y i .

ХХШ. D ż a r a s a n d h a - v a d h a  (Walka z  Dżarasan- 
dhą). Krszna wraz z Arbżuną i Bhimą, przyobziawszy strój 
braminów, ubali się Magabhy. Z wyżyn góry ogląbali potężne 
miasto— i obmyślali plan, jak tę twierbzę zbobyć. Poczem 
ruszyli bo królewskiego zamku, gbzie zostali obpowieb- 
nio przyjęci— ale pomimo wszystko zachowywali się harbo 
i zimno—i nic o sobie mówić nie chcieli. Dopiero o pół
nocy zapowiebzieli swe wyjaśnienia. Wieńcami przystroili 
głowy—i gby Dżarasanbha ujrzał ich w ten sposób, zro
zumiał, że nie są to bynajmniej mnichy żebrzące — więc pyta, 
czego by chcieli. Krszna nie tai swych zamiarów: powiaba
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otwarcie, kim jest sam i kim są jego towarzysze. Sta
wia teòy Dżarasanózie óo wyboru: albo niechaj wypuści 
uwięzionych królów albo niech przyjmie pojeöynek. Dża- 
rasanóha wybrał pojebynek. Na każby raz wyświęcił na 
królestwo syna swego Sahabeuę1); poczem przystąpił bo 
walki.

Pojebynek ma się obbywać na maczugi; jako przeciw
nik. zjawił się Bhima. Owóż wobec gromaby panów i ry
cerzy rozpoczęła się straszliwa walka, która trwała bni 
czternaście. Dżarasanbha był już znużony — i Krszna 
zwrócił uwagę Bhimy na znużenie króla flłagabliy. Bhima, 
znając tajemnicę istoty Dżarasanbhy, potężnym ciosem 
uberzył go w pół ciała tak, iż król rozpabł się na bwie 
części, jako z bwóch części był złożony. Wówczas z okrzy
kiem tryumfu Panbava i Krszna wyzwolili z ciemnicy uwię
zionych królów, a Krszna zawłabnął wozem Inbry, który 
był u Dżarasanbhy. Jako zwycięzcy wracają bo Inbra- 
prasthy na wozie, a Krszna potem objeżbża bo swojej 
Duaraki.

XXIV. D ig - v id z a y a  (Zwycięstwo nad krainami). 
Bracia Panbava postanowili teraz wyruszyć na cztery s tro
ny świata — i zgromabziwszy wojsko poczwórne — zbobyć 
całą ziemię. Jakoż Arbżuna uberzył na Północ, Bhima 
na Wschób, Sahabeva na Połubnie, Nakula na Zachób.

Arbżuna sięgnął aż bo bajecznych Uttarakurów. Bhi
ma po przyjacielsku zakończył walkę z bawnym stronni
kiem Dżarasanbhy — Sisupalą. Sahabeva był w krainie, 
gbzie rząbzi Vibhiszana i Nila2).

Zbobywszy teby Północ, Połubnie, Wschób i Zachób, 
czterej bracia powrócili bo ojczyzny, obbając zbobyte zie
mie w ręce Vubisztiry.

XXV. Radżasuya (Koronacya). Krszna wówczas 
przybywa bo ich ziemi— i przypomina słowa Naraby. Vyasa 
wezwany zostaje, aby kierował uroczystością. Tysiące mni
chów otrzymało bary milionowe. Obbywa się wielka uro
czystość.

XXVI. Argha-harana (Walka o podział darów). Po 
uroczystości zaczęto rozbawać obecnym królom i książętom

1) S ahdòeva, syn  D żarasanbhy  ; n ie  należy  go m iąszać z örugim  Sa- 
hat)evą, synem  P anóu , B haratyóą.

2) Im iona te  z n an e  są  z Ram ayany.
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òary. jakoż  za poraòa Bhiszmy pierwszą i największą na- 
groóę ma uzyskać Krszna. Ale Sisupala, z którym nieóawno 
òopiero zgoóa została zawartą —• wystąpił przeciw temu,, 
fwieróząc, że Krszna nie jest goòzien takiego oóznaczenia. 
Bhiszma go broni, óowoóząc że właśnie Krszna jest naj
większym bohaterem i najwyższą istotą na świecie. Sisu
pala jeónak wzywa wszystkich królów óo buntu przeciw 
PanÓawiczom.

XXVII. S i s u p a l a - v a d h a  (Walka z  Sisupalą). Wów
czas Krszna sam wyzwał na pojeóynczy bój Sisupalę — 
i w niedługiej chwili go zwyciężył. Trup Sisupali zwalił 
się na ziemię; odprawiono mu uroczysty pogrzeb. Tak 
zakończyła się r a d ź  a s u  у a.

Raz jeszcze książęta Pandava wystąpili jako zwy
cięzcy i zbawcy swej ziemi.

XXVIII. D y u ta  (Gra). Ten nieustający tryumfalny 
pochód Pandavy przez życie wywołał nanowo, pozornie 
uśpione, uczucie zazdrości i nienawiści w sercu Kurawi- 
czów. Właśnie zaś Vyasa, gromko wysławiając Yudisztirę, 
zarazem jednak ostrzegał książąt, aby przez trzynaście lat 
unikali starć, gdyż pierwsze 13 lat po r a d ż a s u y i  jest 
to czas krytyczny. Duryodhana zwłaszcza coraz złośliw- 
szem okiem przyglądał się braciom stryjecznym — i nic 
go tak nie doprowadzało do wściekłości, jak nieustanne 
okrzyki narodu na cześć Yudisztiry, Bhimy i Ardżuny.

Przyjaciel Kauravy Śakuni, który sam był wcieleniem 
Dvapary1), obmyślił taki plan, aby zgubić Pandawiczów, 
wyzwawszy ich na grę w kości. Z tym też pomysłem ruszył 
Duryodhana z Śakunim do starego Drtarasztry, aby mu 
rzecz przedstawić. Słaby król z początku się przeraził 
tego zamiaru, a nawet zgodnie ze słowami Vidury —zgoła 
go potępił, ale ostatecznie uległ naciskowi synów i przy
stał na ten nieszczęsny pomysł.

Vidura posłany był do Indraprasthy— i ogłasza wyz
wanie Duryodhany. jednocześnie zaś Vidura ostrzega Yu
disztirę, aby raczej wyzwania nie przyjął. Yudisztira je
dnak nie odmawia, z braćmi i z żoną przybywa do Ha- 
stinapury — i tu poraz drugi Śakuni sam go wyzywa. 
Rozmawiają czas jakiś o istocie gry, o jej znaczeniu mo-

1) Kali i D vapara  — są  to złe óuchy gry w kości.
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ralnem i t. ò.— i ostatecznie gra się zaczyna. Gra oóbywa 
się w wielkiej sali, zbuóowanej przez Mayę. Śakuni, zna
jący wszystkie tajemnice gry, obłąkał umysł Yuóhisztiry. 
Yuóhisztira ciągle przygrywa: stracił on naprzóó tysiące 
słoni, tysiąc worków złota, gromaóę niewolników, wóz 
cuòowny. Viòura napróżno òoraòza, aby grę przerwać. 
Vuòisztira już jest opętany: nic go nie powstrzyma. Du- 
ryoóhana brwi najòotkliwiej z Viòury za jego przemówie
nia i poósyca jeszcze namiętność graczy.

Yuóhisztira przegrał swoje królestwo, swoją wol
ność, potem wolność swoich braci; wreszcie samą Drau- 
paói stawia na grę. Przegrał i Draupaöi. Viòura napróżno 
zastrzega, aby uszanowano Draupaòi: wielkim śmiechem 
zagrzmiały Kurawicze — i wzywają Draupaòi, by zeszła 
óo halli. Królewna ówakroć oómawia — i prosi zgroma- 
ózenie, by rozważyło, czy Yuóh. miał prawo ją za fant 
gry postawić. Bhiszma nie chciał rozwiązać tego pyta
nia ; Bhima zaś grozi, że Yuóhisztirę ukarze, óopiero Ar- 
óżuna go ułagoóził.

Jeóen z Kurawiczów, Vikarna, baròzo grzecznie 
przemawia òo Draupaòi, ale też zaraz go wyórwił Du- 
ryoòhana, a Duhsasana w nieprzyzwoity sposób zóarł 
z niej suknię. Cuóownie jeónakże, ilekroć suknię zóarto 
z Draupaòi, nowa suknia na niej się pojawia: tak bogo
wie naó jej wstyóem czuwali. Jeónakże Bhima nie wy
trzymał tego wióoku: zaprzysiągł on Duhsasanie, że mu 
połamie żebra i krew jego pić bęózie. Karna ogłasza 
Draupaòi za niewolnicę, a Duryoóhana pokazuje jej na
gie bioòro. Bhima znów przysięga, że mu to bioòro ma
czugą połamie. Aróżuna zaś objawia, że Yuóhisztira òzia- 
łał niezgoónie z przysługującem mu prawem. Gra skoń
czona — i Drtarasztra pozostawia Draupaòi trzy óary 
óo wyboru. Królewna wybiera wolność swych małżon
ków. Panòawa wracają óo swego królestwa.

XXIX. A n u d y u ta . fO d s T ^ a n /e s /ę A D r ta ra s z t r a z  wiel
kim smutkiem òowiaòuje się o złych stosunkach swoich 
synów z braćmi stryjecznymi, a óobra jego małżonka 
Ganòharì raòzi nawet, by Duryoóhanę wygnać z kraju, 
jako główne źróóło wszystkich nieszczęść roóziny.
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Jeónakże Drtarasztra nie chciał na to przystać; 
tymczasem Kuruiòzi wzywają jeszcze Panbawę, by się 
obegraii. Da to wezwanie opętany przez Kali i Dvaparę, 
Vuòhisztira zjawia się raz jeszcze i powtórnie prze
grywa.

Wówczas, pozbawiony korony i królestwa, Yubhisz- 
tira, wraz z braćmi ma się ubać bo puszczy na lat 12, 
a trzynasty rok mają błąbzić po świecie — nikomu nie 
znani.

Królewicze, zrzuciwszy szaty monarsze, kłabą na 
siebie skórzany strój pustelniczy, a Duhsasana w nie- 
lubzki sposób brwi z ich nieszczęścia.

Bracia wygnańcy przysięgają zemstę : Arbżuna za
klął się, że unicestwi Karnę ; Bhima-Duryobhanę ; Saha- 
beva-Śakuniego.

Yubhisztira żegna zgromabzonych: nieszczęście obu- 
bziło w nim wielkiego bucha rozwagi i przebaczenia. 
A ta smutna wojna bomowa jest zapowiebzią jeszcze 
okrutniejszej wojny — i zagłaby straszliwej całego robu 
Bharaty.

To też Vibura, który z niepokojem patrzy w przy
szłość, postanowił również Hastinapurę opuścić, i wraz 
z pięcią bratanków zamierza iść bo puszczy.

Draupabi — na skutek mąbrego przemówienia 
Drtarasztry — uzyskała wyzwolenie i przestała być trak
towaną jako przebmiot gry. Z pięcią małżonków ibzie na 
wygnanie, przybrawszy strój pustelnicy.

Narab przybył w tym momencie i, pełny troski, przy- 
gląba się wibzialnym już bla jego oczu krwawym zbarze- 
niom i przepowiaba zagłabę Kauravy. Ci zaś Dronę przy
wołują, aby ich bronił, gby czas nabejbzie: ale Drona 
wie, że i on zginie, a śmierć mu pisana z ręki brata Drau
pabi, Drsztabyumny.

Najsmutniejszy ze wszystkich jest Drtarasztra, gbyż 
sam sobie nieustannie wyrzuca słabość bucha, która bo 
tych nieszczęść bopuściła a przyszłych klęsk powstrzy
mać nie zboła.
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KSIĘGA IH. VANA-PARVAN.
(KSIĘGA PUSZCZV).

XXX. A r a n y a .  (Las). Doprowadzeni òo nędzy, po
zbawieni królestwa i majestatu — synowie Pandu wraz 
z Draupadyą udają się do lasu w kierunku północnym. 
Liczny tłum mieszkańców, z okrzykami rozpaczy i ża
łości - -  idzie za nimi, wołając, aby królewicze wrócili, 
albo, że oni pójdą za nimi. Ostatecznie Yudhisztira prosi 
ich, aby pochód swój zatrzymali i odeszli z powrotem 
do domu.

Gdy pozostali sami — zanocowali nad Gangesem 
z kilku braminami. Bramini pouczają Pandawów o isto
cie cierpienia, Yudhisztira mówi o obowiązku (dharma), 
a bramin Śaunaka o ośmiorakiej drodze obowiązku. 
W usposobieniu królewiczów widoczną jest przemiana; 
nieszczęście, jakkolwiek czysto zewnętrzne, nauczyło ich 
nowego rozumienia życia; to też wygnanie dwunastolet
nie, wszyscy oni, a zwłaszcza Yudhisztira, zaczęli trak
tować jako szkołę mądrości i z powagą gotowali się 
do tego życia.

Yudhisztira, za poradą jednego bramina, jął odpra
wiać specyalną pokutę i błagać Słońce, aby mu dało 
możność przeżywienia ludzi. Objawia się Vivasvat (Słoń
ce) i daje mu garnek miedziany, w którym na żądanie 
ukazuje się jadło.

W tym czasie Vidura jeszcze raz wzywał Drtarasz- 
trę, aby Yudhisztirze oddał królestwo i rozwiązał osta
tecznie spory. Drtarasztra jednak odmawia; Vidura zatem 
żegna dom brata i udaje się do puszczy, a tymczasem 
Duryodhana, Śakuni, Karna i Duhsasana zmawiają się, 
aby na Pandawiczów napaść w lesie. — Napróżno Vyasa 
i Maitreya uprzedzają złośliwych, aby się upamiętali i po
godzili się z braćmi: ci — z wyrocznych losów woli — ku 
zgubie własnej idą nieodwołalnie.

Pandawa zaszli do lasu Kamyaka.
XXXI. K i r m i r a - v a d h a  (Walka z  Kirmirą). Bhima 

w lesie Kamyaka napotkał rakszasa Kirmirę, którego zwy
ciężył i pozbawił życia.
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XXXII. A r d ż u n a b h i g a m a n a  (Objazd Ardżunyj. 
Krszna i jego klan, krewni Draupaòi przybyli oówieózić 
wygnańców. Aróżuna wysławia Krsznę; ów zaś objawia 
mu, że on (Krszna) jest identyczny z Aróżuną. Draupaòi 
zaś poònosi jego chwałę, mówiąc, że Krszna jest naj- 
wyższem p r i n c i p i u m1).

Następuje teraz rozpamiętywanie ostatnich zóarzeń. 
Krszna potępia namiętność gry i jej wyniki. Nie mógł on 
przybyć na czas, by powstrzymać nieszczęście, góyż miał 
w kraju gwałtowny niepokój. Salva, król Martikavaty,. 
brat Sisupali, który zginął w pojedynczym boju z Krszną— 
postanowił się zemścić i zgromadziwszy liczne dzikie ple
miona, wyruszył przeciwko stubramnemu miastu Dvara- 
vati. Rozpoczęła się krwawa bitwa między jedną a drugą 
armią — i zdawało się, że Salva już ma zwyciężyć, gdy 
oto Pradyumna, dowódzca wojsk Krszny, złamał jego po
tęgę tak, iż Salva ratował się ucieczką. Aby zaś uniknąć 
pogoni wstąpił do swego miasta Saubhy, jedynego w świę
cie: było to miasto latające po powietrzu. W Saubhie 
też uchodził Salva aż na Ocean, ale Krszna posiadał 
skrzydlaty wóz Indry i na nim jął ścigać nieprzyjaciela, 
który ostatecznie zginął, a latające miasto zostało zwalone 
w rumowiska.

Rzecz powiedziawszy, Krszna odjechał. Pozostali 
zaś Panduidzi rozmyślali, co czynić mają dalej. Wreszcie 
postanowili iść w dalszą drogę na zachód, do lasu Dva- 
itavany. Tu zgromadziło się wielu mędrców i braminów 
i rozważali los bohaterów. Markandeya odradza użycie 
przemocy. Dalbhya przekłada myśl związku braminów i ksza- 
tryów przeciw tyranom. Draupadi podnieca Yudhisztirę do 
walki z wrogiem. Ale Vudhisztira poucza, że należy gniew 
opanować i cierpliwie znosić ciosy przeznaczeń. Drau
padi bluźni przeciw bogu, mówiąc, że Vudhisztira speł
niał należycie obowiązki, ale bóg jest niesprawiedliwy.

Vudhisztira ostrzega, aby nie bluźniła; aby nie wąt
piła o dharmie (sprawiedliwości).

Wówczas rozpoczyna się szeroki traktat o losie 
i przeznaczeniach: Draupadi mówi o karmie tj. związku

1) Nie należy  zapom inać , że ¡D raupadi w łaściw ie ma rów nież  imię
K rszna.
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przyczyn i skutków, o konieczności i przypaòku; Bhima 
zaś  rozważa wzajemny stosunek óharmy (tj. prawa, obo
wiązku, sprawieóliwości), arthy (interesu, egoizmu, roz
sądku) i kamy (żądzy). Za najwyższy obowiązek króla 
Bhima uważa wykonywanie urzędu królewskiego. Król, 
zbiegiem fatalności pozbawiony t r o n u — powinien go so
bie bezwarunkowo wywalczyć z powrotem. Wszyscy staną 
po stronie Vudhisztiry, nie zaś po stronie gwałcicieli.

Na to zaś Yudhisztira oświadcza, że »zobowiązaliśmy 
się przebywać 13 lat w puszczy i nie możemy łamać 
słowa. Chociaż więc Bhima doradza, aby 13 lat skrócić 
do 13 miesięcy i potem złamanie słowa odpokutować — 
to jednak w naruszeniu tem jest niebezpieczeństwo, które 
niewątpliwie do klęsk doprowadzi. Zresztą większość ksią
żąt stanęła właśnie po stronie Kuruidów: Bhiszma i Dro- 
na też są z nimi«.

W czasie tych rozpraw ukazał się Vyâsa i daje 
różne wskazówki Yudhisztirze. Chwaląc jego wierność da
nemu słowu, doradza, aby Ardżuna za pomocą pewnego 
czaru uzyskał broń od bogów — a nadto, aby przenieśli 
się do innego lasu.

Idą zatem do puszczy Kamyaka, nad brzegi Saras- 
vati. Yudisztira doradza Ardżunie, aby zdobył sobie broń 
Indry i wskazuje mu środek czarodziejski Vyâsy.

Ardżuna udaje się w góry himalajskie — i na szczy
cie Indrakila napotyka ascetę, który go prosi, aby oddał 
mu swój oręż. Ardżuna odmawia, a wówczas pustelnik 
odsłania swą istotę: jest to Indra, który mu daje wybór 
jakiej łaski. Ardżuna prosi o broń Indry. Indra rzecze, 
że ją otrzyma, jeżeli się zwycięzko zetrze z Siwą.

XXXIII. Kairata. (Powieść o góralu).

Wiec na rozkaz Vudhisztiry szed ł Ardżuna w  nieba
[strefy,

Ujrzeć Indrę, pana surów oraz Siwę-Mahadewę.
W ziął swój boski łuk Gandiwę, miecz ognisty, — topór

[silny
I na górę Himawata szedł, zagłębion w myślach

[czystych.
Przebył ciemny las ciernisty — pełny kwiatów i owoców,
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Ptasich krzyków, zwierza ryków, złych rakszasów cza-
[rowników.

Gdy syn Prity znamienity w bór szed ł ciemny i ponury— 
Zahuczały niebios chwały gromkie konchy i tambury.
/  deszcz kwiatów aromatów oto nagle spadł na ziem ie—  
ň dokoła cienie szerzą niezmierzone szare chmury.
Więc przybyw szy w te gęstwiny, niedostępnej czarnej

[puszczy,
Tu na zboczu Himawatu zatrzym uje się Ardżuna. 
Drzewa zgięte pod kwiatami, w srebrne patrzą się je-

[ziora.
Czaple, pawie i łabędzie, krążą stadem niezliczonem. 
Uradował się Ardżuna na te fale przeźroczyste,
I zagłębi się w ascezę, w umartwienia uroczyste.
Oto patrzcie pustelnika, przystrojony szatą z  łyka, 
Suchym liściem spadłym z  drzewa, karmi jeno swoje

[trzewa.
Więc co trzy dni a trzy noce naprzód jadał on owoce, 
W  drugi miesiąc co tygodnia, w trzeci zaś co dwa ty-

[godnie..
W  czwarty jeno ż y ł  powietrzem i oddechem ży ł ju ż

[własnym.
Więc ramiona w zniósłszy w górę, bez oparcia stał na

[palcach-
Od ablucyj jego włosy lśnić zaczęły jak lotosy.
Gdy ujrzeli tę potęgę ascetycznych ćwiczeń księcia,
Idą w szyscy mahariszye, przyzywając Mahadewę,
By mu rzec, jak  niesłychane umartwienia czyni Partha.. 
Więc mu w szystko powiadają: Promienisty ów Ardżuna  
Na wyżynie Himawatu, czyni trudy niesłychane,
Że aż góra jęła dymić, dymem gęstym jęła dymić.
Po co wszystka ta asceza, co chce czynić ów A rdżuna?  
Nie wiadomo! Lecz to riszich wielce trwoży! Niech

[więc kończy! 
Toż małżonek groźny Urny, Bhytów pan, do riszich

(rzecze:-
— Niech was trudy te nie trwożą! On tu jest źa wolą

(bożą,.
I odejdźcie tak radośni, jak przybyliście radośni,
Znam ja zam iar jego ducha, niepożąda on niebiosów, 
Ni potęgi, ni żywota: znaną m i jest jego cnota.
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Znane jego pożądanie: dziś to wszystko mu się stanie. 
Gdy usłyszą to asceci, wielką rzeszą do dom spieszą. 
Gdy odeszli pustelnicy, bóg, co trójząb trzyma w dłoni, 
Bóg, co ludzkie grzechy waży: przyjął na się kszta łt

[górala.
Złotą cerę m iał jak kanczan, świetny był jako szczy t

[Mer u.
W ziąwszy tedy wielki łuk oraz wężom równe groty, 
Zeszedł z  nieba wielki bóg, niby góral człowiek dziki, 
Z  nim małżonka jego Urna, jako dzika szła niewiasta. 
A za niemi mnogie dusze: nimfy, bhyty i geniusze. 
Wnet-сі kraj się zapromieni, szm er zam ilknął drzew

[i krzaków,
I zam ilknął szum  strumieni i zam ilkły pieśni ptaków,
A gdy zeszedł na szczy t góry, ujrzał bóg demona Muka, 
Co przyjąw szy postać dzika, zły, Ardżuny śmierci szuka. 
Ale rycerz w ziął Gandiuę, i napina w nim cięciwę, 
ł  wypuszcza w dzika strzałę! Chcesz mię zabić, ty, zło-

[śliwy.
Lecz ja pierwej cię przepędzę do ponurych krain Siwy! 
W idzi Siwa, że  Candiva ju ż  się z  grotem żywo styka. 
Góral rzekł do pustelnika: Jam chciał pierwszy razić

[dzika.
Lecz Ardżuna słów nie słyszy  — rzuca grot w dzikiego

[zw ierza
Góral zasię jednocześnie takąż strzałą weń uderza. —  
Oba groty w  jednej porze  — utkwią naraz w tym po

tw o rz e  —
Jako grzmiące dwa pioruny, Siw y grot i grot Ardżuny  — 
Tak śród gór naraz zabrzm iały ! Potem inne mnogie

[strzały.
Jako węże w dzika walą — z przeraźliwym  mknąc

[hałasem.
A ż ten padł i sta ł się znow u tern, czem iście był —

[Rakszasem  !
Wówczas ujrzał król górala— i tak rzecze mu z  uśmie-

[chem:
— Ktoś ty jest, co krążysz borem, otoczony niewiast dwo

rem ?
Czy nie straszna-ć p u szcz ciemnota, ty człowieku bar-

[wy złota?
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Czemuż zasię w łup mych łowóiu suzoje strzały mi
[w ysyłasz ?

Jam to zab ił tego czarta, ja Ardżuna, mówię, Partha! 
Chcesz czy nie chcesz, lecz ja ciebie w piekle jeszcze

[dziś pogrzebię 
Za działanie twe zdradzieckie! Takie prawo jest ło-

[wiećkie.
Góral na to do Pandauy: Po co gniew, rycerzu prawy! 
Bór ten i ta ziemia sławna, to siedziba nasza dawna,
Ale z  jakiej, mów, przyczyny ty, co wielkie spełniasz

[czyny,
Na ozdobę swą osobę sprowadziłeś w te gęstw iny?
— - Mą ucieczką jest G andina i te groty mie ogniste 
A te puszcze ocieniste —  zam ieszkuję niby Siwa.
Zaś ten czart niesamowity, tu przezem nie był ubity.
— Powalony moim grotem, w piekła zw alił się pokotem. 
— Jam go pierw szy trafił strzałą: mojem jes t to martwe

[ciało !
— Nie przypisu j chwały sobie, co należna mej osobie. 
Pełny pychy, mocą dumny, tyś rycerzu nierozumny—
/  nie u jdziesz z  rąk mych żyw y! Bądź wytrwały i cier-

[pliwy:
R zucę w  ciebie swoje groty, przeraźliwe niby grzmoty, 
Również czekam twoich strza ł“. To wy rzekłszy, góral stał. 
Zaś Ardżuna tak wyzwany, ją ł wyrzucać na przemiany 
Swoje strzały, jako deszcze! Góral woła: jeszcze, jeszcze! 
I co grot— to w lot go chwyta— i jak grzm ot swym

[łukiem zgrzyta. 
W ściekły jeden, wściekły drugi wyrzucają strzał tych

[strugi.
Jako węże, mkną oręże: każde w locie św iszczę, rzężę. 
Próżno Ardżun na górala — strzały swetni wciąż uderza. 
Ten z  uśmiechem je  rozpierza i z  uśmiechem je oddala.
A gdy minie tak godzina — Siwa ciągle stał nietknięty, 
Nieruchomy, uśmiechnięty ! A ż  król dziw ić się zaczyna. 
/Moc tych strzałów  dziwnie licha! Ardżun prawi sobie

[z cicha.
— Cała walka bezowocna! Ten młodzieniec jeszcze żyw ię! 
Nietykalny je s t Gandiuie! To istota jakaś mocna!
Czy to A sur?  czyli Dewa? Czyli S iw a—Mahadewa?
Bo na szczycie tej tu góry żyją sury i asury.
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A le strącę go do piekła, ktobądź jest ten zfotoskóry. 
Znów  tysiące rzuca strzał. Lecz nietknięty góral stał. 
W szystkie groty sz ły  jak w próżnię; więc Ardżuna

[w duchu ważył.
— To jest Agni, ten, co niegdyś owym tukiem  mnie ob-

fdarzył.
Dziwna iście to istota, co mym strzałom czoło stawia! 
Lecz ja złam ię go — i zwalę  — tern łuczyskiem  mego łuku. 
Więc łuczyskiem  swego łuku  — ją ł w górala bić potężnie. 
Ale naraz zręcznym  rzutem góral łuk mu wyrwie z  ręki. 
Więc Ardżuna miecza dobył, i uderza w przeciwnika. 
Mieczem wali w jego głowę, całą siłą swoich ramion, 
Całą siłą swej młodości, której góra nie wytrzyma.
Lecz się miecz na szczęty rozbił o mocarną pierś olbrzyma. 
Więc Ardżuna drzewa pień chwyci, wali, ciska weń,
A zaś góral wielkim głazem bije w księcia raz za razem. 
Wówczas młodzian wielkiej mocy, pięścią walić ją ł

[jak gromem
1 śród kurzu chmurnej nocy bój w iódł straszny z  nie-

[znajomym.
Jak spiżowe groźne ptaki, tak latają ich kułaki.
Bóg — ów góral dziś z  postawy, walił pięścią w pierś

[Pandawy.
Bór zahuczał gromkiem echem od tej wielkiej boju gry 
Pandawicza i Kairaty, co walczyli niby lwy.
Bój okropny trwał godzinę: toż ramiona z ramionami 
Uderzały się i wiły, jako w walce Uritry z  Indrą.
Ów na piersi ściskał wroga, Ardżun zasię dusił boga; 
A ż  od tego ramion ścisku, pow stał żar w ich krw i

[ognisku
I aż płonąć jęły ciała, jako węgiel, który pała.
Wtedy znuży ł Mahadeva królewicza, co zem dlony  
S ta ł— a g o ra i go olśniewa blaskiem bożej swojej wiony. 
■Góral w ciągłym stał uśmiechu: Parcie zbrakło zaś od-

[dec hu,
1 ugięty mocą Siwy, upadł, rzekłbyś jak nieżywy. 
■Odpocząwszy, zwolna wstawa, zbiera ducha moc Pandaua, 
Pełny sm utku, krwią oblany, wzywa pana m iędzy pany, 
Wzywa boga m roków toni, który dzierży trójząb w dłoni. 
Poczem kurhan stawia mały, Siwie głosi hymn pochwały. 
Wieniec z  kwiatów bogu wiąże. I w tej samej chwili książę,
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Tą modlitwą odrodzony, swój ofiarny ujrzy wieniec 
Na górala skroni złotej. I zrozum iał rzecz młodzieniec.- 
Oto zjaw ił mu się bóg! Więc mu kornie pad ł do nóg.

Siwa teòy, jako była zapowiedź, dał Ardżunie oręż: 
niezwyciężony, zwany P a ś u p a t a. Siwa naówczas znik
nął i ukazali się czterej wielcy strażnicy świata. Varna, 
Varuna i Kuvera dają swoją broń bohaterowi. Indra zaś 
mu rzecze, że Matali (woźnica Indry) na wozie skrzydla
tym zawiezie go do nieba.

XXXIV. I n d r a - l o k a - g a m a n a  (Wyprawa Ardżuny  
do nieba Indry). Powieść ta opisuje pożegnanie Ardżuny 
z górą Himavatem; jazdę na wozie skrzydlatym do nieba 
Indry; uzyskanie oręża boskiego (błyskawicy i piorunu). 
Dalej poeta mówi, jak się Ardżuna uczy tańca i muzyki;: 
wreszcie opowiada jego historyę z nimfą Urwasi.

PIEŚŃ I.

Gdy odeszły pany świata pragnie Ardżun, klęska wrogów,. 
Aby zb liży ł się doń rydwan, rydwan Sakry1), księcia bogów. 
1 natychmiast wóz promienny spłynie doń, a w  nim Alatali,. 
Rozpędzając wokół ciemność, na obłoków stanie fali. 
Lśniąc jak złote błyskawice w  cztery świata okolice 
W dziesięć dziesięćkroć sto koni wóz, jak  wielki wicher

[goni..
Widok był porywający niewymownym boskim czarem, 
Kiedy rydwan zapromieniał, Indry, pana nieb sztandarem, 
Co, jak lotos lazurowy na złocistej buja trzcinie.
/  rozmyślał Ardżun w duchu o tej Indry nieb krainie. 
Gdy tak ów stał zamyślony, do Ardżuny więc Matali,
Ze czcią przed nim się schyliwszy, takie słowa zwolna rzecze
— Bądź pozdrowion, synu Indry, niebian król chce wi-

[dzieć ciebie r 
Bez odwłoki zatem siadaj na ten Indry święty rydwan. 
Tego żąda Satakrata2), rodzic twój i władca nieba.
— Bogi, rzekł, go chcą obaczyć: niechaj stanie tu Ardżuna.. 
Książe bogów, otoczony kołem świętych oraz bogów.

, ) S a k r a  —  p o tę ż n y  tj .  In ò r a .
-) S a t a k r a t a  — pan  s tu  czynów  tj, Inò ra .
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Tłumem apsar i gandarwów, chce cię w idzieć u swych-
[progów.-.

Więc do krain boskich ze mną płyń na Indry tym rydwanie,. 
Jako pan oręża bogów, wrócisz tu na ziemię, panie.

A r d ż u n a .

Idź, Matali i wstąp naprzód na ten panów wóz niebieskich: 
Przez tysiączne aswamedhy1) i przez ofiar moc królewskich 
Nawet królom w ofíar sile szczodrobliwym, wielkim

[w cnocie,
/  dewatom2) i danawom'6) niedostępny w  swej istocie. 
Kto pokutą się nie podniósł tego wozu ten nie zdoła, 
A ni widzieć, ani dotknąć, ani wejść na jego koła.
A więc naprzód siądź, Matali, wielki władco ty rumakówr 
Ja za tobą, jako święci płyną w  wyże nieba szlaków.

U słyszaw szy takie słowa on, woźnica Indry święty 
Chyżo w szedł na wóz i mocno powstrzym uje cugiem konie.. 
Kunti syn, radości pełny w falach Gangi się wykąpie,
I modlitwę głosi czystą, jako zw yczaj każe święty. 
Uradował ojców duchy, czyniąc w szystko podług pisma. 
I żarliwie tak się żegnał z  wielkim królem gór, Mandarą.. 
— Świętym dharmy służebnikom, stróżom dobra pustel-

[nikom.
Którzy pragną ujrzeć niebo, tyś ucieczką, tyś potrzebą! 
Przez cześć dla cię, góro święta, i bramini i książęta 
Zdobywają nieb przestrzenie, z  w szystkiej nędzy wyz-

[wo lenie..
Królu gór, o wyżyn panie, pokutników  miłowanie,
Oto, szczęsny, żegnam ciebie, żem  przebywał na twym

[żlebie..
Twoje gąszcze i twe stoki i strumienie i potoki,
I kąpiele twe kryniczne, ukochałem wieloliczne,
I srebrzyste wód przezrocza, co spadają na twe zbocza. 
Jak ambrozyę bożą świętą piłem piersią swą zeschniętą. 
Jak na łonie swego ojca odpoczywa małe dziecię,
Tak szczęśliw y byłem iście, o Mandaro, na twym grzbiecie.. 
Od rusałek zamieszkania, pustelników pieśnią grzmiąca,.

asw am eóha — ofia ra  kon ia . 
-) òevata , — bożk i, bożęta . 
s) òanava — złe buchy, b iesy.
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Na twym szczycie jam żył, góro, uwielbiona, czarująca! 
Tak żegnając górę świętą m ówił Ardżun, postrach wrogów, 

J  na wóz anielski siada, promieniejąc jako słońce.
Tedy ruszył w górny przestwór wóz podobny słońca blas-

fkom:
Na nim bogów stał wybraniec, szczęsny prawnuk Bara-

[tydów.
Gdy się zb liża ł do dziedziny, śmiertelnikom niewi

d zia ln e j,
H tórzy błądzą po tej ziem i — wóz się toczył wciąż łagod-

[niej.
Tam nie świeci słońce, księżyc, ani ogień tam nie płonie, 
Ale w szystko promienieje własnym blaskiem, świętą mocą. 
To co m y gwiazdam i sądzim , a dla znacznej odległości, 

-Zda się nam jak drobna lampa, są to bardzo wielkie ciała. 
W szystko tam samopromienne dziwem  zdało się Pan-

[dawie.
.1 na miejscu swem właściwem i świecące ogniem własnym, 
Tam zebrani Siddahowie, w bitwie zmarli bohaterzy, 
Pokutnicy, riszich zbory i książęta, prawa Stróże 

J  gandharwy tam dokoła, promieniste jako słońca;
0  uważnej duszy mędrcy, tłum y apsar śnieżnobiałych, 
W szystko świeci własnym blaskiem, aż dziwow ał się

[Ardżuna.
1 zapyta Matalego, a woźnica boski rzecze:
— To są ci, co dobrych czynów dokonali, d ziś tu świecą,
A ty z  ziem i ich dostrzegasz, jako gw iazdy promieniste... 
Tak wędrując po błękitach, bohaterski król Ardżuna,
Do stolicy przybył Indry, co się zw ie Amaravati.

PIEŚŃ II.

Owy cudowny gród zamieszkują Siddy, Czarany1). 
Wonnem kwieciem ozdobny, strojny różnemi drzewami, 
D rży od słodkich powiewów zefiru: aż omdlał z  rozkoszy  
Książę na słodką tę woń upajających ogrodów.
W idział też gaj Nandaný^), śnieżny od ciała tych apsar, 
Co kwiatam i przybrane tam na murawach pląsają.
Kto nie odbywa pokuty, nad ogniem świętym nie czuwa,

ł) S iòòach , C zarana — święci i b łogosław ien i.
2) N andana, gaj św ięty bogów .
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Kto jak tchórz z  bitwy uchodzi, do sfery tej czyste,
[nie wejdzie.

Kto bogom ofiar nie składa, kto Wedy nie pozna do rdzenia, 
Kto nie rozlewał ofiary na miejscach świętych kąpieli; 

Jen , co ofiary narusza, mięsa pożeracz i opój,
Ten, co rozlewa krew, do tej sfery czystej nie wejdzie. 
Widząc ten cudny gaj, niebiańską pieśnią rozdzwonny, 
Wchodzi książę potężny, do miłej stolicy Mahendry. 
W ozy tam w idział boskie, tysiączne, o ruchu dowolnym, 
Ruchome i nieruchome, w nieobliczonej ilości.
Apsar białych orszaki, gandharwy go pieśnią witały; 
Wiatr go łagodny owiewał, kwiecia zapachy kołysząc. 
Bogi i świetne gandharwy, święci, siddahy dokoła 
Hołd składali Kaunteyi, niezmordowanemu w czynie. 
Świętemi słowy witany oraz niebiańską muzyką,
Śród huku m uszel i trąb, zbliżał się rycerz s z l a c h e t n y  
Do gościńca wielkiego gwiazd, Surawithi1) zwanego. 
Indry wszechmocą świętą był on ze wszechstron witany. 
Były tam Sadhye a Viśvy, były ňsviny, Maruty,
B yły tam Surye, Vasavy, Rudry i brahmariszyowie, 
Radżariszyowie, książęta, był tam Narada, Tumburu, 
Dilip i duchy m uzyki, gędziebny H uhu i Haha’2'). 
Zbliży ł się do nich wszystkich, jako przystoi Kaurava 
Tam w idzi łndrę wielkiego, co m iażdży swych wrogów

[śród boju..., 
Tedy zeskoczy z  wozu niezwyciężony syn Kunti 
/  Satakratę obaczy, twórcę istnienia wszelkiego.
Z  parasolem złocistym o rączce ognisto perłowej, 
Powiewem dysząc niebiańskim co szed ł od wiania wachlarza 
Sławiony pieśnią gandharuów i głosem Viśvavasavów  
I najwyższych kapłanów, w strofach Yadżuru i R igus)— 
Indra, siedział na tronie złotopromiennym jak  słońce.
Ze czcią głowę schyliwszy, kroczył ku niemu Ardżuna. 
Bóg zaś najmiłościwiej objął go swemi ramiony.
Rękę jego uścisnął, posadził przy sobie na tronie,
Na tronie Indry, któremu cześć deuariszr) oddają

4) Suraw ith i — ò roga  m leczna.
2) S a ó h y a  — pó łbog i V is  v a, w szystko , pan , bożek elem entarny;: 

A s v i n y  öw aj, g reck ie  D yoskury , K astor i Polluks; M a r u t y ,  bogi w iatrów ; 
V a s a v y ,  bogi rzeczy  m ateryalnych ; R u b r a ,  bóg burzy; T u m b u r u ,  n a 
czeln ik  m uzykantów  bosk ich .

3) Y a b ż u r  i R i g  to je s t V adżur-w eóa i R igweba.
4) b e v a r i s z i ,  j ak r a b ż a r i s z i  i b r a h m a r i s z i s ą t o  różne  

s to p n ie  risz ich , św iętych, p ro roków .
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J  ucałował go w  czoło wrogów niszczyciel wszechmocny 
J  onieśmielonego do swojej piersi przycisnął.
Tak podniesiony Ardżuna do boku Tysiącookiego, 
Usiadł ów m ąż w ielkoduszny, jakoby drugi Vasava. 
Zaś ów Vritry zabójca życzliwem  nań patrząc się okiem, 
Ręką poruszał wokoło i woń cudowną rozlewał,
I tą dotykał go dłonią, co błyskawice zapala,
I naciskając ramieniem, szczęsne m u nadał swe znaki.
I uśmiechnięty przyjaźnie, spoglądał na księcia Pandauę. 
Ów, otw orzyw szy oczy, nie byłby ich nigdy nasycił... 
Obaj, siedząc na tronie, opromieniali gród cały,
Jako na niebie złączone słońce ogromne i księżyc. 
Wokoło pieśni czarowne, ubóstwieniami rozdzwonne, 
Brzm iały z  piersi gandharwów, których zaw ezw ał Tum-

[buru.
A dokoła tańczyły apsary o słodkim  uśmiechu, 
Lotosookie dziewice, które czarują siddahów. 
Pięknobiodre, rozkoszne, o kołyszącej się piersi,
Okiem i ruchem więżące zm ysły  i rozum i serce.

PIEŚŃ III.
Teraz gandharwy i bogi święte czynili ofiary.
Z  woli Indry posłusznie składali hołdy Pandawie 
/  nóg obmyciem i u st królewiczowi służyli.
I prowadzili go potem w zam czysko Indry wielkiego. 
Tam on ży ł w  czci najwyższej, w zam czysku boga nad bogi, 
I poznaw ał oręże, jakie się w niebie znajdują.
Indra mu dał błyskawicę, do której zb liżyć się trudno, 
I  piorun, grzmiący tym hukiem , któremu się pawie radują. 
Taką zyska w szy  broń, o braciach m yślał Ardżuna,
Ale za wolą Mahendry, pięć lat ż y ł  w Amarauati.
Więc do Ardżuny rzekł Indra, gdy w szystkie ju ż  sny mu

[wypełni:
— Tańca i śpiewu, sztuk  świętych ucz się od Czitraseny, 
Ucz się harmonij, bogom znanych, a ludziom nieznanych. 
Z w a ż! to ci bowiem kiedyś posłuży do twego zbawienia! 
Indrasenę mu dał za towarzysza bóg Sakra,
Z  nim też Ardżuna tu żył, wyzwolony od nędzy wsze-

[lakiej.
Lecz nie odzyskał pokoju, przez pamięć nieszczęsnej

[gry w  kości.
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Wciąż bo mu śniła się śmierć i Duhsasany i innych. 
Nieporównane rozkosze w szędy tu widząc dokoła, 
Uczył się od Gandharwów w szystkiej niebieskiej muzyki, 
I wszelkich tańca uczy ł się rodzajów, wszelkich melo-

[dyj i wszelkich harmonij, 
Przecież pokoju rycerz ów nie znalazł, o braciach my-

[śląc i o matce Kunti.

PIEŚŃ IV.

(Aby wypróbować cnotę Aróżuny, Inòra posyła nań 
kusicielkę, nimfę czarowną Urvasi. Wzywa teòy Czitra- 
senę, aby nimfę pobniecić i w ten sposób w Aróżunie 
obuózić namiętność ziemską. Czitrasena zwraca się óo 
Urvasi).

0  pięknobiodra, w iedz o tern, że władcy trójniebios siła 
Tu mnie w poselstwie miłosnem do ciebie, pani, przysyła. 
Ten, który bogom i ludziom jako ozdoba jes t znany, 
Ten, który w  boju swem rpęztwem w szystkie przew yż-

[sza hetmany, 
Ten, co jest piękny, rozumny, pobożny, zacny, cierpliwy, 
Co Wed, Upangów i Angów, Sag świętych przeorał niwy; 
Posłuszny swym przełożonym, wolny od wszelkiej próż-

[ności,
Prrzyjaciół jadłem, napojem wciąż hojnie w domu swym

[gości,
Miłośnik praw dy wym owny i przyrzeczeniom  swym

[wierny,
Wyniosły kształtem  a skromny, czcigodny i miłosierny. 
Ten, który dzięki rodowi, dzielności m ęzkiej i sile, 
P rzez bogów, jak samowładca i w niebie witan jest mile, 
Ten, który Indrze, Warunie podobien sw em i cnotami
1 teraz łaską ich silny obcuje razem z  bogami, 
Ardżuna, za radą Indry, do stóp się twoich dziś skłoni. 
Bądź mu przyjazną, o nimfo, on pragnie szczęścia z  twej

[dłoni!
—  Tylu cnotami A rdżuny ma dusza teraz wezbrana,
Że jużbym  dzisiaj nie mogła innego wybierać pana, 
Serce mi tak wypełniłeś tą chlubą m ężów  i chwałą,
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Že w niem dla innych wybrańców jużby dziś miejsca nie
[stało1).

'P IE Ś Ń  V.

Gdy wole. boga speiniwszy, poseł opuszcza komnaty, 
Urwasi kąpiel wnet bierze i w  strojne zdobi się szaty. 
Wonnego kwiecia w iązanki na ciele pięknem zawisły, 
Miłością pierś jej oddycha, zbudzone palą się zm ysły. 
Gdy księżyc błysnął na niebie i chłód wieczoru tchnął

[świeży,
Urwasi gmach swój opuszcza i do Ardżuny w lot

[bieży.
We wdziękach boskich urocza i w stroju świetnym

[wspaniała,
Urwasi swoją pięknością księżyc do walki wyzwała. 
Piersi jej niby dwa kwiaty, co wieńczą ciała budowę, 
Gdy biegnie żywo w pośpiechu, pączki ich drgają ró-

[żpwe.
Pas różnobarwny jedwabiem ozdabia środek jej ciała, 
Okrągłość bioder kulista swą pełnią wzrok czarowała. 
Szata gazowa nie kryje, lecz uwydatnia kszta łt boski 
Tej nim fy pięknej, co czarem sercowe rozbudza troski. 
Prędzej, niżeli wichr lotny, niż myśli ognistej siła, 
Dziewica kom nat Ardżuny z  uśmiechem próg przestąpiła. 
Śród nocy zjawia się przed nim urocza, promieniejąca; 
Ardżunę widok jej nagły, zam iast porywać — odtrąca, 
Ogarnia wzrokiem promienną, wstyd żyw y lica mu płoni, 
Oddając pokłon głęboki, z  powagą rzecze tak do niej: 
— O najpiękniejsza śród bogiń! Witam cię pełen ekstazy. 
Wyjaw swą wolę! Ardżuna czeka na twoje rozkazy.

(Wówczas nimfa mu opowiada, co jej nakazał Czi- 
trasena. Mówił — rzecze — tak:)

Z  rozkazu Indry, w twej sprawie przybywam, o dosko-
[nała!

Oddaj swą miłość Ardżunie, jakbyś ją Indrze oddała! 
On bogom równy jest w walce i szlachetnością tak

[wzniosły!

!) }. A. Św ięcicki.
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Żebyś uległa Ardżunie  — jam po to przybył tu w posty! 
Tak Czitrasena przemawiał, pamiętny słów swego pana, 
Toż wolę Indry spełniając, przybywam  tobie oddana.
Twój widok serce m i pali, Anangą dyszę dziś cała,
Jam dawno, panie szlachetny, na taką chwilę czekała!

Słysząc te słowa bogini, Ardżuna uczuł srom w duszy  
Więc szybko obu rękami starannie zakrył swe uszy  
I rzecze:— O doskonała! bólem są dla mnie twe słowa! 
Piękną Urwasi ma dusza zaw sze jes t uczcić gotowa; 
Ależ spojrzenia me słodkie źle zrozumiałaś, Apsaro!
— Anangą straszną palona szłam  z  inną do ciebie wiarą, 
Skoro odtrącasz boginię, gdyś płomień rzucił w jej ciało, 
Bądź, synu Kunti, tancerzem  — i wstrętną kobiet zakałą1).

Góy Aróżuna żali się przeó Inórą na tę klątwę — 
bóg naprzóó hołóy mu skłaba, że zwyciężył żąózę; po
nieważ jebnak klątwa bogini ziścić się musi — przeto za- 
powiaóa mu, że się to stanie w trzynastym roku wygna
nia — i na przeciąg roku. Istotnie Aróżuna w stępuje póź
niej bo króla Viraty, jako rzezaniec.

XXXV. N a lo p a k h y a n a  (Powieść o Nalu).2) Bhima 
na wibok cubownego oręża, jaki otrzymał Arbżuna, 
chce bezw arunkow o iść natychm iast przeciw Kuruibom. 
Ale Yubhisztira go uspokaja, zaś wieszczek Brhabasva 
opowiaba im historyę o Nalu, który w niemniejszej był 
opresyi skutkiem  gry w kości.

NAL I DAMAYANTI.
PIEŚŃ I.

B yłsobie król, imieniem Nal, syn Wiraseny, walny w  dłoni, 
Wszech pożądanych pełny cnót, foremny ciałem, świa-

[dom koni,
Królewskich m ężów rzeszy stał na czele, niby m łody bóg— 
Ponad w szystkiem i w zw yż a wzwyż, jako promienny

[słońca łuk.
Pobożny, chrobry, znawca Wed, niezwyciężony pan

N iszady,
Czcił prawdę, (w kości lubił g ra ć)— wódz niezliczonych 
___________  wojsk gromady,

*) ]. A. Św ięcicki.
2) O bacz m oją k s iążkę ; Nal i D a m a y n t i .  W ybał I. M ortkowicz. 

W arszaw a. 1905. (Całkowity p rz e k ła d  poem atu ).
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Umiłowanie pięknych dziew, udały, zm ysłów  swoich pan, 
Wyborny łucznik, bożych praw służebnik, jako Manu1)

[sam.

1 był w Widarbie radża Bhim, król bogobojny i szla
ch e tn y ,

Bohater, świętych pełny cnót, spragniony dzieci a bez
d z ie tn y .

W ysiłki w szystkie czynił Bhim, by dziatwę swego mieć
[plemienia,

A ż bramin-riszi przybył doń, Bharato! Daman ów
[z imienia.

Więc go bezdzietny radża Bhim, obrzędów znawca,
[uweseli,

1 z  żoną wraz, o panie mój, gościny świętej mu udzieli. 
Wówczas Bhimowi z  żoną wraz proroczy Daman łaski

[powie,
Ż e mu się dziewczę-perła-kwiatnarodzi oraz trzej synowie: 
Więc Damayanti, Dam i Dant i Daman, piękni i wiel-

[możni,
Chrobrzy a pełni wszelkich cnóti bogobojnem życiem groźni. 
A Damayanti krasą lic, czystością, chwałą i urokiem  
Oraz fortuną w rychły czas na świecie słynie w krąg

[szerokim.
Gdy jej panieństwa naszedł czas, służebnic pięknych

[tłum ochoczy 
I  przyjaciółek sto a sto, jakoby Saczję2) ją otoczy.
A Damayanti pośród nich jaśniała czarem swego lica, 
Promieniejąca ciałem swem, jak  błyskawiczna błyskawica. 
Nadczłowieczymi w dzięki lśni, jak  gdyby Ś rr) długoźre-

[niczna :
A ni śród bogów ni śród yaksz nie była pani taka śliczna. 
Ni kiedy pośród ludzkich rzesz widziana taka ni słyszana, 
Dzieweczka wzruszająca świat, od bogów nawet uwiel-

[biana.

Nieporównany zasię Nal, potężny ludów wojewoda, 
Pięknością swego ciała lśnił, nito Kandarpy4) lśni uroda. 
Ż e  wobec Damayanti wciąż Naia sławiono pieśnią słów,

1) M anu — p ierw szy  człow iek, Aóam M ojżesz p oóań  inóy jsk ich .
*) S aczi — po tąga, m ałżonka  InÒry.

Ś ri — bogini p ięknośc i.
4) K anòarpa  — bóg m iłości.
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A wobec Naia sławił św iat cną Damayanti znów  a znów: 
Na niewidziane, miłość ich, gdy ich tak wzajem wielbi

[świat,
Wzajemna, królu, z  obu stron zakwitła jak lotosu kwiat.

1 Nal, nie mogąc uczuć swych powstrzym ać w  sercu
[potajemnie,

Koło babieńca ruszył w  las — i siadł ukryty w jego
[ciemnie.

Tam złotoskrzydłych gęsi1) rój obaczy, zabłąkanych
[w lesie —

I  goniąc, schwycił jednę gęś, a ta mu [lekko w dłoni
[rwie się

I ludzką mową rzecze ptak do Naia: — Radżo, nie
[z twej ręki

Ja zginąć mam ! Ja sprawię ci usługę godną twej podzięki. 
Przed Damayanti, królu mój, twe imię sławić będę wciąż, 
B y  nad cię w myśli panny tej nie postał żaden inny mąż. 
To gdy usłyszy, złotą gęś wypuścił z  dłoni król wspaniały 
1 gęsi odaliły się  — i do Widarby poleciały.
A gdy w  Widarbie były ju ż  — przed Damayanti w lot

[się kładą
1 po ogrodzie błądzą znów. Królewna ujrzy gęsi stado— 
Skrzydlaków  dziwokształny rój: wnet sama, a z  nią

[dziewic koło
Poczyna gonić ptaki te— i w dłonie chwytać je wesoło. 
W net się rozpierzchła gęsia czerń — gdziebądź śród

[krzaków tej gęstwiny, 
Tedy zosobna gęsią czerń poczęły ścigać w skok dziew 

iczy ny.
Z aś owy dziw okształtny ptak, co go królewna trzyma

[w dłoni,
Ten, głosem ludzkim  mówiąc tak, wyrzecze naraz wiesz-

[czo do niej:
—  O Damayanti, jest-сі Nal, N iszadzki książę, do Aswinów  
Raczej podobny ciałem swem, n iż do człowieczych nik-

[łych synów.
Gdyby, o najpiękniejsza z  dziew, ten ci byłm ężem , pełny

[cnót,

г) h a n s a  — gęś, łabęóź, flam ingo.
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Owocny byłby raki siew i kształtów  twych uwiecznił ród. 
Gdyż bogów my, gandharwów my, rakszasów też, i lu-

[dzi, w ęże
Widzieli: nie był przecie n ik t'ta k i, jak owy mąż nad

[męże.
Gdy ty więc perłą dziewic, Nal —  ozdobą m ężów {prą-

(wi gęś) —
Złączyć te wielmożności dwie-' toż doskonała będzie w ież!

Więc Damayancie słowa te, skoro wygada w ieszczy ptak, 
Królewna rzecze: Ptaku mój, ty mów Na łowi tak a tak, 
Jajoród na to znow u: Tak! I z  pól Widarby leciał precz, 
I do N iszady wrócił znów  —  i opowiedział całą rzecz.

PIEŚŃ  II.
Gdy Damayanti, panie mój, tych złotej gęsi słów wy

s łu ch a .
N ie swoją odtąd była ju ż: u Naia bawi treść jej ducha. 
Więc zagłębiona w tajną myśl, więc wynędzniała, bla-

[dolica
W zdychaniem duszę rwała wciąż, w snach pogrążona

[swych dziewica.

Patrzała ciągle w dala w dal, szaloną zdając się na oko. 
Pobladłą miała twarz, a duch gorzał w niej ogniem

[żądz głęboko. 
Radości żadnej nie ma ju ż  w jadle, ni trunku, ani

[w grach:
Nie sypia ani w noc ni w dzień  — i płacze, wzdycha

[wciąż: ach, ach!

Że więc nie swoja, drużki jej poznały przez to zacho
w a n ie

I do Widarby pana szły, by mu powiedzieć o je j stanie: 
— Nie swoją Damayanti jes t dla królewicza z pól

Niszady!'
Co gdy usłyszy radża Bhim od družek córki swej gro-

[mady.
Rozważa dziecka swego rzecz, ile że ważnać to jest

[sprawa.
Dlaczego Damayanti dziś, jakby nie swoja się wydawa.
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Widząc, że  panna wchodzi ju ż  w dojrzałą dobę krw i
swej młodej,

Znalazł, że  nadszedł dla niej czas, by zwolin jej ogło-
[sić gody:

Wołaniem wielkiem, panie mój, zawoła króle, wojewody:
—  Niech bohatery zjadą tu, na zwolin córki mojej gody. 
Ten gdy usłyszą króle głos— na Damayanti zwolin gody, 
Spiesznie na Bhima jadą dwór — jadą przez ziem ie

[i przez wody. 
A ż  hukiem słoni — koni — kół rozdzwonią ziem i

[ukrainy,
Ich wieńce płoną tęczą barw, na pokaz strojne ich drużyny. 
Tych wielkoręki radża Bhim  —  mocarzy chrobrych

[i szlachetnych
Z  stosowną wszystkich witał czcią — i żyli tam w za 

szczy ta ch  świetnych.

A właśnie był to czas, gdy dwaj najwięksi riszyowie
[Surów,1)

Najwiełebniejsi, idąc szli do Indry, pana śród lazurowi 
B ył-сі to Narad, Parwat z  nim, tajniom pobożnych

(prawd oddani:

Na zam ek radży bogów szli i ze  czcią byli powitani. 
Cześć im złożyw szy, potem bóg, wyniku świadom o ich los 
Oraz o zdrowie, jakbądź szło, Kaurawo, pyta w wielki głos.

—  Jakkolwiek idzie, obaj m y jesteśm y zdrowi, Magha-
(wanie2) —

/  królów ziemskich dzisiaj ród zdrów  jest, Wielmożny
(bogów panie.

Zabójca Writro-Bala3) więc, Narada ukojony słowem
— Królowie — rzekł — świadomi cnót, walczący w ży-

(ciu pogrobowem,
Co mkną ku zachodowi— wczas, z  nieodwróconą twarzą

(wstecz,

г) Sury  — bogow ie.
-) M aghavan — w szechm ocny  tj. Inòra.
3) O bacz w p ieśn i XXXVI ra p so ó  o w alce Inò ry  z V rtrą  (W ritrą).
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Którym, jak  moja Kam aduk1) — jest św iat ten — grze-
[chu pełna rzecz — 

Gdzie jest ten bohaterów ród, bo ich nie widzą w błą-
[kitności

Wchodzących tutaj z  ziem i sfer, tych ukochanych moich
[.gości ?

Gdy Sakra2) rzecze słowa te, natychmiast Narad mu od-
[powie:

— Słuchaj, o Maghawanie nasz, czemu nie wchodzą
[tu królowie.

Jest Damayanti, perła dziew, córa monarchy pól Widarby 
Nad wszystkich niewiast ziem i blask, w yższa  swoimi

[piękna skarby^
A że się mają odbyć wraz, Sakro, z  wo liny jej dziewicze, 
Tedy na Bhima jasny dwór — spieszą królowie, króle-

[wicze..
Że Damayanti perłą dziew, więc ku  niej żądza ich

[rozpala
I pragną posiąść owy skarb, wielki zabójco Writro-Bala.

Gdy Narad mówił słowa te, Agni i pany niebostołów, 
Najbardziej nieśmiertelne sz ły  do Indry, ducha wszech-

[żywiołów.
A gdy wyrozumieli treść słów, które Narad prawił cny:
— Zaiste  — rzecze każdy z  nich wesoło — pójdziem

[tam i m y !
Więc każdy orszak w ziął i wóz ■— i wielkich bogów

[rzesza święta
Pospiesza do Widarby tam, gdzie są ju ż  króle i książęta.

Toć-że, Bharato, i król Nal, gdy Bhim obwołał zjazd
J mocarzy,.

Ku Damayancie spieszył rad, bo mu ją głos przezna-
[czeń darzy.

Więc go ujrzeli władcy nieb, jako na nizkiej ziem i stał, 
Właśnie, jakoby Manmaŕ) sam, najforemniejsze z  bożych

[ciał.
A gdy go ujrzą władcy nieb, że stał, jak gwiazda ja- 
___________  [śniejący.

1) K am uóuk — krow a nam iętności (obacz w Ram ayanie).
-) S ak ra  — po tężn y  tj. Inòra.
3) M anm at — b ożek  m iłości.
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Patrzą na niego, jak na dziw, bogowie, jutro wszech-
(widzący.

Więc zatrzym aw szy wozów bieg, m ieszkańcy pozaświa-
[tów wiecznych

Do królewicza N iszad w głos okrzykną z  siedlisk na
pow ietrznych.

— Hej, Nalu, Indro-ludzki, hej! oddany prawdzie
[ wszystko-rzeczy, 

Pomóż nam, posłem naszym  bądź, ty, z  ludzi najbar
d z ie j  człowieczy!!

PI E Ś Ń  III.

Tym przyrzekając, mówi Nal: — Так-ci uczynię! i schy-
[lony

Wraz pytał ich, Bharato mój, ze złożonemi w krzyż
[ramiony.

— Któż wy jesteście i któż ów, co mam mu posłem
[być, mocarze,

I cóż m i spełnić przyjdzie dlań ? Powiedzcie, jako praw-
[da każe.

Te gdy w yraził słowa Nal, Maghawan rzecze mu łaskawie:
— Wieczystych bogów w idzisz w nas, a w Damayanti

[jedziem sprawie.
Jam Indra, ten-сі Agni-żar, zaś ów Warunu, morza Duch, 
Ów Yama, królu, mroków pan, co ciała ludzkie m iażdży

[w puch.
Więc o przybyciu naszem ty powiadom naprzód cną

[Bhaimię,1)
Że oto jadą na jej dwór bogowie; ogłoś nasze imię. 
Bogowie posiąść ciebie chcą: Waruna, Sakro, Agni, Yama. 
A ty jednego z  bogów tych — za męża wybierz sobie

[sama.
Gdy Sakra w yrzekł słowa te, złożyw szy dłonie, Nal odpowie:
— W  tym samym celu dążę ja: nie posyłajcie mnie,

[bogowie.
Jakże, gdy zdrowy rozum ma, człowiek potrafiłby ko-

[biecie
W cudzem imieniu mówić tak: święci, toż mnie wyro-

[zumiecie!

1) D am ayanti — jako  có rka  Bhima zow ie s ię  Bhaim t, B haim ia; jako 
k ró lew na  V iöarby — V aiöarbi, V aiòarbia.



— Так-ci uczynię, rzekłeś nam  — poprzódy, królu nasz
[wysoki,

Jakże się cofnąć teraz chcesz? Więc idź, Naiszado. idź
[bez zwłoki.

Tak przekonany słowem bóstw, odparł Naiszada, spraw
[świadomy.

— Jakże przestąpię domu próg: strzeżone pilnie są tam
[dom y!

— Przestąpisz próg  — odpowie bóg Mahendra, wielki
[władca gromu.

Więc ruszył ów, w yrzekłszy: Tak! do Damayanti ruszył
[domu.

/  Widarbiankę ujrzał tam, swych drużek otoczoną kołem: 
Przejaśniejąca ciałem lśni, nieziemskie w dzięki nad jej

[czołem.
Wiotka jej kibić, luby czar subtelnych członków, a źrenica 
Zaciemnia zda się blaskiem swym promieniejący blask

[księżyca.
A właśnie miłość rosła w nim ku tej dziewicy uśmiech

n ię te j
1 miłość jej zdobywał sam, gdy chciał wykonać rozkaz

[święty.

Gdy ujrzał Naia dziewcząt chór, wnet poruszony tłum
[uroczy,

Jego piękności bacząc dziw, aż na krzesełkach swych
podskoczy.

/  wysławiały Naia w dzięk w  podziwie krasy jego lic 
I w duszy mu składały hołd, lecz głośno nie m ówiły nic :
— Ha, co za piękność, co za blask! ha, co za śmiałość

[przejść tu próg!
Czy to gandharwa czyli yaksz? czy asur czyli który bóg? 
Te więc nie mogły mówić nic prześliczne drużki cnej

[królewny,
Choć je uderzył jego czar — i wstyd je zarumienił

(rzewny.
Uśmiechniętemu, patrząc nań, wówczas królewna uśmiech-

[nięta
Cna Damayanti, rzecze tak, zdumieniem wielkiem też

[ujęta:



— O ty, przepiękny, mów, ktoś jes t?  ty, miłość mą
[rozniecający.

Tyś bohaterze, jako bóg tu wszedł, bezgrzechem jaśnie-
f fą c y .

Chcę poznać cię! Jak jesteś tu — i jak tu wszedłeś
[niewiadomy?

Surowo tu zakazan wstęp. Strzeżone pilnie nasze domy.

Więc powie Nal, gdy rzekła doń tak Damayanti promie-
[niąca •'

— O niezwyczajna, jam jest N al! Powitaj we mnie
[bogów gońca.

Bogowie posiąść ciebie chcą: Waruna, Sakro, Agni, Yama. 
Ty zaś jednego z  bogów tych za męża wybierz sobie

[sama
Z  ich to potęgi jam tu wszedł — jam niewidzialny w szedł

nikomu.
N ik t mię nie dostrzegł, wstrętu n ikt nie czynił m i u pro-

[gów domu.
Oto, żem  poseł boży jest, więc tu przez boży wszedłem

[rząd,
A  ty, wybranko, rozważ rzecz — i, jak  się zda, po-

[weźmij sąd.

PIEŚŃ IV.

A ta, złożyw szy bogom cześć, z  uśmiechem tak mu
[odpowiada:

— Jako twa chęć, małżonkę bierz. Radżo, cóż czynić
[mi wypada?

Bo ja, rzecz ważąc, nie mam nic okromia samej siebie,
[panie,

A  to jest w szystko twoje d ziś! Czyń ślub, jak miałam
[zwiastowanie !

Pieśń złotej gęsi w  lasku tam, o wojewodo, ta mnie pali. 
Dla ciebie Nalu z  woli mej, królowie tutaj się zjechali. 
I gdyby uczuć moich żar odepchnął wiarodawca Nal, 
Przez ciebie pójdę szukać ja trucizny, ognia, głębi fal! 
A gdy Waidarbia słowa te wypowie, Na! jej wręcz od-

(rzeka :
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— Gdy bogi świata ciebie chcą, czemu pożądasz ty
[człowieka ?

Wobec tych, co stworzyli byt, wobec tych panów nie
pojętych  :

Jam lichszy, niźli p y ł ich stóp. Zwróć ducha do tych
[wniebowziętych. 

Bo gdy śmiertelnik bogom krzyw, toć nań ju ż  czyha
[śmierć złowroga:

0  najpiękniejsza z  bogów tych, ty najwyższego wy
p ie r z  boga.

Niebiańskich girland barwny czar, bezpylnych promie-
[nistość szat,.

Ozdoby-ć nieśmiertelne da ten wiekuisty bogów św ia t! 
Toż boga, co ująwszy glob, znów  kiedyś połknie go

,[w eterze,
Hetmana bogów, Agni, mów, któraż za męża nie w y

p ie r z e ?
Tego, co postrach berłem swem rzuca na w szystko byto-

[zwierze
1 do wysokich zm usza cnót, — któraż za męża nie

[wybierze?
Toż Ducha Wielkoducha cnót, co zn iszczył złych Da-

[ityów leże,
Indrę — istotę istot wszech  —  któraż za męża nie

[wybierze?
Niechaj się stanie, jak twój sąd: ze  zwątpień oczyść

[swego ducha — 
Jednego z  nieśmiertelnych bierz — o piękna, wierzaj

[słowom druha.

Gdy poseł w yrzekł słowa te, królewna zwróci się do Naia, 
A jej źrenice rosi łza, płyn co się w troskach wykrysztala.
— Z łożyw szy bogom winną cześć, królu, co wiedziesz

[ludzki huf,
Ciebie za męża wybrać chcę: klnę się na prawdę moich

[słów !
Drżącej odrzecze na to król, z łożyw szy  na krzy ż  ręce

[prawe:
— Posłem przybywam  pod twój dach. Mogę-li własną

[toczyć sprawę?'
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Jakże, a zw łaszcza gdym  się klął przed nieśmiertelnych
[rzeszą jasną, 

Skoro zacząłem cudzą rzecz, zasię mam rozpoczynać
[własną?

To służba boża, na to bacz. Gdy moja sprawa potem
[będzie,

Dla siebie działać będę sam. O dobra, racz to mieć na
[względzie!

Więc przełzawiony wznosi głos królewna o jasnym
[uśmiechu

I zwolna rzecze, cała drżąc, do Naia, który nie zna
[grzechu.

—  Lekarstwo to mi zda się złe, o panie ludów, to
[mój sąd.

Na żaden sposób, władco mój, nie może tutaj być tw óf
[błąd.

0  doskonały, słuchaj m ię! Indra śród bogów swych
[drużyny^

Niech przyjdzie! Z  nimi przybądź ty w dzień, kiedy
[będą me zwoliny.

Ja wobec panów bytu sfer, ciebie, o książę ludzkich ras, 
Ciebie wybiorę, ludzki lw ie! A tak nie będzie grzechu

w nas!

Rzecz wysłuchawszy, radża N  al, opuścił zamek, o wszech-
[panie,.

1 spiesznie znów  powrócił tam, gdzie czterech bogów
[jest zebranie. 

A widząc zdala, jako szedł, bogowie, istnień wszech-
[panowie —

Ujrzeli go, pytali go co o tej właśnie rzeczy powie.
— Czyś Damayanti widział, mów. Królewny jasno uś-

[miechniętej
Jakież są słowa dla nas, mów, o Nalu, grzechem nie-

[dotknięty!
— Wielmożne bogi! od was jam posłany był na dwór

[dziewicy,.
Przeszedłem progi wielkich wrót, choć siw i strzegli ich

[strażnicy.



A gdym wstępował na jej dwór — nie widziało mię
[żadne oko

Prócz Damayanti! Zgadniesz w tern, o bogi, waszą
[moc w ysoką! 

Widziałem też jej panien chór — i one również mię
[widziały.

A  widok mój był dla nich dziw  — zaiste, władcy pełni
[chwały.

Gdym jej wystawił zam ysł wasz — słuchałem sądu
(Bhima dziewy,

Lecz bezrozumna jeno mnie wybrała ona, wielkie Dewy! 
Więc Damayanti rzecze tak: Indra śród bogów swych

[drużyny
Niech przyjdzie: z  niemi przybądź ty w dzień, kiedy

[będą me zwoliny.
Ja  wobec panów bytu sfer, ciebie, o książę ludzkich ras, 
Ciebie wybiorę, panie mój, a tak nie będzie grzechu w nas. 
Jak się odbyła cała rzecz, tak wam doniosłem ją, zaiste. 
W szystko to prawda. Ale moc macie wy, bogi wiekuiste!

PIEŚŃ V.

W ięc w księżycowy czysty dzień, w stosowną porę,
[chwilę, czas,

Zawezwał na zw oliny Bhim mocarzy ziemi: W zywam
[was!

Królowie, słysząc Bhima głos, że  w  nich miłości płonął
[brzask,

Spiesznie na uroczystość szli, spragnieni Damayanti łask  
Przez wrota, których słupy lśnią srebrnemi i złotemi

(skry,
Na amfiteatr władcy szli, jak na szczy t góry wchodzą

(lwy!
Więc różnolitych siedzeń krąg zajęło wielkich m ężów

[krocie,
Barwne im wieńce zdobią skroń, a sza ty  w perłach

[skrzą i złocie. 
Ramiona-ś tęgie w idział tam, jak z  bronzu kute łub

[śpiżowe
I delikatne, giętkie tak, jakgdyby węże pięciogłowe. 
Królowie bujny mieli włos, szlachetne czoła, oczy, brwi.



A od ich twarzy padał blask, jaki od gwiazd promie-
[ni lśni..

I na ten świetny królów zlot, tak właśnie pełny wiel-
[kich mężów.

Jako pieczara pełna lwów, jak Bhogauati1) pełna w ężów — 
Na amfiteatr ze swych izb przeczysta Damayanti szła, 
A ż na jej piękna jasny czar — i wzrok i duch moca-

[rzy drga.
Gdy na nią chciwy padnie wzrok tych wielkodusznych

[władców grona,. 
Źrenica zapatrzonych trwa olśniona i znieruchomiona.
A gdy imiona jęto w głos czytać książęcia po książęciu,. 
Ujrzy Bhaimia, królu mój, całkiem podobnych mężów

[pięciu..
Gdy ich obaczy pięciu wraz, a żadna w kształcie ich

[różnica..
W  zwątpieniu Widarbianka drży, czy Naia pozna kró-

[lewi с z  a..
Bo na którego rzuci wzrok  — ten jej się pewnie zda

[Naiszada,2)-
Tedy wysila się jej duch — i z  trudem sobie rzecz

[przekłada.

Które zaś są oznaki bóstw  — słyszała o tern — więc
[uważy.

— Które zaś są oznaki bóstw, — jak mi gadali ludzie
[starzy,.

Śród tych, co tu na ziem i tkwią — niewidzę żadnej
[bóstw oznaki! 

I  wciąż ocenia, baczy wciąż, jaki z nich bóg a czło-
[wiek jaki?

Więc długo ważąc w duchu swym, postrzega w końcu
[pełna trwogi,

Że snadź właściwy nadszedł czas, aby o łaskę błagać
[bogi.

I głosem więc i duchem swym w modlitwach się roz-\
[pływa czystych

*) S to lica  wężów.
2) N aiszaóa — tak  się  zow ie Nal, jako  k ró l Niszaóy.



/  drżąc, ramiona składa w krzyż  — i wzywa bogów
[wiekuistych.

— Nal, jak mi w ieszczy mówił ptak, ma być wybrań-
[cem mym w tej porze, 

O błagam, w imię prawdy tej, objawcie m i go, Duchy
[boże!

Ani mój głos, ani mój duch po za tę w ieszczbę przejść
[nie może

O błagam, w imię prawdy tej, objawcie m i go, Duchy,
[boże !

Jako z  wyrocznej woli nieb, jem u znaczone moje łoże, 
O błagam, w  imię praw dy tej, objawcie mi go Duchy

[boże!
Jakom zrobiła wielki ślub, że nic miłości mej nie zm oże  
O błagam, w imię praw dy tej, objawcie mi go, Duchy

[boże!
Przybierzcie znow u własny kształt, wy, co czuwacie

[tam z  wysoka, 
Bym poznać mogła, który z  was jes t tygrys ludzki,

[Punyaśloka ŕ )

Więc, gdy usłyszy grono bóstw cnej Damayanti pieśń
[żałosną,

Jej rady mądrość, prawdy cześć i tę Naiszady cześć mi-
[łosną,

Jej nieskalaność, czystość żądz, pobożną wiarę słów
[ wyrocznych.

Toż się przychylą do jej próśb — odkryciem znaków
[swych widocznych. 

W zrok m iał bez ruchu każdy bóg, pot ich nie plami
[ani kurz,

N i świeżych wieńców kazi pył: nad ziemią stoją nieco
[wzgórz.

Dwoisty cieniem przy nich Nal, z  wieńcem powiędłym
[w pyłu rdzy

Na ziem i stał, u nóg m iał kurz, a w zrok migota mu
[i drży.

J) Punya ś lo k a  — mąż czyste j sław y — C zystosław  — órug ie  imię
N aia.



Teraz, Bharato, pozna już, kto jest śmiertelnik, a kto
[Dewa,

I prawowicie, panie mój, obiera Naia piękna dziewa. 
Zarumieniona, krajem szat, podnosząc w dłoni swej

[szlachetnej,
Na barkach Naia — perła dziew  — położy wieniec cu

ido kwietny.

I za małżonka w sposób ten wybrała księcia pól Niszady. 
A ż głośno w okół: ach — i — ach! wołają królów cne

[gromady,
Bogowie zaś i riszich tłum poczęli wołać: chwała, chwała! 
I podziwiali go — i cześć jęła mu składać rzesza cała. 
Toż wolniej dysząc, radża Nal, syn Wiraseny, o Kaurawya, 
Tak mówił Damayancie swej, w której mu piękno się

[objawia :
— Że śmiertelnego, jasna, czcisz, gdy wobec ciebie są

[bogowie,
Tedy małżonkiem swym  mnie znaj, oddanym wiecznie

[ci w tern słowie.
Dopóki w ciele mem trwa duch, o ty, uśmiechem swym

[pogodna,
Dopóty z  tobą będę ja: to prawda moja niezawodna l

Ucieszył ją tą mową Nal —  i złączył z  dłonią swą jej
[dłonie,

A ż ujrzą oto: ku  nim szed ł Agni na czele w świętych
[gronie.

Więc się oddaje serce ich pod skrzydła łaski tych
[Amarów,1)

A wybrańcowi perły dziew  ■— strażnicy bytu wszech-
[obszarów,

Rozradowani ucztą snadź, Nalowi—dadzą osiem darów. 
Widzenie boga w czasie żertw  i losów bieg pomyślny

[wciąż —
Ten dar N aiszadzie Sakra dał, umiłowany Saczji mąż. 
Agni mu dał, że zaw sze Nal mógł stanąć w miejscu

[tern, gdzie chciał,
I samo-promieniący św iat w mroku  — mu Agni jeszcze  
___________  [dał.

г) A m ara — n ieśm ierte lny  tj. bóg.



Yama zaś dat wytrwałość cnót — i na żądanie jadła cud; 
Pan wód, że gdy zapragnie Nal — w szędzie się z jaw i

[głębia wód —
/  wieńców wiecznie świeżą woń: a każdy  w różył dzieci

[dwoje.
Takich mu daw szy osiem łask, bogowie poszli w swe

[pokoje

Zaś króle, widząc ten ich ślub, pełni radości w onej chwili, 
Że Damayanti bierze Nal — wracali do dom, jak przybyli. 
Gdy się rozpłynął królów zjazd, król Bhim radosny pa

ir ze młodej —
Prześlicznej Damayanti swej z  Nalem  — wyprawił hucz-

[ne gody.

I ży ł w Widarbie, póki chciał, Naiszada obok swej dzie
w ic y ,

A potem go odpuścił Bhim  — i wrócił Nal do swej
[stolicy.

Zyskaw szy żonę perłę żon, Nal, co jak słońce ludom
[lśni —

IV błogich rozkoszach, panie mój, jak  Indra z  Saczją
[pędził dni.

Wybraniec szczęścia, radża Nal, narodów pan niezra-
[chowanych.

Miłośnik prawdy, sługa praw, zm ienił poddanych swych
[w oddanych.

Więc jako N ahusz ojcu w cześć  — bił bogom liczne
[pary koni — 

/  wiele innych składał żertw, świadom pobożnych ce-
[remonii.

I z  Damayanti zrodził Nal — dziateczek dwoje na ten
[świat:

Syna, co zw a ł się Indra-sen i Indra-senę córę-kwiat. 
Ofiary bogom czyniąc Nal — i rozkoszując się na-

[przemian,
Panował, błogi ziem i pan, nad błogą ziemią błogich

[ziemian.



Długo tak Па! był szczęśliwy, ale go Kali i Dvapara 
złe óuchy gry w kości, opętali. Do brata swego Puszpara 
Dal przegrał całe królestw o i w jeónej sukni z żoną wyru
szył na puszczę. Aby nie wibzieć jej nieszczęścia opuścił 
żonę i w odmienionej postaci przystał za woźnicę bo króla 
Rtuparny. Damayanti była początkowo jako służebnica u kró
lowej Czebi, jak się okazało potem, swej ciotki, która ją 
z powrotem  bo Vibarby obesłała. Tu Damayanti bla próby 
niby to nową s v a y a m v a r ę  ogłasza, na którą przybywa 
R tuparna ze swoim woźnicą; R tuparna znał sztukę gry 
w kości i bał ją swemu woźnicy, tak, że gdy Nal i Da- 
mayanti na nowo się połączyli (bo cała svayamvara uczy
niona była tylko bla ściągnięcia Naia), z powrotem  bo 
ziemi swej pojechał i na nowo Puszpara wyzwał na grę. 
Jako znawca sztuki, odegrał teraz wszystko i żył szczę
śliwie z żoną i dziećmi długie, długie lata.

Tak i w y — mówił Brhadasva — powrócicie bo swej 
ojczyzny w pełni chwały. Rzekłszy to, wieszczek bał Yu- 
bhisztirze w szystką wiedzę gry w kości i ruszył w świat 
daleki.

XXXVI. T i r th a y a t r a  (Pielgrzymka po pustelniach). 
Po odjeźbzie Ardżuny m arkotno było Panbavom. Przybywa 
do nich kilku świętych pustelników, jak Darada i inni, 
którzy im opowiadają o sadybach ascetów, o świętych 
miejscach i jeziorach. Opisują więc K urukszetrę, brzegi 
rzeki Sarasvati, pięć jezior Ramy, Prayagę i t. b.

Las Kamyaka już chcieliby opuścić— i proszą m ędr
ców, aby im nazwali różne t i r t h у (pustelnie), gdyż 
chcieliby pójść i ze świętymi porozmawiać. Ci ich nau
czają, jakie są t i r t h y  na północy, na wschodzie, na za
chodzie i na południu (Dvaravati, Darmaba, Gangadvara). 
Postanowili tedy udać się w drogę, gdy oto przybył wielki 
bramin Lomasa, który w Indralokach (w krainach Indry) 
spotkał się był w łaśnie z Ardżuną.

Opowiada więc o tem, co się zdarzyło Ardżunie 
w niebie oraz, że Indra mu nakazał Yudhisztirę z braćmi 
oprowadzić po świętych miejscach w okolicy Kamyaki.

Przybyli naprzód do pustelni pod górą Gayaśiuas, 
gdzie przebywał niegdyś pustelnik Gaya-

D astępnie odwiedzili miejscowość, zwaną Durdżaya, 
gdzie m ieszkał wielkiej potęgi bramin Agastya. O tym

—  :   9 7
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Agastyi, jako zgnębił pewnego złośliwego asura, imie
niem Ilvala, opowiaóał Lomasa następującą historyę pob 
nazw ą:

ILVALA I VATAPI.
M ieszkał ongi w mieście Manimati 
Groźny asm , imieniem Ilvala 
Oraz m łodszy jego brat Vatapi.
Do pewnego mnicha pokutnika  
R az Ilvala rzecze takie słowa.
— Niechaj bramin ten błogosławiony 
Da mi syna, podobnego Indrze.
Lecz mu bramin tej łaski odmówił,
Nie chciał dać mu syna, jako Indra.
Odtąd a sm  zaw rzał nienawiścią 
Przeciw w szystkim  braminom i świętym,
I  zabójcą sta ł się wszech braminów. 
Czarnoksięzkich więc zaklęć używ szy,
Brata swego zm ienił na barana!
Lecz Vatapi w postaci barana.
Mógł umierać i znów  zmartwychwstawać,
Mógł dowoli zm ieniać swoje kształty;
Tak zm ieniw szy brata — jeść go dawał 
Braminowi, którego chciał zabić.
Poczem brata przyzyw a ł do życia 
I Vatapi powracał do życia.
Znów  go zm ieniał czart— i znów  innemu 
Braminowi dawał ku  zagładzie.
Poczem w zyw ał go z  kraihi Yamy 
I Vatapi powracał do życia.
Tak braminów ugaszczał kolejno 
I każdego truł owym baranem,
A gdy jeno krzyknie: Wyjdź, Vatapi!
Wnet ów asm , w magii wyćwiczony,
Rozdzierając jelita bramina,
Z  wielkim krzykiem  w ychodził zeń żywy.
Tak przez oną złośliwość asm a  —
Wyginęło tysiące braminów,

W owym czasie Agastya, cny riszi,
Ujrzał duchy swych pitri w parowie —
Zawieszone smętnie głową na dół.
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Więc zapyta z  trwogą, co za jedni?
-Na co pitri tak mu powiadają:
—  My tu spadli dla braku potomstwa 
I powoli schodzimy w nicestwo.
M yśmy twoi właśni pradziadowie,
A do tego spadli m y parowu,
Bo nie mam y nadziei potomstwa.
Ale gdybyś ty nam zrodził syna,
Tobyś zbaw ił nas od tego piekła.
Ty zaś lepszą zyskasz życia drogę.

Sługa prawa i prawdy Agastya 
Rzecze: Spełnię to życzenie wasze 
Uspokójcie swoją troskę, duchy!
Więc, gdy myśli o swojem potomstwie,
Ów potężny ascezą maharszi 
Godnej siebie szukając niewiasty,
Godnej siebie nie w idział niewiasty.
Zatem bierze od jednej niewiasty,
Potem zasię od drugiej i trzeciej 
W  eterycznych subtelnych promieniach,
To, co było w nich najdoskonalszem.
I  z  tych członków równie doskonałych,
Doskonałą utw orzył niewiastę.
Tę niewiastę, którą sam zbudował,
Ów potężny ascezą maharszi 
Dał za córę królowi Vidarby,
Co pokutę czynił, by mieć dzieci.
Tam się owo zrodziła  — przecudna 
1 promienna dżiewica królewna.
Skoro tylko zaś na św iat przybyła,
Król radosny braminów zaw ezw ał 
/  sławili jej jasność bramini 
I  nazwali dziewczę: Lopamudra.
I zakwitła jak różany lotos,
/  zalśniła jako błyskawica.
A gdy panna doszła do lat ślubnych,
Sto niewolnic i sto panien dworskich 
Otaczało fortunną dziewicę.
Promieniała w kole tern królewna,
Jako gwiazda Rohini na niebie.
A choć była taka promienista,
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Żaden z  ludzi nie śm iał jej pożądać 
A ni wybrać z  trwogi przed Agastyą.
Ta dziewica, prawdzie poświęcona,
Nad Apsary niebieskie piękniejsza 
Radowała wielce swego ojca —
/  swą matkę  — i całą rodzinę.
Patrząc na nią, wielki król Vidarby 
Myślał komu oddać ją za żonę.

Toż w godzinie właściwej Agastya 
Stanął wobec wielkiego monarchy 
I tak rzecze do pana Vidarby:
— Królu, duch mój wielce zatroskany.
Chcę mieć syna, co mi ród utrwali.
Ciebiem wybrał, ty, obrońco ziemi: 
Lopamudrę swą daj m i za żonę.

Gdy to słyszy  król, srodze się mięsza.. 
Nie miał mocy świętemu odmówić,
Ale nie chciał też oddać m u córy.
Do królowej idzie i tak rzecze:
— Ten potężny bramin w  swoim gniewie, 
Pewnie spali mnie ogniem przekleństwa. 
W idząc króla tak rozżalonego,
Lopamudra zbliża się i rzecze:
—• Dla mnie, ojcze, nie sm uć się i nie trwóż, 
Niech Agastya bierze mnie za żonę,
Abyś ty mógł zachować suuój żywot!

Król Vidarby więc podług słów córy, 
Lopamudrę oddaje Agastyi.
/  wyprawił jej gody wspaniałe,
Jako święte nakazują księgi.
Gdy za żonę uzyskał królewnę,
Lopamudrze Agastya tak rzecze:
— Zrzuć, o pani, sza ty  drogocenne — 
Z rzuć te perły i w szystkie ozdoby!
Więc dziewica ta lotosooka
Zrzuci z  siebie szaty drogocenne 
Zrzuci perły i m iękkie tkaniny;
Suknię z  łyka i skór antylopy,
W łoży na się jako pustelnica:
Tak królewna stała się ascetką.

Więc pustelnik święty z  Lopamudrą
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R u s z y ł  wonczas w okrąg Gangaduary, 
Umartwieniom oddając się srogim.
./i gdy minął pewien czas, Agastya,
W idział żonę jako promieniała 
Od umartwień czysta i promienna.
Więc czystością jej oczarowany,
Promienistą jej krasą i wdziękiem, 
Lopamudrę ją ł prosić małżonek,
Aby żądzę jego ukoiła.
Ta, złożyw szy ręce, zawstydzona, 
Pochlebnemi słowy tak mu rzecze:
—  Jeśli, panie, wziąłeś mnie za żonę  — 
Pewnie przeto, żeś pragnął mieć syna.
Ty, o panie, jesteś mą radością,
Więc mą radość uczyń doskonałą,
Przyjdź mnie znaleść na łożu podobném, 
Jakie w zam ku jest mego rodzica.
Ty zaś, panie, co nosisz szkaplerze, 
Przyjdź mi strojny ozdobnemi szaty,
Jak ja zejdę ozdobna ku  tobie.
Pewnie świętą je s t czerwona szata,
Ale nie jest to szata weselna!

Ag. Twe bogactwa są mniejsze od moich, 
Jakiekolwiek skarby ma twój ojciec.

Łop. Wiem, tyś panem skarbów całej ziemi 
l  potęgą swej wielkiej pokuty,
Możesz wszystkie osięgnąć bogactwa.

Ag. Jest jak rzekłaś. Ależ to zarazem  
Unicestwi owoc moich ćwiczeń.
Daj mi zatem jaki sposób inny,
By me tapas nie było stracone.

Łop. Czas właściwy, by się ze mną złączyć, 
Zbyt jes t krótki, o święty asceto.
Nie chcę iście, byś się w innym czasie 
Złączył ze  mną w uścisku miłosnym.
Nie chcę również marnować twych ćwiczeń 
Ale uczyń podług moich życzeń.

Ag. Lopamudro, że twoje pragnienie
Jest wynikiem prawdziwej mądrości —
Oto pójdę szukać onych skarbów  —
Jakich pragniesz— i czekaj tu na mnie.



Ruszył więc Agastya 5o różnych monarchów, żąóa- 
jąc ob nich, niechaj mu babzą część swoich skarbów 
tak jebnakże,^ aby i bla nich wielka część pozostała. Za
równo król Šrutarvan, jak B rabhnaśua, jak T rasabasyu—- 
obliczywszy swoje bochoby i rozchoby, wykazali, że po- 
siabają za mało i że niemogą zaspokoić żąbania Agastyi. 
W ówczas małżonek Lopamubry ubał się bo m iasta Mani- 
maty, bo asura Ilvali.

Gdy się a sm  Ilvala dowiedział,
Ż e królowie z  wielkim pustelnikiem  
Do siedziby jego przybywają  —
W yszedł ku  nim w orszaku swych panów,
By u granic swej ziem i ich witać.
Poczem Uval—jak zw ykł— ich ugości—
Ciałem swego barana Vatapi.
Toż królowie strwożyli się wielce,
K iedy ujrzą barana Vatapi.
Ale na to rzecze im Agastya:
— Nie lękajcie się nic, o królowie,
Bowiem tego barana ja połknę  —
/  na zaw sze ju ż  go unicestwię.
Wielki m ędrzec poszedł do siedziby  
Baranowej —■ i siadł — a Ilvala 
Dał im mięso brata jeść z  uśmiechem.
Więc Agastya naraz w zią ł barana 
/  w całości barana pochłonie.
Gdy pustelnik zasię zjadł barana,
A sm  woła teraz: Wyjdź, Vatapi!

Kilkakrotnie tak woła napróżno,
Już nie w yjdzie zeń Vatapi żywy.
Więc Agastya, riszi doskonały,
Tak z  uśmiechem rzecze do asura:
— Jakże ze mnie mógłby wyjść Vatapi,
Gdym na szczęty go z żu ł i roztrawił?
Z  przerażeniem patrzy nań Ilvala
I, z łożyw szy  ręce, tak mu rzecze:
— Po co tutaj przybyliście do mnie?
Co mam zrobić dla was, powiadajcie?
Więc Agastya rzecze do Ilvali:
—  Wiemy wszyscy, potężny asurze,
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Ż eś je s t panem skarbów niezmierzonych.
Ci królowie nie mają nadmiaru,
Ja zaś jestem w ogromnej potrzebie.

Wtedy w mędrca wielkiego jelitach,
Jakby wicher coś-ci zaburczało.
Znów  Iluala woła: Wyjdź, Vatapi!
Lecz ju ż  nie mógł Vatapi wyjść żywy.
Więc Iluala rzecze do Agastyi.
— Gdy znasz ilość bogactw pożądaną,
Tedy powiedz, a ja dam ci wszystko.
— Dasz każdem u z  obecnych tu książąt 
Sto tysięcy krów bogatych mlekiem  
Oraz złota sz tu k  dasz sto tysięcy.
Oto czego pragniemy, Ilualo.
Mnie zaś rychło wręczysz dwoje tyle —
/  kolasę złotą promienistą
Oraz szybkie  — jak m yśl — dwa rumaki.

I  natychm iast wóz się sta ł widzialny.
Poczem asur, choć z  ogromnym żalem,
Dał im w szystkie  te wielkie bogactwa.
Zaś Virava z  Surauą — dwa konie,
Zaprzężone do wozu, jak wicher 
Poleciały, unosząc monarchów  
I Agastyę i skarby niezmierne.
Pożegnali Agastyę królowie,
On zaś stanął wobec Lopamudry.
Lo|i. Uczyniłeś wszystko, com pragnęła.

Więc zapłodnij teraz moje łono,
Daj mi, panie, syna bohatera.

Ag-. Zadowolon jestem twym wyborem.
I opowiem ci postanowienie 
Co do twego potomstwa, o pani!
Tysiąc synów możesz mieć, niewiasto,
Lub stu, którym dorówna dziesięciu.
Lub dziesięciu, co stu będą równi,
Lub jednego, co tysiąc przew yższy.

Lop. Chcę jednego, co równy tysiącom.
Boć godniejszy jeden doskonały,
N iżli tysiąc synów bez wartości.

]akoż naroóził się im syn lòhmavaha, wielki maharszi.
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Parasu-Rama. Opuściwszy Duróżayę, ruszyli k s ią 
żęta óo Bhrigutungi. Tu przebywał niegdyś Parasu-Ram a. 
B ohater ów w okolicach Ayoóhyi spotkał się pewnego 
dnia z Ramą, synem Dasaraty — i wyzwał go do walki, 
w której został zwyciężony i nawet utracił światy stw o
rzone przez siebie — i utracił potęgę, którą zyskał w tu 
tejszej sam otni1).

RAMA I PARASU-RAMA.
Gdy wasza łaska słuchać mnie pragnie,
Powiem o Ramie, o Dżamadagnie.
B y ł zasię inny Rama świetlany,
Króla Ayodhyi syn Dasaraty,
Wcielony Wisznu, co na te światy  
Zeszedł, by zburzyć piekło Rauany.
Gdy słyszy  Rama, ów Bhrigu wnuk,
0  niezwalczonym Dasaratydzie,
Bierze swój kszatryów  walący łuk,
Spragniony poznać potęgę Ramy
/  do Ayodhyi natychmiast idzie.
Stanął w  pobliżu miasta, u bramy.
Zaś Dasarata kiedy się dowie,
Że pod murami Ayodhyi grodu 
Stanął ów Rama z braminów rodu -  
Syna swojego śle ku  rozmowie.
Kiedy obaczy pełnego ducha 
Ikszwaku-Ram ę Parasu-Rama,
Twarz mu się w uśmiech układa sama —
/  Rama rzecze, a Rama słucha.
— Łuk ten ci wręczam, włodarzu mocy,
Ty zasię natęż jego cięciwę —
1 jeśli ramię twe dość straszliwe  —
Puść z  niego strzałę jak gdyby z  procy,
Na to wezwanie Rama odrzecze:
— Błogosławiony bogo-człowiecze,
Niechaj mi wasza łaskawość wierzy  —
Jam nie ostatni z  pod tego znaku,
Co żyje wedle dharm y rycerzy.

*) O bacz w R am ayanie tą  sam ą pow ieść.
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Toc na szerokim  hindyjskim  szlakii 
Głośną jest chwała Ramy Ikszw aku.
Gdy ów tak prawi, rzekł Bhrigu wnuk:
—  Dość się chełpiłeś! Naciągaj łu k !
W oczach Ikszw aku ogień zaświta.
Gniewnie łu k  z  ręki Bhargavy chwyta — 
Napina — niby igrając łukiem,
A ż więc cięciwę natęży z  hukiem,
Który dalekiem szerzy się echem,
Jakoby setne waliły grzm oty  —
Na ten huk zadrżą w szystkie istoty.
Rama spogląda w Ramę z  uśmiechem.
Do Dżamadagnyi syn Dasaraty 
R zekł: Gdy ci łuk ten napiąłem ninie —
Cóż ci mam jeszcze zrobić, braminie!
Syn Dżamadagni, co wrogów łamie,
Łuk ofiarował Ikszw aku  Ramie.
—  A ż po wieczyste głuche zaświaty,
Niech się nim cieszy syn Dasaraty.
Lecz niechaj łuk ten precz stąd zabiorą!
Takie rzek ł słowa Bhargau, a skoro 
Skończył —  znów  gniewem rzekł pałający,
Syn Dasaraty. — Tyś pełny pychy,
Synu Renuki, kszatryów  łamiący!
Lecz otoś złamań przezemnie, lichy!
Jeżeli dziad twój czuwa nad tobą,
Niech cię przed moją chroni osobą —
Patrz — jak i jestem  — w mojej istocie:
Ty mnie nie ujrzysz wzrokiem zw yczajnym : 
Więc byś mnie w idział w mym kształcie tajnym, 
W zrok ci mój daję jasnowidzący.

I oto naraz Rama-Parasu 
Ujrzy w esencyi Ramy-Raghauy 
Bogów tysiące i istot krocie:
Wiry Adityów, Rudry i Vaśu,
Koła Marutów i pitrów zjawy,
Gęstwiny puszczy, pomroki lasu,
Gwiazdy, planety, tęcze, komety,
I tłumy rakszów  i tłum y yakszów;
Św ietne gandharwy, białe apsary —
/  rzeki święte i nenufary —



/  płomieniste boże ofiary,
Pioruny, chmury — morza i góry ~  
Słońca, księżyce i błyskawice  —
/  tłum y riszich — deszcze i grady,
Wedy, Wedangi, Upaniszady —
/  wszelką żywą i martwą rzecz —
I Dhanurwedęx) — wcieloną w miecz.

Natenczas W isznu błogosławiony 
Strzałę wypuścił na cztery strony.
A ż od jej huku św iat stanął głuchy.
Wokół się piorun zatoczył suchy  —
/  wielki złoty ogień zapłonął,
Deszcz pyłu z  deszczem  ulewnym wionął: 
Ziemia w posadzie sw ej się zatrzęsła  — 
H ukiem  donośnym zagrzmią jej przęsła. 
Parasu-Rama zadrżał od trwogi,
Gdy tu wybuchła tak straszna moc.
Rama, jak w ielki bóg ponad bogi,
Strzałę wypuścił w okołną noc.
Z aś ów, gdy z  trwogi p rzyszed ł do siebie, 
Cześć złożył W isznu  — panu na niebie.
I z  tego boga woli potężnej
Tam na Mahendry szczy t niebosiężny
Parasu-Rama kornie wyruszy;
Trwogą i wstydem przepalon w duszy, 
Wielkie odprawiał on umartwienie ;
A gdy rok m inął — z  zaświatów g łuszy  
Z eszły  do niego pradziadów cienie —
/  tak doń prawią ze swego szczytu:
—• Żeś ujrzał W isznu —władcę wszechbytu  — 
Jest to, zaprawdę, niedostateczne.
Spraw— niechaj we trzech dziedzinach bytu — 
Bóg W isznu hołdy odbiera wieczne.
Idź więc, gdzie toczy swoje koryta —
Rzeka świętalna Vadarsakrita.
Tam, od zetknięcia z wody krzyształem , 
Nowym zabłyśniesz duchem i ciałem.

1) D h a n u r v e ò a  — um iejętność sz tu k i w o jen n ej; (D osłow nie: w ie -  
d za  łuku).
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Diptoda zw ie sią staw ony święty  —
Tam Bhrigu pradziad twój wniebowzięty 
Niegdyś — ascezę wielką czas długi 
Uprawiał w  jasne dni Deuayugi.
Jako więc dziadów były nauki —
R u szy ł nad rzekę ów syn Renuki —
A gdy się skąpał w onem jeziorze  —
Duch z  ciałem w nową przystroił zorzę.
Takie Rama Bhargaua zyska ł przemienienie 
Za Ramy, wcielonego W isznu objawienie^.

Śmierć Vrtry. Drugą jeszcze historyę z tej puszczy 
opowiaóał im Lomasa. Dzieje to odwieczne walki s trasz
liwej między Indrą, a smokiem Vrtrą. Dwaj wielcy asceci:. 
Dadhicza i Agastya bogom się przysłużyli.

WALKA INDRY Z VRTRĄ.

B yły za pierwszych wieków Kritayugi 
Danavy groźne, w  boju niezwalczone,
Kaleya zwane, syny czarta Kali.
Na czele onych szatanów  sta ł [/ritra.
Demony, w broni wszelkiej wyćwiczone,
Ze wszech stron w bogów szturm owały niebo.
Na czele bogów stał promienny Indra.
Bogowie tedy chcieli Vritrę zgładzić.
Uczciwszy godnie niszczyciela grodów,
Poszli — i Brahmie oddali pokłony,
Poczem ze łzam i rzecz mu powiadają.
■— Wiem, o bogowie, co pragniecie zrobić  —
/  sposób powiem wam, jak Vrtrę zgładzić.
Jest wielki święty mędrzec zwan Dadhicza.

V Dajem y ten  fragm ent, k tó rego  tre ść  znajóu je  s ię  rów nież  w Ra- 
m ayan ie, a  to  by w ykazać ró żn icę  m ięózy pojęciem  osoby Ramy w poem a
cie p ierw otnym  i tu  w M ahabharacie.

O b jaśn ien ia . R a m a ,  s y n  D ż a m a ó a g n i  (D żam aóagnya) — b ra 
min z po ch o ö zen ia , k tó ry  n iegóyś w ytępił k lasę  ry ce rsk ą . M atka jego zow ie 
s ię  R e n u k a  (opylona, cza rn a  ziem ia): obacz  Ram ayanę. J e s t  on  w nukiem  
w ielkiego św iętego B h r i g u  (w łaściw ie B h r g u) — i jako taki zow ie się  
B hargava. P rzypom inam y naò to  : A y o ò h y a  — sto lica  Ramy. I k s z w а к u — 
tak  się  zow ie Ram a, syn D asara thy  ob im ienia jebnego  z bziabów . Również 
ob p rap rab z iab a  R a g h u — zow ie s ię  R a g h a v a.~ D e v a y u g a — o k res  
p ierw szy  by tu  w szechśw iata .
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Znajdźcie go zatem i daru żądajcie — 
Dharmą przejęty da go wam z  radością. 
Bogowie, którzy pragniecie zwycięstwa  
Idźcie ku  niemu i tak m u powiedzcie :
»Daj swoje kości, by zbawić trzy światy.«
On ciało zrzuci — i da wam swe kości.
Z  kości tych — niechaj będzie urobiony 
Piorun potężny o ogromnym huku  —
Piorun o sześciu płomienistych grotach,
Którym bogowie przełamią szatana.
Tym to piorunem Vrtrę zw ali Indra.
Oto jest w szystko, com m iał wam powiedzieć 
Niechże to w szystko będzie wykonane.«

Tak im powiedział. Więc pokłon oddawszy  
Wielkiego Brahmę pożegnały bogi 
Poczem złożyw szy hołdy Narayanie —
S zli do pustelni wielkiego Dadhiczy,
Na drugim brzegu rzeki Sarasuati.
Śród drzew  cienistych i lianów pokrętnych 
Puszcza dzwoniła tam od pszczó ł brzęczenia 
I  głosów ludzkich, śpiewających Wedy,
I chóru kokil i dżiuandż i uaków,
Bawoły krążą tu, daniele, d ziki;
Słonie — miłością pijane — w dzień rui 
W wodach się kąpią tu i głośno ryczą,
A rykom słonia — ryki lwa grzmią echem,
Oraz tygrysy, ukryte w pieczarze.
Śród onych dziwów stanęli bogowie 
Przed pustelniczą sadybą Dadhiczy.
Tam obaczyli świętego kapłana,
Promieniącego — jako świetny Brahma.
Bogowie do nóg świętemu się rzucą 
I cześć zło żyw szy  mu, o dar go proszą,
Jako im niegdyś był rzekł wielki Brahma. 
Dadhicza bogom doskonałym rzecze:
— W szystko uczynię, co wam, o bogowie 
Miłem być może. Porzucam swe ciało!

/  oto z  ludzi ów najdoskonalszy 
Tchnienie żywota oddaje natychmiast.
Bogowie biorą kości umarłego 
Z  radością wielką, w nadziei zwycięztwa.



Szukają Tvasztri — dają mu robotę. 
Tvasztri zaś m owy bogów wysłuchawszy, 
Z  żarem pracował —  i z  radosną twarzą 
Piorun wykował straszliwej postaci.
A gdy go skończył, tak do Indry rzecze: 
— Tym tu piorunem, o najpromienistszy, 
W popiół zm ień dzisiaj onego demona,
A kiedy wroga swego unicestwisz 
Błogosławieństwo uzyskasz w niebiosach. 

Gdy zaś mu Tvasztri w yrzekł takie słowa — 
Pan sam nad sobą— bóg Indra— w ziął piorun.
I ruszył Indra tym piorunem zbrojny,
Pod bogów, pełnych potęgi, opieką.
/  tak uderzył na potwora Vritrę,
Który zasłonił i niebo i ziemię.
Zew sząd z  sukursem  spieszą doń Kaleye. 
Włócznie ich były jako wielkie góry.
Wówczas nastała bogów i demonów  
Straszliwa bitwa, trwająca godzinę.
Wrzawą ogromną św iat zahuczał cały. 
Szczękały miecze walące o miecze,
Chrzęściały ciała walące o ciała.
Na ziem i głowy leżały pokotem,
Upadające z  wyżyn atmosfery,
Jakoby z  palmy oderwane liście.
Kaleye, złotym okryte pancerzem,
Włócznią wstrząsając — spadały na bogów, 
Jakoby drzewa gorejącej puszczy.

Nie wytrzym ali natarcia bogowie 
I w przerażeniu uchodzić zaczęli. 
Tysiącooki bóg — niszczyciel grodów, 
Widząc, że bogi uchodzą; że Vritra 
Zwycięża  — wielce był tern utrapiony. 
Więc trwogi pełny— szed ł pomocy błagać 
U Narayany. W isznu zasię, widząc,
Że Indra taki zgnębiony  — natychmiast 
Oddał mu całą swą jasność promienną 
Oraz potęgę jego zwielokrotnił.
A gdy bogowie ujrzeli, że Indra 
Potęgą W isznu wypotężniał znowu  —
Na nowo świetność swą całą odzyszczą,



Również odrodzi się tłum brahmariszich.
Przez Wisznu, bogów i riszich pokrzepion 
Na nowo ruszył bóg Indra do walki.
Widząc, że bogów pan znów promienieje,
Vrŕra ją ł straszne wydawać okrzyki,
A ż ziemia — niebo — eter — widnokręgi 
I byty w szystkie drżały pod tym rykiem.
Więc Indra owym podniecony grzmotem  — 
Wyrzuci piorun, co m iał zabić Vri trę —
A ż uderzony tym piorunem Indry 
Olbrzymi asur, złotym wieńcem strojny,
Padł, ja k  Mandara strącona przez Wisznu.
A kiedy demon leżał ju ż  ubity,
Indra, ujęty naraz dziwną trwogą,
Pobiegł — poskoczył w jeziora głębiny,
Sądząc, że  piorun wprost w ypadł mu z  ręki — 
/  zleciał w otchłań — i nie w ierzył jeszcze  
Indra, że  zginął, że  nie żyje Vritra.
Tymczasem bogi, radością ujęte 
I riszich tłumy  — jęły Indrę sławić.
Poczem napadłszy na resztę asurów  — 
Śmiercią dowódcy swojego złamanych —
Dalejże jęli ich tępić i niszczyć.
Więc przerażeni zjednoczoną mocą 
Bogów— tytany uchodzą w  głąb morza —
I przeniknęli w tę otchłań bezdenną,
Od krokodyli i ryb zamieszkaną.
A potem groźną ułożyli mantrę,
Marząc, by troje światów unicestwić.
Więc obmyślali, jak tę rzecz wykonać,
Jakie wynaleźć środki i sposoby.
Ze zw iązku czasu i siły płynący,
Zamiar ich groźny był w  owym momencie.
— Riszich, ascezą i wiedzą potężnych,
Trzeba nasamprzód wytępić, tytany!
Albowiem światów blask i równowagę—
Asceza riszich utrzymuje w  ładzie.
Ilubądźjest ich, k tobądźsą i gdziebądź—
A którzy nawskroś znają treść zakonu —
Ci niechaj naprzód z  naszej ręki zginą,
Gdy ich nie stanie— świat unicestwieje!
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Tak myślą bytu zniszczenia radośne, 
Radowały się demony przeklęte,
Ukryte w głębi siedliska Varany,
Kołyski wiecznej pereł drogocennych.

Od tego czasu nocą nieustannie 
Wściekłe demony pożerają świętych. 
Osiemdziesięciu w pustelni Vasiszty 
Pożrą braminów  — i dziewięćdziesięciu 
Innych ascetów. W pustelni Czyauany 
Stu  ich pożarli, karmiących się rosą.
Tak poczynali, gdy noc nadchodziła,
W  dzień powracali w oceanu głębie.
Owóż w sadybie cnego Bharaduadży 
Wierni swym  ślubom m łodzi samotnicy, 
Którzy powietrzem się żywią i wodą —
W liczbie dwudziestu zostali pożarci.
Tak to kolejno straszliwe Danavy
Ufne w potęgę swych drapieżnych ramion —
Nocą wpadały na święte pustelnie.
Groźni Kaleye, syny Kali-yugi 
Wymordowali tak setki braminów.
A że  to w  nocy działo się pomrokach,
Więc ich nie mogli nigdy ujrzeć ludzie. 
Rankiem dopiero oglądano trupy 
Ascetów. Zasię od tych ciał nieżywych 
Krwi pozbawionych — i jelit — i szpiku  
Poroztrącanych i rozpierzchłych, ziemia 
Zdała się, jakby pokryta muszlami.
Stłuczone urny, ołtarze rozbite,
Św iat pozbawiony i modłów i objat —
Grozą Kaleyów był wielce strwożony.
Ludzie zaś, śmierci przejęci obawą,
Jak opętani ciągle uchodzili 
Z  kraju do kraju. Więc jedni się kryli 
W górskich parowach, a inni w pieczarach, 
Owi z  obawy śmierci — umierali.
Było zaś nieco mołojców odważnych,
Którzy Danavów chcieli zw alczyć w boju, 
Ale ich nigdy napotkać nie mogli:
Albowiem tamci kryli się pod wodą.



Owi zaś, długim znużeni pościgiem  —
Śmiercią upadli, cale wyczerpani.

Gdy więc się taka rozszerzyła klęska —
Rozpacz ze świętych owych dzieł zniszczenia?
Bogowie byli wielce zatrwożeni
Toż się zebrali — wyruszą do Indry —
/  ułożyli nową — silną mantrę —
Poczerń zaś pójdą szukać Narayany,
Boga, co iście nigdy się nie rodził — 
ň  który pomoc daje w szystkim  tworom.
I tak mu prawią:
— Ty jesteś naszym  stworzycielem, panie!
Tyś naszym  ojcem i podporą świata.
Przez ciebie, panie, jes t na ziem i wszystko  
To, co ruchome i co nieruchome.
Przez ciebie niegdyś w  nicestwo zwalona 
Była ta ziemia — falą oceanu.
Przez ciebie była też odbudowana,
Kiedyś ty przyjął na się postać dzika.
W  obliczu bytów, o lotosooki 
Pierw szy z  Daityów Hiranya-Kasipu 
Przez ciebie złamań, gdyś był Narasimhą.
Ten, co go nie mógł n ik t zwyciężyć, Bali,
P rzez ciebie został wygnany z  trzech światów. 
Gdyś przybrał karła postać, o wszechmocny.
I wielki łucznik, groźny asur Dżamba,
Ofiar niszczyciel — był zwalon przez ciebie.
Ileż to innych dokonałeś czynów,
A których liczba iście niewiadoma.
Tyś nam ucieczką, tyś naszą ochroną —
Nam, trwogi pełnym, pomóż, Narayano!
Oto wzywam y ciebie w sprawie świata,
O władco bogów! Abyś wejrzał na nas,
A byś wyzwolił od tej wiecznej trwogi — 
Wszechpotężnego Indrę oraz bogi!

. N arayana-W isznu  zwraca się wówczas óo Agastyi, 
który ocean wypija, a bogowie niszczą Kaleyów.

Inne opowieści — jeòne za órugiemi w rozmaitych 
pustelniach opowiaóa Lomasa. Więc jest tu historya Sa- 
garyóów (znana już z Ramayany); historya Riszyaśringi,
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który był wezwany na pierw szą aswam eóę Dasaraty; hi- 
storya Bala-Ramy; historya Czyavany; historya króla So- 
maki; historya Kahoóy; historya Bharaóvaóży i Yaua- 
kri i t. ó.

Poóamy tu jebną z tych powieści o królu Usina- 
rze p. t.

SOKÓŁ I GOŁĄB.

Oto, królu, jes t rzeka, co ducha rozgrzesza,
Vitasta, mędrcom miła, co w morza pospiesza.
Oto, spojrzyj, Yamuny przeźroczysta fala,
Tam jest dopływ jej Dżala, tam zaś Upadżala.
Tu niegdyś Usinara, sprawiając objaty,
P rzew yższył Indrę, który w przestwór rzucił światy. 
Aby więc lepiej poznać ducha Usinary,
Indra z  Agnim osobne wymyślili czary.
Indra przybiera postać groźnego sokoła,
Agni zaś jako gołąb— w trwodze, duże koła 
Zatacza po powietrzu  — i na ołtarz spada 
I na królewskiem biodrze ufnie się układa.
I tak się od sokoła głodnego ochrania.
Sokół zasię do króla rzecze takie zdania:
— Mówią książęta ziemi, Usinaro świetny,
Żeś nad w szystkich jes t prawy, czysty i szlachetny. 
Czemuż tedy czyn spełniasz niezgodny z  zakonem?
Oto głód wielki wstrząsa mem niesytem łonem  —
A tyś jadło mi porwał, zaniechałeś prawa —
Ty, praw obrońca wierny, jak  głosi twa sława.
— Do mnie zleciał ten gołąb, pełny przerażenia;
Z łą k ł się ciebie. Tu — u mnie  — szuka wybawienia.
A skoro do mnie przybył, rozumiesz, sokole,
N ajwyższem  prawem bronić go, jako wydolę.
Gołębia, co ucieka przed sokołem trwożny —
Oddać ci, to zaiste byłby czyn bezbożny.
Kto zabija bramina albo krowę mleczną
Lub istotę, co w trwodze kryjówkę bezpieczną
Pragnie znaleść u ciebie — ten jest winien zbrodni.
— Pożywieniem się sycić m uszą ci, co głodni.
Trwają i rosną twory, gdy są jadłem syte;
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Trudno dzielić okruchy na łowach zdobyte,
Jednakże wytrwać można. Lecz trudniej o wiele 
Żyć bez jadła; śmierć czyha w wygłodzonem ciele. 
Jeślim dziś tego mięsa, królu, pozbawiony,
Pójdę tam, gdzie ju ż  trwogi niema z  żadnej strony. 
Gdy zginę  — zginie żona ma i sokolęta.
Gołąb żyw  — lecz żyw otów  wielka liczba ścięta.
Prawo, co przeczy prawu, iście nie jes t prawem;
Ale prawo, co nie jes t sprzeczności objawem —
Oto, wyznaj, jes t prawo dobre, prawy książę!
W trudnościach więc, z  jakiem i sprawa ta się wiąże — 
Z w ażyw szy stronę silną oraz słabą stronę —
Tam, gdzie  wszelkie sprzeczności jasno wykluczone  — 
Tam prawo jest, za którem ściśle iść należy.
R zecz zw aż  — i sprawiedliwość niechaj król wymierzy.
— Coś rzekł, niemało w sobie mądrości zawiera.
Czyś Suparna, któremu państwem atmosfera?
Królu ptaków, tyś prawo poznał doskonale — 
Rozumnie o niem gadasz: za to ciebie chwalę —
/  sądzę, żeś istota, co pojmuje wszystko.
Mów! Czem-że jes t opuścić kogoś, co schronisko 
Wybrał u ciebie? Czego pragniesz —  wiem dokładnie. 
Chcesz jadła. Lecz obfitsza pasza ci przypadnie,
Gdy jej w  koło poszukasz: byka czy bawoła,
Gazelę czyli dzika  — znajdziesz tu dokoła.
—  Królu! nie dla mnie byków czy gazel gromada.
Tych zw ięrząt nigdy sokół zgłodniały nie jada.
Z a  pokarm wyznaczony m i ten gołąb biały,
A zatem m i go oddaj, monarcho w spaniały!
Sokół jada gołębia, je s t  to prawo wieczne.
N im  w ydasz wyrok, rozważ zjawiska konieczne.
— Oddaję tobie całe mych Sibiów królestwo,
Oprócz tego gołębia. Moje go jestestwo 
Ochrania. Więc m i powiedz, co ci ku  zamianie
Mam dać — a klnę się, w szystko natychmiast się stanie.
—  Gdy litość budzi w tobie ta gołąbka biała,
Tedy odkraj, o panie, część swojego ciała,
Tak, aby się równała w adze tego ptaka.
To m i dasz. Zaspokoi głód mój żyw ność taka.
— Czego żądasz  — to dla mnie łaska niepowszednia, 
Dam ci swe ciało. Miara będzie odpowiednia.
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Wówczas król ją ł swe ciało krajać kęs do kęsa 
I  w ażyć je do miary z  gołębiem. Lecz mięsa 
Ciągle mało ■— i gołąb ciągle je  przeważa.
Król ciągle kraje siebie, wagę wciąż pomnaża 
A że  wciąż gołąb cięższy i nad równowagę,
Król bez ciała ju ż  prawie — sam wstąpił na wagę. 
Zachwycony był tedy bóg jeden i drugi.
Indra zaś tak powiada do praw  wiecznych sługi.
—  Jam jes t Indra. Ten gołąb jes t to Agni złoty. 
Chcieliśmy twej wewnętrznej poznać rdzeń istoty.
I  przyszliśm y tu obaj, gdzie czynisz ofiarę.
Duch potężny zaiste zdobi Usinarę.
Żeś całe swoje ciało oderwał od kości,
Promienieć będziesz wiecznie potomnej ludzkości.
Póki ludzi na ziemi, póty wielka chwała 
Nad czystym  twym żywotem będzie promieniała.
Tak rzekł Indra — i w  niebo uniósł się z  powrotem, 
A za nim biały gołąb ognistym polotem.

Dalsza pielgrzymka. Z tych miejsc ubali się nasi 
wygnańcy w okolice górskie. Burza była straszliwa a wy
praw a ciężka. Draupabi zemblała — i nie miała siły iść 
balej. Szli zaś bo Ganbham abany — i bobre usłużne ge
niusze na skrzybłach ich przeniosły na właściwe miejsce. 
Tu była pustelnia Nary-Narayany: w iatr przyniósł królew 
nie piękny kwiat lotosowy i D raupabi zapragnęła mieć 
takich więcej. Bhima zatem ubaje się w lasy i góry — 
poszukując tego robzaju lotosów, ale nigbzie ich znaleść 
nie może. Przybywa w końcu bo pewnego lasu cytwa- 
rów , gbzie m ieszka Hanumat. Pyta go o brogę bo nieba, 
gbzie w łaśnie są te lotosy. H anum at początkowo z Bhi- 
mą jął toczyć walkę, poczem się z nim zaprzyjaźnił — 
i objawił mu się za brata. Hanum at opowiaba mu częś
ciowo historyę Ramy, a następnie rozważa istotę Dharmy, 
zajęcia lubzkie, barwy boga Wisznu, obowiązki rycerza. 
Nakoniec w skazuje mu brogę bo krain Kuvery, gbzie 
kwitną lotosy, pożąbane przez Draupabi.

Gby Bhima w rócił bo lasu, Yubhisztira go zawia- 
bomił o strasznych znakach, które zapowiabają wielkie 
niebezpieczeństwo. Coś złego stać się ma niebługo. Głos
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z nieba rozkazuje im, by się zatrzymali w sam otni Nary^ 
Narayany.

XXXVII. Dżatasura-vadha (Walka z  Dżatasurą). 
Jakoż zjawił się złośliwy rakszas, imieniem D żatasura, 
utajony w postaci bram ina: chciał on porwać oręż Pan- 
bawiczów oraz Draupabi. Gby Bhima i bram ini obeszli, 
porw ał on Yubhisztirę, Nakulę i Draupabi — i balej w las 
pociągnął. Sahabeva rzucił się na niego i miecz mu obe- 
brał, poczem wezwał Bhimę bo pomocy. W spólnie zatem 
Bhima z Sahabeuą zgłabzili bemona.

XXXVIII. Yaksza-yuddha (Wojna z  Yakszami). 
Tak minęło pięć lat wygnania. W szóstym  roku bracia 
Panbava postanowili ubać się na górę Kailasa, gbzie m ają 
nabzieję spotkać się z Arbżuną. Przybyli bo gór Him a
lajskich, gbzie zatrzymali się w sabybie Vrszaparvy, po
czem w lesie G anbham anbana popasali u Arsztiszeny, 
który im mówi o niepobobieństwie przejścia przez górę 
Kailasa. R osną tam cubowne kwiaty: gby usłyszała o nich 
Draupabi, koniecznie prosi Bhimę, aby ich bla niej przy
niósł. Jebnakże, aby się bo tych kwiatów bostać, trzeba 
przejść przez gęstą puszczę, zam ieszkaną przez raksza- 
sów i yakszów. Jest to kraina boga Kuvery opętana przez 
złe buchy. Bhima wyruszył i rozpoczął z czartami s trasz
ną walkę na m aczugi—i setki ich powalił na ziemię. Gby 
bracia jego usłyszeli wrzawę tej walki — natychm iast wy
ruszyli mu na pomoc, a Yubhisztira czyni mu wyrzuty,, 
że tę walkę bezpotrzebną stoczył. Zjawia się Kuvera — 
i Bhimie bzięki skłaba, gbyż był on bługi czas w opre- 
syi ob tych bemonów, a teraz jest wyzwolony. Bhima 
otrzym ał kwiaty i wręczył je Draupabi. Poczem bracia 
Panbava powrócili bo puszczy, oczekując Arbżuny.

XXXIX. Nivatakavacza. Arbżuna przybył na w o
zie Inbry, który to wóz nazajutrz zabrano z powrotem  
bo nieba. Arbżuna opowiebział swoją wyprawę bo Inba- 
loki — i bobał, jaką mu rzecz polecił Inbra. Nab brze
giem morza mieszkają złe banavy, Nivatakavacza.

Siabłszy na wóz Inbry, bohater uberza w róg cza- 
robziejski — i płynie w stronę banavów. Z początku złe 
buchy za pom ocą czarobziejstw  i mamibeł osłabiali po
tęgę Arbżuny, ale ostatecznie mu ulegli. Opanował w resz
cie cubowne ich miasto, niegbyś przez Nivatakavaczów
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oóebrane bogom. Teraz Aróżuna bogom je oóóał. Na 
brobze powrotnej ujrzał jeszcze napow ietrzne m iasto Hi- 
ranyapurę ,  które niegbyś asurow ie Puloma i Kalaka wy
mogli na Brahmie za swą ascezę. I tych asurów  i to 
miasto zwalczył Aróżuna. W ówczas Matali zawiózł boha
te ra  raz jeszcze óo nieba Inöry, który mu bał nieprze- 
bity pancerz i róg z konchy, zwany Kirita.

Aróżuna wreszcie ostatecznie na ziemię powrócił. 
Pragnie on braciom swoim pokazać uzyskany oó bogów 
oręż, ale zjawia się N araó i zakazuje mu bez potrzeby 
oręż pokazywać i użytkować.

XL. Adżagara (O wielkim wężu). W Ganóhaman- 
'óanie cztery lata przem ieszkali i na nowo zaczęli wę
drów kę po lasach i pustelniach. Przepęózili jakiś czas 
u  stóp góry Kailasa, potem w Baóari, następnie w m ieś
cie Subhu. Dalej ruszyli óo Yamunaóri, a w reszcie naó 
brzegi Sarasvati.

W okolicach Yamunaóri miał Bhima nabzwyczajne 
zóarzenie z wężem. Gby krążył po lesie, naraz wąż pe
wien, zawisły na órzewie, tak potężnie obwinął się koło 
niego, że Bhima nie był w stanie się ruszyć. Wąż objaś
nia, że jest zaklęty w taką postać przez Agastyę — i że 
bopiero w takim razie oózyska swój óawny kształt, góy 
znajózie człowieka, co mu rozmaite kwestye rozwiąże. 
Inaczej m usi go pożreć.

Yuóhisztira — ze złych znaków oógaół, że Bhimie 
stało się nieszczęście i poszeół za jego ślaóem. Wąż 
zw raca się óo Yubhisztiry i opowiaóa mu, kim jest. Jest 
to król Nahusza, oczekujący wybawcy. Daje on Yuóhi- 
sztirze różne zagaóki filozoficzne, óotyczące życia b ra
minów, a góy najstarszy z roóziny Panóu zagaóki roz
wiązał— Nahusza sta ł się na nowo człowiekiem— i w sw o
jej półboskiej postaci powrócił óo nieba.

XLI. Markandeya-samâsyâ (Spotkanie z  Mar- 
kandeyą). Da początku jesieni powrócili bracia Panòava 
óo lasu Kamyaka. Tu oówieóził ich Krszna, a potem 
przybył wiekuiście młoóy wieszczek Markanóeya, k tó
rego Krszna prosi, by opowiaóał różne historye. Roz
mowa toczy się o Karmie, tj. o związku czynów i ich 
wyników w tern i przyszłem życiu. M arkanóeya zaczął
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rozważać tę spraw ę w życiu bram inów i w życiu ksza- 
tryów — i opowiaóa o óostojeństw ie jebnej i drugiej kasty.

Powieści o braminach. 1) Król Haihayi mimowol
nie zabił na polowaniu pewnego bramina. Krewni jego’ 
ióą bo Arisztanemi i skarżą się na to nieszczęście. Riszi 
prosi, aby mu ciało pokazano; ale trup zniknął. A riszta
nemi wówczas pokazuje im swego żywego syna. Jest tO' 
ów zabity bramin. Bramini bzięki swej ascezie są  n ie ś 
miertelni.

2) Dalej M arkandeya opowiada dzieje potopu.

POWIEŚĆ O RYBIE
czyli

Historya Potopu1).
Wielki asceta, Manu, ów syn Vivasvata 
Świetlany mąż, praojciec człowieczego świata —
Siłą, blaskiem, umartwień żarem doskonały 
Dosięgał w yżyn ojca, oraz dziada chwały2).
Podniósłszy w zw yż ramiona, pogrążony srodze 
W  ćwiczeniach, długie lata sta ł na jednej nodze.
I głowę pochyliwszy  — rozwartą źrenicą 
W  słońce patrzał, co żarło go swą błyskawicą.
Tak odprawiał pokutę ów riszi samotny.
R az do strojnego w  warkocz — z głębiny wilgotnej 
Na brzeg Czirini ryba nadpływa maleńka.
R y b a  r z e c z e .

— Święty, jam mała rybka — i duch mój się lęka 
Wielkich ryb. Więc m ię ratuj. Zginę bez pochyby, 
Panie! Mocniejsza ryba zjada słabsze ryby.
Toż ze  strachu drżę cała, gdy się w toń pogrążę. 
Ochrona twa mię, riszi, wielce zobowiąże.

*) P ow ieść  n in ie jsza  żywo m iejscam i p rzypom ina  b ib lijn ą  h is to ry ę  
p o to p u , jako też  i ow ą, k tó ra  p o d an a  zo sta ła  w  E posie  B abilońskim . Je d n a k 
że  u zasa d n ie n ie  p o to p u  je s t je szcze  m niej o k re ś lo n e , n iż  w Ę num a elisz. 
P o to p  je s t cale b ez  p rzyczyny  — albo  m oże je s t to  po  p ro s tu  zm iana epok i 
( y u g i ) :  gdyż każda  e p o k a  kończy  s ię  jak iem ś pow szechnem  z n iszczen iem , 
W p ie rw o tne j pow ieśc i indy jsk ie j zbaw icielem  — w p o s tac i Ryby—je st B rah 
m a. W  późn ie jszych  legendach  z as tę p u je  go W iszn u : je s t to jeden  z jego  
a v a t a r ó w .  N iek tó rzy  uw ażają  tę  legendę, jako  zapożyczoną  od sem itów . 
Mgr. L aouenan  w dz ie le  sw ojem  Le B rahm anism e  mówi, że  jakoby w  P a  d- 
m a - p u r a n i e  M anu m iał trz ech  synów , k tó rz y  s ą :  Sem a, K ham a i Y ap e ta j 
n igdz ie  jednak  n ie  znalazłem  p o tw ie rd zen ia  s łów  tego au to ra .

2) Ojca tj. V ivasvata (słońca) ; dz iada  tj. Brahm y.
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U słyszaw szy głos ryby nad Czirini tonią —
Manu, wzruszony, ujął biedactwo swą dłonią 
1 na brzeg ją wyciągnie nad tą falą czystą  —
/  do garnka ją włożył, jak księżyc srebrzystą.
Tam bezpiecznie ta rybka rosła, hodowana,
Niby w synowskiem  ręku  — pod opieką Mana.
A gdy po d łuższym  czasie urosło jej ciało,
W  garnku dla niej przestworu było nazbyt mało. 
Wówczas, risziego widząc, ryba tak doń gada:
— Bhagavat! inne miejsce dać mi ju ż  wypada.
Więc wyjął Manu rybę z  ciasnego przestworu  —
/  teraz ku  wielkiemu ją poniósł jezioru.
Tam złożył ją praojciec ludzi, ów syn Słońca —
/  ryba rosła nowy szereg lat tysiąca.
Na dwie mile rozciągła, na milę szeroka  —
Znów się rozrosła ryba lotosowooka.
Znów  się nie mogła w wodzie ruszać wedle chęci —
A gdy Manu zobaczy, znowu tak po nęci:
—  Dobry! przenieś mię teraz do miłej królowej,
Do Gangi. Tam żyć  będę, gdy twój sąd takowy.
Za twą sprawą, żeś chętnie spełniał moją wolę — 
Urosłam, o bezgrzeszny w tym czystym żywiole.

Gdy usłysza ł to Manu — przeniósł w  Gangi tonie—; 
Rybę ■— i znów  pokutne czyni ceremonie.
/  znow u nieustannie rosła ryba owa,
A kiedy ujrzy Manu, rzecze takie słowa:
— Urosłam nazbyt wielka. W  falach Gangi, Manu,
Żyć mi trudno. Teraz mię nieś do oceanu.

Więc w yniósłszy z  wód Gangi — rybę ową riszi 
Spuścił do oceanu — i pożegnał w  ciszy.
Wielka ryba, przez Manu zaniesiona w dale,
Z  rozkoszą teraz krąży przez ogromne fale.
Wówczas tak rzecze  — ryba praojcu człowieka:
— Święty, skończona twoja nademną opieka.
A teraz mię posłuchaj — bowiem dzień ju ż  blizko,
Gdy to, co nieruchome i ruchome — wszystko  
Na ziemi, pójdzie w nicość, synu Vivasvata!
Niedługo czas potopu wielki tego świata,
Więc, żeś jes t doskonały, niech twój duch pamięta: 
R zeczy martwe i żywe, ludzie i zwierzęta  —
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W szystko to unicestwi dzień najw yższej grozy.
Zbuduj okręt — mocnemi wymierz go powrozy  
I siedmiu wybierz riszich — i wejdź do tej nawy 
I weź z  sobą nasiona wszelkich zió ł i trawy.
Z łóż na statku, zw ażyw szy rzecz dobrze stopniowo —  
/  mnie czekaj, pamiętny na me każde słowo.

Uczynił, jako rozkaz m iał od ryby Manu —
Ta zaś go pożegnawszy, w nurtach oceanu 
Zniknęła. Wielki radża, jak  od ryby słyszy,
Zebrał w szystkie nasiona, w ezw ał siedmiu riszich;
Na statku równobocznym na ocean płynie  —
Myśląc o jej proroctwach i klęski godzinie.
Ryba, m yśli wybrańca znając, z  morza toni — 
Wypłynie, poznawalna po rogu na skroni.
A gdy ujrzy ją  — poznał rybę w net po rogu:
Jak mówiła, tak stała na skalnym  porogu.
A gęba jej, do liny podobna — rogata —
Więc Manu do tej liny ogromnej zaplata 
I przyw iązuje statek ów błogosławiony.
Ona zaś go na odmęt pociągnęła słony 
I szybko płynął Manu na swoim okręcie,
Statek tańczył, kołysał się, bujał w odmęcie.
Drżał od wielkiego wichru pośród morza piany, 
Zataczał się, gibotał, jak sudra pijany.
A z  żadnej ci tam strony nie widziałeś ziemi.
Eter jeno i woda falami wielkiemi 
Toczyły się po całym owoczesnym kresie.
Tyle też w idział Manu, gdy go wicher niesie.
Ryba zaś bierze statek od ulewy bity 
I niezmęczona ciągnie go przez fal błękity —
Wiodąc tam, gdzie najw yższy lśni szczy t Himavata. 
Tak niosła ryba nawę syna Vivasvata.
Tedy rzecze risziemu ryba uśmiechnięta:
—  Niech Manu na tej góry szczycie nawę spęta.
Ów przy  pomocy riszich statek liną splata,
Podług jej słów  — u szczytu  góry Himavata.
I odtąd Himalaju szczy t najw yższy  — znany  
Pod nazwą Przywiązania nawy  — Naubandany.

2) S ieóm iu risz ich  — je s t to w łaściw ie  W ielka N iedźw iedzica.
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Tedy ryba do riszich i do Manu rzecze:
—  Jam Pradżapati Brahma. Tobie zdawam pieczę 
Nad bytem. W  kształcie ryby pełny byłem trwogi.
Manu niech tworzy ludzi, jak  tworzyły bogi.
Cały św iat nieruchomy, cały św iat ruchomy 
Niech tworzy. Z  twej ascezy stanie się widomy 
Ten cud. Twórcza potęga w duszy  twej zawisła.
Rzekła ryba — i oto jako widmo prysła.
Manu, twórczości żądny  — słów tych słuchał w sobie; 
Dla wyłonienia zjaw isk  — w umartwień żałobie — 
Długo stał — i rozmyślał. W  końcu tworzyć pocznie —  
I  w szczęściu tworzył jawnie  — jak  głoszą wyrocznie1). 
Taka rzecz się w tej starej powiada legendzie;
A kto ją śpiewa — z  grzechu wyzwolony będzie.

3) Cztery y u g i  (okresy wieków) obejmują 12,000 lat. 
Tysięc yugów — jest to jeóen ózień Brahmy. Okresy te 
zowią się: Krta-yuga, Treta-yuga, Dvapara-yuga i Kali- 
yuga. fDy żyjemy w okresie Kali czyli pob panowaniem 
śmierci. Każby okres kończy się zmierzchem i zagłabą 
bytu. Było naprzób zniszczenie świata za pom ocą ognia, 
potem  za pom ocą wiatru, wreszcie woby (potopu)2). — 
fflyrkanbeya błąbził niegbyś nab brzegami oceanu i uj
rzał brzewo n y a g r o b h a ,  na którego gałęziach spoczywa
ło m ałe bzieciątko. Dziecię prosi znużonego bramina, aby 
w jego ustach obpoczął — i rzekłszy to, usta otwiera. 
Markanbeya wówczas wchobzi we w nętrze bziecka i cały 
świat tam bostrzega: rzeki, góry, bogów, bemonów i t. b. 
i przez sto lat tę nieskończoność ogląba. Nakoniec bziecko 
wypuszcza bram ina ze swych ust; ten zaś bziecięciu ob- 
bał cześć i moblił się bo niego. Wteby bziecko objawia 
się, kim jest: jest to Narayana-W isznu, który cząstkę swej 
istoty przelewa w Markanbeyę. Zarazem M arkanbeya no

^ S a t a p a t a - B r a h m a n a  u zu p ełn ia  tą  opow ieść  w sp o só b  n a 
s tę p u ją c y : M anu, p rag n ąc  po tom ka, czynił liczne ofiary  i up raw ia ł n iesły 
ch an ą  a s c e z ą : po  ro k u  p rzy sz ła  na  św iat k o b ie ta . Góy s tan ę ła  p rzeö  M anu, 
ów  rz e c z e : Kto je s te ś?  — Tw oja córka . — Jak  to  być m oże, p ięk n a  n iew ia
s to ? —Jam  po w sta ła  z tw oich  o fiar i ab lucyj. Jeże li chcesz  we m nie znaleść  
b ło g o sław ień stw o , użyj m nie óo ofiary  sw ojej. W teóy oóp raw ił z n ią  mobły
i z w ie lką  gorliw ośc ią  d o k o n a ł o b rzędów  relig ijnych  w n adziei po tom stw a. 
J a k o ż  z ro d z ili s ię  ludz ie , zw ani M anava tj. synow ie M anu.

2) A nalogiczna legenda  o rozm aitych  zn iszcz en iach  św iata  istn ia ła  
w  M eksyku.
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wą tajemnicę ogłasza, że Krszna jest N arayaną  (okresu 
Kali-yugi). W szyscy też cześć złożyli Krsznie. Jego zja
wienie się na ziemi jest zapowiedzią nowego okresu św ia
ta, zwanego Krtayugą. Nowe zniszczenie bytu i nowe je
go odrodzenie ma nastąpić w czasie przyszłym. Zjawi się 
bramin, imieniem Kalki Visznuyasa, który zaprow adzi na 
ziemi wiek złoty: ziemię całą odda braminom. W szystkich 
tych tajemnic nauczył tllarkandeyę Vayu — bóg wiatru.

4) Król Parikszit z Ayodhyi zabłąkał się raz na 
polowaniu: naraz w gąszczy usłyszał śpiew bardzo miły. 
Piękna dziewczyna zbliżyła się do niego: król rozm iło
w ał się w niej i pragnął, aby mu była wzajemną. Dziew
czyna się zgadza, ale pod warunkiem, że król nigdy jej 
ani z blizka ani z daleka nie pokaże wody. Król przy
sta ł na to i w tajemnicy żyje ze swą ukochaną. Tymcza
sem jeden z jego wielkorządców urządził królowi piękny 
ogród, a w jego środku sadzawkę. Do tego ogrodu za
szedł król z dziewczyną — i owóż ta nagle w wodzie 
zniknęła. Król sadzaw kę kazał spuścić i na jej dnie zna
leziono żabę. Król zatem kazał wszystkie żaby w swym 
kraju pozabijać. Dopieroż przybył do niego Ayu, król żabi, 
prosząc, aby zaprzestał tej rzezi. Dziewczyna jest jego 
córką, k tóra już niejednego króla złudziła. Rzucił on klątwę 
na synów (Parikszita i swej córki), że będą wrażo prze
ciw bram inom  usposobieni. Jakoż miał z nią król trzech 
synów (Sala, Bala i Dala), którzy bram inów prześlado
wali, aż nakoniec pobożna m ałżonka Dali naw róciła go 
na dobrą drogę.

Powieści o kszałryach  czyli rycerzach (Suhotra i Sibi, 
Indradyum na, Ikszvaku, Kuvalašva i jego 21.000 synów)— 
wszystkie są w ten sposób ułożone, żeby wykazać wyż
szość bram ina nad kszatryą i nieustającą konieczność 
wzywania pomocy bram inów przez królów, książąt i w o
jowników.

Nauki moralne i filozoficzne. Opowiadania powyż
sze służą za motyw do rozważań religijno-etycznych i ab
strakcyjnych. Mamy tu więc rozpraw ę o jałmużnie, o isto 
cie darów, jak i co należy dawać; droga do Yamy (tj. do 
zbawienia) i jak się na nią wchodzi za pom ocą jałmużny; 
jak i kiedy istotną zasługa jest rozdaw ać dary i kiedy 
nie należy.
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Dalej mamy tu rozpraw ę o cnocie kobiety, o sta 
nowisku męża i żony. O jeözeniu m ięsa; o pokrew ień
stwie istot, o metempsychozie. Bezwzglęóny zakaz: 
niszczenia istot żywych, bo których należą też rośliny,, 
jest niemożliwe. O potędze przeznaczenia, o nieśm iertel
ności óuszy, o oòroòzeniach, o nagrodzie i karze pośm iert
nej, o wyrzeczeniu się świata (o życiu pustelniczem) i zba
wieniu. O własnościach pięciu żywiołów: ziemi, wody,, 
ognia, wiatru i powietrza. Co jest atman ? co jest tapas Ve- 
danta. Trzy guny. Prána. Moksza1).

Takie rozpowiadał rzeczy Markandeya, a nadto jesz
cze recytował kilka historyj: o Angirasie, który tak za
czął płonąć od ascezy, że Agni chciał mu ustąpić swój 
urząd boga ognia; historyę boga wojny ( S k a n d  a), boga 
ascezy ( T a p a s ) ,  boga m łodości ( H u m a r a ) .

XLII. D r a u p a d i - S a ty a b h a m a - s a m v a d a  (Rozmo
wa Draupadi z  Satyabhamą). Satyabham a jest m ałżonką 
Krszny; zapytuje ona Draupadi, jakim sposobem  ta zdo
była sobie i zachowała tak gorącą miłość swoich mał
żonków. D raupadi mówi, że nie używała żadnych tajem 
niczych środków  czarodziejskich; że starała się zawsze 
o takie postępowanie, jakiem się powinna kierować nie
w iasta rzeczywiście dobra. Poczem szeroko prawi o obo
wiązkach żony.

Po tej rozmowie Satyabham a wraz z Krszną żegnają 
Pandawiczów i odjeżdżają do Dvaraki.

XLIII. G h o s z a y a t r a  (Przegląd krów). Ponieważ 
lata wygnania książąt Pandauy mijają — i nietrudno prze
widzieć ich pow rót w niedalekim czasie, D rtarasztra roz
waża zemstę, jaka grozi jego synom ze strony braci stry 
jecznych. D uryodhana obmyśla, jakby ich poniżyć, a Karna 
z Śakunim doradzają mu, aby w całym blasku swej po
tężnej armii ukazał się w ich puszczy. Duryodhana przy
staje, ale szuka pozoru: za taki pozór wzięto przegląd krów, 
hodowanych po wsiach i chatach pustelniczych. Za zgodą 
D rtarasztry wielka wyprawa w tym celu jest ogłoszona.

Kaurava bawią się polowaniem, a następnie kierują 
się w stronę jeziora Dvaitavany. Gandharvy powstrzymują 
wojowników i nie chcą puścić ich do lasu. Rozpoczyna 
się bitwa Kurawiczów z Gandharvami; początkowo pół-

J) O bjaśn ien ie  tych po jęć  w B hagavat-g îc ie  i k s ięd ze  X II—XIII.
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bogi się cofają, ale góy się ukazał ich król Czitrasena, 
łam ią szeregi synów D rtarasztry i óruzgoczą wóz Karny. 
Duryobhana, D uhsasana i kobiety, armii towarzyszące, 
bostają się bo niewoli. Kaurava uciekają bo swych braci 
stryjecznych i błagają ich o opiekę, ale Bhima gniewnie 
im obpowiaba i wyrzuty czyni za ich wieczną wzglę- 
bem Panbavy nieprzyjaźń. Yubhisztira jebnak ma obmien- 
ne zbanie; pragnie on właśnie bopom óbz Kauravie — 
■i naprzób bobrocią, a potem  siłą wymusić na Ganbhar- 
vach zwrot jeńców. Arbżuna przemawia naprzób łagobnie, 
a potem Czitrasenę wyzywa na bój; król Ganbharvów 
staje się niewibzialny i zwalcza Arbżunę, lecz mu w końcu 
¡ulega i opowiaba, kim jest: jest w łaśnie przyjacielem Pan
bavy, a całe jego postępow anie zgobne jest z rozkazem 
Inbry, aby złego Duryobhanę ukarać. Da życzenie Yub- 
hisztiry Czitrasena wypuszcza jeńców z niewoli; Kuruibzi 
w racają bo Hastinapury. Karna, złubzony powrotem  Du- 
ryobhany skłaba mu powinszowania, ale Duryobhana całą 
rzecz mu opowiaba. je s t tak zawstybzony, że pragnie 
złożyć bowóbztwo naczelne i ustąpić w łabzę Duhsasa- 
nie. Karna go pociesza: mówi on, że Panbawicze jako 
jego pobbani — obowiązani byli postąpić w łaśnie tak, jak 
postąpili. I Śakuni również go obm awia ob tego posta
nowienia.

Ponieważ złe buchy (Danavy i Daitye) lękają się 
o Kuruibów, jako swoich lubzi, przeto tworzą teraz istotę 
osobliwą, która synów D rtarasztry prowabzi bo świata 
pobziemnego. Tam ich bemony pocieszają, że w walce, 
jak a  ma się obbyć w przyszłości, wystąpią im z pom o
cą — i przyczynią się bo zagłaby Panbavy. Po tern zej
ściu bo piekieł, wszyscy wracają bo stolicy.

Czyny Karny. Bhiszma. napróżno borabza synom 
D rtarasztry, aby się pogobzili ze stryjecznymi braćm i; nic 
nie pomaga. Tymczasem Karna otrzymał pozwolenie, aby ru 
szył z wielką arm ią w świat. Jakoż syn słońca, zbo- 
bywszy kraje rozmaite w czterech stronach świata, try
umfalnie wraca bo Hastinapury. Karna rabzi Duryobhanie, 
aby teraz obprawił ofiarę r a b ż a s u y i .  Ale kapłani m ó
wią, że póki żyw D rtarasztra i Yubhisztira — rabżasuya 
jest niemożliwa, możliwa jest natom iast ofiara Vaisznava 
'(tj. W isznu poświęcona), przy której wszystko zbobyte
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złoto ma być przekute na wielki pług. Bracia na ten z a 
miar bali swoją zgobę: licznych królów wezwano na tę 
uroczystość, a nawet bo Yubhisztiry gońców posłano; ten 
jebnak obecności swej obmówił.

D uryobhana ma nabzieję, że kiebyś r a b ż a s u y ę  
obprawi, a Karna złożył klątwę, że Arbżunę zgłabzi ze 
świata.

XLIV. Mrga-svapnodbhava (Sen o antylopach): 
Yubhisztira miał sen, w którym antylopy mu borabzają, 
aby opuścił las Dvaitavanę — i przeniósł się bo Kamy- 
aki w flłaru nab jeziorem Trnabinbu.

XLV. Vrihidraunika (O polach ryżowych). Do lasu 
Kamyaki przybył Vyasa— i naucza swych wnuków o isto
cie cnoty, a zwłaszcza o rozbawaniu barów. Asceta (Tlub- 
gala słynie ze swej szczobrobliwości. Durvasa na próbę 
go wciąż stawia, ale wciąż bary ob niego otrzymuje, na
wet obszerne pola ryżu.

XLVI. Draupadi-harana (Porwanie Draupadi). 
Gby pewnego razu Panbawicze ubali się na polowanie^ 
przejeżbżał lasem Kamyaka na goby weselne bo sąsiaba 
Dżayabratha, król ziemi Sinbhu1). Zatrzymawszy się przeb 
pustelnią wygnańców, ujrzał D raupabi— i wielce się w niej 
rozmiłował. Posyła więc bo niej gońca, który ma jej to 
uczucie wypowiebzieć. Draupabi oczywiście obpycha te 
zuchwałe oświabczyny. Goniec powraca bo króla i w szyst
kie słow a królewny mu powtarza. D żayabratha sam ibzie 
bo niej i stawia propozycyę, aby swych mężów p o rzu 
ciła i z nim uszła. Draupabi obmawia i s tara  się wszelkie- 
mi sposobam i zatrzymać króla, aż bo pow rotu braci. Ten 
jebnakże naraz królewnę pochwycił, pomieścił ją na swym 
wozie — i objechał galopem.

Mleczna siostra Draupabi i tow arzyszka jej Dhau- 
m ya—pieszo za nimi pobiegła, a że w krótce bracia z po
lowania wrócili, całą spraw ę im powiebziała. W pościgu 
za Dżayabrathą Arbżuna unicestw ił całe jego otoczenie 
tak, że D żayabratha przerażony, wysabził Draupabi z wo
z u — i sam  z życiem uchobził. Yubhisztira żonę obwiózł 
bo pustelni, a tymczasem Arbżuna i Bhima w balszą po-

ł) S inóhu  — je s t to  inöy jska  nazw a rze k i Inòu , k tó rą  pe rso w ie  n a z y 
w ali H i n  ö u i oó n ich  nazw a ta  p rz e sz ła  óo  g reków  i öo nas.
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goń się rzucili za porywcą. Aróżuna zabił konie króla 
Sinóhu — i ten óalej pieszo ucieka.

XLVII. Dzayadratha-vimokszana (Rozpętanie 
Dżayadrathy). Bhima óopębził porywcę — i jako jeńca 
sprow abził go bo Yubhisztiry. Tu Dżayabratha naprzób 
uznał się niewolnikiem Panbavy, a potem został pusz
czony swobobnie. Teraz król Dżayabratha wielką pokutę 
obprawia koło Gangabvary, na cześć boga Siwy. Ten baje 
mu łaskę, że oprócz Arbżuny, bębzie w stanie zwyciężyć 
w szystkich pozostałych Panbaviczów.

XLVIII. Ramopakhyana (Powieść o Ramie). Yub- 
hisztira zapytał raz M arkanbeyę, czy był na świecie czło
wiek nieszczęśliwszy ob niego. M arkanbeya wówczas mu 
opowiaba bzieje Ramy. (Jest-to skrócona w bwubziestu 
pieśniach Ramayana).

fliarkanbeya pociesza Yubhisztirę; czem Sita była 
w yżyciu Ramy, tern w ich życiu jest Draupabi.

XLIX. Pativratamahâtmya (Powieść o wierności 
małżeńskiej). Dobra żona — to skarb  niezm ierny; nawet 
um arłych zbolna ożywić, czego bowobem  historya Savi- 
tri, k tórą  opowiaba M arkanbeya.

S A V I T R I.
PIEŚŃ  I.

Słuchaj mię, Yudhisztiro1), cudowne przygody  
Opowiem ci królewny szlachetnej i młodej,
Pani, co z  wysokiego idzie pokolenia;
W szystko, co los jej zdarzył; Sauitri z  imienia.

B ył król na Madrach, sługa praw, 
król obowiązku mocy zdan,

Pobożny, prawdomówny, cny, 
litosny, zm ysłów  swoich pan;

Toż sławny, pewny, szczodry pan, 
mieszczan i włościan czujny druh,

Imieniem Asuapati —  król,
błogosławiony, szczęsny duch.

Jeno bezdzietny radża był,
on, zm ysłów  pan, służebnik prawa:

*) O b jaśn ien ia  na  końcu  te j księgi.
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W  podeszłych leciech wielki król 
do najsurowszych ćwiczeń stawa.

B y dzieci posiąść — wielki post, 
prawidła straszne wybrał sam.

Asceta — nie jad ł prawie nic,
Potężny zm ysłów  swoich pan.

Dziesięć tysięcy zatem król
coraz Savitrze2) ofiar kładł — 

Przyczem co szósty jadła czas 
ów nieugięty — miernie jadł*).

I wedle srogich onych praw  
ośmnaście radża p rzeży ł lat,

A gdy ośmnaście przeszło lat — 
wonczas Sauitri duch był rad.

Cieleśnie tedy, panie mój, 
królowi nagle się objawi;

Jako radosny, cudny wid
w ogniu się żywo rozemgławi; 

Spełniając modłów króla treść, 
do Asuapati tak-сі prawi.

Savitri. Rozgłośny twój ascezy trud,
spętane zasad grozą grzechy: 

Pobożność twa, surowość twa — 
to dla mnie żyw y zdrój uciechy,

Łaskę wybieraj, królu mój,
Madrasów królu, jako chcesz:

Krom, aby nie był owy dar
wbrew pobożności — w szystko bierz!

Asyapati. W szystkich umartwień moich cel 
był ten, ażeby posiąść dzieci.

Syny mieć liczne chcę: mój ród 
niechaj uwiecznią skroś stuleci.

Jeśliś m i rada — ten ja dar 
wybieram, o przeczysta pani. 

N ajwyższym  obowiązkiem ród 
utrwalić —  uczą nas bramani.

Savitri. Oddawna, królu, znałam już,
ogczem twe serce wciąż wspomina;

*) H inòow ie jaóali 5 — 6 razy  ò z ie n n ie ; A svapati na  każde  sześć  
ra zó w  — jada ł ty lk o  raz .
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Znając, z  Pradziadenŕ) dawno ju ż  
mówiłam, aby dał ci syna —

Za twą pokutę. Zasię ów
Pan-Bytujący-Sam-Przez-Siebiei)

Córę przepiękną, niby kw iat
ambrozyi — zesłać ma dla ciebie.

A teraz przeciw woli nieb
ju ż  nie głoś żadnej przeciwmowy. 

Radosna, Brahmy wyrok ten 
głoszę-ć oddawna ju ż  gotowy!

Gdy wyrozumiał święty głos, 
król, bożej łaski pożądanie 

Czując, zawoła: »Pani, m ów !
mów, żali rychło to nastanie?«

A gdy Sauitri zn ikną ł wid,
powrócił król na swe pielesze:

Bohater wielki, sługa praw  
ku swego ludu ż y ł  uciesze.

Gdy zaś niektóry m inął czas, 
przejęty ślubów upragnieniem,

Żyw ot najpierwszej ze  swych żon 
zapłodnił radża swem nasieniem. 

Królewskiej córy owoc ten,
Malauii — z  modłów cnych brzemiennej 

W  wybranym łonie zwolna rósł, 
jako miesiąca łuk  promienny.

A gdy właściwy nadszedł czas, 
dzieweczkę zrodzi mu Malauia.

Szczęsny z  narodzin owych król, 
ofiary wielkie bogom sprawia.

Że daną je s t z  Sauitri łask, 
z  ofiar Sauitri, cnej bogini:

Sauitri imię dali jej
czcigodny rodzic i bramini.

Ta żywocudna, jako ŚrP), 
królewna rosła w by kwiat:

1 gdy za dniami tak sz ły  dni, 
dziewica ślubnych doszła lat.

— Szerokobiodra panna ta
jest jako złoty obraz bóstwa!



Kiedy dziewicą ujrzy gmin,
taki był głos śród ludu mnóstwa.

Lotosookiej panny tej,
co blask szerzyła na wsze strony  —

Jednakże nie śm iał wybrać nikt, 
jej promiennością urzeczony.

Ta, myjąc głową, czyniąc post, 
w Agnisa zb liży  sią okręgi —

Ofiary składa wedle praw
i z  braminami czyta księgi.

Poczem ofiarne kwiaty w dłoń
weźmie  — i godny pokłon czyni —

/  tak ku  ojcu swemu szła,
piękna  — ja k  złota Śri-bogini.

I oto klęknie mu u nóg
i naprzód ofiaruje kwiecie  —

Pobożnie ręce składa w krzyż  
i z  boku stanie piękne dziecię.

Że taką młodą w idział ją 
tę córę swą bogopodobną,

A po je j wiano nie szed ł n ik t — 
była królewska m yśl żałobną.

A sT a p a ti. Córko, twych godów nadszedł czas, 
a n ik t cię dotąd nie wybiera:

Więc męża szukać sama jedź  — 
równego-ć cnotą bohatera.

A który ci pożądań mąż  —
niech naprzód poznam, kto ci luby:

Poczem, zw ażyw szy całą rzecz,
z  wybrańcem twym ci sprawię śluby. — 

Czytałem zasię w  księgach praw  
braminów mądre argumenty:

Więc i ty słuchaj moich słów, 
kto jest potępion i przeklęty. 

y> Ojciec, co za mąż nie da cór;
mąż, co nie zb liży  się do żony;

Po śmierci męża zasię syn, 
leniwy matce do obrony«.

W yrozum iaw szy słów mych treść,
pospiesznie męża szuka j w  świecie, —
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Od klątwy ojca swego chroń —
więc — jako mówię, czyń me dziecię!«-

To rzekłszy, córze swojej król
braminów  — starców myśli prawej —

Za towarzyszów drogi dał 
i tak ją nagli do wyprawy.

Ona do ojca padnie nóg,
zarumieniona, zbożna dusza:

Pokorna treści jego słów
w daleką drogę wnet wyrusza.

Na złotokowny siada wóz —
w czcigodnym księży swoich kole.

I objeżdżała lasów głąb
i świętym mówi suuoją ivo!ę.

Gdzie bądź asceta jaki był — 
toż jedzie wnet do jego chaty:

Do nóg mu pada — prauui rzecz — 
i dalej jedzie w bór — we światy. 

W szęd zie— w pusteln iach— w głębi puszcz  
składa królewna dary liczne —

I tak objeżdża wszerz i w zdłuż  
głębokie lasy okoliczne.

PIEŚŃ  II.

Tymczasem radża, Madrów pan,
z  posłańcem bogów, cnym Naradą - -  

Siedząc śród zam ku swego izb, 
pobożną bawił się biesiadą.

O bszedłszy w koło obwód puszcz  — 
i świętych sadyb w szystkich ciszę,

Sauitri do dom wróci znów,
a wraz z  nią mędrcy towarzysze.

Toż gdy z  Naradą ojca wraz 
obaczy dziewa ta świetlana  —

Pochyli się  — i obu wraz 
ukłon oddaje po kolana.

Narada. Dokąd chodziła córa twa ?
o królu, skąd powraca do cię?
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U/ latach jest ślubnych! Czemu zaś
jeszcześ jej za mąż nie dał w cnocie?

A s r a p a t ł .  U/ tym celu właśnie, m istrzu mój 
wysłana wraca dzisiaj z  boru. 

Posłuchaj, święty... Powie nam, 
jak  dokonała rzecz z  wyboru.

Jak było w szystko  — ściśle mów  — 
tak radża dziewie zapowiada.

Ta zaś, ująwszy ojca dłoń — 
spokojna rzecze mu a blada.

S a Y itr i. Na Salwach władał zacny król,
który po ścieżkach prawdy kroczy,

Król Dyumatsena — tak się zwie: 
lecz pociemniały jego oczy.

A gdy m u zagasł oczu blask,
zaś syn był jeszcze w leciech m dły  — 

Zabrał mu ziemię, zabrał tron 
wróg jego dawny, sąsiad zły.

Ów ze swym młodym chłopcem wraz 
oraz z  małżonką pełną cnót — 

W yruszył w  ciemne głębie puszcz  
i pokutnicze życie wiódł.

Zrodzony w mieście jego syn
wyrastał w czarnym owym lesie:

Na męża wybrał go mój duch —
narzeczon mi — Satyavan zw ie się.

N a ra d a . O biada — biada! W ielki błąd 
Sauitri czyni tu świetlana — -—

Ach, nieświadoma! że więc tak 
wybrała cnego Satyauana.

(Że prawdę mówił ojciec król,
że matka jego z  praw dy znana  — 

Przetoż braminów był to sąd, 
iż nosi imię Satyauana6).

Przytem, że konie lubił on —
i sztuczne stada lepił z  gliny —

Cudnie je maszcząc w barwy pstre — 
Czitrasua1) nazwan z  tej przyczyny).

A s v a p a t i . A zatem czy szlachetny ów  —
czy panny godzien jest młodzieniec,



Czy jest cierpliwy, chrobry, cny — 
Satyauan — ojca ulubieniec?

N a ra d a . Promienny, jako Vivasvat,
jak Brihaspati — pełny chwały,

Jako Mahendra m ężny jest,
jak  sama Ziemia wytrzymały.

A sy a p a t i. Czy szczodry jes t królewicz ten ?
czy prawdomówny, czysty, zbożny ?' 

Czy jest foremny, zręczny  — mów  — 
a na wejrzenie ochędożny?

N a ra d a . Jak Rantideva8) Sankrty syn  — 
tak wobec mienia swego miary 

Szczodry, a prawdzie słu ży  tak, 
jak wielka dusza Usinary8).

Jak Yayati10) — szlachetny jest, 
zaś oczom miły, by kw iat somy; 

Asvinom równy jego kształt,
tak mi Satyauan jest wiadomy.

Pan sam nad sobą, witeź ów,
ów prawdomówny, zm ysłów  pan. 

Przyjazny, nieposępny, cny;
skromny, a świetnej chwale zdan.

A zaw sze jasny jego duch,
toż wierny słowu a wytrwały:

I  pustelników cały gmin
żarliwie głosi m u pochwały,

A s y a p a t i . Więc młodzian pełny wszelkich cnót,, 
tak mi twój św ięty głos powiada.

Lecz teraz, jeśli znasz, to mów, 
jaka rycerza tego wada?

N a ra d a . Jedna je s t wielka wada w  nim, 
co się z  cnotami jego wiąże...

Lecz jej nie złamie żadna moc!
taką zaś wadę ma ów książę.

Taką ma wadę książę ów,
że  leży w  losach Satyauana —

Iż, gdy od ślubu minie rok — 
nić jego dni będzie przerwana.

A s y a p a t i . Sauitri luba — idźże, idź  —
innego bierz — nie Satyauana!
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Jedna — lecz straszna wada w  nim, 
z  cnotami jego powiązana.

Jak m i to Narad święty rzek ł — 
surowe boże są wyroki,

Że jego duch w  fatalny dzień
z  cielesnej wyjdzie precz powłoki.

Savitri. D ziedziczym  w życiu jeden raz, 
za m ąż się idzie jeden raz,

Dam ją, powiada ojciec raz: 
a te trzy raz — to wiąże nas.

Długi czy krótki żyw ot ma,
duszę cnotliwą czy swawolną: 

Wybrałam męża jeden raz,
drugiego wybrać m i nie wolno.

Kiedy wytęża się nasz duch,
więc naprzód słowem się objawi. 

Potem wynika jako czyn: 
taką zasadę cnota stawi.

Narada, Najlepszy z  ludzi! mocny duch, — 
w Sani trze, córce twej, się żarzy  — 

Od obowiązku tego n ikt
oderwać jej się nie odważy.

/  żaden człowiek nie ma — wierz, 
cnót, jakie żyją w Satyauanie — 

Przeto mnie cieszy ten tu ślub 
i to dziewicy tej wytrwanie.

Asyapati. Więc niewzruszona treść jej słów, 
czyn niechaj idzie za jej słowy; 

Postąpi tedy — jakoś rzekł,
boś ty przew odnik mój duchowy.

Narada. Nie odmieniony niechaj ślub
Suvitri twej się w  życie wcieli;

Teraz cię żegnam: idę w św iat —
Bóg niechaj szczęściem was obdzieli!

To rzekłszy, pow stał Narad ów — 
i w  trzecich niebios leci progi:

Król zaś weselny złoty wóz 
gotował córce swej do drogi.



PIEŚŃ III.

Tedy, co jeno trzeba, król,
na zaślubiny córki młodej —

Przygotowuje — wedle praw  
i w bór udaje się na gody.

Braminów zatem liczny tłum, 
kapłanów oraz ofiarników  

Zawoła radża w  czysty dzień 
i rusza w las do pustelników.

W  pośrodek wreszcie płyną puszcz, 
gdzie Dyumatseny jest siedlisko:

Do króla mędrca ruszą wraz, 
aby pokłonić mu się nizko.

Pod szalą11) siedział święty król — 
w zadum ie czystej i głębokiej;

Na macie z  ku szy12) siedział on, 
najczcigodniejszy król bezoki.

R adżariszem u1A) radża ów,
jako przystoi — złoży cześć, —

Poczem z  pokorą mówi doń,
0 swej osobie daje wieść.

Pustelnik wzajem odda cześć
i, praw  świadomy, gościa wita:

— Cóż twe przybycie znaczy, mów?
tak radżariszi radży pyta.

Wonczas zamiarów swoich treść
1 córy swej postanowienie —■

O Satyavanie stałą m yśl
ów opowiada Dyumatsenie.

A sT a p a ti. Savitri, o radżarszi mój,
to dziecię moje wymodlone,

Pobożny — za pobożność jej — 
dla syna twego weź za żonę.

D y u m a tse n a . Pozbawieni królestwa, zam ieszkali w lesie. 
Uprawiamy tu cnotę, w  pokucie wytrwali — 
Ona zaś nienawykła, jakże trudy zniesie, 
Jak będzie żyć, wyrosła w złotej zam ków  halli? 

A s v a p a t î . Zło i dobro, co w bycie tkw i oraz niebycie — 
Ona zna równo ze  mną owe tajemnice:
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Nie do m nie więc, o radżo, słowa te mówicie— 
Z  niezłomną wolą-m przyszed ł tu —przed  

N adziei nie zabijaj mej, |  f[twoje lice.
żem tu przyjaźnią stanął zgięty  —

Proszę, wysłuchać błagań racz 
i nie odpychaj mię, o św ięty!

Gdy równy mi twój ród i stan, 
gdy odpowiednie nasze wiana:

Mą córę za synowę bierz, 
za żonę twego Satyavana.

D y n m a tse n a . Dawno mi pożądany ten,
radżo, zaszczytny zw iązek z  tobą,

Lecz, żem  utracił ziemię, tron — 
tu oto błądzę z  swą żałobą.

Więc, mówię, dawno m i ta m yśl 
ju ż  była, radżo, upragnioną:

Niech dziś odbędzie się ten ślub, 
niech dziś  zostanie jego żoną.

Zw oław szy tedy cały tłum
braminów leśnych, księży  wiele:

Jako przystoi — króle dwa
wyprawią dzieciom swym  wesele.

Król Madrów wonczas córkę zdał, 
posag wypłacił jej bogaty:

Poczem radości pełny znów
w królewskie wraca swe komnaty.

Satyauan zasię pełną cnót
małżonkę piękną gdy posiędzie,

Uszczęśliwiony był. Niemniej 
ona, że mężem jej on będzie, 

ñ  gdy rodzice pójdą w  świat
ona ■— porzuci zdobne sza ty  —

/  włoży na się — twardy pas 
i bury walkalu ) owłochaty.

Raduje świekrę szyciem sza t 
i usłużnością wciąż gotową:

Świekra  — napięciem modłów swych 
i zaw sze mądrą swoją mową.

Wreszcie słodyczą duszy swej — 
niezachmurzonym jej spokojem
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Oraz uprzejmą cichą czcią — 
budziła radość w m ężu swoim.

Tak żyła ona w  puszczy  tam,
w pośrodku dobrych ludzi tych —

/  przepędzała cały czas
na zbożnych trudach, modłach cnych. 

U/ jej duszy jednak, chociaż mdła, 
ale trwająca w dzień i w nocy — 

Wciąż tkwiła pamięć owych słów, 
co rzekł jej prorok wielkiej mocylb).

PIEŚŃ  IV.

Toż, gdy mijała bądź jak bądź, 
wyroczna czasu fala chyża •— 

N adchodził w końcu owy dzień, 
co Satyauana śmierć przybliża.

Sauitri liczy dzień za dniem, 
jak się jej męża los przeważa:

Pamięć Narady groźnych słów  — 
je j serce dręczy i przeraża.

»Za trzy dni umrze — za trzy dni!«
tak myśli trwożna w swoim duchu — 

Więc postanowi święty czyn  —
trzy doby twardo stać, bez ruchu. — 

Gdy zaś usłyszy zam ysł ów 
asceta święty, król wygnany,

Wnet do Sauitri słowa te
rzecze, ogromnie zatroskany.

Dyumatseua. Z byt trudny iście zam ysł ten, 
któryś powzięła, córko droga,

Trzy dni bez ruchu twardo stać —■ 
próba to — mówię-ć — nazbyt sroga.

Sayitri. Nie trwóż się, taton ), w duchu swym, 
wypełnię śluby swe bez złud  — 

Postanowiłam sama trud, 
sama wykonam owy trud.

Dynmatsena. B y łamać śluby  — tego rzec 
n ik t ci nie mocen, o królewno, 

Wykonaj klątwę swoich słów, 
takby ci każdy rzekł napewno.
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W yrzekłszy zasię słowa te — 
milczał pobożnie król bezoki;

Savitri stała wciąż a wciąż, 
jak  nieruchomy pień wysoki.

Gdy zaś wigilja przyszła dnia,
w którym nadpełza ju ż  Marzana11): 

Savitri stała całą noc
w  bezruchu — wciąż — dla Satyauana. 

D ziś wschodzi ten wyroczny dzień  — 
ona ofiarny znicz zastawia;

A gdy na yugę18) słońce lśni — 
obrzędy ranne wraz odprawia. 

Wówczas braminów siwych tłum  — 
świekra i świekrę kołem wita:

W pokłonie — ręce zło ży  w krzyż  — 
wciąż — jakby w ziem i łono wryta. 

Najpotężniejszych zaklęć pieśń 
wygłasza tedy święty chór —

Na niewdowieństwo jej! — ten chór, 
co zam ieszkuje ciemny bór.

»Niechaj się stanie!« — rzecze tak 
w pokucie wielkiej pogrążona — 

Świętego chóru żywą treść
przejmuje w  treści swego łona.

I na tę chwilę, mgnienie to,
0 którem m ów ił jej Narada,

Królewna czeka — czeka, drżąc —
1 wciąż rozmyśla o tem blada. 

Naówczas świekra oraz teść
do tej królewny, co bez ruchu 

Trzy doby stała, jako pień,
mówią radośni w swoim duchu.

Rodzice, To umartwienie zyszcze  dank, 
boś wykonała je serdecznie.

Posłuchaj — nadszedł jadła czas.
Stanie sie, co ma być koniecznie.

Sayitri. Gdy się przybliży słońca skon, 
wtedy się jeno jadło bierze.

Taki je s t serca mego głos,
tak się nakazów prawa strzeże.



Gdy przemawiała w  sposób ten
Savitri — w sprawie jadła czasu — 

Na ramię topór wówczas w zią ł 
Satyauan, aby iść do lasu.

Savitri zasię rzecze doń:
—  O Satyavanie, nie chodź sam !

Ja pójdę razem z  tobą w  bór — 
tak cię nie mogę puścić tam.

Satyavan. Toż nigdyś nie chodziła w bór — 
tam bardzo ciężkie wiodą drogi: 

Wycieńczył ciebie długi post — 
omdleją rychło twoje nogi.

Savitri. Nie, nie wycieńczył mnie ten post — 
ani zmęczonam jest od stania — 

Klęłam się iść za tobą w bór: 
małżonek tego nie zabrania.

Satyavan. Jeżeliś klęła się iść w bór — 
uczynię podług twojej chęci,

Lecz pokłon starym o to zrób, 
by nie karcili mię ci święci.

Więc ta, pokłonem bijąc w krąg, 
do świętych starców mowę ma:

■— Oto m ałżonek idzie mój 
w bór po owoce i po drwa.

Więc przyzwolenie  — błagam was, 
dajcie, rodzice moje drogie —

Abym z  nim  razem poszła w bór: 
dziś się rozłączyć z  nim nie mogę. 

Iść m usi! Zebrać trzeba drwa,
bo guru19) jego znicz by zgasł —

Nie zatrzymujcie go! Toż on
bądź jak bądź poszedłby dziś w las. 

D ziś mi tu śród was mija rok, 
a nie chodziłam nigdy tam,

, By ten kw iecisty widzieć bór,
lecz d ziś ochotę wielką mam.

Dyumatsena. Odkąd Savitri — z  ojca rąk — 
została drogą mą synową:

Niepomnę! iście pierw szy raz
z  proszącą zwraca się przemową.
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Tedy, gdy taka jest twa chęć —
idź  — za swym  mężem, w bór — świetlana 

Uwagę jednak córko miej
po drodze wciąż na Satyauana.

Tak zgodę starych mając, szła  — 
szła uśmiechnięta wciąż na oko —

Z  małżonkiem swoim w głuchy las, 
lecz w sercu troskę ma głęboką.

Tak w  różnobarwną lasów gąszcz
szli — śród czarownej wkrąg zieleni — 

Po której błądzi pawi tłum  — 
w szystko to w idzi cudna ksieni.

Potoki srebrnych w idzi fal,
drzewa, owocem kryte bujnie — 

Satyauan do niej rzecze: Spójrz!
ona zaś patrzy w niego czujnie.

N iby to wkoło toczy wzrok,
ale wciąż męża swego śledzi —

Bo ju ż  umarłym-сі go ma,
Narady pomna zapowiedzi.

1 tak z  małżonkiem swoim szła, 
powolnym krokiem stąpająca:

I rozdwojona w sercu swem  — 
i chwili tej wyczekująca.

PIEŚŃ  V.

Tedy z  małżonką swoją wraz 
owoce zbierał mąż pod borem;

Potem napełniał niemi kosz, 
a potem rąbał drwa toporem.

A gdy Satyauan rąbał drwa, 
czoło mu zim ne zleją poty 

I z  natężenia głowy ból
uczuł i omdlał śród roboty.

I do m ałżonki drogiej swej
znużony trudem m ąż wyrzecze:

— Od natężenia pracy tej,
bacz, jakiś ból mi głowę piecze 

1 całe ciało moje drży,
a serce kolą ostre miecze.



Jakaś mię naraz wielka mdłość 
ogarnie, słuchaj, ty milcząca!

Jakby m i w  głowie płonął żar 
okrutny: taka jest gorąca —

I  nie mam siły dłużej stać:
tak dusza moja dziwnie śpiąca. - 

Więc, gdy Savitri s łyszy  to,
do męża zwolna się przybliża,

Na pierś swą kładnie jego skroń  — 
i z  nim ku  ziem i się uniża.

Wówczas Narady w ieszczy głos 
rozważa w duchu pokutnica,

Ze dzień wyroczny, chwila, czas 
i mgnienie ju ż  się to przemyca.

I  naraz ujrzy: przed nią stał
mąż strojny w sza ty  purpurowe20), 

Promienny jako słońca łuk,
wieniec mu kw ietny zdobił głowę. 

Cerę miał ciemną, w oczach skry,
sznur w  dłoni, w koło budził strach: 

U Satyauana boku stał,
patrząc nań okiem w złotych skrach. 

Gdy go ujrzała, wstanie wraz;
głowę małżonka składa zwolna, 

Skrzyżu je ręce, potem tak
powiada — wstrzymać łez niezdolna: 

— Poznaję ciebie, tyś jes t bóg!
iście to postać nie człowieka!

Czyń łaskę, boże! Ktoś-ty, mów, 
i co tu nas od ciebie czeka?

Tama. Savitri, najwierniejsza z  żon,
dla męża pełna cnej pokuty:

Słuchaj mię, powiem ci, ktom jest!
Jam władca śmierci, Yama luty! 

Satyavan, wiedz, małżonek twój, 
życie zakończył ju ż  ów książę,. 

Przybywam, by go z  sobą wziąć, 
skoro go sznurem  swoim zw iążę!

SaYitri. Słuchaj, o święty, przyjdą tu,
aby go zw iązać twe pachoły  —
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Napewno, panie! Czemuż sam  
raczyłeś zejść na te padoły?

Gdy doń wyrzecze słowa te, 
umarłych pan zamiary swoje 

Jął opowiadać pani tej,
by jej uciszyć niepokoje:

Yama. Toż sługa Dharmy21), cnoty syn,
Satyavan godzien  — wiarę mam  — 

By go nie drabów moich czerń 
wiązała, przeto zszedłem  sam !

Więc Satyauana ciało ów,
zw iązaw szy sznurem  po sam rdzeń. 

Człowieczej formy lotny cień, 
na miarę palca, wyjął zeń22). 

Wówczas dopiero z  twarzy zn ik ł 
dech i zagasły mu źrenice —

I odrętwiały leżał trup,
gdzie życiem drgały wpierw tętnice, 

Zaś Yama, przeciągnąwszy sznur, 
ku Południowi zwrócił lice23).

Savi tri tedy, cała w  łzach,
za Yamą poszła wierna żona,

Której zapisań wielki los, 
pokutą udoskonalona.

Yama- Sauitri, wracaj, wracaj już,
a pogrzebowe spraw obrzędy.

Co m asz dla niego czynić  — czyń.
Dość — ju ż  nie pójdziesz dalej tędy!

Savitri. Dokąd poniesion ma być mąż
lub dokąd idzie sam śród chwały — 

Tam i ja pójdę za nim wraz: 
to obowiązku nakaz trwały!

Na mą pokutę, ojców cześć, 
na miłość mego Satyauana,

Na ogrom twoich, boże, łask  — 
droga mi ta nie zakazana. 

Siedmiokrokową przyjaźń zw ą2i) 
mędrcy, znający prawdy drogę: 

Przyjaźni mocą wzywam cię!
Chcę rzec coś! Słuchaj mię, niebogę.



Zm ysłów  swych władcy, uprawiacze cnoty,
W  pomrokach lasów — w ciszy pustelniczej 
Poznali Dharmę w głąbi jej istoty 
1 za najw yższą rzecz ją mądrzeć liczy.
Z  Dharmy jednego ta dążność sią n iecr0): 
W szyscy na drogą weszli dusz wzniesienia.
Nie szukaj ścieżki drugiej ani trzeciej —
Dharma najwyższą jest rzeczą istnienia.

T a m a ,

Wracaj! Radość m i sprawia twoja mowa śpiewna,
Z  samogłosek-spółgłosek dźwięcznie w treść związana. 
Łaską wybieraj sobie: w szelki ma króleuma 
Uzyska dar, prócz jedno życia Satyavana.
S a v itr i .

Królestwa pozbawiony, śród lasów pomroczy 
Żyje mój teść, co wzrok ma zam knięty na blaski. 
Niechaj ów król potężny  — znów  odzyska oczy. 
Promienistemu słońcu podobne — z twej łaski!
T a m a .

Daną ci jes t ta łaska, o przeczysta pani!
Jakoś rzekła, tak będzie! Yama ci to ręczy.
Omdlałaś na tej drodze, co ci nogi rani,
Wracaj więc, zanim  ciało twoje sią wycieńczy!
S a y itr i.

Nie wycieńczy sią, póki mąża widzą oczy:
Toż gdzie on, tam ci pewnie jes t moje bezdroże.
Dokąd ciągniesz małżonka, tam i żona kroczy —  
Słuchaj mią jeszcze, w ielki ty, umarłych boże!
Raz sią z  cnotliwym schodzim: czyli to kochanie,
Czyli przyjaźń się zowie, Dharmo sprawiedliwy.
Nie bezowocnem bywa z  cnotliwym spotkanie!
Przeto zostanę. Pójdą, gdzie dąży cnotliwy.
T a m a .

Porywająca, mądrość mądrych zwiększająca,
Owocodajna mowa twa, słodko śpiewana.
Drugą łaskę wybieraj, o promieniejąca!
W szystko ci daję, oprócz życia Satyavana.
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S a v itr i .

Teściowi memu niegdyś wydarł gw ałt przeklęty 
Królestwo: niech je znow u wielki król odzyszcze, 
Tak jednak, aby cnoty nie naruszył świętej.
To drugi dar, o który błagam cię, bożyszcze!
T a m a .

Królestwo sw e niedługo odzyszcze napewno 
Teść twój, a nie obciąży gwałtami sumienia.
Teraz więc, gdym życzenia twe spełnił, królewno, 
Wróć już, byś nie upadła w drodze ze znużenia.
S a v itr i .

Ty, prawem konieczności wiążący stworzenia, 
Których potem dowoli, panie, władasz losem,
Boże, który W iązaczemlij  zowiesz się z  imienia —• 
Słuchaj, co tu do ciebie mówię wielkim głosem. 

Łagodność względem stworzeń wszech 
w działaniu, myśli oraz słowie;

Łaska i szczodrość: ludzi cnych — 
cnym obowiązkiem to się zowie.

Dla dobrych —  dobroć czują też 
ci, co śród świata mkną rozłogów.

Ale prawdziwie dobrzy są
dobrymi nawet i dla wrogów!

T a m a .

Jako temu, co pragnie, puhar wody świeżej,
Tak je s t mowa twa, ivielkim głosem powiedziana. 
Jakiej chcesz, łaski żądaj: dokąd chęć twa mierzy, 
W szystko ci daję, oprócz życia Satyauana.
S a v itr i .

Monarszy mój rodziciel, panie, jest bezdzietny. 
Niechaj zyska stu synów z  krw i swojego łona, 
Którzyby uwiecznili jego ród szlachetny:
To trzecia łaska, Yamo, przed twój tron wzniesiona.
T a m a .

Aby utrrOalić żyw o t swego pokolenia —
Ojcu twemu setne urodzą się syny:
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A feraz, gdy spełnione są twoje życzenia,
Wracaj! Daleko zaszłaś w te leśne gęstwiny.
S a v itľ i .

Nie daleka mi droga, gdym przy  Satyauanie:
Dusza się moja w dalsze wyrywa przestworze.
Więc pozwól mi iść dalej! Tego, co nastanie 
W słowach mych — racz posłuchać, o świetlany boże! 
Ty jesteś promienistym synem [/iuasuata27)
Przeto cię Vaivasvatem nazywa kapłaństwo:
Jednem objąłeś prawem w szystkie twory świata,
Przeto Sprawiedliwości twojem zw ie się państwo.

N ie tyle sobie ufa duch, 
ile dobroci prześwietlanej,

Dlatego każdy pragnie wciąż 
z  dobrymi iście być związany.

Z  dobroci zaś dla istot wszech 
pewnie się rodzi zaufanie:

Przeto ku  iście dobrym, bacz — 
ufnie zbliżają się ziemianie.

Tama.

Niepospolite słowa rzekłaś, o świetlana —
Nigdy duch — krom od ciebie — takich nie usłyszy: 
Ucieszon jestem. Oprócz życia Satyavana,
Dam ci wszystko. A potem wróć do swych zaciszy.
S a r it r i .

Pragnę mieć z  Satyavana płodnego nasienia 
Synów, co nasz uwiecznią ród na długie lata:
Stu  synów, świetnych cnotą i siłą ramienia.
Ten czwarty dar wybieram, synu Vivasvata!
Tama.

Stu synów, świetnych cnotą i siłą ramienia,
Rozraduje twe życie, pani bogobojna!
Teraz zaś, byś unikła, niewiasto, omdlenia,
Wracaj — droga jes t bowiem daleka i znojna.
S a y itr i .

Dobrych jes t cechą cnót uprawa mocna,
Dobrzy na podłe nie chwieją się czyny.
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Dobrych z  dobrymi spółka je s t owocna,
Dobrzy nie zlękną się dobrych drużyny.
Dobrzy w słonecznej żyją praw dzie myślą,
Cnoty uprawą podtrzymują ziemię:
Rzeczy obecnych i przyszłych bieg kreślą,
Śród dobrych — siłę zyska  dobrych plemię.
Że pożądaną droga ta

dla cnego liczy się człowieka.
Więc dobry za swój dobry czyn — 

nagrody żadnej tu nie czeka.
Lecz dobroć nigdy bezpłodną nie bywa.
Nie minie dobrych cześć ani nagroda:
Nagroda wieczna, niewzruszenie żywa,
Więc dobry zaw sze rychłą pomoc poda.
T am a.

Im bardziej z  Dharmą zgodnie wygłaszasz tu do mnie 
Porywające duszę  — zaw sze mądre słowo:
Tem życzliwość ma dla cię urasta ogromnie — 
Nieporównaną łaskę wybierz, o królowo!
S a y itr i .

Nie bez prawego dobra jes t to twoje zdanie,
Gdy inne łaski, dawco łask, wola twa zwęża.
Łaskę wybieram: Niechaj żyw  Satyavan stanie!
Bowiem, jako umarła jestem ci bez męża.
Małżonka pozbawiona nie chcę szczęśliwości,
Małżonka pozbawiona nie pożądam nieba,
Małżonka pozbawiona nie pragnę piękności,
Małżonka pozbawionej życia mi nie trzeba!
Zapewniona m i łaska: synów zwiastowanie 
Przez ciebie, a m ałżonek przez ciebie mi wzięty.
Łaskę wybieram: Niechaj żyw  Satyavan stanie!
Prawdą winien być głos twój niecofniony, święty.

To usłyszaw szy, wnet-сі sznur  
rozwiązał Yama, bóg podziemi,

Czysty Vaivasvat, Dharmy pan 
i rzecze do niej słowy temi:

— Oto przezem nie jes t twój m ąż 
rozwiązań, prawa żon ozdobo!
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Do domu idź z  nim, żyw  jest, zdrów ;
fortuną wielką niesie z  sobą.

Słuchaj ! czterysta długich lat 
ze sobą razem przeżyjecie.

On będzie bogom palił znicz
i sławę zyska wkrąg po świecie. 

Zatem Satyauan zrodzi stu
szlachetnych synów z  twego łona, 

Królewskich bohaterów ród,
co wnuków spłodzi ci plemiona.

Te nosić będą im ię twe —
po niezliczonych lat o s ta tkŕ8)

I  ojcu twemu synów stu
zrodzi się z  łona twojej matki,

Z  Malauii — nieskończony ciąg — 
nazwany przeto Malamcim).

A twoich braci mężna wić  —
dorówna świętej bogów wici. — 

Takich jej dał pięcioro łask
wielki pan śmierci, Vaiuasvata 

1 rzecze jeszcze: Do dom wróć!
i do swojego odszedł świata.

Gdy odszedł bóg, Sauitri cna —
skoro m ałżonek zmartwychwstanie, 

Powoli ruszy w  lasu gąszcz,
gdzie ciało drzemie na polanie.

Na ziem i leżał, niby w śnie:
więc się doń zbliży, w  miękie dłonie 

Ujmie go, chyli się do stóp —
i skroń mu zło ży  na swem łonie.

A gdy świadomość posiadł znów, 
tak do Sauitri rzecze mąż,

Jak ów, co zdala wraca w  dom  — 
i patrzy na nią wciąż a wciąż.

■— Hej, spałem ci ja długi czas!
Przecz nie zbudziłaś mię, o żono!

A któż był, mów mi, owy mąż,
co zniknął? szatę m iał czerwoną?

S a ritr i. Hej, spałeś mi ty długi czas 
na łonie mem, o m ężu drogi.

1 4 6



Ten m ąż czerwony  — był to bóg, 
świetlany Wiązacz, Yama srogi.

A  teraz dość ju ż  spałeś, dość, 
o królewiczu mój szlachetny.

Jeżeliś mocen — tedy w stań!
Noc w błękitności staje świetnej.

‘Ów, gdy świadomość zyska  znów,
jak  ten, co dobrze spał — powstanie.

I patrząc wokół — w niebo — w las 
zwolna wy rzecze takie zdanie:

-— Tu po owoce i po drwa
przyszedłem  z  tobą, krasołona!

J  pomnę, kiedym  rąbał drwa — 
głowa mi drgnęła rozpalona.

Z a trw ożył mnie ten głowy ból, 
nie mogłem dłużej stać, jedyna!

Na łonie twem zapadłem w sen: 
to w szystko mi się przypomina.

Gdym tak na łonie twojem śnił, 
duch mój w  bezmiary był ujęty:

'Wtenczas m i w oczach stanął mąż 
ów ciemny, pełny grozy świętej.

Tedy, gdy o tern coś ty wiesz,
mów mi, co znaczy to, przeczysta.

Czyli com widział, próżny sen 
to był, czy jawa rzeczywista?

Savi tri na to rzecze mu:
— O książę, noc ju ż  dookoła.

Jutro ci powiem, panie mój,
jak się odbyło w szystko zgoła.

A więc ju ż  wstań, o miły, wstań: 
przypom nij sobie swe rodzice.

Bowiem nastała głucha noc,
a słońce zeszło precz w  ciemnice.

Toż groźne widma błądzą w noc, 
wyje upiorów ćma przeklęta

I chrzęszczą zeschłe liście drzew,
gdy po nich dzikie  mkną zw ierzęta!

Słychać szakali groźny ryk:
Południo-zachód pełny w rzawy30)
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/  krzyków  pełny huczy bór, 
aż serce moje drży z  obawy.

Satyayan. Ta puszcza strasznych pełna widm, 
okryta w  koło czarnym mrokiem:

Nie poznasz w  cieniu leśnych dróg,
jakże więc pójdziesz pewnym krokiem?'

Savitri. W tym lesie — podpalony dziś  — 
w zarzewiu pień tu stoi suchy 

/  widać jeszcze ja k  się tli,
gdy wiatru wieją nań podmuchy. 

Przyniosę stąmtąd tlących drzazg, 
wokół ognisko ci rozpalę:

W  pobliżu dość tu znajdziem  drew;
uspokój serca swego żale.

Jeśli nie m ożesz dalej iść,
bo w idzę  — jesteś jeszcze chory;

Jeśli nie w idzisz jasnych dróg,
wiodących przez te ciemne bory:

Więc gdy rozwidni się ten las, 
jutro dopiero pójdziem stąd;

Przepędzim  tutaj jedną noc, 
gdy ci przyjem ny taki sąd.

Satyayan. P rzeszedł m i zgoła głowy ból 
czuję się zdrów  i pełny mocy.

Do matki — ojca pragnę iść  — 
i pójdę wraz p rzy  twej pomocy.

N igdy tak późno w  głuchą noc —- 
nie wracam do pustelnej chatki,

Nawet, gdy ledwie bliski zmrok, 
toć zatrzym uje mnie głos matki.

Nawet, gdy w jasny wyjdę dzień, 
rodzice moi pełni troski.

Tata m nie szuka  zaraz w  ślad, 
z  pustelnikami naszej wioski.

Ojciec i matka nieraz wpierw  
żałośnie za  to mnie łajali, 

ñ  gdym powracał — pełni łez  — 
y>Nakoniec jesteś!« tak wołali.

Z  mojej przyczyny w jakim ż, mów, — 
byliby dzisiaj sm utnym  stanie,
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¡Gdyby nie ujrzał mnie ich wzrok: 
gorzkie by było moje łkanie. 

Pierwej mówili m i to już,
gdy porzucali w noc pościele, 

Strapieni wielce, pełni łez, 
umiłowani rodziciele.

»Gdy nas opuścisz, synu nasz, 
ni chwili nie przeżyjem, dziecię! 

Lecz póki, synu, tyś jes t żyw ,
póty nasz żyw ot pewny w świecie. 

W tobie nasz, starców ślepych wzrok, 
naszego rodu utrwalenie,

Ghwała pośmiertna, święty ryżn ) — 
i nasze przyszłe  pokolenie«-. 

Starzy-ć są matka  — ojciec mój: 
jam ich podporą jest jedyną,

Gdy nie obaczą mnie dziś w noc, 
czyli się we łzach nie rozpłyną? 

Jabym  przeklinał owszem sen, 
gdyby mój ojciec siwowłosy  —

1 matka, czysty duch bez win — 
płakali d ziś  nad memi losy.

Ja zaś, żem  w troski w pędził ich, 
w żałosne wpadłbym rozdwojenie, 

Bez mych rodziców bowiem, waż — 
życia swojego nic nie cenię. 

Obłędny teraz ojciec mój, 
jasnowidzący, choć bezoki,

Pewnie się riszich pyta wciąż:
czyli nie widzą mnie skroś mroki. 

Toż nie o siebiem pełny trosk, 
ale o mego rodziciela 

1 o mą matkę, dobra, zważ,
która z  nim losy w  ślad podziela. 

Z  mego powodu bowiem dziś  
wylewać będą łzy  oboje.

Dopókim żyw , jam dla nich żyw : 
jako podpora przy nich stoję,

Aby im słodycz w życiu nieść; 
takie, o piękna, zdanie moje!



R zek łszy  te słowa, zacny mąż, 
co wielce kochał swe rodzice, 

Nieszczęsny, ręce wzniesie w  zwyż.
i łzą orosi swe źrenice.

Więc kiedy męża w idzi tak 
pełnego troski i tęsknoty,,

O suszy własne oczy z  łez,
Savitri, pani wielkiej cnoty.

S a T itr i, Jakom w pokucie trwała wciąż,, 
ja łm użny siała i objaty —

Tak niechaj teściu, mężu, wam 
fortunę sieją górne św iaty!

Nie pomnę, żali kiedybądź,
kłamstwo powiedzieć mi się zdarzyć  

O, błagam, w imię prawdy tej, 
niech żyją nam oboje starzy!

S a ty a v a n . Rodziców pragnę widzieć ja !
Savitri, idź co prędzej,, id ź!

Bo gdyby na nich spadło zło,
klnę się, nie mógłbym dłużej żyć.

Nie mógłbym, piękna, dłużej żyć  — 
i dłoń bym podniósł przeciw sobie: 

Więc gdy cnotliwy je s t twój duch,.
jeśli mnie nie chcesz w idzieć w grobie,. 

Gdy m i okazać miłość chcesz,
idźm yż ku  ojców mych chudobie!

Natenczas najzacniejsza z  żon
powstanie — splecie zw ój warkoczy,. 

Męża uniesie, aby wstał,
potem ramieniem go otoczy..

A gdy Satyavan z  ziem i wstał,.
rękami ciało swe pociera,

Poczem na świata cztery stron —  
i na pleciony kosz spoziera.

— Jutro — niewiasta rzecze doń — 
owoce zbierać będzie pora,

Jednak, by pewność sprawy mieć, 
nie pozostawim tu topora..

I zawiesiła pełny kosz
troskliwie na gałęzi drzewa
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I topór w ziąw szy z  męża rąk —
szła, gdzie mrok puszcz się w jaśń przelewa. 

Zatem na lewe ramię swe  — 
położy męża ramię, dłoń;

Prawą objęła go i szła —
naprzód, jak kroczy młody słoń.

Satyaran. Że nieraz byłem tu, więc wiem, 
jak  droga toczy się wijąca 

I, prześwieconą przez cień drzew, 
w promieniach w idzę ją miesiąca.

Jaki prowadził nas tu szlak  — 
i gdzie zbieraliśmy owoce;

Jakośm y przyszli — tak też wróć, 
tą samą drogą przy  omroce.

Tam, gdzie cytwarów rośnie gąszcz, 
droga na dwa się dzieli szlaki:

Tym, co na północ idzie ■— dąż — 
dąż, gdzie me starce nieboraki.

Patrz, jestem silny, jestem  zdrów: 
rodziców w idzieć chcę śmiertelnie !

I spiesznym  krokiem śród tych słów  — 
idzie przed  siebie na pustelnię.

PIEŚŃ VI.

Właśnie, gdy chwila mknęła ta, 
król, co m iał dotąd ciemne oczy, 

O dzyskał nagle jasny wzrok
i naraz św iat m u był przeźroczy.

Całą więc puszczę wielki król 
obchodzi z  żoną, córą Sew y32):

Dla syna g ryzł się w sercu swem, 
popod gęstemi błądząc drzewu.

Razem pustelnię, rzeki brzeg —  
i lasu gąszcz i pojezierze — 

Przeszukiw ali długo w noc:
próżno się w każdym  łudząc szmerze.

Na każdy  szelest, wiatru szum
w pobliżu zwrócą się czy w dali,
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— Razem z  Savitri — idzie  — patrz — 
Satyauan, syn nasz  — tak szeptali.

Stopy im krwawią się od trzcin —■ 
lecz idą wciąż, choć poranieni —•

Śród kaleczących cierni — traw — 
biegają iście jak szaleni.

A ż się przybliży starców tłum  — 
siedziby leśnej towarzysze.

By ich pocieszyć  — staną w krąg  — 
w chaty prowadzą ich zacisze.

Tedy m u z  żoną jego tam 
opowiadali ci asceci —

By ukołysać serce ich —
o królach dawnych tysiącleci.

Lecz się przebudzą jak  ze snu
starcy — spragnieni w idzieć syna:

Dość im dziecinnych bajań tych — 
znów  się im syn ich przypomina.

Więc każde słowo jego, czyn —
w pamięci chwyta ich rozpaczą —

— Savitri, synu! hej a hej —
gdzie w y? gdzie wy?  — i gorzko płaczą. 

Satyauak bramin więc im rzekł:
— Niechaj wam troski serc nie paczą! 

Jako Savitri pełna cnót,
pokutą silna jest prawdziw ie  —

I ma nad własnym duchem moc: 
tak ci Satyauan syn w asz żywię. 

Czytałem księgi w szystkie Wed, 
ascezą groźną wciąż przejęty;

Już za dziecinnych swoich lat — 
podtrzymywałem ogień święty.

Toż samowiedniem w trudach trwał — 
spełniałem wota me pobożne —

Za pokarm rosę-m miał i wiatr — 
wszystkie-m  obrzędy czynił możne.

Przez mą ascezę — przez ten post — 
losy mi cudze są przejrzyste:

Toż posłuchajcie prawdy mej —
Satyauan żyw ię  — tak — zaiste!
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Siszya33). Jak słowo mistrza mego ust — 
jes t zaw sze prawdą promieniste.

/  nigdy z  nich nie w yszedł fałsz: 
tak ci Satyavan żyw  — zaiste!

Chór braminów. Jako Sauitri nosi cna 
wszelkie znamiona uroczyste,

Co niewdowieństwo wróżą jej: 
tak ci Satyavan żyw  zaiste!

Bharadyadża34). Jako Sauitri siłą cnót
przez żary ćwiczeń swych ogniste 

Nad sobą samą zyszcze moc: 
tak ci Satyavan żyw  zaiste!

Dalbhya. Jak ci przywrócon został wzrok; 
jako Sauitri śluby czyste  —

W  rzeczywistości przejdą blask: 
tak ci Satyavan żyw  zaiste!

Apastambha. Jak ku  błękitom lecąc, ptak  
wróży nam dobro oczywiste — 

Jako monarszym jest twój duch — 
tak ci Satyavan żyw  zaiste!

©haumya. Jakoś ty pełen wszelkich cnót, 
a syn twój ludziom miły tkliwie,

I ma długiego życia znak  —
tak iście twój Satyavan żyw ię!

Gdy tak go cieszą starcy te, 
asceci bogów wierni chwale,

On jednak dalej zrządzi wciąż — 
i wciąż powtarza swoje żale. 

Naraz Sauitri w  chwili tej — 
u boku swego Satyavana —

Po ciemnej nocy, właśnie szła  — 
do leśnych chat — rozradowana.

'Chór braminów. Oro poiyrócon tobie syn!
otoś odzyskał wzrok swój żyw y! 

W szyscy pytam y ciebie — mów, 
jak się te losu stały dziw y?

Więc, że do ciebie wrócił syn
i żeś odzyskał wzrok swój żyw y  

I żeś Sauitri ujrzał znów,
cześć niebu za te troje dziw y!



Cośmy wróżyli w szyscy tu — 
toż się i stało bez wątpienia.

Więcej a więcej: niech twój duch — 
szybko tę całą rzecz ocenia.

Toż zapaliw szy ognia stos  — 
bramini na w sze świata cienie:

Składają w  koło wielki hołd 
królowi ziem i Dyumatsenie.

Saiuya35), Satyauan koło niej — 
oraz Sauitri stali z  boku.

A gdy im wolę swą dał król —
na ziem i siędą  — z  szczęściem w oku. 

Więc pustelnicy owi tam,
co przebywali z  radżą w lesie,

Ciekawi byli owych spraw;
do królewicza każdy rwie się.

Chór braminów. Czemużeś pierwej, panie nasz, 
nie p rzybył tu z  swą żoną młodą? 

Dopiero, kiedy pierzchła noc,
wracasz? za jakąż to przeszkodą?  

Strapiona matka -  rodzic twój — 
i m y porówno — Satyauanie — 

Dlaczego tak? nie wiemy nic —
więc mów, gdy mówić jesteś w  stanie?

Satyaran. Gdy m i pozwolił rodzic mój, 
z  Sauitri w bór poszedłem ja,

Ale mnie ujął głowy ból,
gdym  w ciemnym lesie rąbał drwa.

Z  bólu zapadłem w ciężki sen
i spałem długo  — długo — zda się —  

Zaprawdę, mówię, nigdym  ja
tak długo nie spał w  dawnym czasie. 

Więc się nie trapcie —- błagam was — 
dlatego jeno, o braminy —

Wracamy dziś  tak późno w  noc: 
zaś innej niemasz tu przyczyny.

Chór braminów. Słuchaj, czcigodny ojciec twój 
odzyskał naraz oczu zdrow ie  — 

Przyczynę tego znasz-li, mów — 
albo Sauitri niech opowie.



Savitri, fy objaśnij rzecz;
tv znasz w ewnętrzny zw iązek spraw, 

Jako Savitri czysta lśnisz,
zatem, Savitri, rzecz nam praw.

Ty znasz przyczynę onych zjaw  —
więc w szystką  prawdę ty nam mów.

Gdy tajemnicy niema w  tern — 
tedy nam nie kryj prawdy słów.

S a Y itr i. W szystko  — jak pewnie wiecie ju ż  — 
podług się zaklęć waszych stało.

Toć tajemnicy nie m asz w tern — 
słuchajcie — rzecz opowiem całą.

W różył m i Satyavana śmierć 
Narada boski, św ięty riszi:

Że dzisiaj umrzeć miał mój mąż, 
żona mu w szędzie towarzyszy.

On spał — a oto Yama — patrz — 
nagle się zbliża doń — i w  sznury  

Obwiąże go — i ciągnie wraz
do dziedzin tych, gdzie są praszczury. 

Błagałam tedy Yamę tam
głosem, promiennym w prawdy blask —

/  bóg m i dał pięcioro łask — 
słuchajcie teraz jakich łask.

W zrok przywrócony oraz tron —
dla świekra wróżba łask tych dwu  — 

Dla mego ojca synów stu  —- 
a także dla mnie synów stu.

Nadto czterysta życia lat 
ubłagam ci dla Satyavana.

Tak by m ałżonek mój był żyw, 
w pokutach żyłam niezachwiana.

Jako wam prawię całą rzecz, 
oto przyczyna szczegółowa,

Tak było —  piękny jutra św it
z  tych klęsk nam iście się wysnowa.

C h ór b r a m in ó w . Pogrążony w nieszczęścia, jako
[w mórz ciemnotę, 

Królewski ród fortuną zgnębiony ponurą, 
Przez twoje poświęcenie — i twą czystą cnotę 
Ocalon jes t z  upadku, o królewska córo!



Tak tą żonę podniosłą silni mocą bożą, 
Czcili a wysławiali braminowie święci; 
Złączonemu ze synem hołd królowi złożą  — 
/  do chat swych powrócą, radością przejęci.

PIEŚŃ VII.

Gdy zaś minęła owa noc
i błysła złota kula słońca —

Odprawi rannych modłów pieśń  — 
braminów rzesza tu żyjąca.

I  oto cały wielki los —
Savitri czyste poświęcenie —

Opowiadali wciąż a wciąż
wielkodusznemu Dyumatsenie.

A  właśnie p rzyby ł znaczny tłum,
toć naród Salwa86) przybył cały - — 

Mówiąc: — Przez rządcę swego padł 
zabity właśnie wróg zuchwały.

Kanclerz go zab ił — niosą wieść 
i razem jego ród poraża —

Jako się stało — prawią rzecz — 
uciekła cała armia wraża!

I jednocześnie cały lud
ku Dyumatsenie śle błaganie:

Ślepy czy jasny je s t twój w zrok  — 
króluj nad nami, króluj, panie!

Tak ci narodu wola brzmi ■— 
naród do ciebie nas posyła:

Królewski czeka cię tu wóz
oraz rycerzy twych czwórsiła61).

Przyjmij, o radżo — kraj i tron — 
lud cię przyzyw a do stolicy.

Zamieszkaj, panie, długi wiek
tam gdzie śpią twoi poprzednicy.

Gdy ujrzą zaś, że  wzrok mu lśni 
i że  jak  król wspaniale kroczy,

Na twarz upadnie przed  nim tłum  
zadziw ionem i patrząc oczy.

Więc żegna radża świętą brać,
z  czcią go żegnają pustelnicy  —



/  oto na wóz siada król — 
i razem jedzie do stolicy.

Saivya, Savitri — i jej mąż
też złotokownym ruszą wozem  —

W  krąg otoczeni ciżbą sług  
i wojowników cnych obozem.

Więc purohici38) tłumnie w  krąg  — 
błogosławieństwem króla czcili 

A Satyauana w tym że dniu 
na yauuaradżę39) namaścili.

A gdy upłynął d łuższy  czas —
Sauitri — sławą ukochanych.

Iście porodzi synów stu  —
witeziów jej zapowiedzianych,.

1 tęgich braci zyszcze stu  — 
jak  łaska Yamy je j objawi;

Miał Asuapati synów stu  —
z  łona m ałżonki sw ej Malauii.

Tak sama siebie, tak ci też — 
ojca i matkę  — teściów drogich 

I ród małżonka pani ta —
uratowała z  klęsk złowrogich.

W  podobny sposób też i was
Draupadi40) czarem swojej duszy  —  

Ocali z  głuchej toni klęsk  — 
i jak  Sauitri — zło pokruszy.

Tak ci Pandauę41) słodki w ieszcz 
czcił swą powieścią wieloraką. 

Wesoło tedy a bez trosk
w  lasach przebywał on Kamyako^).

A kto, współczując, onych słów  
powieści o Sauitri słucha,

W szystko osiągnie szczęsny ów  — 
troski odpłyną z  jego ducha.



O B J A Ś N I E N I A .

1) Y uòh isztira  — kró l z roóz iny  P an ö u , k tó rem u  w ieszczek  M ark aa- 
beya  opow iaòa  ò z ie je  Savitri.

2) S av itri — m ałżonka B rahm y, bogin i m acierzyństw a.
*) H inòow ie jaóali p iąć  — sze ść  razy  ò z ie n n ie ; A svapati na  k ażó e  

sze ść  razy  jaó a ł ty lko  ra z .
3) P raò z iaò  — P itam aha  tj. B rahm a.
4) Svayam bhu — ten , k tó ry  je s t sam  p rzez  s ią  — B rahm a.
5) Śri — bogini p ięknośc i.
e) S atyavan  — znaczy  p raw óom ów ny, praw öziw y.
7) C zitrasva — p s try  koń .
8) 9) 10) R an tiöeva, U sinara , Y ayati — sław ni k ró low ie  legenò  in ò y j-

skich .
1г) sza la  (ś a  1 a) — ro ó za j D rzewa figow ego.
12) k u sz a  (k u ś a) — traw a , używ ana  w cerem on iach  relig ijnych .
13) raD żarisz i, raD żarsz i — je s t to  r  i s  z i tj. św ięty , p ro ro k  pocho- 

Dzenia k ró lew sk iego .
14) w alkal — w łosienn ica , oDzież ze  sk ó ry  byDlęcej.
16) tj. NaraDa — NaraDa je s t św iętym  p osłańcem  bogów .
1G) t a t a  — k ilk a  razy  w  poem acie  używ a s ię , D osłow nie w  te j s a 

mej form ie, p ie szczo tliw a  nazw a ojca.
17) M arzana, s a n s k r .  M arana — śm ierć .
18) m iara czasu  już  to  m ała (czw arta  część  Dnia), już to  n ie sk o ń c z e 

nie w ielka (cykl s tu leci, E on, 12 tysięcy lat).
19) guru  — bram in  nauczycie l Domowy.

Yama — bóg śm ierci.
21) D harm a — p raw o , zakon , cno ta , re lig ia . J e s t to zarazem  Drugie 

im ię Yamy, k tó ry  jako  p an  kary  i nagroDy na  tam tym  św iecie  — je s t p rz e 
to  bogiem  spraw ieD liw ości.

22) a n g u s z t a m a t r a  p u r u s z a  — człow ieczek  na  m iarę  pa lca  — 
tak  w yobrażali so b ie  hinDowie Duszę o so b is tą , k tó ra  po  śm ierci o p u szcza  
ciało  luDzkie.

23) PołuDnie je s t k ra in ą , w k tó re j właDa Yama.
2ł) P rzy  zaw ieran iu  p rzy jaźn i i ś lu b u  — w Inbyach  osoby  łączące  

s ię  tym lub  owym zw iązkiem  — bra ły  s ię  za  ręce  i tak  razem  rob iły  sieDem 
k roków . StąD ś lu b  zow ie s ię  s a p t a p a D â  — sieD m iokrokow y.

a5) Z D harm y jeDnego — to  je st z z ak o n u  jeDynego Yamy.
**) W iązacz — m niej w ięcej tak ie  je st znaczen ie  s łow a Yama.
27) Yama, jako  syn  V ivasvata (boga słońca), zow ie s ię  V aivasvat.
28) NaróD S auv ira  w yprow aD zał s ię  oD Sav itri.
" j  NaróD M alava.
30) PołuD nio-zachóD  był s fe rą  złych  Duchów, u p io rów  nocnych  i rak - 

sza só w .
31) Św ięty ry ż :  w Dni u ro c zy ste  na g robach  um arłych  n a js ta rszy  

w  roD zinie m ężczyzna skłaD ał c ia sta  z ryżu.
32) Córa Sewy — tj. żona  k ró la  D yum atseny.
33) *4) S iszya, BharaDvaDža i i. są  to  im iona bram inów , k tó rzy  p rz e 

byw ają w  p uszczy  w raz  z w ygnanym  k ró lem .
35) Saivya tj. có ra  Sewy (ob. 32).
3Ö) Salva — je s t to  naróD, naD k tó rym  pan o w ał D yum atsena.
37) C zw órsiła — ( c z a t u r a n g a )  — arm ia  hon o ro w a  p oczw órna  — 

cz tery  Dywizye
38) P u ro h ita  — k ap łan  Domowy.
39) Y auvaraDža — n astę p c a  tro n u , młoDy w spółrząD ca k ró la .
40) D raupaDi — żona YuDhisztiry, k tó rem u  pow ieść  tę  opow iaD ają. Tu 

h is to ry a  S av itri zlew ać s ię  zaczyna  z ogólnym  tok iem  rapsoD ów  Maha- 
B haraty .

41) Y uD hisztira jako  syn  PanDu zow ie s ię  PanDawa.
42) K am yaka — nazw a p uszczy , w  k tó re j p rzeb y w ają  w ygnani s y n o 

w ie k ró la  PanDu.
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L. K u n d a la - h a r a n a  (Porwanie pancerza). Pieśń 
50-ta poświęcona jest wyjaśnieniu tajemniczej postaci Kar
ny, który bęóąc w istocie bratem  Panóawiczów, skutkiem 
nieszczęśliwych okoliczności znajöuje się w obozie ich 
przeciwników. Darobziny Karny stanow ią sam e przez się 
powieść osobną.

Do króla Kuntibobży przybył niegbyś bramin i prosi 
rabżę o gościnę; zastrzega sobie przytem, aby żaónej z jego 
próśb nie oómawiano. Król bo służby wyznacza mu swoją 
córkę aboptowana, Pritę (która później zowie się Kunti). 
Bramin w pobziękowaniu za służbę bał pannie m a n t r ę  
(zaklęcie), przy pomocy której może wezwać każbego 
z  bogów. Prita pewnego razu wibzi w schobzące Słońce 
i wygłosiwszy m antrę, wzywa boga. Bóg Surya zjawia 
się — i nagle jął pożąbać Prity. Ta, w obawie, że bóg 
mógłby ją botknąć swą klątwą —- ostatecznie mu ulega, 
ale pob warunkiem , że bziewicą zostanie— i że jej przyszły 
syn otrzyma kolczyki nieśm iertelności, a nabto pan
cerz swego ojca (pancerz słoneczny, przyrosły bo ciała). 
Surya, uczyniwszy rzecz całą, zniknął. Potajem nie Prita 
wybała na świat bziecię, które za wiebzą mamki jebynie 
umieściła w koszyku i na wobę puściła.

Kosz przepływa rzekę Czarmanvati, Yamunę, Gangę, 
wreszcie bochobzi bo Czampy. Woźnica imieniem Abi- 
ratha, przyjaciel D hrtarasztry znajbuje bziecko i razem  z żo
ną Rabhą je przyjmuje za w łasne. Gby chłopiec pobrósł, za
wieziono go bo H astinapury, gbzie się wychowywał śrób 
Kurawiczów. Nigby nie wiebział, kto jest jego matką ani 
kto jego ojcem. Gby w połubnie Karna mobli się bo 
słońca, nie obmawia żabnej prośbie braminów.

Surya we śnie go uprzebził, że Inbra w szacie ka
p łana zjawi się u niego i zażąba jego kolczyków i pan
cerza; niech mu więc ich nie baje. Ale Karna obpowiaba 
na to, że nikom u nie jest w stanie obmówić, gby go o co 
proszą. Więc mu Surya borabza, aby w zamian za swoje 
rzeczy, zażąbał ob Inbry włóczni nieomylnej.

Jakoż tak się stało. Zjawił się Inbra — i na jego 
żąbanie Karna zbjął przyrosły bo swego ciała pancerz 
i nabające mu nieśm iertelność kolczyki —■ a w zamian 
zato otrzym ał nieomylną włócznię, która jebnego tylko 
wroga ma zabić.
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LI. A ra n e y a .  Bracia Panòawa w roku òwunastym 
swego wygnania zamieszkali w Dvaitavanie. Tu pewnego 
razu ujrzeli gazelą, na której rogu zawisł krzyżyk arani1) 
porw any pewnemu kapłanowi. Kapłan prosi rycerzy, 
aby bopębzili gazelę. Ci jebnakże napróżno ją ścigają, 
wreszcie znużeni oópoczęli poó figą, a Yubisztira posyła 
Nakulę po wobę. Nakula ubaje się bo jeziora po wo- 
bę, gby oto głos jakiegoś yaksza go powstrzym uje: niech 
nie pije woby, póki nie obpowie na pewne pytania. Nakula 
jebnak nie słucha rozkazu i wpaba w jezioro. Yubhisz- 
tira posyła innych braci, ale każby w ten sam sposób koń
czy. Nakoniec ibzie sam. Wibzi swych braci w wobzie po
grążonych i nab losem ich rozpacza. Yaksza i jego w ten 
sam  sposób ostrzega. Król oczekuje pytań, a leśny baje 
mu rozmaite zagabki, które Yubhisztira rozwiązuje. Wów
czas Yaksza się objawia: jest to jego robzony ojciec, D har
ma — i zwraca mu nawet tabliczkę, k tórą sam, bla wy
próbowania syna, zrabował. Poczem baje im rabę, aby 
w 13 roku wygnania błąbzili po świecie, nieznani.

Panbava żegnają się z braminem i w krótce — przy 
schyłku roku opuszczają Dvaitavanę.

Taka jest wielka księga Puszczy, księga III. świętej 
Mahâ-Bhâraty, a kto ją opowiaba lub obczytuje publicznie, 
powinien być sowicie wynagrobzony.

*) K rzy ży k  z  a r a n i  tj . ó rz e w a  f ig o w e g o —je s t  to  p r z y r z ą d  d o  r o z n ie 
c a n ia  o g n ia , z w a n y  te ż  s w a s t y k ą .  P r z y rz ą d  te n  n a  fo rm ę  d w ó c h  p r z e c i -  
n a ją c y c h  s ię  l i te r  z , a  w ięc
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KSIĘGA IV. VIRATA-PARVAN
(KSIĘGA VIRATY).

LII. Pandava-praveša (Objazd Pandawiczów). 
Daószebł wreszcie trzynasty rok wygnania, w którym 
Panóawicze mieli błąózić po świecie pob cuózem imie
niem. Postanowili ubać się bo króla Matsyów Viraty. 
Yubhisztira przybiera imię Hanka i poóaje się za b ra 
mina, znawcę gry w kości; Bhim asena (Ballava) — ogła
sza się za kucharza i zapaśnika; Aróżuna (teraz Brhan- 
nala), zgoönie z klątwą jaką na niego rzuciła Urvasi, 
jest pół-kobietą, tanecznicą; Bakula — poóaje się za ko
niuszego i konowała, Sahabeva — za nabzorcę bybła; 
w reszcie Draupabi (jako Malini) pobaje się za kwia
ciarkę i czesalnicę.

Mówią przytem, że bawniej byli na służbie u króla 
Yubhisztiry. Virata przyjął ich na obpowiebnie stano
wiska, a gby królowa lęka się, że piękność Draupabi 
może wywołać niepokój, ta ją objaśnia, że jest małżonką 
pięciu Ganbharwów, którzy jej należycie bronić bębą.

LIII. Samayâpalana (Zawarcieprzymierza) W czwar
tym miesiącu ich pobytu u króla Matsyów obbywa się 
uroczystość Brahmy z zapasam i atletów.

Niejaki Dżimuta walczy z Ballavą (Bhimą) i, choć 
byl to sławny i niezwyciężony atleta, pobity zostaje na gło
wę. Również walczy Bhima z bzikiemi zwierzętami. I inni 
bracia tego bnia niemniej się obznaczyli i uzyskali życz
liwość monarchy.

LIV. Kiczaka-vadha (Walka z  Kiczaką). Mijał 
czas, a Panbuibzi nieznani żyli spokojnie u króla Viraty. 
Chwilami tylko były starcia z powobu Draupabi, której 
piękność bubziła żąbze w lubziach obcych. Umiejętnie 
jebnak Draupabi ich usuwała. Dopiero w bziesiątym mie
siącu ich pobytu na bworze króla Matsyów miała miej
sce barbzo krwawa przygoba.

W oźnica królewski, Kiczaka, rozm iłował się w Drau
pabi i jął oświabczać jej swe uczucia. Ona obpycha go 
z pogarbą, mówiąc, że ma pięciu małżonków Ganbhar- 
vów, którzy go unicestwią.

—   ..—     t e i
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Kiczaka posyła swoją siostrę òo Draupabi, aby ta 
mu przyniosła wina. Królewna z początku nie chce, później 
jebnak przystaje, ale na jej błaganie bóg Surya bał jej 
niewibzialnego rakszasa bo obrony. Kiczaka ponawia swe 
żąbania, lecz D raupabi uchobzi i bo króla skargę zanosi. 
Kiczaka za nią pospieszył, jebnakże rakszas go powalił na 
ziemię i bo pogoni nie bopuścił.

Yubhiszfira, nie chcąc, aby ich istotne imię zostało 
ujawnione, chciał powstrzym ać wszelki spór z tego powo- 
bu, Bhima wszakże inaczej postanowił. Namawia on D rau
pabi, aby pozornie naznaczyła schabzkę woźnicy; co też 
królew na uczyniła. Zam iast niej na schabzce, w sali ta 
necznej, czekał na Kiczakę Bhima. Miębzy Bhimą a Ki- 
czaką nastąpiła straszna bójka, w której ten ostatni zginął.

Krewni i towarzysze Kiczaki, oburzeni tą spraw ą, 
chcą razem  z woźnicą spalić na stosie i Draupabi, na co 
król z obawy przeb woźnicami bał swoją zgobę.

Bhima, w przebraniu, bocznemi brogami ubał się 
na cmentarz, a po brobze wyrwał z ziemi palmę, z którą 
ukazał się na miejscu, gbzie byli zebrani krewni Kiczaki 
i cały sztab pobiegłych mu woźniców. Draupabi związana 
miała już być na stos wprow abzoną. Bhima zaczął wów
czas wirować po powietrzu swą palmą i stu pięciu woź
niców bo cna zgłabził. Pozostali, sąbząc że z G anbharyą 
mają spraw ę — z życiem uchobzili, pozostawiwszy D rau
pabi, którą też Bhima z więzów wybobył.

Mieszkańcy, w obawie prześlabow ań ze strony 
Ganbharvów, prosili króla, aby Malinię (tj. Draupabi) 
i jej towarzyszów obbalił, gbyż inaczej życie ich tu sta 
nie się niepewne. Draupabi prosiła królowę, aby jeszcze 
trzynaście bni pozwoliła im zostać na bworze.

LV. G o - h a r a n a  (Porwanie krów). D hrtarasztrybzi 
nie zapominali o swoich braciach stryjecznych. Jakkol
wiek miejsce ich pobytu Kaurawie było niewiabome, to 
jebnak czujnych szpiegów rozesłali oni na wszystkie 
strony świata, aby wiebzieć, co się bzieje bokoła^ i wy- 
miarkować z tego, gbzie siebzą synowie Panbu. Śmierć 
m istrza woźniców, Kiczaki, była barbzo ważnem zbarze- 
niem i bla Kuruibów pobejrzanem . Rzeczą było pow szech
nie wiabomą, że Kiczaka jest niezwyciężony; złamał on
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Suśarm ana, króla Trigartów — wielokrotnie, jak nie 
mniej innych sąsiebnich mocarzy.

Duryoóhana twierózi, że nikt inny, tylko Panbava 
przebywają na óworze Viraty, a Drona raóził, aby na 
nowo posłać wywiabowców.

Bhiszma zaś tak powiaóa: Mieszkańcy ziemi, w któ
rej przebywa Yuóhisziira, są bobrzy i szczęśliwi. Z tego 
m ożna wnioskować, czy ukrywają się w krainie Mat- 
syów bracia Panbava. Z brugiej strony Krpa borabza, 
aby już przygotowywać się bo przyszłej wojny i armię 
po trzebną gromabzić.

Sąsiebni książęta, stronnicy braci Kaurava, również 
pobnieśli głowę po śmierci Kiczaki. Zwłaszcza zaś roz
zuchwalił się Suśarm an, król Trigartów, którego nieraz 
zwyciężali Matsya pob wobzą Kiczaki. Teraz, gby ów 
przez Ganbharvów został zabity — postanow ił Suśarm an 
napaść na Matsyów i zagrabić im liczne staba krów. Na 
ten projekt przystał K arna i Duryobhana. W ówczas Su
śarm an, z wielu innymi książętami, napabł na ziemię 
M atsyów i porw ał 100.000 krów.

Pasterze pobiegli natychm iast ze skargą bo króla. 
Virata przeciw napastnikom  przysposobił liczną arm ię; 
wezwał na nią syna swego Śantę (brugi, Uttara został 
w bomu) i czterech braci Panbawiczów (bez Arbżuny, 
który był niby kobietą).

Obie arm ie spotkały się przeb zachobem słońca, 
ale straszliw a bitwa trw ała jeszcze po nocy, przy blasku 
księżyca. Matsya ulega przeciwnikom, a Virata bostaje 
się bo niewoli.

W końcu Bhima wyzywa Suśarm ana na walkę po- 
jebynczą — i, związawszy go, bo Yubhisztiry prowabzi. 
Yubhisztira życie mu barow ał i puścił wolno. Virata, 
z niewoli wybobyty, bzięki sk łaba Panbawiczom, i chce 
Yubhisztirze bać w spółubział w rząbach. W iabomość
0 zwycięztwie Matsyów rozeszła się już po mieście, gby 
naraz nowa wieść nabpłynęła z północy.

Kurawicze napabli na krainę Viraty i porwali ol
brzymie staba bybła. Książę Uttara niechaj ibzie teraz
1 stanie na czele wojska. Królewicz pragnie iść, ale 
chciałby mieć bobrego woźnicę. Draupabi mu borabza, 
aby wziął B rhannalę (tj. Arbżunę), który niegbyś był
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woźnicą Aróżuny. B rhannala zatem zostaje woźnicą księ
cia Uttary. Ale, góy Uttara ujrzał olbrzymie wici Kurui- 
0ÓW , przeraził się wielce — i zeskoczywszy z  wozu,, 
jął uciekać. Za nim też i Brhannala. nieprzyjaciele za
częli śmiać się, ale mimo wszystko, woźnica Uttary zóaje 
się im pobejrzanym : nikt inny być to nie może, jak Arb- 
żuna; tak przypuszczają, a D uryobhana był nawet zabo- 
wolony z tego obkrycia; bowobzi on, że gbyby Panba- 
wicze zostali zbem askowani, m uszą ubać się na puszczę 
na brugich bwanaście lat; była istotnie umowa tego ro- 
bzaju, ale Duryobhana zapomniał, że w łaśnie upływa 
pełny rok trzynasty — i że wygnańcy mogą już objawić 
swe nazwisko.

Jakoż Arbżuna taką bał propozycyę U ttarze: — Ja 
bębę walczył, a ty mi bąbź woźnicą. Gby na to Uttara 
przystał, Arbżuna pojechał z nim pob miasto, bo brzew a, 
w którem  broń swoją bozką był ukrył, gby wchobzili prze
brani bo stolicy Viraty. Poczem Arbżuna bokłabnie opi
suje Uttarze pochobzenie każbej sztuki oręża, ich cnoty 
i znaczenie. Jebnocześnie objawia, kim jest i obkrywa 
imiona swych braci; m inął trzynasty rok ich wygnania, 
a bla Arbżuny m inęła klątwa Uruasi. P rzestał być istotą 
pół-kobiecą: na nowo jest, czem był, niezwyciężonym bo
haterem, synem  Inbry i wcielonym Inbrą, wcielonym, 
Krszną.

Zahuczała jak grzmot koncha Arbżuny. Drona bo- 
strzega groźne i fatalne bla Kauravy znaki. Duryobhana 
i Karna wzywają bo walki, a Karna przysięga, że, jeśli 
to Arbżuna, to on go zabije; ale mu Krpa na to rzecze, 
iż jeben, choćby najtęższy rycerz, nie poboła Arbżunie; 
wszyscy m uszą z nim walczyć, aby go przełam ać.

Bhiszma część wojsk ustaw ił w szyku bojowym, 
a część z porwanem i krowam i chciał obesłać bo Hasti- 
napury. Ale turkot kół wozu Arbżuny, zgrzyt jego łuku 
i wycie geniuszów malowanych na jego sztanbarze — 
powstrzym uje krowy, których żabną m iarą niepobobna 
zmusić bo brogi.

Rozpoczyna się bitwa, w której z obu stron ujawnia 
się olbrzymia zaciekłość i wielkie męztwo. Karna ostatecznie 
cofnął się z boju, zarów no jak Krpa, który w pojebynku 
z A rbżuną—nie wytrzymał jego nacisku. Bhiszma po go
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rącej walce m usiał zaniechać oporu, ciężko raniony. Ucho- 
òzi Duhsasana, Duhsala, Vikarna, Vivimšati. Cała armia 
K aurauytyłpoóaje. Uchoòzi Duryoóhana; bracia go chronią.

Bitwa skończona zwycięztwem Aróżuny i Matsyów; 
Kaurawicze srom otnie pobici. Po bitwie Arbżuna wraca 
bo órzewa — i na nowo kryje w niem swój oręż i szaty 
rycerskie; poczem znów kłabzie kostyum  tanecznicy. Tak 
powracają bo miasta.

Virata ob gońca bowiabuje się o zwycięztwie. Każe 
przygotować tryumfalny wjazb bla syna swego Uttary, 
a tymczasem z Yubhisztirą gra w kości, na jstarszy  
z Panbawiczów słysząc pochwały bla Uttary, pobnosi 
zasługi Brhannali (Arbżuny) i jemu przypisuje zwycięztwo. 
Obrażony temi słowy król Virata, w gniewie —  rzucił 
w twarz Vubhisztiry kość, która go pokaleczyła tak, że 
krew mu popłynęła z nosa.

W łaśnie zaś obźwierny zapowiaba wejście Uttary 
i Brhannali. Yubhisztirą prosi, aby tylko U ttarę wpuścić, 
gbyż nie chciał, żeby Arbżuna jego pokrw aw ioną twarz 
zobaczył.

Uttara w szebł; wibok pokrwawionego Yubhisztiry 
był mu naber przykry. Prosi ojca, aby się z Yubhisztirą 
pogobził, co też zaraz nastąpiło; jebnakże Virata balej 
wysławia Uttarę. Zaproszono bo sali też i tanecznika, 
Poczem Uttara opowiaba ściśle, pobług prawby, ale za
m iast Arbżuny wspomina, jako głównego bohatera bitwy, 
jakiegoś syna bogów, który potem zniknął.

LVI. V a iv a h ik a  (Zaślubiny). Ponieważ okres wy
gnania minął ostatecznie, bracia Panbava obsłaniają 
sw ą tajemnicę i ogłaszają prawbziwe swe imiona i stano
wiska. Uttara powtórnie opowiaba przebieg bitwy, ale 
tym razem  stwierbza, że głównym bohaterem  był Arbżu
na. Virata uczcił, jako przystoi, synów Panbu— Arbżunie 
zaś córkę swoją, Uttari, chce bać za żonę. Arbżuna jeb
nakże prosi o tę bziewicę bla swego syna Abhimanyu. Bracia 
Panbava zamieszkali tymczasem w mieście Upaplavyi, na 
ziemi Matsyów. Liczni książęta z krain sąsiebnich (z Kaśi, 
z Śibi, z Panczali i i.) zawarli z nimi przyjaźń; również 
obwiebził ich Krszna, król Yabavy. Goby weselne Uttari 
z Abhimanyu obprawiono hucznie i uroczyście.
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KSIĘGA V. UDYOGA-PARVAN
(KSIĘGA ZBROJEŃ).

LVII. Senodyoga (Zbrojenie armii). Książęta 
przewibują, że spraw a z braćmi Kauravą jest nieskoń
czona. Ponieważ lata ich wygnania minęły ostatecznie,, 
Panbava chcą powrócić bo kraju i obzyskać Inbrapra- 
sthę. Zgromabzono teby na bw orze Viraty w szystkich 
książąt przyjaznych Panbawiczom i rozpoczęły się obraby,. 
jak postąpić. Krszna w niosek postawił, aby wysłać p u- 
r o h i t ę bo Duryobhany i zażąbać pow rotu połowy kró
lestwa. Balabeva, b rat Krszny, zwany też Bala-Rama bo- 
wobzi, że wysłaniec powinien mówić z pokorą, gbyż 
Vubhisztira z własnej winy, przez nam iętność gry— utra
cił królestwo. Inni przeczą tem u; należy Kuruibom p o 
stawić alternatyw ę: albo obbacie królestw o albo wojna.

Ojciec D raupabi zwraca się z przem ową bo obec
nych tu królów, aby zjebnoczyli swe siły bla pomocy 
Panbawiczom, a razem  twierbzi, że należy wysłać w tym 
celu gońców, aby innych królów sobie pozyskać.

Posłano w reszcie purohitę bo Kuruibów, aby rzecz 
wystawił z najwyższym spokojem  — i przem awiał w imie
niu praw a — a to bla uniknięcia bratobójczej wojny,
jebnocześnie polecono mu, aby miał na w szystko oczy 
otwarte.

Zgobzono się na to, że Duryobhana i Arbżuna
mają się razem  spotkać u Krszny w Duarace.

Krszna w czasie rozpraw  bał im bo w yboru: albO' 
wielką armię albo swoją przyjaźń, jako niewalczącego- 
(tj. woźnicy). Arbżuna w ybrał przyjaźń Krszny, D uryob
hana — wielką armię.

N ajstarszy z Kuruibów na czele wielkiego w ojska
(zwanego arm ią Narayany1) ibzie bo Hastinapury, a Bala
beva ogłosił sw ą neutralność. Śalya, którego bracia Pan
bava uważali za swego sprzym ierzeńca, został tak mile 
ujęty gościnnością Duryobhany, że obiecał pomoc Kuru
ibom, jako przyszły woźnica Karny. Zapowiebział jebnak.

*) S zczegó ł goóny z az n a c ze n ia : a rm ia K rszny w alczy p rzeciw  K rszn ie-
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że bęózie oszczębzał w walce zarów no Yuóhisztirę jak 
A różunę .

Śalya opowiaöa ółuższą historyę z óziejów Inbry: 
jak mianowicie bóg ten, walcząc z Yrtrą, zam iast ściśle 
się trzymać zasab rycerskich, użył fortelu i za jego po
mocą zwyciężył smoka. Jakkolwiek znaczną usługę oóóał 
on przez to bogom, to jeónak utracił pierw szeństw o w ich 
zgromaózeniu i bogowie wezwali króla Nahuszę, aby na 
jakiś czas zajął miejsce Inbry. Dopiero później Inbra 
wrócił na swe bawne stanow isko. Sens moralny: w woj
nie rycerze powinni się trzymać zasab honoru.

Katalogos wojsk. Z Yubhisztirą i spraw ą Panbavy 
łączą się królowie Drupaba, Virata, Yuyubhana, Drszta- 
ketu, D żayatsena i inni: razem armij sześć.

Z D uryobhaną łączy się armij bziesięć: Bhagabatta, 
król Czinów i Kiratów, Bhuriszrava, Śalya, Krtavarman 
król Bhobżów, Yavanów i Sabów, Nila włabca Deczanów, 
bwaj królowie Avanti, bwóch Kekayów i i.

LVIII. Sandżaya-yana (Wyprawa Sandżayi). Wy
słany przez zgrom abzenie książąt p u r o h i t a przybył bo 
H astinapury — i wobec wszystkich bowóbców wyjaśnia 
powób swego przybycia: zachowanie się Kurawiczów jest 
niespraw iebliw e; jakkolwiek niezmiernem jest zamiłowa
nie pokoju Panbavy, to jebnak są oni bziś barbzo potężni 
i krzywbzić ich nie jest rzeczą bezpieczną. Karna wów
czas jął urągliwie przemawiać bo purohity i szybził z rze
komej siły nieprzyjaciół, aż go Bhiszma zmuszony był 
powstrzymać.

Nieszczęśliwy ojciec, znający rozpaczne jutro swoich 
synów, obpowiaba purohicie w sposób przyjacielski i, chcąc 
spraw ę bobrze poznać — wzywa swojego męża zaufania 
Sanbżayę. Temu zawierzył on nowe poselstw o: aby się 
ubał bo Upaplavyi i z Panbavą się porozumiał, ile że, 
być może, spraw a ta ba się załatwić w sposób polu
bowny. Jakoż Sanbżaya ubał się bo Panbawy, gbzie ob
jawia życzenie D hrtarasztry: aby pokoju nie naruszano.

Yubhisztirą również nie pragnie wojny: ale Dhrta- 
rasztra  i jego synowie zawinili, nie posłuchaw szy rab Vi- 
bury. Zwrot Inbraprasthy zupełnie go zaspokoi; nabto 
zaś na bowób bobrej woli przeciwników, żąba pięciu
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w iosek w granicach H astinapury. Pragnie pokoju, ale óo 
wojny jest gotowy.

Pozórowienia posyła D hrtarasztrze i wszystkim b ra 
ciom stryjecznym oraz życzenie wyraża, aby nie naruszać 
sprawieóliwości i praw a i nie wywoływać przelewu krwi.

Sanbżaya z tą oópowieózią powraca bo ślepego 
monarchy.

Sanbżaya jest to bram in obbarzony baleko wibzą- 
cem okiem tak, iż siebząc w zamku wraz z D hrtarasz- 
trą  — opowiaba ślepem u królowi wszystko, co na polu 
bitwy się obbywa. Patrz Bhagavadgitę.

LIX. Pradżagara (Czuwanie). Po nocy, na 
życzenie Drtarasztry, obwiebził starego króla brat jego 
Vibura, prosząc go o raby i wskazówki. Vibura obpo- 
wiaba mu w przypowieściach i maksymach, o n i t i  (wy
siłku), o cnocie, o przyjaźni, o lubziach głupich i mą- 
brych; o nam iętnościach, które powobują, że człowiek 
nie bochobzi 100 lat życia; o obowiązkach krewnych 
m ięb zy so b ą ; o służbie i tow arzyszach; o zasłubze i na- 
grobzie i t. b. O statecznie Vibura obrabza wojnę.

LX. Sanatsudżata — był to bram in wiekuiście 
młoby, którego imię w spom niał Vibura — i wezwał go 
na biesiabę. Ów natychm iast się zjawił — i zaczyna Dhrta- 
rastrze wykłab o śmierci. Śmierć niem a w sobie nic rze
czywistego: jest to złubzenie, bębące wynikiem naszych 
namiętności. Należy tylko zrozumieć jebność i zarazem  
obrębność buszy powszechnej i busz inbywibualnych. 
Zrozumienie to jest brogą bo wyzwolenia ob śmierci 
i bo boskonałości. W szystko to są określenia yogi; n a 
uka ta prowabzi bo zrozum ienia b r a h m y  (esencyi pow 
szechnej). Brahm a jest w szechpostaciow ą istotą bytu. 
Asceza (tapas) prowabzi bo zjebnoczenia z brahm ą; ist
nieją warunki, k tóre czynią tapas skutecznym i inne, k tó
re go unicestwiają. Dzięki tej pracy nab sobą m ębrzec 
zwycięża śmierć — i, jak Sanatsubżata, może uzyskać 
wieczną młobość.

Pobajemy tu fragment z tego rapsobu w przekła- 
bzie bosłownym.
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DYALOG O ŚMICRCI I DOSKONAŁOŚCI.
D h r ta r a s z tr a .

1. O Sanatsuóżato, gby słyszę twoje twieròzenie, 
że ś m i e r ć  nie istnieje i że bogowie oraz óemony zo
stali uczniami Brahmy, aby uzyskać b e z - ś m i e r ć :  któreż 
z tych zbań jest praw óą?
S a n a tsu d ż a ta .

2. To, o co brogą ceremonij ofiarnych pytałeś, czy 
nie masz śmierci czy przeciwnie — jest: zechciej to zro
zumieć, o królu, co ci mówię, abyś już żabnej nie miał 
wątpliwości.

3. Pojmij obie prawby (empiryczną i metafizyczną). 
Tylko przez zaślepienie poeci uważali śmierć za rzeczy
wistość. Ja jebnakże śm ierć uznaję za złubzenie, a za 
nie-złubzenie mam nieśm iertelność.

4. Przez to złubzenie bem onów sięgła zagłaba, przez 
nie-złubzenie bochobzisz bo Brahmy. W szakże śmierć nie 
jest jako tygrys, który lubzi pożera i niema żabnej po
staci, którąby można ująć postrzeżeniem .

5. Przytem Yama — jak uczą niektórzy — jest inny 
niż Mrityu (śmierć): jest to obrębny bóg śmierci. Droga 
brahm y1) (bóstw o nieosobiste) korzeniam i tkwi w atmie 
(buszy powszechnej) — i jest nieśm iertelna, gby owy bóg 
(Yama) w łaba w krainie ojców, bobrotliwy bla bobrych, 
niebobrotliw y bla niebobrych.

6. Za jego-to wolą szerzy się miębzy lubźmi gniew, 
ułuba i śmierć, która jego istotom  zjawia się pobług ich 
żąbzy. I przez rozm iłowanie w sobie na m anowce spro- 
wabzony, nikt nie osiąga zjebnoczenia w atmie.

7. Lecz oślepieni żyją lubzie pob jego (boga śm ier
ci) włabzą, a gby stąb obchobzą, znów w jego mocy się 
znajbą. Demony (zmysły) naprzób ich w obłęb w trącają: 
a wteby bóg śmierci przybiera imię śmierci.

8. Gby bzieło błyska im przeb oczami, gby bo wy
niku bzieła swego bążą — ibą po tej brobze balej i nie 
wychobzą po za śmierć, a busza, chybiwszy obbania się 
celom zbawczym, wije się w kółko, obbana żąbzom.

x) W  f ilo z o fii in ò y jsk ie j  o ó r ó ż n ia  s ię  B r a h m a  ( o s o b is ty  b ó g  n a j 
w y ższy ) o r a z  b r a h m a  (w  r o ò z .  n ija k im ) — n ie o s o b is ty  p ie rw ia s te k  b o s k i.
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9. je s t to wielkie zaślepienie zmysłów. Droga ży
wota lubzkiego rozwija się wciąż w służbie ułubnych ce
lów, a busza wewnętrzna, skrzywiona tą służbą ułubnych: 
celów i tylko ich świaboma, cześć obbaje światu zm ysło
wemu, który ją otacza.

10. Żąbza to naprzób uberza człowieka i szybko 
prowabzi za sobą rozkosz i niezabowolenie, jako na
stępstw o: te zaś głupców ciągną w ram iona śmierci, gby 
oświeceni przez swe oświecenie śmierć zwyciężają.

11. Opanuj brogą rozm yślania trzepoczące się żą-
bze; w beztroskliwości pogrążony, nie zwracaj na nie
uwagi. Takiego, co rzeczy tej świabomy, złam ał pożąba- 
nia; takiego nie pochłonie bóg śmierci, który stał się 
śmiercią.

12. Człowiek, który kroczy ślabem żąbz, bąży za 
niemi ku zagłabzie. Kto zasię żąbze ze swego pola 
precz wypębza, ten usuw a przeb sobą wszelki pył grze- 
chowy.

13. jako  m rok bezprom ienny wibzą stworzenia- 
przeb sobą to piekło. Oślepione spieszą za niem i łatwo, 
niby w wąbót, zapabają.

14. Gby jebnak postanie na tym świecie mąż nieo- 
błębnego bucha, cóż więc może być bla niego śm ierć?' 
Tyleż mu ona znaczy, co tygrys wypchany słom ą. Nie
chaj więc nie rozważa i niechaj precz obpębzi chuci.

15. Gniew i zawiść, oślepieniem  spętana busza 
wewnętrzna — oto zaiste, czem jest śmierć, która jako 
taka w ciele twojem przem ieszkuje. Kto pojął, że w ten 
sposób śm ierć pow staje; kto w tern uświabomieniu się 
utrwalił: ten po tej stronie już^bynajmniej śmierci się nie 
lęka. Skoro śmierć wchobzi bo jego bziebziny, staje się 
niczem: zarów no jak człowiek staje się niczem, gby w stę
puje bo bziebziny śmierci.

D lir ta r a sz tr a .

16. Mówią przecież o św iatach błogosławionych, 
o wiekuistych i świętych krainach, które bram in zbobywa 
za pom ocą ofiary; W eba zaś naucza, że one (te światy) 
są  celem najwyższym. Kto o tern wie, jak może zbobyć 
się na bziałanie?
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S a u a tsn d ź a ta .

17. Nieświaóomy tylko w ten sposób przechoózi na 
tam tą stronę, a i na ten przypaóek — W eba przyrzeka 
osiągnięcie celu. Ale ten jeóynie, co się wyzwolił z wszel* 
kiego óążenia — sięga najwyższego brahmy. Jako najwyż
szy atma iózie swoją órogą — omijając tamte brogi.
D h r ta r a sz tr a .

18. Kto jest ów, co mógłby się połączyć z tym nie- 
narobzonym , obwiecznym, gby ten, krok za krokiem  li
cząc, cały wszechświat obejm uje? Jakie jego bziałanief 
jaka jego rabość — to wszystko powiebz mi ty, który
0 tem wiesz, powiebz mi weble prawby.
S a n a tsu d ż a ta .

19. Wielkie wywołanie grzechu leży w związku: 
z w ielokształtnością (zmiennością zjawisk), ale kto się 
łączy z istotą Bezpoczątkową — ten jest wieczny. Przy- 
tem jego w zniosłość w żabnym wypabku zginąć nie mo
że; przez związek z istotą Bezpoczątkową lubzie mają byt.

20. Czem więc takiem (jak powiebziano) jest ów  
święty, w iekuisty: ten przez zjebnoczenie ze zm iennością 
tworzy wszechświat. Tak bowiem uw ażaną jest jego moc 
tw órcza— i pobobnież z niego w związku z treścią tw ór
czą — pow staje W eba.
D h r ta r a s z tr a .

21. Z tych jebni są, którzy w tym bycie obowiąz
ków nie wypełniają — i znowu inni, którzy po tej stronie 
wypełniają obowiązki (tj. przepisy zakonu). Czy więc zło 
przeważną siłę zbobębzie nab obowiązkiem — czy też 
obowiązek przeważy siłę zła?
S a n a tsu d ż a ta .

22. Jebną i bruga obpłata bębzie na tym św iecie 
wymierzona — taka za wypełnienie obowiązków, a taka 
za niewypełnienie.

23. Ale który w tem (w brahm ie) silnie się ostoi, 
taki m ębrzec za pom ocą świabom ości unicestwia na zaw 
sze to i tamto (bobatnie i ujemne) bziałanie. A z brugiej 
strony busza zbiera żniwo z zasług bobrych uczynków —
1 również zbiera żniwo bojrzałe za czyny złe.
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24. Gòy więc òo tego (żniwa) doszło, wówczas 
jedna i druga (odpłata) mocą tego dzieła napewno nad 
nim zawiśnie. Zbiera (owoce) dobra i zła przez swoje 
dzieło. Ale m ędrzec dzięki obowiązkowi wypędza po tej 
stronie zło precz od siebie, gdyż obowiązek jest mocniej
szy: to stanowi jego nić przewodnią.

D h r ta r a sz tr a .

25. Światy niebieskie, które są nam przeznaczone 
za sam owykonanie obowiązku — nam, dwakroć urodzo
nym (tj. bram inom  i rycerzom), wykonawcom dobra, 
światy wiekuiste oraz szereg ich stopni; zarów no jak 
ich przeciw ieństwo: to wszystko mi wyjaśnij, o wszech- 
wiedny, a nie chcę już słuchać o działaniu.

S a n a tsu d ż a ta ,

26. Ci bramini, którzy współzawodniczą w wyko
naniu d h a rm y  (obowiązku, praw a) tak jak potężni 
w stw ierdzeniu swej potęgi— ci, opuszczając ten świat — 
prom ienieć będa w krainach Brahmy.

27. Tym, którzy współzawodniczą w wykonaniu 
dharmy, stanowi to środek  ku zdobyciu poznania (istoty 
rzeczy); tacy — wyzwoleni z tego świata — odchodzą do 
nieba, do niebieskiego trójśw iata.

28. Znawcy Wedy mówią o takim, że jego żywot 
w istocie jest doskonały. Nie powinien też on szczegól
nie cenić żadnego człowieka, czy to obcego czy blizkiego.

29. Gdzie jednakże chce on kogo czcić szczególnie, 
podobnie jak w czasie deszczu traw ę się skubie: tam, 
niechaj od niego, jako od bram ina, ma jadło i napój. 
Tam niech żyje i niech zawiści żadnej nie odczuwa.

30. jeżeli jednak w czasie, gdy ów (bram in) po
grążony jest w milczeniu — ktoś dotyka go groźbą lub 
nieżyczliwością; i jeżeli ów (bramin) zachowuje się przy- 
tem  tak, jakby się nic szczególnego nie zdarzyło: ten 
a nie inny jest najlepszym człowiekiem.

31. jeżeli zaś kto dla osoby stojącego w milczeniu 
(bram ina) niema żadnego współczucia: z dóbr takiego 
człowieka korzystać nie należy. To dotyczę sposobu, jak 
•się mają żywić sprawiedliwi.
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32. jako  pies to, co wyrzygał, pożera znów i znów 
ku swojej własnej szkoózie: tak ci (nie bający jałmużny) 
pożerają wyrzucone, butni w sw ą przewagę.

33. »Mój sposób życia ma pozostać na zawsze 
nieznany« — tak powinien myśleć bramin. Ale kto prze
mieszkuje śrób krewnych, tego m ąbrzy lubzie mają za 
bramina.

34. Bo który-ż byłby w stanie zgoła zabić swą 
atmę, próżną cech, niezmienną, czystą, wolną ob wszel
kiej bw oistości?

35. Albowiem, stąb obszebłszy, brahm a obiera so 
bie siebzibę nawet i w ciele kszatryi i z niej przegląba.

36. Kto bębącą czem innem atmę, inaczej pojmuje, 
niż ona jest: jakiegoż zła nie czyni taki, złobziej, co 
atm ę grabi?

37. Niezmorbowany, nie biorący, pełny zastanow ie
nia, stojący poza grozą wszelkiego niebezpieczeństw a; 
uczony a przecież tak jakby był cale nieuczony: taki jest 
bramin, mębrzec, znawca brahmy.

38. Niebogaty bobrem  ziemskiem, ale bogaty roz
wagą bozką, niepokonany, niezachwiejny — kto jest taki — 
tego znaj, jako sieblisko brahmy.

39. Ale każby, który tu na ziemi jest świabom bo
gów, zapewniających wszystkie bobre życzenia — choć 
nie borównywa bram inowi — jebnakże w tej służbie bo
żej całą swą atmą się utrubza.

40. Ale ten, którego cenią jako człowieka, co się 
nie utrubza (w osiągnięciu boskonałości)—ten jest praw- 
bziwie ceniony; niechaj-że się on nie ceni, jako ceniony, 
niechaj z trubem  ceny swej nie szuka.

41. Toć świat porusza się zawsze zgobnie ze swoją 
naturą, jak kieby oczy zamykasz, a potem  znów je 
otwierasz.

42. W prawni w czynieniu zła — ogłupieni są  na 
tym świecie lubzie, biegli w bziebzinach Mayi (ułuby); 
niechaj-że czczą tego, który na  cześć nie zasługuje, 
a którego nie czczą czcigobni.

43. Bo nigby razem  nie przebywa rozgłos światowy 
i pustelnictw o; tu jest kraina chwały, tam — sam ot
ności. O tern oni wiebzą.
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44. Szczęście jest tu na ziemi sieózibą chuci, ale 
w istocie jest ono przeszkobą na òroòze. Przeciwnie 
szczęście w brahm ie trubne jest bo osiągnięcią tym, k tó
rym brak świabomości.

45. Aby to osiągnąć — posiabam y — jak'm ów ią bo
brzy — wielorakie, lecz z trubem  otw ierające się wrota. 
Są to: prawbziwość, poczucie stopniowości, wstybliwość, 
ujarzm ienie zmysłów, czystość i nauka. One to nie bo- 
puszczają (bucha) bo oślepienia.

LXI. Y a n a s a n d h i .  Nauki Vibury i Sanatsubżaty 
.miały na celu (poza swojem znaczeniem oberwanem ) 
pocieszyć w strapieniu D hrtarasztrę i przygotować je
go bucha bo strasznych zbarzeń zbliżających się jutro. 
N azajutrz przybył Sanbżaya — i pozbrowienie przynosi 
ob książąt Panbavy. Pow tarza on zapewnienia Yubhisz- 
tiry, który pragnie pokoju, a zarazem  rozważa, co może 
wyniknąć z niebawnego faktu, że gby Krszna bał wybór 
łask  Arbżunie i Duryobhanie, ten zlekceważył przyjaźń 
Krszny i wybrał bobra czysto m ateryalne (armię): źle to 
wróży Kuruibom. I Bhiszma ostrzega: z pewnych znaków 
rozum ie on, że Arbżuna i Krszna — to Nara i Narayana. 
Karna i jego towarzysze, Sakuni i D uhsasana — są to 
lubzie lekkomyślni — i D uryobhana powinienby z nimi 
zerwać. Karna broni siebie i bowobzi swej bobrej woli. 
Drona nie mniej jak Bhiszma nakłania bo pokoju, ale 
D uryobhana nie chce ich słuchać.

D hrtarasztra najwięcej lęka się Bhimy i w ogóle 
przewibuje nieszczęście i klęskę, zwłaszcza, gby Sanb
żaya zaczął wyliczać potężną arm ię Yubhisztiry i jego 
sojuszników  oraz mistyczną broń Arbżuny, jego konie 
i jego osobiste zalety. Rozumie to D hrtarasztra i przypo
minając wróżby Krszny o zagłabzie Kuruibów, twierbzi, 
że bogowie stoją po stronie Panbavy. D uryobhana brwi 
z tych słów : bogowie nie zajmują się wcale sprawam i 
lubzkiemi, a gbyby nawet stali po stronie naszych w ro
gów, to my mamy potęgę, która ich zniweczy.
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Z G R O M A D Z e N ie  KSIĄŻĄT.

W  królewskiej sali siedzieli książęta, w  stolicy Słoniowej1) 
Zartasztry dzielni synowie i krajów poddanych im głowy. 
Do książąt-że obrócony począł szlachetny Durjozana:
— Słyszeliście gromkie słowo, które usty Kezawana 
Juzisztira przesła ł ku  nam, abym mu ustąpił ziemi. 
Powstrzymałem gniew w mej piersi, wysłuchałem spo-

[kojnemi
Uszy głupiego zuchwalca, bo się rad zasięgnąć godzi 
Zacnych druhów, nim stanowcze z  króla ust słowo w y

ch o d zi.
Toż wy, Fiszmo godny części, Drono, Sakuni i Karno, 
Duchsasano i wy inni, co się k ’nam przyjaźnie garną, 
Wy, co znacie zw yczaj domu, mówcie, jakie odrzec słowo 
W ygnanemu Juzisztirze, co panować chce na nowo?

W stał bohater na to starzec, Fiszma, wstał i rzek ł powoli: 
Krewny jestem, o spór krewnych mnie głęboko serce boli. 
Kocham syny Zartarasztry i Pandusa kocham syny. 
W szak to w nuki w szystko  moje, więc nie braknie mi

[przyczyny ;
Nimby w nuki owe miłe mordowały się wzajemnie,
Od boleści takiej wielkiej, niechby życie wyszło ze mnie. 
Nie ma prawa Juzisztira, Kezawa niesłuszność wieści: 
Pandu bowiem od rodzica nie otrzym ał króla części, 
Ale Zartarasztra starszy, ten po starym obyczaju 
Posadzonym został na tron i otrzym ał rządy kraju. 
Jeno, że  był ślepym starszy, toć rozkazał rządzić bratu : 
Więc ty, synu Zartarasztry, ty masz prawo władać światu. 
Ciebie w sadził na tron ojciec, a sam Pandu, godzien

[chwały
Prosił w szystkie głowy rodu, aby zgodnie cię słuchały. 
Potem, obaj bracia czestni drogę ku  niebu podjęli,
W  górę szli, gdzie Himauata wznosi skroń przeczystej

[bieli,
Gdzie nie kwitnie kw iat ju ż  żaden, gdzie się trawa nie

[zieleni

1) To je s t H astin a p u ra  (S łoniogróó). — Obacz dopis na końcu tego 
fra g m en tu .
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Gdzie nie wzięci ptak i tylko wiatr ugania sie, w p rze
strzeni:

Tam szli oba, ku  północy, aż skostniałe padło ciało,
A ż się dusze obu wzniosły na stolicę bogów białą.
Toż ty królem tu pozostał, Durjozano, choć tej części 
Juzisztira ci zazdrości, a Kezawan kłamstwa wieści. 
Lecz posłuchaj Durjozano, nie chciej ty gromkiemi słowy 
Odpowiadać Juzisztirze  na zuchwale jego mowy. 
W szystko bo nieszczęście znaczy, ptaków lot, niebio-

[sów znaki,
Głosy zw ierzą t zło nam wieszczą a duch mój, bole-

[sny taki
Wietrzy zgubę Kurów rodu, straszne trapią go marzenia: 
Więc wszystkiego próbuj królu, przestróg próbuj, na-

[pomnienia.
Aby wojnę tę odwrócić, w  której braci krew  popłynie, 
Taką radę, turze rodu, stary Fiszma dajeć ninie.

Tak szanowny m ów ił Fiszma, a na słowa jego rady 
Krip i Drona się zgodzili, ale Karna, gniewem blady, 
Skoczył z  krzesła i gromkiemi tak się gorzko ozwał słowy:
— Królu, pięknieć to zaiste radzić się sędziw ej głowy, 
Lecz o radę prastaruszków  troszczyć się nam nie wypada. 
Zdziecinniała m yśl bo starca, zdziecinniała jego rada.

Zerwał na to się syn Drony, Aswataman zerw ał srogi, 
Z  mieczem rzucił się na K am ę: H a! zaklinam się na bogi 
Wydrzeć jeżyk  twój bluźnierczy, co się nieopatrznie miota 
Na praszczura siwą głowę. Lecz pow strzym ał pęd brzesz-

czota
Król Durjozan i do obu słowy m ów ił łagodneml:
— Nieprzyjaciel, Juzisztira pragnie od nas berła ziem i 
Na bój wzywa Juzisztira; nie czas iście d ziś na waśnie, 
Złóżcie miecze, a do rady znów zabierzcie się przyjaźnie. 
Z łoży ł miecz swój Aswataman, z ło ży ł Karna miecz surowy, 
Wtedy Fiszma, zbyw szy  gniewu, m ów ił znów  mądremi

[słowy:
— Dla spokoju nie chcę karać, chociaż na mnie głos podnosił 
Ja, com w boju z  silniejszym i niegdyś chwały dank odnosił,
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Com książęta przem ógł w Kazi, z  Dszamadagni sta-
[wał synem

W bój, com w świecie się rozgłosił wielokrotnym mę-
[stwa czynem.

Karny słowa mnie nie szkodzą, lecz ty, królu Durjozanie, 
Ty nie zw ażaj na ich mowy, na namiętne nie zw aż

[szczwanie,
Boju oni pragną jeno: Karna, Sakni, Duchsasana. 
Niechaj Kurów legnie chwała, w krw i niech legnie

[ukąpana,
Oni boju pragną jeno, polowego pragną krzyku.
Karna z  wrogiem swym  Ardszuną chce w wojennym

[walczyć szyku !  
Poco czernisz mnie przed królem? rzeknie srogi na to

[Karna:
Kiedy buchnie płomień wojny, kiedy wrogów tłuszcza

[czarna
Przed bramami miasta stanie, cóż bezemnie wy poczniecie? 
Kto z  A rdszuny tukiem  strasznym, najstraszniejszym

[lukiem w świecie
Chcę się spotkać? N ik t zaiste! Lecz ja stanę w  bój z  Ard-

[szuną.
Ja zabiję Strzelca wrogów, choć m i strzały w oczy pluną. 
Ja Pantszalów, Werszniów, Matsów pogruchoczę moją

[dłonią,
Że krainy całej ziem i znów  przed tobą głowę skłonią.

Na to Fiszma rzecze stary: — O waleczny R izy  synu. 
Król bezpieczny, jeźli słowa moc gromkiego mają czynu! 
Chluba łatwa — wróg daleki. Gdy przed tobą A rdszun

[stanie,
Zbrojny cały, mniej bezpieczne będzie nasze panowanie. 
Słowy ty dziś, jak  strzałami, godzić umiesz ku  A rdszunie  
Zm ilkniesz, skoro miasto słowem, strzał ulewą cię oplunie.

— Nie przechwalam się napróżno, gniewnie Karna mu
[odpowie.

Nie przechwalam się jak  chmura, co w jesieni grzmo-
[tem mówi.

Lecz jak  letnia nawałnica, co wśród gromów ziemię poi 
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Tak ja mówią, bo czyn gromki, gromkim słowom mym
[dostoi.

Ty to chwalisz sią ustawnie, aby ci, którzy widzieli 
Moje czyny, twoich dawnych bohaterstw nie zapomnieli. 
A, że boisz sią w przyszłości przy mej chwale zgasnąć

[marnie,
Ku gnuśnemu pokojowi twa sędziwa m yśl się garnie.

— Chlubić się czyny przyszłem i, cudzej uwłaczać zasłudze, 
Odpowie Fiszma ponuro, przystojna nie panu lecz słudze, 
Niskiej to duszy oznaka, krw i nieszlachetnej objawa, 
Woźnicy widać ty synem, bo takie twe mowy i sprawa.

Zazgrzytnął Karna zębami, brwi skurczył, zacisnąłpięście: 
Na Durjozanę wzgląd jeno odwraca od ciebie nieszczęście 
Fiszm o! lecz klnę się na bogów: dopóki tobie żywota, 
Nie zjawię się w bitwy odmęcie obok twojego brzeszczota  
Do walki srogiej nie pójdę, aż ciebie w niej więcej nie

[będzie,
Ażeby ludy poznały, w jakim  ustawić nas rzędzie.
Lecz siedzieć będę w  namiotach, choć wróg wam po

tę ż n ie  zacięży, 
Dopóki sam król Durjozan, bezemnie co niezwycięży,
W Kurów nie przyjdzie koronie, w  królewskiej chwale

[i mocy
Biednego syna woźnicy, dłoni szukać i pomocy.
Tak m ówił gniewny Karna i wypadł z  świetlicy, jak

[z procy1)

Rozprawy toczą się óalej. D hrtarasztra, Bhiszma, 
Drona, Sanóżaya i wielu innych głosują za pokojem. 
W końcu przychoózi na zebranie sam Vyasa oraz m atka 
Kuruibów, królowa Ganóhari. D oraózają pokój i zwrot 
połowy królestwa. Jeónakże bracia Kaurava oraz ich po
plecznicy słuchać nie chcą rozumnych wskazówek.

1) Podajem y tu  k ilka  fragm entów  w p rz ek ła d z ie  Józefa  S zu jsk iego , 
z jego k s iążk i D zieje litera tury  ludów  niechrześciańskich. D otyczą one 
g łów nie ksiąg  V — V III, pod ług  op racow an ia  A. H oltzm ana s ta rszeg o , Die 
K uruinge. H oltzm an zgodnie  ze sw o ją  teo ry ą , zm ienił ton  i c h a rak te r Kuru
i P a n d u ; jego p ra ca  je st to  w łaściw ie dow olna p rz e ró b k a  na  ko rzyść  rodu  
K uru—mimo to p rzek ład  zan ieszcżam y, gdyż są  w  nim  d o b re  u s tęp y .—S z u j
sk i w ym aw ia dźw ięk i in d y jsk ie  p rzydechow e w sp o só b  szczeg ó ln y : dh  
jak o  z, b h  jako  f  i t. d. Np. D h rta ra sz tra , czyta  Z a rta rasz tra , dalej D uryo- 
zan a , Y uzisz tira  i t. d. ; p o dobn ież  F iszm a, Fima zam iast B hiszm a, Bhima. 
O rtog rafię  S zu jsk iego  pozostaw iam y.
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LXII. Bhagavad-yana (Wyprawa Krszny). W obo
zie Panòavy zaczęto rozważać, co należy czynić. Yubhisz- 
tira prosi Krsznę, aby teraz on poszebł i aby spraw ę za
łagodził w H astinapurze. Krszna przystaje, ale w rze
czywistości, jako znawca przeznaczeń, wie, że wojna 
nieunikniona. Dlatego owszem mówi surowiej, niżby so 
bie tego życzyli zwolennicy pokoju z tej i tamtej s tro 
ny. I śróó książąt Pandu są głosy bezwzględnie wojow
nicze; Sahadeva woła, że chociażby Kaurava pragnęli po
koju, my jednakże drogą wojny musimy zdobyć nasze 
królestw o.

Krszna z Satyakim rusza na wozie do H astinapury. 
Znaki cudowne, świadczące, że istota bożka się zjawiła 
na ziemi, prom ienieją dokoła — i mieszkańcy Upaplavyi 
spieszą, by ujrzeć króla Yadavy tj. Bhagavata.

Niemniej uroczyście Krszna jest powitany i przy
jęty w H astinapurze. Krszna raz jeszcze uprzedza, aby 
nie doprowadzać do wojny między braćm i; wzywa imie
nia prawa i sprawiedliwości; żąda zw rotu Indraprasthy. 
Napróżno jednak D hrtarasztra, Gandhari, Vidura, Bhiszma, 
D rona głosują za pokojem.

Duryodhana mówi, że nie odda nikomu królestwa, 
odziedziczonego po ojcu; wszystko co dotychczas czynił, 
czynił świadomie — nikogo i niczego się nie lęka. Przy
klaskuje mu Śakuni, Duhsasana, Karna, nie wiedząc 
o zdradzieckich zam iarach Duryodhany, który umyślił 
Krsznę potajemnie napaść i wtrącić do więzienia.

Natom iast Drona, uważając Duryodhanę za źródło 
przyszłej wojny domowej i wszystkich klęsk rodzinnych, 
namawia D hrtarasztrę, aby ten związał przem ocą D uryod
hanę i odesłał go do Yudhisztiry.

Krszna tymczasem objawia się zgromadzonym ksią
żętom  w swojej rzeczywistej postaci, jako nadprzyrodzo
na boska istota, Wisznu, znający przeszłość i przyszłość. 
Ale i ten widok nie przekonał pysznych.

Wielu riszich było na zebraniu, którzy opowiadają 
różne historye, by wykazać, jak karaną bywa pycha.

Parasu-Ram a opowiada, jak pewien król wyzwał na 
bój boga Narę-Narayanę — i jak został złamany. Nara — 
to Ardżuna, Narayana — Krszna.
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Kanva opowiaòa, jak Matali (woźnica Inòry) chcąc 
wybać córkę za mąż, nie wióział Ыа niej oòpowieòniego 
m ałżonka ani śróó luòzi, ani śróó bogów i bopiero za  
króla wężowego ją wybał, za co i ona i Matali niemało 
musieli cierpieć.

Naraba opowiaba w łaśnie o pokorze. Bóg Dharma,, 
przybrawszy postać Vasiszty, ubał się bo Visvamitry, 
prosząc, aby ten mu bał gorącej polewki. Pustelnik uczy
nił tak i przyniósł obcemu braminowi garnek polewki. 
Dharma zaś rzecze: Poczekaj chwilę z tym garnkiem  
w ręku; wracam  natychmiast. Visvamitra, stosow nie bo 
woli boga, zatrzym ał się z polewką w ręku. Tak sta ł 
100 lat —  i bopiero po 100 latach ukazał się D harm a 
powtórnie. Za tę pokorę Visvamitra został brahminem.

Jeszcze inne prawią się tu opowieści. Ale spraw a 
pokoju czy wojny, głównie wszystkich zajmuje. K rszna 
objawia Karnie tajemnicę jego robu: jako syn Kunti 
(Prithy) jest on bratem  Panbavy i synem Panbu. Niech 
przejbzie bo obozu Panbu, a zyska zwycięztwo i współ- 
panowanie. Na to obpowiaba Karna, że miał fatalny sen
0 sobie; wie, że zginie, walcząc po stronie Kuruibów, 
ale nie chce łamać im wiary, gbyż zbyt wielka przyjaźń 
ich łączy.

Kunti również objawia mu sw ą tajemnicę, k tórą bóg 
Surya potwierbza. Jest on najstarszym  bratem  Panbavy
1 nie powinien z nimi walczyć, uwzglębniając jej macie
rzyństwo. Karna nie zgabza się na to : nie uważa za 
m atkę osoby, k tóra tak bługie lata ukrywała przeb nim, 
że jest jego m atką i pozbawiła go rozkoszy lat 
bziecięcych. Jest przyjacielem i stronnikiem  Kuruibów 
i bębzie walczył z nimi przeciw synom Kunti i (Tlabri; 
bobaje przecież, że unikać bębzie z nimi starcia i że nie 
uczyni krzywby żabnemu, za wyjątkiem Arbżuny, którego 
przysiągł życia pozbawić.

LX1II. Заіпуа-пігуапа (Zejście wojsk na pole- 
bitwy). Główne bowóbztwo Kuruibzi obbają Bhiszmie. 
Ten jebnakże obmawia, gbyż nie chce przyjąć na siebie 
zobowiązania w tej wojnie wewnętrznej; nie chce bopo- 
magać bo zabijania Panbavy przez Kauravę i naobwrót.

Wojna postanowiona. W ojska gromabzą się w boli-
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nie K urukszetry i poeta wylicza kolejno wszystkie oó- 
óziały Kuruióów.

LXIV. Ulukagamana (Wyprawa Uluki). Uluka, 
syn pewnego gracza, wysłany zostaje bo Yuóhisztiry, by 
mu ogłosić ostateczne wyzwanie. Uluka przem awia szy- 
berczo i urągliwie, brwiąc nielitościwie z synów Panbu, 
na co i oni obpowiabają nie mniej gwałtownie. Dhrszta- 
byumna, brat Draupabi, wyznaczony na głównego bo- 
wóbcę.

LXV. Rathatiratha-sankhyana (Spis bohaterów  
i arcybohaterów). Poeta ustami Bhiszmy wylicza głów
nych rycerzy Kuruibów, a później i Panbavy. Śrób Ku- 
ruibów ważniejsi: Duryobhana, Bhiszma, Salya, Burisz- 
rava, Dżayabratha, Nila, D uhsasana, Krpa, Sakuni, Drona, 
Ašvattaman, Bhagabatta i inni. Karna jest najboskonal- 
szem wcieleniem rycerskości ( a r b h a r a t h a ) .

Ze strony przeciwnej są po pierwsze bracia Pan- 
bava, Uttara, syn króla Viraty, Abhimanyu, syn Arbżuny; 
Iravant, również syn Arbżuny; Gatotkacza, syn Bhima- 
seny, Drupaba, Drsztabyumna, Abża i Bobża i t. b. Ze 
wszystkimi Bhiszma gotów jest bo walki, za wyjątkiem 
braci Panbawiczów oraz Sikhanbi, który był niegbyś 
w poprzebniem istnieniu kobietą.

LXVI. Ambopakhyana (Powieść o Ambie). Bhisz
m a objaśnia powoby, bla których nie chce walczyć z Sik- 
hanbim 1). Kieby wstąpił na tron  brat jego Viczitravirya, 
Bhiszma wybrał mu za żony trzy córki króla Kasi: Am- 
bę, Ambikę, Ambalikę. Ale Amba mu rzecze, że jest za
ręczona z królem Śalwy i nie może być żoną innego; 
gby jebnakże Bhiszma ob siebie teraz ją posłał królowi 
Śalwy, ten zlekceważył i obepchnął swoją bawną narze
czoną. Amba, przypisując całe to nieszczęście Bhiszmie, 
postanow iła obbać się ascezie i zam ieszkała w lesie, jako 
pustelnica. Tu za rabą pewnego bramina wezwała ona 
pomocy Ramy Dżamabagnyi, aby przeciwko Bhiszmie 
wystąpił i śmierć mu zabał. Rama obnalazł Bhiszmę na 
brzegach Sarasvati i posłał mu wyzwanie. Długie bni 
trw a walka miębzy jebnym a brugim bohaterem , ale nie

^  O b jaśn ien ie  to je s t w ażne  z tego  pow oöu , że tłum aczy upaöek  
Bhiszm y w n astęp n e j k s ięó ze .
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masz wyniku: obaj równie tęózy i mocni — ostatecznie 
przecie, gby Bhiszma użył grotu Brahmy, Rama uznał się 
za zwyciężonego; jeónakże z placu boju óopiero na roz
kaz bogów oòchoòzi i Bhiszma sam cześć mu skłaba.

Gby Rama obszebł, Amba w balszym ciągu upra
wia coraz groźniejszą ascezę, aby się pomścić nab Bhiszmą.

W zruszony potężną pokutą Siwa zapowiaba Ambie, 
że Bhiszmę (ona) uśmierci i że w najnowszej swojej 
egzystencyi zjawi się na świecie, jako mężczyzna, jako 
syn Drupaby, Sikhanbi. W łaśnie zaś D rupaba czynił wiel
kie umartwienia, aby mieć syna: ale Sankara (tj. Siwa) 
obiecał mu tylko córkę, która stanie się chłopcem. Jakoż 
robzi się na świat bzieweczka, imieniem Sikhanbi, która 
zaprzyjaźniła się z pewnym yakszem (bobrym buchem) 
i ten przez życzliwość przyjął na się płeć niewieścią, gby 
ona, z nim się zamieniwszy, została mężczyzną. Sik
hanbi nie jest to nikt inny jeno Amba i ona jebną 
ma w łabzę i możność uśm iercenia Bhiszmy. Dlatego 
Bhiszma nie może walczyć z Sikhanbim, który w istocie 
jest niewiastą.

Bhiszma, wbrew swemu wewnętrznem u przekona
niu, przyjął naczelne bowóbztwo Kuruibów. Ma on czarne 
przeczucia, zwłaszcza, gby słyszy sam ochwalcze głosy 
swoich stronników . Krpa twierbzi, że rozbije armię Pan- 
bawy w miesiąc, A śuattham an w 10 bni, Karna w 5 bni. 
Bhiszm a śm ieje się z tych przechwałek.

Wywiabowcy bonieśli o tern Yubhisztirze. Arbżuna 
wie, że za pom ocą swej broni w jebnem oka mgnieniu 
mógłby unicestwić wszystkie istoty, ale tego nie chce uczy
nić. Armia Yubhisztiry w bojowym orbynku w yrusza na 
pole Kuruksżetry.
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KSIĘGA Ví. BHISZMA-PARVAN
(KSIĘGA BHISZMY.)

LXVII. Dżambu-khanda-nirmana (Księga opi
su Indyj). Die pomogły ostatnie wezwania óo pokoju, 
które głosi wieszcz jasnowibzący Vyasa. W ojska czekają 
znaku, aby się rzucić na siebie. Panbava zasieòli na za- 
choòzie, Kuruiòzi na wschoòzie Kurukszetry. U stanowio
no zasaöy walki: ścierać się mogą tylko lubzie broni jeb- 
norobnej; rannych zabijać nie wolno; błagających pomocy, 
bezbronnych, służebników nie należy krzywbzić; strzały 
nie mogą być zatrute; śrobki czarnoksięzkie wyklu
czone i t. b.

D hrtarasztra tymczasem rozmawia z astrologiem, 
który mu wyjaśnia znaczenie gwiazb w mających nabejść 
zbarzeniach.

Potem zjawia się Sanbżaya, który poucza Dhrtarasz- 
trę, jak zbubowaną jest ziemia; wystawia pobział istot 
(14 gatunków zwierząt, 5 roślin, 5 elementów); co jest chaos, 
powstanie, rozwianie. Mówi o księżycu, o sześciu rów no
ległych pasm ach gór; o krańcach świata, o morzu mlecz- 
nem, o U ttarakuru, o czterech yugach (tysiącoleciach).

LXV1II. Bhumi (Ziemia). Dalej opisuje Sanbżaya 
rozm iary Inbyj (Dżambubuipy) oraz innych krajów są- 
siebnich; ich góry, rzeki, naroby, barwy (kasty). Cztery 
słonie pobtrzym ujące św iat— cztery strony firmamentu — 
cztery wiatry. Niebo, księżyc, słońce — ich rozmiary.

LXIX. Bhagavadgita-parvan (Księga Bhagauad- 
gity). Powietrze pełne jest straszliwych znaków, zapo- 
wiabających rozlew krwi i nieszczęścia. W ojsko z jebnej 
i brugiej strony, gotowe bo boju, pełne bucha i ognia. 
Nic już starcia nie powstrzyma.

Na wezwanie Krszny, Arbżuna hołb skłaba Durbze, 
bogini śmierci, która mu zapowiaba zwycięztwo i stwier- 
bza jego tożsam ość z Narą, Krszny z D arayaną1).

*) P rzek łaó u  Bhagauadgity  öokonal p. B ron isław  O lszew ski, poSług 
francusk iego  tłum aczen ia  E. B urnoufa . Ze w zgląSu na w ielką w agą Bhaga- 
radg-ffp—öoöajem y p rzeö  każbym  roz£)ziałem  jego s tre sz c ze n ie  poSług H erm . 
jjacobiego. N aö to  ö la o ryen tacy i czy teln ika zaznaczą , że D eussen  bzieli Bha- 
gauadgitą  na trzy  częśc i:

1. C z ę ś ć  e t y c z n a  (P ieśn i I —VI).
2. C z ę ś ć  t e o z o f i c z n a  (P ieśn i VII —XII).
3. C z ę ś ć  p s y c h o l o g i c z n a  (P ieśni XIII —XVIII).
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BHAGAVAD-GITA
OM!

I.

Smutek Ardżuny.
( A r ó ž u n a - v iš á ó a - y o g a ) .

Ślepem u D h rta ra s trz e  opow iaòa jasnow iózący  S an ò zay a  zò a rzen ia  
bitw y. Tam zaś  n ap rzó ò  D uryoóhana  w ym ienia D ron ie  im iona głów nych b o 
h a te ró w  po  sw ojej s tro n ie  i po  s tro n ie  n iep rzy jac ie la . W  końcu  grzm i oó- 
głos k onch  i oba  w ojska  ru s z a ją  p rzeciw  so b ie . A różuna zatrzym uje  w o ź 
n icą  sw ego H rsznę , a  w ióząc w  sze reg a ch  n iep rzy jac ió ł sw oich  krew nych 
i ó ruhów , woli racze j s ią  zóecydow ać na  w szy stk o , n iż zg rzeszyć  z ab ó j
stw em  tak  b lizk ich  so b ie  o sób .

D h r ta r a sz tr a .

1. Co uczynili wojownicy nasi i synowie Panbu, 
stanąw szy óo boju na świętem polu Kurukszetry, Sanó- 
żayo?
S a n d ż a y a .

2. Da wióok wojsk Panòavy, stojących w szyku 
bojowym, zbliżył się król D uryoóhana óo swego nau
czyciela i rzekł:

3. Wiózisz, panie, wielkie wojsko Panöavy, wy
staw ione w linię bojową przez twego ucznia, biegłego 
w sztuce wojennej syna Drupaóy.

4. Tam są bohaterzy o wielkich łukach, jako to: 
Bhima i Aróżuna, Yuyuóhana, Virata i Drupaóa na wiel
kim wozie.

5. D rsztaketa, Czekitana i waleczny król Kaczi, 
Puraóżit, Kuntiboóża i książę Šaivya.

6. Mężny Vuöhamanyu i bohateręki UttamauÓżas, 
synowie Subhaóry i Draupaói, wszyscy na wielkich ry- 
ówanach.

7. Spójrz też na najlepszych z pośróó naszych, 
o óoskonały braminie ; wyliczę ci woózów mego wojska, 
by ci ich przypomnieć.

8. Więc naprzóó ty, potem Bhiszma, Karna i Krpa 
zwycięski, Asvatthaman, Vikarna, syn Somaóatty.

9. I tylu innych bohaterów, co óla mnie życie sw o
je oóóają; wszelakim orężem  walczyć umieją i każóy 
z nich zna sztukę wojenną.
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10. Pob woózą Bhiszmy шашу zastępy wojsk nie
przeliczone; a ich wojsko, którem Bhima óowobzi, zli- 
czonem być może.

11. Diech każóy z was zachowa swoje miejsce, 
k tóre mu wypaóło w szykach, a wszyscy brońcie Bhiszmy.

12. Aby wlać bucha w serca, wielki bziab Kaura- 
vy wybał okrzyk, pobobny bo ryku lwa i uberzył 
w konchę.

13. I natychmiast zagrzmiały konchy, piszczałki, 
cymbały i bębny z burzliwym hałasem,

14. Wówczas, stojąc na wielkim wozie, zaprzężonym 
w białe konie, zabójca Mabhu i syn Panbu zatrąbili 
W swoje konchy niebiańskie.

15. Wojownik o najeżonych włosach zatrąbił w Ol
brzymią; bohaterski zwycięzca bogactw w Boską; Bhima 
Wilczy Brzuch, mąż czynów straszliwych, zatrąbił w wielką 
konchę Trzcinową.

16. Syn Kunti, Yubhisztira, bzierzył Tryumfującą; 
Nakula i Sahabeva nieśli Słobkobźwięczną i Trąbę 
z brogich kamieni i kwiatów.

17. Król Kaczi o pięknym łuku i Śikhanbin na wiel
kim wozie, Dhrsztabyumna, Virata i Satyaki niepokonany;

18. Drupaba i wszyscy synowie Draupabi i synowie 
Subhabry wielkoramienni, wszyscy zatrąbili w swoje konchy.

19. Dźwięk surm  bojowych, który rozbzierał serca 
Synom Dhrtarasztry, w strząsał niebem i ziemią.

20. Natenczas, wibząc, że wojska stanęły w szyku 
bojowym i że strzały krzyżują się już w powietrzu, 
syn Panbu, którego sztanbar nosi obraz małpy, łuk ujął 
w błonie.

21. 1 rzekł bo Krszny: »Wstrzymaj moją kolasę 
pomiębzy bwojgiem wojsk,

22. Iżbym wibział, z kim mam walczyć w tej bit
wie morberczej;

23. Iżbym też wibział, kto są ci, którzy się tu zebrali, 
w obronie spraw y występnego syna D hrtarasztry«.
S n n d ż a y a .

24. Tak zagabnięty przez Arbżunę, Krszna o naje
żonych włosach zatrzym ał »piękny wóz miębzy bwoma 
czołami wojsk nieprzyjacielskich.
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25. I tam wobec Bhiszmy, Drony i wszystkich 
strażników  ziemi rzekł: »Królu, patrz na zgromabzonych 
Kauravę«.

26. Arbżuna ujrzał teby przeb sobą ojców, bziabów, 
nauczycieli, stryjów, braci, synów, wnuków, przyjaciół,

27. Zięciów, towarzyszów, pobzieionych miębzy bwa 
wojska. Ujrzawszy tych wszystkich krewnych, gotowych 
walczyć z sobą, syn Kunti,

28. Przenikniony wielką żałością, w yrzekł boleśnie 
te słow a:

A r d ż n n a .

O Krszno, kieby wibzę tych krewnych, żąbnych; 
walki i ustawionych w szyki bojowe,

29. Moje członki omblewają i twarz moja więbnie,. 
ciało moje brży i włosy mi się jeżą,

30. Łuk wypaba mi z ręki, skóra mię pali, nie m o
gę ustać, i myśli mi się mącą.

31. Wibzę złe przepowiebnie, o bługowłosy wojow
niku, nic bobrego nie wibzę w tej rzezi bratobójczej.

32. O Krszno, nie pragnę ani zwycięstw, ani pano
wania, ani rozkoszy; cóż bowiem baje panow anie? cóż 
bają rozkosze, a nawet sam o życie?

33. Lubzie, którym życzylibyśmy panowania, rozko
szy, bogactw, stoją tu w szyku bojowym, garbząc swem 
życiem i mieniem.

34. Nauczyciele, ojcowie, synowie, bziaby, zięcie, 
wnuki, bziewierze, w reszcie sprzym ierzeńcy:

35. Choćby mieli mię zabić, nie chcę ich śmierci
za cenę królowania w trzech światach,, a cóż bopiero
na ziemi?

36. Jakąż rabość bębziemy mieli z tego, że zabijemy 
syny D hrtarasztrow e? A za grzech nam bębzie policzo
ne, jeżeli ich zabijemy, mimo że wina po ich stronie.

37. Nie przystoi nam więc zabijać synów Dhrta-
rasztry, krewnych naszych, bo niszcząc nasze robziny, 
jakoż możemy się rabować, o M abhavo?

38. Jeżeli oni, zaślepiwszy buszę ambicyą, nie wi- 
bzą, jakim jest grzechem zabójstw o robzin i jaką zbrob- 
nią pow staw anie przeciwko przyjaciołom swoim,
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39. Czyż my sam i nie powinniśmy odwrócić ten 
błąd, widząc jakie zło sprow adza upadek rodzin?

40. Zniszczenie rodziny wiedzie za sobą ruinę od
wiecznych zakonów rodziny; po zburzeniu zakonu ro 
dzina cała opanowana jest przez niewiarę.

41. Przez niewiarę, o Krszno, kobiety w rodzinie 
się psują, a zepsucie kobiet, o Pasterzu, rodzi pomie-^ 
szanie kast.

42. A przez to pom ieszanie idą do piekieł ojcowie 
zabójców, a nawet całej rodziny, pozbawionej ofiar 
z ryżu i wody.

43. Tak oto za te winy zabójców rodzin, którzy 
mieszają kasty, zburzone będą odwieczne praw a zasady 
rodzin i rodów.

44. Co zaś do ludzi, u których ofiary rodzin są 
zburzone, piekło niechybnie będzie ich mieszkaniem. Tak 
nas uczy Pismo.

45. Ach! Zamierzamy grzech wielki, skoro om a
mieni rozkoszą panowania, postanowiliśmy zabijać bliź
nich naszych.

46. Gdyby uzbrojeni synowie D hrtarasztry zabili mię 
w bitwie rozbrojonego i bez oporu, większem byłoby to 
dla mnie szczęściem.

S a n d ż a y a .

47. To wyrzekłszy pośród wojsk swoich, Ardżurta 
siadł na swym wozie, wypuścił z rąk łuk i strzałę z du
szą bólem trawioną.

II.
Yoga nauki rozumowej.

(S â n k h y a -y o g a ) .

P ogrążonem u w zw ątp ien iu  bo h a te ro w i K rszna  s ta ra  s ię  rz ecz  filo
zoficzn ie  w ytłum aczyć: śm ierc i u legną  ty lko  c ia ła ; ó u sz a  w ieku ista  n ic n ie 
u c ie rp i. Obo4viązkiem s tan o w isk a  A różuny, jako  ry ce rza , je s t w alczyć, l e 
żeli obow iązek  ten  w ykona, jako  zw ycięzca zyska  p anow an ie , jako  z ab ity — 
osiąga n iebo . Jeże li s ię  zan ieò b a , ty lko  hańba go czeka . Tak uczy S ankhya^ 
Yoga zaś  n a u c z a : rozum  praw öziw y jeöen  ty lko  ma cel — w yzw olen ie ; ro 
zum  b łębny ty s iące  sp raw . D ziałaj zgobn ie  z obow iązkiem , g b y  ż je st t a  
obow iązek , a le  n ie  b la (banego) c e l u .  O bo ję tność  co bo pow obzen ia  —
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•jest yogą. W ów czas d z ia łan ie  żaónej k a r m y  nie p row adzi za so b ą . R ozum  
k rz e p n ie  sam  w  so b ie . Ale ku  tem u w ym aga on opanow an ia  zm ysłów  i w y
zw olen ia  od  żądzy.

S a n d ż a y a .

1. Kieóy tak Arbżuna, przejęty żałością, z oczyma 
łez pełnemi, upaóał na óuchu, zabójca Mabhu mówił boń:
B ło g o s ła w io n y  E r s z n a .

2. Skąb na cię naszeół śróó bitwy ten niegoóny 
Aryów niepokój, który niebo zamyka i hańbę za sobą 
wieózie, A różuno?

3. Nie baj się opanować upabkowi bucha, to ci 
nie przystoi;^, wypębź srom otną słabość ze swego serca 
i powstań, pogrom co nieprzyjaciół!
Ardżnna.

4. O zabójco Mabhu! jakże mogę wypuszczać strzały 
bojowe przeciwko Bhiszmie i Dronie, którym cześć ob- 
bawać winienem ?

5. Raczej niż zabijać tych bostojnych mistrzów, wo
lałbym żyć na świecie o żebranym chlebie; lecz choć
bym nawet zabijał tylko pożąbliwych wobzów, żyłbym 
pokarm em , krwią splamionym.

6. Die wiemy, co lepiej: zwyciężyć ich, czy być 
przez nich zwyciężonymi. Bo mamy przeb sobą lubzi, 
których zabójstwo zmierziłoby nam życie: synów Dhrta- 
rasztry.

7. Dusza moja raniona żałością i bojaźnią grzechu, 
zapytuje ciebie: bo nie wibzę już, gbzie jest sprawiebli- 
wość. ]aki wybór mam uczynić? Powiebz mi. Jestem  
twoim uczniem: naucz mię, bo ciebie się zwracam.

8. Nie wibzę bowiem, coby mogło wygnać smutek, 
który trawi moje serce, chociażbym miał posiąść na zie
mi wielkie państwo bez nieprzyjaciół, a nawet samo kró
lestwo bogów.
S a n d ż a y a .

9. Zwróciwszy się z temi słowy bo Krszny i rzekł
szy mu: »nie bębę walczył«, wojownik Arbżuna pogrą
żył się w milczeniu.

10. Lecz gby tak miębzy bwoma wojskami tracił 
sw e męstwo, Krszna rzekł boń z uśmiechem na ustach:
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B ło g o s ła w io n y .

11. Płaczesz naò lubźmi, naò którymi płakać n ie  
należy, acz słow a twoje są m ąórości pełne. Męórcy nie 
płaczą ani żywych, ani umarłych.

12. Albowiem istnieliśmy zawsze i ja i ty i ci ksią-. 
żęta i żaóen z nas nigöy istnieć nie przestanie w przysz
łości.

13. jak o  w tern ciele śm iertelnem  następują kolejno^ 
po sobie bzieciństwo, m łoóość i starość, tak później du
sza otrzymuje inne ciało; i m ębrca nie powinno to nie
pokoić.

14. Starcia żywiołów, które powoóują chłób i go
rąco, uciechę i ból, przychodzą i przechodzą i nie są 
wieczne. Znoś je, synu Kunti.

15. Człowiek, który się tern nie przejmuje, człowiek 
stały w rozkoszy i w bólu, staje się, o Bharato, uczest
nikiem nieśm iertelności.

16. Kto nie istnieje, istnieć nie może, a kto istnieje, 
nie może przestać istnieć; mędrcy, którzy widzą prawdę, 
znają granice tych dwóch rzeczy.

17. Wiedz, że Ten, przez którego świat został zbu
dowany, jest Niezniszczalny; unicestwienia go nikt doko
nać nie może.

18. I te ciała, które podlegają zniszczeniu, pocho
dzą od Duszy wiecznej, niezniszczalnej, niezmiennej. Prze^ 
to walcz, o Bharato.

19. Ktokolwiek sądzi, że dusza zabija albo zostaje 
zabitą, myli się: ona nie zabija, ona nie jest zabijaną.

20. Ona się nie rodzi, ona nie um iera; nigdy nie 
została zrodzona i nigdy odrodzić się nie m oże; bez po
czątku, bez końca, wieczna, prastara, ona nie umiera, 
gdy ciało zabite zostaje.

21. ]akże ten, który wie, że dusza jest nieznisz
czalną, wieczną, bez początku i bez końca, mógłby zabi
jać kogoś lub kazać go zabić?

22. Jako się porzuca stare ubranie, by nowe przy
odziać, tak samo dusza porzuca stare  ciało, by oblec 
się w nowe.

23. Ani strzały jej nie przebiją, ani płomień nie 
spali, ani wody jej nie zwilżą, ani wiatr jej nie osuszy.
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24. N iedostępna Ыа ciosów i dia płomieni, Ыа wil
goci і Ыа suszy, wieczna, na każóem  miejscu obecna, 
nieruchom a, niezachwiana.

25. Niewidzialna, niewypowiedziana, niewzruszona: 
takie są przymioty duszy; a iż znasz jej przymioty, nie 
płacz przeto nad nią.

26. Gdybyś ją nawet uważał za wiecznie podległą 
narodzeniu i śmierci, i wówczas nie powinieneś nad nią 
płakać.

27. Albowiem wszystko, co zostało zrodzone, um 
rzeć musi, a co umarło, musi się odrodzić; nie płacz 
więc nad rzeczą, której nie m ożesz przeszkodzić.

28. Początek istot żyjących jest nieuchwytny, ś ro 
dek tylko ująć m ożna; a koniec ich jest tak sam o nie
uchwytny; czyż jest w tern powód do płaczu?

29. Ten rozważa życie jako cud; ów mówi o niem, 
jako o cudzie; inny słucha mówiących, jako o cudzie: 
a wysłuchawszy wiele, nikt go jeszcze nie zna.

30. Dusza zam ieszkuje niedostępna ciosom we 
wszystkich ciałach żyjących, o Dharato; nie możesz jednak 
płakać nad wszystkiemi temi istotami.

31. Przeto rozważ swój obowiązek i nie drżyj; 
niem asz bowiem nic lepszego dla kszatryi, niż wojna 
sprawiedliwa.

32. Przez taką walkę, k tóra sam a przez się pow 
staje, w rota niebieskie, synu Prithy, otwierają się szczęś- 
iwym kszatryom.

33. I jeżeli, zdradzając swój obowiązek i sławę, 
nie staniesz do bitwy, popełnisz grzech.

34. A ludzie rozniosą twoją hańbę po wsze czasy: 
zasię dla człowieka mężnego wstyd jest gorszy nad śmierć.

35. Książęta pomyślą, żeś ze strachu uchylił się od 
bitwy: ci, którzy cię mieli za wielkodusznego, pogardzać 
tobą będą.

36. W rogowie twoi powiedzą o tobie tysiąc słów 
uwłaczających, w których ganić będą twoją nieudolność. 
Co może być bardziej gorzkiego?

37. Zabity, zyszczesz niebo; zwycięzca, posiądziesz 
ziemię. Pow stań więc, synu Kunti, ze szczerem  postano
wieniem walki.
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38. Uważaj za jeòno przyjem ność i przykrość, wy
graną i stratę, zwycięstwo i porażkę i cały oóbaj się 
bitwie; w ten sposób unikniesz grzechu.

39. Wyłożyłem ci naukę webług zasab Rozumu (San- 
khya); wysłuchaj jej również webług nauki ]ebności (Yoga). 
Obbawszy się jej praktykom, obrzucisz owoc czynu, który 
nie czem innem jest, jak łańcuchem.

40. W niej niema wysiłków straconych, mała czą
steczka tej nauki wyzwala człowieka ob wszelkiej trwogi.

41. Ta nauka, synu Kuru, ma jeben tylko cel i bąży 
bo niego stale; nauka niestała rozgałęzia się bo nieskoń
czoności.

42. Są słowa pięknie brzmiące, które głupcy przy
taczają, pyszniąc się znajom ością tekstu Weby. »To wy
starcza« — powiabają.

43. I obbani swym pożąbliwościom, stawiając chwi
lowy pobyt w niebie na pierwszem  miejscu, przytaczają 
ten tekst, który zaleca boczesne użycie, jako nagrobę za 
czyny, i który zawiera obfitą różnorobność obrzębów, co 
to przez nie można osiągnąć bogactwa i potęgę.

44. Dla tych lubzi, przywiązanych bo potęgi i bo 
bogactw, którym owe słowa otumaniły umysł, niema na
uki jebnej i stałej, mającej za cel rozmyślanie.

45. Znajbujemy trzy cechy (guny) w Webzie; bąbź wol
ny ob tych trzech cech, Arbżuno, niech busza twoja się nie 
bzieli, niech bębzie zawsze mocna, niech szczęście nie 
bębzie przebm iotem  jej myśli, niech panuje nab sobą.

46. Ile użytku znajbziesz w cysternie, z której woba 
spływa na wszystkie strony — tyle różnych użytków b ra
min znajbuje w Webach.

47. Bacz na spełnienie czynów, nigby na ich owoce; 
nie bziałaj bla owoców, które czyny przynoszą, ale nie 
staraj się unikać czynów.

48. Stały w Jebności mistycznej, bziałaj i wypębzaj 
pożąbania: bąbź jebnaki w powobzeniu i w przeciw noś
ciach. Jebność jest to rów ność buszy.

49. Czyny są o wiele niższe ob tej ]ebności bucho- 
wej. Ucieczką twoją niech bębzie rozum. Nieszczęśni, któ
rzy bążą bo nagroby.

50. Człowiek, który zostaje w jebności z rozumem, 
wyzwala się na tym pabole ob złych i ob bobrych czy-
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nów: przystąp więc óo Jedności mistycznej; ona ubłogo- 
sławi dzieła twoje.

51. Ludzie rozumni, którzy się oddają rozmyślaniom, 
i którzy odrzucili owoce czynów, unikają więzów poko
leń i idą na miejsce zbawienia.

52. Kiedy twój rozum przestąpi ciemne krainy b łę
du, naonczas dojdziesz do wzgardy sprzeczności przesz- - 
łych i przyszłych.

53. Kiedy, odwróciwszy się od tych nauczań, rozum 
twój będzie niezachwiany i mocny w rozmyślaniu, wów
czas osiągniesz jedność duchową.

A rd żn n a .

54. Jakież są, o długowłosy książę, oznaki czło
wieka, mocnego w m ądrości i mocnego w rozm yślaniu? 
Jak może on być nieruchomym w myślach kiedy mówi, 
kiedy odpoczywa, kiedy działa?

B ło g o s ła w io n y .

55. Synu Prithy, kiedy człowiek wyrzeka się w szyst
kich pożądań, które przenikają serca ; kiedy jest szczęś- 
śliwy sam  na sam ze sobą, wtedy nazywa się mocnym 
w mądrości.

56. Kiedy jest niezachwiany w przeciwnościach losu, 
wolny od radości w powodzeniach, kiedy wygnał z siebie 
miłość, bojaźń, gniew, wtedy nazywa się samotnikiem, 
mocnym w mądrości.

57. Jeżeli w żadnej mierze nie wzrusza go d o b ro . 
ani zło, jeżeli się nie raduje i nie trapi, m ądrość w nim 
jest umocniona.

58. Jeżeli, jako żółw, wciąga w siebie wszystkie 
członki, wyzwala swoje umysły od władzy przedmiotów 
zmysłowych, m ądrość w nim jest umocniona.

59. Przedmioty znikają przed człowiekiem powścią
gliwym, wzruszenia duszy znikają w obecności tego, 
który je porzucił.

60. Niekiedy jednak, synu Kunti, rozhukane zmysły 
przem ocą porywają duszę mędrca, który siebie najlepiej 
poskrom ił.

61. Niechaj, opanowawszy je, pozostaje w skupieniu, 
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we Mnie utkwiwszy òucha; albowiem, kieòy jest panem  
swoich zmysłów, m ąórość w nim jest umocniona.

62. W człowieku, który rozważa przebmioty zm ysło
we, roòzi się skłonność ku nim, z tej skłonności roözi się 
pragnienie; z pragnienia żąbza gwałtowna.

63. Z tej żąózy zmącenie myśli, z tego zm ącenia 
rozluźnienie pamięci; z ruiny pamięci u trata rozum u; 
a postraóaw szy rozum, człowiek jest stracony.

64. Lecz jeżeli przystępuje öo przeòm iotów zm ysło
wych, mając zmysły wyzwolone z miłości i nienawiści 
i posłusznie poòòane jego woli, wówczas ibzie ku spoko
jowi buszy.

65. Z tej pogoby buszy robzi się w nim obbalenie ob 
wszelkich cierpień; a kieby busza jest pogobna, rozum 
człowieka jest w krótce utwierbzony.

66. Człowiek, który nie upraw ia Jebności boskiej, 
niema rozumu i nie może rozm yślać; kto nie rozmyśla, 
ten pozbawiony jest pokoju buszy; bez pokoju buszy 
jakże może osiągnąć szczęście?

67. Kto buszę swoją obbaje pobszeptom  zmysłów, 
tego rozum zostaje przez nie porwany, jako okręt na 
wzburzonych wobach Oceanu.

68. Przeto więc, bohaterze na wielkim wozie, tylko 
w tym, czyje zmysły są  zamknięte ze wszystkich stron  
bla przebmiotów zmysłowych, m ąbrość jest utwierbzona.

69. Co jest nocą bla wszystkich istot, jest bniem 
bla człowieka, który siebie ujarzm ił; a to, co jest bla 
nich czuwaniem, jest nocą bla jasnowibzącego pustelnika,

70. W niezmiennym Oceanie, który się wciąż napeł
nia, zatracają się woby; tak sam o człowiek, w którym 
zatracają się wszystkie pożąbliwości, otrzymuje pokój; ale  
nie ten, który jest pożąbliwościom obbany.

71. Niechaj człowiek, wypębziwszy wszystkie żąbze, 
ibzie bez pragnień, bez chciwości, bez pychy; albowiem 
ibzie ku pokojowi.

72. Oto jest, synu Prithy, boska przystań: busza, 
która bo niej boszła, nie zna już rozterki; i kto w nief 
przebywa aż bo ostatniego bnia, ten zgaśnie w Bogu.
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I I I .

Yoga czynu.
(K a rm a -y o g a .)

Pow strzym yw ać s ię  oò ó z ia łan ia  je s t rz e cz ą  niem ożliw ą i byłoby bez 
w arto śc i. D latego ózia łaj zgoón ie  z obow iązk iem  bez  w zg lędu  na  sk u tek . 
O fiara — jako  najw yższy  w yraz obow iązku  — stw o rzo n a  z o sta ła  w raz  z cz ło 
w iek iem ; on a  to  u trzym uje bieg św iata , a  d z ia łan ie  idz ie  w p ro s t z b r a h 
m a n  a  tj.  p r a k r t i .  W praw dzie  ten , k tó ry  szu k a  Jaźn i ( a t m a n )  je s t w yż
szy  p o n ad to , a le  dz ia ła  on  zgodnie  z obow iązkiem , n ie  bacząc  na  in te re s ; 
za  jego p rzyk ładem  idzie m asa , k tó re j n ie  należy  tum anić. D latego też 
d z ia ła  i on , K rszna. Czyn w ykonują  g u n y  owej p r a k r t i ,  tym czasem  
a h a m k a r a  łu d z i n a s , że to  my działam y. M ędrzec je st w te j sp raw ie  ob o 
ję tny  i n ie  chce n a ru szać  g łupcom  tej ich w iary. Z atem : b e in te reso w n ie  
czyń w szystk ie  sp raw y, k tó re  p o ru czasz  K rszn ie  (sam nyasya). J e s t to  lep sze  
n iż  czyste  p o zn an ie , gdyż naw et i w iedzący (m ędrzec) p rz e z  n a tu rę  sw oją, 
byw a k ierow any  ku  pew nym  czynnościom . N iechaj w ykona obow iązki 
sw ego  s tan u . Z tej drogi odw raca go m iłość i gniew . To je s t w róg, k tó ry  
m ieszcząc s ię  w o rganach , w  zm yśle w ew nętrznym  i w rozum ie  — m ąci 
św iadom ość . Tego zw alczaj.

A rd żu n a .

1. jeżeli w twych oczach, wojowniku straszliwy, 
rozum  jest lepszy, niż czyn, czemuż więc zachęcasz mię 
bo czynu tak okropnego?

2. Umysł mój gubi się w twoich naukach ówu- 
znacznych. Pobaj zasabę jebyną i ścisłą, któraby mię bo- 
prow abziła bo tego, co jest lepsze.

B ło g o s ła w io n y .

3. Na tym świecie bwa są sposoby życia; już ci 
o  nich mówiłem, książę bezgrzeszny: racyonaliści roz- 
myślacze obbają się wiebzy; ci, którzy praktykują ]eb- 
ność, obbają się czynom.

4. Lecz nie bziałając nawet, człowiek nie bywa próż
ny bziałania i nie przez wyrzeczenie się osiągamy cel życia.

5. Albowiem nikt, nawet na chwilę, nie jest w isto
cie bezczynnym; każby człowiek, mimo swej woli, bziała 
funkcyami naturalnem i swego istnienia.

6. Kto okiełznawszy czynności swoich organów, po
zostaje w bezwłabzie, pobczas gby buch jego zajęty jest 
przebm iotam i zmysłowymi, ten nazywa się fałszywie po
bożnym.
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7. Lecz ten, kto òuchem ujarzmił zmysły i posił
kuje się óziałalnością swoich organów óla spełnienia czy
nu, nie łącząc się z nim wcale, ten jest goözien szacun
ku, Arbżuno.

8. Spełnij więc czyn konieczny; czyn więcej wart 
niż bezczynność; nie óziałając, nie m ożesz nawet żywić 
swego ciała.

9. Wyjąwszy ózieła święte, czyny skuwają nas na 
tym świecie. Takiego więc ózieła, wolnego ob żąóz, Óo- 
konaj, synu Kunti.

10. Gòy ongi W łaóca świata, stworzył istoty i Ofia
rę, rzekł im: »Przez nią rozmnażajcie się, niech ona Ыа 
was bęózie krow ą obfitości.

11. Karmcie nią bogów, i niechaj bogowie pobtrzy- 
mują wasze życie. Przez tę wzajemną pomoc otrzymacie 
szczęście najwyższe.

12. Albowiem żywieni Ofiarą, bogowie babzą Wam 
pokarm , którego żąbacie. Kto nie złożywszy im naprzób 
ofiary, je pożywienie, które ob nich otrzymał, jest zło- 
bziejem.

13. Ci, którzy jebzą resztki Ofiary, są rozgrzeszeni 
ze wszystkich przewinień swoich, a winowajcy, którzy bla 
siebie tylko pożywienie gotują, grzechem się karmią.

14. Zaiste, zw ierzęta żyją płobami ziemi, płoby zie
mi są przez beszcz spłobzone; beszcz przez Ofiarę; Ofia
rę spełnia się przez Akt (czyn).

15. Otóż wiebz, że Akt pochobzi ob Brahmy i że 
Brahm a pochobzi ob Przebwiecznego. Dlatego więc Bóg, 
który przenika wsze rzeczy, jest zawsze obecny w Ofierze.

16. Kto tu na ziemi nie współbziałak tem u olistemu 
biegowi życia i kto w grzechu zażywa rozkoszy zmysłów, 
ten, synu Prithy, żyje bezużytecznie.

17. Lecz kto szczęśliwy w swem sercu i zabowo- 
lony z siebie, w sobie samym znajbuje rabość swoją, 
ten nie garbzi żabnym czynem.

18. Albowiem nic mu na tern nie zależy, aby jakie 
bzieło zostało lub nie zostało bokonane i nie oczekuje 
pomocy bla siebie ob żabnej z istot.

19. Przeto więc, nie łącząc się ze swoim czynem, 
bokonaj bzieła, któregoś bokonać powinien; albowiem 
spełniając je z sam ozaparciem  się, osiągniesz cel najwyższy.
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20. Przez swoje bzieła Dżanaka i inni zyskali; 
Doskonałość. Również jeżeli rozważać beöziesz całość rze
czy lubzkich, Działać powinieneś.

21. WeDle tego, jak Działa wielka osoba, Działa 
i reszta luDzi; luD naślaDuje przykłaD, który mu jest Dany.

22. Ja sam, synu Prithy, nie mam co robić w trzech 
światach, żaDne nowe Dobro nie pozostało mi Do osiąr 
gnięcia; a jeûnak Działam.

23. Albowiem gbybym nie wykazywał Działalności 
niezmorDowanej, wszyscy ci luDzie, co iDą mojemi Dro
gami, wszystkie te pokolenia, zginęłyby.

24. Gbybym nie czynił swego Dzieła, wywołałbym 
chaos i zniszczyłbym te pokolenia.

25. Równie jak nieświaDomi, związani swojemi czy
nami, niechaj m ębrzec Działa, nie łącząc się z nimi, aby 
zachow ać porząDek świata.

26. Niech nie wywołuje poDziału zbań miębzy nie- 
świabomymi, przywiązanymi Do swoich czynów, lecz nie
chaj, wziąwszy się Do Dzieła wraz z nimi, wzbubzi w nich; 
zamiłowanie Do ich pracy.

27. W szystkie możliwe Dzieła biorą początek z przy
miotów naturalnych (istot żyjących); człowiek, jaźnią 
(a h a m k a r  a) uwiebziony, chlubi się nimi, mówiąc: »Jam 
jest ich sprawcą«.

28. Lecz ten, kto zna praw bę i wibzi granice przy
miotu (g u n y )  i czynu, powiaba: »To jest zetknięcie się  
przymiotów z przymiotami« i pozostaje niezależny.

29. Ci, których poruszają przymioty naturalne (g u n y). 
rzeczy, przywiązują się Do czynów, z nich wypływających. 
To są umysły półświabom e, które nie znają ogółu zjawisk. 
Ten, kto go zna, ulec im nie może.

30. Obnoś Do mnie wszystkie czyny, myśl o Duszy 
najwyższej; i bez nabziei, bez troski o siebie samego,, 
walcz i wypębź z siebie smutek.

31. LuDzie, którzy spełniają moje przykazania z wia
rą, bez szem rania, są również wyzwoleni z więzów czynu.

32. A wiebz, że ci, którzy szem rzą i nie zachowują 
przykazań moich, obpabłszy ob wszelkiej nauki, giną, 
postrabaw szy rozum.

33. Mębrzec też Dąży Do tego, co jest zgobne z jego
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naturą; zwierzęta żyją weble swojej natury. I pocóż w al
czyć przeciwko temu praw u?

34. Koniecznem jest, aby przedmioty zmysłowe wzbu
dzały pożądanie lub w stręt. Tylko niech m ędrzec nie ule
ga ich władzy, albowiem to są  jego nieprzyjaciele.

35. Lepiej jest żyć wedle swego praw a acz niedo
skonałego, niż wedle praw a innych nawet lepszego; le
piej jest umrzeć, idąc za własnem  prawem : prawo cudze 
jest niebezpieczne.
\r d ż u n a .

36. Lecz, o Pasterzu, dlaczego człowiek w grzech zo
staje wtrącony mimo swej woli i jakby obcą siłą 
popchnięty?
B ło g o s ła w io n y .

37. Przez żądzę, przez namiętność, zrodzoną z in
stynktu  ( r a d ż a  s); ona jest potęgą niszczącą, brzem ienną 
grzechem; wiedz, że ona jest wrogiem na tym padole.

38. Jako dym osłania płomień, a rdza żelazo, jak 
m acica otacza płód, tak szaleństw o przykrywa świat.

39. Wieczna nieprzyjaciółka mędrca, nam iętność za- 
m racza naukę. Jako płomień nienasycony, zmienia formę 
do woli.

40. Zmysły, duch, rozum są pod jej panowaniem. 
Przez zmysły zam racza ona wiedzę i mąci rozum człowieka.

41. Dlatego więc, doskonały synu Bharaty, okiełznaj 
sw oje zmysły od samego początku i zniszcz tę grzesz
nicę, k tóra odbiera wiedzę i sąd.

42. Zmysły, powiadają, są potężne, duch jest sil
niejszy; rozum jest silniejszy od ducha. Ale silniejszą od 
rozum u jest ona ( r a d ż a s ) .

43. Jeżeliś pojął, że nam iętność jest najsilniejsza, 
umocnij się w samym sobie i zabij nieprzyjaciela o zmien
nych formach a niedostępnego.

IV.

Yoga wyrozumienia ofiary.
(V ad  ż ń a - v ib h a g a - yoga.)

Tej K a r m  a y o g i  (w p rzeciw ieństw ie  òo K a r m a  s a m n y a s a  =  
¿ Ó ź n a n a y o g a )  nauczy ł K rszn a—V ivasvata, ów M anu, ten  Ikszw aku  i t. Ò.
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W końcu  n a u k a  ta  zo sta ła  zapom niana . N ie jeó n o k ro tn ie  p rzec ie  K rszna w cie
la ł s ię  (w ró ż n e  p o s tac ie  zbaw ców , a v a t a r  y) ó la  zachow ania  ò h a r  my 
i zn iszczen ia  zła. Z niego wypływ a p o rząd ek  św iata . P rze to  kto  dzia ła  
zgodnie  z k a r m a y o g ą ,  obo ję tny  na  p o w odzen ie , tego  k a r m a  n ie 
d o tk n ie . D obre  czyny uw ażane  są  jako  o fiara . N ajw yższą o fia rą  n iechaj b ę 
dzie  św iadom ość, do k tó re j dąży  w sze lk ie  d z ia łan ie . Za pom ocą  te j o b rz ę 
dam i zdobytej św iadom ości w idz isz  W szystkość  w  ja ź n i a dale j w N im  
Św iadom ość un icestw ia  w szystk ie  grzechy  i p row adz i do najw yższego  p o 
k o ju , gdy nieśw iadom y, n ie w ie rzący  i w ątp iący  — w pada w s tan  zagłady.

B ło g o s ła w io n y .

1. Naukę tej Jeóności wiecznej wyłożyłem naprzóó 
Visvavatowi; Visvavat nauczył jej Manu; Manu powtórzył 
ją Ikszwaku.

2. I tak, z rąk óo rąk przechodząc, doszła do ri-
szich królew skich; lecz w tym długim przeciągu czasu
nauka ta się zatraciła, o zwycięzco.

3. Tę w łaśnie naukę starodaw ną dziś ci wyłożyłem, 
bo powiedziałem sobie: »Ty jesteś moim sługą i moim 
przyjacielem«; jest to najwyższa tajemnica.

A rd żu n a .

4. Tyś się później urodził. Vivasvat przyszedł na 
świat przed tobą. Jakże mogę cię zrozumieć, gdy po
wiadasz: »Na początku wyłożyłem ją Visvavatowi«.
B ło g o s ła w io n y .

5. Miałem wiele narodzeń i ty również, Ardżuno, 
tylko ja znam je wszystkie, a ty, bohaterze, ich nie 
znasz.

6. Aczkolwiek bez początku i bez końca i najwyż
szy pomiędzy istotami żyjącemi, jestem  Panem  swojej
własnej natury, rodzę się swoją mocą magiczną (m â y â)^

7. Kiedy spraw iedliw ość słabnie, Bharato, kiedy 
niesprawiedliwość się podnosi, wtedy staję się sam przez 
się tworem i tak odradzam  się w różnych epokach,

8. Dla obrony dobrych, dla zagłady złych, dla przy
wrócenia sprawiedliwości pow staję w każdym okresie.

9. Kto zna istotnie moje narodzenie i moje boskie 
dzieło, ten, rozstając się ze swojem ciałem, nie wraca już 
do życia ziemskiego, ten idzie do mnie, Ardżuno.
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10. Wyzwoliwszy się z żąbz bojaźni i namiętności, 
stawszy się moimi pobożnymi czcicielami, wierzącymi we 
Mnie, wielu oczyszczonych surow ością nauki, połączyło 
się z mojem jestestwem.

11. Albowiem weble tego, jak lubzie Mnie cześć 
skłabają, ja im łask  swoich uózielam. W szyscy lubzie 
Kroczą mojemi Drogami, synu Prithy.

12. Lecz ci, którzy pragną nagroby za swoje czyny, 
sk łabają ofiary bóstw om ; rychło też na tym świecie 
śm iertelnym  nagroba za czyny przypaba im w ubziale.

13. Ja utworzyłem cztery kasty i rozbzieliłem po- 
miębzy nie praw a i powinności. Wiebz, żo one są Dzie
łem mojem.; ja nie mam żabnych szczególnych czynności 
i nie zmieniam się nigby.

14. Czyny mię nie kalają, bo mi nie przynoszą ża
bnych owoców, i ten, kto zna tę moją naturę, nie jest 
skrępow any więzami czynów.

15. Mębrcy starożytni, żąbni wyzwolenia, spełniali 
Dzieło swoje, przeto i ty spełniaj Dzieło, którego ci m ębr
cy niegbyś Dokonali.

15. Lecz zapytasz, co to jest czyn? co to jest bez
czynność? Wieszcze nawet w tern się wahali. Ja ci to więc 
w yjaśnię; a posiabłszy tę wiabomość, bębziesz zbawiony 
ob złego.

17. Musisz wiebzieć, co to jest czyn, zaniechanie, 
bezczynność. Abowiem treść czynu trubną jest bo 
ujęcia.

18. Kto wibzi bezczynność w Działaniu a Działanie 
w bezczynności, ten jest mębrcem  miębzy lubźmi; ten jest 
w stanie Jebności, jakiekolwiekby Dzieła pozatem  czynił.

19. Jeżeli wszystkie jego przebsięwzięcia są wolne 
ob natchnień pożąbliwości, jak gbyby czyny jego prze
trawione zostały ogniem nauki, wteby jest zwany m ębr
cem przez lubzi rozumnych.

20. Kto bowiem wygnał żąbzę owocu czynów, kto 
jest zawsze zabowolony i wolny ob pragnień, ten acz 
Dziełem zajęty, pozostaje jebnak w spoczynku.

21. Jeżeli bez nabziei, panując nab swemi myślami, 
nie czekając ob nikogo żabnej pomocy, człowiek spełnia 
swe czyny ciałem tylko, wówczas nie może popełnić 
grzechu.
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22. Kto jest zabowolony z tego, co jest, wyższy 
naó miłość i nienawiść, wolny oó pragnień, jeònaki w po
w odzeniach i w przeciwnościach, ten nie jest związany 
czynem, jakkolwiek działa.

23. Dla tego, kto wygnał żądze, kto jest wolny, kto 
zwraca myśl swoją ku nauce i przystępuje do ofiary, 
czyn sam nie istnieje.

24. Dar szczery jest Bogiem; m asło klarowne, ogień, 
ofiara są Bogiem; przeto ten pójdzie do Boga, kto dzia
łając, myśli o Bogu.

25. Między Yoginami jedni siadają przy ofierze bos
kiej, inni w ogniu bram ińskim  składają ofiarę za pośred
nictwem samej ofiary.

26. Ci w ogniu powściągliwości ofiarują słuch i inne 
zmysły. Tamci w ogniu zmysłów czynią ofiarę z dźwięku 
i innych przedm iotów zmysłowych.

27. Diektórzy w ogniu mistycznym powściągliwości, 
roznieconej przez naukę, ofiarują wszystkie czynności 
zmysłów i życia.

28. Inni składają w ofierze swoje bogactwa, swoją 
żarliwość, swoją pobożność, czytanie cichym głosem, na
ukę i um iarkow anie i śluby surow e.

29. Inni czynią poświęcenie z wciągania i w ydycha
nia powietrza i zamykając drogi jednem u i drugiemu, silą 
się zatrzym ać swój oddech.

30. Inni, ograniczając swe pożywienie do niezbęd
nego, poświęcają nawet rzeczy do życia potrzebne w ofie
rze, k tórą czynią. W szyscy ci ludzie są biegli w sztuce 
ofiar i przez to gładzą grzechy swoje.

31. Którzy zjadają resztki ofiar, pokarm  nieśm ier
telności, idą do przedwiecznego Boga; lecz kto ofiar nie 
składa, do tego nawet ten świat nie należy; cóż mówić 
o innym, o najlepszy z Kaurauów?

32. Ofiary w swej różnorodności zostały ustano
wione ustami Brahmy. Pojmij, że one wszystkie biorą 
początek od czynu ; a zrozumiawszy to, osiągniesz wyz
wolenie.

33. Ofiara, k tóra z wiedzy wypływa, więcej warta, 
niż ta, k tóra z bogactw pochodzi; wszelka bowiem dosko
nałość czynu zaw arta jest w nauce.
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34. Wieòz, że wieózę otrzymać można, tylko czcząc 
m ębrców , zapytując ich i służąc im; owi męórcy, którzy 
,praw5ę wibzą, oświecą cię.

35. Posiadłszy wieózę, nie będziesz więcej dozna
wał słabości, synu Pandu; przez nią widzieć będziesz 
wszystkich żyjących w Duchu, a później we mnie.

36. Choćbyś nawet popełnił więcej grzechów, niż 
wszyscy grzesznicy, na okręcie wiedzy przepłyniesz 
wszelki grzech.

37. Jako ogień rozniecony zamienia drzewo w po
piół, Ardżuno, tak ogień wiedzy pożera wszelkie dzieło.

38. Albowiem niema takiej wody lUstralnej, któraby 
nauce podobną była. Kto się udoskonalił przez Jedność 
mistyczną, z czasem znajduje wiedzę w samym sobie.

39. Człowiek wierzący zyskuje ją, jeżeli jest jej cał
kowicie oddany i panuje nad swemi zmysłami; a posiadł
szy ją, dochodzi rychło do stanu szczęśliwości.

40. Lecz człowiek nieświadomy i bez wiary, oddany 
zwątpieniom, jest stracony; bo ani ten świat ani inny, 
ani szczęśliwość nie są udziałem człowieka oddanego 
zwątpieniom.

41. Kto przez Jedność boską oderw ał się od czynu, 
kto przez wiedzę odtrącił zwątpienie, ten zostaje wrócony 
sam em u sobie i nie jest skuty przez czyny.

42. Przeto, synu Bharaty, przetnij mieczem nauki 
zwątpienie, które rodzi się z nieświadom ości i które 
w sercu przebywa, idź ku jedności i powstań.

V.
Yoga wyrzeczenia się czynów.

(S a m n y â s a -y o g a .)
S a m n y a s a  p o ró w n a n a  z  S a n k h y ą ,  K a r m a y o g a  — z  Y o g ą . 

D z ia ła n ia  (fu n k c y e  o rg a n ó w  n p . i tym  p o ó .)  o k r e ś la  s v a b h a v a  (n a tu ra ) . F a ł
sz y w e  p o z n a n ie  je s t  p o w o ó e m  c ie rp ie n ia  i g r z e c h u ;  k to  z w a lc z a  je  z a  p o m o c ą  
p ra w ö z iw e g o  p o z n a n ia  — te n  je s t  w  b ra h m a n ie  i ju ż  s ię  n ie  u ro ò z i  p o w tó r -  

m ie . O b o ję tn o ś ć  w  s to s u n k u  ó o  w s z y s tk ie g o  co  z ie m s k ie , p a n o w a n ie  n a ó  
s o b ą  i t .  ö . to w a r z y s z ą  te m u  s ta n o w i i p rz y g o to w u ją  je g o  m o ż liw o ść .

Artlżuniu
1. O Krszno, pochw alasz z jednej strony wyrze

czenie się  czynów, a z drugiej sławisz Jedność mistyczną; 
k tóre z dwojga jest lepszem, powiedz mi to wyraźnie.
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B ło g o s ła w io n y .

2. W yrzeczenie się i Jeóność mistyczna czynów, 
oboje prow abzą bo stanu szczęśliwości; mimo to Jeb- 
ność lepsza, niż wyrzeczenie się.

3. Tego uważać należy za stałego w samowyrze- 
czeniu się, kto niema nienawiści ani żąbz; kto bowiem 
niema tych przeszkób, ten łatwo wyzwala się z więzów 
czynu.

4. Dzieci mogą obbzielać wiebzę racyonainą ob Jeb- 
ności mistycznej, lecz nie mębrcy. Zaiste, ten kto się ob- 
baje całkowicie jebnej, otrzymuje owoce brugiej.

5. Miejsce, gbzie się bochobzi przez rozm yślania 
racyonalne, także osiągniętem być może przez akty ]eb- 
ności mistycznej; i ten, kto wibzi jebno na tych bwóch 
brogach, bobrze wibzi.

6. Lecz, bohaterze o wielkiej kolasie, połączenie ich 
jest trubne bo osiągnięcia bez tej w łaśnie Jebności, pob- 
czas gby samotnik, który jej się obbaje, bochobzi rychło 
bo Boga.

7. Człowiek, obbany tym praktykom z buszą oczysz
czoną, zwyciężywszy siebie sam ego i swoje zmysły, ży
jąc życiem wszystkich lubzi; nie kala się swoim czynem.

8. »To nie ja bziałam« tak niechaj myśli Yogi zna
jący prawbę, kieby wibzi, słyszy, botyka, wącha, je, cho- 
bzi, śpi, obbycha;

9. mówi, porzuca lub bierze cośkolwiek, otwiera 
lub zamyka oczy; i niech sobie powiaba: »Zmysły są 
stw orzone bla rzeczy zmysłowych«.

10. Kto, wypębziwszy żąbze, spełnia czyny z myślą 
o Bogu, ten nie więcej kala się grzechem, niż kwiat lo
tosu wobą.

11. Ciałem swojem, buchem swoim, swoim rozum em  
Yoginowie spełniają czyny, nie pożąbając ich owoców, bla 
swego własnego oczyszczenia.

12. I przez to sam ozaparcie osięgają stan  szczęśli
wości najwyższej. Lecz człowiek, który nie ćwiczy się 
w świętej jebności i goni za owocem czynów swoich, 
jest skuty potęgą pożąbliwości.

13. Śmiertelnik, który mocą swego bucha z sam o
zaparciem  spełnia wszystkie swoje czyny, m ieszka spo
kojny i wszechm ocny w ogrobzie o bziewięciu w rotach
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(tj. w ciele, które ma óziewięć otworów), nie óziała- 
jąc i nie bębąc przyczyną żaónego bziałania.

14. Pan świata nie stw arza ani czynów, ani bziała
nia, ani bążności bo zażywania owoców bzieł; one są 
rezultatem  natury inbywibualnej.

15. Pan nie zajmuje się ani grzechami ani bobrymi 
uczynkami człowieka. N ieświabom ość pokrywa naukę: 
blatego błąbzą lubzie.

16. Lecz tym lubziom, w których buszy wiebza 
zburzyła nieświabomość, ona, jako słońce, rozśw ieca po
jęcie tej Istoty najwyższej.

17. Myśląc o Niej, bzieląc Jej jestestwo, przebyw a
jąc w Niej, Jej całkowicie obbani, mębrcy kroczą brogą, 
skąb się nie wraca, przez naukę wyzwoleni z grzechów.

18. W braminie, posiabającym wiebzę i pokorę, 
w byku i w słoniu, w psie nawet i w tym, co psa zjaba, 
m ębrcy wibzą Tożsamość.

19. Da tym świecie ci zwyciężyli naturę, których 
buch jest mocny w Tożsamości, albowiem Tożsamościowy 
Bóg jest bez grzechu; blatego więc są oni mocni w Bogu.

20. Taki człowiek nie rabuje się z przyjemnych wy- 
barzeń, nie smuci się wybarzeniem przykrem. Z myślą 
stałą, niezachwianą, m arząc o Bogu, ku niemu całkowi
cie się zwróciwszy,

21. wolny ob zetknięć zewnętrznych, w sobie sa 
mym znajbuje szczęście; przeto ten, kogo Jebność 
mistyczna z Bogiem łączy, zażywa szczęśliwości nie
zniszczalnej,

22. albowiem uciechy, zrobzone z zetknięć zew 
nętrznych, płobzą ból; zaczynają się i kończą, synu 
Kunti; m ębrzec nie znajbuje w tern rabości.

23. Człowiek, który zanim wyzwoli się z ciała, może 
wstrzymać natarcia żąbz i nam iętności, jest zjebnoczony 
buchowo, jest szczęśliwy.

24. Kto znajbuje w sobie samym szczęście, rabość 
i takoż w sobie światło swoje, jest Yoginem, który zgaś
nie w Bogu i zjebnoczy się z istotą Boga.

25. Tak gasną w Bogu Riszyowie, którzy zmazali 
swoje grzechy, nie rozbzielili bucha swego, którzy sami 
siebie ujarzmili i rabują się szczęściem wszystkich ży
jących.

— ......................  ■— zas.



26. Kieòy człowiek wyzwolił się z miłości i n iena
wiści, zwyciężywszy je i siebie samego i myśl swoją, 
kieby zna siebie, wteóy jest bliskim zaśnięcia w Bogu.

27. Kieòy wypęóził uczucia, zroózone z zetknięć 
zewnętrznych, skierow ał swój wzrok prosto przeó siebie, 
.zrównoważył poruszenia swej piersi,

28. poskrom ił zmysły, skierow ał swój umysł i ro 
zum wyłącznie ku wyzwoleniu; kieòy wygnawszy pożą- 
óliwość, bojaźń, namiętność, óoszeół prawòziwie óo wyz
wolenia;

29. kieòy rozumie, że to ]a  oóbieram  ofiary 
i umartwienia, że ]a  jestem  wielkim W łaócą światów 
i Przyjacielem wszystkich żyjących: wteóy zyszcze pokój.

VI.

Yoga panowania nad sobą.
(A óhy  â tm a -y  oga.)

K to  z ó o b y ł s o b ie  c a łk o w itą  b e z in te r e s o w n o ś ć  w  d z ia ła n iu  i o b o ję 
tn o ś ć  w o b e c  w s z y s tk ic h  s p r a w  z ie m s k ic h , n ie c h  s ię  o d d a  k o n te m p la c y jn y m  
ć w ic z e n io m  Y og i, k tó r e  u p ra w ia ć  n a le ż y  z  m ą d rę m  u m ia rk o w a n ie m . P o 
w śc ią g a ją c  z m y sł w e w n ę trz n y  w o b e c  p rz e d m io tó w  i p o g rą ż y w s z y  s ię  w  s a -  
m o ść  (jaźń ) — z d o b y w a s z  a b s o lu tn y  s p o k ó j  d u c h a . W id z is z  w te d y  ja ź ń  
w e  w s z y s tk ie m , w s z y s tk o  w  ja ź n i,  K rs z n ę  w e  w s z y s tk ie m , w s z y s tk o  
w  K rsz n ie . T e n  je s t  w  K rsz n ie , d la  k tó re g o  n ie m a  ju ż  ró ż n ic y  m ięd zy  n im  
a  in n y m . K to  je d n a k ż e  te g o  c e lu  o s ią g n ą ć  n ie  m o ż e  — te n  w  k a ż d y m  r a z ie  
u z y s k a  n a g ro d ę  i n a d z ie ję  w  p ó ź n ie js z y m  w y n ik u .

B ło g o s ła w io n y .

1. Kto, nie óążąc óo owoców ózieł swoich, spełnia 
czyny przepisane, ten jest sługą W yrzeczenia się i Yoginem, 
ale nie ten, kto zanieóbuje ogień poświęcony i czyny 
święte.

2. A wieóz, synu Panóu, że to, co nazywają Samo- 
wyrzeczeniem się, jest w łaśnie Jeónością; bo bez w yrze
czenia się samego siebie nikt nie może Zjeónoczyć się 
prawòziwie.

3. Dla sam otnika, który óąży ku Jeóności świętej, 
czyn staje się pom ocą; osiągnąwszy ją, ma spokój za 
pom ocnika.

4. Albowiem nie mając przywiązania ani òo przeó- 
m iotów zmysłowych ani óo czynów, zaparłszy się cał
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kiem siebie samego, taki człowiek prawdziwie osiągnął 
Jedność boską.

5. Niechaj się więc wznosi, a niech się nie zniża»- 
albowiem duch człowieka czasem jest jego sprzym ierzeń
cem, czasem  wrogiem.

6. Jest sprzym ierzeńcem  tego, kto siebie zwyciężył; 
lecz przez nienawiść do wszystkiego, co nie jest ducho- 
wem, duch może działać jako wróg.

7. W człowieku zwycięskim i zrównoważonym Du
sza najwyższa powstaje w skupieniu śród zimna i ciepła, 
uciechy i bólu, zaszczytów i hańby.

8. Człowiek, który się lubuje w wiedzy i w nauce, 
w górę wzniósłszy serce, zwyciężywszy zmysły, jednako 
ceniąc kamień, grudę ziemi i złoto, nosi imię Vogina, albo
wiem jest zjednoczony duchowo.

9. Tego cenić należy, kto zachowuje duszę jednaką 
względem przyjaciół i życzliwych, wrogów, obojętnych 
i obcych, nienawistnych i blizkich, względem dobrych 
jako i względem grzeszników.

10. Niech Yogin ćwiczy się w pobożności zawsze 
sam, w odosobnieniu, bez towarzyszów, panując nad swoją 
myślą, wyzbywszy się nadziei.

11. Niech w miejscu czystem wybierze sobie sie
dzenie nie za wysokie ani za nizkie, przybrane trawą,, 
płótnem  i skórą,

12. i tam niechaj, wytężywszy ducha ku Jedności, 
panując nad myślą swoją, zmysłami i uczynkami swemi, 
umieściwszy się na tym siedzieniu, niech zjednoczy swój 
umysł ku oczyszczeniu.

13. Mocno trzymając w równowadze ciało, głowę 
i szyję bez ruchu, ze wzrokiem naprzód skłonionym,, 
nie przenosząc oczu na strony,

14. z pokojem w sercu, wolny od bojaźni, stały 
w ślubach, jako pan swego ducha, niechaj Yogin pozo
staje w skupieniu i Mnie niechaj obierze za jedyny 
przedm iot swoich rozmyślań.

15. I tak, pozostaw ając wciąż w stanie świętej 
ekstazy, Yogin, którego duch jest ujarzmiony, osiąga stan 
błogosławiony, który się kończy zgaśnięciem, i który we- 
mnie ma swój pobyt.
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16. Jebność boska nie jest ani óla tego, kto je za 
bużo, ani óla tego, kto nic nie je; ona nie jest óla tego, 
kto śpi óługo, ani kto czuwa ciągle, Aróżuno.

17. Jebność święta, która znosi wszelkie zło, jest
bla tego, kto je w miarę, spoczywa w miarę, bziała, śpi
i czuwa w miarę.

18. Kieby w siebie utkwiwszy myśl swoją, całkiem 
zwyciężoną, człowiek się wyzwoli z żąbz, wteby jest
zwany zjebnoczonym.

19. Vogin jest jako lampa, której płomień, zabezpie
czony ob wiatru, nie brga, jeżeli ujarzmiwszy myśl swoją, 
obbaje się Jebności mistycznej.

20. Kieby myśl zażywa spokoju, skuta na służbie
Jebności boskiej; kieby wpatrując się w siebie, lubuje się 
w sobie;

21. kieby boznaje tej rozkoszy nieskończonej, jaką 
baje tylko rozum, a która przewyższa rozkosze zmysłów, 
kieby nie chwiejny, przywiązuje się bo Treści prawbziwej;

22. i kieby, pojąwszy ją, rozumnie, że Żabna inna 
zbobycz nie jest jej rów na; kieby nareszcie, przywiązaw
szy się bo niej, nie może być ob niej obwrócona najsil
niejszym bólem:

23. niechaj wie, że takie zerwanie wszelkich wę
złów z bólem zowie się Jebnością mistyczną. I tu Jeb
ność musi być uprawiana ze stałością, aż myśl się w niej 
roztopi.

24. W ypębziwszy boszczętnie wszystkie żąbze z wy
obraźni spłobzone i poskrom iwszy w swej buszy tłum 
wrażeń, które ze wszystkich stron  nachobzą,

25. niechaj człowiek nieznacznie bojbzie bo pokoju 
buszy przez rozum, utwierbzony w stałości, i niech buch 
jego, mocno skupiony w sobie, nie myśli więcej o żabnej 
innej rzeczy.

26. I za każbym razem, kieby buch jego niestały 
a ruchliwy przenosi się w inne miejsce, niechaj mu baje 
uczuć wębzibło i niech go sprow abza bo posłuszeństw a.

27. Szczęśliwość najwyższa przenika buszę Yogina; 
nam iętności jego są uspokojone, jestestw em  swojem stał 
się on samym Bogiem; jest bez plamy.

28. Tak przez wytrwałe ćwiczenie się w świętej
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Jeóności człowiek, oczyszczony szczęśliwie zażywa w swo- 
jem przestaw aniu z Bogiem błogości nieskończonej.

29. Wiözi Duszę, przebywającą we wszystkich isto
tach żyjących i wszystkie te istoty w Duszy, kieby jego 
w łasna busza jest zjebnoczona jebnością boską i kieby 
wibzi ze wszech stron Tożsamość.

30. Kto mię wibzi wszębzie i kto wibzi wszystko
we mnie, nie może już mię stracić, ani bla mnie być
straconym .

31. Kto czci moje jestestwo, przebywające we 
wszystkich stw orzeniach żyjących i kto pozostaje nie
zmiennym w rozpamiętywaniu Jebności, ten w jakiejby- 
kolwiek znalazł się przygobzie, zawsze jest ze mną.

32. Kto, Arbżuno, oświecony swoją własną tożsa
mością, wibzi wszębzie Tożsam ość, ten szczęśliwy, czy
nieszczęśliwy, jest boskonałym  Yoginem.
Ardżuna.

33. Mówisz o jebności mistycznej, k tórą mieścisz 
w tożsam ości, o zabójco Mabhu, nie wibzę jebnak, jak 
przy niestałości bucha lubzkiego może ona mieć mocne 
pobstawy.

34. Albowiem buch jest niestały, o Krszno, jest 
ruchliwy, potężny i gwałtowny; buch zbaje mi się być 
również trubnym bo ujarzmienia, jak wiatr.
B ło g o s ła w io n y .

35. Zapewne, o bohaterze, buch jest ruchliwy 
i trubno nim ow łabnąć; lecz przez ćwiczenie i przez 
wygnanie namiętności, synu Kunti, ujarzmionym być może.

36. Kto nie ujarzmił siebie samego, blatego Jeb- 
ność jest trubną bo osiągnięcia; lecz bla człowieka, który 
siebie opanował, są śrobki bo zbobycia jej.
Ardżnna.

37. Jaką brogą, o Krszno, kroczy człowiek, nie 
ujarzmiony, lecz wierzący, którego buch obbalił się ob 
Jebności boskiej i nie mógł osiągnąć jej boskonałości.
B ło g o s ła w io n y .

38. Synu Prithy, ani tu ani tam taki człowiek nie 
może zginąć. Człowiek prawy, przyjacielu, nie wchobzi 
nigby na brogę nieszczęśliwą.
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39. Człowiek taki iòzie òo miejsc czystych; tam 
przebywa wielką ilość lat; potem  oòraòza się w roòzinie 
czystych i błogosławionych,

40. lub nawet męórców, uprawiających jedność 
mistyczną: otóż trudno jest otrzymać na tym świecie takř 
początek.

41. W ówczas rozpoczyna znowu pobożne ćwicze
nia, którym się oddawał w swem życiu poprzedniem  
i z większą siłą dąży w kierunku doskonałości, o synu 
Kaurauy.

42. Albowiem poprzednie wysiłki go unoszą, pory
wają mimo nawet jego woli, kiedy w swojem pragnieniu 
dojścia do jedności grzeszy przeciwko nauce brahmy.

43. Przem ocą poskrom iwszy ducha swego, Yogin 
oczyszczony ze swoich zmaz, udoskonalony wieloma n a 
rodzeniami, w stępuje na drogę najwyższą.

44. W tedy jest uważany za wyższego od ascetów,, 
wyższego od mędrców, wyższego od ludzi czynu. Zjednocz 
się przeto, Ardżuno.

45. Albowiem między tymi wszystkimi, którzy upra
wiają jedność, ten, kto sercem  przychodząc do mnie, 
z w iarą mię czci, ten jest uznany przezem nie za najle
piej zjednoczonego ze wszystkich.

VII.

Yoga poznania.
(D ż ń a n a -y o g a .)

P ra w ó z iw a  is to ta  K r s z n y :  je g o  n a tu r ę  n iż s z ą  ( p r a k r t i )  tw o r z y  
p ię ć  ży w io łó w , m a n a s ,  b u ò ò h i  i . a h a m k a r a ;  je g o  n a tu r ę  w y ż s z ą  s t a 
n o w i p ie r w ia s te k  o ży w ia jący . N ie m a s z  n ic  w y ż s z e g o  p o n a ó  te  p r i n c i 
p i u m ,  z n ie g o  iò z ie  w s z y s tk o —i w e w s z y s tk ie m  je s t  o n  n a jd o s k o n a ls z ą  c z ą s tk ą ,  
Z tr z e c h  g u n  w y n ik a  je g o  M aya, k tó r ą  z w y c ię ż a ją  je g o  w y z n a w c y , góy  
z ły ch  o n a  ła m ie  i n iw e c z y . C z te ry  s ą  r o ó z a j e  w y zn a w c ó w  K rsz n y  ; z tych, 
m ę ó rz e c  (u św iad o m io n y ) s to i  n a jw y ż e j. M ę d rz e c  p o  w ie lu  n a r o d z in a c h , 
d z ię k i te j ś w ia d o m o ś c i , ż e  V a s u d e v a  je s t  w s z y s tk ie m , w e jd z ie  w  t r e ś ć  je g o  
js to ty . C zc ic ie le  in n y c h  b o g ó w  d o p ły w a ją  d o  n ic h  — i o trz y m u ją  n a g ro d ę  
p rz e m ija ją c ą , o k r e ś lo n ą  p r z e z  n ie g o . B a rd z o  lic z n i u w a ż a ją  go z a  A vata r,, 
p o n ie w a ż  n ie  z n a ją  je g o  n a jw y ż sz e j n a tu ry .

B ło g o s ła w io n y .

Î. Jeżeli ku mnie zwrócisz swego ducha, ćwicząc 
się w Jedności mistycznej, powolny rozkazom  moim, s łu 
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chaj, synu Prithy, jak wteóy bęóziesz mógł mię poznać 
nieomylnie.

2. W yłożę ci w całości ze wszystkimi poóziałami 
tę naukę, ponaó którą na tym świecie niem asz nic bo 
poznania.

3. Z tylu tysięcy luòzi kilku zalebwie bąży wytrwale 
ku boskonałości, a pomiębzy tymi wspaniałymi mębrcami, 
jeben tylko zna mię weble jestestw a mego.

4. Ziemia, woba, ogień, wiatr, powietrze, buch, ro 
zum i jaźń : taką jest moja natura, pobzielona na osiem 
pierw iastków .

5. Ta jest niższa. Poznaj teraz brugą moją naturę, 
naturę wyższą, która jest pobstaw ą życia, pobtrzymującą 
śwtat.

6. W jej łonie przebywają wszystkie stw orzenia ży
jące; pojmij tb: ja jestem stw orzeniem  i zagłabą W szech
świata.

7. Ponabem ną niem asz nic; na mnie jest zawie
szony W szechśw iat jako rząb pereł na sznurku.

8. Ja jestem  smakiem w wobach, synu Kunti, ja 
jestem  światłem w Księżycu i w Słońcu, chwałą we 
wszystkich W ebach, bźwiękiem w pow ietrzu; siłą m ęską 
w lubziach;

9. zapachem  czystym w ziemi, w ogniu przepychem, 
życiem we wszystkich stworzeniach, powściągliwością 
w ascetach.

10. Wiebz, synu Prithy, że ja jestem  nasieniem  nie- 
wyczerpanem wszystkich żyjących, wiebzą m ębrców, męz- 
twem walecznych;

11. mocą silnych, wolnych ob nam iętności i żąbzy: 
ja jestem  w istotach żyjących pociągiem miłosnym, na 
który sprawiebliwość boska zezwala.

12. Jestem  źróbłem  cech (gun), które robzą się 
z prawby, nam iętności i ciemności: lecz ja nie jestem 
w nich, one są  we mnie.

13. Otumaniony obmianami tych trzech własności, 
cały te n  świat nie wie, że jestem  wyższy ob nich i że 
jestem  niezniszczalny.

14. Ułubę, którą rozwijam w różnorobnych zjaw is
kach, trubno przezwyciężyć; unika jej, kto za mną ibzie.
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15. Lecz nie mogą iść mojemi ¡Drogami ani źli, ani 
öusze trwożne, ani ci marni, których um ysł oböany jest 
na pastw ę ułuó zmysłowych.

16. Cztery roózaje lubzi prawych mię wielbi, Aró- 
żuno: człowiek strapiony, człowiek żąóny wiedzy, ten 
który pragnie m ądrości i mędrzec.

17. Ten ostatni zawsze zatopiony w rozmyślaniu, 
jednem u bogu cześć oddając, przewyższa wszystkich 
innych. Albowiem m ędrzec kocha mię ponad wszystkie 
rzeczy i ja go kocham  tak samo.

18. W szyscy ci służebnicy moi są  dobrzy; lecz m ę
drzec jest mną samym, bo w Jedności duchowej idzie 
za mną, jako ostatnią swoją drogą.

19. 1 po wielu odrodzeniach m ędrzec przychodzi do 
mnie. »W szechświat to Vasudeva« kto tak mówi, ten 
nie może zrozum ieć Wielkiej Duszy W szechświata.

20. Ci, których umysł jest pastw ą żądz, zwracają 
się ku innym bóstw om ; każdy z nich swój kult uprawia, 
skuty w łasną naturą.

21. Jakąkolwiek jest osoba boska, której człowiek 
cześć oddaje, ja umacniam jego wiarę w tego boga.

22. Pełen wiary człowiek sili się służyć swemu 
bogu i otrzymuje od niego łaski, których żąda, a któ
rych ja jestem  rozdawcą.

13. Lecz ograniczoną jest nagroda tych ludzi małego 
ducha: kto składa ofiary bogom, idzie do bogów; ci k tó
rzy mię wielbią, idą do mnie.

24. Nieświadomi uważają mię za widzialnego, mnie, 
który jestem  niewidzialny: oni bowiem nie znają mojej 
natury wyższej, niezmiennej i ostatecznej;

25. Albowiem nie ukazuję się wszystkim, zasłoniw 
szy się magią, którą tylko Jedność duchowa rozprasza. 
Św iat pełen rozterki nie zna mię, który jestem  wolny od 
urodzenia i śmierci.

26. Ja znam istoty przeszłe i obecne, Ardżuno, i te, 
k tóre  będą; lecz nikt z nich nie zna mnie.

27. Przez skłócenie ducha, z których pow stają żą
dze i w stręty, o Bharato, wszyscy żyjący na tym świecie 
w padają w błędy.

28. Lecz ci, co przez czystość uczynków zmazał}
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swoje grzechy, unikają otum anień błębu i wielbią mię 
wytrwale.

29. Ci, którzy się bo mnie uciekają i szukają we 
mnie wyzwolenia ob starości i ob śmierci, znają boga, 
Duszę Najwyższą i Czyn w całej jego pełni.

30. I ci, którzy wiebzą, że jestem  Pierwszym z żyją
cych, Pierwszem  Bóstwem i Pierw szą Ofiarą, ci nawet 
w bzień obejścia swego, myślą ze mną zjebnoczeni, znają 
mię jeszcze.

VIII.

Yoga Niewidzialnego i Najwyższego Boga.
( A k ś a r a - p a ra b r a h m a - y o g a .)

A try b u ty  K rsz n y  s ą :  b ra h m a n , a ö h y a tm a , k a rm a n , a ò h lb h u ta ,  a ö h i-  
ò a iv a , a ó h iy a ó ż n a .  K to b y  o  n im  p o m y ś la ł w  g o d z in ie  ś m ie rc i,  t e n  w e jd z ie  
w  n ie g o  (z  n im  síq  p o łą c z y ) , ja k o  i in n i b y  s ię  z  n im  p o łą c z y li ,  k tó rz y  p o 
m y ś le lib y  o  n im  w  ch w ili ś m ie rc i.  P r z e to  n a le ż y  c ią g le  m y ś le ć  o K rsz n ie . 
J e ż e l i  to  m a  m ie js c e  p r z y  ć w ic z e n ia c h  Y og i, ła tw o  s ię  go  (H rsz n ę ) o s ią g a  
i  w y z w a la  s ię  o d  n o w y c h  n a r o d z in ,  k tó ry m  s k ą d in ą d  u le g a ją  w s z y s tk ie  
is to ty .  E w o lu c y a  r z e c z y  z  a v y a k t y  n a  p o c z ą tk u  d n ia  B ra h m y , r e z o rp c y a  
n a  p o c z ą tk u  n o c y  b ra h m y . P o  ta m te j s t r o n ie  a v y a k t y  j e s t  n a jw y ż sz y  p u -  
r u ś a ,  w ie k u iś c ie  n ie z m ie n n y , k tó ry  to  W s z y s tk o  u trz y m u je  i n o s i .  W  ja k im  
c z a s ie  (m ę d rz e c )  w c h o d z i w  b r a h m a n  lu b  m u s i s ię  p o w tó rn ie  n a ro d z ić .

A rd żn n a .

1. Co to jest Bóg, o zabójco Mabhu i Dusza n a j
w yższa? co to jest Czyn? co ty nazywasz Pierw szą Isto
tę i Pierwszem  B óstw em ?

2. Jakże ten, który m ieszka tu w tern ciele, może 
być Pierwszą O fiarą? I jak w bzień śmierci możesz ty 
być w myśli lubzi, którzy siebie opanow ali?

B ło g o s ła w io n y .

3. Nazywam Bogiem pierw iastek nieoznaczony naj
wyższy i niepobzielny; Duszą najwyższą — substancyę 
w ew nętrzną; Czynem — emanacyę, k tóra powołuje stw o
rzenia bo egzystencyi materyalnej;

4. Pierw szą Istotą — substancyę pobzielną; Pierw 
szem Bóstwem — pierw iastek m ęski; Pierwszą Ofiarą je
stem  ja sam, wcielony, o najlepszy z lubzi.

5. A kto w gobzinę śmierci w spom ina mię i obcho-
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òzi, wyzwolony ze swego trupa, ten wraca óo mego je
stestw a: to jest praw óą niewątpliwą.

6. Lecz jeżeli w ostatniej chwili życia, porzucając 
swe ciało, myśli o jakiem innem jestestwie, to iòzie óo 
niego, jako że się na niem wzorował.

7. Przeto, synu Kunti, myśl o mnie po wszystkie 
czasy i walcz; jeżeli ku mnie bucha swego i rozum  swój 
skierujesz, to przyjöziesz òo mnie, nie miej wątpliwości.

8. Albowiem człowiek, którego myśl pozostaje 
w ciągiem zjeónoczeniu ze mną i nie zbacza w inne 
miejsca, wraca óo Ducha niebieskiego i najwyższego, 
o którym rozmyślał.

9. O tym wieszczu starożytnym, rząócy świata, 
òrobniejszym naó atom, pobporze W szechświata, niepoję
tym w swej formie, jaśniejącym naó ciemnościami 
z blaskiem Słońca:

10. Człowiek, który o tej istocie rozmyśla, krzepki 
w swem sercu w óniu śmierci, zjeónoczywszy się z nim 
przez miłość i przez Jeóność mistyczną, skupiając mię- 
bzy swemi brwiami tchnienie życiowe, ibzie ku Duchowi 
najwyższemu, niebieskiemu.

11. Drogę, którą uczeni Weby zowią Niewibzialną; 
po której kroczą lubzie, panujący naó sobą i wolni ob 
namiętności, której pragną przystępujący bo świętego no- 
wicyatu, tę brogę ci w skażę w słow ach niewielu.

12. Zamknąwszy wrota wszystkich zmysłów, ze- 
śrobkowawszy bucha w sercu, a w głowie tchnienie ży
ciowe, mocny i wytrwały w Jebności buchowej.

13. Zwracając się z wyrazem mistycznym o m  bo 
Doga jebynego i niepobzielnego i mnie wspom inając: 
kto w ten sposób obchobzi, porzucając swoje ciało, ten 
wstępuje na brogę najwyższą.

14. Człowiek, który nie myśląc o żabnej innej rze
czy, wspom ina mnie bezustannie, jest Yogi, zjebnoczo- 
ny na wieki, którem u ja baję bostęp bo siebie.

15. Doszebłszy bo mnie, te wielkie busze, k tó re  
osiągnęły boskonałość najwyższą, nie w racają już bo tego 
życia znikomego, siebliska złego.

16. Światy wracają bo Drahmy, o Arbżuno; lecz 
kto mnie bosięże, ten się więcej nie obrabza.

17. Ci, którzy wiebzą, że jeben bzień Drahmy koń
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czy się w tysiąc okresów, i że jego noc zawiera także 
tysiąc okresów, znają ózień i noc.

18. W szystkie rzeczy wiózialne wychobzą z Niewi- 
bzialnego z nabejściem  bnia; a kieby noc się zbliża, roz
pływają się znowu w tejże niewibzialności.

19. Tak więc cały ten zespół istnień żyje i obżywa 
po kolei, rozprasza się ze zbliżeniem nocy i obrabza się 
z nabejściem bnia.

20. Lecz oprócz tej natury wibzialnej istnieje inna, 
niewibzialna, wieczna: kieby wszystkie istoty giną, ona nie 
ginie.

21. Ona zowie się Niewibzialnem i Niepobzielnem, 
ona jest brogą najwyższą; kto jej bosiągł, nie wraca już; 
tam właśnie jest moja siebziba najwyższa.

22. Przez nabożeństw o osobliwe można, synu Pri- 
thy, bosięgnąć tego pierwotnego pierw iastku męskiego, 
w którem  spoczywają wszystkie istoty, przez które został 
zbubowany cały W szechświat.

23. I jeszcze ci oznajmię, synu Bharaty, w jakich 
razach ci, którzy uprawiają Jebność mistyczną, obchobzą, 
by nie wrócić więcej, lub żeby powrócić jeszcze.

24. Ogień, światło, bzień, wzrastanie księżyca, sześć 
miesięcy Słońca północy, oto czas, kieby jlubzie, którzy 
znają Boga, ibą bo Niego.

25. Dym, noc, ubywanie księżyca, sześć miesięcy 
połubnia są czasem, kieby Yogi ibzie na orbitę Księżyca, 
żeby stam tąb później wrócić.

26. Oto wieczna pobwójna broga, jasna lub mroczna, 
przebm iot wiary na tym pabole, prowabząca z jebnej 
strony tam, skąb się już nie wraca, z brugiej tam, skąb 
trzeba powrócić.

27. Znając jebną i brugą, synu Prithy, człowiek 
pobożny nie powinien się niepokoić. Przeto po wszystkie 
czasy bąbź zjebnoczony w Ijebności buchowej.

28. Owoc czystości, który zyskuje się przez czyta
nie Weby, przez świętą Ofiarę, przez umartwienia, szczo- 
brobliwość, ten owoc czystości przewyższa Yogi przez 
wiebzę i bochobzi bo przystani najwyższej.
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I X .

Yoga najwyższe) tajemnicy najwyższej wiedzy.
( R a ó ż a v ió y a - r a b ż a g u h y a - y o g a .)

K rs z n a  n o s i  w  s o b ie  W s z y s tk o ,  w s z y s tk ie  r z e c z y  w  n im  s ię  m ie s z 
c z ą , n ie  z a ś  o n  w  n ic h . A le n ie  z a w ie ra ją  s ię  o n e  te ż  w  n im  — z e w n ę t r z 
n ym  s p o s o b e m , je ò n o  ta k ,  ż e  o n  im  b a je  b y t. Z e  sw e j P r a k r t i ,  i z a  je j 
m o c ą  — w y w o łu je  o n  w s z y s tk ie  is to ty ,  s a m  p o z o s ta ją c  n ie n a ru s z o n y . A lb o 
w iem  o n  je s t  W s z y s tk ie m , je s t  w e  W s z y s tk ie m , cz y n i W s z y s tk o . K to  z a ś  
łą c z y  s ię  z  n im  w  m y śli i D z ia łan iu , k a ż ó y  sw ó j c z y n  je m u  p o ru c z a ,  te n  
je s t  w o ln y  o ó  k a r m y ,  c h o ć b y  n a w e t b y ł g rz e s z n ik ie m , c z ło w ie k ie m  n ie 
c z y s ty m  i n ie g o b n y m .

B ło g o s ła w io n y .

1. Teraz ci wyłożę tę naukę tajemniczą w jej ca
łości i w jej częściach, której posiaóanie zbawi cię oó 
złego.

2. To jest nauka w szechwłaóna, najwyższe oczysz
czenie, wszechwłabna tajemnica pojem na przez bezpo- 
śreónie wìòzenie wewnętrzne, zgobna z Prawem, przy
jemna w wykonaniu, niewyczerpana.

3. Lubzie, którzy nie wibzą w niej zgobności z P ra
wem, nie ibą bo mnie, lecz wracają bo przem ian śmierci.

4. ]a, który mam postać niewibzialną, zbubowałem 
ten świat; we mnie zawierają się wszystkie istoty, lecz 
ja w nich nie jestem zawarty.

5. Z brugiej strony jebnakże istoty nie są  we mnie: 
to jest tajemnica jebności najwyższej. Dusza moja jest 
oporą wszystkich istot, i nie bębąc w nich zawarta, sam a 
jest ich istotą.

6. ]ako w powietrzu ma swoje sieblisko wielki 
wiatr, wiejący bez ustanku ze wszystkich stron, tak ja 
jestem  siebliskiem wszystkich istot: pojmij to, synu Kunti.

7. Przy końcu kalpy istoty w racają bo mojej tw ór
czej potęgi; na początku kalpy  ja wypuszczam je na nowo.

8. Niewzruszony w mej potębze twórczej, ja teby 
w pewnych obstępach czasu wybaję cały ten zespół istot, 
mimo ich woli, mocą jebynie mojej emanacyi.

9. I bzieła te nie skuw ają mnie: jestem  jakoby na 
zew nątrz nich i w żabnej wzglębem nich nie jestem  za
leżności.

10. Pob mojem zwierzchnictwem emanacya poczyna
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rzeczy ruchom e i nieruchom e ; w takich w arunkach, synu 
Kunti, św iat öokonywa swoich przewrotów.

11. A iż jestem  obziany w ciało luózkie, przeto 
bezrozum ni mną garózą, nie znając mej treści najwyższej, 
która panuje naó wszystkiem i istotami.

12. Lecz próżne są  ich naózieje, czcze są  ich òzie- 
ła, czczą jest ich w iebza; ich myśl jest obłąkana; są 
pobbani burzliwej potębze rakszasów  i asurów .

13. A m ębrcy wielkiego bucha są pob moją boską 
potęgą i wielbią mię, myśląc tylko o mnie, wiebząc, że 
ja jestem  niewzruszonym  początkiem istnień.

14. Nieustannie głoszą moją chwałę, ciągle walcząc 5 
mocni w swych ślubach, hołb mi obbają, wielbią mię, 
służą mi w ustawicznej ]ebności.

15. Inni skłabają mi ofiary, przez naukę przepisane, 
wobząc mię w mojej jebności i prostocie z obliczem, 
obróconem  we wszystkie strony.

16. ]a  jestem  ofiarowaniem, jestem czcią, jestem  
barem  bla um arłych; jestem traw ą zbawienia, jestem  
hymnem świętym, jestem  namaszczeniem, jestem  ogniem, 
jestem  ofiarą.

17. Jestem  ojcem tego świata, jego matką, jego
małżonkiem, jego bziabem. Jestem  wiebzą, oczyszczeniem, 
słowem  mistycznem om, Rigwebą, Samawebą, Yabżurwebą.

18. Jestem  brogą, pobporą, panem, świabkiem, 
mieszkaniem, ucieczką, przyjacielem, jestem  narobzeniem  
i śm iercią; przystanią, skarbem , nasieniem nieśm iertelnem .

19. Jestem  tym, który grzeje, który zatrzymuje
i spuszcza beszcz. Jestem  nieśm iertelnością i śmiercią, 
bytem i niebytem, Arbżuno.

20. Otwieram brogę bo raju mębrcom, którzy prze
czytali trzy Weby, którzy pili somę, oczyścili się ze sw o
ich grzechów i spełnili ofiarę. Doszebłszy bo świętej sie- 
bziby boga Inbry, karm ią się w raju pokarm em  boskim.

21. A gby już pokosztowali tego wielkiego świata 
niebios, kieby już otrzymali nagrobę zasług swoich, w ra
cają bo bytu śmiertelnych. W taki sposób lubzie, któ
rzy żyją webług trzech ksiąg Prawa, goniąc za szczę
ściem boczesnem, pobiegli są powrotom.

22. Lubzie, którzy mnie służą, nie myśląc o żab-
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nej innej rzeczy i pozostając w ciągłem zjebnoczeniu ze 
mną, otrzymują obemnie szczęśliwość Jebności.

23. Ci nawet, którzy pełni wiary, wielbią inne bó
stwa, czczą mię także, chociaż nie poóług przepisów  sta 
rożytnych.

24. Albowiem ja pobieram  i przewobniczę w szyst
kim Ofiarom; lecz oni mię nie znają w mej treści i przez 
to na nowo upabają.

25. Ci, którzy bogom skłabają ofiary, ibą bo bogów; 
bo przobków  ci, którzy przobkom  ofiarują; bo larw ci, 
którzy larwom ofiarują i bo mnie, którzy mnie służą.

26. Kieby mi ze czcią skłabają liść, kwiat, owoc
lub wobę, biorę je sobie za pożywienie, jako ofiarę po
bożną.

27. Tak więc z tego, co czynisz, co jesz, co po
święcasz, co bajesz, jaką pokutę czynisz, synu Kunti, 
skłabaj mi z tego ofiarę.

28. Bębziesz wyzwolony z więzów czynu, czy ow o
ce jego są bobre czy złe; i z buszą całkowicie obbaną 
świętej Jebności, wolny, przyjbziesz bo mnie.

29. Jestem  jebnaki bla wszystkich isto t; nie mam
bla nich ani nienawiści ani miłości; lecz którzy mię wiel
bią, są we mnie, a ja w nich.

30. Człowiek, najbarbziej nawet grzeszny, jeżeli za
czyna mię wielbić i ku mnie zwraca całe nabożeństw o 
swoje, musi być uważany za bobrego; bobrą bowiem 
brogę obrał.

31. Rychło staje się sprawiebliwym i kroczy ku 
wiecznemu spoczynkowi. Synu Kunti, wyznawaj, iż ten, 
kto mię czci, nie ginie.

32. Albowiem ci, którzy we mnie szukają swej 
ucieczki, choćby byli poczęci w grzechu, kobiety, waisye, 
śubry nawet, wstępują na brogę wyższą.

33. A tern więcej święci bram ini i pobożni rabżar- 
szowie. Żyjąc na tym świecie znikomym, złością przepeł
nionym, czcij mię.

34. Skieruj ku mnie swego bucha; i wielbiąc mię, 
złóż mi ofiarę swoją i hołb swój. Wteby w jebności ze 
mną, nie wibząc nic, prócz mnie, przyjbziesz bo mnie.
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x .

Yoga doskonałości.
(V ib h û ti-y o g a .)

K rs z n a  je s t  p r a z a s a ó ą  i p ra p o c z ą tk ie m  W s z y s tk ie g o . W s z y s tk o  D o 
b r e ,  W ie lk ie  i P o Ó n io s łe  je s t  je ó y n ą  g o ó n ą  je g o  fo rm ą  p rz e ja w u  ( v i b h û t i ) .  
K to  go n a  te j  b r o d z e  p ra g n ie  p o z n a ć ,  te g o  o n  o ś w ie c a . K rs z n a  w y lic za  
ró ż n e  p o s ta c i  sw y c h  v i b h û t i .

B ło g o s ła w io n y .

1. W ysłuchaj jeszcze, bohaterze, który mię kochasz, 
słów wielkiej wagi, które ci powiem gwoli zbawieniu 
twemu.

2. Gromaby bogów i wielcy riszyowie nie znają 
mego naroözenia; albowiem ja jestem  źróółem  absolut
nem bogów i wielkich riszich.

3. Ten, kto wie, że ja nie jestem  zrobzony, że je
stem  pierwszy, że jestem  panem  świata, unika błębu 
miębzy śmiertelnymi i jest rozgrzeszony ze wszystkich 
win swoich.

4. Rozum, wiebza, pewność, cierpliwość, prawba, 
powściągliwość, pokój, uciecha i ból, narobzenie i śmierć, 
strach i bezpieczeństwo,

5. słobycz, rów ność buszy, rozkosz i umartwienie, 
szczobrość, chwała i srom ota są robzajami rzeczy, k tó 
rych ja jestem rozbawcą.

6. Siebmiu wielkich riszich, czterej Prabżapati 
i Manu, zawarci w mojem jestestwie, zrobzeni są przez 
akt mego bucha, i z nich wyszebł na tym świecie robzaj 
lubzki..

7. Kto zna istotę tej potęgi wszechwłabnej i tej 
]ebności, które są we mnie, ten bez wszelkiego zwątpie
nia jebnoczy się ze mną łącznością niewzruszoną.

8. Jestem  początkien wszech rzeczy; obem nie po- 
chobzi W szechświat: tak myślą, tak mię czczą mębrcy, 
uczestnicy treści najwyższej.

9. Myśląc o mnie, tęskniąc bo mnie, nauczając się 
wzajemnie, bo mnie się ciągle zwracając, rabują się, są 
szczęśliwi.

10. Ustawicznie zjebnoczeni ze mną, skłabając mi 
ofiarę z miłości, otrzymują obemnie tę jebność mistyczną 
umysłu, przez k tórą przychobzą bo mnie.
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11. ]a, w swem miłosieróziu, nie wychoóząc z m o
jej jeóności, rozpraszam  w nich m rok nieświaóom ości 
św ietlaną pochoónią nauki.

A rd źu n a .

12. Ty jesteś Bogiem najwyższym, mieszkaniem 
najwyższem, oczyszczeniem najwyższem, Duchem wiecz
nym niebieskim, Pierw szem  Bóstwem, bez początku, P a
nem.

13. Tak wyznają wszyscy riszyowie, óew arszi Na
rada, Asita, Dewala, Vyasa. Tak i ty mi oznajmiasz.

14. W ierzę, wojowniku długowłosy, w praw dę słów 
twoich: albowiem ani bogowie ani danavy nie wiedzą, 
w jaki sposób ty się stajesz widzialny.

15. Ty sam tylko znasz siebie, o Duchu najwyższy, 
bycie bytów, królu żyjących, Boże bogów, Panie najwyż
szy stworzeń.

16. Powiedz mi, nic nie ukrywając, jaką mocą pod
trzym ujesz te światy, przenikając je.

17. Powiedz mi, Yogi, jakim sposobem , myślą zje
dnoczony z tobą, mógłbym cię poznać, jakie części tw o
jej istoty, o Błogosławiony, byłyby dla mnie niepojęte.

18. Opowiedz mi obszernie o swej Jedności mi
stycznej i o swej cnocie najwyższej, zwycięzco ludzi. 
Słow a twoje są dla mnie ambrozyą, k tórą dość się na
sycić nie mogę.
B ło g o s ła w io n y .

19. Więc dobrze! opowiem ci o swoich przymiotach 
niebieskich, krótko, synu Kunti, albowiem ogromowi mo
jemu niemasz granic.

20. Ja jestem  Duszą, która przebywa we wszystkich 
istotach żyjących; ja jestem początkiem, środkiem  i koń
cem istot żyjących.

21. Między Adityami jestem W isznu, między ciałami 
niebieskiemi Słońcem prom iennem ; jestem  Mariczi między 
Marutami i Księżycem między konstelacyami.

22. Między W edami Samą, między bogami Vasavą. 
Między zmysłami jestem  Duchem; między żyjącymi Inte- 
ligiencyą,
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23. Mięózy Rubrami jestem Śankarą, jestem  Panem 
bogactw mięózy Yakszami i Rakszasam i; miębzy Va- 
savami jestem  Pawaką, miębzy grzbietami gór — Meru.

24. Jestem  pierwszym z kapłanów, pamiętaj o tern, 
synu Prithy; jestem  Brihaspati. Miębzy wobzami wojsk 
jestem Skanbą, miębzy jeziorami Oceanem.

25. Miębzy Maharszimi jestem Bhrigu, miębzy s ło 
wami wymawianemi —  wyrazem niepobzielnym o m ; mię- 
bcy ofiarami —  moblitwą szeptaną pocichu; miębzy łań 
cuchami gór — Himalayą,

26. Miębzy brzewami aśw atthą (figą)-, miębzy bevarszi- 
mi Narabą, miębzy muzykantami niebieskimi Czitrarathą, 
miębzy świętymi — samotnikiem Kapilą.

27. Miębzy rum akam i jestem  Uczczaiśrauą, zrobzo- 
nym z am brozyi; miębzy słońm i Airauatą, miębzy lubźmi 
zwierzchnikiem włabzy.

28. Miębzy orężem wojennym jestem gromem, mię
bzy krowami Kamabuk. Jestem  początkobawca Kanbar- 
pa; miębzy wężami jestem  Vasuki.

29. Miębzy nagami (wężami) Anantą; V aruną mię
bzy zwierzętami wobnemi. Miębzy Przobkami jestem 
Aryamanem; Yamą miębzy sębziami.

30. Prahlabą miębzy Daityami; miębzy miarami 
czasem ; miębzy zwierzętami bzikiemi tygrysem; miębzy 
ptakami Garubą.

31. Miębzy rzeczami oczyszczającemi wiatrem. Je 
stem  Ramą miębzy wojownikami; miębzy rybami Maka- 
rą, miębzy rzekami Gangą.

32. W rzeczach stworzonych, Arbżuno, jestem  po
czątkiem, śrobkiem  i końcem ; miębzy naukam i nauką 
o Duszy najwyższej; bla tych, którzy mówią, jestem  sło 
wem.

33. Miębzy literami jestem A; w wyrazach złożo
nych jestem  ich ukłabem. Jestem  czasem bez granic; jestem 
założycielem, którego wzrok zw raca się we wszystkie 
strony;

34. śmiercią, która porywa wszystko i życiem 
przyszłych rzeczy. Miębzy wyrazami żeńskimi jestem 
sławą, fortuną, wymową, pamięcią, przenikliwością, s ta 
łością, cierpliwością.

35. Jestem  wielkim hymnem miębzy śpiewami Sa-

  ---------------------  :   2 1 9



m y; a mięózy rytmami gayatri. Mięózy miesiącami jestem 
m argaśirsza, mięózy poram i roku w iosną kwitnącą.

36. Jestem  szczęśliwym losem oszustów ; blaskiem 
znakomitych; zwycięstwem; raóą; prawdom ównością praw 
domównych.

37. Między synami Vriszni jestem  Vasudevą; mię
dzy Pandavami jestem  tobą samym, Ardżuno. Między sa 
m otnikam i jestem Vyasą, między poetami Uśaną.

38. Jestem  pokutą ascetów, prawidłem  działania 
tych, którzy pragną zwycięstwa; milczeniem zamkniętych 
w sobie, wiedzą mędrców.

31. Ile jest potęgi rozrodczej w istotach żyjących, 
tern nawet jestem ; albowiem bezem nie żadna rzecz stać 
się nie może.

40. Moje przymioty nie mają końca, o Ardżuno; 
i wyliczyłem ci nieznaczną jeno część moich dosko
nałości.

41. Wiedz, że wszelki przedm iot natury doskona
łej, szczęśliwej i silnej wyszedł z cząsteczki mojej potęgi.

42. Lecz pocóż mam cię obarczać tą nauką nie
skończoną, A rdżuno? Kiedym oparł wszystkie rzeczy na 
jednej cząsteczce mojej, świat został zbudowany.

XI.

Widzenie wszechpostaci boskiej.
( V iś v a r ń p a - d a r ś a n a - y o g a .)

K rs z n a  c ie le ś n ie  u k a z u je  s ię  A ró ż u n ie  w  w izy i W s z e c h b ó s tw a , k tó r e  
z a w ie ra  i n ie u s ta n n ie  p o c h ła n ia  w s z y s tk ie  is to ty  i r z e ę z y .  A ró ż u n a  w y g ła 
s z a  m u  hy m n  u w ie lb ie n ia  i n a  s w o ją  p r o ś b ę  s p o s t r z e g a  n a  n o w o  k o ło  s i e 
b ie  K rs z n ę  w  p o s ta c i  lu ö z k ie j .

A rd żu n a .

1. W zniosła tajemnica Duszy najwyższej, którąś mi 
oznajmił gwoli zbawieniu memu, oddaliła błąd odemnie.

2. Albowiem usłyszałem  obszernie o narodzeniu 
i śmierci istot, boże lotosooki, i o twej w ielkodusz
ności niezniszczalnej.

3. Jednak, o Panie, chciałbym cię widzieć w twej 
postaci najwyższej takim, jakim sam  siebie opisałeś.

4. Jeżeli sądzisz, o Panie świętej Jedności, że mogę
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óostąpić tego widzenia, to ukaż się wzrokowi mojemu 
w swej wieczności.
B ło g o s ła w io n y .

5. Oto, synu Prithy, postacie moje sto i tysiąc razy 
zmienne, niebiańskie, różnej barwy i wygląóu.

6. Oto Abitye, Vasavy, Ruöry, òwa Ašviny і Ша- 
ruty; oto, synu Bharaty, liczne òziwy, których nikt je
szcze nie ogląbał.

7. Oto cały wszechświat w swej jebności z rze
czami ruchom em i i nieruchom em i: oto on, zawarty 
w mojem ciele ze wszystkiem, co ujrzeć można.

8. A iż nie m ożesz widzieć mię twemi cielesnemi 
oczami, daję ci przeto oczy niebieskie: oglądaj więc we 
mnie Jedność światowładczą.
S a n d ż a y a .

9. To wyrzekłszy, Hari, pan świętej Jedności, po
kazał synowi Prithy swoją postać najdostojniejszą i naj
wyższą,

10. mającą wiele oczu i twarzy, wiele cudnych 
kształtów, wiele boskich ozdób, trzymającą insygnia 
boskie,

11. przybraną w girlandy i boskie odzienia, w onie
jącą boskiemi esencyami, cudowną we wszystkiem, jaś
niejącą, nieskończoną, z twarzą obróconą na wszystkie 
strony.

12. Gdyby na niebie nagle pow stało światło tysiąca 
słońc, mogłyby być przyrównane do świetności tego boga 
wielkodusznego.

13. Tam więc, w tern ciele boga bogów, syn Pan
du ujrzał wszechświat cały i jedyny w swojej mnogości.

14. Natenczas, pełen dziwu, z włosami najeżonemi,. 
bohater opuścił głowę i złożywszy ręce do góry, tak 
mówił do bóstwa.
A r d ż u n a .

15. O Boże, widzę w twojem ciele wszystkich bo
gów i gromady istot żyjących i boga Brahmę, siedzącego 
na lotosie, i wszystkich riszich i węże niebieskie.

16. Widzę ciebie z ramionami, piersiami, twarzami 
i oczami niezliczonemi, w postaci bezgranicznie nieskoń-
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czonej. Bez początku, bez śrobka, bez końca, takim cię 
wiózę, W łaóco wszechświata, kształcie wszechświata.

17. Na głowie masz tyarę, trzymasz w ręku ma
czugę i bysk, góro światła, ze wszystkich stron jaśnie
jąca; lebwo objąć cię mogę całego wzrokiem : albowiem 
lśnisz jak ogień i jak Słońce w swym ogromie.

18. Ty jesteś Niepobzieiny, Najwyższy. Ty jesteś 
skarbem  najwyższym tego św iata; ty jesteś niezniszczal
ny'; ty pobtrzym ujesz prawo niew zruszone; wibzę w to
bie wieczny pierw iastek męski.

19. Bez początku, bez śrobka, bez końca; nieskoń
czenie potężny; twoje ram iona nie mają granic, twoje 
spojrzenia są jako Księżyc; jako Słońce; twoje usta mają 
przepych ognia świętego.

20. Swojem ciepłem ogrzewasz ten świat. Albowiem 
sam  jeben zapełniasz cały przestw ór miębzy niebem 
i ziemią i sięgasz wszystkich krain; na wibok twej nab- 
przyrobzonej i strasznej postaci, w strząsają się trzy świa
ty, o boże wlelkobuszny.

21. Oto gromaby istot boskich, ibących ku tobie; 
niektórzy z lękiem skłabają ręce tam w górze i moblą 
się cichym głosem. y>Sw asti« pow tarzają zgromabzenia 
m aharszich i świętych i wielbią ciebie we wzniosłych 
pieśniach.

22. Rubry, Abitye, Vasavy i Sabye, Viśvy, oba 
Asviny, Maruty i Uszmapy, chóry Ganbarvów, Vakszów, 
Asurów i Sibbów w patrują się w ciebie onieśmieleni.

23. Oto twoja wielka postać, mająca tyle ust i oczu, 
nóg i stóp, tyle piersi i zębów straszliwych: światy, pa
trząc na nią, lękają się; ja też, o Panie,

24. Albowiem kieby ogląbam ciebie, chmur sięgają
cego, rozjaśnionego tysiącem kolorów, kieby wibzę twoje 
u sta  otw arte i twoje wielkie oczy iskrzące się, busza 
moja jest w strząśnięta, nie mogę przyjść bo siebie ani 
się uspokoić, o Visznu.

25. Kieby ogląbam twoją twarz, uzbrojoną groźnemi 
zębam i i pobobną ogniowi, któryby cały świat miał pochło
nąć, nie wibzę nic więcej bokoła siebie, i rabość moja 
znika. Bąbź miłościwy, włabco bogów, m ieszkanie świata.

26. W szystkie te syny D hrtarasztry z zastępam i
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panów  ziemi; Bhiszma, Drona, i syn woźnicy z woózami 
naszych wojowników,

27. biegną, aby się rzucić w twoje usta straszliwe. 
N iektórzy z rozbitą głową zostają zawieszeni miębzy 
twoimi zębami.

28. ]ako strum ienie niezliczone, k tóre płyną w prost 
ku Oceanowi, tak ci bohaterzy porwani są pęóem ku 
twojej twarzy płomienistej.

29. ja k  ku ogniowi płonącem u owaó leci na śmierć 
z szybkością w zrastającą, tak lubzie spieszą zginąć w tw o
ich ustach.

30. Na wszystkie strony język twój zagarnia całe 
pokolenia, a twoje garbło płom ieniste je połyka. Ty na
pełniasz świat cały światłością, o W isznu, i ogrzewasz 
go swemi promieniami.

31. Opowieóz mi, ktoś ty, Boże straszliwy! Chwała 
ci, Boże najwyższy! Bądź mi miłościw. Pragnę cię po
znać, treści pierwotna, albowiem nie wibzę, jakiemi òro- 
gami choózą uczynki twoje.

B ło g o s ła w io n y .

32. jestem  Kala, Czas — burzyciel świata, przysze- 
ółem tu, prastary, aby zniszczyć pokolenia. Krom ciebie, 
nie pozostanie ani jeóen z wojowników, których te bwa 
w ojska zawierają.

33. A więc pow stań; ióź po sławę, zatryumfuj naó 
nieprzyjaciółmi i zóobąóź państw o obszerne, ja  już zgo
towałem  im zgubę: bąóź tylko mojem narzęóziem.

34. Oóebrałem  życie Dronie, Bhiszmie, Dżayaóracie, 
Karnie i innym wojownikom: zabijaj więc ich; przestań 
się  sm ucić; walcz, a zwyciężysz swoich przeciwników.

S a n d ż a y a .

35. Usłyszawszy te słow a boga óługowłosego, wo
jownik, noszący tyarę, złożył ręce i z órżeniem  oóóał mu 
cześć, później pełen lęku ukłonił się i jąkając się, rzekł 
óo Krszny.
A r d ż u n a .

36. Tak! na twoje imię, Boże óługowłosy, świat się 
rabuje i spełnia twoje Praw o; Rakszasy w ystraszone bie
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gną we wszystkie strony, gromaòy Siòòhahów cześć ci 
obóają.

37. I czemuż, o wielkoòuszny, nie mianoby cię 
czcić, ciebie, bostojniejszego niż Brahma, ciebie, pierw
szego Stwórcę, Nieskończonego, Pana bogów, mieszkanie 
świata, źróóło niepoózielne bytu i niebytu.

38. Ty jesteś pierwszem  Bóstwem, prabaw nem  źró- 
błem męskiem, skarbem  najwyższym tego W szechświata. 
Ty jesteś mębrcem i przebm iotem  m ąbrości i siebzibą naj
wyższą. Przez ciebie zbubowany został W szechświat,
0 ty nieskończony w swym kształcie.

39. Ty jesteś Vayu, Yama, Agni, V aruna i Księżyc
1 Prabżapati i wielki Praojciec. Chwała, chwała ci po ty
siąc razy i jeszcze chwała ci, chwała ci!

40. Chwała w twej obecności i poza tobą, we wszem 
miejscu, o Powszechny. Mocny siłą nieskończoną, potęgą 
nieskończoną, obejmujesz W szechświat, ty jesteś Pow
szechny.

41. Jeżeli, sąbząc cię moim przyjacielem, wołałem 
na cię głośno temi słow y: »Przyjbź, Krszno; chobź tu, 
synu Yabu; pójbźmy, przyjacielu«; jeżelim nie poznał 
twego m ajestatu, bąbź przez lekkom yślność, bąbź przez 
gorliwość ;

42. jeżelim cię obraził w zabawie, na przechabzce, 
albo leżąc, albo siebząc, bąbź za stołem, bąbź sam  na 
sam, bąbź przeb tymi wojownikami: Boże wielki i nie
skończony, przebacz mi.

43. Ty jesteś ojcem rzeczy ruchomych i nierucho
mych; ty jesteś bostojniejszy niż mistrz buchowny. Nikt 
tobie nie jest rów ien; któż w trzech światach mógłby cię 
przewyższyć, o ty, którego m ajestat niema granic?

44. Przeto więc, z pochyloną głową na klęczkach, 
żebrzę twej łaski, Panie chwalebny: bąbź mi miłościw, 
jak ojciec wzglębem syna, przyjaciel wzglębem swej 
ukochanej.

45. Obkąb ujrzałem bziw, którego nikt nie mógł 
ogląbać, rabość przepełniła moje serce, lecz trwoga niem 
w strząsa. Ukaż mi swoją pierw szą postać, o Boże. Bąbź 
mi miłościw, W łabco bogów, m ieszkanie świata.

46. Chciałbym cię wibzieć raz jeszcze w twej tyarze 
z maczugą i byskiem; przyjmij na nowo swoją postać
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czteroram ienną, o ty, który masz ram iona i kształty nie
zliczone.

B ło g o s ła w io n y .

47. Przez łaskę moją, Aróżuno, i mocą mojej Jeó- 
ności mistycznej ujrzałeś moją postać najwyższą, jaśnie
jącą, powszechną, nieskończoną, pierwotną, której nikt 
inny przeó tobą nie ogląbał.

48. Ani W eba, ani Ofiara, ani Czytanie, ani szczo- 
brobliwość, ani obrzęby, ani ciężkie pokuty nie mogłyby 
wybłagać ukazanie się moje komukolwiek innemu na 
ziemi, prócz ciebie jebynego, synu Kuru.

49. Nie trwóż się i nie lękaj, iżeś wibział moją 
postać straszliw ą: wolny ob trwogi, z rabością w sercu 
ujrzysz na nowo moją postać pierwotną.

S a n d ża y a .

50. Przy tych słow ach wielkobuszny Vasubeva uka
zał Arbżunie inną swoją postać i uspokoił strach  jego, 
jawiąc się na nowo ze swem jasnem obliczem.

A rd żu n a .

51. Teraz, kieby wibzę twoją łagobną postać lubzką, 
o wojowniku, znów panuję nab swoją myślą i wracam 
bo porząbku naturalnego.

B ło g o s ła w io n y .

52. Tę postać, którą tak trubno ujrzeć, a którą 
tyś ogląbał, bogowie sami pragną ją wibzieć.

53. Lecz ani Weby, ani umartwienia, ani szczobro- 
bliwośc, ani Ofiara nie mogą mię skłonić bo ukazania 
się w takiej postaci, jaką ty wibziałeś.

54. Tylko przez aboracyę osobliwą, Arbżuno, można 
bostąpić tej łaski, wibzieć mię w mojej rzeczywistej 
postaci i przeniknąć we mnie.

55. Ten, kto wszystko bla mnie czyni, kto mię czci 
ponab wszystko i kto niema żąbz ani nienawiści wzglę- 
bem żabnej istoty żyjącej, ten ibzie bo mnie, synu Panbu.
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X I I .

Yoga uwielbienia.
(B h a k ti-y o g a ) .

N a jt ru ò n ie j  ó o s tą p ić  K rsz n y  z a  p o m o c ą  s p e k u la c y i  f i lo z o f ic z n e j. 
W ła śc iw ie j m ieć  go  c ią g le  n a  m y ś li , je m u  p o ru c z y w s z y  w s z y s tk ie  ó z ia ła n ia . 
fD eóy tu j c ią g le  o  n im  lu b  o ò ò a j s i ę  ć w ic z e n io m  Y ogi — a lb o  te ż  je m u  p o 
le ć  w s z y s tk ie  c z y n y —a lb o  p rz y n a jm n ie j b ą ó ź  o b o ję tn y  n a  ic h  s k u te k ,  p o 
d łu g  s to p n ia  tw o je j m o c y . S z c z e g ó ln ie  K rsz n a  k o c h a  ty c h , k tó r z y  o s ią g n ę li  
r ó w n o w a g ę  d u c h o w ą .

A rd ż im a .

1. Czy wierni, którzy, trwając ciągle w stanie Jeó- 
ności, służą ci ciągle, czy też ci, którzy zwracają swe 
òusze òo Niepoòzielnego i Niewiózialnego, znają lepiej 
je&ność m istyczną?
B ło g o s ła w io n y .

2. Ci, którzy skłabając we mnie swego bucha, s łu 
żą mi bezustannie pełni wiary boskonałej, to są ci, któ
rzy w oczach moich uprawiają najlepiej Jebność świętą.

3. Lecz ci, którzy szukając Niepobzielnego, którego 
nie można ogląbać ani czuć, wszębzie obecnego, niepo
jętego, wzniosłego, niewzruszonego, niezmiennego.

4. I ci, którzy ujarzmiwszy wszystkie swoje zmy
sły, trzymają myśli swoje w rów now abze i rabują się 
szczęściem  wszystkich żyjących, takoż mię osiągną.

5. Jebnak kieby buch ich goni za niewibzialnem, ich 
zabanie jest cięższe, albowiem z trubnością rzeczy cie
lesne pozwalają uchwycić bieg niewibzialnego.

6. Ci zaś, przeciwnie, którzy bla mnie spełnili wy
rzeczenie się bzieł, ci, których jestem  jebynym przeb- 
miotem i którzy przez Jebność szczególnie mię ogląbają 
i mnie służą.

7. Tych rychło uwalniam z tego m orza kolejnych 
śmierci, myśl ich bowiem jest ze mną.

8. Obbaj mi więc bucha swego, złóż we mnie swój 
rozum, a w krotce potem  niewątpliwie zam ieszkasz we 
mnie.

9. Jeżeli nie jesteś w stanie krzepko złożyć we 
mnie myśl swoją, staraj się, człowieku wspaniałomyślny, 
osiągnąć mię Jebnością wytrwałości.
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10. A jeżeli nie jesteś zòolny òo wytrwałości, dzia
łaj zawsze w imię moje: nic nie czyniąc, coby mi nie- 
przyjemnem było, bojbziesz bo boskonałości.

11. Byłożby i to ponab twoje siły? Zwróć się ku 
świętej Jedności, spełnij akt wyrzeczenia się owoców 
dzieł i opanuj siebie.

12. Albowiem wiedza lepszą jest niż w ytrwałość; 
rozmyślanie lepsze jest niż wiedza; wyrzeczenie lepsze 
niż rozm yślanie; a tuż koło wyrzeczenia jest stan  szczę
śliwości.

13. Człowiek bez nienawiści względem kogokolwiek 
z żyjących, bez sam olubstwa, bez miłości własnej, jed
naki w uciechach i bólu, cierpliwy,

14. radosny, zawsze w stanie Jedności, pan siebie 
sam ego, stały w dobrych zamiarach, z duchem i rozu
mem przywiązanym do mnie, sługa mój: taki człowiek 
jest mi drogi.

15. Ten, kto nie zakłóca spokoju świata i kogo świat 
nie zakłóca, kto się wyzbył uniesień radości i gniewu, 
bojaźni i trwogi: takoż jest mi drogi.

16. Człowiek bez skrytych myśli, czysty, zręczny,
obojętny, wolny od rozterki duchowej, niezależny od ni
czego, cokolwiek czynić zamierza, sługa mój: oto czło
wiek, który mi jest drogi.

17. Ten, kto nie oddaje się ani radości, ani niena
wiści, ani smutkowi, ani żalom i kto, służąc mi, nie 
troszczy się o powodzenie i niepowodzenie: ten jest 
mi drogi.

18. Człowiek jednaki względem swoich wrogów
i przyjaciół, jednaki w zaszczytach i w sromocie, jednaki
w chłodzie, w cieple, w uciesze, w bólu, wolny od po
żądań;

19. jednaki na naganę i pochwalę, milczący, zaw
sze zadowolony, bezdomny, mocny w swej myśli, sługa 
mój: oto człowiek, który mi jest drogi.

20. Ci, którzy zasiadają, jako rzekłem  przy świę
tej uczcie nieśmiertelności, pełni wiary, mając mię za 
jedyny przedm iot: oto są moi najmilsi służebnicy.

1 5 *
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X I I I .

Y o g a  r o z r ó ż n i a n i a  m a t e r y i  i  i d e i .
( K š e t r a - k š e t r a b ž ň a - v ib h á g a - y o g a .)

ja k o  òo  ò u iz y  na leży  ciało (jej ob jek t), tak  Kr. je st Duszą w e 
w szystk ich  c ia łach . Ciało to  sk łaD ają: avyak ta, buböh i, ah am kara , 11 o rg a 
nów , 5 p o s trz eż e ń  zm ysłow ych, 5 e lem entów , sym patya i an typa tya, ro zk o sz  
i c ie rp ie n ie : p o łączen ie  tych  p ie rw iastk ó w  tw orzy  is to tę  żyw ego ciała. 
W czem  leży p o zn an ie  tego  zw iązku , p rzez  to  poznaw alnym  jest su b jek t 
(ö ž n e  у a). J e s t- to  b rahm an , Dusza po w szech n a , k tó ra  jeDnak s to i poD nim. 
j e s t  ona  w olna oD g u n ,  sam o w y sta rcza ln a . P u r u š a  i P r a k r t i ,  obo je  
iDą z w ieczn o śc i; jeDno sam o so b ie  w y starcza , Drugie w y ł a n i a  s i ę  p rzez  
p o łąc zen ie  z p ie rw szem . P rzy tem  je st w e w szystk iem  jeDnakie a t m a n .  
W yzw olenie p rz e z  pozn an ie  tego  s to su n k u .

Błogosławiony.

1. Synu Kunti, to ciało zowie się Materyą, a pob- 
miot, który poznaje, jest nazwany przez męórców Ibeą 
materyi.

2. Wieóz, synu Bharaty, że we wszystkich istotach 
m ateryalnych ja jestem Ibeą materyi. Nauka, która obej
muje Materyę i lóeę jest w moich oczach prawóziwą 
nauką.

3. Poznaj więc w skróceniu naukę Materyi: jej prze
wroty, jej oòmiany, jej pochobzenie, jako i naturę Ducha 
i jego właściwości.

4. Te przebmioty wielokrotnie różni mębrcy opie
wali w rytmach różnorobnych i w w ierszach ksiąg b ra 
mińskich, które prawią i rozum ują o przyczynach.

5. Wielkie pobstawy istnień, jaźń, rozum, abstrakt, 
jebenaście organów zmysłów i pięć szeregów pojmowania.

6. Potem żąbza, nienawiść, przyjemność, ból, wyo
braźnia, rozumienie, związek myśli: oto w streszczeniu 
to, co się zowie materyą z jej obmianami.

7. Skrom ność, szczerość, łaskaw ość, cierpliwość, 
prawość, uszanowanie nauczyciela, czystość, stałość, pa
nowanie nab sobą,

8. obojętność bla spraw  zmysłowych, brak samo- 
lubstwa, ocena właściwa narobzeń, śmierci, starości, cho
roby, bólu, grzechu,

9. bezinteresow ność, oberwanie się ob bzieci, żony, 
ob bomu i innych rzeczy, nieustanna jebnakowość buszy 
w złej i bobrej przygobzie,

2 2 8



10. nabożeństwo stałe i wierne w jedności wyłącz
nej ze m ną; obsunięcie się w miejsce sam otne; oddale
nie od uciech św iata;

11. ustawiczne wpatrywanie się w Duszę najwyż
szą, znajom ość skutków praw dy: oto co się nazywa na
uką; przeciwieństwem  jej jest nieświadomość.

12. Powiem ci więc, co należy wiedzieć, co jest 
dla człowieka pokarm em  nieśm iertelności. Bóg bez po
czątku i najwyższy nie może być nazwany istotą ani 
nieistotą.

13. Mając wszędy ręce i stopy, oczy i uszy, głowy 
i twarze, Bóg przebywa w świecie, który całkowicie 
obejmuje.

14. On rozświeca wszystkie władze zmysłowe, sam 
nie mając żadnego zm ysłu; oderwany od wszystkiego, 
jest oporą wszystkiego, bez sposobów  istnienia prze
nika wszystkie sposoby.

15. On jest wewnątrz i na zew nątrz istot żyjących; 
równie ruchom y jako nieruchomy, nie dostrzegalny dzięki 
subtelności swojej ani z bliska ani z daleka.

16. Nie będąc podzielony między istoty jest w nich 
wszystkich obecny; opora istot, pochłania je i wypusz
cza kolejno.

17. Światło ciał niebieskich, on jest poza mrokiem. 
W iedza, przedm iot wiedzy, cel wiedzy, on jest na dnie 
wszystkich serc.

18. Takie są w krótkości Materya, Wiedza i Przed
miot wiedzy. Sługa mój, który umie rozeznawać te rze
czy, dochodzi do mego jestestwa.

19. Wiedz, że ani N atura ani Pierwiastek m ęski 
nie mają początku i że przemiany form są dziełem natury.

20. Pierw iastek czynny zawarty w akcie cielesnym, 
to jest natura: pierwiastek m ęski jest przyczyną, która 
odczuwa rozkosz i cierpienie.

21. Zaiste, przebywając w naturze, pierw iastek ten 
przyjmuje formy naturalne i przez dążność do tych form 
zapładnia się w złem lub dobrem  łonie.

22. Widz i kierownik, podtrzymujący i przyjmujący 
wszystko, pan wszechwładny, Dusza powszechna, prze
bywająca w tern ciele, taki jest najwyższy pierwiastek 
męski.
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23. Kto zna ten pierw iastek i naturę z jej form a
mi, ten óo jakiegokolwiek stanu należy, przestaje się oó- 
raözac.

24. Wielu patrzy na Duszę przez siebie samych; 
inni przez związek rozumowy; inni przez Jeóność mi
styczną czynów.

25. Ci wreszcie, którzy jej nie znali, uczą się oó 
innych poznawać ją i oóóają się jej: wszyscy ci lubzie 
oòòani nauce boskiej jeónako unikaja śmiertelności.

26. Wieóz, synu Bharaty, że ;kieóy zapłaónia się 
jakakolwiek istota, bzieje się to przez połączenie Materyi 
z lóeą.

24. Ten wiòzi prawóziwie, kto wiózi, że ten pier
w iastek wszechwłaóny jest niezmiennie rozpowszechniony 
we wszystkich istotach i że nie ginie, kieby one giną.

28. Uważając go za jebnakowy i jebnakowo obecny 
na każbem miejscu, człowiek nie błąbzi, przeto wchobzi 
na brogę najwyższą.

29. Jeżeli wibzi, że spełnianie czynów jest całko
wicie bziełem Natury, i że on sam  nie jest ich sprawcą, 
wteby wibzi prawbziwie.

30. Kieby wibzi, że treść osobnicza istot przebywa 
w Jebności i stam tąb czerpie swój rozwój, wteby kroczy 
ku Bogu.

31. Iż, synu Kunti, ta busza najwyższa i niewzru
szona niema ani początku ani kształtów , przeto przeby
wając w ciele, nie bziała w niem i nie kala się.

32. Jako powietrze, k tóre  jest rozpłynione na każ
bem miejscu, a bzięki jego subtelności nie ima go się 
żaben brub, tak i busza pozostaje wszęby bez plamy 
w łączności swej z ciałem.

33. Jak Słońce samo jebno oświeca cały ten świat, 
tak Ibea opromienia w szystką Materyę.

34. Ci, którzy okiem nauki wibzą różnicę miębzy 
Materyą i Ibeą i wyzwolenie z więzów natury, tacy ibą 
bo nieba.

XIV.
Yoga rozróżniania trzech cech czyli jakości.

( G u n a tr a y a -v ib h â g a -y o g a .)
K rsz n a  w y p ro w a ó z a  w s z y s te k  b y t z b ra h m a n a  tj . P r a k r t i .  W s z y s t

k ie  i s to ty  s ą  p o łą c z o n e  z a  p o m o c ą  tr z e c h  g u n  (cec h  ja k o śc i) .  Ic h  is to ta ,
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s to s u n e k ,  w y tw o ry . K to  p o  z a  (te) g u n y  w y c h o ó z i , w ła n ia  s ię  w  n ie g o  
(K rs z n ę ) . T en  o s ią g n ą ł  ró w n o w a g ę  ó u c h o w ą .

B ło g o s ła w io n y .

1. Wyłożę ci wzniosłą naukę, pierw szą z nauk, 
której posiaóanie wioóło wszystkich sam otników z tego 
pabołu óo stanu szczęśliwości.

2. Przeniknięci tą nauką, boszeółszy öo mego óo- 
stojeństw a, już się nie obrabzają w bniu oórobzenia 
i zagłaóa ich nie bosięga.

3. Łonem mojem jest Bóstwo najwyższe; tam sk ła
dam swoje nasienie, które jest, o Bharato, początkiem 
wszystkich żyjących.

4. Brahm a jest olbrzymiem łonem ciał, które się 
rodzą we wszystkich łonach; a ja jestem ojcem, który 
daje nasienie.

5. Praw da (sativa), instynkt (radżas), ciemność (ta
mas), to są formy, które się rodzą z natury i które wią
żą do ciała duszą nietykalną.

6. Praw da, błyszcząca i zdrowa swoją nieskazitel
nością przywiązuje ją przez dążenie do szczęścia i nauki.

7. Instynkt, pokrewny namiętności i pochodzący 
z żądzy przywiązuje ją dążeniem do czynów.

8. Co zaś do ciemności, to wiedz, synu Kunti, że 
ona pochodzi z nieświadomości i że wnosi zamieszanie 
we wszystkie dusze; ona je skuwa głupotą, lenistwem 
i ociężałością.

9. Praw da unosi dusze ku słodyczy; namiętność 
unosi je ku czynom; ciemność, zasłaniając prawdę, unosi 
dusze ku drętwocie.

10. Praw da rodzi się z przew ażenia instynktu i nie
świadomości, o Bharato; instynkt z przeważenia nieświa
domości i prawdy; nieświadomość z przeważenia prawdy 
i instynktu.

11. Kiedy światło nauki przenika do tego ciała 
wszystkiemi drzwiami, wtedy praw da jest w swej doj
rzałości.

12. Zapał do przedsiębrania dzieł i do prowadzenia 
ich, niepokój, silna żądza, rodzą się z instynku, który 
doszedł do swej doirzałości.

13. Oślepienie, opieszałość, głupota, błąd rodzą się, 
synu Knru, z ciemności w jej pełni.
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14. Kieòy w bojrzałym wieku prawòy śmiertelnik 
òochoòzi òo chwili rozkłaóu swego ciała, wteòy uóaje 
się òo nieskalanej sieóziby jasnowibzących.

15. Kto um arł w namiętności, ten oòraòza się mię- 
bzy istotami, których nam iętność pcha òo czynu. Kto 
um iera w ciemności òuszy, oòraòza się w łonie roóu 
głupców.

16. Owoc óobrego uczynku zwie się czystym i praw- 
óziwym; owoc nam iętności jest nieszczęściem ; owoc zaś 
ciemności jest nieświaóom ością.

17. Z prawòy roòzi się nauka; z instynktu pałanie 
żąózą; z ciemości roózą się głupota, błąó, jakoteż nie- 
św iaóom ość.

18. Luòzie prawòy ióą w górne sfery, namiętni òo 
stref śroókow ych; luòzie mroku, którzy pozostają w sta 
nie najniższych, ióą na óół.

19. Kieòy człowiek rozważa i uznaje, że niema 
innych czynników ponaó te trzy jakości, i wie co jest 
wyższe oó nich, wteòy iòzie ku mojej óoskonałości.

20. Śmiertelnik, który przestąpił te trzy jakości, 
wypływające z ciała jest wolny oò naroòzenia, śmierci, 
starości, bólu i karmi się ambrozyą.

Ardżima.

21. Jaki znak, Panie, nosi ten, kto przestąpił te 
trzy w łaśności?  Jakie jest jego postępow anie? I jak się 
uwalnia z tych trzech w łasności?

B ło g o s ła w io u y .

22. Synu Panóu, ten kto znajóując się wobec oczy
wistości, óziałania lub błęóu, nie ma òo nich nienawiści 
i kto w ich nieobecności nie pożąóa ich;

23. kto przypatrując się ich przebiegowi, nie w zru
sza się i oòchoòzi w spokoju, mówiąc: »To są skutki 
trzech jakości«.

24. Kto równy w uciesze i w bólu, panując naó 
sobą, jeònakiem okiem patrzy na gruókę ziemi, kamień 
i złoto, trzyma stale rów ną wagę mięózy raóością i mę
ką, mięózy naganą i pochwałą, jaką mu czynią,

25. mięózy zaszczytami i hańbą, mięózy przyjacie
lem i wrogiem, kto uprawia samowyrzeczenie się we
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w szystkich swoich czynach, ten się wyzwolił z trzech ja
kości.

26. Kto mnie służy w jeóności jeònego nabożeń
stwa niezmiennego, ten przestąpił jakość i staje się 
uczestnikiem istoty Boga.

27. Albowiem ja jestem  mieszkaniem  Boga, niezmą
conej ambrozyi, wiecznej sprawiebliwości i nieskończo
nego szczęścia.

XV.

Yoga dojścia do najwyższego pierwiastku 
męskiego.

( P u r u ś o t ta m a - y o g a .)
Z rą b  d rz e w o  ś w ie c k o ś c i to p o re m  z o b o ję tn ie n ia ,  a b y  ta m  s ię g n ą ć , 

s k ą d  n ie m a  p o w ro tu .  J e d n ą  c z ę ś c ią  sw e j i s to ty  K rsz n a  w c ie li ł  s ie  w  s tw o 
r z e n ia  i o ż y w ił n a tu r ę .  P u r u s z a  je s t  p o t r ó jn y :  k s z a r a  — w  ży c iu  ś w ia to -  
w em , a k s z a r a —w  w y z w o le n iu  i p u r u  ś o t t a m a  — s to ją c y  p o n a d  o b o jg iem .

B ło g o s ła w io n y .

1. je s t jedno wieczne drzewo figowe, aśw attha; ko
rzenie jego rosną na dół, a liście jego są poem atam i; 
kto je zna, ten zna Wedę.

2. Ma ono konary, które się rozchodzą do góry 
i na dół, mając za gałęzie te trzy przymioty, za pąkowie 
rzeczy zm ysłowe; ma ono korzenie, które się wydłużają 
ku dołowi i które na tym świecie skuwają ludzi więzami 
czynów.

3. Na tym świecie ludzie nie mogą ująć ani jego 
kształtów , ani jego końca, ani jego początku, ani miej
sca, które zajmuje. Kiedy człowiek twardym mieczem 
obojętności przebije to drzewo figowe o mocnych ko
rzeniach,

4. wówczas powinien szukać miejsca, dokąd się 
idzie, by więcej nie wrócić. Otóż ja go prow adzę wtedy 
ku temu pierwiastkowi męskiemu, skąd wyszła prastara 
emanacya świata.

5. Kiedy człowiek zwyciężył pychę, błąd i grzech 
chuci, utkwił myśl swoją w Duszy najwyższej, oddalił od 
siebie pożądania, położył koniec walce ducnowej rozko
szy z bólem: wtedy idzie, nie zbaczając, ku siedzibie 
wiecznej.
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6. To miejsce, skąó się nie wraca, nie bierze swego 
św iatła ani od Słońca, ani oó Księżyca, ani oó Ognia: 
tam jest moje m ieszkanie najwyższe.

7. Na tym świecie żywota cząstka mojej jaźni, która 
ożywia istoty, a która jest nieśm iertelna, przyciąga bo 
siebie bucha i sześć zmysłów, które są w naturze:

8. kieby ten pan wszechwłabny zabiera jakie ciało 
lub je zostawia, ma je zawsze z sobą w swoim pocho- 
bzie, pobobny bo wiatru, który unosi wonie.

9. Owłabnąwszy słuchem , wzrokiem, botykiem, sm a
kiem, zapachem  i zmysłem wewnętrznym, wchobzi w sty
czność z rzeczami świata zewnętrznego.

10. Przy jego obejściu, w czasie jego pobytu a na
wet w czynnościach jego umysły skłócone nie spostrze
gają go pob własnościam i; lecz lubzie mąbrzy wibzą go.

11. Także ci, którzy się ćwiczą w jebności mistycz
nej, wibzą go w samych sobie; lecz którzy, ćwicząc się 
nawet, nie popraw iają się, ci nie mają umysłu zbolnego 
bo ujrzenia go.

12. Wiebz, że świetność, która ze Słońca rozpro
mienia się na cały świat i k tó ra 's ię  rozlśniewa w Księ
życu i w Ogniu, jest moją świetnością.

13. Przenikając ziemię, ja mocą swoją pobtrzymuję 
żyjących, ja żywię wszystkie trawy polne i staję się somą 
smakowitą.

14. Pob postacią ciepła przenikam  ciało istot, które 
obbychają i łącząc się z pobwójnym ruchem  obbechu, 
przetrawiam  w nich cztery robzaje pokarmów.

15. Jestem  we wszystkich sercach: obemnie biorą 
swój początek pamięć, wiebza i rozumowanie. We w szyst
kich W ebach mnie w łaśnie szukać należy, bowiem jestem 
tw órcą teologii i przebm iotem  teologii, teologiem.

16. Oto bwa pierwiastki męskie, które są w św ie
cie: jeben jest pobzielny, brugi niepobzielny; pobzielny 
jest rozbzielony pomiębzy wszystkich żyjących; niepo
bzielny zowie sią wyższym.

17. Lecz jest jeszcze inny pierw iastek męski, pier
wotny, wszechwłabny, niezniszczalny, który nosi imię 
Duszy najwyższej i który przenika trzy światy i pobtrzy- 
muje je.
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18. A jako ja przewyższam  poòzielne a nawet nie- 
poòzielne, przeto na świecie i w Weòzie zowią mię naj
wyższym Pierwiastkiem męskim.

19. Kto bez wahania poznaje mię w tern imieniu, 
ten zna całość rzeczy i cześć mi oòòaje postępow aniem  
swojem.

20. O wojowniku bezgrzeszny, wyłożyłem ci najtaj
niejszą z nauk. Kto ją zna, ten musi być męórcem  
i ózieło jego musi być bopełnione.

XVI.

Yoga rozróżniania stanu boskiego i szatańskiego.
(D a iv â s u ra - s a m p a ô -v ib h â g a -y o g a ) .

C no ty  i w y s tę p k i ja k o  u ó z ia ł  ( lo s , k o n ó y c y a , s ta n )  b o ż k i i c z a r to w -  
ski (D em o n iczn y , z a le ż n y  o ó  a s u ró w ) . K om u p r z y p a ó ł  u D zia ł c z a r to w s k i ,  te n  
iö z ie  ś la ó e m  ż ą ó z  i s p a ö a  w c ią ż  n iż e j ;  k to  ży je  w  D z ie d z in ie  s ta n u  b o s 
k ie g o  — p o s łu s z n y  n a u c e  m ą d ro ś c i — id z ie  w  w y ży n y  i o s ią g a  z b a w ie n ie .

B ło g o s ła w io n y .

1. Męstwo, oczyszczenie buszy, wytrwałość w Jeb- 
ności mistycznej nauki, jałmużna, umiarkowanie, poboż
ność, rozmyślanie, umartwienie, prawość,

2. pogoba buszy, prawbom ówność, słobycz, sam o
zaparcie się, spokój wewnętrzny, bobrotliwość, litość 
wzglębem istot żyjących, pokój serca, łaskaw ość, wsty- 
bliwość, powaga,

3. siła, cierpliwość, moc, czystość, nieobrażanie się, 
skrom ność: takie są, o Bharato, cnoty tego, kto się uro- 
bził w stanie boskim.

4. Obłuba, pycha, próżność, gniew, tw arbość mowy, 
nieświabomość, to są, synu Prithy znaki tego, kto się 
urobził w stanie asurowym  (bemonicznym).

5. Stan boski prowabzi bo wyzwolenia, stan asu- 
rowy prowabzi bo niewoli. Nie płacz, synu Bharata, tyś 
się urobził w stanie boskim.

6. Są bwie natury miębzy żyjącymi: natura boska 
i natura asurow a. W yjaśniłem ci obszernie pierwszą: po
słuchaj teraz, jaką jest bruga.

7. Lubzie natury piekielnej nie znają emanacyi ani
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pow rotu; nie masz w nich ani czystości, ani obrzębów, 
ani prawóy.

8. Oni powiaóają, że na świecie nie istnieje ani 
prawòa, ani porząbek, ani opatrzność, że św iat jest z ło
żony ze zjawisk jebne brugie popychających i niczem 
innem nie jest, jak grą przypabku.

9. lak iem  jest ich świata pojmowanie, i gubiąc się 
w  samych sobie, zm niejszając w łabze swej buszy, obbają 
się czynom gwałtownym i są wrogami robzaju lubzkiego.

10. Obbani są żąbzom nienasyconym, skłonni bo 
oszukaństw a, próżności, szaleństwa, błąb ich pociąga ku 
niesprawiebliwym  zbobyczom i bubzi w nich pragnienia 
nieczyste.

11. Ich myśli błąbzą: oni wierzą, że wszystko koń
czy się wraz ze śm iercią; zwracają wszystkie swe siły 
na zabowolenie żąbz swoich, przekonani, że w tern jest 
cel wszystkiego.

12. Skrępow ani więzami tysiąca nabziei, obbani 
całkowicie swoim pożąbaniom  i swoim gniewom; aby 
zaspakajać swoje pragnienia, silą się niesprawiebliwemi 
brogami gromabzić bogactwa.

13. »Oto«, powiabają, co zrobiłem  bziś; bębę mógł 
spraw ić sobie taką to uciechę; mam to, później bębę 
miał taki to zysk.

14. Zabiłem tego nieprzyjaciela, zabiję także innych, 
jestem  królem, jestem bogaty, jestem szczęśliwy, jestem 
silny, jestem  wesoły,

15. jestem  bogaczem, jestem wielkim panem. Któż 
się ze mną przyrównać m oże? Bębę skłabał ofiary, 
szczobre jałmużny, bębę zażywał uciech. — Oto jak po
wiabają, otumanieni przez nieświabom ość;

16. poruszani licznemi myślami, zaplątani w sieć 
błębu, zajęci zabowoleniem swoich żąbz, spabają bo pie
kła nieczystego.

17. Zarozumiali, uparci, opętani pychą i bezrozu- 
m nością swoich bogactw, skłabają ofiary obłubne, w któ
rych nie zachowują przepisów, i które są tylko z imie
nia ofiarami.

18. Samolubni, gwałtowni, próżni, rozpustni, uno
szący się gniewem, potwarcy, oni mię nienawibzą w innych 
i w sobie samych.
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19. Lecz ja biorę tych luòzi, tchnących nienawiścią 
i okrucieństwem , tych najmarniejszych i rzucam ich na 
wieczne czasy na pastw ę śmierci, by się oòraòzali nęózni 
w łonie szatana.

20. Spaółszy w takie łono, błąbząc z pokolenia 
w pokolenie, nie mogąc nigòy óo mnie óojść, wreszcie
w stępują oni, synu Kunti, na órogę piekielną.

21. Piekło ma trzy bramy, którem i oni óoń wpa- 
bają: chuć, gniew i skąpstwo. Przeto wystrzegać się ich 
należy.

22. Człowiek, który umiał uniknąć tych trzech bram  
m roku, jest na òroòze bo zbawienia i kroczy po brobze 
najwyższej.

23. Lecz człowiek, który się uchyla ob przykazań 
Praw a, by iść tylko za swemi żąbzami, nie osiąga bosko- 
nałości, ani szczęścia, ani brogi niebieskiej.

24. Niechaj więc Prawo bębzie twoją wyrocznią
i uczy ciebie, co trzeba czynić, a czego nie należy. Wie-
bząc przeto, co nakazują przepisy Prawa, spełniaj je.

XVII.

Yoga trzech rodzajów wiary.
( Ś r a b b h a t r a y a -v ib h a g a - y o g a .)

T rz y  g u n y : ó o b ro ć , n a m ię tn o ś ć  i b ie r n o ś ć  . o k r e ś la ją  te ż  i re l ig ię  
c z ło w ie k a , s to s o w n ie  ó o  p a n u ją c e j g u n y . P o d o b n ie ż  t r o ja k ą  je s t  o f ia ra  
i a s c e z a ,  tro ja k ie m  p o ż y w ie n ie  ( z a s p o k o je n ie  p o tr z e b  sa m o lu b n y c h )  i m iło - 
s ie r ó z ie  (w sp ó łc z u c ie , D o b ro c z y n n o ść ) . O m , t a ö ,  s a t  ja k o  tr o ja k ie  o k r e 
ś le n ie  b r a h m a n  a . S to s o w a n ie  ty c h  tr z e c h  s łó w .

A rd żu n a .

1. jeżeli kto, zaniebbując przepisy Prawa, z wiarą 
skłaba ofiarę, jakież jest jego miejsce, o K rszno? Czy 
w prawbzie, czy w instynkcie, czy w ciem ności?
B ło g o s ła w io n y .

2. Trzy są robzaje prawby miębzy lubźmi: każby 
z tych robzajów zależy ob natury człowieka. Zrozum, 
kieby z nich pochobzi albo ob prawby, albo ob namię
tności albo ob mroku.

3. I że wiara jest weble charakteru osoby; wie
rzący wzoruje się na przebrniecie swojej wiary.
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4. Lubzie prawòy skłaóają ofiary bogom, luòzie na
m iętności Yakszasom  i Rakszasom , luòzie m roku Upio
rom  i Wiòmom.

5. Luòzie, którzy się oóóają ciężkim pokutom  a nie 
zmniejszają przez to swojej óumy, sam olubstwa, pożąóli- 
wości, namiętności, gwałtowności,

6. Szarpiąc w szaleństw ie swojem poóstawy życia, 
które stanowią ich ciało, jakoż i mnie, który jestem  w e
wnątrz nich: wieóz, że tacy rozum ują jak Asury.

7. Takoż istnieją stosownie òo luòzi, trzy roózaje 
przyjemnych pokarmów, trzy roózaje ofiary, umartwienia, 
jałmużny: posłuchaj, jakie są ich różnice.

8. Pokarmy pożywne, które przeółużają życie, 
wzmacniają siły, zòrowie, óobrobyt, pokarm y smaczne, 
słoókie, pokrzepiające, przyjemne, poóobają się luóziom 
prawòy.

9. Luòzie żąózy lubią pokarm y ostre, kw aśne, s ło 
ne, barózo gorące, gorzkie, cierpkie, poóniecające, po
karmy płoóne w bóle i choroby.

10. Pokarm  stary, móły, smroóliwy, zepsuty, a na
w et wyrzucony i skalany jest pożywieniem, który się po- 
óoba luóziom mroku.

11. Ofiara, złożona weòle przepisów, bez ogląóania 
się na nagroóę, jeóynie z myślą spełnienia ózieła św ię
tego, jest ofiarą prawòy.

12. Lecz taka, k tórą skłaóają przez wzgląó na na
groóę i z obłuóą, o najlepszy z Bharatów, jest ofiarą 
żąózy.

13. Ofiara, spełniona niezgoónie z przepisam i, bez 
rozóaw ania pokarmów, bez hymnów, bez wynagroózenia 
óla kapłana, bez wiary, zowie się ofiarą mroku.

14. Poszanowanie bogów, braminów, nauczycieli, 
luòzi uczonych, czystość, prawość, niewinność, łaskaw ość, 
zowią się surow ością ciała.

15. Umiarkowanie w słowach, prawóomówność, 
słoóycz, ćwiczenie się w pobożnem  czytaniu, są  su ro 
wością mowy.

16. Pokój serca, spokojność, milczenie, panowanie 
naó sobą, czystość życia, taką jest surow ość serca.

17. Ta potrójna surow ość, uprawiana przez luòzi
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pobożnych z głęboką wiarą i bez troski o nagrobę, na 
żywa się zgobną z prawbą.

18. Surow ość obłubna, uprawiana bla zaszczytów, 
szacunku i hołbów, jakie sprowabza, jest surow ością żą- 
bzy; taka surow ość jest niestała i niepewna.

19. Surowość, zrobzona z wyobraźni zbłąkanej, 
która niema innego celu nab męczenie siebie samego lub 
zgubę innych, jest surow ością mroku.

20. Dar, ofiarowany z uczuciem obowiązku człowieko
wi, który nie może się wywzajemnić, bar uczyniony w swo- 
jem miejscu i czasie i weble zasługi jest barem  prawby.

21. Pobarunek, ofiarowany w nabziei wzajemności 
lub nagroby i jakby wbrew woli, pochobzi z żąbzy.

22. Dar, ofiarowany niegobnym, nie w swoim cza
sie i miejscu, nieoglębnie, w sposób obrażliwy, jest ba
rem mroku.

23. Om, To (rad), Dobro (sat). Takie jest potrójne okre
ślenie Boga; przez niego ongi zostali ustanowieni Bramini, 
Weby i Ofiara.

24. Dlatego teologowie spełniając akty Ofiary, bo- 
broczynności lub umartwienia, zawsze wymawiają wy
raz o m.

25. To: oto co mówią w nabziei powrotu ci, któ
rzy pragną wyzwolenia, spełniając różnorobne czyny, 
ofiary, bobroczynności i umartwienia.

26. Kieby chobzi o akt prawby i uczciwości, używa 
się  w yrazu: Dobro; wymawia go się także bla oznacze
nia wszelkiego uczynku chwalebnego.

27. W ytrwałość w pobożności, surow ość, są  także 
oznaczane tym wyrazem: Dobro; i wszelki uczynek, ma
jący na celu te cnoty, jest oznaczany tym wyrazem.

28. Lecz wszelka ofiara, wszelki bar, wszelka po
kuta, wszelki uczynek, spełnione bez Wiary, nazywają 
się złemi, synu Prithy i nie są niczem ani w tern ani 
w innem życiu.

XVIII.
Yoga zrzeczenia się wyzwolenia.

( M o k ś a -s a m n y a s a -y o g a .)
S a m n y â s a  je s t  z a ó a n ie m  cz y n ó w  ó o w o ln ie  u s ta n o w io n y c h ;  t y a g a  

m a  m ie js c e , g öy  je s te ś m y  o b o ję tn i n a  w y n ik . N ie n a le ż y  z a n ie ó b y w a ć  o f ia ry ,
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m iło s ie rd z ia , a s c e z y . P ią ć  e le m e n tó w  k a ż d e g o  c z y n u . T ro is ty  p o d z ia ł ,  s t o 
s o w n ie  d o  g u n y  o s o b y , k tó r a  s ię  m o d li — p o z n a n ia ,  d z ia ła n ia ,  c z y n ó w , r o 
z u m u  ( b u d d h i ) ,  w y trw a n ia  ( d h r t i ) ,  p rz y je m n o ś c i. D z ia ła n ia  p r z e p i s a n e  
c z te ro m  k a s to m ;  k a ż d a  n ie c h  s p e łn ia  w ła s n y  o b o w ią z e k . T e n , k tó r y  p r z e 
z w y c ię ż y ł w s z y s tk ie  p o r u s z e n ia  ż ą d z y  i e g o iz m u  — b ę d z ie  k ie d y ś  w  b r a h -  
m a n i e ;  g dy  z a ś  w  ty m  s ta n ie  ( b r a h m a b h û t a )  z a c h o w a  w ie rn ą  m iło ść  
d o  K rsz n y , o s ią g a  ce l n a jw y ż sz y . P r z e to  k o c h a j go  i ty m , co  s ą  g o d n i, 
g ło ś  tę  n a u k ę  ; ta k i  je s t  m u  n a jm ile js z y . T en  n a w e t , k tó ry  tę  ro z m o w ę  c z y ta  
lu b  w y k ła d u  je j s łu c h a ,  z y s k a  o d p o w ie d n ią  n a g ro d ę .  A rd ż u n a  o b ja w ia , ż e  
w s z y s tk ie  je g o  w ą tp l iw o śc i s ą  r o z w ia n e . Z a k o ń c z e n ie  S a n d ż a y i.

A rd żu n a .

1. O bohaterze óługowłosy, chciałbym znać istotę 
sam owyrzeczenia i sam ozaparcia się, zabójco Kesina.

B ło g o s ła w io n y .

2. W ieszcze nazywają sam ozrzeczeniem  zaniecha
nie wszelkich czynów żąózy; a uczeni nazywają sam o 
zaparciem  zrzeczenie się owocu wszelkich ózieł.

3. Niektórzy męórcy mówią, że wszelki czyn, który 
trzeba zaniechać jest niejako grzechem; inni powiaóają, 
że nie należy wyrzekać się ózieł litości, szczoórobliwości 
i surow ości.

4. Posłuchaj teraz, o najlepszy z Bharatów, rab m o
ich co óo wyrzeczenia się. W oózu wojowników, trzeba 
rozróżniać w niem trzy robzaje.

5. Nie należy wyrzekać się bzieł litości, bobroczyn- 
ności ani pokuty: albowiem ofiara, bar, pokuta są bla 
mębrców oczyszczeniem.

6. Lecz jeżeliś wypębził żąbze i zrzekł się owocu 
bzieł, moim nakazem, moją wolą najwyższą jest, abyś je 
czynił.

7. W yrzeczenie się czynu koniecznego jest rzeczą 
nienależytą; także wyrzeczenie się przez zbłąkanie bucha, 
robzi się z mroku.

8. Kto lękając się wysiłku cielesnego, wyrzeka się 
czynu i powiaba: »To jest uciążliwe« bziała przez instynkt 
i nie zbiera żabnych owoców sam owyrzeczenia się.

9. Wszelki czyn konieczny należy wypełniać, m ó
w iąc: »Tak trzeba uczynić«, i jeżeli człowiek wyzbębzie 
się żąbzy i obrzuci owoc czynów, to w łaśnie bębzie 
istotą sam ozaparcia się.

10. Człowiek, znający istotę sam ozaparcia się, czło
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wiek rozumny i nie pobiegły zwątpieniom, niema ani 
niechęci bo czynu nieszczęśliwego ani przywiązania do 
bzieła pomyślnego.

11. Albowiem niepobobna, aby człowiek, obbarzony 
ciałem, powstrzym ywał się zupełnie ob wszelkiego uczyn
ku: lecz z chwilą, kieby oberw ał się ob owocu swoich 
czynów, obtąb upraw ia zaparcie się siebie.

12. Pożąbana, niepożąbana, pom ieszanie jebnej 
z brugą, taka bywa po śmierci trojaka nagroba bla tych, 
którzy nie znali sam owyrzeczenia się, lecz nie bla tych, 
którzy je uprawiali.

13. Dowiebz się teraz, o wojowniku, jakich jest pięć 
zasab, głoszonych przez Sankhyę, jako zawartych we 
w szelkim  czynie całkowitym.

14. To są  z jebnej strony: potęga kierownicza, 
bziałacz i narzębzie; z brugiej różnorobne wysiłki i na 
piątem miejscu interwencya boska.

15. W szelkie bzieło sprawiebliwe lub niesprawie- 
bliwe, które człowiek spełnia myślą, mową lub uczyn
kiem, pochobzi z tych pięciu zasab.

16. A iż tak jest, przeto więc każby, kto przez 
nieśw iabom ość uważa siebie za jebynego sprawcę swoich 
postępków, ten wibzi źle i nie rozumie rzeczy.

17. Kto niema w sobie pychy i czyj rozum nie jest 
zamroczony, ten zabijając tych wojowników, nie staje się 
przez to m orbercą i nie jest grzechem związany.

18. Umiejętność, jej przebmiot, jej pobmiot, oto 
jest troista bźwignia bziałania; narzębzie, czyn, bziałacz- 
oto jest trojakie ujęcie bziałania.

19. W iebza, czyn, bziałacz, są trzech robzajów we
dług trzech różnych kategoryi. O własnościach już ci m ó
wiłem, posłuchaj teraz, co następuje:

20. Wiebza, która znajbuje we wszystkich żyjących 
istotę jebyną, niezmienną, i niepobzielną w pojebyńczych 
istotach, jest wiebzą prawby.

21. Wiebza, która w różnych istotach wibzi naturę 
swoistą każbego z nich, jest wiebzą instynktu.

22. W iebza, która ma swoim przebm iotem  poszcze
gólny czyn, jakoby on sam był wszystkiem, wiebza bez 
zasab, wązka, nie obpowiabająca istocie prawby, zowie 
się wiebzą ciemności.
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23. Czyn konieczny, wyjęty z pob właózy instynktu, 
spełniony przez człowieka wolnego ob pożądania i nie
nawiści i nie liczącego na nagrobę, jest czynem prawby.

24. Czyn spełniony z wielkiemi wysiłkami bla za
dowolenia żądzy lub przez wzgląd na siebie samego, 
jest czynem namiętności.

25. Czyn, nierozum nie prżedsięwzięty przez czło
wieka, nie liczącego się ze skutkam i, krzywdą i obrazą 
i ze swemi własnem i siłami jest czynem mroku.

26. Człowiek pozbawiony nam iętności i samolub- 
stwa, obdarzony stałością i odwagą, którego nie zmie
niają powodzenia i przeciwności jest działaczem prawdy.

27. Człowiek namiętny, dążący do nagrody za swoje 
dzieła, chciwy, pochopny do szkodzenia innym, nieczysty, 
oddany zbytkom radości i strapienia jest działaczem 
instynktu.

28. Człowiek niezdolny, nikczemny, uparty, kłamli
wy, niedbały, próżniaczy, leniwy, zawsze gotowy usiąść 
i w gnuśności wlekący swe życie jest działaczem ciem
ności.

28. Posłuchaj też, o zwycięzco bogactw, jaki jest 
w całości swej i w swych częściach potrójny podział ro 
zumu i wytrwałości wedle przymiotów osobistych.

30. Rozum znający początek i koniec rzeczy, jakie 
czynić i jakich unikać należy, trwogi i m ęstwa, więzów 
i wyzwolenia, jest rozum em  prawdy.

31. Taki, który niejasno odróżnia rzeczy spraw iedli
we, od niesprawiedliwych; który nie wie co należy czynić 
a czego unikać, jest rozumem instynktu.

32. Umysł, otoczony ciemnością, który nazywa 
sprawiedliwem niesprawiedliwe i przekręca wszystko, 
o synu Prithy, jest rozumem mroku.

33. W ytrwałość, która utrzymuje czyny ducha, se r
ca i umysłu w niezmiennej Jedności mistycznej, jest 
wytrwałością zgodną z prawdą.

34. Taka, o Ardżuno, która goni za dobrem , ucie
chą i pożytkiem, instynktem  kierow ana ku owocowi czy
nów, jest wytrwałością żądzy.

35. W ytrwałość niedorzeczna, która nie wyzwala 
człowieka z ospałości, trwogi, smutku, lęku i głupoty, 
jest wytrw ałością ciemności.
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36. Posłuchaj jeszcze, o książę, o trzech robzajach 
przyjemności, kieóy człowiek przez ćwiczenie utrzymuje 
swą óuszę w raóości i bierze rozbrat ze smutkiem.

37. I kieby bla niego to, co z początku było jako 
jab, jest na końcu jako ambrozya: wteby jego przyjem
ność nazywa się prawbziwą, albowiem robzi się ze spo
koju wewnętrznego jego rozumu.

38. Przyjemność, która zrobzona z obbania zmy
słów  przebm iotom  zewnętrznym, pobobna jest z początku 
bo ambrozyi, a później bo jabu, jest przyjemnością 
instynktu.

39. Taka, która poczęta z bezwłabności, lenistwa 
i zabłąkania, tak na początku jako i w następstw ie, jest 
tylko zamieszaniem buszy, zwie się przyjemnością mroku.

40. Niema ani na ziemi ani w niebie miębzy bo
gami żabnej istoty, któraby była wolna ob tych trzech 
jakości pochobzących z natury.

41. Miębzy Braminów, Kszatryów, Vaisyów i Śu- 
brów  czynności zostały pobzielone weble ich przymio
tów naturalnych.

42. Pokój, powściągliwość, surow ość, czystość, cier
pliwość, prawość, wiebza z jej rozróżnieniami, znajomość 
rzeczy boskich: takie są obowiązki Bramina, zrobzonego 
ze swej własnej natury.

43. Bohaterstw o, moc, stałość, zręczność, nieustra- 
szoność w bitwie, hojność, gobność wobza: oto co ob 
natury przystoi Kszatryi.

44. Uprawa ziemi, staranie o stabach, hanbel, są 
obowiązkami naturalnymi Vaisyi. W reszcie służby jest 
obowiązkiem, który należy bo Śubry.

45. Człowiek, zabowolony ze swoich obowiązków, 
jakiemikolwiek one by były, bochobzi bo boskonałości. Po
słuchaj jebnak, w jaki sposób człowiek może bo niej 
bojść:

46. Czcząc swojemi bziełami tego, z którego wyszły 
istoty i przez którego świat został zbubowany, człowiek 
osiąga boskonałość.

47. Lepiej jest spełniać swoje obowiązki, nawet po- 
ślebnie, niż obowiązki cubze, choćby w yższe; albowiem 
człowiek, spełniając czyn, który wypływa z jego natury, 
nie popełnia grzechu.
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48. I niech się nie uchyla oò spełnienia swego 
ózieła naturalnego, nawet kieóy ono zbaje się być złą
czone ze złem: albowiem wszystkie czyny są otoczone 
złem, jak ogień óymem.

49. Człowiek, którego buch wyzwolił się ze w szyst
kich więzów, który zwyciężył siebie sam ego i wygnał 
żąóze, òochoòzi przez to wyrzeczenie się óo najwyższej 
boskonałości spoczynku.

50. W jaki sposób, osiągnąwszy ten stan, bochobzi 
bo sam ego Boga, bowiebz się tego obemnie w krótkości, 
synu Kunti; albowiem w tern jest ostatnie słowo nauki.

51. Z oczyszczonym rozumem, krzepki w swem 
sercu, ujarzmiony, oberwany ob szumu i innych wrażeń, 
wygnawszy żąbze i nienawiść;

52. sam jeben w miejscu obosobnionem , skąpo się 
żywiąc, pan swoich słów, swego ciała i swoich myśli, 
ćwicząc się ciągle w Jebności buchowej, baczny na ob- 
balanie nam iętności;

53. wolny ob sam olubstwa, gwałtowności, pychy, 
miłości, gniewu, zbala ob wszelkiego towarzystwa, nie 
myśląc o sobie, spokojny: staje się uczestnikiem natury 
boga.

54. Złączony z bogiem, z jasnością w buszy, już 
więcej nie cierpi i więcej nie pożąba. Jebnaki wzglębem 
wszystkich istot, otrzymuje obem nie hołb najwyższy.

55. I przez ten hołb poznaje mię takim, jakim je
stem  w mej wielkości, w mej istocie i tak mię znając, 
wchobzi we mnie i nie wyróżnia się już obemnie.

56. Kto bez wypoczynku spełnia swoje obowiązki, 
bo mnie się zwróciwszy, ten również bochobzi łaską 
moją bo siebziby wiecznej i niezmiennej.

57. Dokonaj więc z myślą we mnie złożoną, wy
rzeczenia się bzieł; uprawiaj jebność buchową i myśl 
zawsze o mnie.

58. Myśląc o mnie, łaską moją ominiesz wszystkie 
niebezpieczeństw a; lecz jeżeli w pyszej swej nie bębziesz 
mię słuchał, zginiesz.

59. W łasną się myślą kierując, rzekłeś sobie: »Die 
bębę walczył« ; to jest próżne postanowienie, natura gwałt 
ci zaba.
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60. Związany obowiązkiem naturalnym, synu Kunlt, 
czego w błęózie swoim nie chcesz czynić, uczynisz mimo 
swej woli.

61. W sercu wszystkich żyjących, Aróżuno, prze
bywa pan, który je wprawia w ruch magią swoją, jakoby 
za pom ocą ukrytego mechanizmu.

62. Ucieknij się całą buszą bo niego, o B harato; 
przez jego łaskę, osiągniesz pokój najwyższy, siebzibę 
wieczną.

63. Wyłożyłem ci naukę z jej najskrytszem i tajem 
nicami. Rozejrzyj ją całą, a potem bziałaj weble swej 
woli.

64. W szelakoż posłuchaj jeszcze moich ostatnich 
słów, w których się streszczają wszystkie tajemnice, 
albowiem ciebie-m sobie upobobał: słowa moje zbabzą 
się tobie.

65. Myśl o mnie, służ mi, skłabaj mi ofiarę i cześć: 
tą brogą bojbziesz bo mnie, obietnica moja jest praw bzi- 
wa, i ty mi jesteś ukochany.

66. Obrzuć wszelkie inne nabożeństwo, niech ja 
bębę twoją jebyną ucieczką; ja ciebie wyzwolę ze w szyst
kich grzechów: nie płacz.

67. Nie powtarzaj moich słów ani człowiekowi 
niepowściągliwemu, ani bezreligijnemu, ani temu, który 
nie chce słyszeć, ani temu, który mię zaprzecza.

68. Lecz ten, kto przekaże tę tajemnicę najwyższą 
moim służebnikom , sam żarliwie mi służąc, przyjbzie ku 
mnie niewątpliwie.

69. Albowiem żaben człowiek nie może uczynić, 
coby mi było milszem; i żaben inny na ziemi nie bębzie 
mi broższy nab niego.

70. Kto przeczyta świętą rozmowę, jakąśmy prowa- 
bzili, przez to sam o złoży mi ofiarę nauki: taka jest 
myśl moja.

71. A człowiek wierzący, który nie wzbraniając się, 
w ysłucha jej tylko, takoż otrzyma wyzwolenie i pójbzie 
bo siebziby błogosławionych, których bzieła były czyste.

72. Synu Prithy, czyś w ysłuchał słów moich z my
ślą utkwioną w Jebność? Czy obszebł cię niepokój nie- 
świabomości, książę wspaniałom yślny?
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A rd żu u a .

73. Niepokój znikł, boże wielki; za łaską twoją otrzy
małem świętą traóycę. Umocniłem się; zwątpienie się  
rozprószyło: pójóę za twojem słowem.

S a n d ź a y a .

Takim sposobem , góy rozmawiali Vasuòeva i wiel- 
koóuszny syn Prithy, ja słuchałem  wzniosłej rozmowy, ob> 
której włosy w stają na głowie.

75. Ob czasu, gby za łaską Vyasy usłyszałem  tę ta 
jemnicę najwyższą Jeóności mistycznej, wyłożoną przez 
samego pana Jeóności, przez Krsznę,

76. o królu mój, przypominam sobie, przypominam 
bez ustanku tę wzniosłą, tę św iętą rozm owę Arbżuny 
i wojownika óługowłosego i raóość mię przepełnia, zaw 
sze, zawsze...

77. I kieby myślę, kieby jeszcze myślę o tej po
staci nabprzyrobzonej Hari, staję w osłupieniu i rabości 
mej niema końca.

78 Tam, gbzie jest pan Jebności, Krszna, tam gbzie 
jest łucznik, syn Prithy, tam tylko jest szczęście, zwy
cięstwo, zbawienie, tam jest trw ałość: taka jest myśl moja.

Oby w szystkie istoty były szczęśliw e !

LXX. Bhiszma-vadha. Śrób huku bębnów i konch 
rozpoczyna się bitwa. W księbze 70 opisane kolejno 
bzieje bitwy w ciągu pierwszych bni bziesięciu. Opisy 
bość jebnostajne: to też je pobajemy w znakomitem 
skróceniu.

Dzień 1-szy. U ttara ginie zabity przez Śalyę, Śvetę 
zabija Bhiszma. Kaurava górą.

Dzień 2-gi. Liczne starcia miębzy Bhiszmą a Arb- 
żuną, miębzy Droną a Drsztabyumną.

Dzień З -ci. Krszna zaczyna wątpić o zwycięztwie 
Panbaviczów. Liczne boje pojebyncze. Obznacza się Abhi- 
manyu — syn Arbżuny.

Dzień 4-ty. Bhimasena szerzy zniszczenie śrób Ku- 
ruibów. Bhiszma przeczuwa, że losy wojny się obwróciły.

Dzień 5 —6-ty. Starcia, pojebynki — bez stanow cze
go wyniku. Bhim asena zgłabził ośmiu braci Duryobhany.
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Dzień 7—8-my. Dalej oóznacza się Bhimasena, ale 
zginął syn Aróżuny — Iravant.

Dzień 9-ty. Losy bitwy wciąż niepewne. Kauraua 
zwołują raóę: przyczyną niepowoózeń jest nieobpowieó- 
nie współczucie Drony óla wrogów. I Bhiszma jest óla 
nich raczej życzliwie usposobiony, ale przebewszystkiem  
ma na oku, jako rzecz najpierw szą— obowiązek wojownika.

Dzień 10-ty jest òniem wielkiego znaczenia w hi- 
storyi bitwy. Aróżuna z Sikhanóim wyzywają Bhiszmę. 
Bhiszma wyzwanie przyjmuje, ale unika starcia z Sikhan
óim i ciosów jego nie oópiera. To też, jak w losach jego 
było — przez Sikhanóiego1) zostaje śmiertelnie raniony 
i na óługie óni uniesiony z pola Kurukszetry.

U PA D E K  BHISZMY.
(D u ry o ó h a n a  cz y n i w y rz u ty  B h is z m ie , ż e  b itw a  ó o tą ó  n ie ro z e g ra n a ) .

Ale jak ostrych strzał, ciosy, bolały Fiszm ę te słowa.
W  głębokim sm utku  pogrążon, dostojną twarz w dło-

[niach chowa,
A ż z  piersi się wnętrza ozwie: Idź królu i śpij spokojny. 
Bo jutro wydam im wojnę, jak  nie było dotąd wojny,
O której pieśni i mowy do końca nie skończą się świata, 
Bo nie szczędzę nikogo, każdego miecz srogi mój splata; 
Jeno Sichandin biały, gdy stanąć się w boju pokusi, 
Ten cało w yjdzie z  rąk moich, boć to kobieta być musi.

Z  radością posłyszał król mowę, powstał, poczcił star-
[ca czołem

Powrócił do namiotów i usnął z  umysłem wesołym,
Ale się Fiszma stary długo z  troskami kołatał, 
Narzekał: W szakżem  walecznie tyle rycerzy ju ż  spłatał, 
Jako się godzi Kszatryi, przecież mnie w yrzu t spotyka !
O ciężka dolo, co pędzisz na w nuki wojownika!
O ciężka dolo, co każesz mordować owe dziecięta, 
Kołysane na rękach, gdy zgoda władała święta!
O Jam o! wstrętne mi życie, wielką pokryte żałobą.

*) S ik h a n ó i cz y li A m ba g ra  tu  w id o c z n ie  ro lę  a m a z o n e k  z I liad y  
(P e n te s i le a )  lu b  E n e id y  (C am illa).
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Weź mnie i wybaw mnie, Jam o! Tak biadał Fiszma
[nad sobą,

W  pośród ciemności nocnej, gdy wilków i hyen stada 
I stada duchów ponurych, gdzie gęstych trupów biesiada 
Na bojowisku leżała, goniły na wyścig i wyły,
A ż jarkie promienie słońca okropnych gości spędziły.

Ale gdy wzeszło słońce, zagrzmiała pobudka kręconych 
M uszli i bębny zagrzm iały i wozów turkoty pędzonych  
I rżenie się koni rozległo i słoniów przeciągłe krzyki, 
Hasła wojenne słychać i głośne dowódzców języki.
I stanął przeciwko sobie tłum niezliczony narodu 
Na wschód Pandawów wojsko, Kurawów zaś od zachodu, 
Gorzały zapałem szyki, pełne zwycięstwa pewności:
A gdy się słońce podniosło, stanęły w słońca światłości 
Piechota, konnica i słonie, i w ozy stanęły bojowe,
Ów ostrze oszczepu jasne wzniósł zam aszysto na głowę, 
Ten w  dłoni miecz d zierżył gromki, maczugę innny,

[ten ściskał
Sztylet, ówdzie piorunem strza ł celnych wojownik błyskał. 
Wiały książęce chorągwie świecące znaki jasnemi,
Ale nad wszystkich rycerzy Fiszma zajaśniał, cud ziemi. 
Na srebrnym starzec stał wozie, śnieżnego włosa i brody, 
W białym turbanie jechał, a z  wiatrem niebios w zawody  
Biała się z  ramion szata, niby dwa skrzydła rozwiała,
I srebrną była zbroja, która pod szatą mu lśniała.
Białe go konie niosły, że w ydał się górą śnieżystą,
Na wzniosłym palmy sztandarze pięć gw iazd  się świe-

[ci srebrzysto. 
Więc do rycerzy obrócon rzuci im słowa z  wysoka,
A słowa wydały się grzmotem z  czarnego na niebie obłoka : 
D zisiaj wam, męże waleczni, na ścieżaj otwarte wrota, 
Któremi chadzali ojcowie, gdy bojów zawrzała ochota, 
W  rozkoszne św iaty Indry, które wam stoją otworem, 
Chwałę unosząc wieczystą, pradziadów pójdziecie torem. 
Nie chcecie śmierci w domu; wyście waleczni i młodzi, 
Na polu bitew jedynie Kszatryjom umierać się godzi!  
Tak stary wołał Fiszma: toż krzyk  zapału się m nożył; 
W tedy złocistą do ust swych kręconą m uszlę przyłożył, 
Zadął policzki dwoma; głos w ielki z  m uszli wypada, 
Huczy, a wróg z  daleka takim że odgłosem zagada.
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R uszyły  oba zastępy, ziemia zajękła pod niemi,
Piesi zm ieszali się z  końmi, słonie z  wozami strasznemi, 
Niby ocean w burzy, co rzuca szalone bałwany,
Tak na równinie bitwy dwu wojsk zderzyły się ściany, 
Chwiały, łamały się z  sobą, a miecze, oszczepy i strzały  
Nad czarną odmętów falą błyskawicami się zdały.
Tam w ozy leciały bojowe, tam słonie dwa zbrojne na siebie, 
Ówdzie z  jeźdźcam i jeździec w wojennej się spotkał

[potrzebie,
Tu piesi dwaj walczą ze  sobą, tam wozy opadła piechota, 
Ówdzie zw ycięzki wóz środkiem przez trupy piechu

r ó w  grzmota. 
Tu jeździec z  strojnego konia woźnicę obciął toporem, 
Tam rycerz z  wozu waleczny, łukiem władający skorym, 
Napastników potrącał celnemi strzały z  wysoka;
Ówdzie szalone słonie na kszta łt rwiącego potoka 
Lecą, trąbami biją, kłam i płatają, nogami 
Miażdżą konie i ludzi. Ale z  strasznem i słoniami 
Nie waha się walczyć waleczny, wymija, tłucze maczugą, 
R azi oszczepem zwierza, że krwawą posola swej strugą, 
Wyjąc żałobnym głosem, haniebny odwrót swój znaczy.

Ale w okropnej bitwie, w której los szczęścia majaczy, 
Wysoki Piszm y sztandar zaw sze wśród wrogów połyska ; 
Od słońca strzał chmura go strzegła, które na Pandów

[wyciska,
A pod pocisków chmurą sam jaśniał jak słońce na ziemi. 
Gdzie konie poniosły go białe, tam z  w ozy goniły

[próżnemi
Przestraszone rumaki, padały głowy tysiącem, 
Ciemnością wydało się wszystko, on ciemność płoszą-

[cem był słońcem. 
Lecz kiedy Piszma w pobliżu zobaczył syna Drupady:1) 
— Strzelaj! zawołał z  uśmiechem, młodzieńcze o twarzy

[bladej,
Ja nie odpowiem ci strzałem, boś ty niewiasta zaiste!
To rzekłszy kołczan położył, strzały położył ogniste. 
Wtedy zza  syna Drupady naciągnął A rdszun cięciwę 
! rzucił na syna Gangi strzał gęstych, potężnych ulewę.

l) S ik h a n ó i ,
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Spojrzał zdziw iony Fiszma: Jak gęste, wołał, pszczół roje. 
Lecą na mnie te strzały: nie twoje zaiste, nie twoje,
O Sichandinie blady! Jak piorun Indry zuchwały  
Godzą w pierś mą; nie twoje, o Sichandinie to strzały ! 
Tłuką mój pancerz srebrny, twarz rozbijają mi białą, 
N ie twoje Sichandinie, pociski ranią mi ciało!
Jak węże ostremi żądły, kąsają, krew  piją moją:
Z  twojego wozu, chłopcze, lecz ręką rzucone nie twoją !' 
Jama posyła je ku  mnie, śmierć wieszcząc mnie uprag-

fnioną.
Nie ty, o Sichandinie, Ardszuna przeszywa me łono! 
Tak wołał, krwią cały obryzgan i z  wozu na głowę

[się stoczył
Niezwyciężony Fiszma. Lecz Ardszun kiedy to zoczył, 
Jek lew zaryczał z  radości, a tłuszcza Pandawów cała 
K rzyk podniosła i w  muszle tryumfu tonem zagrzmiała.

(]. Szujski.)
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KSIĘGA VII. DRONA-PARVAN.
(KSIĘGA DRONY).

LXXI. Dronabhiszeka (Wybór Drony). Pu usu
nięciu się Bhiszmy z pola bitwy Drona zostaje woózem 
armii Kuru. Karna teraz może wstąpić w szeregi walczą
cych. Naòchoòzi j e ò e n a s t y  ó z i e ń  bitwy. Rycerstwo 
Ku. z nową naózieją rusza óo boju. Karna bokazuje cubów 
waleczności.

LXXII. Samśaptaka-vadha. Arbżuna łamie całą 
arm ię Sam śaptaków, która cofa się przeó nim. Ginie 
Bhagaóatta — również przez Aróżunę zwalczony. D z i e ń  
ò w u n a s t y .

LXXIII.  Abhimanyu-vadha. Naòchoòzi t r z y 
n a s t y  ó z i e ń  wielkiej bitwy. Najważniejszym wypaókiem 
tego ònia jest śm ierć Abhimanyu, syna Aróżuny. D z i e ń  
13-ty jest òla P. fatalny: cofają się naprzóó wobec na
tarcia Drony, potem  Dżayaóraty. Abhimanyu zginął z ręki 
Lakszmany, syna Duhsasany.

LXXIV. Pratidżna (Odwet). Dalszy ciąg walk ònia 
13-tego oraz początek ò n i a  14-tego. Aróżuna przysięga 
pom stę za śm ierć syna -— i z łukiem Siwy — iózie 
przeciw Dżayaóracie. Ów kryje się przeó Aróżuną.

LXXV. Džayadratha-vadha. Karna, Krpa, Aśvat- 
taman osłaniają Dżayaórathę; jeónakże Karna, wyzwany 
przez Bhimę, w innej stronie walkę rozpoczyna, a wów
czas Aróżuna powalił śm iertelnie Dżayaórathę.

LXXVI. Ghatotkacza-vadha. Bitwa stała się 
ogólną, a zapał wojenny tak wielki, że pomimo nocnych 
mroków starcia nie ustały. Zapalono pochoònie i wal
czono przy ich oświetleniu. Nocy tej zginął syn Bhimy 
i Hióimby, Ghatotkacza. Śróó ważnych zóarzeń tej nocy 
należy zaznaczyć, że w zapale bitwy Karna zgubił sw o
ją nieomylną włócznię, ofiarowaną mu przez Inórę.

LXXVI1. Drona-vadha. Drona ginie z ręki Dhrszta- 
óyumny. D z i e ń  15-ty.

LXXVIII. Naryanâstramoksza (Wyzwolenie od 
grotu Narayany). Aśuattaman, syn Drony, z powoóu
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śmierci ojca poprzysięga zemstę. Ufa on, że zwycięży, 
i że posiaba nieomylny grot Narayany; ale grot ten jest 
w łaśnie bezsilny wobec Aróżuny i Krszny, z których je- 
óen sam  jest Narą, a örugi Narayaną. Pojeóynek mię- 
özy Drsztaóyum ną i Aśvattamanem jest bez rezultatu; 
poóobnież pojeóynek Aróżuny z Ašvattamanem. Jest to 
koniec ónia 15-tego bitwy. W ypaóków stanowczych niema.

252



KSIĘGA VIH. KARNA-PARVAISL
(KSIĘGA KARNV).

LXXIX. K a r n a v a d h a .  Po śmierci- Drony, który 
w nieóługim czasie został zapomniany — głównym 
óowóócą armii Kuruióów wyznaczony jest Karna. Pierw 
szego ònia jego òowóòztwa — s z e s n a s t e g o  ò n i a  bi
twy — nie òochoòzi òo spotkania o znaczeniu òecyòu- 
jącem. Karna w pojeóynczym boju spotyka się z Dakulą, 
ale poó wpływem tego, co mówiła mu niegbyś Prita — 
nie może się zóecyóować na jego uśmiercenie. Cel Karny 
jest inny: chce on zgłaózić ze świata Arbżunę.

S i e ó e m n a s t y  ó z i e ń  b i t wy .  Karna wyzywa Ar- 
óżunę. W oźnicą Arbżuny jest Krszna, woźnicą Karny — 
Śalya. Jak wiemy Śalya był sam m onarchą i tylko na go
rące prośby Duryoóhany przystał na to, aby być woźnicą 
Karny; zastrzegł sobie natom iast sw oboóę mowy. To teź. 
w obecnej chwili Śalya brwi z Karny i Arbżunę wysła
wia: zapowiaba mu też, że bębzie srom otnie przez Ar
bżunę pobity. Karna rozbrażniony każe Arbżunie milczeć 
i brwi z barbarzyńskich Mabrów, nab którymi panuje 
Śalya.

O ile miębzy Arbżumą a Krszną jest harmonia,
0 tyle miębzy Karną a jego woźnicą — całkowite prze
ciwieństwo i ta nierów ność jest jebną z przyczyn niż
szości Karny w mającym rozpocząć się laba chwila po- 
jebynku.

Karna walczy bohatersko ; rzucił się on naprzób 
na obbział Yubhisztiry, który się cofa; Karna zaś spieszy,, 
aby botrzeć bo Arbżuny. Tymczasem Arbżuna trzyma się 
na uboczu; chce on znużyć Karnę. I bopiero, g b y — jak 
sąbził — Karna jest bostatecznie znużony, bopiero wów
czas zjawił się Arbżuna.

Stanęli naprzeciw  siebie Karna i Arbżuna, a w wy
żynie przygląbali się temu starciu ich ojcowie —  Surya
1 Inbra, niebo i ziemia. Niebo stało po stronie Karny, 
ziemia —  po stron ie  Arbżuny.
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Wąż Asvasena chce zamienić się w pocisk i óo- 
pom óc Karnie; ów jeónak, rycerz bez skazy, oópycha tę 
ofiarę :

— Nie walczę poóstępem , sobie sam em u chcę za
wdzięczać zwycięstwo.

Nie zapominajmy, że Karna w 14-tym dniu bitwy 
utracił swoją zaklętą włócznię. Nakoniec pojedynek się 
zaczyna: tu okazała się przedew szystkiem  niższość wo
źnicy Karny fŚalyi) wobec woźnicy Ardżuny (Krszny) ; 
mimo cały swój heroizm — Karna czuje się słabszym  
od przeciwnika. Postanowił tedy złamać jego rydwan, 
wyskoczył ze swego rydwanu, chce koło wyrwać z wozu 
Ardżuny i doprowadzić go do walki pieszej.

Tymczasem własny wóz Karny ugrzązł w błocie 
i niepodobna go było wyciągnąć. Z tego momentu ko
rzysta Ardżuna.

ŚM ieR Ć  KARNY.

Z  gniewem zapłakał Karna, gdy zagrzązł wóz w bło-
[cie złocony:

A rdszuno! woła waleczny, toż strzały nie poślesz mi
[wronej,

K iedy się z  błota dźwigam. Szlachetną się w boju okaże 
Dusza twa, póki na równi obadwa nie staną bojarze!
Ale nie słuchał Ardszun i naksztajt piorunnej chmury 
Na Kamę, co wóz dźw igał s trza ł strumień miotał z  góry. 
Rozwścieklon, łuk potężny naciągnął Karna, wymierzył, 
Zabłysła strzała żelazna, groi w  ramię Ardszuny uderzył. 
Zem dlony toczy się Ardszun, strach hufce Pandawów

[chwyta.
Zagrały m uszle Kurawów, z  rozpaczy Krszna w  ząb

[zgrzyta,
Ale szlachetny Karna śmierci słabemu nie zada,
Odłożył łuk  na stronę; barki pod wasąg podkłada,
Aby podźwignąć wóz wrony i koła wydobyć z  bagniska. 
W tedy wyciągnął strzałę, krew zatamował co pryska  — 
Czarodziejskiemi słowy Kriszna czarodziej wielmożny 
Podniósł się Ardszun zemdlały, łuk srogi naciągnął

[ostrożny
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W  schylonego nad wozem znienacka grot posłał wrony 
I  dzielny Karna upadł, śmiertelnym ciosem trafionyIі),

1 naraz złote słońce chmur opona czarna 
Przesłoniła  — i tylko leżący na ziem i 
Karna promieniał na niej promieńmi złotemi 
Promienisty syn Słońca, bohaterski Karna.

*) T łu m a c z e n ie  S z u js k ie g o  p o ó łu g  A, H o ltz m a n a  s ta r s z e g o .  P r z e 
r ó b k a  ó o w o ln a , u c z y n io n a  ó la  w y k a z a n ia  n iż s z o ś c i  A ró ż u n y  w o b e c  K arn y . 
W  o ry g in a le  w a lk a  o d b y w a  s ię  z e  s tr o n y  A ró ż u n y  n ie  w  ta k i  s p o s ó b .



KSIĘGA IX. SALVA-PARVAN.

LXXX. Śalya. O ś m n a s t y  i o s t a t n i  ó z i e ń  b i
tw y. Po śm ierci Karny główno óowobzącym zostaje obra
ny Śalya. Armia Kuruióów znacznie przetrzebiona. Śalya 
mimo to z wiarą w siebie rusza bo boju, choć nie za
pomina o wyższości Arbżuny.

Ten zasię wpaba w sam śrobek armii nieprzyja
cielskiej, i siejąc śmierć bokoła, tępi niemal bo szczętu 
Kuruibów.

Pozostało zalebwie bwóch lub trzech, a i ci p rze
rażeni zagłabą całej robziny, z trwogą oczekują prze
znaczeń.

Śalya ze wszech stron otoczony, paba z wozu.
Cała armia Kuruibów zniszczona.
LXXXI. Hadapraveša (Ukrycie w  stawie). Du- 

ryobhana, wibząc spraw ę swoją przegraną, uszebł z pola 
bitwy i ukrył się w oczeretach jeziora, którego woby za 
pom ocą czaru stężył i w lób przemienił. Sanbżaya w tym 
momencie w łaśnie go ujrzał i opowiebział Krpie, Aśuatta- 
manowi i innym o tej kryjówce. Kobiety wracają z obo
zu bo m iasta z płaczem i jękiem. Ostatni z Kuruibów 
Vuyutsu również bo m iasta wkracza.

LXXXII. Gadayuddha. Przez wywiabowców ta
jemnicza kryjówka Duryobhany stała się znaną Yubhi- 
sztirze. W yrusza on teby wraz z Bhimą nab brzeg stawu 
i wywołuje najstarszego z Kauravy, aby przyjął z nim 
pojebynek.

W tym samym czasie przybył Balabeva, który ogło
sił był swoją neutralność wczasie wojny; teraz zaś się 
zjawił, chcąc wibzieć wielkie zapasy1).

Duryobhana pojebynek przyjmuje. Jako przeciwnik 
jego staje Bhima. Po błuższem  starciu Duryobhana paba 
śm iertelnie ranny, a choć jeszcze nie umiera, jest bar- 
bzo blizki śmierci. Aśuattamana wyznacza na głównego 
bowóbcę i prosi, aby o jego śmierci boniesiono ojcu.

V a is a m p a y a n a , o p o w ia ó a ją c y  MD. w trą c a  tu  e p iz o ó  p . t . B a l a -  
ò  e  v а - t  i r t  h  a -у  a  t r  a  t .  j. p ie lg rz y m k a  B . p o  p u s te ln ia c h ;  f ra g m e n t ó łu ż -  
s z y , a  w  m a łym  z w ią z k u  b ą ó ą c y  z  Ó zie jam i b itw y .
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KSIĘGA X. SAUPTIK A-P ARVAN
(KSIĘGA UŚPIENIA.)

LXXXIII. Sauptika (Uśpienie). Ostatni rycerze 
Kuruibów Krpa, K rtavarm an i Ašvattam an uchoózą oò 
pogrom u i znużeni zatrzymują się w lesie. Dwaj pierw si 
usnęli natychmiast. Ašvattaman usnąć nie może. WiÓzi 
on na poblizkiem òrzewie gniazbo kawek, bo których 
milczkiem skraba się sow a i jebną po brugiej kawkę 
zabija.

— Tak ja, milczkiem, a kryjomo unicestwię wojsko 
Panbawiczów.

Obubził towarzyszów i myśli swe im przebkiaba. 
Krpa nie zgabza się na tę myśl. Duryobhana bzialał 
przeciwko rabom  wszystkich starszych, i sam swoje losy 
ukuł; takie zaś zbrabzieckie postępow anie nie może 
być bezkarnem , gbyż przeczy zasabom  prawa wojennego. 
A švattam an rzecze na to, że wszystkie zbania lubzkie 
mogą być rozmaite, i że on chce uśpionych i bezbron
nych nieprzyjaciół wym orbować; niewątpliwie oni tak 
sam o by postąpili; zem sta jest bozwolona w tym wy- 
pabku.

Ibzie więc w stronę obozu nieprzyjaciół, ale tu 
powstrzym uje go cały tłum upiorów. Dopiero wezwał 
pomocy Siwy; uczcił go jak przystoi i sam siebie na 
ofiarę skłaba, ołtarz płomienisty stawia bogu i Siwa go 
wysłuchał, bając mu miecz zaklęty i tysiące g a n ó w  
(buchów śmierci) bo pomocy. Tak, mocą Siwy ukrze- 
piony, z grom abą niewibzialnych buchów złowrogich, 
w szebł A švattam an bo obozu Panbawiczów i postaw iw 
szy Krpę i Krtavarmana na straży, rzeź rozpoczął s tra 
szliwą.

Pierwszy pabł Dhrsztabyumna, za nim setki innych; 
nic się nie oprze wściekłości Ašvattamana, przerażone 
wojsko uważa go za Rakszasa, pierzcha i ucieka, o ile 
który przebtem  nie zginął pob mieczem rozszalałego 
zem stą rycerza Kuruibów. Niewibzialne czarty mu bopo- 
magają, zginął Sikhanbi, zginęło pięciu synów Draupabi, 
cała arm ia Viraty i Prabhabraki.

 --------------  257
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Tak zostali wymordowani uśpieni wojownicy.
Nad ranem  Ašvattam an opuścił grobowo milczący 

obóz i wraz z towarzyszam i idzie szukać Duryodhany, 
aby go tą wieścią rozradow ać. Znaleźli D uryodhanę nad 
jeziorem, blizkiego śmierci, a dokoła otaczały go głodne 
wilki, by się jego ciałem pożywić- Duryodhana, gdy mu 
rzecz opowiedziano, był wielce uszczęśliwiony i żegnając 
przyjaciół, oddał ducha. Ci zaś ruszyli do Hastinapury.

LXXXIV. A is z ik a  (Chwata Siwy). Woźnica Dhrtarasz- 
try zawiadomił Yudhisztrę o rzezi, sprawionej przez Ašvatta- 
mana. Król przez Nakulę wzywa z m iasta Draupadi i inne 
kobiety, k tóre z przerażeniem  dowiadują się o tej zgrozie. 
D raupadi wyrzuty czyni Yudhistirze, iż to wszystko wy
nikło z jego słabego charakteru. Pozatem żąda ona dla sie
bie drogiego kamienia, który Ašvattaman ma na głowie. 
Bhima udaje się w drogę, by znaleść Ašvattamana.

Ašvattaman miał prócz tej perły (amuletu) także 
pocisk zaczarowany b r a h m a ś i r a s .  Perłę oddał, ale 
pocisku dać nie chce i przy jego pomocy zabił nieuro- 
dzonego jeszcze syna Uttari. Córka Viraty nosiła w ło 
nie dziecię, które miało otrzymać imię Parikszit; Krszna 
zapowiedział, że w skrzesi zabite dziecko; Ašvattamana 
zaś przeklął, że przez 3000 lat odepchnięty od w szyst
kich miał się błąkać po całej ziemi.

Parikszit zaś będzie królem Kuruidów, a panow a
nie jego przewyższy lat 60.

Krszna wreszcie tłumaczy osobliwą moc Ašvatta
mana, k tóra płynie z jego szczególnego nabożeństw a do 
Siwy.

Niegdyś Brahm a wezwał Siwę, aby ten mu pom a
gał w pracy stw orzenia. Ale Siwa zam iast tego ukrył 
się w wodzie i tu oddawał się ascezie. Brahm a zatem 
innego Stw órcę do pomocy w ybrał; tymczasem urobione 
przez niego istoty chciały sam ego budownika pożreć, tak 
że Brahm a m usiał go bronić, a istotom  wyznaczył od
powiednią żywność. Siwa zaś, rozgniewany na Brahmę, 
udał się na daleką górę M udżavat: w ten sposób bogo
wie nie pamiętali o Siwie i gdy na końcu Krta-yungi 
raz odprawiali ofiarę, zapomnieli Siwie złożyć należną 
mu część. W ówczas Siwa zbudow ał sobie łuk potężny, 
którym zburzył ołtarz ofiarny i rozpoczął walkę z bo-
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gami. Bogom poroztrącał ciała (ręce, oczy, zęby), aż go 
zaspokoili.

Oótąó potęga Siwy1) w niebie nadzwyczaj urosła, 
a kto go w pewien sposób czci, tem u ów bóg baje 
wielką moc, jak Ašvattamanowi.

ł) S i w a  zow ie s ię  też  I s z i к  a  ; s tąó  p rzym io tn ik  A i s  z i к a — n a 
leżący  óo Siwy.
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KSIĘGA XI. STRÍ-PARVAN
(KSIĘGA NIEW IAST).

LXXXV. Dżalapradanika (Dar wody). Po tef: 
strasznej ruinie całego roóu swojego, rozpacz Dhrtarasz- 
try nie miała granic. Sanóżaya oraz Viòura pocieszali go 
jak mogli, przypominając naukę męórców i wykazując 
błahość istnienia luózkiego.

Viòura mówi:
Ojców i matek tysiące, małżonek nieszczęsnych tysiące 
Tu pozostało na ziemi. I pocóż my, pocóż oni? 
Niezliczone powody ma człowiek cierpienia i trwogi. 
Ten zasię widok codzienny dla mędrca jest źródłem

[spokoju..
Czas dla nikogo miłości nie czuje, ni też nienawiści,
Czas środowiska niema, czas w szystko unosi ze  sobą, 
Czas pokolenia prow adzi w dal swoją — nieprzewyższony! 
Młodość przemija i piękność, życie, bogactwo i zdrowie 
I towarzystwo przyjaciół: niech mędrzec nie pragnie

[tych rzeczy.
Więc nie oddawaj się sam, Dhrtarasztro, bezsilnej rozpaczy: 
Niechaj przepada w nicości i do nas niech nie powraca. 
Niech smutny z  losem nie walczy, gdy w yższa nas siła

[pognębia.
Przeciw boleści jedynem lekarstwem jest o niej nie myśleć. 
Boleść nie tylko nie słabnie, lecz rośnie, gdy zgłębiać

[jej mroki.
Od zw iązku z  tern, co niemiłe, rozłąki z  tern, co jest

[drogie-
W rozpacz i ból zapadają ludzie o duszy bezsilnej.
Celu niemasz ni cnoty w  rozpaczy, która cię gryzie;
Ból nie tylko nie znika, lecz brak mu przedmiotu działania: 
Nie jest to jedna z  trzech rzeczy, tych, których czło-

[wiek pożąda1). 
Miarę bogactwa zdobyw szy, co ludzi w yw yższa nad

[drugich,
Rzadko kto jest nasycony: lecz mędrzec spokój zdobywa.

*) m i ło ś ć  — c n o ta  — s k a rb y .
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Mądrością się koi ból ducha, lekarstwem się leczy ból
(ciała :

Ta jest moc wiedzy, a nie m asz innej, by spokój uzyskać. 
Z tym który śpi — śpi głęboko, stoi zaś z  tym, który stoi, 
Biegnie za tym co biegnie czyn popełniony uprzednio.
Jak zło czy dobro czyniłeś, tak zbierasz jego owoce. 
Duch przyjacielem jes t ducha, duch również wrogiem

[jest ducha,
Duch świadkiem ducha, więc tego, coś zrobił, czegoś

[nie zrobił.
Z  dobra wynika dobro, a zło ze  złego się rodzi.
Czyn daje owoc: gdy czynu nie było — nie masz owocu. 
Mędrcy, jak ty, Dhrtarasztro,niezwrócąsię nigdy do czynów  
Podcinających korzenie dobra —• i w iedzy opornych.

Gdy od rozkoszy i bólu — duch się nakoniec wyzwolił,
W ten czyli w  inny sposób — spokój wewnętrzny osiąga. 
W szystko co jest tu na ziemi, przemijającem jest, królu. 
Świat — to roślina kauali o niewidzialnym korzeniu. 
Mądrzy zarówno jak głupi, bogaci zarówno jak biedni 
Schodzą w mogiłę swych ojców, wolni od życia gorączki. 
Twory bez ciała, już tylko wiązanie nerwów i kości. 
Jak mogą ludzie dostrzegać różnicę, szlachetności piękność, 
Dla których wzajem swych jaźni szukali po świecie dokoła, 
Jak mogą w idzieć różnicę, gdy koniec ich czeka jednaki? 
Mędrcy nas uczą, że ciała śmiertelne są tak jako domy. 
Czas je pożera, zaś dusza jes t nieśmiertelną — jedyna. 
A jako człowiek, co zrzuca szatę zużytą i starą —
1 nową kładzie — tak dusza ciała nowego pożąda,
Tak uzyskują istoty — owoce swych własnych uczynków. 
Dobro lub zło — co wynika z  ich dawnych wysiłków

[różnicy.
Raj uczynkami się zyska, dobro czy zło, o Bharato.
Ciężar masz, choć nie jesteś niewolnik, chyba sam sobie. 
A jak naczynie gliniane — różnym przypadkom ulega — 
Tak ciała stworzeń na ziemi. Droga ich bytu niepewna. 
Czyś w łonie matki, czyś zrodzon; czy ż y ł  na świecie

[dzień jeden,
Czy pół miesiąca czy miesiąc, czy żyłeś rok czy dwa lata, 
Dziecię — młodzieniec czy starzec — różnym przypadkom

[ulegasz.
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Więc przez minione swe czyny — są albo nie są istoty. 
Gdy więc to samo ze siebie wynika, czemu się smucisz?  
Ten, który skoczył do wody — już znika w niej, już

[wypływa:
Tak w lesie dusz wędrowania — już znikasz w nim,

[już wypływasz.
Dzieł swych owocem niszczeją i łamią się ludzie bezsilni. 
Ale kto cnotę uprawiał — i dobro czynił na świecie —
Ten starcia bytu rozumie — i dobrą drogę znajduje.

W ten sposób Viòura pociesza D hrtarasztrę. Osie
rocony król, osiągnąwszy pewien spokój óucha, kazał 
zaprząóz wóz i wezwać kobiety. Przychoózi Ganöhari, 
Kunti i inne.

Ašvattaman w łaśnie przybył i opowiaóa o tern, co 
zóarzyło się w nocy, poczem uöaje się bo pustelni 
Vyasy.

D hrtarasztra zaś pojechał na pole bitwy, tysiącami 
trupów  zasiane: tu spostrzega Panóawiczów i w pierw 
szej chwili nie chce z nimi mówić, pełny żalu i rozpa
czy. Ale, oto zjawia się Vyasa, który tłumaczy rzecz 
D hrtarasztrze: prawo jest po stronie Panbawy. Kurnibzi 
ob najbawniejszych lat krzywbzili Panbawiczów. Sami 
boprowabzili bo swej zagłaby, którą też przewibywał 
każby, co miał oczy; ale Duryobhana oraz jego poplecz
nicy nie słuchali nikogo.

D hrtarasztra powinien swoim bratankom  przebaczyć 
i pogobzić się z nimi.

Również i nieszczęsna matka Ganbhari, ostatecznie 
gobzi się z Yubhisztirą, który chce paść jej bo nóg 
i błagać o przebaczenie. W reszcie Kunti i D raupabi cał
kowicie przejebnały zrozpaczoną kobietę.

LXXV1. Strivilapa (Płacz kobiet). Niewiasty Kura- 
wów skierowały się ku polu bitwy. Żony poległych, przybyw
szy bo Kurukszetry, ujrzały swych braci, synów, ojców i mę
żów leżących bez życia i pożeranych przez szakale, k ru
ki i wrony, chciwe mięsa, przez Bhutów, Pisaczów, Ra- 
kszasów  i innych łupieżców nocnych. Na wibok tego pola 
rzezi, pobobnego cmentarzowi, niewiasty pabają bąbź na 
trupy, bąbź na ziemię, wybając krzyki rozpaczne. W ówczas 
królowa Ganbhari, znająca prawo, wezwawszy Krsznę, pierw 

2 6 2



szego z luòzi rzekła natchniona boleścią te słow a: Patrz, 
Krszno, na piękne me córy, których mężowie wyginęli, 
jak z rozwianemi w łosam i krzyczą, niby orlice. Spoj
rzyj, panie, na to pole bitwy wypełnione matkami synów 
zabitych i żonami wojowników, poległych w boju. Przyjrzyj 
się temu polu ozbobionemu szyszakam i złotemi i kamieniami 
örogiemi bohaterów  wielkodusznych: bransolety, wieńce 
i piki, wypabłe z rąk wojowników, miecze wyszczerbione, 
łuki i strzały, staba bzikich zwierząt, węszących w około: 
I któż znieść zboła myśl o śmierci Dżayabrathy, Karny, 
Drony, Bhiszmy, tych bohaterów, którzy zginąć nie po
winni byli, a którzy teraz, jak wibzisz, stali się pastwą 
sępów, psów i szakali! Niektórzy z nich leżąc z tw a
rzą zwróconą ku wrogowi, bzierżą jeszcze maczugi w bło
niach, inni tulą bo siebie swe lance niby m ałżonki uko
chane. Niewiasty, wibząc ciała bezduszne wybuchają 
skargam i żałosnemi; wobec ciał bez głów i głów bez 
ciał, żony przerażająco radosne wpadały w obłęd. Zbli
żając bezmyślnie głowę bo tułowia, powtarzają z pła
czem : »tu innej trzeba, ta nie pasuje«. Łącząc ramiona, 
nogi obcięte i przebite strzałam i, pod ogromem cierpień 
mdleją co chwila. Zebrawszy inne głowy obgryzione przez 
dzikie zwierzęta, żony nieszczęsne nie poznają m ałżon
ków swoich. Patrz, .Krszno, ziemia pokryta ich braćmi, 
ojcami i synami, a one tak piękne, podobne są  dziś do 
stada klaczy długogrzywiastych. Gdzież jest większa bo
leść, o Krszno! Musiałam chyba za żywotów poprzednich 
spełnić grzech ciężki, skoro  dziś tracę tak nagle swych 
synów, wnuków i braci! Wydając takie skargi żałosne, 
królowa spostrzegła śród trupów syna w łasnego. Gand- 
hari, bólem wyczerpana, padła na ziemię jak drzewo 
ścięte śród lasu toporem 1).

LXXVII. Schraddha (Pogrzeb). Pieśń ta opisuje 
cerem onię chowania um arłych.

P O G R Z E B .
PIEŚŃ I.

K rsz in i.

Powstań, Ganohari, a serca nie rzucaj na pastwę rozpaczy! 
Wina to bowiem nie twoja, że  tylu zginęło tu ludzi.

*) F rag m en t: P łacz ko b ie t podajem y w p rz ek łaó z ie  ] .  A. Św ięcickiego
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Hołd Duryodhanie składając, synowi twojemu — niestety, 
Złośliwemu i pychy pełnemu i nienawiści i mroku,
Temu, co święte nakazy braminów i bogów podeptał,
Źle czynisz, matko nieszczęsna, rojąc, że  czynisz tu dobrze. 
Na mnie zaś rzucasz winę, którą spełniłaś ty sama.
Ten, co żałuje umarłych, boleść boleścią podsyca: 
Bezużyteczne dwie rzeczy tak wykonywa zarazem. 
Braminka w  łonie swem niosła syna wybrańca świętości. 
Krowa zaś byczka, klacz — źrebię, wieśniaczka nosiła

[pastucha —
Tyś miała syna urodzić, co w bitwie był na śmierć

[skazany.

Te Krszny słowa surowe gdy usłyszała Gandhari, 
Milczała pełna rozpaczy, wzrok mając łzam i obłędny. 
Tymczasem król Dhrtarasztra — mędrzec cierpieniem

[dostojny,
Gdy opanował ten zamęt, co w sercu wynika z  ciemnoty, 
Do Yudhisztiry, do władcy sprawiedliwości tak rzecze: 
— Ty, który liczbę znasz wojska żyjących rycerzy, Pandauo, 
Znasz li ty również i liczbę tych, co zostali zgładzeni?
Y u d b isz t ir a .

Dziesięć jes t ayut-ayuta1), a nadto koti2) sześćdziesiąt 
1 jeszcze stu, co zginęli. Dodaj czternaście tysięcy 
Tych bohaterów nieszczęsnych — i inych dziesięć tysięcy 
I jeszcze, wielki monarcho, stu sześćdziesięciu i pięciu.
D h r ta r a sz tr a .

Jaką zaś drogą poszli, mów mi, o p ierw szy śród ludzi, 
Wielkoramienny rycerzu, mów, bo ty znasz te tajniki?
Y u d h is z t ir a .

Ci, co w tej bitwie straszliwej, walcząc ginęli z  rozkoszą, 
Prawdzie oddani witezie — poszli do krain półbogów. 
Ci, którzy z  sercem markotnem, mówili: umrzeć musimy, 
Ci, zginąw szy śród boju — poszli do krain Gandhawów. 
Ci, co padając na polu — łaski błagali u wroga 
I podawali tyły — poszli do jaskiń Kuvery.

>) a  y u  t — lOD.OOO. ; *) k o t i  10.C00.
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Ci, co padli od miecza, gdy stali samotni bez miecza, 
Ci wojownicy szlachetni przez nieprzyjaciół złamani, 
Włócznią przebici a wierni prawom rycerzy szlachetnych, 
Chwały pełni — do niebios samego Brahmy dopłyną.
Ci zaś, co śmiercią polegli — w samym pośrodku tej bitwy, 
Iście za ducha moc, uzyskali raj Uttarakuru.
D h r ta r a sz tr a .

Jakąż potęgą nauki, o synu, ty w idzisz jak prorok? 
Powiedz, jeżeli można i jeśli wiesz, co powiedzieć?
T u d h isz t ir a .

Niegdyś, gdym z  twego rozkazu, błądził po puszczy da-
[lekiej,

Dar ten zyskałem pobożną wędrówką po świętych pu
stelniach.

Samotnika boskiego Lomasę widziałem tam w puszczy,
1 drugą pamięć zdobyłem i oko jasnowidzące,
Drogą rozmyślań głębokich — i długiej nauki zakonu.
Dhrtarasztra.

Tych, którzy mają tu krewnych i tych co tu krewnych
[nie mają

Ciała czy można tu spalić i w szystkie obrzędy wykonać ? 
Ale nikogo tu niema, co by te rzeczy wypełnił.
N ikt nie przechował tu ognia świętego, o synu mój drogi. 
Cóż uczynimy, o królu, by wszystkich obrzędów dopełnić?

Gdy Yudhisztira, syn Kunti, słowa monarchy usłyszał, 
Natychmiast w ezw ał Sudarmę, dalekowzrokiego Sandżayę 
Dhaumyę i mędrca Vidurę —- i Kurów potomka Yuyutsu, 
I służbę oraz gęślarzy z  cnym Indraseną na czele.
T u d h isz t ir a ,

Żywo odprawcie, jak trzeba, w szystkie obrzędy żałobne 
Tym, co zginęli śród bitwy; czyńcie by ciało tu żadne 
Nie uległo zniszczeniu, jakoby próżne opieki.

Natychmiast z  woli monarchy Kszatri, Sandżaya, Su-
[dharma,

Dalej więc Dhaumya z  Vidura — więc Indrasena i inni,
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Ile potrzeba zgromadzą drzewa na stosy pogrzebne,
W dwóch rodzajach sandała—i w  dwóch aloesu wonnego, 
Masła oczyszczonego i sezamowej oliwy, 
l  rozmaitych pachnideł — / szaty ze lnu cieniutkiego, 
Szczątki rydwanów i koła — i włócznie i oręż wszelakie. 
Jedno składając na drugie, stosy żałobne stawiali.

Potem, w ciszy uroczystej, jak przepisy nakazują —
A starannie a gorliwie jęli palić ciała zmarłych.
A więc naprzód jako pierwszych ciała wielkich królewiczów, 
Duryodhanę, księcia Kuru oraz braci jego stu.
Potem Salyę króla Salyów, Dżayadrathę, Buriśrauę, 
Abhimanyu i Lakszmanę, Drsztaketu — władcę ziemi, 
Więc Brihata, Samadakę — i walecznych stu Śrindżayów, 
Radżę Kszemadhanauana i Virate i Drupadę, 
Drsztadyumnę, wnuka P riszty ,z ziem i Panczala sąsiedniej, 
Yudhamanyu i Vikrantę, Utamandżę i Kausalyę 
/ Drupady synów mężnych, Sakuniego i Sambalę 
ł Aczalę i Vriszakę i wielkiego Bhagadattę,
Dalej Karną bohatera, Vaikartane wraz ze  synem,
I Kaikeyów mistrzów łuku — i rycerzy z  puszcz Trigarty, 
Ghatotkaczę z  Alambuszą — rakszasowych wojewodów, 
Dżalasambhą — oraz innych książąt, królów i rycerzy, 
Bohaterów nieśmiertelnych — tysiącami i setkami 
Układano tam na stosach — i te zwłoki ich palono 
W ogniach, które płomieniały od oczyszczonego masła. 
Poczem dziadom oraz dziadom dziadów wszystkich

[tych rycerzy  
Wygłaszano pełne żalu święte hymny Samawedy,
/ śpiewano smutne pieśni z  Yadżurwedy i Rigwedy.
Od tych pieśni tam śpiewanych — i od jęku tłumów kobiet 
Przygnębione były w szystkie twory ziemi w mroku nocy. 
Wyzwolone z  dymu, żywe, promieniste ognie stosów  — 
Zajaśniały w mroku nocy jako wielkie złote gwiazdy.
Tych zaś ciała, co polegli na równinach Kurukszetry, 
Ale żadna matka, żona nie wskazała ich w tej masie,
W różnych miejscach rozsypane: te więc razem zgro-

[madzono,
/ z ogromnych kloców drzewa ustawiono wielkie stosy 
i  gromadą je składano. Przesycone więc oliwą 
Zapłonęły dla nich stosy. Spalić kazał je Vidura,
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Taka bowiem była wola wola prześwietnego Yudhisztiry. 
Gdy już pogrzeb odgrawiono, cześć zło żyw szy  Dhrta-

[r astrze,
Yudhisztira, król Kauravy — ruszył nad brzeg rzeki

[ Gangi.

PIEŚŃ  II.

Gdy się zbliżyli do Gangi, do rzeki błogosławionej, 
Przeźroczystej, potężnej, falami czystemi płynącej ■— 
Zdjęli ozdobne sza ty  zewnętrzne, klejnoty bogate, 
Srebrne i złote zapinki — a wtenczas niewiasty Kauraua, 
Zatroskane śmiertelnie, jęły obmywać kolejno 
Ojców i braci rodzonych, dziadów, małżonków i synów  
I krewnych bliższych i dalszych. Toż wyuczone obrzędów, 
W szystkie spełniły przepisy obmywań, w  tym razie

[wskazanych.
Gdy zaś czyniła się owa ablucya witeziów przez żony, 
Ganga toczyła się wodą obfitą, potrzykroć święconą.
Jako zaś brzeg oceanu — tak bohaterów żonami 
Rozmodlonemi na klęczkach, promieniał jasny brzeg

[Gangi.
Wówczas Kunti, gwałtowną swą udręczona boleścią —
We łzach głosem poważnym w te słowa przemawia do

[synów:
— Ten ci bohater, z  łuczników najlepszy, wódz nad

[wodzami
Przez Ardżunę zabity, znakami boskości promienny, 
Coście go synem woźnicy sądzili, nazwany Radheya1), 
O Pandavy, ten rycerz co w szyku jaśniał jak słońce,
Ten, który niegdyś was łamał i wiciom się waszym

[opierał.
Ten, co jak bóstwo promieniał na czele wojsk Du-

[ry od hany,
Nieporównany w  męztwie, co sławę przenosił nad życie: 
Ten — niechaj będzie wam dzisiaj łez i ablucyj przyczyną. 
Niezmordowany w działaniu brat w asz to był, o Pandauy, 
Brat w asz — powiadam  — najstarszy, którego w łonie

[mem zrodził

1) R aóheya K arna.
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Surya — bóg promienisty! Bratem był waszym  ów Karna, 
Gdy usłyszeli tą smutną przemową sw ej matki—Pandava! 
Karny gorzko płakali, żałością na wskroś przenikniąci. 
Zasią władca narodów — syn Kunti tak rzecze do matki: 
— Ten był szybki jak strzała, jak wicher potrząsał

[chorągwią
Wielkoramienny bohater, ten mocarz lotosooki,
Którego rydwan jak słońce promieniał; przed którym

[zaiste —
Prócz jedynego A rdżuny— wszyscy pierzchali ze  strachu! 
Jakże, mów, ten był ci synem, z nasienia Boga zro-

[dzonym ?
Ten, przez którego moc wielką — ze  wszech stron

[byliśm y łamani, 
Bogu ognia podobny, jakże, opowiedz nam matko,
B ył on ukryty przez ciebie, niby sam ogień, pod szatą ? 
Ten, którego moc wielką, czciły potomki Kaurauy,
Jak m y szanujem moc tego, co tukiem Gandiuą jaśnieje! 
Prócz Karny, nikt śród rycerzy, którzy na wozach

[walczyli,
N ikt nie zatrzym ał w rozpędzie niezwyciężonych wojsk

[naszych.
Brat ten najstarszy śród nas, ten najdoskonalszy wojownik, 
Jakże się w tobie narodził przed  nami za Słońca przy-

[czyną?
Żeś ukrywała —niestety— tę sprawę przed  nami, o matko 
Zaiste jesteśm y złamani, jak gdyby grom w nas uderzył, 
Jesteśmy w udręce nieznośnej — że  Karna świetlany

[padł w boju, 
Że Abhimanyu zabity, że  runął Drupada szlachetny,
Że zniweczony Panczalów ród bohaterski — że  wreszcie 
Zginęli śmiercią okropną ci bracia nasi Kauraua. 
Przetoż mnie tknęła gwałtownie ta boleść o stu obliczach, 
A teraz z  żalu nad Karną, goreję jak w  ogień rzucony !
O, gdyby nigdy nie było to niecofnione, co było!
Gdyby nie było tej rzezi okropnej, gdzie  padli Kauraua!

Długo tak jęczał i płakał król Yudhisztira szlachetny,
I udręczony okrutnie ablucye czynił za Kamę.



Razem niewiasty obecne — przy  ceremonii obmywań,
Ze wszech stron krzykiem żałobnym  — zmarłych witezi

[płakały!'
Wtedy zaś mądry król Pandu, Yudhisztir każe sprowadzić 
Żony i służbą Karny — z  miłości brata, co zginął.
Bez opóźnienia wraz z  niemi, obrząd żałobny skończywszy,. 
Cnotliwy król z  wód Gangi w yszed ł na wskroś poruszony.
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KSIĘGA XÏI. SANTÎ-PARVAN
(KSIĘGA WYKŁADÓW).

LXXXVIII. Radżadharmanuśasana1). (Nauka
0 królewskości). Yubhisztira, góy się óowieóział, że 
Karna był jego b ratem —nie mógł bługo spokoju znaleść
1 płacze naó jego śmiercią. Napróżno Kunti i sam  Su- 
rya objaśniają mu fatalny związek rzeczy, nic go pocie
szyć nie może.

I Aróżuna rozumie, że popełnił grzech bratobój- 
stwa, ale mu Vyasa tłumaczy, że kierowało nim przezna
czenie. Mimo to Yubhisztira, tyle walk stoczywszy bla k ró 
lestwa chce je porzucić na zawsze, i powrócić bo lasu.

Zatrzymują go wszyscy, Bhima, Draupabi, a Nakula
mówi:

— Działanie jest losem lubzi, a króla obowiązkiem 
jest rząbzić. Yubhisztira nie może wyrzec się obo
wiązku.

Sahabeva rzecze: — Abbykacya powinna botyczeć 
zmysłowości, nie zaś włabzy i posiabania. Śmierć i b rah
ma to jąbro bytu.

Arbżuna przypomina praw o konieczności walki. Na
w et bogowie zabijali wrogów. Bez zabijania nikt istnieć 
nie może. W ojna utrzymuje porząbek świata.

Yubhisztira na to : — Praw bę rzeczywistą trubno 
jest obkryć, ale należy być na brobze prawej, a nie ba- 
wać się obłąkać bezbożną byalektyką.

Vyasa opowiaba historye o pobobnych wypabkach: 
walkę szesnastu  królów pierwotnych, starcie bwóch braci: 
Sanki i Lakhity; wojnę bogów z bemonami, trwającą 
32.000 lat. jeżeli Yubhisztira grzechem czuje się obar
czony, to go pokuta wyzwoli, jak Rentibeuę. Manu okre
śla szeroko, że jeben i ten sam czyn raz może być grze
szny, brugi raz przeciwnie grzechem nie jest. Sprawy te 
należy rozważać nie ze stanow iska pustelnika, ale ze s ta 

1) K sięga XII, na jó łu ż sza  w całej MB. ( b l i s k o  40.000) ma c h a rak 
te r  òyòak tyczny , jak i X111 i p raw ie  n ie  zaw iera  w so b ie  elem . ep ick iego . 
U o rto ò o k só w  inóy jsk ich  ogrom nie cen iona, na  w yspie  Jaw ie  uw ażana  za 
o so b n e  ózie ło  i z MB. w yłączona. W ykłaó zaw iły i chao tyczny , a le  ciekaw y 
jako  św iatopog ląó . W iele fragm entów  u łożonych  p rozą .
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now iska raóży. Każóy człowiek stosow nie óo swego po
łożenia w świecie inne ma prawa i innne obowiązki.

jak ie  są obowiązki króla? Oto, czego chciałby się 
òowieòziec Yuóhisztira. Vyasa rzecze:

-— Naukę o królew skości najlepiej zna Bhiszma. 
Do niego iść należy, je s t  on ranny, ale żyć bęózie jeszcze 
56 òni, i oó niego naucz się tej prawby, bo ze śm iercią 
Bhiszmy wieóza r a ó ż a ó h a r m y  zaginie.

Miesiąc przebywali książęta poza miastem, jako n ie
czyści, a po miesiącu wjechali tryumfalnie óo H astina- 
pury na wozie zaprzężonym w woły. Naróó witał u ro 
czyście monarchów, którzy im pokój nieśli, jeben  tylko 
Czarvaka, rakszas w postaci ascety, przyjaciel niegóyś 
Duryoóhany, przeklinał króla w imieniu bram inów ; ale 
za to kłam stwo natychm iastową śm iercią był poka
rany.

Uroczyście oóprawiono koronacyę, a Vuòhisztira 
m ąórze rozóał goóności i urzęóy. Bramini otrzymali bo
gate bary.

Po tych święceniach Yubhisztira wraz z Krszną 
ubał się bo Bhiszmy, który leżał śm iertelnie raniony 
i cieleśnie bezwłabny.

Otoczony wielu braminami, jak Bharabuabża, San- 
bżaya, Veba, Valmiki1) i innym, z rezygnacyą powitał 
Bhiszma zwycięzkiego Panbauę, którem u jego czyny — 
wynik konieczności — przebaczył, a na wibok Krszny 
w ygłosił hymn gorący, pełny czci należnej bogu najwyż
szemu.

Albowiem Krszna to Dara i Narayana, to W isznu 
wcielony, to bóg nieurobzony, który poprzebził wszystkie 
byty we wszechbycie ; to sznur nieskończony, na którym 
zaw ieszone są wszystkie istoty, które są, były i bębą. 
je s t to źróbło życia narobów ; z jego oblicza powstali 
bramini, z ramion kszatrye, z biober — vaisye, z nóg — 
subry. Kto czci Krsznę, ten jest wyzwolony ob pow tór
nych narobzin.

Krszna przewibując, że za 56 bni Bhiszma obejbzie 
bo światów wiekuistych, ukazał mu się w postaci w ła
snej i zarazem  wytłumaczył, w jakim celu tu przybyli.

1) Valmiki — a u to r  Ram ayany.
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Oò wszelkiego cierpienia Bhiszmę wyzwolił i óał mu 
oczy boskie, tak iż m ęórzec wióział trzy światy.

Yuóhisztira prosi Bhiszmę, aby mu wyłożył naukę
0 królewskości. Bhiszma przeóew szystkiem  wykłaba, ja
kie mają być cnoty królewskie. Najwyższą cnotą m onar
chy jest cześć bla braminów i ich obrona ; góyby jaki 
bram in co przewinił, tylko wygnaniem, nigóy śm iercią ka
rany być nie może. Król powinien kochać poòòanych i jak 
swe özieci je uważać. Nie powinien być niewolnikiem 
swoich nam iętności ; powinien kojarzyć w sobie su ro 
w ość z łagobnością. Niechaj nie znosi na swoim bworze 
intrygi. Powinien znać i czcić prawo, powinien być bo- 
brym wojownikiem; bobierać mąbrych borabców, mieć 
bobrych wywiabowców, zarząbców  i posłów. Sam powi
nien bawać na wszystko baczenie, nikomu nie bowie- 
rzać na ślepo, nawet robzonym  braciom i synom.

jak  pow stała włabza królew ska? W epoce Krta- 
yugi lubzie żyli bez monarchy. Panow ał grzech i nam ię
tność; znikały Veba i Dharma. Bogowie wobec tej klę
ski łubów, zwrócili się bo Brahmy. Ów sam  obmyślił
1 założył 100.000 przepisów  rząbu i polityki1).

W isznu po błuższych próbach stw orzył z cząstki 
samego siebie P r i t  hu , pierwszego boskonałego króla; ob 
niego ziemia nazywa się p r i t  hi  v i.

W buszy króla utajony jest W isznu: należy go też 
czcić jak bóstwo. Lubzie bowiem, wraz z bogami, mobląc 
się bo Brahmy, tak mówili:

— Nie chcemy wybierać króla pośrób lubzi. B rahm a 
niechaj sam króla stworzy, którego moglibyśmy czcić, 
a któryby nas bronił ob wrogów.

Do jakiejkolwiek kasty należą lubzie, powinni czcić 
króla. Chociaż kasta brahminów jest wyższą ob rycer
skiej i chociaż bramini są  ob króla niezależni, owszem 
na jego losy wpływają: to jebnak i bram in cześć winien 
m onarsze. Każba kasta ma obowiązki obm ienne; nie 
należy mieszać kast, ile że z tego pow staje bezłab 
i upabek.

Ponieważ jebnak wszystkie kasty ibą z Brahmy, 
przeto wszystkie są  gobne szacunku. Król powinien w y

*) Tw órcy raô žaô h a rm y : B rh asp a ti, V isalaksza, U san as, Inòra, (IJanu, 
B haraövaöza , G au rasira .
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brać sobie przeòewszystkiem  mądrego p u r o h i t ę  (ka
płana domowego); następnie sform ować ciało doradcze 
( m a n t r i n 1), złożone z 4 braminów, 8 kszatryów, 21 
bogatych vaisyów i 3 sudrów. Nadto powinien mieć do
skonałego poetę, znającego p u r a n y (t. j. legendy o bo
gach i bohaterach). Najwyższe są obowiązki kszatryów , 
a zwłaszcza pierwszego śród nich, radży. Król w różny 
sposób czyniąc dobro, różną też ma zasługę. Działanie 
jest obowiązkiem kró la; pobyt na puszczy, asceza i t. d. 
dobre są dla bramina, ale m onarcha raczej powinien 
pracow ać dla dobra narodu. Monarcha powinien um ożli
wić bram inom  ich istnienie i pracę. W razie buntu po
winni bram ini stać po stronie króla, jeżeli jednak król 
był wrogiem braminów, to powinni go za to ukarać. Kto 
niszczy wrogów kasty kapłańskiej, ten ma wielką za
sługę.

Fortyfikacye, sześć rodzajów twierdz, dostarczenie 
żywności dla załogi. Administracya wiejska: wójt, sołtys 
i t. d. ( g r a m i k a ,  d a ś a p a ,  ś a t a p a 2). Urządzenie ma
łych miast. Przem ysł i handel. Podatki, sposób ich gro
madzenia, m iara ich wysokości, potrzeba oparcia się 
chwilowego na v a i s y a c h (t. j. na klasie przemysłowo- 
handlowej). Nędzarzy, hołyszów, żebraków należy trzy
mać surowo; jeżeli można, wydalić ich z granic państwa; za
możnych ludzi ochraniać. Finanse państwowe są rzeczą 
najwyższej wagi, i mądry król powinien łagodnie a chy
trze wydobywać je z poddanych. Powinien również pa
miętać o tem, aby bramini nie mieli troski o pożywie
nie. Powinien liczyć się z opinią publiczną i uważać na 
swe postępowanie.

Dalej mówi Bhiszma o spraw iedliw ości: król po
winien szanować dharmę; powinien dobrych nagradzać, 
złych karać i słuchać przepisów  zakonu.

O polityce. Kiedy potrzebną jest gotowość wojny, 
a kiedy pokój. ]ak  podbijać kraje obce, w razie wojny 
obronnej i zaczepnej. ]ak  się zachować względem zwy
ciężonych nieprzyjaciół. Opornych łamać, pokornym  prze

^ M a n t r i n  — Dosłownie św iadom y, ek sp e rt, m ądry. S tąd  p o 
chodzi m a n d a r y n .

a) G r a n i k a  w ójt — od g r a m a  s io ło ; d a ś a p a  —od d a ś a  — 10, d z ie 
s ię tn ik ; ś a t a p a  — od ś a t a  — 100, se tn ik .
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baczać. Niszczenie wrogów jest zasługą rycerza i króla. 
Nie śm ierć w łóżku, ale śmierć na polu bitwy przynosi 
mu chwałę. W ojownik bostaje się bo nieba Inbry. Na- 
grobą bohatera  jest żywot w świecie wiekuistym. Inbra 
był wielkim wojownikiem.

W ojownik nie powinien być okrutny: rannych nie
chaj nie zabija, błagającym łaski niechaj życie baruje.

Porów nanie bitwy z ofiarą, porów nanie z rzeką.
O zbrojeniu armii. O naczelnictwie. O organizacyi 

wojska, O urząbzeniu wyprawy wojennej. Forteca. Obóz. 
Furaż. Pola bitwy, obpowiabające różnym robzajom wojska. 
O ustosunkow aniu sił wojennych. O usunięciu tchórzli
wych. O przem owach przeb bitwą. O rozm aitych robza- 
jach broni; jakie plemiona celują w różnej broni. O zna
kach niebieskich złych i bobrych przeb bitwą. Szczęście 
wojenne jest niepewne : wielkie wojsko nieraz uchobzi 
przeb małem ; byplomacya nieraz pomaga zwycięztwu ; 
sprzym ierzeńców wroga zmienić w swego sojusznika, 
rzecz jest mąbra.

W stosunku bo nieprzyjaciela należy być cierpli
wym, nie rzucać się lekkomyślnie, lecz w momencie ob- 
powiebnim zabać mu raz śmiertelny. Potężny nie powinien 
nigby ufać zwyciężonym. Król powinien mieć wszębzie 
szpiegów i tajnych agentów. ]ak  rozpoznać szpiegów nie
przyjaciela.

Następuje tu kilka opowieści (król Purika, Vasu- 
homa, powieść o psie, o szakalu, o tygrysie). Na zakoń
czenie powtarza jeszcze rzecz o polityce: kieby m ożna 
używać gwałtu i zbraby; w okolicznościach nabzwyczaj- 
nych król może pominąć b h a r m  a pospolite i użyć śrob- 
ków nabzwyczajnych i wyjątkowych : _ albowiem najwyż
szym obowiązkiem króla jest utrwalić swą włabzę, a to 
bla bobra i ochrony pobbanych. W pierwszym rzębzie 
powinna stać pamięć o bobrych finansach.

LXXXIX. Apadharma (O przeciwieństwach praw
nych). W księbze tej na przemiany mówi już to Bhisz- 
ma, już opowiabacz MB., Vaisampayana, już wreszcie 
ten, który opowiabanie Vaisampayany powtarza, Sauti.

Więcej tu znajbujemy przypowieści, niż twierbzeń. 
Rozważanie główne — to kazuistyka prawna. W jakich 
okolicznościach wolno i należy prawo naruszać. Autor
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ostrzega przeò sofisteryą, lecz sam  gra syllogizmami 
i przykładam i w sposób dowolny.

Siła idzie przed prawem, albowiem prawo jest siłą, 
ale gdy silny siłę utraci, wszystkie siły i w szystkie prawa 
zw rócą się przeciw niemu. Kszatrya dąży do posiadania 
i mocy, albowiem moc jest źródłem  prawa. Należy jednak 
stosow ać się do okoliczności : król, znajdujący się w opre- 
syi, powinien łączyć się z przyjacielem czy wrogiem, jak 
wypadnie.

M ysz i kot. Mysz i kot mieszkali na jednym ba
nanie. Pewien Czandaia zastaw iał na nie sieci, i kot dał 
się w nie ująć. Mysz wówczas sam a jedna zjadała sobie 
łakocie w pobliżu kota. Ale naraz zobaczyła sowę i ich- 
neum ona, które gotowe były na nią się rzucić. W ówczas 
mysz pobiegła do kota i wyprosiła sobie, że ją w sw o
jej sieci umieścił i ukryła się pod nim. Sowa i ichneu
m on odeszli, nie widząc myszy. Poczem mysz przegryzła 
więzy i wraz z kotem  uciekła. Czandaia, widząc znisz
czoną sieć, również odszedł. Poczem kot szuka myszy, 
by na nowo z nią zamieszkać. Mysz ukryła się w norce 
niedaleko: odpowiada kotowi, że m ieszkanie w spólne 
miało racyę póty, póki był wspólny cel i niebezpieczeń
stwo.

O ptaku Pudżani. Ptak codzień przynosił z nad morza 
dwa owoce: jeden dla swego pisklęcia, drugi dla młodego 
królewicza Kampilyi, w którego ogrodzie m ieszkał. Królewicz 
pew nego razu bawił się łukiem  i zabił pisklę. Gdy Pu
dżani wrócił, z gniewu oczy wykłuł m łodem u księciu. P o
czem chciał odejść. Brahm adatta (ojciec chłopca) mówi, 
że ptak może zostać : krzywdy są wyrównane. B rahm a
datta tłumaczy, że przyczyną działań nie są ludzie, lecz 
Kala (bóg czasu, okazyi).

Psie mięso. Visvamitra w czasie wielkiego głodu 
zaszedł raz do chaty Czandali, i gdy w szystko śpi, chciał 
zjeść kawał gotowanego psiego mięsa. Czandaia rzecz 
zauważył i w trwodze, że święty może zgrzeszyć i zaka
zaną jeść potraw ę, słowem  odpowiedniem go zatrzymuje. 
Ale Visvamitra psie mięso zabrał i zaniósł je swym lu
dziom; a gdy z psa uczynił ofiarę bogom, w tej samej 
chwili deszcz upadł i głód z nędzą zniknęły z kraju,
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tak, że Visvamitra już mógł nie jeść psiego mięsa. (De- 
cyzya popełnienia rzeczy zakazanej świat ocaliła).

Myśliwiec i gołąb. Pewien ptasznik, zaskoczony zo
sta ł w lesie ulewą. Pomimo to ujął jeszcze gołąbkę, 
k tó rą  w icher strącił z örzew a na ziemię i bo klatki ją 
schow ał. Góy przem inęła burza, noc zapaóła i ptasznik 
schronił się pob brzewo, na którego w ierzchołku prze
bywał samczyk gołąbki. Gołąb żali się na los, co go ko
chanki pozbawił. Ale gołąbka z klatki woła nań, aby 
szanow ał ptasznika, który jest ich gościem. G ołąb czyni 
to i w ogień skacze, aby nasycić głób gościa. Zbumie- 
nie myśliwca, który obtąb sta ł się ascetą. G ołąbka żaląc 
się straty małżonka, również w ogień się rzuca. Za niemi 
czyni to sam o ptasznik. W szystko troje bo nieba ibą. 
B łogosławiony, kto słucha tej opowieści.

Dżanamedżaya, syn Parikszita, mimowoli zabił b ra 
mina. Żalem okrutnym  przejęty, zw raca się bo Saunaki, 
by mu w skazał pokutę za ten grzech. Ten mu baje rabę, 
jakie ma czynić um artwienia i pielgrzymki, aby się z tej 
zbrobni oczyścić.

Sęp i szakal. Pewnemu braminowi um arł jebyny 
syn. Nab jego trupem  płakała robzina. Sęp na ten wi- 
bou brw ił z ich głupoty, bo na śmierć niema raby. P rze
stali więc płakać. Szakal zarzucał im brak serca, że tak obo
jętnie rzecz traktują. Sokół prowabzi spór ze sępem , przy- 
czem jebnak oboje mieli na oku swoje w łasne sam olub
ne cele. W końcu przybył Sam kara (Siwa) i umarłegojożywił.

Drzewo Salmali. Na górach Himalajskich rosło 
wielkie brzewo salmali. N araba sławi to brzewo, mówiąc, 
że pewnie Vayu (wiatr) jest mu przyjacielem, że go bo- 
tąb nie ruszył. Drzewo rzecze; liczę tylko na swoją moc, 
jestem  mocniejszy ob Vayu. N araba postanow ił teby Vayu 
o tern powiebzieć i pyszne jego słow a bogowi wiatru 
powtórzył. Vayu chciał teby brzewo złamać, ale Salmali 
użył pobstępu : wszystkie liście i gałęzie strącił ze siebie 
a wiatr, wibząc go tak obnażonym, lekceważy go i nie 
tyka. Nie trzeba narażać się na gniew potężniejszych, 
to z jebnej strony, a z brugiej — m ąbrość jest wyższa ob 
mocy.

N auki moralne. Żąbza ( l ob  h a )  jest źróbłem  wszel
kiego grzechu. Niewiebza, nieśw iabom ość ( a b ż ń a n a )
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jest źróółem  żąózy. Asceza, pokuta ( t a p a s )  unicestwia 
żąózę i niewiebzę przeważa. Poznanie prawby jest naj
wyższą cnotą. Poznanie prawby jest baleko lepsze, niż 
tysiąckrotna ofiara aswamebhy. Trzynaście namiętności 
i trzynaście przejawień prawby. Król mąbry i pamiętny 
swego zbawienia powinien wspomagać biebnych bram i
nów, poszukiwaczy prawby: gby brak mu na ofiarę bla 
nich, to niech ob vaisyów bierze śrobki. O tern, że 
wszystko na świecie przemija.

Pochodzenie miecza. Miecz w prowabzony został 
na ziemię, jako obrońca praw a i mściciel bezbożnych, za 
pośrebnictw em  Brahmy. Bogowie słuchali Dharmy, asury 
nie słuchali. Gby raz Brahm a ofiarę czynił, oto pow stał 
straszny twór, który się zamienił w miecz. Złożono go 
w ręce Rubry. Ów przybiera postać olbrzymią i rzeź 
czyni śrób szatanów. Poczem Rubra bał miecz W isznu 
i t. b. Ostatnio przeszebł miecz w ręce ГПапи, ob niego 
bo różnych królów, z ojca na syna, aż bo synów P an b u .— 
Prithu jest wynalazcą łuku.

jeszcze kilka powiastek i maksym znajbujemy w tej 
księbze, po której następuje najważniejsza w tym bziale 
księga o wyzwoleniu.

(W M ahabharacie  w  ogóle, a  zw łaszcza  w k sięd ze  XII — X III m ieści 
s ię  b a rd zo  w iele p ięknych zdań , m aksym , aforyzm ów , czyli w  ogóle tzw . 
w ie rszy  gnom icznych. — Na tern m iejscu  dajem y garść  tych  w ierszy).

POEZYE GNOMICZNE.

1.
Mądrzeć gorliwie zbiera jako żniw iarz kłosy,
Na wszystkich polach świata — wielkich myśli głosy.

2 .

Człek podły zw yk ł dostrzegać cudze winy liczne, 
Choćby tak były drobne jak ziarno gorczyczne.
Lecz swoich własnych grzechów w słowie albo czynie 
Nie widzi, choćby wielkie były, jako dynie.

3.
— »Ten je s t podły!« Czyż bywa kto śmiechu godniejszy 
Niż ten, który tak mówi, sam bądąc podlejszy?
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4.
Kto spokojnie znosi klą tw y  
Złego, jako wąż jązyka.
(Ktokolwiek je s t jego wrogiem):
Ten zw ycięży przeciwnika.

5.
Kto nieustannie siedzi w  ksiąg uczonych szkole,
Ale w rozumie własnym nic mu się nie mieści;
Ten jest, jak  owa łyżka  kąpana w  rosole,
Co nie zna sm aku zupy, woni jej ni treści.

6.

Komu bogi przeznaczą zagładę sromotną,
Temu rozum zm ięszają i do reszty dotną —
Tak iż wszystko m u stroną w idzi się odwrotną.

7.
Kto je s t żądz niewolnikiem; kto zw alczyć niemoże 
Grzesznych rozkoszy zm ysłów  w pokalanej duszy: 
Temu rychło się rozum na szczęty pokruszy,
Jak okręt, gdy nim wstrząsa rozwichrzone morze.

8 .
Mistrzem woźnicą zaiste jes t ten, co żądze zm ysłow e  
Opanował wędzidłem  mądrości, jak konie cugowe.

9.
Choć obojętnem ci wszystko, rzecz jedna przecie jedynie  
W iąże i ludzi i bogów-' prawdę mów zawsze, tak trzeba! 
Jak okręt dopływa do celu po mórz szerokiej równinie. 
Tak ty po szczeblach prawdy — do w yżyn sięgniesz, do

[nieba.
10.

Kto innym i postaci i mocy zazdrości,
Kogo ich ród udręcza, fortuna, znaczenie:
Ten wiecznie w dobrowolne strąca się ciemności —
I  tak cierpi jałowo — ciągle — nieskończenie.

11.
Kogo nędza zrobiła swojem popychadłem,
Ten przyw yk ł się posilać najnędzniejszem jadłem.
P rzy głodzie nawet otrąb wór w zęby nie kole,
Jak to często się zdarza p rzy  bogaczów stole.
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12.
Trudno iście pow strzym ać gadatliwe usta.
Mądrzeć mówi niewiele. Długa mowa — pusta.

13.
Ciało nasze je s t wozem. Rozum  za woźnicą,
Z m ysły zaś są za  konie. Kto potrafi lejce 
Dzierżeć — jedzie bezpieczny w  najtrudniejsze szlaki. 
Tak ty, gdy rozum żą d z twych powściąga rumaki.

14.
To starannie czyń w pierw szym  kwiecie twego wieku, 

Co na starość bądzie ci służyło.
To starannie czyń zawsze, pókiś żyw, człowieku,

Co ci przyda się tam za mogiłą.
15.

Jak śpiewak niechce śpiewać dla głuchych słuchaczy, 
Tak mądrzeć słów dla głupców marnowć nie raczy.

16:
-'Promienisty wóz słońca na jednem kole spoczywa.

Wąże to jego wądzidło, co siedem koni powściąga.
Koła rydwanu w eterach nie mają żadnego oparcia,
A zw aż i to, że  kulawym  jes t Vivasvatów woźnica : 
Jednak codziennie przepływa bóg nieskończoność nie-

[biosów.
Pomnij: nie środki zewnętrzne warunkiem wielkości czło-

[wieka
Jego wartość wewnętrzna określa dzieł jego wyniki.

17.
Kto z  podniosłymi się wiąże,
Ten i zew nętrznie się zmieni:
I ścieki czczą bogi, gdy woda 
Z  Gangesu wypływa strumieni.

18.
Skupuj grunt: spadkobierca chciwy go zabierze;
Ten co w  górę się wspina, padnie w  rumowiska; 
Przyjaciół rychło stracisz, choć kochasz ich szczerze: 
Śmierć, ostateczna meta —  czuwa, zaw sze bliska.

19.
— ъNoc przeszła. Jasna zorza rozświeca niebiosa.
Słońce lśni. Róża wodna czatownie rozkwita!«
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Tak mówi pszczoła, siedząc w kielichu lotosa.
Wtem cały kw iat wraz z  pszczołą słoń swą trąbą chwyta.

20 .
Gdy osieł dźwiga ciężki wór złotego piasku.
Wie, że  ciężar ma wielki; nie zna jego blasku.
Tak po oślemu błądzi ten, co księgi czyta 
Niezliczone, a treść ich zaw sze mu zakryta.

21 .
Kto żyje śród szlachetnych, godność od nich zyska ;  
Kropla rosy w lotosie — jako perła błyska.

22 .

Choćbyś przeszyty  był grotów tysiącem,
Nie zginiesz przed swym  określonym końcem.
Lecz, gdy dzień przyjdzie twych losów wyroku,
Choćby od lichej trawki legniesz w mroku.

23.
Grotem zadana, zagoi się rana.
Odrosną bory, ścięte przez topory.

Ale złośliwe słówko - -  niby jad  — kaleczy.
Rany, zadanej słowem, nic ci nie uleczy.

24.
Zła kobieta, druh fałszywy,
Sługa sprzeczny, gadatliwy,
Dom, gdzie w ęży jes t siedlisko:
W szystko to jest śmierci blisko.

25.
Nienawiści nieczuj do nikogo,
Nie oczekuj swych działań wyniku,
Nie pożądaj niczego na ziemi:
Te trzy prawdy miej w  sercu, pątniku.

26.
Żadnych śladów nie zostawi 
Ryba w  wodzie, sokół w locie.
I podobnież utajony
Trwa niewinny w swojej cnocie.

27.
Chciwy ma zaw sze mało, choć wciąż m noży grosze. 
Z a ś równowaga ducha daje nam rozkosze
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N ajw yższe.— To też mądrzeć w  każdym  ją wypadku  
Uważa za skarb w iąkszy od chciwych dostatku.

28.
»Го zrobiłem. — »To zrobią. — »To zacząte skończą.
W  tern śród trosk, nieczekany schodzisz, śmierci gończe!

29.
Razem  z  złota rozrostem  
Miłość złota w nas rośnie,
Jak bykowi co rośnie 
Rosną rogi o wiośnie.

30.
Nigdy mądrzeć sią nie gniewa,
Ani trw oży sią, ni nudzi,
Nienawiścią nie zapłonie,
N i radością sią nie łudzi.
Choć fortuny cios weń wali,

1 Mędrzec nigdy sią nie żali.
IV cnocie zaw sze nieprzełomny,
Żyje wedle praw natury;
N iew zruszony, jako szczyty  
Himalaju świętej góry.

31.
....Czas — jest to źródło powszechne 

R zeczy tych, co istnieją i co nie istnieją na świecie; 
Źródło nieszczęścia i szczęścia, źródło początku i końca. 
Czas wytwarza stworzenia, czas też unosi stworzenia. 
Czas pożera stworzenia, czas na spoczynek je składa. 
Czas więc je czyni dobremi albo też złem i na świecie. 
Czas łączy w szystkie istoty, czas je rozpędza na nowo. 
Czas, kiedy śpimy, trwa czujnie. Więc trudno prze-

[stąpić moc czasu. 
Czas przenika zarówno w szystkie istoty i zjawy,
A n ik t zaiste czasowi na ziem i sią oprzeć nie zdoła.
Że twory minione i przyszłe, jak owe co teraz istnieją — 
W  naszym  rozumie jedynie  — wytworem nam zdają

[sią czasu:
Przeto rozum niech nas nie opuszczał...
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3 2 .
B ez zasiewu nic nie wzrośnie,
Niema zboża bez nasienia:
Ten, co zasiał ryż o wiośnie,
Żniw  doczeka się i mienia.

33.
Co myśli, to wygłasza zazw yczaj m ąż prawy  —

/  czynem stwierdza zamiary.
Nieprawy chytrém słowem zataja sw e sprawy,

Św iat okłamując bez wiary.

34.
Noc po dniu następuje, dzień po nocy świta,
Radość idzie po smutku, żal z  śmiechu wykwita.

35.
Prawy człowiek śród ludzi idzie na wyżyny,
Jak łódź, co lekko płynie po najw yższej fali.
Nieprawy, obarczony występnemi czyny  —
Jest jak miecz, co strącony w toń — na dno się wali.

36.
Jak dwa kawały drzewa na powierzchni morza 
Przypadkiem się stykają i w sprzeczne rozdroża 
Znów  płyną od przeciwnych tknięte fal powodzi:
Tak człowiek się z  człowiekiem schodzi i rozchodzi.

37.
Niesłusznie język  językiem  się zowie,
Jeśli w szlachetnem nie jaśnieje słowie.
Jest to ukryta w  gębie mięsa sztuka  
Z  trwogi, by nie wpaść w  głodne gardło kruka..

38.
Ten, co w  dół zaw sze patrzy  — bywa pełny pychy.
Kto na niebo spogląda — ten się czuje lichy.

39.
Kochamy, co nam miłe, choć nam klęsk udziela,
Czcimy ogień, choć dom nasz czasem w pył spopiela.
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4 0 .
Burza nie dotknie błahej trzciny,
Co wciąż się chwieje śród równiny:
Jeno w  wysoki dąb uderza.
Mocarz tylko w  mocarza swoją moc wymierza.

XC. ( T ł o k s z a d h a r m a .  ( N a u k a  o w y z w o l e n i u )  
Pociechą w nieszczęściu jest myśl o nierealności życia. 
Nam iętności i óążenie bo spraw  światowych — oto co 
prowabzi nas óo rozpaczy. Człowiek powinien óążyć óo 
wyzwolenia oó potęgi przeznaczeń. W yrzeczenie się po
zornych rozkoszy światowych, przysięga ubóstwa — to 
broga bo wyzwolenia.

Żąóze nasze w istocie nigóy nie mogą być zaspo
kojone, ale jeżeli je zóeptać —  to staniemy ponaó ich 
treścią, zyskujemy spokój bucha.

Los jest to nic innego jak sum m a naszych czynów 
w egzystencyach poprzebnich; los ( k a r m a )  jest nieunik
niony, ale możemy go zwalczyć —  i ob nowych obro- 
bzeń się wyzwolić, jeżeli brogą ascezy nasze czyny mi
nionych bytów obkupimy.

Kosmogonia. Bhrgu i Bharabvabża rozmawiali o stw o
rzeniu świata. Pierwsze fazy stw orzenia były: A vyakta(n ie- 
o k r e ś l o n o ś ć ) ,  M anasa ( b u c h ) ,  Mahat (m o c), Aham- 
kara ( j a ź ń ) ,  Akasa (e te r ) .  Svayambhu ( S a m o b y t )  
stw orzył lotos, w nim narobził się Brahm a1), który jest 
Ahamkarą (jaźnią). Świat jest ciałem : on jest Wisznu. Zie
mia jest lotosem, a Brahm a jest pierwszym Prabżapati—p a n 
s t w o r z e n i a .  Pięć żywiołów. Pięć zmysłów. Kasty. Pano
wanie nab sobą, zrzeczenie się, broga bo zjebnoczenia 
z brahm ą. Cierpienie i rabość. Rabość jest atrybutem  
buszy. Trzy g u n  y t. j. spraw y życia, siły kierownicze, 
pierwiastki kosm iczno-społeczne: s a t t v a  (bobroć), ra - 
b ż a s  (bziałanie), t a m a s  (ciemność) czyli bobatniość, 
ujem ność, obojętność czyli tworzenie, trwanie, unicest
wienie ( B r a h m a ,  W i s z n u ,  S i w a ) .  Dalej mówi Bhi- 
szm a2) o moblitwie (zaklęciach), jej potębze i wpływie

*) B rahm a òa  s ię  w yłożyć m niej w ięcej : ew olucya.
2) W łaściw ie B hiszm a po w ta rza  tu  rozm ow y sław nych m ęórców

i św iętych.
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na świat otaczający. Pewien bram in w gorących moòli- 
twach pogrążony, pragnął albo fizycznem swojem ciałem 
óostać się 5o nieba albo wcale nie chciał nieba i tak 
bogów zaklął, że woli jego wysłuchali.

Toż sam ość bucha i ciała, pobług m ateryalistów  
(tj. bubbystów) i ich przeciwieństwo (pobług braminów). 
Atman ( b uc h ) ,  jest wytworem avibyi ( n i e  w i e  b z y )  
i znika w nirwanie. Atman rozwija się w nieskończo
ność i jest w szystkiem : ibentyczny z brahm ą (nieosobi- 
stym). Atman jest to zarazem  jaźń (busza inbywibual- 
na) ale bziała nie sam, jeno za pośrebnictw em  potęgi 
k a l a  (c z a s ) .

Rozmowa Vyasy ze  swym synem Śuką. O wie
kuistym  kołow rocie stw orzenia i zniszczenia światów 
o powstawaniu, trwaniu i znikaniu stw orzeń. Jak się 
bzieli czas (kala); y u g i  czyli tysiącolecia; cztery wieki: 
Krta-yuga, Treta-yuga, Dvapara-yuga i Kali-yuga t. j. nasz 
ok res1). W okresie pierwszym najwyższą potęgą lubzką 
w stosunku bo bogów ,(tj. tajemnicy bytu) była asceza, 
w  brugim wiebza, w trzecim ofiara, w czwartym rozba- 
wanie barów (szczobrobliwość). Znów Vyasa mówi 
o stworzeniu, o elementach, o w ębrów ce busz, o obku- 
pieniu, obowiązkach, nagrobach pośmiertnych.

Dotąb mówiło się ogólnie o różnych brogach bo 
wyzwolenia. Teraz Bhiszma (raczej Vyasa) mówi o bwóch 
system ach filozoficznych: S a n k h y a  i V o g a 2). Każba 
z tych nauk przebstaw ia głęboką wartość, o ile prow abzi 
bo poznania Brahmy. Należy, stosow nie bo okoliczności, 
czerpać już to ze Sankhyi, już z Yogi.

Brahm ę bostrzega się nie zmysłami, lecz buchem. 
Mębrzec nie czyni różnicy miębzy uczonym braminem 
a czanbalą, nie należącym bo żabnej kasty.

x) K a l i - y u g a  znaczy ty leż  co w i e k  ż e l a z n y .  Ż elazo  po  san sk ry ck u  
a y a s - a m  (łac. a  e s ,  a e r e s ,  germ , e i s e n  i r o n ;  naò to  zaś  zow ie s ię  że- 
lażo  k a l - a y a s - a m  to  je st »czarne żelażo«, skąó  litew sk ie  g e l - ê z - i s
i s ło w iań sk ie  ż e l - a  z - o .  In n a  je szcze  nazw a żelaza  s a b - a y a s - a m  (óo- 
Ъге że lażo ) o d n a jò u je  s ię  w  greckiem  s i ô - ê r - o s ;  (as, a e s  =  êr).

2) S a n k h y a  (rozw ażan ie , ro z ró żn ian ie ) i Y o g a  (p o g łęb ian ie ,w ią 
zan ie) s ą  to Dwa system y, p o zo rn ie  sp rz ec z n e , w  is to c ie  p o k rew ne. O ba są  
pesym istyczne  i u czą  w yzw olenia  oD c ie rp ień , za  pom ocą  ob erw an ia  s ię  
oD żąb z , in te re só w , D ziałania; uczą  ró żn y ch  ćw iczeń p sych icznych . Obie 
u czą  z jeD noczenia z is to tą  p ie rw o tn ą . S ankhya  n ie  uzn a je  boga (B rahm y), 
ty lko  byt (brahm ę); Yoga w ierzy  w  bóstw o  o so b is te . S ankhya prow aD zi Do 
po łączen ia  z b rahm ą. ШВ. (tj. bram in i) z jebnoczy li S ankhyę z Yogą. — 
Tw órcą Sankhy i był K apila, Yogi—PatanD żali,
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Mahan-atma, òusza powszechna obejmuje wszystko.. 
W niej są  wszystkie busze, ona we wszystkich : kto to 
zrozumiał, rozum ie Brahmę. O drębność (busz osobistych) 
istnieje tylko w naszej ślepocie i niewiabom ości. Droga 
prawby jest brogą jebyną; pokój bucha mieści się 
w Wisznu.

Rozmowa Dżanaki z  Yadżnaualkyą. Życie przy
szłe jest nieskończonością. Tylko żąbza i ciemnota po
wodują coraz nowe urodzenia. Ale cnota i wiedza p ro 
wadzą nas bo duszy wszechświata. Wchodzimy bo niej, 
tak się rozpływając, jak się rozpływa rzeka, wpadająca
bo oceanu. Należy przem óc samego siebie i za błąd
uważać skargi na ÌÒsTm~Tyìrr~świecie," gdzie wszystko 
ješT  zmieññe і рггіїщіщсеГЧттЬга~от~твШ їїМ е z Balim 

■poučžiFgo, jak się w nieszczęściu zachować z godnością; 
Z Namuczim mówił Indra : rozważanie nieuchronnej po
tęgi przeznaczenia jest nam pociechą w nieszczęściu. 
Znów mówił z Balim: w boleści konieczną jest moc du
cha i wytrwanie. Cnota przeważy w szystko: Śri, mał
żonka Indry — była niegdyś u Demonów, ale dla cnoty 
przeszła do krainy bogów.

Akszara, nieokreślony prapierw iastek bytu, jest 
przedm iotem  kontem placyi braminów, je s t to żywioł 
nigdy nie znikomy, ani męzki, ani żeński, ani bezpłciowy, 
który nie jest ani bytem ani niebytem, ani połączeniem 
bytu z niebytem. Na istocie A k s z а г у zawisło stw orze
nie ; na niem, na tym kłamliwym ułudnym obrazie zawisł 
duch człowieka, zaćmiony niewiedzą i żądzą. Dopiero, 
kiedy człowiek grzechu się wyrzeka — widzi siebie 
w atmie — a przez atmę, w Brahmie. Brahm a jest istotą 
tążsam ą, co Wisznu. W isznu jest dawcą wyzwolenia.

W isznu. Z jego nozdrzy pow stał Brahm a, z jego 
ust bramini. N ieurodzony — zjawiał się on na św ię
cie —  jako a v a t a r  (wcielenie) zbawienia. W isznu jest 
Avyakta (nieokreśloność), Akszara (niewidzialność), Am- 
rita (ambrozya). Na końcu naszej yugi (100.000 lat) 
stworzy on nową W ebę. Objawia się temu, który ma 
duszę od żądz wyzwoloną i serce doskonale spokojne. 
Działanie więzi, wiedza wyzwala; działanie nas pogrąża 
w egzystencyi, wiedza nas unosi ponad istnienie. Go
spodarz domu jest człowiekiem zacnego trudu, ale pu
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stelnik, m ieszkaniec lasów ma znaczenie wyższe, a mę- 
órzec, który żyje z jałmużny, jest świętym. Żyje on bu
ckem ; w grubem m ateryalnem  ciele, stw arza on subtelne 
ciało nabmateryalne.

Pochodzenie Mrtyu (tj. śmierci). Król Akampana 
utracił jebynego syna, Hari, w bitwie. N araba poucza 
rozpaczającego ojca, że Brahm a przy stw orzeniu świata, 
postanowił razem jego unicestwienie. W ówczas z jego 
ciała wyniknęły olbrzymie płomienie, k tóre cały byt miały 
w ogniu pochłonąć. Zjawił się przeb Brahm ą Siwa, pro
sząc go o spełnienie życzenia: aby świat nie zginął na
tychmiast, jebnorazow o i ostatecznie, lecz aby jego za
nik obłożony był na przyszłość i rozwijał się stopniowo. 
Rozważywszy Brahm a zgobził się na myśl Siwy i na- 
nowo zreabsorbow ał płomienie, a z por jego ciała w ystą
piła postać kobieca Mrtyu, która miała każbej istocie 
w pewnym momencie śm ierć zabawać. Mrtyu płacze nab 
swym losem, a Brahm a zbiera jej łzy w swej błoni. 
(Tlrtyu prosi Brahmę, aby ją wyzwolił ob tego zabania, 
a gby ów obmawia, nieszczęsna, nie przystawszy na ten 
wyrok, opuszcza niebiosa Brahmy i przez bługie tysiąco- 
lecia uprawia pokutę. Brahm a znów się ukazuje, Mrtyu 
zaś prośbę swoją powtarza. Ale bóg nie może słow a 
swojego cofnąć i zmienić. N atom iast bał jej liczne cho
roby, k tóre z jej łez pow stały i żąbze, jako ich pom o
cnice i zapewnia ją, że ona sam a grzechu nie bębzie 
miała.

Tuladhara i Dżadżali. Dharma polega na tern, aby 
innym nie czynić tego, czego sam znieść nie możesz, ale 
czynić innym to, co chcesz aby tobie czyniono. Zbaniem 
Yubhisztiry D harm a nie może być jebnakową zaw sze i wszę- 
bzie i zmienia się ona stosow nie bo epoki (y u g i), miejsca 
i stanu człowieka (kasty), jebnakże (mówi Bhiszm a) jest 
pew na treść zasabnicza, k tóra się wszębzie powtarza.

Dżabżali niegbyś uprawiał wielką ascezę: znieru
chomiał zupełnie. Para ptasząt zagnieźbziła się w jego 
włosach, zniosła jaja, wysiabła pisklęta i wychowała je, 
w reszcie gniazbo opuściła, a Dżabżali się nie poruszył. 
W ówczas sąbzi asceta, że zbobył wysoką b h a r m ę  
i gromko to wykrzyknął. Ale głos nieznany go ostrzega, 
by się nie chełpił i k aże  mu szukać Tulabhary, kupca
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z Benaresu, który óaleko wyższą upraw iał ascezę. Tu- 
labhara mówi, że nie każóa asceza jest ascezą istotną; 
poóobnież ofiary: są ofiary rzeczywiste i kapłańskie 
oszustwo. Główną zasaóą jest w ofiarach a h i m s a  (bez- 
krw aw ość); nie zabijać żabnej istoty na ziemi.

Król Viczakhyu na wióok byka poświęconego 
w czasie ofiary ułożył w iersz potępiający zabójstwo. — 
Czikari, miał na rozkaz ojca zabić w łasną matkę, ale 
bopóty błagał, aż go wyzwolono oó tego czynu.

Niewiara jest największym grzechem. W iara (szrab- 
bha) wyzwala i oczyszcza ob grzechu, a wierzący tak 
strąca  ze siebie winę, jak wąż sta rą  skórę.

Gokapilya. Pewien król pobług przepisów  Weby 
na ofiarę skłabał krowę. Kapila1), m ębrzec na ten wibok 
brwi z ofiary. Inny z riszich pyta go, jak on może brwić 
z Weby, która jest objawieniem Brahmy. Na co Kapila: 
nie brwi on z Weby, ale wibzi w niej sprzeczność. W eba 
przepisuje bziałanie i ascezę (tj. niebziałanie). jeżeli 
asceza jest celem najwyższym, to po cóż zajmować się 
gospobarstw em ?

O bpowiebź: stan  gospobarski jest pobstaw ą spo 
łeczności i W eba rozkazuje spełnianie obowiązków. 
Ofiara jest jebną z form połączenia z bogiem.

Kapila rzecze: W eba może być nieomylna, ale przy 
myśleniu o tern ofiara jest bezowocna. Pewien bramin 
czynił wielką pokutę, aby zbobyć złoto. Bóg mu poka
zał wielkie cierpienia tych, którzy gorączką złota p ło 
nęli. Bogactwo i potęga są źróbłem  cierpienia.

Obowiązek. Tylko ten jest rzeczywiście szczęśliwy, 
kto spełnia obowiązek, jaki mu przypabł w ubziale. Ka- 
żba kasta ma inny obow iązek: bram ina przeznaczeniem  
jest panow anie nab sobą, kszatryi męstwo, vaisyi poszu
kiwanie zysku, subry praca materyalna. Należy zrozu
mieć bobrze swój stosunek bo bogów, robziny i obcych 
i obpowiebnio się zachowywać wobec złych i wobec 
bobrych.

Świabomość jest matką cnoty; poznanie prawby 
najwyższem bobrem . Kto poznał prawbę, zbobył nie
śm iertelność, śm ierć zaś jest wynikiem błębu i ciemnoty. 
Obowiązek jest życiową ziem ską formą świabomości.

ł) Test to  zóaje  s ię  ten  sam  K apila, k tó ry  stw o rzy ł system  Sankhya.
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Hamsagita. (Pieśń o łabędziu). Brahm a w po
staci łabędzia nauczał pewnego ascetę istoty życia, p ro 
wadzącej do wyzwolenia. Należy czcić bliźniego słowem 
i czynem w pokoju i łagodności ; nie gniewać się na 
gniewnych, nie obrażać się na tych co obrazili. Próżną 
jest ofiara, pokuta, jałmużna, jeżeli wraz z nią myśl trwa, 
zam roczona złem uczuciem: jest to ciężar, który ci nie 
pozwoli osiągnąć niebios.

Yoga i Sankhya  dwie nauki, pozornie sprzeczne, 
w istocie zgodne ze sobą; obie prow adzą do m o k s z y  
tj. do wyzwolenia. Zapom ocą Yogi m ożna przeniknąć we 
wszystkie istoty ziem skie i boskie. Sankhya prow adzi do 
zrozum ienia wszystkich tworów bytu oraz ich stosunków . 
Dusze oczyszczone dostają się na słońce. Byt sam przez 
się jest nierealny; nie m asz ani życia ani śmierci. Z ro
zumieniem Yogi i Sankhyi jest znalezieniem drogi do spo
koju. Sam bóg słońca Surya odkrył po długiej ascezie 
m ędrcowi Yadżnaualkyi sens utajony Wedy, która wy
zwala od ponownych odrodzeń i nawet sudrom  jest do
stępna, bo wszystkie kasty pochodzą z Brahmy.

Moksza nie przeczy bynajmniej Wedzie, tylko na
leży tę ostatnią rozum ieć w symbolach i allegoryach. 
Nauka m o k s z y  dostępna jest tylko wybrańcom.

Elem entem  m o k s z y  jest ty  a g a  (rezygnacya). Kto 
zrozum iał związek rzeczy na tym świecie, ten już ani 
jednej łzy więcej nie wyleje.

Dalej mowa jest o stosunku a t m y  i b r a h m y ,  że 
stanow iska kultu Siwy.

N a r a y a n i y a ,  (Księga o W isznu czyli Narayanie). 
W Krtayudze narodził się Narayana, jako syn Dharmy 
w czterech postaciach: Nara, Narayana, H ari i Krszna. 
N arada by ujrzeć najpierwotniejszą postać W isznu jedzie 
na Śvetadvipę ( B i a ł ą  w y s p ę ) ,  krainę na końcu św ia
tów, gdzie żyją ludzie półnieśm iertelni, barwy księżyco
wej, nie posiadający żadnych organów zmysłowych, nie 
przyjmujący pokarm u. Tam ujrzał on W isznu-Vasudevę, 
p r a k r t i  (pierwotwór) ducha i natury, rdzeń i esencyę 
wszelkiej wiary. Brahm a jest tylko jego cząstką; jego 
wytworem, co mu ofiary składa.

Z czoła Narayany pow stał Rudra (Siwa) bóg śmierci. 
W szyscy bogowie z niego wychodzą, w nim bytują, do
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niego powracają. W isznu jest źróółem  nieustającem  sw o
ich własnych wcieleń (a v a t a r ó w): brahm a jest tylko 
jego pom ocnikiem 1).

Za N arabą poszli na Śvetaóvipę bramini Eka, Ovi
ta, Trita, ale nie mogli ujrzeć Narayany, który jest Р и 
ги s z o t t a  m a2). Oślepieni byli jego blaskiem ; tylko ten, 
co ob luózkich żąbz wyzwolony, Narayanę obaczy i nie 
okiem cielesnem, lecz w buchu (m a n a s a) za pomocą 
moblitwy. A b h a k t a  (bezbożnik) nigby go nie zobaczy3).

Brahm a jest stworzycielem świata, ale sam jest 
stworzony przez Anirubhę t. j. Ahamkarę (osobow ość), 
który jest wnukiem Krszny-W isznu. Anirubbha jest wcie
leniem Kamy (tj. woli bytu, żąbzy, bążenia), pierw iastku 
kosmogonicznego nazwanego już w Webzie.

Brahm a skłaba ofiary N arayanie; Narayana to na- 
bał mu urząb, wielkiego Ojca ( P i t  a m ah  a). Tu również 
niemniej powikłane bzieje narobzenia innych bogów: 
Agni i Soma (księżyc) narobzili się z oczu Puruszy (naj
pierwotniejszej postaci W isznu); z Somy narobzili się 
bramini, z Agni kszatrye1). Bramini są niewątpliwie ob 
kszatryów  wyżsi i wogóle najwyższi w plemieniu lubz- 
kiem.

Potęga bram inów ogarnia wszechświat. Naprzykłab 
Rubra chciał niegbyś ożenić się z córką Himalayi. Ale 
i wielki bram in Brghu również jej pożąbał. Gby mu Hi
malaya córki obmówił, bram in go przeklął, aby żabnej 
perły  w sobie nie zaw ierał: jakoż tak się stało. Kszta- 
tra  miał za żonę Prthiwi (ziemię) z łaski braminów.

J) Pon iew aż  MB. zaw iera  ró żn e  system y re lig ijne , m ożna tu  w iózieć 
ro zm aite  sp o ry  sek c ia rsk ie . W  öanym  uryw ku w ióoczną  je s t chęć p o n iżen ia  
B rahm y k osztem  W isznu  czyli N arayany. W k s ięd ze  XIII po d n iesio n y  jako 
bóg najw yższy  Siw a. J e s t to  n iew ątp liw ie  m onoteizm , k tó ry  jednak  n ie 
m oże pozbyć  s ię  legend  o s ta ry ch  bogach .

2) P u r u s z o t t a m a  je s t to  s u p e r l a t i v u s  od p u r u s z a .  
W yraz ten  P u r u s z a  w  m ow ie p o sp o lite j znaczy po  p ro s tu  c z ł o w i e k ;  
w mowie poe tyck iej o zn acz a  d u szę  o so b is tą , k tó ra  po  śm ierci op u szcza  
ciało  człow ieka; w  m ow ie filozoficznej je s t to  p ie rw iastek  m ęzki, p op rzedający  
w sze lk i byt [m oże an tro p o m o rficzn a  form a p ie rw o is tn ie n ia?  Adam Kadm on 
k abalistów .] W tern zn aczen iu  W isznu  je s t n a jb a rd z ie j p u r  u s z ą. m o że  
te ż  p o p ro s tu  w  tym  w yraz ie  ukryli h indow ie m yśl, że  człow iek je s t tw órcą  
boga.

3) U w aga. Cały ten  u s tęp  n ie  należy  do  nauk  Bhiszm y. O pow iada go 
S au ti, re c y ta to r główny (Tlaha Bh.

4) Agni je s t iden tyczny  z K sza trą , Som a z B rahm ą ; Som a je st to  
księżyc , a le  rów n ież  św ięty  tru n ek  ofiarny .
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Tysiąc imion Wisznu: tu następuje tysiąc imion boga 
W isznu; kto je zna wszystkie i bez zająknienia wypowie, 
nie opuściwszy żacmego, może liczyć na łaskę  boga.

W isznu i Siwa (Rubra). W czasie ofiary Dakszy 
Siwa, urażony, że go na tę uroczystość nie wezwano 
i że zapom niano mu w łaściwą część ubzielić, wielce się 
był rozgniewał. Rozpoczął teòy groźną walkę z innemi 
bogami, aż cała ziemia była oó nich poruszona. Ofiar 
zaniechano. Najoporniej stawił się Siwie W isznu i może 
świat cały by runął w nicestwo, góyby nie Brahma, 
który zwaśnionych bogów doprow aóził bo zgoby.

Bogowie wówczas się pogobzili i zrozumieli swoją 
ibentyczność. R ubra rzecze: Kto zna ciebie, zna mnie; 
kto ibzie za tobą ibzie za m ną; ja jestem  ty, ty jesteś 
ja; niem asz miębzy nami różnicy1).

Santi opowiada. Naraba wyruszył bo pustelni Ba- 
bari, gbzie obpraw iał pokutę N ara-Narayana. Tu zrozu
miał on, że W isznu-Bhagavat (Narayana) jest to naj
wyższe i jebyne p r i n c i p i u m  bytu, jest jebynym bo
giem. W iara taka zowie się a ik  a n t  i va lub e k a n t a  
(ob e k a  jeben, w iara w jebność). W isznu jest to atm an 
uniwersalny.

Vyasa, au tor M ahâ-Bhâraty jest jebnem z wcieleń 
Wisznu.

Sauti opowiada. Na początku rzeczy brahm a błą- 
bziło w ciemności i przyjęło postać p u  r u s z y ,  imieniem 
Anirubbha (ob. wyż.). Ten na wobzie spoczywa i rozm y
śla o stworzeniu. Tak z Anirubbhy w lotosie zwanym 
a h a m k a r a ,  pow staje Brahm a o czterech obliczach, 
który tworzy cztery Weby.

Tymczasem W isznu śpi. Korzystając z tego snu 
bwa złośliwe asury, Mabhu i Kaitabha, krabną Brahmie 
W ebę. Brahm a przerażony, ze łzami w oczach błaga po
mocy : bez ksiąg Weby nie może tworzyć. Obubził Wi
sznu należytą moblitwą pochwalną i bóg w postaci gło
wy końskiej zwalczył asurów  i Weby im obebrał. Nie 
raz jeben, lecz wielokrotnie W isznu stw arzał Brahmę. 
E k a n t a  (wiara w jebność) W isznu, wyłożona już 
w Bhagavabgicie, prowabzi w prost bo Vasubevy. E k a n -

1) J e s t  to  u to żsam ien ie  w iary  Siw aitów  i vVisznuitów.
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t a Vasuòevy jest nauką zbyt wysoką, aby ją wszyscy lu- 
òzie mogli pojąć. Gbyby zwyciężył W isznu, toby nastał 
na świecie nowy wiek złoty.

Vyasa, twórca M aha-Bharaty, jest jeònem z wcie
leń Narayana. Vyasa mówi: Narayana jako P a b m a  
S a m b h a v a  (Lotoso-istność) stw orzył ze swoich noz- 
órzy Brahmę, który, przenikniony ową Buòòhi1), stworzył 
świat. N arayana kolejno przyjmował postać v a r a b a  
(warchlak, bzik), n a r a s i m a  (człowiek— lew), v a m a n a  
(karzeł), m a n u s z a (człowiek) itb., aby wyzwolić ziemię 
oó nieprzyjaciół bogów. Stworzyciel, wówczas rzekł: BHO!2) 
Z tego pow stał riszi, imieniem S arasvata3), który upo- 
rząbkow ał Weby w okresie poprzebnim 4).

W każbym okresie czynić on bębzie to sam o. S ta
nie się praojcem  Kauravy i Panbavy.

Brahma-Rudra-samvada. (Rozmowa Br. z Rubrą). 
Siwa czyli Rubra, słucha nauk Brahmy o P u r u s z y. 
Istnieje jeben nieskończony, pierwoistotny P u r u s z a ,  źró- 
bło wielu pojebynczych puruszów. Jest to powszechna 
busza świata, sam em u pawet Brahmie niebostrzegalna 
i tylko brogą wiebzy poznawalna pierwoistota, która, 
bębąc bezcielesna, żyje we wszystkiej cielesności, i osta
tecznie jest tożsam ą z N arayaną i Anirubbhą5).

FRAGMENTA Z MOKSZADHARMV.

I. Pocieszenie króla Sanadżita.
(Cap. I. — 174.)

Tndłiisztira.
1. Piękne zasaby botyczące praw a monarszego, wy

łożyłeś mi, brogi bziabzie; teraz, o książę, objaśnij mi 
boskonały zakon ascetów.

^ B u ò ò h i  — m ąórość. H oltzm an  z az n a c za : B uòòhi — S ophia  
gnostyków  ?

2) S tań  s ię  !
3) S a rasv a ti je s t bog in ią  wymowy i sz tu k i p o e ty ck ie j. S a ra sv a ta  je st 

m ęsk ą  fo rm ą tego  im ienia.
4) U kłaóaczem  W eóy był sam  V y a s a  to  znaczy re ó a k to r , w iązacz.

S a ra sv a ta  je s t to  n ik t inny, jak Vyaya.
6) fńożnaby  tę  sp ra w ę  tak  w yłożyć: P u ru sz a  je st sum ą w szystk ich  

ò u sz  ludzk ich , ogn isk iem  w szy stk ich  ó u sz  ludzk ich , ogn isk iem  w szystk ich  
inóyw ióualności ; p on iew aż  zaś  bóstw o  n iczem  też  innem  n ie  je st, jak s u 
m ą inteligencyj człow ieczych, p rz e to  P u ru sz a  je st p ie rw o esen cy ą  boga Na- 
ray a n y  i sam ym  N arayaną.
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B h is z m a .

2. Baròzo w szechstronne są przepisy tego praw a, 
góyż i ten, który żyje a nie poświęca się bezwzględnie 
(ascezie), również nagrodę uzyska; wiele bram  ma to 
prawo, a nawet i na ziemi niebezowocnem  jest jego 
wykonywanie.

3. Lecz jakiegokolwiek rodzaju byłby przedmiot, 
w którym dochodzisz do uświadom ienia, poznajesz za 
jego pomocą, ten w łaśnie przedmiot, nie zaś jakikolwiek 
inny.

4. W jaki zaś sposób rozw ażasz zgniłą przędzę 
tego świata, w taki też sposób go opuszczasz: nie ma 
wątpliwości.

5. A ponieważ światy oplątują liczne niedostatki, 
przeto rozum ny człowiek powinien szukać środka, aby 
swoją jaźń od niego (świata) wyzwolić.

Y u d h isz t ir a .

6. Gdy kto utracił mienie, albo gdy żona mu 
um arła albo syn albo ojciec, przez jakie uświadomienie- 
m ożna boleść przezwyciężyć. To mi powiedz, dziadzie.

B h is z m a .

7. Gdy utraciłeś mienie, albo gdy żona ci um arła, 
albo syn, albo ojciec, tedy można boleść, przeważyć, 
mówiąc: Tak, oto jest cierpienie.

8. Opowiadają o tern następującą starą  historyę, 
jako do Senadżita przybył zaprzyjaźniony z nim bram in 
i rozmowę z nim prowadził.

9. Do tego króla, co po śmierci syna, pełny roz
paczy, upadał pod ciężarem  cierpienia i był na pół nie
przytomny, bram in takie słow a rzecze:

10. Czemuż jesteś tak nieprzytomny, czemu odda
jesz się żalom tam, gdzie ty pow inieneś być przedm io
tem żalu, jako i inni ciebie żałować będą, a potem sami 
pójść będą musieli, godni pożałowania.

11. Ty sam o książę, i ja i inni, którzy ci hołd 
składają wszyscy my pójdziemy tam, skąd przybyliśmy.
S e n a d ż it .

12. Jakież to poznanie, jaka asceza, jakie rozm y
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ślanie, jaka nauka i jaka znajom ość pisma, które zòo- 
bywszy, nie tracisz przytomności (w pobobnej okazyi)? 
B r a m in .

13. Uważ, jak istoty czyto na wyższym czy śrobko- 
wym, czy najniższym stopniu wszębzie przy tej albo in
nej spraw ie tu na ziemi w boleść zapabają.

14. A przecież i moja w łasna jaźń nie jest moją 
albo też cała ziemia jest moją, a jako jest moją, tak też 
i bo innych należy; w ten sposób myślę i jestem  nie
zachwiany. Taką świabom ość osiągnąwszy, rabuję się 
wielce i nie smucę się wcale.

15. jak  bwa kawały brzewa na szerokiem  morzu 
schobzą się a potem znowu rozchobzą, tak sam o scho- 
bzą się i rozchobzą istoty.

16. Tak sam o bzieci i bzieci tych bzieci, tak samo 
krewni i powinowaci. Nie należy się zbytnio bo nich 
przywiązywać, gbyż rozłączenie się z niemi jest pewne.

17. Z niewibzialności wyszebłszy i w niewibzialność 
powróciwszy, inny człowiek nie zna ciebie, ani ty nie 
znasz jego. Któż więc ty jesteś, abyś opłakiwał (innego 
człowieka)?

18. Ze źróbła żąbzy ( t r s z n a )  powstaje ból, ze 
źróbła bolu powstaje rozkosz, a z roszkoszy znów się 
robzi ból — tak jest — i zawsze ból.

19. Rabości skutkiem  bezpośrebnim  jest cierpienie, 
cierpienia skutkiem  jest rabość: jak koło toczą się w ży
ciu człowieka rabość i cierpienie.

20. jeżeli z rabości wpabłeś w cierpienie, to z cier
pienia znowu przejbziesz bo rozkoszy, nie można zawsze 
obczuwać cierpienia i nie można zawsze obczuwać roz
koszy. Ciało jest siebliskiem zarówno cierpienia jak i roz
koszy.

21. Ciało jest siebzibą rozkoszy i pobobnież cierpie
nia siebzibą-jest ciało, jakiekolw iek bzieło czynisz, które 
się wykonywa zapom ocą ciała, zawsze człowiek przez 
nie osiąga rozkosz lub cierpienie.

22. Z życiem jebnocześnie powstaje cierpienie; oba 
razem  się rozwijają i oba razem giną.

23. Przez wielorakie zasabzki pożąbań ujęci, lubzie 
wpabli w sprawy zmysłowe, i celu nie osiągnąwszy, nie 
ostaną się, jak groble piasczyste w wobzie.
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24. ]ako ziarno sezam owe Ыа urobienia oliwy, tak 
wygniata się wszystko w młyńskiem kole stworzenia, 
skoro  w nie w pabłeś za spraw ą oliwiarza, tj. za spraw ą 
słabości charakteru, wynikającej z nieświabomości.

25. Człowiek gromabzi w sobie złe czyny, (naprzy- 
kłab) bla kobiety, ale tą brogą wpaba w bezsilność bu
cha, k tóra osnuw a lubzi z tej i z tamtej strony.

26. Dzieci, żony, robzina: oto z czem się wiąże 
in teres lubzki. Pogrążam y się w ilastem  m orzu trosk , 
pobobnie jak stare  słonie pogrążają się w ile.

27. Przy stracie bzieci, przy stracie majątku, na
wet przy stracie krewnych i przyjaciół obczuwa się wiel
kie, barbzo wielkie cierpienie, pobobne bo pożaru lasu. 
Ob woli przeznaczeń zależy cały ten świat w cierpieniu 
i rozkoszy, w staw aniu się i zaniku.

28. Czyli kto ma przyjaciół czy ich niema, czyli ma 
wrogów albo sprzym ierzeńców, czyli jest mąbry, czy bo 
m ąbrości gotowy, szczęście zbobywa on iosem.

29. Nie bość jest mieć przyjaciół, aby być szczę
śliwym; nie bość mieć nieprzyjaciół, aby być n ieszczę
śliwym. Nie wystarcza m ąbrość ani bogactwo, aby uzy
skać szczęście.

30. Nie bość jest mieć rozum, by zbobyć bogactwo, 
głupota nie jest przeszkobą w pow obzeniu; ten bieg 
świata m ębrzec rozumie, nie głupiec.

31. Rozumny i mężny, głupi i gnuśny, tępy czy 
mąbry, słaby czy mocny — każby, jak tego chce traf — 
zyska los szczęśliwy lub fatalny.

32. Krowa należy bo cielęcia, bo pasterza, bo w ła
ściciela i bo złobzieja. Kto jej mleko pije, bo tego na
leży krowa.

33. Najgłupsi w życiu i najm ąbrzejsi mają łatwe 
powobzenie, ale ten co stoi miębzy obojgiem, bużo 
ucierpi.

34. Mąbry człowiek miłuje rzeczy ostateczne (naj
wyższe), nie zabowala go m ierność. W osiągnięciu 
rzeczy ostatecznych (najwyższych), leży szczęście; cier
pienie znajbuje się na brobze pomiębzy jebną ostatecz
nością a brugą.

35. Tych jebnakże, co osiągnęli szczęście poznania, 
co się wznieśli ponab sprzeczności i wyzwolili się ob
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egoizmu, tych nie zachwieje nigòy ani szczęście ani nie
szczęście.

36. Ci zaś, którzy jeszcze nie òoszli óo poznania, 
ale przestąpili już stopień poplątania (zła i bobra), ci to 
są, którzy nabm iernie czują zarówno rabość jak sm utek.

37. Poplątańcy są  zawsze zabowoleni, jak orszaki 
bogów na niebie, a to bzięki pysze i bumie tych głup
ców.

38. Rozkosz, na gnuśności oparta, kończy się bó
lem ; ból, na gnuśności oparty, prowabzi bo rozkoszy,
a przeto prawbziwa pom yślność m ieszka u bziałacza, nie
zaś u gnuśnika.

39. Ale czy to chobzi o rozkosz i cierpienie, czy 
też o przyjem ność i nieprzyjem ność — należy zaw sze 
cenić wysoko to, co się zbobyło jako zbobycz — i nie 
bać się strącić.

40. Tysiąc powobów żalu i sto powobów trwogi
z bnia na bzień łam ią poplątańca, nie zaś mębrca.

41. Mębrzec, który zbobył poznanie, który postę
puje w ebług pism a, który jest panem sam sobie i zmy
sły trzym a na wobzy, takiego nie ubręcza cierpienie.

42. Na tej świabomości niechaj oprze się mębrzec 
i niechaj waży swe myśli, gbyż, jeżeli zna początek i ko
niec światów, żaben ból go nie poruszy.

43. Z jakiejkolwiek pobubki wynika cierpienie, czy 
też ból czy ubręka, albo też pobniecenie nastroju: źró- 
bło, z którego to wynika, należy usunąć precz ob siebiej 
chociażby to był członek twego ciała.

44. Gbzie cokolwiekbąbź w prowabzonem  bębzie bo 
czynu z sam olubnego bążenia, tam je znajbziesz jako 
osnow ę wszelkiego cierpienia.

45. Ile przestrzeni w samym sobie opróżnisz ob 
żąbz, tyle przestrzeni napełnisz szczęśliwością. Ale czło
wiek, który biegnie ślabem  namiętności, za tym ślabem  
nam iętności bąży ku zagłabzie.

46. W szystko szczęście co wynika z wypełnienia 
życzeń na ziemi i wszystko to szczęście, co może być 
na niebie — razem nie zawiera w sobie sześćbziesiątej 
części tego szczęścia, jakie wynika z unicestwienia na
miętności.
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47. W szelki czyn òobry i wszelki czyn zły, jaki był 
wykonany w poprzebniem  wcieleniu — porachowany 
bęózie każóemu, czyby to był m ębrzec czy głupiec czy 
bohater.

48. W ten sposób zaiste wszystko przyjemne i nie 
przyjemne w buszach lubzkich, znajbuje się w kołow ro
cie bolu i rozkoszy.

49. Na tej świabom ości oparty, człowiek boskonały 
błogo obpoczywa. Ob wszelkich żąbz niechaj się ochroni, 
wszelki gniew niechaj precz poza siebie wyrzuci.

50. Gniew oto ten, co serca rozżarza; ten, co na
brawszy mocy jest jako śmierć w buchu —  g n i e w,  co 
się w ciałach ukryw a: tak tego wroga zowią mębrcy.

51. Kto ze wszech stron żąbze w sobie skurczy, 
jako żółw swoje członki —  ten jako jaźń w jaźni w ła
snej ujrzy światło swojej jaźni.

52. Kieby człowiek nikogo się nie lęka i gby jego 
się nikt nie lęka; gby niczego już nie pożąba i nikogo 
nie nienawibzi: wteby wstępuje bo bziebziny Brahmy.

53. Kto wyzwolił się ob wszystkiego — i zarówno 
mu jest prawba, jako i nieprawba, ból i rabość, bojaźń 
i obwaga: kto poza sobą pozostawia to, co mu jest miłe 
i co niemiłe: ten wówczas (wyzwoliwszy się) żyć bębzie 
buchem spokojnym.

54. Jeżeli jako mębrzec, żabnego zła nie czyni ja
kiejkolwiek z istot żyjących, ani uczynkiem, ani słowem, 
ani myślą: wówczas wstępuje bo bziebziny Brahmy.

55. Ta, k tórą głupcy z trubem  niezmiernym opusz
czają; ta co nie starzeje się z wiekiem; ta choroba, co 
tylko razem  z żydem  się kończy — jest to ż ą b z  a. Bło
gosławiony, który się ob niej wyzwoli.

56. Istnieje o tern pieśń, o książę, k tórą niegbyś 
śpiewała Fingala, jak to ona skutkiem  nieszczęścia osią
gnęła praw bę wiekuistą.

57. Kieby mianowicie miłośnica Fingala na schabzce 
z ukochanym, została przez niego zwiebzioną, wteby 
w nębzy swojej ukoiła bucha i pocieszenie znalazła 
w mąbrości.

P ín g a la

58. Pożąbałam  pewnego kochanka, który mnie nie
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pożąóał i piastowałam  go w sercu swojem óługi czas, 
jako mego kochanka, ale óotychczas go nie zaznałam.

59. Oó tej chwili zam knęłam  óom o jeónej kolu
m nie i bziewięciu wrotach (tj. ciało), bo, góyby nawet 
przybył, którażby teraz uwierzyła w kochanka, że jest 
kochankiem.

60. Nie kocham teraz, a jeżeli inni przychoózą poó 
pozorem  miłości, łotry jako óem on piekieł, N araka — to 
więcej okłamywać mię nie bęóą: przebuóziłam  się, czu
wam.

61. I nieszczęście prowaòzi óo szczęścia, a to za 
pośreónictw em  losu, albo bzięki czynom óokonanym 
w poprzebniej egzystencyi; jestem  przebubzona, jestem 
wyzwolona ob ułub zmysłowych; już nie jestem ta, co 
nie zbolna żąbzy przezwyciężyć.

62. Kto jest wolny ob nabziei, ten śpi spokojnie ; 
wyzwolenie ob nabziei, zapraw bę jest najwyższem szczę
ściem! jakoż, zastąpiwszy nabzieję beznabzieją, spokojnie 
śpi teraz Fingala.
B b is z m a .

63. Takie i inne z braminem prowabząc rozmowy, 
bowobami poparte, król Senabżit bucha wyprostował, 
rabow ał się barbzo i był zaspokojony.

II. O mnichu, co szeptał modlitwy
(Cap. XXV. — 199.)

ïw d h is z t ir a .

1. Opowiabano ci niegbyś rozmowę, k tórą prowa- 
bzili Kala (czas), Mrtyu (śmierć) i Jam a (bóg H abesu) 
z królem  Ikszvaku oraz pewnym braminem. Tę rozmowę 
zechciej mi powtórzyć, o panie.

B li is z m a .

2. I o tem mówią następującą starą  historyę, mia
nowicie co się stało pomiębzy królem Ikszvaku, synem 
Słońca a pewnym braminem,

3. jako też pomiębzy Kala a Mrtyu. Posłuchaj teby, 
jaka to i na jakiem miejscu, pomiębzy nimi wszystkimi 
obbyw ała się rozmowa.
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4. Był niegbyś bramin, który nieustannie szeptał 
modlitwy, znał na w skroś przepisy zakonu — i wielką 
miał sławę, jako znawca sześciu Veòangów1), pełny m ą
drości, syn Pippalaòy, potom ek Kusiki.

5. W znajomości sześciu Veòaugów óoszeół on bo 
siły nadprzyrodzonej, a i Wedy przeniknął do głębi; 
m ieszkał zaś u stóp Himalaju.

6. Uprawiał wielką ascezę w połączeniu z mową 
(so d y a ) , mianowicie rozkazał sobie nieustannie szeptać 
Sam hitę — i tysiąc lat upłynęło mu w tern um art
wieniu.

7. W ówczas jawnie ukazała mu się bogini wcielona 
i rzecze: Jestem  z ciebie zadowolona! Bramin jednakże 
pogrążony w sobie, nie przeryw ał szeptu modlitw i mil
cząc, nic jej nie odpowiadał.

8. Z litosierdzia bogini zachow ała się względem 
niego życzliwie — i oto ona, matka Vedy, uczciła jego 
szept modlitewny.

9. Gdy jednak bram in skończył i przerw ał swoje 
szeptanie, głową upadł do nóg bogini — i, wierny prawu, 
rzecze do niej takie słow a :

10. W szczęsną godzinę, o pani, w ejrzałaś na mnie 
łaskaw ie i w idzialną mi się uczyniłaś. Skoro jednak ży
czliwą mi jesteś, niechaj się dusza twoja ucieszy moją 
modlitwą.
S a v itr i .

11. Czego żądasz, o m ędrcze braminie, i czego p ra 
gniesz, abym ci uczyniła? Powiedz to, najlepszy z szep
czących (modlitwy), wszystko ci uczynię.

12. Gdy bogini rzekła takie słowa, znawca praw 
bram in rzecze : Z moim szeptem  (modlitwy) łączy się 
pragnienie, które piastuję, abym się uduchow iał wciąż, 
a wciąż,

13. i aby absorpacya mego ducha, o piękna, ro z
wijała się z dnia na dzień. Tedy rzecze słodko bogini: 
Niechaj tak będzie.

ł) V e ò a n g i  — uzu p ełn ien ie  W eòy. Są to  nauk i w liczb ie  s z e ś c iu ;  
ł)  К а ї р а  (rytuał); 2 ) S i k s z a  (nauka  w ym aw iania); 3) c z a n ò a  (n. p ro -  
zoóyi); 4) n i r u k t a  (w yjaśn ien ie  ciem nych w yrazów  w V eòzie). 5) v у а к a - 
r  a n a (gram atyka); 6 ô ž y o t i s z a  (astronom ia).
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14. I oto co jeszcze rzekła bogini z życzliwości 
óla niego: Nie schoóź bo piekieł, bokąó ibą najpotęż
niejsi u braminów.

15. Zejóź bo siebliska Brahmy bezprzyczynnego, 
bezprzym iotnego; to spełniam  — i staniesz się tern,
0 co mnie bziś prosiłeś.

16. Opanowawszy siebie, szepcz mobiitwy, cały tej 
spraw ie obbany, a Dharma zejbzie bo ciebie, i Kala,
1 Mrityu, i Yama.

17. I zawiąże się rozm owa pomiębzy niemi a tobą, 
zgobnie z zakonem.
B liis z m a .

Tak powiebziała bogini i wróciła bo swojej sie-
bziby.

18. 1 znów siebzi bramin, szepcąc mobiitwy przez
sto boskich lat, zawsze pan sw oich zmysłów, pan
swego gniewu, zjebnoczony z praw bą i bezzawistny.

19. I gby jego asceza osiągnęła boskonałość, zba- 
rzyło się, że w oczach tego m ębrca bram ina zjawił się 
bóg Dharma.
D h a rm a .

20. Dwakroć urobzony, wiebz, że jestem  bóg 
Dharma. Zestąpiłem  ku tobie — i co jako nagrobę uzy
skałeś za swe mobły, tego posłuchaj.

21. W szystkie światy zbobyłeś, zarów no boskie, jak 
i lubzkie — i bo wszystkich bomów boskich uniesiesz 
się w górę szczęśliwie, o bobry.

22. Pozwól, niech obpłynie życie twe, o muni,
i ibź na światy których pożąbasz. Skoro tylko ciało swe
obbasz, osiągniesz te światy.
B r a m in .

23. 1 na cóż mi te światy, o D harm o? Obejbź,bo- 
kąb ci się poboba. Ciała swego, które zawiera tyle cier
pienia i rozkoszy, nie obbam, o panie.
D h a rm a .

24. Z konieczności zaiste m usisz obbać swe ciało, 
turze-mnichu, unieś się więc na niebo, o braminie. Lub 
mów, czego pożąbasz, bezgrzeszny.
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Bramii).

25. Upodobania nie czuję w tem, aby bez ciała 
swego żyć na niebie; idź, Dharmo, żadnej nie mam woli 
wejść do nieba bez ciała.

D h a rm a .

26. Przestań ducha swego opierać na cielesności 
oddaj swe ciało i bądź szczęśliwy. Płyń do krain bez- 
pylnych, dokąd wszedłszy, już więcej żałoby nie do
znasz.

B r a m in .

27. Rozkoszą moją jest szeptanie modlitw, o W spa
niały! i cóż mi znaczą światy w iekuiste? Z ciałem swo- 
jem chciałbym unieść się do nieba albo go wcale nie 
chcę.

D h a rm a .

28. Jeżeli ciała swego nie chcesz oddać, patrz dwa- 
łoroć urodzony, oto idzie Kala, i Mrtyu i Yama, w odwie
dziny do ciebie.
B h is z m a .

29. Oto przybyli Vaivasvat (Yama), Kala (c z a s ) , 
i Mrtyu ( ś mi e r ć )  we troje, o panie, do tego doskona
łego bram ina i mówili w sposób następujący.

Y a m a .

30. Za tę twoją doskonale upraw ianą ascezę i za 
dobrą drogę żywota najpiękniejsze uzyskasz owoce, ja, 
bóg Yama, to ci powiadam.

K a la .

31. Odpowiednio do twych modłów, jako najwyższy 
owoc ci przypadło, że czas ( Ka l a )  twój nadszedł iść do 
nieba. Ja, Kala, (czas) zestąpiłem  ku tobie.

M rtyn .

32. Wiedz, o znawco prawa, że ja Mrtyu (śmierć), 
cieleśnie ci się tu objawiłem, by, na żądanie Kali (czasu) 
dziś cię stąd  zabrać, o braminie.
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B r a m i n .

33. Pozdrowieni mi bądźcie, ty Synu Słońca i ty„ 
wielkoduszny Kalo, i Mrtyu i Dharm o! Mówcie, cóź mam 
dla was uczynić?
B liis z m a .

34. Gdy więc, ujrzawszy tych bogów, cześć nale
żytą im złożył i podał im wodę do nóg, z radością 
pyta: Cóż mocą swoją mogę wam uczynić?

35. W tym samym czasie zdarzyło się, że w piel
grzymce do świętej kąpieli, przybył lkszvaku tam, gdzie 
owi byli zgromadzeni.

36. W ielki radżarszi cześć złożywszy bogom i po
kłonam i bijąc, jął wszystkich rozpytywać o zdrowie, ów 
król najdoskonalszy.

37. Natychmiast ofiarował mu bram in siedzenie — 
i z pokłonam i cześć mu złożył, poczem takie słow a mu 
rzecze:

38. Pozdrowiony bądź, wielki królu, mów, czego- 
byś sobie życzył! Cóż ja z mocy własnej mógłbym cr 
uczynić? O tern racz mnie powiadomić, panie.

Król.

39. jam  jest król, a ty bramin, a ponieważ ty 
w sześciu dziełach jesteś doskonały, przeto  mógłbym ci 
ofiarować coś przesław nego! mów mi, co to ma być.

B r a m in .

40. Dwojakiego rodzaju są bramini, o radżo, i dwo
jakiego też rodzaju jest zakon, jak nauczają. Są tacy,, 
którzy chętnie dary przyjmują i tacy, którzy to czynią 
nięchętnie. ja  jestem z tych, co darów  nie przyjmują.

41. Dary daj tym, którzy chętnie je biorą, o władco 
mężów, ja  żadnych darów  nie przyjmuję, ale czego p ra
gniesz ty, abym ci mógł dać? Powiedz mi najlepszy 
z książąt, co mógłbym ci uczynić dzięki swej ascezie.

K r ó l.

42. jestem  kszatriya i nie znam tego słow a: daj!’ 
My, o najlepszy z braminów, mówimy tylko : daj nam 
bitwę!
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Bramin.
43. Rabujesz się, o książę, swoim obowiązkiem, 

a ja rabuję się swoim. Przeto niem asz pomiębzy nami 
żabnej różnicy, a więc wyłóż czego pragniesz.
K r ó l

44. Mówiłeś przebtem , że z własnej mocy chciał
byś mi coś ofiarować. A więc, proszę cię, braminie, baj 
mi owoc swoich moblitw, k tóre tak bługo szeptałeś.

B r a m in .

45. Sam powiebziałeś, że twoja mowa bąży zawsze 
ku bitwie. Ze mną niema powobu bo walki. Czemuż teby 
żąbasz coś takiego obem nie?
K r ó l.

46. Powiabają o braminach, źe mowa ich jest jako 
piorun, gby kszatriya żyją z siły swoich ramion. A oto, 
braminie, rozpętała się miębzy nami ostra  walka na 
słowa.
B r a m in .

47. Taka właśnie była moja zapowiebź. Racz mi 
teby rzec, co ci mam bać pobług sił swoich. Chcę ci 
bać, o książę lubzi, o ile to leży w mej mocy.

K r ó l.

48. Owoc tych twoich szeptanych moblitw, które 
przez tysiąc lat szeptałeś, szeptaczu, owoc, który ci z nich 
wypaba — ten mi baj, o ile bać go jesteś zbolny ob
cemu.
B r a m in .

49. Przyjmij teby z moich rąk najwyższy owoc wy
szeptany przezem nie — i bez wahania weź połowę tego 
owocu.

50. Lub m ożesz zgoła, o królu, przyjąć całkowity 
owoc mego szeptu, jeżeli go pożąbasz w całości.

K r ó l.

51. Pragnę całości twego owocu — i przytem w ta 
kim kształcie, jakbym ja całość w yszeptał sam sobie.
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Żegnaj, teraz oóchoózę, ale mi powiedz, jaki jest owoc 
tego, coś mi zapowiedział.
B r a m in .

52. Jaki owoc za to uzyskany będzie, nie wiem, 
alem ci ofiarował to, com modlitwami swojemi wyszeptał. 
Oto tu Dharma, Kala, Varna i Mrtyu są świadkami.
K r ó l .

53. Jeżeli nie wiem, jaki jest owoc twoich um art
wień, na cóż on mi przydać się może? Jeżeli nie mo
żesz mi nazwać owocu twoich umartwień, wynikającego 
z szeptania modłów, niechajże bram in zachowa owoc; 
nie mogę przyjąć rzeczy wątpliwej.
B r a m in .

54. Nie będę mówił dalej. Owoc swoich umartwień 
ofiarowałem ci w całości, a słowo moje jest stanowczem, 
o radzarszi, wobec tego, co między nami tu zostało za- 
łatwionem.

55. Szepcząc nieustannie modlitwy, nie miałem nigdy 
żadnego określonego zamiaru. Jakże tedy mógłbym ci 
nazwać dokładnie owoc mojego szeptania, o tygrysie 
królew ski?

56. Tyś mi rzekł poprostu  : daj mi! a ja ci rzekłem: 
dam ci ! Słowa mojego cofnąć nie mogę, więc i ty zo
stań  przy prawdzie i bądź stały.

57. Lub jeżeli chcesz słowo, k tóre  dziś ci dałem, 
uczynić nieprawdziwem, tedy popełnisz wielką n iespra
wiedliwość w sposób lekkomyślny.

58. Nie przystoi ci jednak, pogromco wrogów, lek
komyślnie mówić, a z drugiej strony ja nie mogę swej 
zapowiedzi uczynić kłamstwem.

59. I ja też bez wahania zapowiedziałem ci swój 
dar; tedy przyjmij go bez wahania, o ile chcesz zostać 
w prawdzie.

60. Przybyłeś tutaj, o królu, zażądałeś owocu mo
ich um artwień; jam ci go dał, tedy bierz go, a nie za
przeczaj swej prawdzie.

61. Ani ten świat ani tam ten nie jest dla człowieka, 
co zapomina o zbawieniu swoich ojców i swoich potom 
ków, lekkom yślnie traktując powiedziane słowo.
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62. Nie ocali go owoc oiiar ani òary ani też po
skrom ienie zmysłów. Tak pewnie, jak to ma wagę na 
tamtym świecie, ma również znaczenie i na tym.

63. Choćbyś się obbawał ascezie, i choćbyś ją upra
wiał bez końca, sto lat czy stotysięcy, nie pójóziesz w górę, 
jeno przez prawbę.

64. Prawóa, jest to nieprzemijające brahm a; pra- 
wöa, jest to nieprzem ijające t a p a s ;  prawóa, jest to nie
przem ijające objawienie.

65. Praw óa stoi na straży Weóy, praw óa poóług 
traóycyi przynosi najwyższą nagroóę, z prawóy wynika 
spraw ieóliw ość i poskrom ienie żąóz, na prawózie w szech
świat jest zbuóowany.

66. Praw óą jest W eóa i Weóangi, praw óą są  nauki 
Upaniszaóów i przepisy obrzęóowe, praw óą jest żywot 
poóług ślubów, praw óą jeśt św ięta sylaba Om.

67. Praw óą jest rozraózanie się istot żywych, praw óą 
jest ich óalszy rozpłóó; wiatr huczy przez prawóę, przez 
praw óę słońce promienieje.

68. Przez praw óę ogień płonie, na prawózie opiera 
się niebo, praw óą jest ofiara, asceza, Weóy, óźwięki pie
śni, przypowieści i św ięta mowa.

69. Na waóze — tak powiaóają — położono sp ra
wieóliwość i praw óę; trzymały się jakiś czas w równo- 
waóze, ale w końcu praw óa przeważyła.

70. Skąó wynika sprawieóliwość, stąóże wynika 
i prawóa. W szystko staje się óoskonałem  przez prawóę. 
Czemuż teóy, o królu, chcesz wykonać czyn niepraw- 
óziwy?

71. Utrwal bucha w prawózie, o panie, nie czyń 
tego, co jest nieprawbą. Czemu chcesz być nieszlache
tnym i słowo twoje: baj! zrobić fałszywem ?

72. Jeżeli nie chcesz przyjąć oóemnie owocu m o
ich szeptów moblitewnych, który ci ofiarowałem, obo
wiązki swoje poóepczesz i bęóziesz błąbził ze światów 
we światy.

73. Kto obiecuje, a potem nie chce óać, kto żąba, 
a potem  nie chce przyjąć: jebnako obaj są nierzetelni. 
Nie chciej więc postępow ać lekkomyślnie.
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Król.

74. Należy walczyć i bronić, na tern polega o b o 
wiązek kszatryów, o braminie. D a j ą c y ,  tak się zowią 
k szatrye; jakże mogę coś b r a ć  oó ciebie.
B r a m in .

75. Nie mogę przystać na twe słowa, raóżo; nie 
szukałem  ja twego òomu, ala ty przyszebłeś tutaj i pro
siłeś mnie o coś. Jakże możesz teraz obmawiać przy
jęcia?
Dharma,

76. Niechaj nie bębzie sporu miębzy wami. Wiebz- 
cie, że ja, com tu przybył, jestem  bogiem prawa. B ra
min jest związany swym barem  i jego owocem : król jest 
związany praw bą i jej owocem.
Niebo rzecze.

77. ]a, Niebo, wcielony przyszebłem  tutaj: o tern 
wiebzcie. Żabnego sporu niech miębzy wami nie bębzie, 
obaj macie jebnakie owoce.
K r ó l.

78. Nie mam żabnej spraw y z Niebem. Niebo, 
niech obejbzie, jako przyszebł. Ale jeżeli bram in chce 
iść bo Nieba, niechaj zużytkuje owoc, uzyskany przeze- 
mnie.
B r a m in .

79. Jeżeli choćby w bzieciństwie z nieświabom ości 
wyciągałem rękę (aby brać), to jebnak teraz szepcąc 
Samhitę, obowiązek stworzyłem sobie, aby ten znak (na- 
bzieja nagroby) obpabł obemnie.

80. Mnie, który już obbawna wyzwoliłem się ob 
nabziei nagroby, jakże możesz, o królu, znów czynić 
pożąbliwym ? Z własnego popębu czynić bębę, co mam bo 
czynienia, i nie mogę ob ciebie przyjąć owocu (twoich 
bzieł).

81. Uprawiam ascezę i naukę i ob nikogo barów 
nie przyjmuję.
K r ó l.

Ponieważ ostatecznie obbałeś mi najwyższy owoc 
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twego szeptania (moòlitw), przeto proponuję, aby to 
wszystko, co jako owoc nam obu przypaba, pomiędzy 
nas obu wspólnie było poòzielone.

82. Bramini mają rozgłos, że barózo lubią brać 
bary, ale kto pochodzi z rodu królewskiego, ten jest 
rozdaw cą darów. Jeżeli ty, braminie, nauczyłeś się w W e
dach, co jest prawem, tedy zgódź się, że owoc (naszych 
dzieł) do nas obu w spólnie należy.

83. Lub, jeżeli nie chcesz, abyśmy z nich obaj ko
rzystali wspólnie, tedy weź mój owoc i przyswój sobie 
dobro wysłużone przezemnie, skoro chcesz mi łaskę 
uczynić.
Bhiszma.

84. W tym czasie zdarzyło się, że nadeszli dwaj 
ludzie bezkształtnej postaci, łachm anam i pokryci, którzy 
wzajem się objąwszy, prowadzili ze sobą rozmowę.

85. Jeden m ów ił: Ty mi nie jesteś nic winien. 
Drugi mówił: Jestem  ci owszem winien, i o to właśnie 
się spieramy, ale tu król jako sędzia polubowny spraw ę 
rozwiąże.

86. Ja mówię praw dę: tyś mi nic nie winien, pa- 
nie. Nie mówisz praw dy; w łaśnie jestem  ci winien.

87. Tak zapłonęli obaj i mówią do króla: Rozwiąż 
naszą spraw ę, abyśmy więcej sporu  nie toczyli.
Połamaniec.

88. Tygrysie ludzki, jestem  winien koślawcowi cenę 
krowy, chcę mu ją dać, a koślawiec nie chce jej przy
jąć odemnie, o władco ziemi.
Koślawiec.

89. Połamaniec ten nic mi nie jest winien, o pa
nie ludów; mówi ci to, co jest fałszem  i tylko ma po
zory prawdy.
K ró l.

90. Połam ańcze! cóżeś mu jest winien, to mi po
wiedz. Gdy rzecz usłyszę, rozsądzę ją odpowiednio, jak 
ją wyrozumiem.
Połamaniec.

91. Słuchaj uważnie, o królu, jak zostałem  winien
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koślawcowi, o raóżarszi, słuchaj z natężeniem , właóco 
luòzi.

92. Aby się oó niego nauczyć zakonu, jam, o bez
grzeszny, ofiarował mu piękną krow ę mleczną, jemu, 
braminowi, który upraw iał ascezę i naukę Veòy.

93. I oto nagroóę religijną za swe truòy uzyskał 
on oòemnie, co praw óa nie pytany (czy zechce przyjąć). 
A toż koślawiec bał mi naukę z czystego serca.

94. Przeto ja, aby ze swojej strony też być czy
stym, òalszy óobry czyn wykonałem ; kupiłem ówie bo
gato mleczne, czerwonawe krowy, chowające cielątka,

95. i pozostawiłem  je temu pokłośnikowi (tj. bieöa- 
kowi, mało jaóającemu). Ponieważ otrzymałem oó niego 
w szystką naukę zgobnie z przepisam i i z wiarą, chcę mu 
je ofiarować.

96. Na to je w łaśnie bziś nabyłem, aby mu bwo- 
isty owoc ofiarować. Tak jebnakże być musi, o człowieku 
tygrysie. Któż więc tu jest winien, a kto niew inien?

97. Z powobu tej sprawy, królu, toczy się miębzy 
nami spór i z tego pow obu przybyliśmy tutaj bo ciebie.

98. A jeżeli on moich barów nie chce przyjąć, 
jako przezem nie były bane, teby ty, o panie, który masz 
potęgę woli, zechciej nas obu poprowabzić na właściwą 
brogę.
K r ó l.

99. Czemuż ty, koślawcze, niechcesz przyjąć tego, 
co ci jest bane i co ci się należy? Ponieważ to zostało 
ci przyznane, teby przyjmiej bez zwłoki.
Koślawiec.

100. Ten twierbzi, że mi jest coś winien, ja jeb- 
nak powiebziałem, że mu naukę b a rn , zatem on nic mi 
nie winien i może iść, bokąb zechce.
K r ó l.

101. jeżeli ci kto coś baje, a ty przyjąć tego nie 
chcesz, uważam to za nieprzyzwoite; jesteś gobzien kary, 
co bo tego niema wątpliwości.
Koślawiec.

102. Co ja mu bałem, o królu, jakże mogę znów
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oóeb rać?  jeżeli jeònak po mojej stronie jest n iesłusz
ność, o panie, teby m ożesz mi karę wyznaczyć.
Połamaniec.

103. jeżeli ty w żaóen sposób nie chcesz się dać 
przekonać, aby przyjąć to, co ja ci ofiaruję: teöy król 
cię bo tego zmusi, albowiem on jest sębzią prawa.

Koślawiec,

104. jakże  óobro, które na skutek prośby kom uś 
bałem, mogę oóebrać z pow rotem ? lóż óalej, połam ańcze, 
baję ci swobobę.
Bramin.

105. Słyszałeś, królu, co ci obaj tu mówili, a przeto 
m usisz też to, com ci obiecał (wynik mobłów), przyjąć 
bez wahania.
K r ó l.

106. Skoro zaznaczony tu spór tych bwóch lubzi 
trubny jest bo uzasabnienia, jakże stąb bla ciebie jakiś 
w niosek może wypłynąć ?

107. jeżeli istotnie nie chcę przyjąć tego, co mi 
bramin ofiaruje, to nie mogę być zm uszony splamić się 
wielką niesłusznością.

108. W teby rzecze król m ębrzec bo obu : Bębzie- 
cie mogli obejść, gby wasz spór zostanie zbecybowany. 
Ponieważ przybyliście tu bo mnie, przeto obowiązek k ró 
lewski nie może być zaniebbany.

109. Królowie powinni pojmować obowiązek na 
nich spabający: niemasz wątpienia. Nie byłem panem sa 
mego siebie, gbym przejął na siebie trubny bo zrozu
mienia obowiązek bram ina (tj. że przyjąłem bar).
Bramin.

110. Przyjmij go: jestem ci winien. Tyś zażąbał, 
jam ci go zapowiebział, a jeżeli go nie przyjmiesz, 
o królu, to ja cię przeklnę: rzecz pewna.

Król.

111. Biaba praw u królewskiem u, bo którego należy 
becyzya w kwestyi prawowitego postępow ania w tym га
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zie, a które teraz m uszę wykonać, pytając, jak może 
istnieć tak ciężka sprawa.

112. Nigóy jeszcze nie wyciągałem ręki, aby mi
w nią co włożono, ale teraz przystać muszę, braminie,
abyś mi bał to, co mi winien jesteś.
Bramin.

113. W szelką cnotę, k tórą uzyskałem bla siebie za- 
pom ocą szeptania Sam hity: przyjmij oóemnie, o ile
wogóle cokolwiek posiaòam .
Król.

114. Dosyć, o braminie! Oto wszystko (coś uzy
skał) w rękę moją wpaóło. S łuszna teby zba się, aby 
to wspólnie należało bo nas. To m ożesz przyjąć, o bra
minie.
P o ła m a n ie c .

115. Wiebz, że my obaj jesteśm y Żąbza i Gniew, 
którzy ciebie pobnieciliśmy. Ponieważ jebnak rzekłeś to 
słow o : wspólnie, zatem jebnakie światy powinny należeć 
bo ciebie i bo niego.

116. On ci jest nic nie winien, ale ty byłeś na 
próbę wystawiony. Tu jest Kala, Dharma i Mrtyu, balej 
Żąbza i Gniew, wreszcie wy obaj (w tym celu zebrani).

117. Ty, który to wszystko rozstrzygnąłeś ze s ta 
nowiska przeciwnego twej wewnętrznej istocie, ibź teraz 
we światy, jakie zbobyłeś sobie swem bziałaniem, tak 
baleko jak zapragniesz.
Bhisznui.

118. Pokazałem  ci owoc, jaki zbobył bramin 
szeptacz oraz cel, miejsce i światy, jako przez szeptacza 
zostały uzyskane.

119. Kto stubyuje Samhitę, bochobzi bo najwyż
szego boga Brahmy albo bosięga bo Agni, albo też ibzie 
na Słońce.

120. A jeżeli przy nich rozkoszuje się świetlistą 
naturą, zbobębzie jej przymioty, oślepiony miłością ku nim.

121. Pobobnież, jeżeli kto na księżycu lub w wie
trze wchobzi w ciało ziemskie lub elektryczne, żyje przy 
nich pełny miłości i porusza się w ich przymiotach.
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122. Lub jeżeli u nich (u tych bogów) wyzwoliw
szy się oó miłości — w zwątpienie zapaba — płynie 
w sfery istoty najwyższej i nie przemijającej, iòzie óalej 
ku niej.

123. I płynąc z nieśm iertelności w nieśm iertelność, 
uspokojony i wyzwolony oó sam ego siebie, staw szy się 
Brahm ą, próżny ówoistości, jest błogosławiony, uspo
kojony i wychodzi poza wszelkie cierpienie.

124. W teby ibzie bo siedziby Brahmy, skąd nie- 
masz powrotu, bo siedziby tego, co się zwie W iekuisto
ścią, bo krainy spokoju bez cierpień i bez czasu.

125. Unosząc się bo krain Puruszy, wolnego od 
czterech oznak, od sześciu słabości, od sześćdziesięciu 
(Upaniszad), przenika w eter.

126. Lub jeżeli przepełniony miłością, nie chce tego, 
będzie władcą nad tym światem, a czego pożąda, to wolą 
swoją zdobywa.

127. Lub jeżeli spogląda na te wszystkie światy, 
które się zowią piekłem, to i w nich może się radować, 
wolny od pożądań i od wszystkiego wyzwolony.

III. Kr(i)szna jako Jaźń wewnętrzna.
(Cap. 210 — XXXVI.)

T u d h isz t ir a .

1. Najwyższą yogę wyzwolenia, druhu, objaśnij mi, 
o Bharato; zgodnie z praw dą chciałbym ją poznać, o naj
lepszy z rozmówców.
B h is z m a .

2. I o tern opow iadają następującą starą  historyę, 
mianowicie rozm owę ucznia z m istrzem  w spraw ie wy
zwolenia.

3. Do pewnego bram ina, który słynął jako nauczy
ciel, jako m ędrzec doskonały, jako pełnia blasku, wiel
koduszny, wierny danem u słowu, panujący nad zmy
słami,

4. zbliżył się uczeń bardzo rozgarnięty, żądny zba
wienia, nader uważny; ujął jego nogi i, gdy ów stał 
przed nim ze złożonemi rękami, tak mu rzecze:
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5. Jeżeli wobec mojej czci óla ciebie, jesteś ła 
skaw na mnie, o święty, teby racz mi wyjaśnić wielką 
wątpliwość, co mnie gryzie: Skąó jestem ja i skąó je
steś ty?  Na to najważniejsze pytanie zechciej mi bokła- 
bnie obpowiebzieć.

6. Czemże to się bzieje, o najlepszy z bwakroć 
urobzonych, że choć wszystkie istoty znajbują się w je- 
bnakowych warunkach, to jebnakże prawibłowy przebieg 
zanikania i obrabzania się wszystkich istot, obbywa się 
tak sprzecznym  sposobem .

7. A także i to, co W eba mówi w tej spraw ie 
i czego naucza świecka, wszystkim bostępna, trabycya 
(Smrti), to wszystko o mębrcze, zechciej mi wyjaśnić 
zgobnie z prawbą.

Nauczyciel.

8. Pojmij, o rozważny mój uczniu, tę najwyższą ta
jemnicę Brahmy i to co jest bobrem  we wszystkich na
ukach i świętych pobaniach, o ile botyczy jaźni wew
nętrznej.

9. Syn Vasubevy (Krszna) jest tą najwyższą rze
czą: to są usta wszystkiego objawienia B rahm y; on jest 
praw bą i wiebzą, ofiarą, wytrwaniem, poskrom ieniem  
i prawością.

10. On jest tern, co znawcy Weby znają jako Pu- 
ruszę, jako W iekuistego W isznu, jako pierwobziałacza 
stw orzenia i zagłaby, jako utajone wieczne brahm a.

11. Pojmij teby to święte słowo, tę opowieść boty- 
czącą syna Vrszni (tj. Krszny). Bramin niechaj słucha 
bramina, wojownik wojownika,

12. wieśniak wieśniaka, a subra subry, o ile ten 
jest wzniosłego bucha. M ajestat boga bogów, potężnego 
W isznu o sile niezmierzonej,

13. którego jesteś gobzien, tego czcić powinieneś, 
najwyższego syna Vrszni poznać, tego, który jest kołem 
czasu, istotę bez początku i końca, tego co nosi na so 
bie jako znaki, istnienie i nieistnienie.

14. W nim, w panu wszystkich istot, krąży twój 
świat niby koło. Owo nieprzemijające, nieobjawione, nie
śm iertelne, w iekuiste brahm a, uważaj, o tygrysie lubzki, 
jako Bujnowłosego, byka śrób lubzi.
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15. On stw orzył (òuchy) ojców, bogów i riszich, 
rów nież półbogów, Yakszów, wężów, òem onów i luòzi, 
on, najwyższy, nieznikomy.

16. On też stw orzył przepisy Weby i wieczne p ra 
wa świata, stw orzył je na początku prawieków bytu a te
raz wywołuje wciąż zagłabę i nowostworzenie.

17. Jako w banej porze roku ujawniają się kolejno 
różnorobne cechy tej pory roku, już te, już owe, tak też 
przejaw iska ( b h a v a )  na początku eonów.

18. A (to) co zaw sze kiebybąbź ku powiązaniu 
czasu na początku eonu się ujawnia w świabomości, to 
osiąga poczęcie (powstaje), narobziwszy się webług po- 
rząbku ewolucyi świata.

19. To, co na końcu jebnego okresu bytu, kryło się 
utajone we W ebach i poem atach epickich, to wielcy 
m ębrcy (w nowym okresie) przeb czasem  zbobyli sobie 
mocą swej ascezy, obbarzeni łaską przez Tego, który 
jest Sam przez Siebie.

20. Jako znawca Weby zna (Webę) święty (Krszna), 
Vebangi zna Br(i)haspati, a syn Bhr(i)gu zwiastow ał księ
gę o żywocie prowabzącym ku zbawieniu świata.

21. Wiebzę muzyki zna Naraba, wiebzę wojny 
Bharabuabża, żywoty bogom ębrców Gargya, wiebzę lecz
niczą Krsznatreya.

22. Rozmaite podręczniki logiki wykładane są przez 
tych i owych nauczycieli, a wszystko, co poucza nas 
o argum entach, świętych podaniach i zacnym żywocie, 
powinno być szanowane.

23. Tego najwyższego bezpoczątkowego brahmy, 
nie znają bogowie ani mębrcy, tylko jeden je zna święty 
twórca, Narayana, Pan.

24. Ob Narayany pochodzą orszaki riszich jako 
też najwyższych bogów i demonów, a także dawni kró- 
lomębrcy i najwyższe lekarstw o na cierpienie.

25. Gdy tedy Prakriti ( p r a m a t e r y a )  rodzi zarzą
dzone przez Puruszę (Naryaranę) stany bytu, wówczas 
rozwija się świat, uprzednio wyposażony przez nie (stany) 
przyczynami swego powstawania.

26. Jako od jednej pochodni tysiąc innych pocho
dni się zapala, tak rodzi się Prakriti, która dla swej nie- 
stw orzoności nigdy się nie wyczerpie.
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27. Z nierozwiniętego (Prakriti) pow staje uw arun
kowany óziałaniem Buòòhi, a z niego iózie Ahamkara 
( i s t o t a  j a ź n i ) .  Z Ahamkary pochobzi eter, z eteru — 
wiatr,

28. z wiatru —- ogień, z ognia — woòa, z woóy 
pow staje ziem ia; te ośm rzeczy, to zasabnicze pier
wiastki natury i na nich się opiera świat.

29. Pięć jest organów poznania, jakoteż pięć orga
nów  òziatania, óalej pięć objektów ( v i s z a y a )  i jeóen
Manas jako szesnasty, w obwoözie świata, stycznego 
z zasaóniczem i żywiołami natury.

30. Oko, ucho, skóra, oczy, język i nos, są to na- 
rzęózia poznania; nogi, organy wypróżnienia i rozraóza- 
nia, ręce i mowa są to narzęózia bziałania.

31. Dalej jest óźwięk, czucie, postać, sm ak i po
wonienie, a jako wszystkie te moce przenikający organ 
bucha, należy liczyć Manas.

32. Do poznania sm aku służy język, bo poznania 
słowobźwięku m ow a; za pom ocą ich połączenia z roz- 
maitemi organami Manas jest całą (pięcioraką) rozwiniętą 
naturą.

33. Z tych szesnastu  wiebzieć należy, że każbe
w swojej części, jest bóstwem, które czczisz w każbem
■ciele jako czuwającego spraw cę poznania.

34. Zgobnie z tem sm ak jest w łasnością woby, z a 
pach w łasnością ziemi, słuch w łasnością eteru, wibzenie 
w łasnością ognia; czucie, znaj jako w łasność wiatru we 
wszystkich istotach każbej chwiii.

35. Manas uchobzi za w łasność Sattvy, ale Sativa 
narobziła się z nierozwiniętego; przeto m ębrzec powi
nien uznawać Sattvę, jako coś, co stawszy się jego jaź
nią, tkwi we wszystkich istotach.

36. Owe byty ( b h a v a )  bźwigają cały świat wraz 
ze wszystkiem ruchom em  i nieruchom em : opierają się 
one jebnak na bogu, wolnym ob namiętności, bogu, k tó
rego jeszcze wyżej się stawia, niż Prakriti.

37. Święte m iasto o bziewięciu w rotach (tj. ciało) 
przepełnione jest temi istotam i; w niem tkwi, jego treść 
przenika wielka jaźń (m a h a n  a t  ma) ;  przeto zowie się 
ona (jaźń) Puruszą.

38. Nie starzeje się on (Purusza) nigby, nieśmiertelny
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jest; oznacza się jako rozwiniętość i nierozwiniętość; jest 
on wszystko przenikający, obóarzony wszystkiemi gunami, 
niepoznawalny; jest poóstaw ą gun we wszystkich istotach.

39. jako  pochobnia, bąóźto mała, bąóź wielka, co 
óo swej istoty jest światłem, tak też należy jaźń pozna
wczą ( ó ż n a n a - a t m a n )  uznawać jako Puruszę we 
wszystkich stworzeniach.

40. On jest tem, co ucho uświaóamia o tern, co 
powinno być uśw iaóom ionem ; on jest tem, co w niem 
słyszy i wiózi. Przyczyną tego óziałania jest ciało, on 
jeónakże jest spraw cą wszystkich spraw.

41. Jako w órzewie utajony ogień, nawet góy 
órzewo rozrąbać, niewiózialnym pozostaje: tak też owa 
w ciele czuwająca âtma tylko ózięki sile Yogi może być 
wiózialną.

42. Jak mianowicie ogień oó pocierania órzew a 
staje się wiózialny: tak też owa w ciele czuwająca âtma 
tylko ózięki sile Yogi może być wiózialną.

43. Jako woóa łączy się z rzeką, jako prom ienie 
łączą się ze słońcem , jako one (promienie) mu (słońcu) 
towarzyszą, ile że są z niem skojarzone: tak się stosuje 
ciało óo istoty cielesnej.

44. Z tego zjawiska wynika, że przy pogrążeniu 
się w sen, âtma, połączona z pięciu zmysłami, opuszcza 
ciało i buja óokoła : z tego uznaną jest jako âtma.

45. Działaniem (góy opaół jego owoc) wypiera się 
zjawisko; óziałaniem  też (w nowym żywocie) na nowo 
bęózie ono postrzeżonem ; óziałaniem bęózie ono w no
wy stan  bytu w prow aózone, sam oistnem , potężnem  ózia- 
łaniem.

46. Jak zaś óusza, opuściwszy jeóno ciało, wcho- 
ózi w órugie, ile zóołam, wyjaśnię ci owo órugie (ciało), 
mianowicie przez w łasne óziałanie ( k a r m a )  oóroózone 
koło istot.

IV. Purusza i Prakriti
czyl i  D u c h  i Ma t e r y a .

(Cap. 222 — XLVIII.)
Yndbisztira.

1. Dzieła, które na świecie było wykonane, czy to 
óobre, czy złe, a które Puruszę (człowieka, óucha) wiąże 
więzami z owocem, o Bharato,
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2. ózieła tego spraw cą jest że Purusza czy nie ? 
Tego właśnie öotycze moja wątpliw ość; to chciałbym 
zgoónie z praw óą oó ciebie się òow ieòziec, brogi 
bziaözie.

B h is z m a ,

3. I o tern opowiaba się następująca stara histo- 
rya, mianowicie Yubhisztiro, rozm owa miębzy P rahrabą 
a Inbrą.

4. Był niegbyś Prahraba nieprzywiązany bo spraw  
ziemskich, ob złego wyzwolony, z bobrej robziny pocho- 
bzący, wielki znawca pisma, bez uroszczeń, próżny ego
izmu, wytrwały w prawbzie, rabośnie spełniający obo
wiązki,

5. obojętny zarówno na pochwały jak i na przy- 
gany, pan zmysłów, zamieszkały w chacie samotnej, zna
jący początek i koniec istot ruchom ych i nierucho
mych,

6. wolny ob gniewu i rabości wobec rzeczy miłych 
i niemiłych, jebnakowem okiem patrzący na skarby, 
choćby to była ziemia lub złoto,

7. wytrwały w poznaniu zbawienia buszy, (ten) 
który uzyskał jasnowibzenie, który poznał śrób istot to 
co najwyższe i to co najniższe, wszystkowiebny, wszystko 
z jebnakim spokojem  rozważający.

8. Do tego Prahraby, gby stał samotny, spętawszy 
swe zmysły, przybył, by poznać jego poznanie, bóg S a
kra (Inbra) i tak mu rzecze:

9. W szystkie cnoty, bla których człowiek jest sza
nowany na świecie, o królu, wszystkie te cnoty nieprze- 
łomne, o panie, wibzimy w tobie urzeczywistnione.

10. I twoja św iabom ość tak jest przeźroczysta, 
jako u bziecięcia. Ty, który rozm yślasz nab Atmą, po- 
wiebz co ci się tu, po tej stronie, wybaje zbawieniem.

11. Sznurem  obwiązany, ze stanow iska swego ze
pchnięty, pobany w ręce wrogów, o Prahrabo jesteś 
w stanie gobnym pożałowania, a jebnak się nie żalisz.

12. Ponieważ zbobyłeś poznanie, o książę Daityów, 
albo też bla mocy charakteru, Prahrabo, czy bla innej 
przyczyny trw asz w błogostanie, chociaż wibzisz się 
w nieszczęściu ?

3 1 5



13. Gòy owego męórca, który osiągnął jasnowi- 
ózenie, w ten sposób ostrogą poóciął Inòra, ów łagoÓ- 
nym przem ówił głosem, wystawiając na światło òzienne 
swoje poznanie.

Pralirada.

14. Kto nie pojmuje czem jest pow staw anie i za
głada istot, ten dla swej głupoty może się dziwić temu, 
ale kto je pojmuje, ten się dziwić nie będzie.

15. Za pośrednictwem  natury (s v a b  h â v a ==pr  a- 
k r i t i )  powstaje i ginie wszystko, co jest i co nie jest; 
ale dla Puruszy żaden cel nie istnieje.

16. A ponieważ niema żadnego celu (dla) Puruszy 
przeto żaden Purusza jakimbądź działaczem nie jest, ale 
choć sam on nigdy żadnym działaczem nie jest, to jednak 
po tej stronie powstaje ułuda, jakoby on (Purusza) był 
działaczem.

17. Kto tedy swą Atmę uważa za spraw cę (dzia
łacza) dobra i zła, tego św iadom ość jest wadliwa i nie 
poznaje prawdy; tak sądzę.

18. Gdyby, o Sakro, Purusza był działaczem, n ie
omylne wysiłki jego ku swemu szczęściu czynione p ro 
wadziłyby do celu — i nigdyby tego celu nie chybił.

19. O dwrócenie rzeczy niepożądanych i nieodwró- 
cenie pożądanych występuje jako cel w każdej dążności, 
jakże tedy Purusza mógłby dążyć do jakiegoś celu?

20. Urzeczywistnienie tego, co jest niepożądane 
i niespełnienie się tego, co jest pożądane, widzimy nie
raz, jako się staje bez w ysiłku; a to jest dziełem natury 
(s v a b h â va).

21. Niektórzy lepiej ukształtow ani i rozumniejsi, 
muszą, jak stw ierdza doświadczenie, wypraszać uzyska
nie dóbr (ziemskich) u bezkształtnych i mniej rozum 
nych.

22. Skoro tedy ujawniają się w szystkie przymioty, 
zarów no dobre jak złe, w ruch puszczone mocą natury, 
jakże ktokolwiek może mieć podstawę, aby się czembądź 
pysznić?

23. W szystko to działaniem natury się czyni, takie 
jest moje mocne przekonanie, opierające się na Atmie—-

niem asz dla mnie pozatem  innego poznania.
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24. Z drugiej strony utrzymuje się pogląd, że osią
gnięcie złego albo dobrego owocu uw arunkow ane jest 
(poprzedniem i) dziełami, dlatego chcę ci wyłożyć całą 
doniosłość dzieł: wysłuchaj jej odemnie.

25. Jako wrona, jedząc, udowadnia obecność jadła, 
tak udowadniają w szelkie dzieła jedynie naturę (z któ
rej pochodzą).

26. Kto jeno poszczególne formy rozwojowe uznaje, 
najwyższą Prakriti (tj. pierw otną materyę w absolucie),,, 
ten dla swojej głupoty dziwić się temu będzie; kto ro 
zumie, ten nie będzie się dziwił.

27. W tym, który z pewnością rozumie, że wszy
stko co jest na świecie tylko z natury wynika, cóż może 
wywoływać dumę lub pychę ?

28. Znam ja wszystkie przepisy zakonu i znikomą 
trw ałość istot, a przeto, o Sakro, nie pogrążam  się w ża
łobie, gdyż wszystko co istnieje na świecie — prędzej 
czy później zginąć musi.

29. Wolny od egoizmu i od samoświadomości, 
wolny od pragnień i od wszelkich więzów, na samym 
sobie oparty i oswobodzony (od ułudy), oglądam pow sta
wanie i zanik istot.

30. W kim zakwitło poznanie, kto spętał zmysły, 
kto jest wolny od żądz i pragnień, ten, o Sakro, już 
bez żadnego wysiłku postrzega nieprzemijającą siedzibę 
(t. j. świat ducha — Puruszy).

31. W Prakriti i w tern, co z niej powstało, nie 
masz nic, cobym ja kochał lub nienaw idził; nie masz 
nikogo coby był moim wrogiem lub do kogobym miał 
jakie uroszczenia.

32. Ani na górze, ani na dole, ani w środku gdzie- 
bądź, nie znajduje się nic, czegobym pożądał, o Sakro; 
nie mam ja nic do czynienia ani z przedm iotam i pozna
nia, ani z poznaniem, ani z wiedzą.
Sakra.

33. Jak zdobyłeś to poznanie, jak zdobyłeś ten 
spokój : środek mi powiedz, o to cię proszę z pokorą, 
o książę Daityów.
Prahrada.

34. Przez poczucie prostoty, przez ześrodkow aną



uwagę, przez pogoóę bucha, przez panow anie nab sobą 
i przez szacunek tego, czego uczyli starzy, zbobywa czło
wiek rzeczy wielkie.

35. Za pośrebnictw em  natury zbobywasz świabo- 
tność, za pośrebnictw em  natury zbobywasz uspokojenie, 
za pośrebnictwem  natury jebynie pow staje ten cały świat 
i wszystko, co wibzisz.

36. Gby książę Daityów mówił w ten sposób, 
w zbumienie wielkie w pabł Sakra i pełny rabości złożył 
hołb głęboki tej przemowie.

37. I wysławiwszy, jako przystoi, księcia Daityów, 
on, pan i włabca trzech światów pożegnał wzniosłego 
Demona i powrócił bo swojej siebziby.

V. Tysiąc imion Siwy.
(Cap. CXII. — 286.)

Bhiszma rzecze:

1. Posłuchaj, o Bharato, jakie są imiona cubotwór- 
czego, tajemniczego Boga bogów, ukryte i jawne.

2. Cześć ci, o panie, boże bogów, zabójco Bali 
wroga niebian, pobporo mocy bogów-książąt, czczony 
przez bogów i bemonów.

3. Tysiącooki, osobliwooki, trójoki, bruhu książąt 
Yakszasów, ty, ze wszech stron mający nogi i ręce, ty 
ze w szech stron mający oczy, ty na wsze strony rozcią
gający głowę i usta!

4. Ty słyszący na wszystkie strony, ogarniający 
świat, co trw asz — ostrouchy, wielkouchy, garncouchy, 
obejmujący ocean!

5. Słoniouchy, wołouchy, błoniouchy, cześć tobie! 
O ty mający sto brzuchów, sto czupryn, sto języków — 
cześć tobie!

6. Opiewają ciebie śpiewacy, chwałę twoją głoszą 
chwalcy— ciebie, Brahmo o stu potęgach, czczą jako eter!

7. W postaci twojej, ty, ogromnoforemny, pobobny 
oceanowi i powietrzu — wszyscy ci bogowie mieszczą się, 
jako krowy w krowiarni.

8. Wibzę w ciele twojem Somę, Agni, Varunę, Abi- 
tyę, W isznu i kapłana Brhaspati.
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9. Ty, o święty, jesteś przyczyną i wynikiem, czy
nem i narzęóziem czynu, jesteś powstaniem  i zanikiem 
wszystkiego, co jest i nie jest.

10. Cześć ci, jako Bhavie, Sarvie, Rubrze! cześć 
tobie, òawco barów, panu w szech zwierząt! cześć tobie, 
zabójco Anóhaki.

11. Tobie trójkębziorny, tobie trójgłowy, trójząb 
w strząsający, trójmatczyny, trójoki, trzech grobów burzy
cielu, chwała ci!

12. Ty, o gniewnobuchy, zatrubniku, ty, jajo świata 
i jajonośco świata, kierowniku, równoważniku, ty, który 
nosisz kosztur i tonsurę ascetów, chwała ci!

13. Ty, najeżony zębami i włosem, niepokalany, 
szeroko rozpostarty, wielce-czerwony, bymnoszary, czar- 
noszyjny, chw ała!ci!

14. Nieporównany, szczególnokształtny, b łogosła
wiony, włabco słońca, słońcem  opromieniony, mający za 
chorągiew słońce, chwała ci!

15. Przywóbco rakszasów , byczokręgi, łuczniku, 
zwycięzco wrogów, mścicielu, jak asceta owinięty w liś
cie i łachmany, cześć ci!

16. Cześć ci, o zarobzi złota, złotem opancerzony, 
złotoczuby !

17. Cześć ci, o chwalebny, chwały gobny, chwałą 
opiewany, wszechistniejący, wszechpochłaniający, wszech- 
ożywiający!

18. Chwała ci, ty, któryś jest kapłanem  i moblitwą, 
który nosisz białą chorągiew jako znak swój, ty, który 
jesteś pępkiem świata i nosisz na sobie pępek świata, 
ty, który jesteś zasłoną zasłon!

19. Chwała ci małonosy, małemi członkami obba- 
rzony, nieskończenie mały, rabością zbrętwiały, rabością 
wzbrygnięty, krzykiem rabości rozkrzyczany!

20. Chwała ci, leżący, kieby leżysz i kieby pow sta
jesz, kieby obpoczywasz i pębzisz galopem, łysogłowy, 
obfitą czupryną zbobny!

21. Znawco tańca, znawco muzyki tanecznej, m iłoś
niku lotosów, m istrzu pieśni i gębźby strunowej, chwała ci!

22. Najszlachetniejszy, najlepszy zwycięzco Bali, 
włabco czasów, świata eonie, świata niszczycielu, świata 
eonów niszczycielu, chwała ci!
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23. Ty, śm iejący się przeraźliwie jak tysiąc bębnów , 
ty, mający przeraźliwe pożąóania, ty przeraźliwy, óziesię- 
cioramienny, chwała ci straszliwa!

24. Chwała ci, nosicielu czaszek, m iłośniku stosów  
i popiołów, buózicielu trwogi, ojcze trwogi, mający prze
raźliwe pożąóania!

25. Chwała ci, ty, który masz osobliwe usta, ty, 
który język masz jak miecz, którego ukąszenie jest 
straszne, któryś jest łakom y gotowanego i surowego 
mięsa — a którego rabością jest bźwięk lutni!

26. Chwała ci, byku, ty potężny jako byk, byku 
śróó krów, byku, ty, który zasłaniasz wszystkie zasłony, 
mścicielu, ty, co òoprow aòzasz czyny bo bojrzałości!

27. Najśliczniejszy ze wszystkich, prześliczny, baw- 
co śiiczności, nosicielu prześlicznych wieńców, zapachów  
i szat, rozlewco prześliczności, chwała ci!

28. Namiętny, nam iętności próżny, bubowniku, no
sicielu różańca, ześrobkow any i zróżnicowany, żarze 
i cieniu zarazem, chwała ci!

29. Ty, grozy pozbawiony a groźny, ty groźniejszy 
niż groza, chwała ci! Dobrotliwy, bawco spokoju, naj
spokojniejszy, chwała ci!

30. Jebnonogi i wielooki, jebnogłowy, cześć tobie, 
Rubro, który małego pożąbasz a kochasz pobział spra- 
wiebliwy.

31. Znawco kunsztów, obbarzony białemi członkami, 
cześć tobie, o przespokojny, potężnie bźwięczący, bogaty 
w bźwięki, bźwięczący bez bźwięku, chwała ci!

32. Chwała ci, ty co bzwonisz jak tysiąc bzwonów, 
ty, który kochasz bżwięk bzwonów. ty, którego obbech 
jest poświstem , który upajasz się bymem, który upajasz 
się wrzawą.

33. Ty uchobzący ob głośnego brzęku, ty rozrabo- 
wany głośnym brzękiem, chwała ci! Chwała, gbzie kró
luje wieczyście spokojny, ten, co przebywa w zalesiach 
górskich.

34. Ty, jako szakal pożąbający mięsa, ty, jako 
zbawca prowabzący lubzi, chwała ci, ty, który jesteś 
ofiarą, ofiarnikiem i rzeczą ofiarowaną na każbą uro
czystość.
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35. Ofiarniku i sam opogrom co, rozpłom ieniony 
i rozpłom ieniaczu, brzegu i brzegoprzewóźco, chwała ci,

36. Chwała ci, jabłobawco, jabłowłabco, jabłopoże- 
raczu, tysiącgłowy, tysiącnogi!

37. Ty, który masz tysiąc trójzębów, tysiąc oczu! 
Cześć tobie, jaśniejący jak młobe słońce, posiabający 
wiecznie m łobą postać.

38. W łabco rybwanu młobości, igraszkami młobości 
rozigrany! Chwała ci, o stary, pożąbliwy, o wstrząsający, 
wstrząśniony!

39. Ty, co m asz włosy jako fala wilgotna; ty co 
m asz włosy jako traw a m u n b ż a ;  ty, co sześcioro bzieł 
wykonywasz; ty, co troje bzieł wykonywasz!

40. Pobtrzymywaczu gorliwy bzieł, określonych bla 
kast i momentów życia! Chwała ci, o szemrzący, o szm e
rze, o gromohuczny!

41. Białożółtooki, czarnoczerwonooki, rzężący, trze
szczący, mścicielu, obnażony!

42. Ty, który bajesz obpowiebź na wszystkie py
tania o tem, co jest bobro, co jest rozkosz, pożytek i wy
zwolenie; ty, wierny Sankhyi, głosicielu Sankhyi, znawco 
Yogi i Sankhyi!

43. Jeźbźcze, najeźbźcze, przejeźbźcze, czworobróżny, 
obziany skórą czarnych antylop, opasany sznurem  w ę
żów ofiarnych!

44. O panie, o byamentowotwarby, złotowłosy, 
chwała ci! Trójmacierzyński, obrońco tych, co mają 
matkę, objawiony i utajony, chwała ci!

i t. d. i t. d.

EPOS IV . —  21.



K S IĘ G A  XIII.

ANUŠASANA-PARVAN
(KSIĘGA NAUCZANIA).

XCI. A n u ś a s a n a  (Nauczanie) zwana też D a n a d -  
h a r m a  czyli nauka o rozdawaniu darów. Yuóhisztira po
mimo wszystkiego żali się na swój los i win swych zapo
mnieć nie może. Bhiszma taką mu rzecz opowiaba. Wąż pe
wien ukąsił óziecię niewiasty imieniem Gautami, iż umarło. 
Myśliwiec A różunaka chce węża zabić, ale Gautami nie 
óopuszcza bo zabójstwa. Wąż powiaóa, że nie on winien, 
ale Mrtyu, której był narzędziem. Mrtyu rzecze: nie jam 
jest winna, Kala (okoliczność, czas) mną kieruje. Kala 
mówi, że nie on zawinił, ale K a r m a n  (splot przyczyn 
i skutków  życia poprzedniego) dziecka1).

Ofiarą żywota m ożna śm ierć przezwyciężyć. Sudar- 
śana ofiarował gościowi-braminowi w łasną żonę ku roz
koszy. Za ten grzech Mrtyu zjawiła się u niego. Sudar- 
śana rzecz jej tłumaczy: gościa przyjąć prawo najwyższe. 
W ówczas bram in się objawił jako Dharma — i Mrtyu od 
niego oddalił.

Pochwała braminów. Bramini idą z oblicza Brahmy. 
Są oni posiadaczam i nauki, panami ofiar i zaklęć. Są to 
najlepsi przyjaciele kszatryów. Bezgrzeszni. Jako niewia
sta  znajduje ochronę i ucieczkę u mężczyzny, tak rycerz 
u bramina. Nie łatw o kszatryi wznieść się do stanu b ra 
minów, choć były takie zdarzenia, jak to stw ierdza ży
w ot Visvamitry2). Kszatryi wolno uczyć się zakonu, a na
wet powinien znać go w pewnym stopniu, ale nie należy 
uczyć go sudrów : sudrze nauka zakazana. Tem bardziej 
czandala3), który dopiero po tysiącu narodzeniach staje 
się sudrą. Pewien sudra przez ascezę narodził się potem 
jako m onarcha; miał on mnicha, który mu w ofiarach 
pomagał, a który później narodził się jako jego p u r o -

1) Je s t to  p o w ieść  o c h a rak te rze  buddyjsk im . W ogóle k s ięg a  XIII 
je s t m ocno p rz en ik n io n a  buddyzm em .

8) H is to ry a  V isvam itry z najdu je  s ię  w R am ayanie. P o w ta rzać  jej nie 
będziem y.

8) C zandala je s t to  n a jn iż sz a  w arstw a  lud n o śc i indy jsk ie j, p ro le ta ry a t 
p ozak lasow y . Uryw ek n in ie jszy  je st po lem iką z Buddyzm em .
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h i t a .  Suòra ze śmiechem opowiaba, jak obmienne ich 
stanow isko było w naroòzinach poprzeònich: p u r  o h i  t a  
natychm iast króla opuścił, jako niegoònego.

Bhangavasana. D iespoòziane pytanie: kto ma więk
szą rozkosz w miłości, mężczyzna czy kobieta? Bhanga
vasana król miał stu synów —a ponieważ skutkiem  pew 
nych przewinień rozgniewał In ó rę —ten go zmieni! w ko
bietę. Bhangavasana oòòal królestw o swoim stu synom, 
sam  zaś uóał się óo lasu, gózie ze swego m ałżeństwa 
z Tapasem  miał znowu stu synów. Tych óo stolicy swej 
zaprowadził, aby w łaózę poòzielili z poprzednimi jego 
synami. Indra jednakże zapalił między nimi niezgodę 
i wojnę — tak, że wzajemnie rzeź pomiędzy sobą sp ra
wili. W ówczas Indra odwiedza Bhangauasanę i stawia mu 
propozycyę, że mu w skrzesi tych synów, których on sam 
wybierze. Bhangavasana wybiera tych, których miał jako 
kobieta, gdyż matka więcej kocha dzieci niż ojciec. Woli 
też zostać kobietą, niż mężczyzną, gdyż w iększą ma roz
kosz w miłości kobieta.

Swa-stotra  (Pochwała Siwy). Przemawia Krszna 
zam iast Bhiszmy i na jego prośbę. K rszna1) był niegdyś 
u pustelnika Upamanyu, którem u Siwa dał wiekuistą 
m łodość i objawił swą istotę. Upamanyu też nauczył 
Krsznę tajemnic o Siwie. Krszna za pośrednictwem- 
anachorety, widział przez chwilę Siwę w jego postaci 
rdzennej.

Siwa jest stw órcą Brahmy, Siwa jest Brahm ą; jest 
wiekuisty, jeden i nieśm iertelny; jest to wielki bóg ( Ma h a -  
d e v a), bóg bogów (D e v a d e v a), król bogów (D e v a p a- 
ti) . Żaden człowiek ani bóg nie może go poznać w całości: 
nieogarniony, niepojęty, nieskończony! je s t on zwycięzcą 
szatanów  (daityów), ojcem prawdy i prawa, jest Dharmą 
wcielonym.

je s t wszechcałością, wszechmocą, wszechwładzą, 
je s t treścią filozofii, je s t bogiem czczonym w Wedach, 
je s t najwyższym celem bytu. Najwięksi mężowie: Vyasa, 
Valmiki, Kapila byli czcicielami Siwy.

Następuje tysiąc imion Siwy, których wygłaszanie

*) Nie zapom inajm y, że K rszna je st w cielonym  W isznu . Zatem  W isz- 
nu  cześć  sk łaó a  S iw ie : je s t to  now a p ró b a  z jeö n o czen ia  sek t p rzeciw nych .
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ma tę sam ą moc, co wzmiankowane wyżej tysiąc imion 
tAosznu.

Danadharma. O rozbawaniu jałmużny i ofiar, 
o czasie właściwym óla tego rozóawnictwa, o sposobach 
rozbawania, o osobach, którym należy bawać i w jakiej 
mierze, o pobziale barów, jakie czyny prow abzą bo nieba, 
a jakie bo piekła. Grzechy śm iertelne: zabić bramina, 
krow ę cielną, córki nie wybać za mąż. — ]ak się obku- 
pić ob grzechów śm iertelnych: przez ofiary, jałmużny, 
moblitwy. Kąpiel w wobach Gangi: Siwa niegbyś miał 
Gangę we włosach, biatego woby jej mają w łabzę oczysz
czania grzechów. He razy nogi pogrążyłeś w Ganbze, 
tyle tysiącleci jesteś w niebie.

Potęga braminów. Tu opowiebziana history a Vis va- 
mitry. Tylko z łaski bram inów m ieszkają bogowie w nie
bie. Bramini są  bogami bogów. Mogą tworzyć nowych 
bogów i unicestwić starych1). Pierwszy obowiązek kró la— 
to czcić braminów. Ziemia (Prithivi) uczy tej praw by 
Krsznę, Sam bhava uczy Inbrę. Kto czci braminów, nie 
popełni nigby grzechu. Bogowie i sam los w szechpo
tężny ulegają ich woli. A przecież bola ich ciężka. Dźwi
gają oni obziebziczony po praojcach ciężar, jak bobra 
krowa, co obarczona wchobzi na strom ą górę. Bramin, 
ciemny czy uczony — powinien być czczony na równi 
z bogiem2).

Arbżuna, syn Krtaviryi, bowobził raz, że księża są 
tacy sami lubzie, jak inni i zależą ob kszatryów. Za to 
b luźnierstw o bogowie śm iertelnie go ukarali.

O kobiecie. Bhiszma recytuje ironiczny wiersz, uło
żony niegbyś przez apsarę  (nimfę) Panczaczubę o kobie
cie. Kobieta jest źróbłem  wszystkiego złego, kobieta jest 
wcieleniem grzechu. Ale bez kobiety świat nie m oże 
istnieć; należy też pilnować, aby niewiasta nie zeszła 
z brogi cnoty. Niegbyś Inbra, w czasie nieobecności 
pewnego bramina, chciał uwieść jego żonę, ale uczeń 
jego Vipula stanął w obronie czci swego mistrza. Zagro
ził bogu klątwą, a bogowie lękają się klątwy bram inów :

•J P o ô o b n iež  mówi ś redn iow ieczny  m istyk  E c k h a rd t: Gdyby n ie  by ło  
n a s . n ie  byłoby B oga.

*) F ragm enly  o b ram inach  są  ro z p ro sz o n e  w te j w ielce chao tycznej 
k s ię d z e ; zeb raliśm y  je  tu  razem .
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to też Inòra się cofnął, a Vipula za obronę cnoty niebo 
uzyskał.

Gözie kobiety są czczone — tam bogowie się ra 
bują; gbzie są upośledzone—^kraj upaba w ruinę. Cześć 
należy się kobiecie, albowiem w niej zjednoczona roz
kosz, słodycz życia i macierzyństwo.

Dalej mówi Bhiszma o prawie m ałżeńskiem ; o d a 
rach, jakie powinien składać narzeczony; o cerem onii 
ślubnej i o weselu. Kupowanie kobiet potępia, jako grzech.

Dziedziczenie. M ałżeństwo najlepiej zawierać w gra
nicach swojej kasty dla zachowania jej czystości i dla 
rów nom iernego dziedzictwa. Jeżeli ktoś ma żony z róż
nych kast, to syn braminki powinien odziedziczyć więcej, 
niż syn kobiety z warstwy handlowej lub chłopskiej. — 
Z mięszanych m ałżeństw pow stają kasty m ięszane, na
ruszające byt społeczności. Die należy jednak lekcewa
żyć i poniżać klas innych, gdyż cnotliwy sudra wart 
więcej niż występny kszatrya. Dalej mowa o dzieciach 
kupionych, adoptowanych i t. d.

Danadharma. Dary człowiek składa w dwojakim 
celu: już to aby uzyskać szczęście na ziemi, już to aby 
za łaską bram inów osiągnąć łaskę bogów. Rozdawać 
m ożna rozm aite przedm ioty: najwyższym darem jest k ro 
wa; dobrze jest sadzić drzew a owocowe, jarzyny i ko
rzenie, gdyż i takie dary miłe są bogom. — Mówi dalej 
o różnych rodzajach pożywienia i bogactwa; o wartości 
złota, bydła, ziemi.

¡śuarapraśamsa. (Uczczenie Pana). Na zakończenie 
mówi jeszcze umierający m ędrzec o przeciwieństwie i toż
sam ości W isznu i Siwy — i raz jeszcze wspom ina tysiąc 
imion jednego i tysiąc imion drugiego. Kamienne serce 
ma ten, kto słysząc tysiąc imion W isznu (lub Siwy), nie 
jest do głębi oczarowany.

Jeżeli Siwa jest tożsamy z Wisznu, to Krszna jest 
zjednoczeniem W isznu i Siwy. Kto sławi Krsznę, sławi 
Siwę i W isznu zarazem.

Zamyka też swą rzecz Bhiszma hymnem do Krszny: 
on jest stworzycielem świata, jest zwycięzcą asurów, jest 
zjednoczonem  pojęciem wszystkich bogów.

Poczem wielki mędrzec, przeczuwając blizką śmierć, 
rankiem, w południe i wieczorem w ygłaszał wielką lita

3 2 5



nię ku swemu odkupieniu, sławiąc imiona tysiąca bogów 
i bogiń.

Brahma, Savitri, Wisznu, Narayana, Siwa, Urna, 
Skanda, Agni, Vayu, Czandra, Surya, Sakra (Indra) i Sa- 
czi, Yama, Dharma, Varuna, Sagara, Ganga (matka Bhisz- 
my), Aswiny, Maruty, Krszna, Dvaipayana (autor fDaha- 
bharaty), Narada, Parvata, Siddhahy, Czarany, Apsary, 
Gandharvy, Rudry, Vasavy — wszyscy w jego litaniach 
zostali wezwani, jakoteż cztery punkty kardynalne świata, 
gwiazdy i planety, rzeki, morza, góry, miejsca święte, pu
stelnie wielkich riszich i imiona riszich i braminów. Tych 
wszystkich potęg opiece polecił się umierający bohater.

Vyasa naówczas doradził Yudhisztirze i innym, aby 
pożegnali mędrca.

XCII. B h i s z m a s v a r g a r o h a n a  (Wniebowstąpienie 
Bhiszmy). Po dniach 50 wraca Yudhisztira do siedziby 
mędrca, przygotowawszy z góry wszystko, co jest po
trzebne do spalenia ciała. Bhiszma jeszcze różne dodat
kowe nauki daje Yudhisztirze, cześć sk łada wcielonemu 
bogu Krsznie — i uroczyście ze wszystkiemi się żegna. 
Dusza Bhiszmy, wyzwolona z ciała, uderza o sklepienia 
niebieskie i ulatuje do krain s v a r g i, aby stać się na 
nowo jednym z Vasu. W ówczas spalono uroczyście zwłoki 
zmarłego, a żałobnicy zanoszą libacyjne dzbany do Gangi. 
Bogini Ganga, matka Bhiszmy, rozpaczą jest przepełniona, 
lecz ją Krszna pociesza.
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K S IĘ G A  XIV.

ASVAMEDHIKA-PARVAN
(KSIĘGA OFIARY KONIA).

XCIII. A š v a m e d h a .  Yubhisztira zagłębia się teraz w ża
łości z powoóu zóarzeń minionych. D hrtarasztra, który te
raz coraz barbziej zaczyna rozumieć, że jego słabość była 
swego robzaju ślepotą duchową, i że ona to spow odo
wała niejedno nieszczęście—pociesza Yudhisztirę. Krszna 
podobnież mu rzecz wystawia, jako splot konieczności; 
ale Yudhisztira chce królestw o porzucić i udać się do 
lasu na pokutę. Yyasa mu przypomina obowiązki, przy- 
czem doradza, aby się oczyścił ofiarą asvamedhy.

Yudhisztira pragnąłby odprawić ofiarę, ale skarb 
jest pusty, a na zubożałą ludność nie chce nowych cię
żarów nakładać.

Yyasa mu doradza, aby dostał złoto z Himalayów, 
gdzie go złożyli bram ini w czasie ofiary Marutty.

Dzieje Marutty. Marutta, z rodu Ikszwaku, był sy
nem Avikszita. Przygotowując wielką ofiarę, kazał on 
zrobić niezliczone złote naczynia u północnych stóp 
Himalayi. Gdy Vasava pragnął uzyskać godność Indry, 
w ybrał sobie za p u r o h i t ę risziego Brhaspati, który 
był purohitą fllarutty. Gdy więc teraz Marutta z Indrą 
współzawodniczy, bóg namawia Brhaspatiego, aby ten 
przeszedł do niego. Toteż Brhaspati odmawia królow i 
udziału w ofierze. Po długich poszukiwaniach i prośbach, 
zgodził się w reszcie przyjąć ten urząd Sam varta. Iłowy 
purohita w obawie przed Indrą i Brhaspatim , doradza 
mu, aby przedtem  najbogaciej przysposobił wszystkie 
rzeczy potrzebne do ofiary. Radzi mu, aby sprow adził 
m asę złota, k tóra znajduje się pod strażą geniuszów 
Kuvery, w pobliżu góry M undżawat; skarb  ten wyda mu 
przebywający na tej górze Siwa, jeżeli go wzywać będzie 
w szystkiem i imionami, nie opuszczając żadnego. Tak też 
uczynił M arutta i B rhaspati wielce był zasmucony, że 
król ziemski posiada więcej złota niż Indra. Gdy Indra 
dowiedział się o tern, posłał do niego Agni z radą, aby 
za kapłana wziął Brhaspatiego, na co zarów no M arutta
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jak Sam varta oòpowieòzieli oòmownie. Pow tóre przysyła 
òo nich Inòra pewnego Ganóharvę, grożąc mu, že przyj- 
bzie òo niego w piorunach. ]akoż w krotce grom zaczął 
huczeć, ale ózięki formule czarnoksięzkiej Sam varty — 
Inòra we własnej osobie zjawił się w czasie ofiary — 
i bogom wszystkim, którzy wraz z Inórą przybyli, wielce 
się ta szczoórość króla spoóobała. Marutta, ukończywszy 
ofiarę, rozóał bram inom  w szystko złoto.

Yuóhisztira postanow ił posłuchać w skazówek Vy- 
asy. Inni m ęórcy również głębokie nauki óają Yuóhisztirze. 
Krszna opowiaóa, że gòy Inòra zabił Yrtrę swoją błyska
wicą, ten spaół òo szeregu pięciu żywiołów i rozlał się 
po wszystkich istotach; mięózy innemi też przeniknął 
i w sam ego Inórę, który go w samym sobie m usiał 
zwalczyć. Tak Yuóhisztira musi zwalczać swego óucha, 
zatrutego żałością.

Ofiara konia zatem postanow iona i cały óom k ró 
lewski uroczyście się òo niej przygotowuje.

XCIV. A n u g i ta  (Uzupełnienie Bhagnuadgìtp). Aró- 
żuna ma się uóać jako przywóòca sw oboónie po świecie 
błąózącego konia. Tymczasem zaś z Krszną zabawia się 
rozmową, prosząc go, aby mu powtórzył raz jeszcze mą- 
óre nauki, jakie mu był wyłożył niegóyś w Bhagavaògi- 
cie. Krszna uważa, że to pow tórzenie jest niepotrzebne, 
óaje mu cały szereg innych m ąórych nauk, w których 
przypomina rozmowy męórców.

W ykłaó ten zowie się A n u g i t ą i òzieli się na 
trzy części: po pierw sze właściwa

1) Anugita tj. uzupełnienie Bhagavaògiiy. je s t to 
óyaiog mięózy Kasyapą a pewnym Sióóą (tj. panegirystą 
bogów). Mówią oni naprzóó o życiu pośm iertnem . Gòy 
się óusza z ciałem rozłącza, pozostają jeónak z nią jej 
óaw ne czyny, złe i óobre: losy przyszłe óuszy rozwijają 
się poóług óawnej egzystencyi. Z piekła wyjść truòno, 
ale spaść z nieba łatwo, skoro  tylko zasługa cnót zo
stała naruszona. Żaóne ózieło w tern życiu nie przepaóa: 
złe czyli óobro owoc swój niesie. Kto się jeszcze nie 
wyzwolił oó gniewu i miłości, ten wraca na łono matki, 
i w nowem uroózeniu korzysta z wyników poprzeóniej 
swej bytności na ziemi, lub naoówrót cierpi za nią. Ale 
istnieje òroga uświaóomienia, która prowaózi nas òo
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wyzwolenia oò nowych naroòzin. Dobroć wzglęóem 
w szechstw orzeń, zwycięztwo żąbz samolubnych, p rze
wyższenie obawy, wyswobodzenie się od trosk rodzin
nych i stosunków  z krewnymi — prowadzi do Brahmy. 
V o g a  fzagłębienie się w sobie) przynosi spokój i moc 
zagłębionemu w sobie, otwiera mu wszędzie przenikającą 
naturę A t m a n a, który duchem tylko da się ująć. Krszna 
robi jeszcze od siebie dwie uwagi: bogowie, którzy ko
chają potężne działanie, niechętnie widzą u ludzi takie 
dążenie; pow tóre za pomocą y o g i  każdy, nawet kobieta 
i sudra może osiągnąć wieczne zbawienie.

2) Brahmagita — jest to rozmowa pewnego b ra
mina z kobietą, która pragnęła poznać naukę zbawienia. 
Bramin daje wykład o tem, co jest a t m a n  (dusza oso
bista), o pięciu w i a t r a c h  ż y c i a ,  o pięciu żywiołach, 
o w rażeniach zmysłowych, o trzechogniach świętych. Opo
wiada jej spór pięciu zmysłów z szóstym ( m a n a s  — zmysł 
wewnętrzny), z których każdy dowodzi swej wyższości. 
Brahm a rozwiązuje spór: każdy zmysł jest w swoim zakre
sie wielki i nieporównany. Natura każdej istoty ma swoje 
koło, w pewnym sensie niezmienne i nie może wyjść poza 
nie. Pradżapati uczył mędrca, asura  i w ęża o naturze Brah
my, ale każdy z jego uczniów inaczej rzecz pojm ow ali szedł 
za swoją naturą. W dalszym ciągu bramin zestawia życie 
zew nętrzne z B rahm ą; życie — to las pełny grozy i potw o
rów, Brahm a — to dąbrow a cicha i czarująca. Ile możności 
należy unikać w życiu tego, co m roczne, złe i ujemne. 
A h i m s a — jest to zasada, że zabijanie zwierząt zawsze 
jest m orderstw em . A cóż dopiero zabijanie ludzi! jednakże 
bywają fatalne przeznaczenia: Rama Dżamadagnya m u
siał być zabójcą kszatryów. Nie każdy umie opanować 
życie tak, jak należy: Alarka, chcąc stać się w ładcą swoich 
zmysłów, zniszczył je zupełnie, co jest tylko ujemną 
drogą do wyższości.

Amharisza zwyciężył wszystkich swoich wrogów, 
oprócz własnej żądzy. Dżanaka zaś mówił: nic albo 
w szystko jest moją w łasnością.

Moja osoba (a t m a n) rów na się duszy świata 
(brahmie): rozpłynąłem  się w niej jako rzeka, co wpada 
do oceanu; dlatego nie lękam się śmierci. Na tem  się 
kończy rozm owa bram ina z kobietą.
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З) Gurusiszya-samvada  (Rozmowa nauczyciela 
z uczniem). Starzec poucza młoózieńca, o tern, co jest 
najwyższe óobro. Bóg osobisty Brahm a sam w ska
zuje luóziom órogę, na której w życiu ziemskiem można 
już uzyskać nieosobiste b r a h m a .  Los luózki opiera się 
na trzech w artościach (gunach) tj. na miłości, cnocie 
i bogactwie (óobro materyalne). Ale m ęórzec pomija to 
w szystko: żyje on poza miłością, cnotą i bogactwem ; 
poszukuje uświaóomienia. Z a v y a k t y  (nieokreśloności) 
jako pierw szy tw ór pow stała a t m a n  (samość), a z niej 
a h a m k a r a  (samopoczucie).

Z aham kary pow stało pięć żywiołów; z ich połą
czenia pięć zmysłów i nieskończone złuózenie, m o h a .  
W ostatnim  momencie bytu znikają zmysły i cały św iat 
zmysłowy: kto jeónak sam owieózą óoszeół óo b r a h m y  
(nieosob.)) ten przetrwa wszechwieóny i nieznikomy.

Niemasz istoty wyższej naó a h a m (ja). ] a jest to 
W isznu, bęóący Brahm ą i brahm ą. Tak przemija świat 
zmysłów, a koło czasu toczy się nieustannie.

Uczeń pyta mistrza, ólaczego tak sprzeczne są na
uki, óotyczące bytu. Mistrz oópowiaóa: wszelkie przepisy 
i określenia, jakie baje zakon, przeznaczone są  óla po
czątkujących. ]eónakże kto na górę wstąpił, lekceważy 
óolinę. Góy óroga prowaózi na strom ą górę, wóz opusz
czasz, aby iść pieszo, a kto órugiego brzegu rzeki Óopły- 
nął, ten oópycha czółno, góyż mu już nie potrzebne.

Jeszcze parę słów mówi mistrz o P u r u s z y :  jest 
to treść bytu, pierw iastek najwyższy, stojący ponaó a u y- 
a k t ą .  Zrozumieć można P u  r u s z ę  tylko za pomocą 
ascezy ( ta p a s ) .  Kończy swoją naukę mistrz pochwałą 
ascezy i świaóomości.

Na tern kończy wykłaó Krszna i przypom ina Aró- 
żunie, że już mu przeótem  tłumaczył, co to jest 
A t m a n .

Wyprawa Ardżuny z  koniem. Krszna pożegnał 
braci Panóauę, góyż zawiaóomił go bram in Utanka o wiel
kiej anarchii, jaka się wszczęła w Dvarace. Krszna prze- 
wiòuje upaòek Yaòavy — i spieszy óo siebie. Tymczasem 
w H astinapurze urobził się nowy bziebzic korony Bha- 
ratów, Parikszit, syn Abhimanyu. Ten to Parikszit niegbyś
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w żywocie matki został zam oróowany (przez Ašvattam ana), 
a potem na nowo óo życia w skrzeszony (przez Krsznę).

W ybranego na ofiarę konia puszczono sw oboónie 
po lasach i krajach sąsieónich. Aróżuna z orszakiem  
szeół za nim w ślaó i uważał, jak go przyjmowano. 
Cześć skłaóali koniowi raóżowie i książęta, a gózie Aró
żuna wióział opór, tam zm uszał óo czci należytej. Ple
miona Arya, Kirata, Yavana, Mleczha gościnnie przyjęły 
króla i konia, ale w Trigarcie syn Suśarm ana nie zapo
mniał krzywó, jakich óoznał jego ojciec w czasie wojny; 
to też ze znacznem wojskiem wystąpił przeciw Aróżunie, 
jeónakże pobity musiał ustąpić. Również pobity syn Bhaga- 
óatty, król Praóżyotiszów, który porw ał konia pośw ięco
nego: jako jeniec szeół później za Aróżuną. W óowa Dża- 
yaórathy Duhsala, sam a przymierze zaw arła z H astinapurą.

W (Tlanipurze nastąpiło szczególne starcie Aróżuny 
z jego własnym synem, B abhruuaną1), którego niegóyś 
miał z Czitrangaóą. Babhruvana nie chce ustąpić ojcu — 
i wyzywa go napojeóynek; Aróżuna w walce tej uległ syno
wi, i paół na ziemię bez przytom ności; właściwie był nieży
wy. I oto naraz zjawiła się Ulupi, óruga jego żona z robu 
W ężów, która go w skrzesiła przy pomocy brogiego ka
mienia. Góy ożył, Ulupi życzliwie go powitała i rzecz 
mu wyjaśniła: oópokutow ał śm ierć Bhiszmy. B abhruvana 
wówczas z ojcem się pogoóził.

Asuamedha. Minął rok w ębrówek konia, i Aróżuna 
z całą wyprawą wrócił óo stolicy. Przygotowano u ro 
czystość, jak uczą księgi święte. ]ak  niegóyś (w Rama- 
yanie) Kausalya przepębziła noc z koniem, tak teraz ją 
przepębził Krszna. Nazajutrz konia ofiarowano. Setki 
królów i książąt sąsieónich przybyło na to święto. Przy
był też i Vyasa, który uroczyście ofiarował Yubhisztirze 
całą ziemię; Yuóhisztira zaś natychm iast całą ziemię 
mu zwrócił. Poczem śpiewano pieśni z Rigu i Yaóżuru 
i wygłoszono moóły za wszystkich, co zginęli w bitwie 
na polu Kurukszetry. W szyscy bram ini i monarchowie 
zostali sowicie obbarow ani przez królów H astinapury.

*) O bacz R ozó. XXXII. A r  ö ž u n â b h i  g a  m a n a.
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FRAGMENTA Z ANUGITY.

I.  Początek i koniec istot.
(Cap. 44.)

B r a h m a  r z e c z e :

1. W szystko to, co ma początek, śroóek i koniec, 
w szystko co posiaöa órogę, na której óa się percypow ać—- 
i co jest połączone z oznaką imienia — wszystko to chcę 
zgoónie z praw bą wyjaśnić.

2. Dzień jest początkiem, a po nim następuje noc. 
Miesiące mają jasne półm iesięcza za początek. Konstella- 
cye zaczyną się ob gwazbobioru Szravana (Aquila), pory 
roku ob Sisiry (czas zimny).

3. Ziemia jest źróbłem  (początkiem) zapachów, wo- 
ba — smaków, światło (słońce) — form, wiatr — czuć 
zmysłowych.

4. E ter jest źróbłem  bźwięku, Taka jest jakość, 
co z każbego pierw iastku wypływa. Daiej wyjaśnię o s ta 
teczne żróbło istot.

5. Słońce jest źróbłem  świateł, ogień (ciepło) ź ró 
błem istot, Savitri (strefa słoneczna) — w szech nauk, 
Prabżapati — początkiem wszystkich bogów.

6. Święta głoska O m jest pierwiastkiem  Weby, wy- 
bech — początkiem wszystkich wyrazów. W szystko co na 
tym świecie jest przykazaniem webyckiem — objęte jest 
słow em  Savitri.

7. Gayatri jest źróbłem  wszystkich miar w ierszo
wych; akt twórczy — początkiem wszystkich stw orzeń; 
krow a jest najpierwszym z czworonogów, bram in naj- 
pierwszym z lubzi.

8. Orzeł jest pierwszy śrób ptaków, ofiara najpierw- 
sza śrób form uwielbienia, najszlachetniejszą z istot peł
zających jest wąż.

9. Pierwszy z okresów  św iata jest Krita, śrób klej
notów na czele stoi złoto, śrób roślin — jęczmień.

10. Śrób rzeczy jabalnych najpierwszym jest ryż, 
śrób rzeczy płynnych, bo picia służących — woba.

11. Ale śrób wszystkich jestestw  roślinnych bez 
wyjątku najwyżej stoi p 1 a k s z a (figa), jako poświęcona 
siebziba Brahmy.
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12. Ja (Brahma) stoję wyżej naò wszystkim P r  a ti
z a  p a t i  (stwórcami), aie naòem nie wyżej stoi Wisznu. 
Cześć oóbiera, jako nieobjęty myślą, bytujący sam przez 
siebie.

13. Ze wszystkich gór wielka Meru uważa się za 
pierw orobzoną; śrób przestw orów  niebieskich i pośreó- 
nich — pierw szą jest wschobnia strona nieba.

14. Pobobnież liczy się na trzech brogach płynąca 
Ganga, jako pierw orobna z rzek, ale śrób wszystkich na- 
grom abzeń woby najpierwszym jest ocean.

15. Śrób bogów, bemonów, buchów, upiorów, wę
żów, poczwar, iubzi, półlubzi i półbogów — najwyższym 
jest Iśuara (Siwa).

16. Ale początkiem całego świata jest Wisznu, z Brah- 
my skłabający się, wielki bóg; wyższego nabeń niem asz 
w całym troistym świecie.

17. Śrób stabyów życia bezwątpienia najwyżej stoi 
stan ojca robziny. Początek światów jakoteż koniec 
wszystkiego — to A v y a k t a m  (czyli Prakriti).

18. Końcem bnia jest zachób słońca, końcem nocy 
jego wschób. Koniec rozkoszy jest zawsze cierpieniem, 
koniec cierpienia — jest rozkoszą.

19. W szelkie nagrom abzenie (zjawisk) kończy się 
unicestwieniem ; wszelkie uniesienie upabkiem. W szelki 
związek kończy się rozłączeniem, wszelki żywot śmiercią.

20. W szystko, co powstało, kończy się zagłabą, 
wszystkiemu, co się narobziło, śmierć niechybna zagraża. 
Nietrwałem jest na tym świecie wszystko, co jest ruchom e 
i nieruchom e.

21. Ofiara, jałmużna, asceza, nauka Weby, śluby 
i cerem oniał— wszystko to bąży ku swem u końcowi: je- 
bynie tylko Poznaniu niem asz końca.

22. Przeto za pom ocą czystego Poznania należy sa 
mego siebie zaspokoić, zmysły opanować; wteby jesteś 
próżen egoizmu, pamięci o sobie i ob wszelkiego zła 
wyzwolony.

II. Koło życia.
(Cap. 45.)

Brahma rzecze:
1. B u b b h i  (inteligencya) jest osią życia; m a n a s ,  

(mens, um ysł)— stanowi jego szprychy; orszak narząbów
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zmysłowych to jego obręcz; wielkie elem enta — to boki 
obręczy; założenie bomu (roöziny)— to obwóó tego koła.

2. Wiek i strapienia obarczają je (koło), pęóząc 
w chorobie i namiętności, tocząc się w czasie i prze
strzeni, skrzypiąc oó natężenia.

3. Dzień i noc kurzem  je opyla, skw ar i zimno je 
mitręży, zjawy rozkoszy i cierpienia oplatają, głób i p ra 
gnienie ogwożbżają.

4. Żarem  i cieniem szarpane, brżące przy otw ie
raniu i zamykaniu oczu, spryskiw ane przeraźliwą wobą 
zaślepienia: toczy się ono w przestrzeń nieświabome.

5. Miesiące i półm iesięcza liczą się za jego obroty — 
pębzi ono po wybojach i grubach tego świata, za
trzymywane mułem t a m a s ,  pębzone naprzób mocą 
r a b ż a s.

6. Rozżarzone przez wielkie a h a m k a r  a, za po- 
śrebnictw em  g u n  utrzymywane w kołowrocie, cierpiono 
różnolite przykrości, skutkiem  tarcia opornego i tam ują
cego — i wije się w bólu kurczowym.

7. Przywiązane bo łańcuchów bziałania i przyczyny, 
powstrzym ywane wciąż przez namiętności, w strząsane 
pożąbaniem  i łakom stw em , skutkiem  różnolitej niewie- 
bzy — obracza sw ą wiekuistość.

8. Bojaźnią i ślepotą osnute, wywołuje ono zamię- 
szanie istnień, porusza się przez chuci i rabości, w żą- 
bzy i gniewie się usibla.

9. Oto co się rozciąga ob M a h â n (wielki pier
wiastek buchowy bytu) bo v i ś e s z a (cechy specyalne), 
niepowstrzym ane, wiecznie powstające na now o; szybkie 
jako pragnienia i pragnieniami rozpieszczone: oto jest 
k o ł o  c z a s u .

10. Przykute bo przeciwieństw, buchowości pozba
wione, koło czasu — należy precz obrzucić, należy uni
cestwić i nieśm iertelny świat w sobie powołać ku prze- 
bubzeniu.

11. Kto w s o b ie — zgobnie z praw bą — ruch i bez
ruch koła wciąż ustanaw ia — taki mąż pośrób istnień 
trw a nieoślepiony.
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12. Próżny wszelkich wmówień(suggestyj), s a m s k a 
ry), wyzwolony oó przeciwstawień, oó wszelkiego zła — 
osiąga cel najwyższy.

13. Ojciec roóziny, uczeń bram iński, pustelnik leś
ny, òziaò proszalny — oto cztery okresy ( a s z r a m a )
życia; ale źróółem ich wszystkich jest stan  (okres) ojca
roóziny.

14. W szystkie nauki święte, jakie na tym świecie 
były nakazane, wykonywać bo końca — oto rzecz bosko- 
nała. Nakaz ich jest wieczny.

15. Przez obrzęb poświęcenia naprzób przygoto
wany, posłusznie wykonywując śluby — niechaj znawca 
prawby wytrwa w żywocie pełnym cnoty.

16. W łasną żoną zawsze się zabowalając, upraw ia
jąc bobro i panując nab zmysłami: niechaj pełny wiary
wykonywa pięć wielkich ofiar (bla bogów, riszich, pra-
bziabów, lubzi i zwierząt).

17. Niechaj jaba mało, to co pozostawią bogowie
i goście; niechaj się rabuje bziełami, jakich uczy W eba;
niechaj obprawia obrzęby pobług siły a z ochotą.

18. Nie chyży w rękach i nogach, nie chyży w oczach
jest m u n i  (pustelnik), ani też chyży w słow ach: takie
jest koło, w którem  porusza się bobry.

19. Niechaj zawsze nosi on święty sznur ofiarny
i białą szatę, w ślubach czysty, zawsze pan sam nab 
sobą, zawsze szczobry — niechaj stale przebywa w tow a
rzystwie bobrych.

20. Trzymając na wobzy brzuch i żąbzę płciową, 
przyjaźnie krążąc w towarzystwie bobrych — niechaj nosi
kij bam busowy i czarę bo woby.

21. niechaj upraw ia naukę i nauczanie, jakoteż
ofiarę bla siebie i bla innych, bawanie i branie (jałm uż
ny) — tę sześcioraką czynność niech wykonywa.

22. Trzy czynności — to wiebzieć należy — służą 
braminowi ku utrzymaniu życia: ofiara bla innych oraz 
nauczanie, a w końcu przyjmowanie barów ob lubzi 
czystych.

23. Trzy pozostałe czynności, jakoto bawanie (jał
mużny), wykłab nauki (oświecanie) i ofiara (bla innych)— 
stanow ią jego obowiązki.
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24. W tych trzech czynnościach świaóomy obo
wiązku powinien się zachowywać ostrożnie: powinien 
panować nab sobą, być życzliwy, cierpliwy i bla w szyst
kich istot jeónakowo usposobiony.

25. Góy bram in w szystko to uprawia pobług sił 
swoich i w czystych zam iarach — wówczas, jako spraw ie 
obbany i gorliwie śluby obprawiający ojciec robziny — 
niebieską osiągnie siebzibę.
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K SIĘ G A  XV.

ASZRAMAVÂSIKA-PARVAN
(KSIĘGA POBYTU W PUSTELNI).

XCV. A s z r a m a v â s a .  W  ciągu lat piętnastu Dhrta- 
rasztra spraw ow ał rząóy jak poprzeònio, a YuÓhisztira 
i wszyscy jego krewni oòòawali mu cześć należytą. Tylko 
Bhima nie mógł zapomnieć starych krzywb. Pomiędzy śle
pym, osieroconym  m onarchą a synami Pandu rozwinęły 
się teraz stosunki cale odm ienne: traktow ał ich jak sy
nów, oni zaś jego uważali jakby ojca. Tylko jeden Bhi- 
m asena jawnie i skrycie przeciw niemu występował.

D hrtarasztra, cichą boleścią trawiony, nie zwracał 
uwagi na postaw ę Bhimy, ale żywot na opustoszałym  
dworze był mu niezmiernie przykry.

Zwoławszy książąt i panów, ogłosił im swe posta
nowienie, ze chce iść do puszczy, aby życie prowadzić 
sam otnika leśnego. Ale Yudhisztira, który sam zam ierzał 
osiedlić się jako asceta, odmawia go od tego planu. Do
piero Vyasa tak wpłynął na Yudhisztirę, źe ów zgodził 
się na decyzyę stryja.

D hrtarasztra zatem, przed opuszczeniem kraju, jął 
wykładać Yudhisztirze o obowiązkach monarchy, o istocie 
polityki, o stosunku do nieprzyjaciół, o wojnie i pokoju, 
o urządzeniu armii i t. d. Yudhisztira zapewnia go, że 
będzie słuchał jego nauki.

D hrtarasztra zatem ogłasza narodowi swe postano
wienie, rządy składa ostatecznie w ręce Yudhisztiry, że
gna obywateli m iasta; prosi o przebaczenie, jeżeli kogo 
skrzywdził oraz o pozwolenie, by mógł ze sobą zabrać 
do lasu Gandhari.

Opuszczając dwór D hrtarasztra liczne dary dzieli 
między mnichów i ubogich. Kunti również postanow iła 
zam ieszkać w lesie razem ze starym  królem i królową. 
Chociaż synowie jej nie chcą na to się zgodzić, ona jed
nak, wypełniwszy swoje wszystkie obowiązki, niema już 
teraz nic do roboty w świecie zewnętrznym i chce się 
przygotować do drogi niebieskiej.
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WęÓrowcy ubali się bo Kurukszetry, bo sam otni 
bawnego króla Kekayów, Satayupy. Tu zjawia się Vyasa 
oraz Naraba, którzy opowiabają liczne historye o kró- 
lach-pustelnikach, jako niebo sobie ascezą zbobywali.

D hrtarasztra ma za trzy lata lata obejść bo krain 
boskonalszych.

Na bworze w H astinapurze panuje wielki sm utek — 
i wspomnienie starców, co obeszli bo lasu, nie opusz
cza nikogo. Yubhisztira z wielkim orszakiem  ubaje się 
bo lasu, aby D hrtarasztrę obwiebzić.

Śmierć Vidury. W czasie wzruszającego spotkania 
starców  z Panbawiczami, przybył Viòura, ów syn nie
wolnicy i Vyasy, wielki mębrzec, który przewibział 
wszystkie nieszczęścia bomu Kuruibów i uprzebzał, by 
wojnę powstrzymać. Obbał się on ascezie ob barbzo baw- 
nych już czasów i tak zwalczył swoje ciało, że wychubł 
jako cień i s ta ł się niemal czystym buchem. Ujrzawszy 
gości, cofa się i chce obejść, ale go Yubhisztira zatrzy
mał. Chwilę patrzą na siebie — aż Vibura, bzięki potębze 
Yogi —• ciało swoje ostatecznie porzucił, a buchem prze
niknął w Yubhisztirę. Głos z nieba zakazuje ciało palić 
na stosie.

Nazajutrz rano przybył Vyasa, który objaśnia, że 
Dharma był wyklęty przez Manbauyę w chwili, gby ro- 
bził się V ibura— i że ten bzięki potębze swej Yogi zjeb- 
noczył się z Yubhisztirą.

Poczem Vyasa zapowiaba, że wielki cub pokaże 
D hrtarasztrze.

XCVI. P u t r a d a r ś a n a  (W idzenie synów). Miesiąc 
przebywali w puszczy bracia Panbava, gby znów przybył 
Vyasa, który zapowiebział, że gotów D hrtarasztrze bać 
wszelką rzecz, jakiej zażąba, a to bzięki swej potębze 
yogi. Stary król powiaba, że myślenie o zmarłych boha
terach nie baje mu spokoju: niechaj Vyasa pokaże mu 
synów, wbowom — mężów.

Kunti opowiaba swoje zbarzenie z bogiem słońca, 
którego ona bzięki m a n t r z e  Durvasy wezwała, a z któ
rym miała później syna K am ę. Vyasa ją uspokaja co bo 
jej rzekom ego grzechu.
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Vyasa teraz tłumaczy, jacy bogowie wcielili się 
w rozmaitych bohaterów ; poczem z całem zgromaóze- 
niem udaje się nad brzegi Gangi, gdzie przebywają 
do ranka na modłach, rozmyślaniach i pobożnych roz
mowach.

Vyasa kąpie się w Gangesie i zaklina umarłych, 
aby się ukazali żyjącym. Jakoż po chwili, niby opary, 
wystąpiły mgławe postacie, które się zwolna cieleśniej 
formowały i można było z głosu i oblicza odgadnąć ich 
imiona: oto Duryodhana, oto Karna, Śakuni, Salya, oto 
Bhiszma i Drona — oto wszyscy ci świetni bohaterowie. 
Prom ienne widma zbliżały się kolejno do zwycięzców — 
i surow o im zarzucały nierozum wojny. Razem jednak 
duchy te mówiły o błogosławionych sferach, gdzie prze
bywają teraz, poczem przebaczyły zabójcom, pogodziły 
się z nimi, pobłogosławiły starców.

Żyjący i umarli rozmawiali ze sobą, a wdowy, na 
zaklęcie Vyasy, pogrążyły się w wodach Gangesu, aby 
połączyć się z małżonkami i do ich niebios dosięgnąć.

Poczem duchy zniknęły jako mgła.
Vyasa żegna D hrtarasztrę, a nadto namawia Vudhisz- 

tirę, który w pustelni pragnie zostać, aby powrócił do 
obowiązku.

XCVI1. N a r a d a g a m a n a  (Wyprawa Narady). Po 
dwóch latach przybył do Yudhisztiry Narada, i takie rze
czy mu prawi: gdy bracia Pandava pożegnali stryja, ten 
wraz z Gandhari, Kunti i Sandżayą ruszył do puszcz 
Gangadvary, gdzie najsurow szą uprawiał ascezę. Pewnego 
razu w puszczy wybuchł straszliwy pożar, podsycany 
gwałtownym wichrem. D hrtarasztra, nietylko się nie rato
w ał ucieczką, ale przeciwnie wraz z Gandhari i Kunti — 
oczekiwał ognistych języków, jako wybawców. Sandżayę 
tylko odpuszczono; mędrzec ów, pożegnawszy godnie 
świętych starców, udał się na puszczę. D hrtarasztra, wraz 
z dwiema kobietami, oddając się na ofiarę całopalną, 
rozumiał, że zdobywa dla siebie i dla nich wieczny ży
wot w niebiesiech.

Dodaje przytem Narada, że pożar lasu pow stał 
z ognia ofiarnego, zapalonego w łasną ręką D hrtarasztry:
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to znaczy, że w łasny ogień niósł króla na órugą stronę 
istnienia.

Yubhisztira oóprawia wielką ofiarę ku uczczeniu 
pamięci D hrtarasztry i ku ekspiacyi wszystkich win Pan- 
Óawiczów wzglęóem niego. Na miejsce klęski posłano 
luòzi, by zabrali święte szczątki i öo stolicy przywieźli.
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KSIĘGA XVI.

MANSALA-PARVAN.
XCVIII. M a n s a l a .  W trzyóziestym szóstym  roku 

öowiaöuje się Yuòhisztira o śmierci Krszny, którą Vai- 
sam payana szczegółowo opowiaba. Na Krsznę nieg&yś 
rzuciła klątwę Ganóhari — i oto klątwa się spełnia.

Gòy Visvamitra z Kauvą i Narabą przybyli öo Dva- 
raki, mieszkańcy óworu Ыа żartu przebrali niejakiego 
Sam bę za kobietę i pytali świętych, co ona urobzi. Obra
żeni riszyowie zapowiebzieli, że Sam ba urobzi żelazną 
maczugę, która cały rób (Yabavy) unicestwi, za wyjąt
kiem Krszny i Balabevy. )akoż nazajutrz Sam ba urobził 
żelazną maczugę. Na proch ją zmielono i proch rzucono 
w morze, a Krszna zakazał pijaństwa i nieprzystojnej 
zabawy. Ale wnet po zjawieniu się maczugi, ukazują się 
ponure znaki i Krszna przeczuwa, że klątwa Ganbhari 
wchobzi w życie. Tarcza i wóz Krszny znika, również 
znika chorągiew Balabevy.

Krszna nakazał pielgrzymkę —  i wszyscy ubają się 
bo Prabhasy. Tu borabca i woźnica Krszny (Yubbhava) 
żegna króla z całem zgrom abzeniem  i unosi się bo nieba.

Tymczasem pozostali na ziemi rycerze, wbrew za
kazowi, obbają się pijaństwu. Tu zaś w pobliżu m iesz
kają również Satyavaki i Krtavarman, którzy po pijanemu 
przypominają swoje mało chwalebne czyny z czasów bi
twy ne polach Kurukszetry. Rozpoczyna się bójka; Ya- 
bava mięszają się bo niej, z pijaństwa powstaje rzeź i roz
lew krwi. W ówczas Krszna pochwycił trzcinę, która się na
tychmiast zmieniła w żelazną maczugę, zaczął nią wirować 
i niemało lubzi na ziemię powalił. Po tej bitwie Krszna w ra
ca bo siebie i szuka Balabevy. T ensiebział w pozycyi Yogi, 
i oto gobzina jego śmierci nabeszła, a w tej gobzinie 
z jego ust wysunął się wąż, ciągnąc go ku oceanowi, 
gbzie inne węże uroczyście go powitały. Krszna, teraz 
sam jeben, zasiabł również jako Yogin. Raz przechobził 
lasem myśliwiec, który z barwy skóry sąbząc, że ma je
lenia przeb sobą — wyrzucił grot i trafił Krsznę w po- 
beszwę, jebyne miejsce, gbzie rana mogła go botknąć.
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Natychmiast, zrzuciwszy sw ą cielesną powłokę, Krszna 
uleciał Óo nieba, gözie się połączył ze swą boską pier- 
w oistotą — Wisznu.

W ieść o śmierci Krszny wielce przeraziła jego przy
jaciół. Aróżuna :urząbza wyprawę bo Dvaraki — aby 
spraw ić pogrzeb Krszny i Balaòevy.

Kobiety i òzieci, pewien m ębrzec raòzi z Dvaraki 
zabrać, gbyż wnet ją ocean pochłonie.

Po pogrzebie zabrano kobiety, òzieci i skarby, aby 
je przewieść bo H astinapury, Tymczasem na cały ten ta 
bor napaóła horòa ózikich Abhirów, porywając co się 
óało. Z wielkim truóem  powstrzym ał ten najazó Aróżuna, 
który w czasie walki utracił część swego bozkiego oręża.

Miasto Dvarakę pochłonęła woóa.
Powróciwszy òo óomu, żali się przeó Vyasą na tę 

stratę. W ielki m ęórzec òoraòza mu, aby wraz z braćmi 
gotował się na ostateczną wyprawę.
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K S IĘ G A  XVII.

MAHÂPRASTHÂNIKA-PARVAN
(KSIĘGA W IELK IEJ WYPRAWY).

XCIX. M a h â p r a s t h â n i k a 1). Gòy Panòavicze òo- 
wieòzieli się o wielkiej rzezi w roòzinie Vrsznich i An- 
òhaka, którzy się pom orbowali za pomocą czarnoksięz- 
kiej maczugi — i gòy Krszna uniósł się óo nieba, cóż 
uczynili?
Vaisampayauíi rzecze:

Yuòhisztira, òowieòziawszy się o wielkiej klęsce 
Vrsznich, powziął myśl wielkiej wyprawy i w te słow a 
rzecze óo Aróżuny:

— Czas òoprow aòza ku óojrzałości wszystkie istoty; 
ty również, jak sąózę, oóczuwasz brzem ię czasu.

Na to oórzecze syn Kunti:
—  Czas — czas! I przyłączył swój głos óo głosu 

brata. Dowieóziawszy się o postanow ieniu Aróżuny, Bhi- 
masena, jako też i ówaj bliźnięcy bracia, Sahaóeva i Na
kula, przyłączyli swe słowa óo słów Aróżuny.

W ówczas sprowaózili Yuyuttu, z roöu Kaurava, 
i, sam siebie skazując na opuszczenie kraju, a przytem 
pragnąc postąpić zgoónie z prawem, Yuóhisztira zóał mu 
regencyę. Poczem oóprawiwszy koronacyę wnuka Aróżu- 
ny, Parikszita, w swojem własnem  królestwie, najstarszy 
Panòava sm utnie rzecze Óo Subhaóry (żony Aróżuny).

— Syn twego syna bęózie królem Kurawiczów, 
a Vaóżra, jeóyny który jeszcze żyw z plemienia Yaöava, 
wybrany bęózie monarchą. Parikszit bęózie w łaóał w Ha- 
stinapurze, wnuk Yaóu w Sakraprasta . Bąóźcie ochroną 
króla Vaóżry. Niechaj myśl niesprawieóliwości nie po
w stanie w twej głowie.

Powieóziawszy to wszystko, wielce mąóry król, 
sługa praw, pobożnie oópraw ił ofiarę woóy mąóremu 
Vasuòevie, starem u wujowi Śalyi, Ramie oraz innym — 
i jak obrzęóy uczą — nakazał wszystkim  pogrzeb uczy

l ) K *ięg« XVII o ra z  X V III po& ajem y w  p rz e k ia û z ie  û o s lo w n y m , 
z m atern i o p u s z c z e n ia m i.
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nić. W ybrał następnie Dvaipayanę, Narabę, M arkanóeyę, 
w sławionego surow ą cnotą, Dronę, syna Bharabvabžy, 
Yabżnaualkyę i Hariego, i zgotował im hołó uroczysty, 
balej zaś, złożywszy cześć bogu W isznu, rozbał skarby, 
bomy, wsi, m ajętności i kobiety, w setkach tysięcy naj- 
pierwszym z pośrób braminów. Poczem należycie się po
kłonił Krpie, m istrzowi buchownemu, czczonemu przez 
m ieszkańców m iasta i bał mu Parikszita za ucznia.

Yubhisztira zebrawszy potem wszystkich członków 
rząbu, powiebział wszystko, co zam ierzał wykonać. 
Gby słow a jego usłyszeli, mieszkańcy strapieni wielce, 
bynajmniej nie rabow ali się jego zapowiebzią. »Nie na
leży tak czynić« — mówili bo księcia narobów. Ale król 
ich słuchać nie chciał, król, znający praw o i zmienne po
toki czasu. Pożegnał teby obywateli i rozm yślał zarówno 
o swoim objeźbzie jak i swych braci.

Syn Dharmy, Yubhisztira, zrzucił ze swego ciała 
ozbobne szaty i włożył płaszcz z łyka ; pobobnież uczynił 
Bhima, Arbżuna, bwaj bliźniacy i cnotliwa Draupabi. Tak 
wszyscy przybrali obzież pustelników, obprawiwszy zgo- 
bnie z przepisem , ofiary właściwe. Zaczem rzucili w wobę 
ognie i bohaterscy ci lubzie ubali się w brogę.

Kobiety wszystkie rzewnemi łzami zaczęły płakać, 
na wibok tych pięciu mężów i szóstej Draupabi, ucho- 
bzących z królestwa, tak jak niegbyś, gby zostali zwy
ciężeni w grze w kości. Ale bracia rabowali się barbzo 
myślą objazbu, gby — po zniszczeniu Dvaraki — Yu
bhisztira opowiebział im swój zamiar.

Pięciu braci szło więc w brogę z nimi Draupabi, 
szósta a pies sióbmy. Król wyszebł z miasta Hastina- 
pury, a za nim, jego braćmi i ich żoną szły tłumy m iesz
kańców i niewiasty z babieńca. I nikt nie śmiał rzec: 
Pójbźcie z powrotem! W końcu wszyscy mieszkańcy w ró
cili bo siebie.

Krpa i inni otoczyli Yuyutsu, zasię Ulupi, córka 
węża (jebną z żon Arbżuny) stoczyła się w fale Gangi. 
Czitrangaba (inna z żon Arbżuny) skierow ała się bo mia
sta  Manipury. Inne zaś matki pozostały koło Parik
szita.

Szlachetne Panbavy i cnotliwa Draupabi, trwali 
w poście i ruszyli na wschób, pełni pobożności, stano-
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wczy wykonawcy praw a wyrzeczenia się. Po òroòze wi- 
Òzieli nie mało krain, rzek i mórz.

Vuòhisztira szeół na czele, Bhima bezpośreónio za 
nim, óalej kroczył Aróżuna, a potem  kolejno ówaj bli
źniący bracia ; na końcu szła najlepsza z kobiet' Drau- 
pabi ciemnowłosa, o kibici wysmukłej, o oczach lotoso
wych.

Jeóen tylko pies towarzyszył w ślab Panóawom, 
w ich balekiej wyprawie.

Arbżuna, wielki łucznik, nie używał już Ganòivy, 
boskiego łuku, bla zbobycia skarbów  ; nie używał też 
swoich bwóch niewyczerpanych kołczanów.

Ujrzeli wówczas Agni (boga ognia), który stał przeb 
nimi jako góra, zastępując im brogę, w postaci czło
wieka.

Siebmiopłomienny bóg rzecze teby bo braci Pan-
bava :

— Hej, bohaterow ie, synowie Panbu, poznajcie
mnie ! ]am  jest Pavaka (bóg ognia).

Słuchajcie mnie, wielkoramienny Yubhisztiro, z a 
bójco wrogów Bhimaseno, Arbżuno i wy chrobrzy sy
nowie m abri, słuchajcie moich słów. Jestem  Agni, 
o najlepsi z Kaurawów! Jam to spalił las Khanbavy,
przy pomocy siły Arbżuny i Narayany. Niechaj b rat 
wasz Arbżuna pozostawi w lesie Ganbivę, najboskonal- 
szy z łuków  i niech ibzie balej: łuk już mu nie po
trzebny. Drogocenna tarcza, która była u boku wielko- 
busznego Krszny, obpłynęła już i nigby nie powróci bo 
jego rąk. Niegbyś ob Varuny otrzymałem bla Arbżuny 
najboskonalszy z łuków Ganbivę. Niechaj bębzie zw ró
cony Varunie!

W ówczas wszyscy bracia jęli wzywać A rbżunę; on 
zaś strącił łuk bo woby, jako też bwa niewyczerpane koł
czany.

Natychmiast Agni znikł.
Panbavy skierowali się na połubnie. N astępnie szli 

brzegiem północnym ku wobom słonym na połubnio-za- 
chób. Potem, zwracając się ku stronie zachobniej, ujrzeli 
m iasto Dvarakę, pogrążone w Oceanie. Dalej znowu ru 
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szyli na północ, owi najòoskonalsi z Bharatyòów, żąóni 
obejść całą ziemię bokoła, ci luòzie pełni cnoty i pobo
żności.

Na północy, ci mężowie, obbani pobożnej kontem - 
placyi, ujrzeli wielką górę Himavat i, przestąpiw szy ją, 
zobaczyli olbrzymie morze piasku i najboskonalszą z gór 
Meni. Gòy tak szli z pośpiechem  w rozmyślaniu poza- 
ziemskiem, oto Draupabi, z kontemplacyi wyrwana, upa- 
bła na ziemię.

W ibząc ją upabłą, Bhim asena o potężnych ram io
nach rzecze bo króla, patrząc na niewiastę:

— Żabnego grzechu nie popełniła ta królewna, 
o zwycięzco wrogów. Dlaczegóż teby Draupabi na zie
mię upabła?

Yubhisztira rzecze:
— Nazbyt wielką miała ona skłonność i zbyt 

wielkie okazywała wzglęby jebnem u z nas, Arbżunie. 
Dziś zbiera owoc tego błębu, o Bhimaseno.

Mówił tak i nie patrząc na nią, najboskonalszy 
z B haratów  szebł balej, w sobie samym zagłębiony, na
czelnik lubzi, m ębrzec wierny zakonowi.

flląbry Sahabeva brugi upabł na ziemię, a na wi- 
bok jego upabku Bhim asena rzecze bo króla.

— Ten, który śrób nas wszystkich, był zawsze go
tów bo posłuszeństw a i pozbawiony pychy, szlachetny 
syn fflabri, czemuż upabł na ziem ię?

Yubhisztira rzecze:
— Nie wierzył on nigby, żeby istniał m ębrzec je

mu pobobny: bla tego grzechu upabł ten syn k ró 
lewski.

Rzekł — i opuszczając Sahabevę — Yubhisztira, 
syn Kunti, szebł w balszą brogę wraz z braćm i i psem .

Na wibok Draupabi, która upała na ziemię oraz 
Sahabevy, waleczny Nakula, umiłowany robzicom, prze
pełniony smutkiem, również upabł. Gby Nakula, bohater 
wsławiony pięknością oblicza, upabł sił pozbawiony, Bhi- 
ma rzecze znów bo Yubhisztiry:

—  Ten brat wierny prawu, którego nigby nie naru 
szył, ten twórca zasab, niezrównany w świecie pob wzglę- 
bem piękności, Nakula upabł na ziemię.
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Na te słow a Bhimaseny obparł Y uòhisztira:
— Cnotliwy Nakula, najòoskonalszy śrób mębrców, 

ro ił o sobie: Nie masz nikogo, coby mi wyrównał w pię
kności; sam jestem  najwyższy. Taka była jego myśl. Dla
tego upabł. Ibźmy balej, Bhimo : to, co było blań wyni
kiem nieuchronnym, spotkało go o bohaterze.

Wibząc, że tamci upabli, Panbava jasnowłosy (Ar- 
bżuna) upabł również, zwycięzca wrogów. W chwili, gby 
bohater niezwalczony, chwała Inbry, upabał zamierający, 
Bhim asena rzecze bo króla:

— Nie pamiętam, aby człowiek ten powiebział kie- 
bykolwiekbąbź najm niejsze kłamstwo, nawet śrób naj
gorszych okoliczności: jakiż więc popełnił błąb, bla k tó
rego pabł na ziem ię?

Yubhisztira rzecze:
—  »W jebną noc unicestwię mych wrogów!« Tak 

mówił A rbżuna; ale samochwalczy bohater nie uczynił 
tego: oto blaczego upabł. Lekceważył wszystkich łuczni
ków, czego nie powinien był czynić ten, który miał pa
nować nab lubźmi.

Mówiąc tak, król balej szebł w brogę. W teby Bhi- 
ma upabł i, upabając, mówi bo Yubhisztiry:

— Niestety, królu, spójrz! Upabłem i ja, który ci 
jestem  tak brogi. Jakaż jest przyczyna mego upabku? 
Powiebz mi, jeżeli ją znasz?

Yubhisztira rzecze:
— Nabużywałeś swej siły i chełpiłeś się tern, nie 

szanując swego wroga; oto blaczego upabłeś na ziemię, 
o książę.

Tak powiebziawszy, potężny bohater ruszał balej, 
a nie ogląbał się poza siebie. Pies tylko szebł za nim, 
o którym już tyle razy była mowa.

Tymczasem Inbra, wywoławszy grzmoty ze wszech 
stron na niebie i na ziemi, zestąpił bo króla na wozie
i rzecze:

— Wejbź na wóz!
W spomniawszy braci upabłych, Yubhisztira, król 

przywiązany bo prawa, żalem przytłoczony, rzecze bo ty- 
siącookiego włabcy piorunów :
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— Niechaj bracia moi, którzy paòli śrób brogi, 
pójbą wraz ze mną; nie chcę iść bo nieba bez mych 
braci, o królu bogów. Niechaj tkliwa córa królew ska, 
która zasługuje na szczęście, o niszczycielu miast, n ie
chaj i ona pójbzie z nami: racz na to przystać.

Inbra rzecze:
— Braci swoich ujrzysz w niebie; wszyscy oni 

wraz z D raupabi — przeb tobą bostali się bo siebziby 
niebieskiej : nie rozpaczaj, najświetniejszy z Bharabytów. 
Opuściwszy swe ciało śm iertelne, unieśli się w wyżyny. 
Ty, książę m asz iść bo nieba wraz z ciałem : niema w ąt
pliwości.

Yubhisztira rzecze:
— I ten pies, o włabco rzeczy, które są i które 

bębą, pies, co mi ciągle był wielce obbany, niech i on 
pójbzie ze m ną; tw arbość serca nie jest w moim cha
rakterze.

Inbra rzecze:
— Królu, ponieważ osiągnąłeś nieśm iertelność, 

stan pobobny bo mego, szczęśliwość absolutną i w szel
kie rabości niebieskie, opuść swego psa : nie masz w tern 
twarbości serca.

Yubhisztira rzecze:
—  Człowiekowi bostojnem u, o Inbro, trubno po

pełnić rzecz niebostojną! Niechcę pozyskać szczęśliw o
ści, bla której musiałbym opuścić obbanego sługę.

Inbra rzecze.
— W świecie niebieskim  miejsca nie m asz bla 

tych co posiabają psy, istoty gwałtowne, porywające 
ofiary; toż pomyśl o czynach tych istot, ty czcicielu 
sprawiebliwości — i opuść psa: nie masz w tern tw ar
bości serca.

Yubhisztira rzecze:
— Powiebziano, że opuścić wiernego sługę, jest to 

wielki grzech, równy na ziemi zabójstwu bram ina. Oto 
blaczego nie opuszczę bziś bezwątpienia tego służebnika 
mego, w gobzinie mego szczęścia, o wielki Boże! je s t 
to twór łagobny i obbany, a gby tak jest osłabiony, wy- 
chubły ob stróżow ania i spragniony życia, to nawet za 
cenę swego życia, nie opuszczę go, o Inbro! Takie moje 
jest niezachwiane postanow ienie.
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InÒra rzecze:
— Psy, jak wiaòomo, są to istoty gwałtowne; po

rywają objaty święte, pozostaw ione bogom Óla spożycia. 
Oto blaczego porzuć psa; porzuciwszy go, uzyskasz 
krainę bogów. Opuściłeś braci swoich, opuściłeś uko
chaną Draupaòi, zbobyłeś niebo przez swoje czyny w ła
sne; jakże więc bohaterze, niechcesz opuścić p s a ,  gbyś 
zresztą wszystko już opuścił. Jesteś obłąkany.

Y ubhisztira rzecze:
- -  Nie masz związku, ale jest rozłączenie w sto 

sunku Óo zmarłych śmiertelników. Tych więc nie mogę 
przywrócić óo życia, i nie jest to opuszczenie żywych 
wobec nich z mojej strony. W ystraszenie tego, co przy- 
choòzi cię prosić o przytułek ; zabójstwo kobiety, por
wanie uśpionego bram ina, oszustwo wzglęóem przyja
ciela, te cztery zbrobnie, o Inbro, a opuszczenie w ier
nego sługi, są jebnakie: taka jest moja zasaba.

Gby skończył mowę swoją król Yubhisztira, czciciel 
praw a: naówczas pies się ujawnił, czem był w istocie. 
Był to wielki Yama, bóg śmierci — błogosławiony, któ
rego istotą i treścią jest praw o; Dharma z rabością rze
cze bo Yubhisztiry, włabcy lubzi, łagobnemi słowy go 
chw aląc:1)

—- Czcigobny jesteś, o książę, bla ofiary jaką uczy
nił twój ojciec, i bla tej tkliwości, jaką obczuwasz wzglę- 
bem wszystkie istot, o potom ku Bharaty. Niegbyś, mój 
synu, boświabczyłem ciebie w lesie Dvaita, gby twoi 
bohaterscy bracia ucierpieli z braku woby; tam gbzie 
Bhima i Arbżuna opuścili ciebie, gby, pragnąc żywo 
zrównania obu m atek (Kunti i Mabri), wolałeś raczej ży
wot poza robziną. Czyn twój, żeś nie chciał wejść na 
wóz królewski, mówiąc: Ten pies mi jest obbany! czyn 
ten sprawia, że nikt ci nie borów na, o książę łubów! 
Dla tego światy, które należą bo ciebie, są nieśmiertelne; 
we w łasnem  ciele, o synu Bharaty, uzyskałeś najlepszą 
brogę boską.

W ówczas Dharma i Inbra, tTlarut i Aswiny, bogo
wie i riszyowie, wprowabziwszy syna Panbu na rybwan, 
zasiebli w swoich wozach boskich, szczęśliwi i bowoli

1) Y am a je s t  to  D h a rm a ,
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rozraòow ani: wszyscy wyzwoleni oò żąóz, czyści w s ło 
wie, myśli i bziałaniu.

Dakoniec naczelnik bomu Panbu — zasłabłszy 
w wozie — uniósł się szybko w powietrze, napełniając 
blaskiem niebo i ziemię.

W ówczas w obecności bogów, Naraba, który zna 
cały świat, Naraba, co mówi rzeczy wielkie, a bopełnił 
wielkich umartwień, wielkim głosem rzecze :

— Ze wszystkich obecnych tu najwyższych królów, 
król Panbavy niewątpliwie zaćmił ich sławę, i stanął nab 
nimi. N apełnił światy swoim blaskiem, chwałą i bosko- 
nałością, i nie słyszeliśmy, aby ktokolwiek inny, prócz 
Panbavy, bostał się bo tych bziebzin wraz ze swem wła- 
snem ciałem.

Usłyszawszy to przem ówienie Naraby, wielkobuszny 
król, złożył hołb należny bogom i ich orszakowi, poczem 
rzecze bo włabców nieba :

—  Jakąkolwiek jest siebziba bzisiejsza braci moich, 
zła czyli bobra, tam iść pragnę, a innych światów nie 
pożąbam.

Usłyszawszy te słowa, włabca lubzi, król bogów, 
miast niszczyciel obparł Yubhisztirze:

— Tu, pozostań, o książę królów, ty mężu czy
stych bziałań, a którego nikt nie przewyższa! Jakże ty 
bziś jeszcze wleczesz tę postać człowieczą? Osiągnąłeś 
boskonałość najwyższą, jakiej nikt z lubzi nie osiągnął ; 
bracia zaś twoi, o synu Kunti, nawet granic tej siebziby 
nie przestąpili. Tymczasem natura lubzka cię jeszcze 
pęta! Patrz, Yubhisztiro, oto Svarga1)! Oto Devarszyowie 
i Sibbhy, mieszkańcy nieba.

Yubisztira na to:
— Braci mych pozbawiony, nie mogę tu przeby

wać, niszczycielu Daityów. Chcę iść tam, bokąb moi 
bracia poszli, chcę iść tam gbzie przebywa czarnow łosa, 
m ąbra i piękna Draupabi, najlepsza z kobiet.

>) Svarga =  n iebo .



K SIĘ G A  XVIII.

SVARGAROHANA-PARVAN
(KSIĘGA W NIEBOW STĄPIENIA).

С. S v a r g â r o h a n a .  Gòy sprawieòliwy król Yuòhi- 
sztira wstąpił òo raju, ujrzał tam przeòewszystkiem  wroga 
swego, Duryoóhanę, siebzącego na tronie śróó  bogów. 
Pobniośle i w spokoju najwyższym, w prom ieniu chwały 
naóziem skiej siedział Duryoòhana. Naó głową jego ja
śniało światło, pobobne bo słońca, a jasne buchy k rą
żyły bokoła pierw orodnego syna Kuru.

Yubhisztira, ujrzawszy wroga swego w takim bla
sku i wielkości, a nie widząc natom iast w niebie ani 
swoich braci, ani Draupabi, wzburzył się żałośnie w du
chu swoim. Twarz mu się pom arszczyła i z okiem pło- 
nącem od gniewu, zaw ołał:

— Jeżeli tacy są raju godni, to niechaj w nim 
pozostaną ; ja nie będę tam, gdzie oni. Duryodhana za
służył na moje oburzenie. Nierozumny był i pełny pychy. 
On to spow odow ał straszliwy przelew krwi, wojnę do
mową, w  której zginęli bracia, krewni i przyjaciele. I je
żeli nasze miecze siały śmierć dokoła, powodem tego 
było, że je wyostrzyło oburzenie, wywołane tą nieprawdą, 
co się w naszym kraju rozszerzyła w czasie, gdyśmy b łą
dzili po puszczy. Ale to nic jeszcze: Draupabi, oto głó
wny jego grzech. Ten człowiek, który teraz raj uzyskał, 
obraził ją, najdostojniejszą, w obliczu całego narodu. Ja 
nie mogę na niego patrzeć, o bogowie. Mówcie, gdzie są 
moi bracia ; do nich iść pragnę.

Narada rzecze mu z uśmiechem.
— Nierozsądnie spraw ę oceniasz, nie mów tak, 

szlachetny m onarcho. Ci, co raju są godni, niechaj się 
wyzwolą od uczucia gniewu i nienawiści. Królu bezgrze
szny, wysłuchaj m nie: D uryodhana teraz oczyszczony
jest z grzechów i stał się godnym chwały niebieskiej. 
Święci i królowie, których życie i śmierć były oddane 
prawdzie, wysławiają go teraz. Uzyskał nagrodę bohate- 
terów, co zginęli na polu bitwy. Oto dlaczego ten, co ci 
tyle złego uczynił, nieznając twojej cnoty, przybył do tej
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jasnej krainy pręózej, niż ty. Za swe męztwo i oówagę, 
przeö tobą obrobził się w żywocie wiecznej szczęśliwo
ści. Królu umiłowany, rzuć w otchłań zapom nienia nie
szczęsną grę w kości i obrazę, jakiej boznała Draupabi. 
Zapomnij o tych przykrościach, co tak ważnemi wybają 
się na ziemi, zapomnij też i bratobójczą wojnę. Siąbź 
razem  z twoim szczęśliwym bratem  stryjecznym, który tu 
stał się rozumniejszy. Tu jest błogosławiony raj, a w jego 
świąteczności milknie i gniew i nienawiść.

Yubhisztira był zmięszany, zamyślił się chwilę i bo 
gom obpowiebział:

— Zatem pobług was Duryobhana gobzien jest 
raju, chociaż żył występnie i um arł występnie; choć był 
okrutny i nieszczęście szerzył śrób przyjaciół i nieprzy
jaciół; chociaż jego nierozum  i srogość zniweczyły na
sze królestw o, naszych wojowników, nasze konie i s ło 
nie; chociaż jego ciężkie zbrobnie wywołały w nas s łu 
szne oburzenie, które zm usiło nas bo tej okropnej wojny 
bomowej. Wy jesteście bogami, wy znacie sprawiedliwość: 
więc mi powiebzcie, co to jest sprawiebliwość, jeżeliście 
obbarowali D uryobhanę błogosławieństwem  tej krainy nie
bieskiej ! Ja zaś błagam was, pokażcie mi siebzibę, w któ
rej znajbują się moi bracia? Gbzie są oni, gbzie są te bu
sze szlachetne, niewzruszenie w ierne świętym przepisom  
zakonu, obbane prawbzie i mężne w bitwie ? Gbzie jest 
syn Kunti, bohaterski K arna? Gbzie jest Satyaki, gbzie 
Dhrsztabyum na i ich synow ie? Gbzie są ci potężni k ró 
lowie, którzy walczyli za mnie i polegali śm iercią wojo
wników ? Nie wibzę ich tutaj. O Narabo, ja ich nie wi- 
bzę. Niemasz tu króla Drupaby, niemasz Viraty, ani 
Dhrsztakety, ani Sikhanbi i ich synów, ani mężnego Ab- 
himanyu ! Die wibzę włabców Panczali, ani książąt, ani 
wojewobów, co zginęli za mnie. Może oni są w innej ja
snej krainie, której nie wibzę. Wielcy bogowie, jeżeli oni 
są tam, a z nimi ci, bla których ja istniałem, to pójbę 
ich ślabem ! Diestety, jakaż boleść gorejąca bręczy moją 
buszę w tej prom ienistej krainie. Mimowoli przypominam 
sobie słow a mojej matki. Kieby po bitwie pob Kuruk- 
szetrą obprawiałem  cerem onię mycia zwłok moich zabi
tych krewnych, powiebziała mi on a : Synu mój, oblej 
wobą św iętą nogi Karny. A ja nie wiebziałem, że jego
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nogi były pobobne bo nóg mojej matki i że jego krew 
była jej krwią, moją krwią! I on pabł z mojej ręki. Bo
gowie, jam tego nie wiebział. Sakro, czem użeś w tym 
momencie nie powstrzym ał mojej ręki! Chciałbym tu 
wibzieć syna Suryi, tego mężnego wojewobę i mego 
Bhima, który mi był broższy nab życie własne i boz- 
kiego Arbżunę i bliźniaków Sahabeuę i łlakulę i naszą 
tkliwą Draupabi. Pokażcie mi ich busze : nie mogę dłu
żej być sam tu, gbzie ich niema. W szechm ocne bogi, 
raj tylko wteby może być rajem, gby miłość i wiara ta
kim go czynią. O wielkie bogi, odpuśćcie mnie z tej 
krainy !

Bogowie na to mu rzekli:
— Idź, umiłowany synu nasz, jeżeli takie twe ży

czenie. Bóg bogów pozwolił nam wykonać wszystkie twe 
zamiary.

W ówczas bał się słyszeć rozkazujący głos Dharmy 
i natychmiast z gromady prom ienistych duchów wypły
nął jasny b e v a ,  którem u polecono wskazać Yudhiszti- 
rze drogę bo tej siedziby, gbzie znajdują się jego bracia. 
Duch boży wyszedł z nim z raju, i perłow e w rota raju 
z trzaskiem  zapadły się za nimi.

Jasny beva szedł naprzód, Yubhisztira za nim. Za
częli się spuszczać po strom em  zboczu góry. Z trudem  
przebywszy tę ciernistą i nierów ną drogę, zstąpili bo 
Doliny grzeszników. Oczom Yubhisztiry ukazał się s tra 
szliwy widok : ślady grzesznych nóg, porosłe cierniem, 
napełniały powietrze straszliwym fetorem. Coś złow różb
nego, coś grzechowego wiało w powietrzu. Śród cierni 
leżały kęsy ludzkiego ciała, które wydawały zapach roz
kładających się trupów. Dogi Yubhisztiry grzęzły ciągle 
w kałużach zastygłej krwi, w których roiły się i sykały 
w strętne owady skrzydlate i grożące jadowitemi żądłami. 
Jaszczurki, ropuchy, ślimaki i robald pełzały w koło, 
a powietrze było pełne kom arów i moskitów.

Opuściwszy tę dolinę znów zaczęli schodzić po 
strom ych bokach góry i wyszli na drogę, z której obu 
stron  znajdował się las, cały objęty wiecznie gorejącym 
płomieniem. Po drodze natykałeś się ciągle na zwęglone 
kości i czaszki. Drzewa płonące trzeszczały, a śród ognia
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na gałęziach gnieźóziły się i latały okropne ptaki òra- 
pieżne o skrzyółach spiżowych i żelaznych òziobach. 
Przenikający i ogłuszający krzyk całej tej pstrej gromaóy 
przejm ow ał grozą. W szęby migały jakieś straszne, bez- 
forem ne wibziaóła o ostrych òziobach żelaznych, n ien a 
sycone, żarłoczne rzucały się na grzeszników, rozszar
pywały ich ciała i rozrzucały skrw aw ione kęsy óokoła.

W szęóy po òroòze leżały tam torsy, głowy, ręce 
i nogi. Ale wszystkie te okropności nie zachwiały mocy 
bucha króla Yubhisztiry. Піс nie przestraszało  tego, 
który nie znał strachu. Ale im balej szebł, tem obór 
i złe zabuchy stawały się barbziej nieznośne i obbech 
zatruwały.

Daraz wielki huk bał się słyszeć ! Rzeka, brzegi 
przestąpiwszy, kipiącą falą jęła zalewać króla, wyrzucając 
mu bo nóg ciała grzeszników. Gby opuścili bziebzinę 
tego strasznego wibowiska, zbliżyli się bo lasu Asipatra, 
pełnego roślin jabowitych. Z korzeni brzew wychobziły 
ogrom ne miecze, które swojem boskonałem  ostrzem  po
tężne ciosy zabawały nieszczęsnym grzesznikom.

Пакопіес opuścili ten straszliwy las, i weszli bo 
obszernej pustyni, której pow ierzchnia była pokryta w ar
stw ą ognistego piasku. Grzesznicy błąkali się po niej, 
wciąż trafiając na rozpalone kamienie, albo potoki ogni
stej lawy. W szystko to paliło ich nogi, pokryte ranam i 
i spraw iało im niewymowne cierpienie.

Ale to wszystko było bopiero przebsionkiem  pie
kła. Teraz w reszcie przybliżyli się bo tej straszliwej 
otchłani, która się zowie »W rota Piekieł«. Krok za kro
kiem ibąc ślabem  swego przew obnika Yubhisztira za
czął się spuszczać w tę niezm ierzoną przepaść. Tu osłu
piał ze zgrozy. W szęby mrok i sm rób i mróz i nieopi
sane męki. Na wibok tych okropnych cierpień lubzkich, 
w strząśnięty bo głębi, król Yubhisztira, zapytał bevę:

— Dokąb prowabzi ta fatalna Óroga i gbzie są  ci, 
których szukam  napróżno?

Duch boski mu obpowiebział.
— Tu, o wielki Yubhisztiro, rozkazano mi sk iero

wać twoje kroki, ale jeżeli nie chcesz balszej wębrówki, 
w takim razie mam cię zaprowabzić z pow rotem  bo
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krainy bogów, m ów, czyli chcesz powrócić i znów się 
unieść na górę świętą?

Yuóhisztira obrócił oczy ku niebu. Znużony tą stra
szną wyprawą i głęboko w strząśniony mrocznym wióo- 
kiem człowieczych mąk, nie był już w stanie ółużej po
zostaw ać w tej żałosnej sieózibie, postanow ił iść z po
wrotem. Zaleòwie jeónak zbołał uczynić kilka kroków, 
góy ze wszech stron óochoózić go zaczęły jęki rozpa
czliwe.

— Biaba nam, biaba! Królu umiłowany, włabco 
sprawiebliwy, potom ku Panbu, któryś raj osiągnął! Za
trzymaj się na chwilę, zatrzymaj się w imię miłości twojej 
ku nam nieszczęsnym.

— Męki grzeszników nie botkną ciebie w tym świę
cie obtrąconych, ale tchnienie błogosławione, ibące ob 
ciebie, łagobzi nasze męki.

—• Synu Kunti, mężu potężny, w pobliżu ciebie 
obbychamy swobobniej i męki nasze słabną.

— Pozostań tu, synu Bharaty, nie uchobź ob nas.
— Królu niezwyciężony, w twej obecności nasze 

cierpienia stają się znośniejsze i ból nasz zanika.
Takie wołania rozpaczy szerzyły się po całej krai- 

nia mroków. Słysząc te, rozbierające buszę błagania, już 
to pełne buntu, już to pokorne, Yubhisztira się zatrzymał. 
W spółczucie głębokie napełniło mu serce i brżącym ze 
w zruszenia głosem, krzyknął :

— O nieszczęsne, nieznane mi busze !
Nie wiebział, co za jebni i za co cierpią. Nie wie- 

bział z czyjej piersi wybobywały się te żałosne błagania. 
W iebział tylko, że w tym grzesznym  mroku krążyły wi- 
bma i cienie, w beznabziejności go wzywające.

— Kto mówi ze mną, głośno zaw ołał Yubhisztira, 
za co tu jesteście, za co męki znosicie?

W ówczas z głębi m roku cienie obpowiabały. Bez- 
bźwięczny męczeński głos rzecze: — O, królu, jam jest 
Karna! Drugi zaś: Panie mój, Bhim z tobą mówi! Inny 
znow u: Bracie, to ja, A rbżunai Jeszcze inny: Jam Na
kula, jam Sahabeva! I naraz, o zgrozo, bo uszu Yubhi- 
sztiry bopłynęło ciche łkanie.

— O królu, Draupabi wzywa ciebie!
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Tu Yubhisztira wzburzył się w buchu swoim . 
Każóy bźwięk tych głosów blizki był jego sercu.

•— O bogowie, zawołał, takaż jest wasza sprawie- 
b liw ość? Cóż uczynili oni, ci moi ukochani, aby zasłużyć 
na los potępionych! Czyli grzeszny D uryobhana, który te
raz promienieje w raju, jest godniejszy niż Karna, Bhim, 
Aróżuna, bracia bliźniaki i nasza nieskalana Draupaòi! 
Czemuż on jest w raju, oni zaś n ie? Czem są  ich wy
stępki w porównaniu z jego w ystępkam i? Czy uchylili 
się kieòykolwiek oó czynów bobrych? Czy nie s łu 
żyli zaw sze prawdzie, nie wykonywali świętych ceremo- 
nij, nie byliż wierni, szczodrzy i w ielkoduszni do o sta 
tniego tchnienia? Ichże to są te tak znajome mi głosy? 
Czy to nie sen? Czy ją nie śpię? W szystko to są ro je 
nia wzburzonej duszy, albo też utraciłem  rozsądek i przy
widziały mi się te okropne mary, te śm iertelne mroki, te 
ciężkie fetory i wszystkie te m ęczarnie piekieł.

I król Yubhisztira, pełny żałości i rozpaczy, oddał 
się cały tym sprawom , co go teraz otaczały, już  go nie 
przerażały jęki udręczonych, ani boleści, ani straszne 
cienie potępieńców, już go nie przerażały i w łasne cier
pienia duszne. Nic już teraz nie mogło zachwiać jego 
podniosłej duszy, i pew ną nogą szedł teraz śród 
tych wszystkich okropności piekła. Pełny uczucia m iło
ści ognistej, chciwem okiem chciał przeniknąć mrok 
i ujrzeć tych, co byli tak drodzy jego sercu. Dusza jego 
była pogrążona w zwątpieniu, a usta mimowoli zaczęły 
szem rać przeciwko losom. Ale siłą woli zagłuszył 
natychmiast tę m ałoduszność, i, zwróciwszy się do 
swego przewodnika boskiego, mówił po cichu.

— Możesz wrócić do tych, którym służysz. P o
wiedz im, że nie pójdę do raju. Powiedz im, że stoję 
pośród w szystkich okropności piekła i że tu pozostanę. 
A jeżeli własnemi mękami mogę złagodzić męki tych, 
których kochałem, to gotów jestem cierpieć wiekuiście. 
Męki piekielne teraz nie są mi straszne.

jasny  bożek nic nie odpowiedział. Z szybkością 
błyskawicy uniósł s ię  do sfery prom ienistej, gdzie na 
świetlanym tronie Sakra jaśniał nad bogami, i tam wobec 
całego zgromadzenia panów bytu, powtórzył słow a Yudhi- 
sztiry.
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W szyscy bogowie, usłyszaw szy mowę wysłańca, 
wzruszyli się cnotą Yubhisztiry, który w imię miłości 
zlekceważył męki piekielne, śpiesznie powstali ze swych 
tronów  i ubali się óo piekła.

Sakra (Inòra) szebł na czele, Dharma, bóg spra- 
wieóliwości kroczył za nim. Spokojnie i łagoónie spusz
czali się z wyżyny niebieskiej ci jaśni bogowie i jako 
gwiazóy prom ieniste unieśli się po sklepieniu niebios, 
ale światło i blask ich sławy boskiej były jeszcze pro- 
m ienistsze. W szystkie m roczne cienie piekła znikały przeb 
nimi. jask raw e prom ienie światła rozpębziły mrok, a s tra 
szne wibma zmieniły w świetlane zjawy. Żałosne jęki 
i wycia rozpaczne zamilkły. Burzliwe fale rzeki przela
nej za brzegi, wróciły w koryto i spokojnie toczyły się 
w miejscu właściwem.

Ponury las cubnie zakwitnął. Ostre miecze, ognista 
puszcza, poćw iartow ane trupy, wszystkie te zgrozy zni
knęły jak ciężki sen.

Słobko wonniejącym, ożywczym strumieniem tchnęło 
bokoła na grzeszników, kieby cały ten zbór bogów we 
wszystkiej chwale swej tryumfalnej wielkości spłynął 
w głębie piekła. Byli tu Maruty i świetni Vasu, byli Ru- 
bry i Aswiny, buchy nieśm iertelne, riszyowie, sabhye, 
czarany, a król Yubhisztira stał nieruchomy, w prom ie
niach oślepiającej zorzy zjawionych bogów.

— Yubhisztiro! rzekł boń bóg bogów, królu bez
grzeszny, teraz bość, ibź błogosławiony bo krainy b ło
gosławionej, zasłużyłeś na nią w pełni. Porzuć swe obu
rzenie, wywołane uczuciem szczerej miłości i słuchaj 
głosu niebieskiego: wszyscy lubzie muszą wibzieć piekło. 
Ocena życia lubzkiego jest bwojaka: taka za czyny bo
bre, taka za czyny złe. Kto był grzeszny, ten rozkoszy 
raju zażywa tylko jebno mgnienie oka, potem spaba bo 
siebziby cierpienia, aby obkupić grzechy, a ci, których 
czyny były sprawiebliwe obkupują swoje brobne grzechy 
brobną karą, zanim uzyskają nagrobę wieczną. Słobkie 
jest szczęście po sm utku i sm utek  po szczęściu. Dusze 
grzeszne tylko krótką chwilę zażywają rozkoszy rajskich, 
a potem tracą je na zawsze. Cierpienie jest obkupieniem 
grzechu. My umiłowaliśmy cieb e i nałożyliśmy na ciebie
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ciężkie brzemię żałości, my skierow aliśm y twe kroki bo 
tej krainy bolu i rozpaczy.

Wspomnij, mój synu, tyś także nie był wolny oó 
grzechu: mimowoli tyś zasm ucił niegóyś swego m istrza 
Dronę i ten brobny grzech obkupiłeś teraz jebnym m o
mentem piekła. Każby otrzymuje owoc w stosunku bo 
swych bzieł. Zarówno też i ci, których tak barbzo ko
chałeś, obkupili swe grzechy i obtąb już razem z tobą 
bębą w raju. Ibź w pokoju, najlepszy z lubzi: bracia 
twoi oczyścili się z grzechów, zarów no jak i pozostali 
synowie Bharaty oraz ci wszyscy, którzy za ciebie zgi
nęli na polu bitwy. Ujrzysz ich wszystkich. Karna, łucz
nik znamienity i bohaterski bowóbca, gorzko opłakany 
przez ciebie, teraz jak słońce w raju świeci : ujrzysz go 
tam. W szyscy twoi powinowaci, książęta, wojewobowie 
i słubzy bębą twoimi na wieki.

Krszna, w otoczeniu bogów, czeka już, by cię po
witać. Tam, na niebie już nie zaznasz ani sm utku, ani 
boleści. Synu mój, taki jest złoty owoc twojego obbania 
się prawbzie, twojego m iłosierbzia, twoich moblitw i ofiar. 
Sprawiebliwi bogowie pobnieśli ciebie w wyżyny i ob 
tąb wiecznie przebywać bębziesz w chwale boskiej śrób  
busz sprawiebliwych monarchów. Tam ujrzysz także 
swoich prabziabów. Wykąp się teraz w jasnych wobach 
potoku Gangi, który rozlewa szczęście po trzech św ia
tach, a wówczas, upobobniony bogom, nie bębziesz znał, 
ani nam iętności ziemskich, ani łez, ani sm utku.

Umilkł potężny Sakra, a po nim głos zabrał D har
ma, bóg spraw iebliw ości:

— Tak, zabowolony jestem z ciebie. Chwała ci, na
czelniku łubów, królu pełny mocy bucha, niezłomny 
i m ąbrości obbany. Wielka jest twoja wiara i cnota, cier
pliwość, prawba, stałość. Trzykroć zsyłałem na ciebie 
próby: naprzób w puszczy Dvaitavana i tyś wytrwale 
zniósł tę próbę; po wtóre, na twej brobze bo raju, gby 
umierali kolejno twoi bracia i Draupabi, przyjąłem kształt 
psa i tu się przekonałem , że nic na świecie nie mogło 
zmusić ciebie, abyś opuścił choć najnębzniejszego swego 
przyjaciela ; po raz trzeci teraz, ale to była próba naj
cięższa: w piekle słyszałeś jęki twych braci i wibziałeś 
ich męki. Ale i tu okazałeś się niewzruszony tak, że
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chciałeś z nimi ich gorzki los bzieiić. Synu Kunti, uko
chaliśmy ciebie, błogosławiony jesteś i bezgrzeszny, zwy
ciężyłeś wszystkie próby. Ci, których kochałeś tak go
rąco, poznali tylko krótkotrw ałą mękę w stosunku óo 
swoich nikłych występków, a trw ała ona nie ółużej jak 
wiózenie senne. 1 sen ów rozwiały prom ienie Inbry, 
w których jak mgła prysły wszystkie ponure wibziabła. 
W szelkie ciało skazane jest na śmierć : owóż i twoja 
powłoka uległa tęsknocie i naciskowi śmierci. Ale to 
w szystko było tylko jeóną chwilą óla ciebie, a k rótko
trw ałe òla braci twoich Bhimy, Aróżuny, Nakuli i Saha- 
òevy oraz óla ukochanej waszej Draupaòi. Pójóziem,
0 synu mój, którego błogosławią potomkowie, i pogrąża 
się w woóach świętego strum ienia Gangi, który się to 
czy po przez trzy światy.

W ówczas ten, wysławiany przez bogów, król Yuóhi- 
sztira przy óźwiękach hymnu pochwalnego skierow ał się 
óo fal Gangi, i w spaniale a spokojnie pogrążył się 
w jej jasne woóy. Wyzwolony od ziemskiej powłoki, 
wyszeół z fal rozświetlony, prom ienisty pięknością bez
grzeszną, wolny oó grzechu, nam iętności i zgnilizny. I tu 
trzymając się za ręce z braćmi-bogami, szeół król Yuóhi- 
sztira  w całej chwale swej wielkości naóziemskiej. O to
czony chórem pół bogów, śrób cuóownej pieśni pochwal
nej, która się zlewała z óźwiękami meloóyi niebieskiej, 
Vuòhisztira unosił się óo krain błogosławionego raju, 
gózie czekali go bracia, królewicze Panòava i piękna 
Draupaòi o czarnych oczach, świecących jak lotos.

Na wióok Yuóhisztiry, który wchoóził rozraóowany
1 tryumfujący, bracia i królewna witali go szczęśliwi i po
kłonili mu się jak przystało. Król Yuóhisztira wstąpił óo 
krainy niebios, gózie uzyskał na koniec to, czego nie 
mógł znaleźć na ziemi : pokój i szczęście.

ЛУ í ‘Q
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HARiVANSA
zw ana XIX. księgą M ahâ-Bhâraty.

W niektórych eòycyach Mß., jako jej uzupełnię mie
ści się wielki poemat, w trzech częściach, liczący 30.000 
wierszy p. t. H a r i v a n s a tj. rób Hari czyli Krszny 
(Wisznu).

Poem at ten opiewa stw orzenie świata, bzieje pra- 
bziabów, lata bziecięce i m łobzieńcze Krszny, avatary 
W isznu, jego walkę i przeciwieństwo, a potem jego 
ostateczne utożsam ienie z Siwą.

H a r i v a n s a  istnieje w Europie w przekłabzie 
francuskim  E. Langlois.
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Abhimanyu, syn Aróżuny i Subhaòry. 
adhyaya, pieśń, stanca w M ahâ-Bhâracie. 
adì, ¡eben, pierwszy. 
adi-parvan, księga pierwsza.
Adiratha, ojciec nominalny Karny. 
adi-uamsa, pierwszy roòowóò.
Aditi, bóstw o nieskończoności.
Aditya, synowie Abiti.
AgastyaywiëAù  riszi, mąż Lopamuòry.
Agni, bóg ognia. 
aham, ego, ja. 
ahamkara, jaźń.
ahimsa, zasaba niezabijania stworzeń.
Airavana, słoń Inbry.
Airavata, nazwa kraju. 
akhyana, powieść, poemat.
Alarka, imię króla. 
amara, nieśm iertelny, bóg.
Amaravati, stolica Inbry.
Amba, córka króla Kasyów, obrabza się jako Sikhanbin. 
Ambalika, jej siostra, m atka Panbu.
Ambika, m atka Dhrtarasztry. 
amrita, ambrozya.
Amsa, bóg losu.
Arya, imię narobu.
Aryaman, pobniosły, jeben z pierwszych bogów, potem 

przybom ek Krszny.
Ananga, bóg miłości.
Ananta, imię węża.
Andhaka, imię narobu z plemienia Y?*-.:.
Ar,да, ciało, część, uzupełnienie (ved-anga).
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Angira, s. Praóżapati, ojciec Brhaspati.
Aniruddha, wnuk Krszny =  зЛатлА-ага (patrz to słowo). 
Anu, s. Vayati i Śarmiszty. 
anudyuta, uzupełnienie gry w kości. 
anugita, uzupełnienie Bhagavaògity. 
anukramanika, przystąpienie, wstęp.
Aparadżit, syn D hrtarasztry. 
apsara, nimfa. 
aranya, las.
aranyaka, nauka leśna, filozofia upaniszaóy.
Ardżuna, s. Panóu i Kunti.
Ardżuna, s. Krtaviryi. 
argha, łup wojenny.
Arka  (jarki), imię Słońca.
Arsztiszena, pustelnik. 
artha, zysk, interes.
Aruna, woźnica słońca, 
asoka, imię brzewa.
Astika, s. D żaratkaru — wąż bramin. 
asura, òemon, tytan, przeciwbóg.
Asuapati, ojciec Savitri.
Asviny, Kastor i Polluks, bliźnięce bogi zorzy porannej. 
aszrama, pustelnia. 
atiratha, arcybohater.
Atma, s. Dyausa, bóg bucha. 
atma, busza, buch, jaźń, sam ość.
Atri, święty pustelnik, jeben z przobków  bomu B hârata. 
Auria, bem on w postaci głowy końskiej.
Aus nara, s \n  Usinary. 
auyakta, materya pierwotna. 
ayurueda, mebycyna.
Badari (Vadari), siebziba Nary tj. Wisznu.
Baka, rakszas, zwalczony przez Bhimę.
Bała, smok, zwalczony przez Inbrę.
Baladeva, brat Krszny.
Balaba, przezwisko Inbry (zabójca Bala). 
bałam, siła, m łobość.
Balarama, toż sam o co Balabeva.
Bhaga, imię narobu.
Banga, bóg fortuny, losu.
Bhagadatta, król Yavany.
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Bhagavat, błogosławiony, przyôomek Krszny. 
Bharadvadža, pustelnik.
Bharata, syn Duszyanty i Sakuntali.
Bhârata, potomkowie Bharaty.
Bhâratavarszan, kraina Bharaòytów.
Bhargava, potom ek Bhrigu.
Bhava, tyleż co Siwa (Byt).
Bhima, syn Panòu (Vayu) i Kunti.
Bhima, ojciec Damayanti. 
bhikszu, mnich żebrzący.
Bhiszma, s. Śantantu i Gangi — wuj roóów Kuru i Pan

òu, bramin-wojownik.
Bhodża, imię naroòu.
Brahma, główny bóg trójcy inóyjskiej; wcielenie moòli- 

twy; ojciec bytu; absolut; óoskonałość; ewolucya. 
brahmana, bramin — kasta kapłańska, pow stała z głowy 

Brahmy.
brahmaczarin, uczeń braminatu. 
brahmaczaryam, żywot bram iński. 
brahmavidya, nauka bram ińska.
Brhadrata, król Angów.
Brhaspati, ofiarnik bogów, święty kapłan.
Bhrigu (Bhrgu), s. Brahmy.
Bauddha, wyznawca Buòòy.
Buddha, Buòòa, założyciel buòòyzmu. 
buddhi, inteligencya.
Budha, jeòen z przoòków òomu Bharaty. 
bhňta, żywiołak, upiór, wiòmo.
Bhůtaradž, imię Siwy, król upiorów.
Bhütatma, òuch elementarny. 
bhu, ziemia.
Czakszus, s. Dyausa.
Czandra, bóg księżyca.
Czarana, roózaj świętych w niebie Inòry.
Czedi, imię kraju.
czetana, św iadomość.
czina, jeówab (Czina =  Chiny).
Czirini, imię rzeki.
Czitrangada, nimfa, żona Aróżuny, m. Babhruvany. 
Czitrangada, król Ganòharvów.
Czitraratha, imię Ganòharvy.
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Cziírasena, uczv Aróżunę muzyki.
Czitrasva, brugie imię Satyavana. 
czittam, rozum.
Czyavana, syn Bhrgu i Pulomy.
Dadhicza, riszi, z którego kości Inòra robi piorun. 
Daitya, óemony, synowie Diti.
Daiua, fatum, przeznaczenie.
Dzaksa, syn Brahmy, jeóen z twórców świata.
Dalbhya, imię bramina.
Damana, imię bramina.
Damayanti, królew na Viòarbhy.
Danaua, bemon, potom ek Danu.
Danu, matka demonów. 
deva, bóg, król.
Devadeva, bóg bogów, imię Siwy.
deuata, bożek, anioł.
deuayana, religia, nauka, òroga boska.
Deuayani, żona Yayati.
Devi, bogini, żona Siwy. 
dhanurveda, nauka wojny.
Dhanvantari, lekarz bogów.
Dharma, (lat. f o r m a ) ,  bóg sprawiedliwości. 
dharma, prawo, zakon, religia.
dharmârthakâma, prawo — interes — żądza: trzy siły kie

rownicze życia ludzkiego.
Dhatar, Twórca, jeden z najstarszych bogów.
Dhaumya, imię bramina.
Dhrsztadyunma, brat Draupadi.
Dhrtarasztra, s. Vyâsy i Ambiki, ojciec stu braci Kuru. 
dhrti, wytrw ałość w ascezie.
Diti, bogini skończoności, matka Daityów.
Draupadi (Krsznâ), żona pięciu braci Pandava.
Drona, wcielenie Bharaduadży; kapłan-wojownik, nauczy

ciel sztuki wojennej na dworze Hastinapury. 
Druhyu, dzikie plemię Indyjskie; poganin.
Drupada, ojciec Draupadi.
Duhśasana, jeden z braci Kuru.
Durga, bogini śmierci, żona Siwy.
Durdżaya, syn Suviry.
Durvasa, riszi.
Duryodhada, najstarszy z braci Kuru.
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Duszyanta, mąż Sakuntali, ojciec Bharaíy.
Dvaipayana, au tor fDahâbhâraty.
Dvaitavana, nazwa puszczy.
Dvapara, zły òuch, buch gry w kości.
Dvaraka, stolica Krszny.
Dvaravati, t. s.
Dyaus, bóg nieba, niebo. 
dyuta, gra.
Dżala, imię rzeki.
dżambu, brzewo w robzaju bananów.
Dżambu-duipa, Inbye.
Dżanaka, król, opiekun Bubbystów.
Dżanamedżaya, s. Parikszita, prawnuk Arbżuny.
Dżara, wiebżma.
Dżarasandha, król Magabhy.
Dżaratkaru, asceta, ożeniony z wężychą tegoż imienia, 

ojciec Astiki. 
dżata, warkocz spleciony bokoła głowy bramina. 
Dżatasura, rakszas, porywca Draupabi. 
dżati, gens, rób, plemię.
Dżatila, małżonka siebmiu riszich. 
dżatugriha, bom z laki.
Dźayadratha, król Sauviry. 
dżnana, wiebza, poznanie.
dživátma, busza roślinna (stan bucha w ewolucyi istnienia). 
dżw andż, imię ptaka. 
dżyotisza, astronom ia.
Ekaczakra, nazwa miasta. 
ekantitua, wiara w jebnego Boga.
Ekata, imię jebnego z trójcy Ribhu.
Elapatra, imię węża. 
gamana, broga, jazba.
Gandhamandhana, imię góry.
Gandhari, żona Dhrtarasztry.
Gandharua, muzykanci niebiescy.
Candiva, łuk Arbżuny.
Ganeśa, bóg mąbrości.
Ganga, imię rzeki.
Gangadvara, imię pustelni.
Garuda, święty sęp, zbobywca amrty.
Gaya, bramin, sławny z ofiarności.
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ghosza, staònina krów.
Giricza, matka Satyavati. 
gopa, pasterz.
Gopala, imię Krszny.
Gouinda, Krszna.
Guha, imię Skanòy, boga wojny.
guhya, tajemnica.
guna, cnota, przymiot, linia życia.
Haha, bóg muzyki.
Haidimba, syn Hióimby.
Hanumat, bóg wiatru.
Hansa, łabęóź, imię Brahmy.
Hara, imię Siwy.
Hari, imię W isznu lub Krszny.
Hastinapura, Słoniogrób, stolica Kuru.
Heramba tj. Ganeśa.
Hidimb, rakszas.
Hidimba, jego siostra.
Himavat, imię góry (Himalaje).
Hiranya-garbha, (zaródź złota), imię Brahmy. 
Hiranya-Kasipu, tytan, óemon.
Huhu, bóg muzyki. 
huna, imię narobu (Huny?)
Idhmauaha, syn Agastyi i Lopamubry.
Ikszuaku, praojciec robu Kuru.
Ila, syn i córka Manu (Ha naprzem iany jest mężczyzną 

i kobietą.)
Ilvala, imię czarownika.
Indra, bóg nieba i piorunów.
Indraloka, niebo Inbry.
Indraprastha, stolica braci Panbu.
Indrasena, syn Naia.
Iśa, Pan, imię Siwy.
Iśuara, toż samo.
Iszika, imię Siwy.
Ka, przejaw  Brahmy.
Kacza, bramin, s. Brhaspati.
Kadru, żona Kasyapy, m atka wężowa.
Kailasa, imię góry.
Kairata, góral.
Kala, czas.
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Kalakuŕa, trucizna, która nawet śmierć może otruć. 
Kaleya, óuchy zła, zniszczenia, śmierci.
Kali, Satyavati, m atka Vyasy.
Kali, bogini śmierci.
Kali-yuga, okres bytu bzisiejszy. 
kalpa, 100.000 lat.
Kama, bóg miłości. 
kam aduk, krow a żąóz.
Kamyaka, imię lasu.
Kandarpa, bóg miłości.
Kapila, męórzec, tw órca Sankhyi.
Karkotaka, imię węża.
karma, óziałanie, związek przyczyn i skutków.
Karna, syn Słońca i Prithy.
Karttikeya, bóg wojny.
Kaśi, imię naroòu.
Kasyapa, bramin-lekarz.
Kauksztubha, óyament, urobzony z morza w czasie wy- 

bobywania ambrozyi.
Kaunteya, syn Kunti wogóle.
Kaurava, potom ek Kuru.
Kausika, tj. Visvamitra.
Kešava, przezwisko Krszny.
Khandava, nazwa lasu.
Khroda, bogini natury zwierzęcej.
Kinnari, robzaj nimfy.
Kirata, góral.
Kirita, trąba Arbżuny.
Kirmira, rakszas, brat Baki. 
kokila, imię ptaka.
Krpa, m istrz Bharatybów w sztuce wojennej.
Krszna, król Yabavy, syn Vasubevy, brat Kunti, woźnica 

Arbżuny, bóg najwyższy, wcielony Wisznu, zbawiciel, 
wykłabacz Yogi i Sankhyi.

Krsznâ, zwana Draupabi, m ałżonka pięciu braci Panbava. 
Kritika, m atka boga wojny Skanby. 
kszetra, pole, ciało, materya.
Kszetradżna, znawca pola, busza, buch; przezwisko Krszny. 
Kubera, bóg złota i bostatku.
Kumara, bóg wojny.
Kunti (Pritha), córka Śury, matka Panbavy.
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Kuru, synowie D hrtarasztry w liczbie stu.
Kurukszetra, pole bitwy mięózy robami Kuru a Panem. 
Kurupanczala, plemię.
kusza (kuśa), gatunek trawy używanej przy obrzęóach. 
Kusza (Kuśa), król, ojciec Visuamitry.
Lakszm i, bogini piękności. 
loka, świat, życie świeckie.
Lokapala, panowie świata, bogowie.
Lomaharszana, ojciec Sautiego, opowiaóacza MB. 
Lomasa, riszi, opowiaóacz powieści w lesie Kamyaka. 
Lopamudra, małżonka Agastyi.
Madra, imię narodu.
Madri, öruga żona Panòu, matka Nakuli i Sahaòevy. 
Magadha, imię kraju i naroöu.
Maghavan, Potężny, Inòra.
Mahabhisza, potom ek Ikszwaku.
Mahadeua, tj. Siwa. 
maharszi, wielki riszi.
Mahasena, tj. Skanòa.
Mahendra, tj. wielki Inöra.
Maheśuara, tj. Siwa.
Malava, imię narobu.
Malavi, żona Asvapati.
Malayala, imię narobu.
Malini, fałszywe imię Draupabi. 
manas, buch.
Manava, rób lubzki.
Mandava, imię góry świętej.
Mandapala, asceta pustelnik.
Manmata, bóg miłości.
mantra, zaklęcie, form uła czarnoksięzka.
Жали, s. Vivasvata, praojciec lubzi.
Manusza, lubzie.
Manvantara, okres bytu ob jebnego Manu bo drugiego. 
Mara, mara, zmora, zły buch, szatan.
Marana, Marzana, bogini śmierci.
Maricza, rakszas.
Markandeya, wieszczek, śpiewak Savitri i i. 
Martikavata, nazwa miasta. 
таги, pustynia.
Maruty, bogi wiatrów.
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Matali, woźnica Inòry. 
matsya, ryba.
Maya, òem on architekt, buòowniczy sali w H astinapurze. 
maya, ułuba, nieustająca przem iana istot, magia, sztuka. 
Menaka, nimfa, m atka Sakuntali.
Merit, góra święta, Olimp.
Mitra, imię Słońca, przyjazny.
mleczka, plemię obce, barbarzyńcy.
moksza, wyzwolenie.
mudgala, imię naroòu (m ongoły?).
типі, święty, prorok, rozmyślacz (Sakhya-muni Buòòha).
Nahusza, syn Ayu, praòziaò Kuru.
Naimisza, imię lasu.
Naiszada, pochoózący z Niszaóy.
Nakula, syn Maòri i Asvinów. 
nakszatra, konstellacya.
Nal (Naia), król Niszaóy.
Nandana, gaj święty w niebie Inbry.
Nara, wcielenie Krszny.
Narada, posłaniec bogów.
Naraka, óyabeł.
Narasimha, człowiek-Iew, avatar Wisznu.
Narayana, (żywot luòzki albo chobzący po woözie) — 

wcielenie Krszny. 
nâstika, niewierzący, ateusz.
Naubandhana, A rarat legenò inòyjskich.
Nikumbha, ojciec Sunöy i Upasunòy.
Nila, król, stronnik PanÒavy.
nirukta, nauka o znaczeniu słów niezrozumiałych.
Niszada, imię kraju.
Nivatavakacza, òemony. 
nyagrodha, figa.
Om, sylaba święta braminów.
Panczala, imię kraju.
Panczali, órugie imię Draupabi.
Pandu, syn Vyasy i Amsaliki.
Pandava, synowie Panóu.
Parasara, ojciec Vyasy.
Parasurama, syn Dżamaóagni; spółzawoó. Ramy Dasaraty. 
Parikszit, wnuk Aróżuny, król H astinapury po wyprawie 

ostatecznej Panòavy.
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Partha, òrugie imię Aróżuny. 
parvan, księga, część (łac. pars).
Parvata, towarzysz Naraòy.
Parvati, m ałżonka Siwy.
Pauloma, potom kow ie Pulomy.
Fingala, imię bajaóery.
Pitamaha, wielki ojciec — Brahma. 
pitri, óuchy ojców, òziaòy.
Puloma, m ałżonka Bhrgu.
Pundra, imię naroòu.
Punyasloka, örugie imię Naia. 
purana, stara  legenòa, poòanie. 
purohita, pierwszy kapłan óomowy.
Риги, jeòen z synów Yayati.
Pururava, s. Ili, óemon.
purusza, człowiek, buch, busza; pierw iastek psychiczny 

bytu; elem ent męzki, energia.
Puszkara, brat Naia.
Prabhasa, pustelnia u brzegu rzeki Sarasvati.
Praczetasa, jeben z przejawów Brahmy.
Pradyumna, syn Krszny i Rukmini.
Pradżapati, Pan Stw orzenia tj. Brahma. 
prakriti, natura, materya, substancya.
Pramaduara, imię nimfy.
Pramalí, syn Czyavany.
prana, żywot, obbech.
pranayana, system  obbychania yoginów.
Pratipa, asceta.
Pritha (Prtha), tj. Kunti.
Prithu (Prthu), syn Veny, pierw szy monarcha. 
radża, król.
radża-guhya, najwyższa tajemnica. 
radżarszi, riszi z robu królewskiego. 
radżas, nam iętność, egoizm, życie świeckie. 
radżasuya, koronacya. 
radżauidya, najwyższa wiebza. 
radżya, królestwo.
Raghu, praojciec Ramy.
Ragliava, tj. Rama.
Rahu, bem on w postaci głowy; powób zaćmień słońca 

i księżyca.
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Rantideva, sławny ze szczoórobliwości m onarcha.
Ribhu (Rbhu), trzy òuchy wynalazczości, zwane Ekata, 

Dvita, Trita.
Rigveda, księga świętych pieśni. 
riszi, święty, wieszcz, prorok.
Riszyaśringa, syn Kasyapy, wielki riszi.
Rituparna, król z roóu Ikszwaku, przyjaciel Dala. 
Robini, bogini jutrzni porannej.
Rudra, bóg wichru, imię Siwy.
Rudrani, m ałżonka Siwy.
Rukm ini, tj. Śri.
Rura, m ałżonek Pramaòvary.
Ruru, bram in zaklęty w postać węża. 
sabba, sala, izba.
Savitar, twórca, imię Słońca.
Savitri, twórczyni, m ałżonka Brahmy.
Sauitri, córka Asvapati.
Sahadeva, syn (Tlaöri i Aswinów.
Sahadeva, syn Dżarasanbhy.
Samantapanczaka, miejsce święte, w sąsiedztwie Ku- 

rukszetry.
Samaueda, część Veòy, zawierająca hymny zwane Sama.
sambhava, roòowóò.
samnyasin, asceta.
samradż, samowłaóca, cesarz.
samskara, metempsychoza.
sânga, cielesność.
sangraba, spis.
Sankarszana, brat Krszny.
Sankhya, nauka rozumowa.
Sarasvati, bogini wymowy.
Sarvabaksza, tj. Agni.
Sarvadamana, brugie imię Bharaty. 
sat, ens, istota, byt, bóstwo. 
sattvam, prawòa, bobroć, mądrość. 
satya, prawda.
Satyavan, m ałżonek Savitri.
Satyavati, matka Vyâsy.
Saubha, m iasto latające.
Saunaka, król, główny słuchacz MB.
Sauri, syn Suty, opowiadacz MB.
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Sauvira, naróô, potom kow ie Savitri. 
siddha, święty, chwalca bogów.
siddhi, potęgi naòprzyroòzone (w liczbie ośmiu), zboby- 

wane przez Yogę.
Sisupala, król Czeói.
Sindhu, rzeka Hinòus, lnó. 
smrti, traòycya zapisana.
Soma, bóg księżyca.
soma, roślina, której soku używano w obrzęóach reli

gijnych.
Subhadra, m ałżonka Aróżuny.
Sunda, óemon, syn Nikumbhy.
Suparna, król ptaków, Garuòa.
Sura, bóg —- w przeciwieństwie bo asura.
Surabhi, bogini krów.
Suradevi, tj. Lakszmi, bogini piękności.
Surya, bóg słońca.
sûta, woźnica, minister, śpiewak.
sutra, księga.
Sthànu, imię Siwy.
Svabhava, natura; imię Siwy.
Svaha, m ałżonka boga Agni.
Suapambhu, Sam obyt tj. Brahma. 
svayamvara, sam ow ybór męża. 
svar, niebo. 
syarga, raj.
Śaczi, Potęga, m ałżonka Inbry.
Śaibya, żona Dyumatseny.
Śaiuya, wyznawca Siwy, Siwaita.
Sakra, Potężny tj. Inbra.
Śakuni, przyjaciel Kuruibów, wcielony Dvapara. 
Śakuntala, m atka Bharaty.
Salva, imię narobu.
Śantanu, m ałżonek Satyavati.
Śarmiszta, żona Yayati.
Śesza, tj. Ananta.
Śibi, syn Usinary.
Siwa, bóg zniszczenia. 
śloka, bwuwiersz. 
śrauana, p ieśń pochwalna.
Śri, bogini piękności.
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Śringin, imię bramina.
Šrutarvan, syn Drtarasztry. 
śruti, traóycya ze słuchu.
Śuka, syn Vyâsy.
Śukra, oj'ciec Devayani, zwany też Uśanas.
Śudra, czw arta kasta w Inòyach. 
śyeta, biały.
Švetadvipa, Biała wyspa, raj. 
švetambara, biało-szaty tj. bramin.
Takszaka, król wężów.
Takszaśila, imię krainy.
tamas, ciemność, obojętność, bierność.
Tamra, bogini natury martwej.
Tapas, bóg ascezy. 
tapas, żar, asceza. 
tirtha, pustelnia.
TUottama, nimfa.
Trasadasyu, s. Purukutsy.
Trita, s. Gautamy.
Triśiras, zwany też Višvarúpa, òemon.
Trnabindhu, jezioro na górze Meru.
Tumburu, przywóòca Ganòharvów.
Turvasu, s. Vayati, praojciec Yayanów.
Uczczaihšrava, biały koń oceanowy.
Ugrašrava (Sauti), główny opowiaóacz MB.
Ulupi, córka króla wężowego, ż. Aróżuny.
Uma, m ałżonka Siwy.
upanga, oóóział nauk pomocniczych przy stuóyum Weby. 
Upadżala, imię rzeki. 
upakhyana, opowieść.
upaniszad, (posieózenie) wykłaóy filozoficzne tajemne. 
Upariczara, król z linii Puru.
Upasunda, b rat Sunóy.
Upendra, m łobszy Inbra tj. Wisznu.
Urvasi, nimfa, kochająca Arbżunę.
Uśanas, ob. Śukra.
Usinara, kroi Sibiów.
Utanka, młoby bramin, uczeń Weby.
Uttamaudżus, woźnica Yubhisztiry.
Uttara, córka Viraty.
Uttara-Kuru, narób na północy Meru.
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Vadarasakrita, imię rzeki świętej. 
vadha, zwaòa, bitwa.
Vadzranabha, òysk Krszny.
Vaidarbhi, W iöarbianka (Damayanti).
Vaisampayana, uczeń Vyâsy, współopow iabacz СПБ. 
vaišya, kasta trzecia, przem ysłowo-rolna. 
vaivahika, posag, wesele.
Vaka, р. Baka.
Valikhilya, krasnoludki bramini. 
ľamana, karzeł, avatar W isznu. 
vamsa (vansa), róò, więź robowa, genealogia. 
vana, las.
vanavasa, pobyt w lesie.
Varaba, bzik, avatar W isznu.
Varanavata, imię lasu. 
varna, barwa, kasta.
Varuna, bóg nieba, woby.
Vasiszta, wielki riszi, syn Brahmy.
Vasu (Vasava), wcielenia (8) m ateryalne Wisznu. 
Vasuki, imię węża.
Vatapi, imię rakszasa ; ob. Ilvala.
Vayu, bóg wiatru.
Veda, imię bramina.
Veda, księgi święte.
Vedangi, nauki z Webami połączone.
Vedanta, dokończenie W., system  filozoficzny. 
Veda-Vyasa, redaktor Weby, autor ШВ. 
vibhaga, rozróżnienie.
Vibhiszana, brat Havany. 
vibbuti, doskonałość, przejaw.
Viczitravirya, syn Śantanu i Satyavasi.
Vidarbha, imię kraju.
Vidura, brat D hrtarasztry i Panbu.
Vikarna, syn Dhrtarasztry.
Vikr(i)ta, Karna w postaci bramina.
Vinata, m atka Garuby i Aruny.
Vindhya, imię góry.
Virasena, ojciec Naia.
Virastaka, bóg wojny, (Skanba).
Virata, król fDatsyów.
Višvakarma, cieśla bożki.

37 4



Višvamitra, wielki raóżarszi.
Viávarupa, òemon, z którego krwi pow stał Vrtra (ob.

Triśiras).
Viávarupa, Krszna.
Viávavasu, imię ganòharvy.
Visznu  (ob. Hari), bóg twórca i zachowawca.
Vivasvat, syn słońca.
Vrkodara, òrugie imię Bhimy.
Vrszni, imię naroòu z plem. VaÒava.
Vrtra, smok zabity przez Inbrę.
Vyasa, autor ШВ.
Yadava, imię naroòu.
Yadu, s. Vayati, i Devayani.
Yadžnavalkya, m ęórzec inòyjski.
Yaksza, roòzaj òuchów życzliwych.
Yama, bóg śmierci, s. Vivasvata.
Yamuna, óopływ Gangi.
Yavakri, s. Bharaóvaóžy. 
yauvaradža, młoby w spółregent króla.
Yavana, grecy.
Yayati, syn Ayu.
yodżana, miara Óługości, koło IV 2 mili.
Yogin, pustelnik, wyznawca Vogi.
Yoga, nauka jedności mistycznej. 
yuddha, walka.
Yudhamanyu, woźnica Yuóhisztiry.
yuga, okres czasu, 100.000 lat, albo 12.000 lat; oraz 

czwarta część ònia (mała yuga).
Yuyutsu, jeóyny z braci Kuru, który przeżył zagłaóę 

swego roóu.
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W AŻNIEJSZE OMYŁKI DRUKU.

Str.
zamiast powinno by с

33 w. 14 ot) góry c ie rn is ta c ien ista
4S  < 16 oó óo łu sw oje swe
48 « 4 oó óołu chleby chleb-by
61 « 21 oó góry R aažasuya R aóżasuya
75 « 11 oó góry p o ó n ió s ł p o ó n ió sł,
77 « 16 oó óołu n ieb iańsk im n ieb iańsk im .
81 « Cap. XXXV w ie rsz  2 (20 oó  óo łu  s tr.) cały wykra
81 « 2 oó óołu D am aynti D am ayanti
87 « 23 oó  góry W arunu W aruna
93 « 18 oó  góry k ró lew icza kró lew ica

170 « 19 oó Óołu w ąóót w ąóoł
174 « 7 oó góry stopn iow ośc i p ro s to ty
247 « 15 oó  óołu sp la ta sp ła ta
263 < 8 oó óołu S ch raóóha S zraó ó h a
263 < 3 oó óołu G anohari G anóhari
266 « 5 oó góry w sze lak ie w sze lak i
268 < 5 oó  góry Ten był Ten, co był
274 « 7 oó  óołu A paóharm a A paóóharm a
284 « 12 oó óo łu a e re s aeris
284 « 9 oó Óołu żelazo żelazo
291 < 18 oó óo łu SanaÓ żita S en aó żita
335 « 6 oó óołu ó la  innych óla  s ieb ie
341 « 2 oó  góry M ansala M ausala
341 « 3 oó góry to sam o

Uwaga. W kilku miejscach wydrukowano D rtarasztra ; powinno być 
D hrtarasztra.
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